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MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 2 koron rocznie.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, Studencka 2. parter.

Kółka włościańskie ( 8. L,
i i .

By dowieść, jak  zbaw ienny  wpływ wyw rzećby mogły Koła włościańskie T. 
S. L. na  podniesienie i popraw ę fizycznych i m oralnych warunków, wśród jakich 
lud nasz żyje, wystarczy, jeżeli wglądniem y w tę ogrom ną pustkę, w tę szarą  
dolę codziennego życia chłopskiego. T roska  o b y t  m ateryalny , o codzienny kęs 
chlet/a jest  tłem tego życia, oświetlonem od czasu do czasu jakąś  s łabą asp iracyą  po ­
lityczną, jakiam ś z głębi duszy chłopskiej w y r y w ą ją c e jn ^ s je ^ p o g ą ^ p p m  -czegoś 
lepszego nad  tę dołę, dziś tak  jałową, jak  nią wczoraj była. poziom oświaty
i ku ltu ry  sp rzy ja  W yjałow ieniu  się p ragn ień  i tam uje sam orodne chociażby usi­
łowania ludu  do zrzucenia fizycznej niedoli i m oralnych  więzów ciemnoty. Stan 
taki otacza życie tehłopskite ciemną m głą nieświadomości, odbiei a m u a p rz y n a j ­
mniej zacieśnia pogląd  na szersze cele życia społecznego, słowem znieczula w nim 
wszelkie szlachetniejsze po ryw y  i p ragn ien ia  ku ltura lnego  i um ysłowego udosko­
na lan ia  się. Dlatego, że za nami wiekowe opzostało zaniedbanie  oświaty ludu, 
dlateg'o lud ten w olbrzymiej swej większości jest leniwy fizycznie i umysłowo, 
dlatego m ieszka licho, nędznie się odziewa, źle się odżywia, szuka znanorów  na 
swe słabości, nie umie ęię śmiać i bawić, nie umie arę częstokroć sam rządzić 
i sam bronić swego praw a, nie może wreszcie stać się tern, czem być winien jako  
społeczeństwo, jako  naród.

P raca  nad  gkonomicznem kształceniem ludu, ob jaw iająca się w ostatnich lat  
dziesiątkach w działalności Kółek rolniczych, w chęci podniesienia ku l tu ry  rolnej 
i domowego przemysłu, popchnęły wysiłki społeczeństwa na zbyt jednostronne  
tory  — i aczkolwiek t rudno  zaprzeczyć, by  nic się nie czyniło nad  popraw ieniem  
stosunków oświatowych na wsi, to jednak  musi każdego  uderzyć, że w k ra ju  n a ­
szym postęp ku ltu ra lny  ludu  naszegq nie jest  oparty  na  równem  uwzględnieniu  
jego po trzeb  ekonomicznych i duchowych. Diiiść porów nać kwoty budże tu  k ra jo ­
wego, by  uznać fak t  ten za praw dziw y.

Szkoła ludowa dziś nie da je  ludowi tego zasobu wiedzy i pokarm u  um ysło­
wego, jaki m u jest n iezbędny do podniesienia i spotęgow ania  w sobie sił m oral­
nych do walki o swe słuszne p raw a  i s tanow isko społeczne. Pozaszkolne  ksz ta ł­
cenie się ludu  naszego jest dziś niezmiernie słabo i n iesystem atycznie rozwinięte. 
Poza  cŁytelnią i do znużenia oczytaną biblioteczką, b rak  ludowi innych sposobów 
nabyw an ia  wiedzy. Odczyty i p rodukcye  sceniczne są dla naszej wsi niemal n ie­
dostępne. P ro d u k cy a  literacka w dziale popularnym  zbyt wolno się rozwija w sto­
sunku do w zrasta jącego  zapotrzebow ania . B rak  jest wreszcie dostatecznych zaso­
bów m ateryalnych, na  k tórych m ożnaby oprze®  siliŁ  o rgan izacyę  oświaty ludo­
wej i b rak  ludzi gotowych oddać się zupełnie tej p racy  bez laurów  i bez interesu. 
W takim stanie rzeczy sp raw a  oświaty i odrodzenia  przez n ią  ludu, p rzedstaw ia-
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laby  się w k ra ju  naszym  niezby t szczęśliwie. P raca  n ad  oświatą ludu, p row adzona 
w ram ach dzisiejszej organizacyi, p rzy  ś rodkach  dziś używanych, p rzeds taw ia łaby  
nade? pow olny proces p rzeob rażan ia  obecnego poziomu oświaty najszerszych 
warstw społeczeństwa. I  checiażbyśm y doszli do^ tej szczęśliwej chwili, kiedy 
w k ra ju  naszym  nie znalazłaby  się naw et jedna  gm ina bez jakiej takiej biblio­
teczki, to zaw s^a  będzie to sukces b a rd zo  problem atyczny, b a rd zo  powierzchowny 
i nieznaczny.

B y  »oświata ludowa« p rzes ta ła  być m odnym  frazesem, używ anym  i n a d u ż y ­
w anym  przez powołanych i n iepow ołanych apostołów i przyjaciół ludu, jeśli szyb­
szym i pewniejszym  postepowiać ma krokiem, musi się stać pew nym  stałym  sy­
stemem, umiejętnie dob ranym  program em  działan ia  i oddziaływ ania  na ducha 
ludu  z pomocą środków  możliwie najskuteczniejszych, wnikających w głąb tego 
ducha i w yobraźn i na jszerszych  w arstw  społecznych. Ozy z otwarciem czytelni 
w danej gminie kończyć się ma cała akcya »oświatowa#f Czy wyuczenie ana lfa ­
bety  czytan ia  i p isan ia  ma być alfą i om egą p racy  pew nego  g rona  ludzi oświe­
cających ludY Oświata, jako  po tęga  i moc odradzająca , jako  m otor udoskonalen ia  
i podniesienia  cywilizacyjnego szerokich mas, objijić musi całokształt potn&eb (lin 
cliowych ludu  i zaspaka jać  te po trzeby  ustawicziiie z pomocą wszelkich gałęzi 
wiedzy i umiejętnośći. Kształcić i u rab iać  musi nie tylko zmysł p rak tyczny  i wy­
m agan ia  życia powszedniego, ale dobroczynnie  wpływać winna na  zmysł i smak 

^estetyczny, budzie i uszlachetniać poczucie piękna. Istotnie o lbrzym ie zadanie  
m usia łaby  wziąść n a  siebie instytucya, k tó rab y  tak  wszechstronnym  w ym aganiom  
wychow ania  i um oraln ien ia  ludu  odpowiedzieć chciała w zupełności.

Czy w dzisiejszych w arunkach  możemy myśleć o tak  szeroko pojętej akcyr? 
Czy starczy nam  sił i środków po tem u? Bez złudzeń odpowiedziećby nawijało, 
ze dziś jeszcze nie. Jesteśm y jednak  w zupełnej możności p rzy  dobrej woli i 
usilnych staran iach  stw orzyć podstaw ę dla wielkiego dzieła. O rg a n iz a c ja  nasza  
ebjęła n iem al cały kraj;  łatwiej nam  dziś zbadać  i poznać każdy  zakątek  tej 
dzielnicy Polskę  łatwiej dotrzeć tam naw et  z pochodnią  oświaty w ręce, gdzie 
jej do n iedaw na  n ik t  się nie spodziewał. O r | |an izacye  Kół włościańskich ogromnie 
ułatwić nam  m ogą zadanie. W ciągnąć do czynnego udzia łu  w T. S. L. jaknajlicz- 
niejsze szeregi najoświecąńszych włościan to pierw szy k rok  przygotowmwwzy do 
silnegę i zupełnego zespolenia p racy  naszej z p racą  sam ego ludu. O rganizaeya  
Kół włościańskich T. S. L. stać się wdnna pierw szym  terenem  bezpośredn iego  ze­
tknięcia się i porozum iew ania  in te ligentnych psTer naszych  z ludem. Na tak  p rzy ­
gotow anym  gruncie  rozpocząć się da działalność właściwup uczyć lud  czytać i p i­
sać, o rgan izow ać  w stosowmych miejscach regu la rne  i systematyczne- odczyty i 
w jldady , stworzyć tea tr  ludowry, więylrowuiy, organizow ać koncerty  ludow e i za ­
baw y  towarzyskie. Z pom ocą tych i tym podobnych środkjów, każde  Koło wło­
ściańskie T. S. L. s tanie się n iezbędną in s ty tu c ją  d la  każdej gminy, ogniskiem 
umysłowrego życia grom ady. Książka i żywe itowo, scena łudowra, m uzyka, śpiewy 
sz tuka  wweszcie plastyczna, u jęte  winny być w ram y  szerokiej o fgan izęcy ł i wcią­
gnięte w odpowiedniej formie do służby dla wielkiej idei odrodzenia  narodowsyMh 
mas przez ośwdatę. P rzygo tow an ie  ścisłego planu, obliczenie sił naszych  i śroć 
ków, jakiem* dziś rozporządzać  m ożemy nie t j lk o  w zakresie  działan ia  -T. S: L-, 
lecz także przez zgodne działanie pokrew nych  instytucyj, jak  n. p. U niw ersy te tu  
ludowego, Pow szechnych w wkładów' uniwersyteckich, Komitetów' wyda wnictw lu 
dowych, Towarzystw' tea tra lnych  i zabawrowrych, winno być pierwszem  zadaniem 
najbliższej przyszłości tak, by  li]J0ow.y K ongres dla spraw' polskiej oświaty ludo­
wej zapóczątkowmł szerzej i g łębiej po ję tą  akcyę w zakreślonym  wyżej 1 ie- 
runku , op iera jąc  ją  n a  nowych, w ydatn ie jszych  podstaw ach, k tó rych  szczegółów' zy 
zarys  s ta rać  się będziem y w' dalszym  ciągu przedstawić, wTzorując  się na  tych 
formach, jak ie  za doskonałe  uznane  zostały u innych narodów', a k tó re  w pewnej 
mierze i u  nas  dadzą  się zastosować.

Si. Nowicki,



Nr. 9. MIESIĘCZNIK

Z Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
VI posiedzenie Zarządu głów nego T ow arzystw a Szkoły 'Ludowej odbyło 

się 17 stycznia b. r. pod przew odnictw em  prezesa,^D ra B androw skiego. Po p rz y ­
jęciu do wiadomości pro tokołu  z osta tn iego posiedzenia, p. dyr. Sołtysik im. Ko­
misyi katalogowej zdał spraw ę z czynności tej komisyi. Komisya uk łada  trzy  
katałogi; 1) ka ta log  rozum owany, najszerszy, obejm ujący  wszystkie książki z w y­
czerpuj ącemi o nich wiadomościami, 2) ka ta log  książek  poleconych będzie zawie­
rał krótkie  in fo rm ac je  o treści książki, ka ta log  będzie spiscjn książek zak a ­
zanych. Czynności komisyi katalogow ej są b a rdzo  obszerne i w ym aga ją  ogrom nego 
n a k ładu  pracy, okazuje  się n iezbędną  osobna siła, k tó ra b y  poświęciła swą prafcę 
prow adzen iu  spisu ocen, ka ta logów  i indeksów książek, nad to  o rgan izu jąca  się 
biblioteka cen tra lna  wymagali bętlzie s t a l *  opieki "Wsobnego człowieka. Celem 
umożliwienia dostarczan ia  książek czytelniom ludowym  bezzwłoki, na leży  sp ro ­
wadzić na  razie po 20 egzem płarży  książek, wydaw nictw a księgarn i  Sikorskiej 
w Warszawie.

W ‘spraw ie  ogłaszania  ocen książek w »M ie s i ę c z n ik u k o m i s y a  ka ta logow a 
wnosi, by ogłaszać te tylko oceny książfók, k tóre  uzna je  się za godne* polecenia, 
i te tylko książki zakazane, k tórych  k ry ty k a  w organie  Z a rząd u  głbwneg* nie 
wyw ołałaby dla Tow arzys tw a kolizyi i szkodliwych ataków ze strony  pewnych 
insty tucyi lub sfer.

Ł W nosi jiftstiŁnie Komisya, by  celem u jednosta jn ien ia  i u łatw ienia  pracy  
w ydrukow ać dwa po trzebna  szem aty i wezwać ponownie wszystkie Kola i czy­
telnie T. S. L., k tó re  dotąd  katalogów swych Zarządow i głównem u nie nadesłały, 
by uczyniły to co najrychlej. Po dyskusy i nad  wyżej przytoczonym i kwestyami, 
uchwalono odnośne wnioski określa jąc  wysokość kwoty dla siły pomocniczej ko­
misyi katalogowo-bihliotecznej oraz na wydatki do kor. 100 miesięćznie.

W zrasta jące agendy  b iu ra  Z a rządu  głównego, wzm agające się czynności 
kom isyi wyw ołują  potrzebę  "całodziennego urzędow ania . Z arząd  główny przeto 
uchwala wydelegować osobną komisyę dla ułożenia odpowiedniej in s t ru k c j i  b iu­
rowej. Do komisyi tej wchodzą: d r  Bandrow ski, Homolacz, Sołtysik, d r  Gertler,* 
Parczymski, Oleś i Nitsch.

I \  T r e n k n e r  zdaje  spraw*,' szczegółową z p rzeprow adzonych  przez siebie 
lustraeyi Kół i czytelni w Zakopanem , N. ' argu, Jo rdanow ie  i Suchej. Odnośne 
wnioski p rzekazano  sekcyi czytelnianej i p rezydyum .

D r K o y  przedstaw ia  spraw ę realności, należącej n iegdyś do W oźniaków, 
k tóra  później s tała  się własnością ś. p. N eum ana i w spadku  przeszła  na  Tolv. 
S. L. Cięży na  niej d ług 600 kor., a zam ieszkują  ją  do dziś dnia  Woźniakowie. 
Uchwalono zap ropono#S e  W oźniakom  prze jm ie  tego d ługu  i własności, w prze- 
c w n y m  zaś razie  dopuścić do l icy tac ji  tej realności.

Dr G e r t l e r ,  jako  re fe ren t sp raw y  jednego z członków Kola Mor. Ostraw- 
skiego, po dokładnem  i wszechstronnem  jej zbadan iu  wnosi, by wniosek Kola 
w Mor. Ostrawie o w ykluczenie tego członka z Tow. S. L. zatwierdzić z powodh, 
że członek ten, według w łasnego p rzyznan ia  się, domagał się od władz rozw ią­
zania Koła i siał niezgodę, a więc działał na  szkodę Tow arzystw a. W niosek  
uchwalono, a tem samem pan  Jędrzej  Słowik, by ły  nauczyciel p rzy  szkole ana lfa ­
betów T. S. L. w Mor. O straw ie wykluczonym  zostaje z Towmrzystwna »Szkoły 
ludow ej«.

W  spraw ie szkoły w Januszowrej, w ybudow anej s taran iem  Kola T. R. L». 
w Nowym Sączu wydelegow ano osobną komisyę, złożoną-z  pp. H om olaczaJ Cer- 
tłera i Koya, k tó ra  sprawcę wdasności tej szkoły zgodnie z Zarządem  Koła Nowo­
sądeckiego ma ułożyć i zbadać  pewme nieporozum ienia  wynikłe ze zbyt pospie­
sznej akcyi. W spraw ie sp a d k u  po ś. p. Zubrzyckim  w" Nowym Sączu uchwalono 
spadek  przyjąć, przesłać pełnomocnictwo do działania  ł>. d r  Zielińskiemu, p rze ­
wodniczącemu Koła T. S. L. w N. Sączu i upoważnić  p. d ra  T łertłera  do p rze ­
prow adzen ia  korespondencyi z dr-Gałkiewiczem. Na tem zakończono.
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O K O Ł N I K !
] te w szy ^ tk ic li Zar2;\( lów^ Kół miejwotowyclif^śf'. S. D.

Celem po rządnego  zorganizow ania  a k c j i  składkowej na  »dar na rodow y 3 
m aja« w ro k u  bież. up raszam y  wszystkie Z a rządy  Kół miejscowych, we Lwowie 
zaś wspólną delegacyę Kół tamtejszych, by  p rzygotow ały  zawczasu jak  najli­
czniejsze spisy osób i instytucyi tak  miejscowych, jako  też osób zaufanych  i in- 
s ty tucyi w odnośnych okręgach  sądowybh, w miejscowościach, gdzie Kół T. S. L. 
do tąd  niema. Spisy te zaopatrzone  adresam i osób i instytucyi nadesłać  prosim y 
Z arządow i głównem u najdalej po dzień 15 marca. Na podstaw ie  tych spisów 
adm in is tracya  Z a rządu  głównego wygotuje  imienne listy składkowe, k tóre  opa­
kow ane  już i zaopatrzone  w adresy  nadeśle  Kołom celem doręczenia list tych 
adbesatom. IV ten sposób p racę  Kół z reduku je  się do minimum, oszczędzi im się 
adresow ania  i w ygotow yw ania  list — ^ d y ż  op racow any  już m ate rya ł  odbiorą  
Koła li tylko do rozdan ia  we właściwe ręce. Z arząd  głów ny u p rasz a  o jak  na jl i ­
czniejsze spisy, gdyż ro zpo rządza  6000 list składkowych.

„Przodownicę*4 ludow e czasopismo dla kobiet zap renum erow ał Z a rząd  głó­
w ny dla wszystkich*Kół T. S. L. Z a rzą d y  przeto  Kół miejscowych nie m ają  obo­
wiązku uiszczania p rzedp ła ty  za to pisemko, lecz o trzym yw ać ją  m ają  bezpłatnie. 
P oda jem y  to do wiadomości tych Kół, k tó re  o tem nie wiedziały i przedpłatę! do 
Adm inistracyi * Przodownicy* nadsyłały.

Przypom inam y niezbędną  konieczność wczesnego nadsy łan ia  sp raw ozdań  
kasow ych i z działalności Kól ze względu na  niedaleki term in W alnego zg rom a­
dzenia  Delegatów w m aju  b. r. nie mniej w yrów nania  zaległych należytości za 
pob rane  druk i i księgi adm inistracyjne.

Z n a s z y c h  szk ó ł .
Biała. O stateczna reko laudacya  b u d y n k u  szkoły im. Tad. Kościuszki w y­

znaczoną została na dzień 31 stycznia b. r. poczem zam knięte zostaną  w zupeł­
ności rachunk i bndow y tej szkoły. W edług  orzeczenia prof. Odrzywolskiego jest 
rzeczą już całkiem stwierdzoną, że sum a rac h u n k u  nie u legającego najm niejszej 
kw esty i wyniesie Ho najm niej 109.604 kor.

Tomaszowce. Spraw ozdan ie  z f r e k w e n c y i  dzieci w szkole im. Króla J a n a  
Sobieskiego n a  obszarze  dworskim  »Marcela« z a Ip ó ł ro c z e  szkolne 1901/2 wykazuje:

Ilość dzieci na  I i I I  stopniu  nauki:
Ilość dzieci obow iązanych  do n au k i:  chłopców 44 dziewcząt 47 

« « zapisanych  « 39 ™ 41
« « uczęszczających « 39 « 41
« « k ląsyfikow auych « 30 « 38
« « na  nauce  dopełniającej « — « 19

Ilość dzieci na  I I I  i IV stopniu nauki:
Ilość dzieci obow iązanych do n au k i:  chłopców 40 dziewcząt 48

« « zapisanych « 37 « 40
« « uczęszczających « 37 « 40
« « k lasyfikow anych « 37 « 39
« « na  nauce  dopełniającej « 39 « —

Szkoła posiada  2 siły nauczycielskie: pp. Karolinę Łuczkiewiczównę i Joannę  
Baczyńską. P rz y  szkole istnieje wypożyczalnia książek, zasilona niedaw no no- 
wemi książkam i przez Z arząd  główny T. S. L. Szkołę objęło T. S. L. na wła- 
sjjpSc w roku  1897, a nauczycielkom p rzy  niej p racu jącym  udziela Z a rząd  głó­
wny stałe rem uneracye  roczne w kwocie 200 kor. dla każdej.
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.Z ruchu Kół.
Koło w  N owym  Targu. W dniu 2 

stycznia’ b. r. przeprowadził z ramienia 'Z a ­
rządu gł. lustracyę Koła* p. Henryk Tren kner 
oraz lustracyę miejscowej wypożyczalni. Koło 
liczy obecnie 71 członków (w r- z- 68). Ogół 
członków odznacza się przeważnie apatyą 
wobec zadań T. S. L. Pewna część społe­
czeństwa zachowuje ,się wobec Koła nawet 
wrogo. Przy rozsyłaniu lisj zapraszających 
na członków Koła w r. z. kilka osób pozwo­
liło sobie na mniej lub więcej nietaktowne 
notatki na listach, podpisując się aawe-t peł- 
nem nazwiskiem! Natomiast ze strony władz 
politycznych i Rady szkolnej nie doznaje 
Koło żadnych przeszkód. Rada szkolna pozwala 
na korzystanie z lokalu szkolnego na umie­
szczenie wypożyczalni. Cały ciężar trosk o 
rozwój Koła spada na barki kilku osób. Miej­
scowa wypożyczalnia książek liczy około 
9DQJomów, które z wyjątkiem 200 zupełnie 
nieodpowiednich, a^anowjącYch dary pry­
watne, są wogóle starannie i umiejętnie do­
brane. W roku ubiegłym korzystało- około 
IW osób. Razem wydano w ciągu roku około 
1500 czytelnikom 2300 tomów. Naj\fięcej są 
czytane powieści historyczne i obyczajowe, 
najmniej rzeczy fae&owe. Istniejąca wmieście 
wypożyczalnia ,.Oświaty ludowej" nic wpły­
wa na zmniejszenie ilości czytelników. Zarzą­
dowi udało się uzyskać u Mniny stałe roczne 
wsparlie na rzecz wypożyczalni w kwocie 
100 koron, od Tow. zaliczkowego 3-U koron 
rocznie. Za irrięyatywą lustratora Zarządu 
głównego, zamierza Kolo w niedalekiej przy­
szłości założyć wiejskie wypożyczalnie, nie 
wielkie na początek: w Czarnym Dunajcu, 
Szaflarach i Ostirowsku.

Koło w  Podhajcacn. (Sprawozdanie 
z czynności za r. 1901). W roku ubiegłym 
głównym staraniem Koła było doprowadzenie 
do skutku budowy sokoły w Wolicy, gdzie 
znajduje się 42 dzieci w wieku szkolnym, 
które jednak z powodu zbyt y ielkiej odle­
głości od szkoły gmin sąsiednich, ze szkoły 
korzystać nie mogą. Brak odpowiednich Środ­
ków materyalnyoh stanął jednak na przeszko­
dzie dokonaniu tego dzieła. Zarząd Koła utrzy­
mywał bezpłatną wypożyczalnię książek, która 
mie-śoi się w gmachu Rady powiatowej, liczy 
130 tomów należących do Kola T. S. L., 
210 zaś tomów do Kółka rolniczego, odda­
nych Kołu do użytku. Wypożyczanie odbywa 
się raz na tydzień, a zajmują się tern człon­
kowie Zarządu kolejno po dwóch. Udział czy­
telników tak jest znaczny, że Zarząd widział 
się zmuszonym oddać pewną część dziełek

do rąk pani dyrektorki szkoły żeńskiej, która 
rozdaje ie raz na tydzień pomiędzy dzieci 
szkolne. Próby urządzania odczytów popular­
nych nie obudziły, szerszego zainteresowania. 
Koło zakupiło z końcem roku szkolnego 60 
książek na nagrody dla dziatwy szkolnej, 
nadto uchwaliło Koło kwotę 10 koron na 
podarek gwiazdkowy dla najpilniejszych a naj­
uboższych uczniów. Koło zakupiło 1 udział 
„Domu polskiego" w Mor. Ostrawie za 20 kor., 
a 10 kor. ofiarowało dla ofiar procesu gnie­
źnieńskiego. Koło starało się powiększać swe 
fundusze przez jednanie nowych członków. 
Posiedzeń odbył Zarząd Koła 7 —a Zarządo­
wi głównemu przesłał 100 koron ze swych 
dochodów. W skład Zarządu Koła wchodzili: 
Przewodniczący p. Franc. Garczyńśki, jego 
zast. Emilia Chrząszczewska; skarbniczka 
Leopolda Jurkiewiczowa, jej zast. Zygmunt 
Bider; sekr. Wanda Horóbska, jej zast. Dr 
Lehman.

Koło w Jordanowie. Lustfacyi Koła 
dokonał w dniu HJ^cznia b. r. p. Trenkner, 
delegat Zarządu <gł. Koło zajmuje się prze- 
dewszystkiem zbieraniem funduszów, które 
w znaczhej częśd przesyła Zarządowi gł., 
w części obrasa na pomoc dla miejscowej 
ubogiej dziatwy szkolnej. W listopadzie z. r. 
urządziło Koło uroczysty wieczór Kośoiusżkow- 
ski połączony z odczytem, deklarnacyą, śpie­
wem i muzyką, z wolnym ws&ępem diii pu­
bliczności, »Na skutek interwencyi lustratora, 
Koło zajmie s-ię na najbliższem Walneni zgro­
madzeniu sprawą założenia bezpłatnej w jg  
pożyczalni dla Jordanowa i okolicy.

Koło w  Suchej. W dniu 4 stycznia d. r. 
przeprowadził lustracyę Koła delegat Zarządu 
głównego p. H. Trenkner. Lustrawjya wyka­
zała zupełny porządek w księgach Koła. Po­
mimo dość przykrych stosunków miejscowych, 
Zarząd Koła energicznie krząta sie: koło zbie­
rania funduszów na ogólne cele T. £ 
Dzieje się to głównie za sprawą energliczi 
szych jednostek, ogół bowiem członków 1 
zachowuje’ się wobec zadań T. S. L. a] 
cznie. Członków Koło pośiada 140, aczkol­
wiek regularnie uiszcza wkładki zaledwi 
łowa. Dochody Koła pochodzą w części z v 
dek członków, w części z dobrowol 
datków do puszęk, umieszczonych przy 1 
kolejowej, do których urzędnicy i  robo’ 
stale skłądknją. W roku zeszłym miało 
też dochód z urządzonych przez siebie 
sełek". Zebrane fundusze w większa c 
przesyła Koło Zarządowi głównemu.
Kole istnieje również mały księgozbiór
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pieczą sekretarki, książki jednak ani co do 
ilośd, ani co do jakości- nie odpowiadają 
wymaganiom popularnej biblioteki. Wśród 
wielkiej ilości dzieł be-zużj tecznych na tere­
nie małomiasteczkowym, zadziwia n. p. po­
wagą swą tytuł: „Krytyczne rozwinięciateoryi 
chemicznej, oparte4sia podstawie ruchów wi­
rowych niedziałek"... Zarząd Koła pomyśli 
w przyszłości o urządzeniu porządnej w j pa- 
życzalni książek, t?m więcej, że p. burmistrz 
Suchej, w rozmowie z lustratorem Zarządu 
gł. wyraził przekonanie, że Koło liczyć może 
na mjiteryąlne poparcie Gminy.

Koło w  N ow ym  Sączu. W poprzed­
nim numerze Miesięcznika, opierając się na 
dosłownie przytoczonej re.l&cyi Zarządu Koła 
'tamtejszego.- musieliśmy skonstatować, iż 
umowa Koła z Gminą w-sprawie prawa wła- 
Snośtd nowobudującej s.ię fszkoły w .Januszo- 
wej nie zgadza się w pewnej mierze z za­
sadą, iż budynek szkolny wystawiony dzięki 
dużym ofiarom Tow. S. L. stać się winien 
jego własnością. Z prawdziwem zadowoleniem 
możemy dziś zaznaczyć, iż relacya Koła no­
wosądeckiego polegała na nieporozumieniu, 
że. sprawa własności budynku nie jest jeszcze 
ostatecznie załatwioną, że Koło uczyni wszyst­
ko, by odpowiednie prawo Towarzystwa do 
szkoły było wyraźnie zastrzeżone, wJstfcze- 
gólności co do obowiązkowego języka wykła­
dowego. Uwag-ft nasza, określająca zasadni­
cze stanowisko Tow. S. L. w sprawie budo­
wy szkół nie może dziś dotykać Zarządu 
fcola w N. Sączu, skoro rzegz wyjaśnioną 
została w sposób wykluczający wątpliwość 
o dobrej wierze Zarządu tego Koła w po­
ruszonej sprąwie. (Red.)

Koło w  Żółkwi. Zarząd Koła ukonsty­
tuował się, wybierając, przewodniczącym»Dra 
Jana Opięńskiego, zast. przew. p. Zofię Wy­
rzykowską, sekr. Maryę Kalkową, zas-t. sckr. 
Jana Kubisza, skarbn. M ładysławę Kamber- 
ską, zast. skarb. Stanisława Radzikowskiego. 
i,Koło rozpoczyna swą działalność od otwar­
cia czytelni ludowej w Skwarzawie starej 
pod Żółkwią.

Koło w  Glinianach przystępuje do 
zorganizowania czytelni ludowych w Kana- 
ezowie, Żeniowie i Wyżnianach.

Koło IV  w e L w ow ie postanowiło gro­
madzić fundusze na budowę szkoły ludowej 
w jednej z gmin. najbardziej narażonej na 
wynarodowienie się polskiej ludności w Ga- 
lic-yi wschodniej Koło postanowiło w tym 
celu urządzić szereg koncertów dla dzieci 
lwowskich z programem zastosowanym dla 
młodocianego wieku. Koncerta te łącgą w so­
bie dwa szlachetne cele, bo służyć one bę­
dą 'raeyonalnemu krzewieniu zamiłowania do

muzyid wśród naszej dziatwy, a docliód 
z nich przyczyni się do doprowadzenia do 

1 skutku budowy szkoły polskiej, jaka stać^ię 
ma ochronną strażnicą mowy polskiej na 
kredach.

Koło akadem. w e L w ow ie założyło 
nową czytelnie, ludową w Hucilku, pod 
Bóbrką. Kolo odbywa w dniu 481' stycznia 
br. walne zgromadzenie sprawozdawcze za 
rok 11)01.

Koło w  Borysław iu urządziło na do­
chód własny, w dniu 12 b. m. uroczysty 
wieczór ku czci Kornela Ujejskiego w sali i 
kasyna ako. spółki „Borysław-1 na Wolan™, 
ze współudziałem p. Popławskiego artysty- 
teatru lwowskiego i pianisty pana dra M. 
Szenka. Na program złożyły się: Słowo wstę­
pne, gra na fortepianie, solo tenorowe i de- 
klamaoya.

Koło w  Jaśle, przj^tępuje do zorgani­
zowania w swym okręgu 6 czytelni ludo­
wych, dla których katalogi przygotowuje ko­
misja katalogową Zarządu głównego.

k oło  w Brodach. Dnia .19 grudnia 
1901 roko odbyło się I zeb ran i^  członków 
Koła T. S. L. w Brodach, na którem wy­
brano pierwszy Zarząd: Przewodniczącą
p. Ludwikę Minksow-ą; zast. przewodn. Ks. 
(Stanisława Krausa; sekretarką Leokadię 
Kobylańską; zast. saki-. Ja n a  Nikischa; skar­
bniczką Stanisławę Mayerową; zast. skarb. 
Zofie, Mayerówmę; wwdziałow-ymi- Zygmunta 
Cygf, Władysława Dropiowskiego, Wincen­
tego łyrana. Koło liczy około .100 człon­
ków-. (Nowemu Kołu życzymy najpomyślniej-- 
szego rozwoju, by §tało się środowiskiem 
umysłow-ego życia najszerszych w-arstw- lu­
dności polskiej, a kulturalnem i naiodowem 
ogniskiem polskości na wschodnich kresach.

Brd.).
Koło w  Sieniawie urządziło w- dniu 22 

stycznia b. r. w- sali szkolnej uroczysty ob­
chód rocznicy powstania styazniowogo, w- któ­
rym udział w-zięła liczna miejscowa publi­
czność.

Koło im. Ad. A snyka w e Lw owie
urządziło w dniu 27 b. m. obchód pamiąt­
kowy- rocanicy powstania styczniowego dla 
ludności podmiejskiej w sali gimnastycznej 
szkoły św-. Anny. Odczyt wygłosił prof. Gol- 
czewski, deklamację z Łuskiny wypowie- 
dział prof. Krocafcowski, i-esztę programu wy­
pełnił śpiew- chóralny „Ęoha“, deklamaaiya 
M. St., gra na skrzypcach Ż. &. i śpiew so- 
low-y p. Pańków.

k oło  i i i  w  Krakowie otw-arło w- dniu 
26 bm. 1 II swą wypożyczalnię bezpłatną 
przy ulicy Miodowej 1. 5 w lokalu „Bezpła­
tnej pomocy prawnej-l. W obecności licznie



Nr. i. MIESIĘCZNIK 7

zebranej publiczności, aktu otwarcia doko­
nał przewodniczący Koła III  p. prof. dr O. 
Bujwid. Księgozbiór nowej wypożyczalni 
przedstawia się bardzo dodatnio, tak pod 
względem doboru dzieł, jak i ich ilości, 
która sięga dziś do fiOO tomów. Otwarcie 
VII wypożyczalni bardzo dodatnio wpłynie 
na rozwój wypożyczalni bliżej śródmieścia 
położonych, kt^re dotąd nie mogły wygodnie 
i w dostatecznej miej ze obsłużyć zbyt li­
cznego nawału czytelników.

Koło w  Tuchowie (sprawozdanie z czyn­
ności za rok 1901). Koło Tucliowskie zawią­
zane dnia 9 czerwca llOl. założyło sobie na 
razie za pierwszy cel oprócz zasilania kmsy 
Zarządu .głównego. utworzenie biblioteki (wy­
pożyczalni książek). Na ten cel otrzymaliśmy 
z Zarządu gł. 20 tomów — nadto od dnia 
L s.ycznia 1902 zaprenumerowaliśmy ,.Bi­
bliotekę dzieł wyborowych-l redagowaną przez 
Piotra Chmielowskiego, a uchwałą z dnia 
1 5 b. m. postanowiono wydać odezwę do in­
teligencji miejscowej o obdarowanie wypo­
życzalni książkami. Wspomnianą też powy­
żej uchwałą postanowił Zarząd Koła wydać 
odezwę do okolicy o popieranie celów T S. 
L., wnieść podanie do Towarzystwa zaliczko­
wego w Tuchowie o pieniężną subwencyę, 
zaprenumerować od 1 stycznia 19,Q2 „Mie­
sięcznik* T. S. L. i zwołać Walne zgroma- 
dzenie fta dzień 9 marca 1902. Zamiar Za­
rządu Koła o urządzenie w grudniu 1901 r.

ieczorku myzykaln&go na razie się nie 
udał z powodu braku sił odpowiednich — 
lecz odroczony został do przjazdu młodzieży 
giinnazyalnej i akademickiej pofcżas Tętni cli 
wakacyj. Członków liczy koło 60. Przewo­
dniczącym Kola jest ks. dr Ignacy. Macie­
jowski, sekretarzem p. Seweryn Iwanicki.

Koło Pań T. S. L. w  Przem yślu. 
(Sprawozdanie z czynności za rok 1901).

Zarząd Koła odbył 2 posiedzenia i Zwy­
czajne doroczne Zgromadzewie Członków.
■ Członków liczyło Koło 2.10; ubyło 25, przy­

było 18.
Dnia 28-gg marca przejrzał księgi Zarżą,du 

Kola p. dr Hryniewiecki, lustrator Zarządu 
głównego.

W roku ubiegłym najwięcej starań po­
święcono wykończeniu szkoły w Rzeczpolu. 
Itóra zupełnie już jest gotową i w której 
nauka, jakis-ię spodziewamy, rozpocznie się 
z początkiem drugiego kursu szkolnego.

Dla powiększenia funduszów, uprosił Za­
rząd Koła p. drrektora Czajkowskiego o przed­
stawienie teatralne, z którego dochód czysty 
wynosił 68 kor.; również Towarzystwo Mi­
łośników gąeny ze Lwowa z przedstawienia, 
które przyniosło czystego dochodu 86 kor.

80 hal. Niemniej postarał się Zarząd o za­
wiązanie Komitetu balu Kawalerskiego, z któ­
rego czysty dochód wynosił 258 kor., urzą­
dził f#S |n  z loteryą fantową, czysty dochód 
860 kor.; zbierał M")ar 3-go Maja'-' -1359 kor. 
58 hal.); uzyskał ze sprzedaży losów loteryi 
srebrnej 65 kor.; ze sprzedaży bonów od ks. 
Regulskiego z Krasjffiiyjia 10 kor.; zebrał 
pr™z kursora centowymi składkami 40 kor.; 
urządził zabawę dziecinną w dzień św. Mi­
kołajami 07 kor. 90 hal.); czę&c dochodu z tejże 
zabawy przeznaczono z góry na dzieci wrzji- 
śińskie, więc 30 kor. przesłano na tenże 
cel do Redakcyi „Słowa Polskiego".

Zarząd przyjął następujące dary: od To­
warzystwa Politechnicznego 25 kor., od p. 
"Wacht-Ia 2 kor., od p. Mieczysława Paszkudz- 
kiego (z przeznaczęniem na puszki do bonów 
»  sklepach) 20 korv od p. Schimmla 2 kor., 
od Kasy Rzemieślników i Rolników 25 kor., 
od Towarzystwa Zaliczkowego Rolnego 120 
kor., od p. M. Tarnawskiej 6 kor., od p. 
Erieflberga 2 kor., od Koła polskiego wza­
jemnej pomocy (z przeznaczeniem na Czy­
telnię) <10 kor., od Bezimiennego (z przezna-I 
czeniem na obuwia dla dzieci szkolnych 
w Sufczynie) 20 kor.

Zarżą™ sprzedał zdekompletowane czaso­
pisma i książki z biblioteki jjLp. • b.uefauii 
Przedrzymirsldej za tienę 26 kor., której 
przeznaczył na zakupno i oprawę książek 
do czytelni.

Uh objady w taniej kuchni dla ubogich 
uczniów wydano 23 kor., na częściową opłatę| 
w internaefe dla ucznia seminaryum nau­
czycielskiego w Samborze 24 kor. Panie z Za-I 
rządu ofiacne na przedstawiania Jasełek 
w szkole w Szehynianaeh rozdały-, tamże 
dzieciom szkolnym podarki (obuwie, książe-1 
czki) za kwotę 20 koi* udzieliły remunerał 
cyę za prowadzenie Czytelni w Porażn 
w kwoci« 10 kor.; uczestniczyły w egzami­
nie w „Szkole sług" w Przemyślu, rozdając 
nagrody w książeczkach za cenę 4 kor. 
oraz ofiarowały 10 par butów ubogim dziel* 
ciom w szkole w Sufętzynie. Zarząd Kola 
wszedł w układy z kilkunastoma właścicie­
lami handlów, którzy ofiarowali na rzecl 
Kola pewien procent od sprzedaży, mający 
się obliczać ZjU pomocą bonów składanych 
do puszki przez kupujący cdi. Zarząd Kołi 
postarał się o otwarcie w Birczy Czytelń 
ludowej, dostarczając na początełf 5(|jdz?e 
lek. Czytelnię tę prowadzi ks. Dominik Za 
rytkiewicz, wikary miejscowy. Korzystali 
z niej osób 5.S. Czytelni w Poraża zmieniom 
biblioteczkę, ponieważ dawna była już cal 
kiem znaną miejscowej ludności. Czytelni 
w Porażn prowadzi obecnie p. Pelczar, nau
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czycie.1 miejscowy. .Czytelnię Indową w Prze- 
mySru prowadziła: Sekretarka Koła. Prenu­
merowano dla Czytelni „Polaka“, otrzymano 
w darze* „Nową Beformę", „Echo przemyskie", 
później „Wiek XX". Korzystało z niej osób 
13(5 ohról książek wynosił 1.407 tomów. 
W Czytelni odbywały się czysto głośne czy­
tania objaśniane obrazkami. Dla Cźytelni

ofiarowało Towarzystwo Wykładów powsze­
chnych biletów wstępu 60, Iydło polskie wza­
jemnej ponnicy biletów 18, Towarzystwo im. 
Kościuszki bilehów 35, Uniwersytet ludowy 
biletów Bjfc które to bilety rozdano gościom 
Czytelni. W Czytelni urządzono Wieczorek 
styczniowy i dwa przedstawienia amatorskie.

Z  l i t e r a t u r y  l u d o w e j .
(Według oceny krak. Koła akadem. T. S. L. zatwierdzonej przez Kom. katal. Zarzadu g ł)

Nauka czytania i pisania.
E le m e n ta r z  polsld do użytku szkolnego 

i domowego (f)odatek do kalendarza mariań­
skiego na, r. 1902). Mikołów, nakł. H. Mid&ci, 
druk ff. Miarki 1901, w 1,6-cc, str. 64, z ry­
sunkami w teksćic. 10 fen.

Jest to przedruk „Elementarna", wyda­
wanego nakładem Zakładu im. Ossolińskich. 
Cechują go (wraz z pierwowzorem) usterki 
takie: i. pewien bezład we wprowadzaniu 
liter nowydh, np. trudniejsze k poprzedza 
łatwiejsze p\ 2. dzielenie prały na naukę 
pisania i czytania pisma, oraz na naukę 
czytania druku. W obu te# niema wskazó- 
zówek metodycznych; który to brak staje 
się wadą z chwilą, gdy nauczania podejmuje 
się osobnik instrukcyi nieznający. Po za fcem 
autor, niewiadomo w jakim celu, przefr czy- 
tankami na wszystkie litery zamieścił tabli­
czkę mnożenia, pobłądził dalej, opuszczając 
w przedruku najpiękniejsze czytanki, mające 
na celu nietylko u prawę w czytanie, ale 
i rozwój dzieci pojęciowy; pobłądził wreszcie 
i w  tem, że wśród zupełnie ładnych piose­
nek podaje przestarzałe, a nawet niedorze­
czne. \Y,_skiitck tego elementarzyk do uży­
tku domowego polecanym być nie może; 
w szkołach ludowych zastąpićby pierwowzór 
mógł chyba z tego względu, że jest bardzo 
tani. Zdobią go przytem ładnie odbite obrazki, 
szpeci niezbyt dbała korrekta. .1 ./.

Medycyna i hygiena.
Labonne H. dr. J a k  u c h r o n ić  s ic  od  

chorób se rca . Brzekład dra St. nartosze- 
toicza, h. doc. fJtmrers. Z  4-ma rymnk. War­
szawa, nakł. A. 'GL Dubowskiego, druk. T. fiser- 
nak<Ą 19(,2, w lB-ce, str. 4f>, kop. WO.

Po krótkiem omówieniu anatomii i fizyo- 
logii narządu krążenia, autor przechodzi do 
zmian chorobowych, dotyczących serca, po­

bieżnie zaznajamiając czytelnika z objawami 
tych stanów chorobowych i ze Środkami le­
czniczymi (przyczem posługuje się naukowymi 
terminami, niezrozumiałymi dla ogółu).-Książ­
ka ta zatem może się przydać lekarzowi, 
juko skorowidz, lecz zwykłego czytelnika nie 
objaśni, jak się ucliromc od chorób serca.

Nauki społeczne.
C arsirie  o ikazf/. (Wydaumicłwo stronni­

ctwa demokratyczno-narodowego l. 3). Kruków 
nakładem Z CzaczM, druk. Związkowa, 1901 
r., w Umm 128 str. Oma 30 hal.

Celem książki jęst wykazanie rzeczywi­
stego stosunku rządu rosyjskiego der wło­
ścian, oraz ułatwienie Indowi legalnej obrony 
nielicznych przysługujących mu dotąd praw. 
W sposób nader przystępny kreśli autor po­
wstanie takich „dobrodziejstw" rządowych, 
jak uwiaszozenie, samorząd gminny, szkoły 
ludowe, bank włościański i sfowaszyszenia 
pożyczkowe oraz zmian\%«w tych instyte- 
cyach następnie zaprowadzone, porównywa 
podatki płacone przez włcfścian w Króle­
stwie z podatkami płaconymi w Obsarstwie 
i kończjr^anałizą nowej polityki ludowej ; i- 
inieyonowanej przez ks. Imeretyńskiego. 
Styl poprawny i dobitny zwiększa jeszcze 
bardziej wartość książki i czyni ją gifliną 
najszerszego rozpowszechnienia, nie tylko 
w Królestwie, dla którego jest, przeznaczoną, 
ieez i w zaborze austriackim ' i pruskim, 
gdzie nieznajomość stosunków panujących 
wr zaborze rosyjskim ułatwia propagandę 
moskalofilską. Hr. B,

B. polecone dla starszych.

Historya i życiorysy.
Wysłuorhowa .1/. O p o w ia d a n ie  B a r to ­

sza, o Bolące. (Wydawnictno rl'ou:. Uniwer­
sytetu ludowego im. Ad. Miclńctńczaf. Kra 
kó)v, nakładem Tow. Uniw. huhnacgo, druh
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/wiązkowa. B. 1902. Ki-ka. Str. 32. -Cena 
l ii  hal.

Tendencyę autorki najlepiej wyjaśniają 
własne jej słowa w ślicznej przedmowie: 
Opowiem, jako Ojczyzna nasza, którą^zła 

gospodarka, złe rządy doprowadziły do u- 
padku, usiłowała naprawić dawne winy, 
odrodzić Sie, do nowego żyoia i jak wówczas 
źli sąsiedzi ją napadali, potargali jej ziemię". 
W formie nadzwyczaj przystępnej' dla ludu, 
językiem barwnym i żywym — podaje nam 
lutorka krótki zarys historyi polskiej, po­

cząwszy od Augusta II., do trzeciego roz­
bioru włącznie, kładąc nacisk głów nie na 
prąd reform z przed sejmu czteroletniego, 
na clięć odrodzenia się narodu polskiego 
przez lud i chęć naprawienia win swoich. 
‘Wielką zaletę książeczki stanowi również 
gorące uczucie patriotyczne, które przenika 
opowiadanie Bartosza o .Polsce, budząc 
w czytelnikach mil^ć Ojczyzny. Dziełko to 
zaopatrzone jest mapką (zresztą niezbyt wy­
raźną) i bardzo udatną reprodukcyą obrazu 
Kossaka, przedstawiającą Kościuszkę z ko­
synierami przed bitwą Racławicką.

Książeczka p. Wysłoucliowej zasługuje na 
gorące polecenie. JF W

B. polecone.
Pini Tadeusz,.. W ła d .  S y r o k o m la  i j e y o

u tw o r y . (Bihl. Macierzy Polskiej nr 10). 
Lwów, druk. W. L. Anczycn i Sp. *w Kra­
kowie, 1901, w 8-ce małej, str. 247. Cena 
50 hal.

Władysław Syrokomla bezsprzecznie zaj­
muje najpoczestniejśze miejsce wśSod auto­
rów, którzy działalność literacką rozwijali 
w kraju, w dobie przed powstaniem sty- 
czniowem. Są więksi, zdolniejsi od „lirnika 
litewskiego“, ale żaden tak konsekwentnie 
i stale, jak on, nie zachęcał dh postępu 
i naprawy Mych, przestarzałych urządzeń 
społecznych, żaden nie uczył tak zdrowego 
patryotyzmu i .żaden nie oddziaływał tak 
dodatnio na wszystkie nieomal warstwy 
społeczności naszej. Dlatego to on, skromny 
twórca „gawędy41', jest nam tak miły, blizki 
i drogi. Ukochałtea, też autor sercem calem 
i z głębokim pietyzmem, szczerością i pro­
stotą, a zarazem z rzadką bezstronnością 
kreśli nam dzieje żywota i rozbiór ntworów 
poety Opowiadanie swe bardzo często uzu­
pełnia slicznemi słowy J irn ika11, a najpię­
kniejsze jego gawędy, jak „Garść pszenną11, 
„Kęs chlebak, „Janka cmentarnika11, „Szkołę 
wiejską11, -prawie całe nam pollaje.

Układ książki odznacza się niezwykłą 
przejrzystością, a styl i język - prostotą, 
i jasnością, goduemi omawianego poety. Na 
początku znajduje się piękny portret * ‘Syro­

komli, a wśród tekstu — pięć ładnie wyko­
nanych illustracyi.

Dziełko zasługuje na • polecenie pozegółne 
•zarówno młodzieży jak i starszym. A. J.

B. polecone.
Łagowski JKtórymi. Jan, K o ch  au owiski 

i j e y o  d z ie ła ,  Warszawą^ nakł. i druk. M. 
Arcta, 19:bl r., w 52.ce, str. 80. (Książki dla 
wszystkich 34J. Cena 15 kop.

Najważniejsze chwile z życia wielkiego 
poety przedstawione są króciutko, ale może 
za sucho. Na tle podróży i przygód zagra­
nicą, tudzież losów jego w kraju zaznaczone 
powstania niektórych utworów. Wyjątki z naj­
celniejszych dają pewien obraz jego twór­
czości, Cytąty z dzieł naukowych o Ko­
chanowskim są stosunkowo liczne

Styl jasny. Książka może służyć raczej 
obeznanym z przedmiotem dla przypo­
mnienia, aniżeli tym, którzy nic o pieśniarzu 
nie wiedzą. ^  - K .

Morzycka Faustyna. J u l i u s z  S ło w a c k i . 
Warszawa, główny skład w Księgarni Polskiej 
J. "Sikorskiej. Ił. 1901. 10-ka. Str. 77. Cena 
W  kop.

We wstępie p. n. „Kto to był Słowacki11 
autorka przytacza piękną mowę wygłoszoną 
przez II. Sienkiewicza w Miłosławiu na uro- 
™zy&tośd odsłonięcia pomnika Jnliuszowego. 
Siedem następnych rozdziałów zawierają 
rzecz o życiu i dziełach wieszcza.. Opowia­
danie swe, autorka oblipie^przeplata wyjąt­
kami z dzieł i listów Juliusza. Szczegóło- 
wszemu rozbiorowi poddane zoStały: Jan
Bielecki, W Szwajcaryi, Ojoiec zadżumio- 
nyck, Balladyna i Lilia Weneda. Ze względu 
na trudności conzuralne, patryotyczna strona 
wieszcza wyczuwać się zaledwie daje. O Kor- 
dyanie, Anhellim. Rozmowie z matką Mo- 
kryną Mieczysławską i t. p. wzmianki nawet 
niema i to oczywiście obniża bardzo war­
tość książki. Autorka stara się przedstawić 
stopniowy rozwój twórczości i ducha wie­
szcza, udręczonego wzrastającą z latami tę­
sknotą za krajem i matką.

Książeczka zasługuje na polecenie mło­
dzieży i starszym, bo ułatwia zrozumienie 
dzieł wieszcza. Zaleca się przytem wykła­
dem — nawet dla mało oczytanych dostęp­
nym, stylem barwnym, drukiem pięknym.

Polecone. A. J.

Powieści obyczajowe.
Dygasiński AdrU.f. G łó d  -i .su ot len ie ,

nowel a ̂ W arszawa, nakł. A  G. Bukowskiego, 
druk. P. Laskauera i W. Bahickiego, 19(f2, 
ic 8-ce małej, itr. 45, cena 1() kopi.

Bohater opowiadania, biedny wieśniak,



10 •MIESIĘCZNIK Nr. 1.

obąrczony liczną rodziną, popełniał czysto 
drobne kradzież!; dja zaspokojenia głodu 
dżi0ci; wręszcie nędza i podusaczenia boga­
cza sąsiada skłoniły go do zbrodni; jednakże 
sumienie nie dawało mu ani chwili spokoju, 
nie pozwoliło korekstać z owoców przestęp­
stwa, a wreszcie zmusiło do dobrowolnego 
wyznania winy przed sądem. Tendencya 
autora polega na stwierdzeniu tej prawdy, 
żfe 'gł&s sumienia może być chwilowo zagłu­
szonym przez głód i przywiązanie< do ro­
dziny, ale ostatecznie jest silniejszym i zwy­
cięża.

Opowiadanie napisane zajmująco, walka 
z sumieniem przedstawiona prawdziwie.

Polecone. M. M,
Dygasiński Adolf. W róble . Sielanka,"nakl.

A. G. Bobowskiego, drak P. Laskauefa i W. 
Babiękiego 1902, sir. 54, cena 20 kop.

W sposób nadwyczaj barwny i poetyczny 
przedstawia autor zjcie wróblej rodziny, 
gnieżdżącej się w dziupli starej wierzby — 
walkę i  jej o bytf wśród grożących ze wszech 
'stron niebezpieczeństw, 'łwalltę, której ofiarą 
padają liczne osobniki. Gałą „sielankę-1 prze­
nika prawdziwa miłość świata zwierzęcego 
i przyrody wogóle, która cechuje Dygasiń­
skiego, oraz pewien głębszy poniekąd na­
strój. Z tego względu oraz dla wysokich 
a subtelnych zalet artystycznych książeczka 
ta może być* gorąco polecona dla czytelni­
ków o wyższej skali kultury umysłowej.

Polecone dla starszych. J. K.
Dygąsiński Adolf. M a e  lek  F a ta ,  nowela. 

Warsmim, nakl. A. G. Bubomkiego, druk. La- 
skauera i W. Balickiego, 1902, w S-ce małej, 
str. 41. Cena 10 kop.

Bohater opowiadania, stróż dworski, wsku­
tek swej bezmyślne] niezaradności i zupeł­
nego braku zdolności samoobrony staje się 
przedmiotem ogólnej poniewierki, którą znosi 
biernie, choć z niaja§nem poczuciem swej 
niedoli. J-ędyn.ie dzięki szczególnemu zbie­
gowi okoliczności decyduje się na czyn sa­
modzielny, a mianowicie'^ wyrusza w “świat, 
między ludzi obcych. "Powróciwszy po paru 
lata-cli do rodzinnych stron umie zaimpono­
wać sąsiadom swym miejskim ubiorem, a ję- 
dzy-żonie pięścią i tym sposobem zdobywa 
dla siebie uznanie i szacunek.

Tok opowiadania żywy, budzący zaintere­
sowanie, typy i sceny charakterystytzne, po­
zornie nieraz komiczne, w istocie stwierdza­
jące smutnylstan naszego ludu, szczególniej 
pod względem umysłowym i poniekąd moral­
nym. Wogóle jednak nowelka ta prędzej 
może czytelnika zająć i zabawić, niż pouczyć.

Pólecmię. J. Gl.
Dygasiński Adolf. P a n  r e fe r e n t .  Nowela.

Warszawa, nakł. A. Q. Bukowskiego, druk 
P. Laskfwcra i W. Babickicgo. Tl. 191)2. 
8-ka m. Str. 41. Cena 10 k<rp.

Tendencya autora polega na przeprowa­
dzeniu tej myśli, iż człowiek dobroduszny, 
łatwowierny i niepraktyczny jest stale wy­
zyskiwanym i niemal ograbianym przez lu­
dzi nieuczciwych. Akcya rozwija się na tle 
małomiasteczkowych plotek, wśród ubogiej 
duchem „inteligencji" i oszustów-żydów. 0- 
fiarą zbytniej swej dobrotliwości i płynącego 
stąd bezczelnego wyzysku jest poezęiwy pan 
referent. Zabarwienie satyryczne nowelki 
silnie uwydatnia właściwości ujemAe osób 
dzialajtącyoh, a tem samem wzbudza polito­
wanie czytelnika dla niepraktyczności refe­
renta i odrazę do wyzysku i liadużjwwania 
ludzkiej dobroci; z tego więc względu no­
welka wywrzeć może w pływ dodatni.

Polecbne. J. Gl.

Powieści historyczne.
Zorjan Ed. P ad  g o d łe m  k rzg ie i, po­

nieść z AT. udeku (pfiśw. Oleńce cćrc.e). War­
szawa, Księgarnio Polska, druk. Jt Jeżyń- 
sldego. II. 1901. S-ka. .Str. 111. Cena 15 kop.

Treść opowiadania wyięta z dziejów Pol- 
tki w wieku XI?, przedstawia panowanie 
Jadwigi i Jagiełły, połączenie Polski JJ- 
wy, chrzest tej ostatniej, wojny z Krzyża­
kami; przyczem za tło służą' ówczesTife sto­
sunki rycersko-szlaclieckie.

Jako idealne motywa cTynów ludzkich 
autor wystawia miłość dla kraju, posuniętą 
do poświęcenia się, dzielność, prawróh. wspa­
niałomyślność. Opowiadanie żywe, zajmujące. 
Styl czysto polski. Książeczka jest ze wszech 
miar gpdną polecenia, M- P

B. polecone.

Moralność i pedagogia.
Królikowski Bgonizy. O legeJtotean in  

dz ięk i  'rze-mieśf ii ik ó w  (odczyty pojmlame 
dla towarzystw polskich). Poznań, nakł.d druk 
księgarni Su>. Wojciecha, 1901, w 10-ce, 24 
str. Cena 10 ftn .

Autor stara się przeprowadzić tę myśl, że 
każdy naród, «lic.ąc się rozwijać muśi iść za 
postępem ozasu na wszystkich. polach — 
zwłaszcza wychowania. W wychowaniu dzieci 
powinniśmy zwracać uwagę na: wzbudzanie 
poszanowania pracy i wytrwałość w niej, na 
oszczędność porządek, poczucie obowiązku, 
na cierpliwość i większe zajmowanie się 
dziećmi ze strony wychowawców.

Tytuł książki niezupełnie odpowiada tre­
ści, bo przy końcu dopiero jest wzmianka
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0 dzieciach rzemieślników, podczas gdy 
wszystkie uwagi o ujemnych stronach dzi­
siejszego wychowania, dotyczą raczej dzieci 
ludzi bogatych. Całość robi wrażenie pracy 
dorywczej, nieopracowanej, uwagi o refor­
mie wychowania są zbyt ogólnikowe, zale­
dwie tu i owdzie zaopatrzone radami pra- 
ktyczneini, co przedewszystkiem powinno być 
uwzględnione.

Styl ciężki — dla warstw ludowo - robo­
tniczych niejasny, często niezrozumiały, z cy­
tatami angielskiemi i franeuskiemi.

Z tych powodów książeczka niezupełnie 
nadaj a dla czytelników, dla których ją 
tytuł przeznacza. A. W.

O ir y c h o w a n iu  d z ie c i . Sobole/oski K. X., 
proboszcz Jakubowski. Dla rodzicóic -wiejskich. 
Warszawa, druk Sti Niemirj Synów. Ii. 1902, 
Sir. 48. Cena 15 kop. (Dochód na budowę ko­
ścioła).

Za podstawowy czynnik wychowania autor 
uznaje zasadę, że -rodzice tak postępować 
powinni, jak postępować dzieci swoje uczą, 
bo ,.rodziców po dzieciach się poznaje11. 
Szczególnie jest ważną rola wychowawcza 
matki. Wychowanie zaczynać się winno od 
pierwszych lat życia dziecka^ a to dla prze­
ważnego wpływwi, jaki ma na ąezwój c h a ­
rakteru dzieojęcego^^ele-m wychowania jeśt, 
aby dziecko stało się „pociechą rodziców" — 
(szkoda, że autor bliżej nie tłómaczy, jak 
mianowicie postulat ten rozumie) — i aby 
„Bóg miał chwałę11 z niego. Do celuWęgo 
prowadzą środki bardzo liczne i rozmaitej 
wagi. Mestety, podając je, autor zupełnie 
zapomniał o jakimbądź planie, skutkiem 
czego w układzie dziełka zapanował poża­
łowaniu godny cliaoS. Nadto wiele rad wy­
magałoby uzasadnienia, czego autor także 
zaniechał. Wreszcie styl i "język książeczki
1 u < l zaniedbaniem i niejasnością.

iŁ a ccrz  i  c za ro w n ic a . (Wydmmictwo 
Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza l. 1). 
31 ■; z histoi yi cywilizacyi: 1. Króleirstwo
Ajia v i ciemności. 2. Młot. ma czarownice, 
i ł  acerf i cżarownioa w Polsce. Lwów, na- 
„1 % Zarządu głóumego Theke. lud., druk

( IJtUiałowa, r. 1901, 10-ha, str. 40. Cena 10
\v«ft <k'.T.
r W do*syć chaotycznym zarysie stara się 
.autor wytłórnaczyć pochodzenie i objawy

R ó ż n e  w i
Pdd.Jał Tow. „Jedność11 w Sowińcu na

slązku otrzymał od krakowskiego Koła Tow.
5 . 32 książki do biblioteki oraz kilkana-

1 broszur p. t.: „Katechizm poi. dziecka11.

przesądów w wiekadi średnich. Pod wpły­
wem przyjaznych lub wrogich Sił natury 
wyobraźnia człowieka zaludniła św-^y cały 
duchami dobrymi i złymi. Złym duchom od­
dają natte* niektóro- religie pierwszeństwo 
w kulcie przed dobrymi, prawie wszystkie 
zaś przyznają możliwość sojuszu człowieka 
z dyabłem, przeważnie w celu szkodzenia 
innym ludziom. Stąd systematyczne prześla­
dowania czarowników przez inkwizycyę, którg 
i w Polsce znalazły odźwięk, chociaż w wie­
kach" późniejszych i w mniejszym niż w Za­
chodniej Europie stopniu. Wykonanie pod 
każdym wżflędem mierne. Wykład dorywcz-y, 
zatapiający się częstokroć w błahe szczegół} 
z pominięciem rzeczy większej wagi (n. p. 
przytoczone są daty stracenia kacerzy - 
nie uwzględniono politycznego znaczenia in­
kwizycji). Niezmiernie liczne i nie zawsze 
stosownie wybrane cytaty, utrudniają raczej 
zrozumienie twierdzeń autora (np. zaklęcie 
rusińskie nśTstr. 9). Styl zawiły, czasem nie­
umiejętnie popularny; język nie zawsze po­
prawny, wyposażony znaczną ilością termi­
nów, mało dla ludu zrozumiałych, przytoczo­
nych bez objaśnienia (np. argumenty, fnnk- 
cya, humanistą, konnuTstyczny, zmistyfiko- 
wać i t d.). Wogóle wady wr opracowaniu 
są tak wielkie i liczne, że nie pozwalają 
polecić książki nawet w braku lepszych. IP. B.

J a k  ŚNieiticy o g łu p ia ją  J s a t r a i c a j ą  
d u szę  p o ls k ą . ffCały dochód przeznaczony 
nu ofiary z Torunia i Wrześni, Lwów, na­
kładem Gremium księgarzy lwowskich, druk 
Związkowa w Krakowie. Ii. 100^. | -ka. Str. 
34. Cena 2& gr.

W dzielkn tem autor poddaje krytycznej 
ocenie kalendarze, wydawane przez l im ę  
J. Steinbrenera, a rozchodzące się u nas 
w ilości 70.000 egzemplarzy. W kalenda­
rzach tych, według autora, brak zupełny du­
cha narodowego; znajdujemy tam natomiast 
apoteozę Austryi, Rosji i Niemiec, fałszywe 
przedstawianie dziejów naszych, poniżanie 
naszej godności narodowej, wroszc-ie całą 
mapę bezmyślnych bredni. Twierdzenia swe 
autor opiera na licznych wyjątkach z tych 
cennych w7ydawrnictwT. Ze weględu na "szkodę, 
jaką wyrządzają czytelnikom wydawnictwa 
p. Steinbrenora omawiane dziełko jest bardzo 
na czasie.

a d o m o ś e i .
Ostatni spis ludności na Ślązku austrya- 

ckim według broszury rządu krajowego 
przedstawia się, jak następuje:

W r. 1-9,00 było mieszkańców na Sązku
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68'0.423, że zaś w r. 1890 liczono tylko 
0 S | 4 9  OSób. więc przybyło 71.774 czyli 
12.3 procent. Przed laty dziesięciu Opaw­
skie liczyło 296.449 mieszkańców, a Cieszyń­
skie 293.093, obecnie stosunek jest odwrotny, 
bo opawska część ma tjlko 301.656 dusz, 
a cieszyńska 361.656. Wraz z poddanymi 
ob*'eh państw liczy Śląsk 697.105 miesz­
kańców.

Według języka było w 1890 r. 178.144 
Polaków, 129.814 (węchów i 281,555 Niem­
ców; w 1900 r. 220.371 Polaków, 146.360 
Czechów i 206.570 Niemców. Według pro­
centów było w 1890 r. Polaków 3tt-2%, Cze­
chów 22%. Niemców 47-77°/0; w 1900 r. 
Polaków 33-22%, Ćżechów tak samo 
Niemców tylko 44-77°/0. Stosunkowy prżyrost 
mieszkańców według języka potocznego do 
całego przyrostu jest następujący: Polaków 
przybyło 2:3'7°^, (Rzęchów 12-74%, Niemców 
5-3%.

Ludn^Sć nićmiecka w ©pawskiem podnio­
sła się zaledwie o 9 dusz, co tłómaczy się 
po częśći wzrffltęm świadomości ludu cze­
skiego, a po części emigracją Niemców do 
innych krajów monarchii. Natomiast w Księ­
stwie Cieszyńskiem ludność niemiecka oka­
zuje za ubiegłe dziemędoTeciW wzrost nad­
zwyczajny, dzięki przypływowi z zewnątrz 
(a z^em  i z Księstwa Opawskiego) oraz wy­
tężonej germanizacji pnzez szkoły, wrefzcie 
i 'fałszerstwom przy spisie... W 1890 r. było 
w Księstwie Cieszyńskiem 177.418 Polaków, 
73.897 Czecbów i 41.714 Niemców, według 
procentów: Polaków 60 '6%,, Czechów 2a jj |r f  
i Niemców 14"2°/0; w 1900 r. zaś było Po­
laków 218.7(18, Cżeeliów 85.648, Niemców 
56-240; według procentów Polaków" 60’8%, 

Dzecliów łP 7 ° /0, Niemców 15-5°/0. Z tagó 
wynika, że w Cieszyńskiem przybyło stosun­
kowo najwięcej Niemców, nie^o Polaków, 
a, Czesi okazują pewne zmniejszenie.

Według, wyznania Księstwo Cieszyńskie 
licz 276.485 katolików, 83.492 ewangielików 
i 9.324 żydów. Że' zaś w 1.890 r. było kato­
lików 210.9.56, ewangielików 77.077 i żydów 
7.070, więc wzrost ludności katolickiej wy­
nosi 28%, ewangielickiej 8-33%. żydowskiej 
31.88%.

Na dochód T. S. L. i Tow. polskiej sztuki 
stonowanej, urządzoną została w Krakowie 
staraniem wydawnictwa „Ilustracji polskiej", 
dawno już zapowiadana I Wystawa fotogra­
ficzna. Wystawa zajmuje ośm obszernych sal 
w budynku nowodworskim przy ul. św. Anny 
i przedstawia się nader okazale, dzięki za­
pobiegliwości komitetu wystawowego z pp. 
(redaktorem Szczepańskim i prpjf. Bylickim na 
•czele. Uroczystego otwarcia wystawy doko­

nał w dniu 26 stycznia b. r. Prezydent mia­
sta Krakowa, p. .1. Friedlein wobec licznych 
przedstawicieli władz i instytucyj. W7 pierw­
szym zaraz dniu zwiedziło wystawę przeszło 
800 osób. Żywe zainteresowanie się publi­
czności tą pierwszą wystawą fotograficznej 
twórczości polskiej budzi nadzieję, że lńate- 
ryalny sukces wystawy będzie dobry. Podo­
bna wystawa urządzona w roku ubiegłym 
w Warszawie, przyniosła kilkanaScie tysięcy 
rubli dochodu na cele dobroczynne. 7. naszej 
strony wyrazić nam wypada najszczersze po­
dziękowanie redakcji. Ilustracji polskie, a>- 
w szczególności panu redaktorowi Szczepań­
skiemu, za pamięć o naszeni Towarzystwie 
i jego doniosłych zadaniach.

Bal na rzecz akad. Koła T. S. L. we Lwo­
wie urządza obszerny komitet Pań lwowskich 
w dniu 10 lutego b. r.

Komitet Oświaty ludu polskiego na -Gór­
nym Śląsku, wydał publiczną odezwę z we­
zwaniem całego społeczeństwa .do popierania 
oświaty, stawiając na pierwszym planie swej' 
działalności organizowanie czytelni ludowych. 
Pierwszy przykład ofiarności na t-en cel dał 
mistrz Paderewski, składając 100 marek, 
a księgarnia Altenberga we Lwowie oi taro­
wała znaczny zapas swych wydawnictw. 
Wszelkie ofiary na rzecz wspomnianego Ko­
mitetu, przesyłać należy pod adresem: mfj- 
ciecli Sanok, Katowice, Luisenstr nr. 14. 
W skład Komitetu wchodzą: Józef Guliński, 
Stanisław Dębicki, Stefan Thiel, Stanisław j 
Ligoń, Wojciech Sanok.

P. Kasper Wojnar, członek Zarządu głó­
wnego T. S. L. pozbawiony został za swą 
działalność na polu oświhty ludowej w Gali­
cji i Zaborze rosyjskim stopnia oficerskiego 
i przeniesiony z Galicja do jednegę.z korpu­
sów armii na Węgrzech. Wielka sżkóda — 
mały żal !...

Nowe Koło ludowe naszeg® Towarzystwa 
powstanie niebawem w Szczakowej, gdzie1 na - 
razie zorganizuje Zarząd główny! czytelnię, 
ewentualnie bezpłatną wypożyczalnię książek. 
Szczakowa jest dużą kolonią :górniczą i fa - j  
bryczną, narażoną na germanizacye z powo­
du nader licznej klasy urzędników i fęchni- l 
ków niemieckich, toteż organizacja nasz: 1  
będzie miała dla robotników ważne znaczę i 
nie, skupi ludność okoliczną ok»ło wspólnej J 
ogniska oświaty narodowej, stanie się now 
placówką przeciw niemieckim uroszczenńm I 
Inicjatywę w kierunku założeifta czytelń- I 
w Szczakowej podniosło krak. Koło ak deijfl  
przez członka swego, p. Zygm. Podgórkkieg<J

Na rzecz „domu polskiego ' w Wiedniu o fi; .8 
rowała pani Bar. Ziemiałkowska chojny d ; f l  
w kwocie 20.000 koron. Dom taki niezibęc
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nym się okazuje dla licznych stowarzyszeń 
polskicu w stolicy państwa — a co najwa­
żniejsza. znajdzie w nim wygodne pomie­
szczenie polska szkoła ludowa. Szkoła taka 
jest gwałtownie potrzebną, by skutecznie

przeciwdziałała wynaradawianiu się młodego 
pokolenia. Stosowną realność na dom polski** 
już upatrzono, a zakupno wymagać będzie 
sumy 60.000 koron. Prezesem ,,domu“ jest 
p. dr Leon Biliński.

Na „Dar narodowy 3 Maja“ dla Towarzystwa „Szkoły Ludowej*
złozyu następujące datki:

i.
Kraków. Na lis tę  nr. 16S3: Zubrzycki koron d, A. 
ÓT'd, Tr .  R . O-Ofj, rażę®  korrtn E'20.
N a j is tę  ur. 1014: Sentyrz koron d. W eissbrod 0 20. 

N N. OdO K uroA tłjkR . E dw ard W . 1. Socbor 1. 3jvo- 
lio sk i OTO. M utyafczenko O do, Oend. 0 ‘20. Lew icki 
U 20, (Młst 0 1 0 , Bukowski OdO. Jossey 1. Zftepek.OlO, 
W-tdSik 0Ś10. S talm ach 0 20 Sowiński 1 Kam ieński 
O-at, C jerpiałek 0-14, Guzojarsia 0 't0 , T łem biuski 010 , 
i>*rger Odo. L a iw p '2 0  Jlau czak  ÓTO, Brzezowski O ld. 
X  X O dO, Ohm Lt T. W ierzbicki 1. Kurne 0 40. B ern­
hard  0'd0, K ulig 1, Mangel 0 40. M orgenberg 0 20. 
W anderiir 0'20 ' gbfiradinak 1, Sperling  0'dO. Ja b łan e r 
O •:& fl N 01.0 Kuobel 0 40, W aclia 0 1 4 , M ende 010 , 
Ris. OTO, T ridel 0'40, N N 0 40, Snliwipimer OTO. 
Scheuer 0 1 0 . W ato r (CdO. M aciarz 0 1 0 , Gorączko 1. 
Lechowski 0 1 0 , £buzik O'10. Hala, 0 2 0  Kowojnin 0 20, 
W ilk  O'10, F a ry n a  0 1 0 , PUczek 0 1 0 . L asak  OTO, 
Kulcian 0'10, Ja rem k a  0 1 0 , M atzke OdO. Olir.ynowięz 

• ó'J(0, Kotowioz 0 1 0 . G rubentiial (KdO. J K. 010 . 
ljajja ’9B|i. Scktira O- 4(5,, M ichniewski 0 1 0 . razem  k(>- 
rc ji 2d'70.

Na listę nr. 17B4: Ks. Kasprzyk koron 4.
, Na. lis tę  nr. 1711; T łarfeinow a koron

Przemyśl. Na lis tę  nr. 621: Klein koron OdO. ( 'zer*  
m a k  UdO, Morecki 0 2 0  X X OdO. Soenicz O dO. W irtl 
l ’̂ 0 , K ay lban  (m łó /P rugacz  O dO, W olski 0'd0. R. 0'30. 
SzyszlcoWski O dO. razem  koron ddO.

Na lisję^jii-. 6dd: G iolittuM  koyou 2. Ks. B ieda 1. 
O siński 0 4 0 , Oflrk! 1. Szym ański i ,  H otnicki 1 Xa- 
m ^czynski 0 4 0 . R em  1. drobne da^ki d ld .  M ułek 1. 
F .m iiann  0 40. drobne d a tk i L 7 ^ K .  6 4 0 , Oz^r O dO,
•' um ołda 0-20, B ab iarz  OBo. drobne d a tk i t3S4. Ży­
łe k  1. drobne d a tk i L15. Popkię-nin O do. Szpetkowski 
OpO, E. M. OdJ), K. M. (MO. Czyuski 0 2 0 . W tinach 
O do. M ajekiu 1, if lN  1, drobin: datk i 1.CS, Cym bałka 
o/jBO, B aran  1, llo .yk  1. ('hodaaw.de 1. drobne datk i 0  7 0 ,  
(i. G. O dO. Flam ar 1. 1'htiej 1. Moskalik 0(10, K lem ra
0.40. 5j N (K tazam  kęjon ,3Ś'34.

Na lis tę  nr. t®5: l ngi ha uer 0 4 0 , E rcinda O dO, § . 
0 40. Z ło tn icki (rt>4, Sminz 0 '30 ..F a larz  0 40. N N Ó'20, 
N enw elt 0  ś!D. W einherg  OTO. Prohstein ()bo. H u t  id 
0 30 B arańsk i 0 1 0 . M argulies 0:30, H oeniger 0'3O. W . 
0 10 . Naljińd 1. Kł. 0 4 0 , S d i. OdO. W łodarz O dO, ,Ual- 
dek i OdO. Józ .> a  OTO. P o lt. 0 |o .  Ośidaoli 0 40, i 'zupko 
(>10. W einberg  O dO. F idel 0 1 0 . W ojtow icz '(>10. Mi­
chalski 0 1 0 . F r a n k '0 4 0 .  KoCdian 0 4 0 , Jan ikow ska 
<>•20, A N 1. N N OdO. Kleszcz' 0 4 0 . M enger 0 40 , 
Kleszcz O do, O talińsk i PIO. ijeka  0 30. Fibioh 0 00. 
Mechątek OTO. Gwmsfeld OTO, K rzysztoforski 0'dlO, N 
N OdO. razem  koron 14'04.

Na lis tę  nr. OdO: R utkow ski koron d, Piohon 5, 
llen n er ź lS onbaoh  4 .,4 u n t d. W olski d. Dw orski 5, ra ­
zem koron Kii.

Na listę  nr. 0d7: B astak  OTO. J. K. 0 40. K rajew ski 
0 4 0 , Ftochman f 'K |,  P o rte r 0 30. Felm e 0X0, razom 
koron 2X0.

Na listę  nr. 032: Karm in koron d. Sawicki d. Nord 
')\30, Schim m el 1. razem  koron (P30.

Na listę  nr. 034: Z apała  O 40, Wolmacdi 0 00, Soko­
łowski fl-Sk R c ljn eer OTń, (,'zyński OTO, Słnpnicki 
0 -30, Jan ick i 0 30, B arańsk i 0 00. J . J . OS®. S cheller 
0 40, T ^rz 1, Z łotn icki Ó'dO, A dla tin sk i 0 30, tirzyw ień- 
ski 1 razem  koron O dO.

Na listę nr. 035: .Ehrlich kor®  ^  Masłowicz l 
Mayerówna 1, Edlinerówna 1. Ilopfcn 0 00, BI. 1. N N
1. ra^em korou iAOO.

Ną listę. nr. Opfi: Joanna Monnb koron 1, Karol 
Monnc 2, Helcią Ber.nacka 0 50, .1. Bernaoka (raS, Bo- 
roska O dO, * lm  1, B .’0'50. Jurkiewicz 1, ńoopold S.
O aO. Klaus 2, N N 1. K. Rappó 040, B. Rappl? 0.40. 
Miecz. Rapjie O.dÓ. Zofia R appt OjBO, Sżpnner 010, 
Kołodziej 0 10. Ttempiński 0 50. BeinigeJBlsU), 1). OSO. 
Karola Stampil ,0i&0. Helena Stampil 0'25, W anda 
Stampil 0'25. Tadeusz Monne (/*E5. Stanisław M«l!ne. 
0'2ó, Zdzisław Monne 0 d5, Otylia Monne flSfi, Joanna 
Glińska UHO, Eugenia Glińska 0X0, Witold Gliński 
0‘«D, Em ilia Idfiryańska 0 30, Miecz. Idoryańsbi 0»0 t< 
Romania Floryańska 0X0, Kazimierz Aloiym 0X0, An­
na Monne (UH| ryzeiń koron 18 (j0.

Na listę nr. 037: W. k(j -̂on O dO.'Szyb. iffidO. 
óki o p l  Adoderhztk 020. Ks. -Smolbki 0-40, Fallen- 
hikrhl O BO, X .  0 20, N N (Tmj Rogalski (rdO, Tdanoki 
040, Janicki 0'd0,’ SSUol 0'30. Złotniaki L48, Oller 
0 20, J . U. 010. W. R. 1. X N 0-tfO, Rylski 0:20; Zbro- 
cki 0 10, Kipp, 0 ab. S. W. 040, Greisbuch 040, Matz- 
iit'r 0'40, I>elyjrdO'5(X N N 0'50. Seildw cjt Gomp. wjłQ« 
Leszka 0'40. X. Y .  Z. 1, > . O dO, Spiyk 0'20, Wonitr I 
N X 0'd0, Juszczyk Ó’90, Górniak 0 30. GtirniakoWa 1. 
Flopnolći 1 StRimfeld 0 40, Kazio 0 40. BoleSł. Strobą 
z gronom nauczycielskie* szkoły męskiej na (łarba- 
rzaeli 5, F’arnnd 0 40, Koohan ’0'20. Thumet (Vd(). Fein- 
li.oht O iłOj N N  O-Bi), Falz O dO. J>. (f%0, Drzymer 1. 
Krztsztotorski 0'dfl, Sauer 0-20. raz§»> koron 22'8B.

Ńa listę nr. £98: (Ji%:al4ti-kór()n 0 40, N Y  040. 
J. S. 040, F. 040, 01l6r 0'20. O dO. K. 0'ilO. raze-tn 
koron fijjjfO. *

Na listę ur. (U l: N X  koron 040. Tartzyjiski 0'08, 
N N 1, M. X. 002. WZ. 0-50, M. 013, F . tt." 0 10, X N 
Ó-S6. I. S. 0'dO.N X 1. S. F. O d.). Rek. 0 4Ó. Torb 0 50. 
Julek 040 B. 040. Władek 040. Z. N. 011. N N 0 60, 
X N 0 01-. \V. 0’I3, razem koron K7B.

listę nr. (.'53: Komarnięki koron 1, Bogdańska 
0*20. Bartriński O dO. IłAożeuski (CdO, Rydzyński 1. 
Swirótowski 020, Znaleziona OTO. ra f jm  ktiron dbOL 

Na, listę nr. ti(i 1: NN 0'20, S N 0'20, nazam jjm-on040. 
Na listę nr. B*>5: Szczepański korbn 1. W ojtasie- 

w-iofz 1. Krys 1, X N I Miazga O dO Braunstein OnMk 
R einigśr a, Smola-rz 1 MoSs. 0'30, F. 1. G-. O dÓ 
Oohęduszko 0 40, Seiit. 040. Burkiew.ięz O dO, Saieal- 
ski tl'20, N X 1, 1). 0'50j Br. OSO, Dilm 040. Sro- 
ozyński < 30. W. 0’SÓ. Kruk 1. K. OSO, K. 040, 14’. 
Sz. d, N N 0 '4O. B orysń, N N 1 Reisnor 1, Jacob 1, 
Fa-eudhe.im 2, Wolf 2, Reisnor d, He-rzind, H artm ayer 
1, Wolf 1. llrennd 0X0, Neuss 0 50, ReiSner M. d. 
1’ast 1 . Herzig M. 1. Taubcr 1, Iłeisner I. f,, l^JN 1, 
Abelas 1. Rosenbaum 0 50, Spięffeł 040, Moctia .1. 
Zumitz 1, Kmg O tiO. W orker 0 50, Huttm-skammei- 1, 
Laufer 040, Roisner .E, 1. Sand 0’50, Janicki 1, 
Taubeuschl. I, Teuonbaum 1. Sealenfseund OJiK FL 
0-25, W. (rso. (>w. 0-40, Sw. 040. Rung obo, Rai. 
0ł2v, W. E. 0X0, Lferzig O'B0- razem koron 56X0.

Na listę lir. 6f?7: Bogdański koron 1. Fłbenlanger 
Jd. Zielińska 1. Żneliński 1. Jaworski L Rożen 1, Kost- 
lieim L Studnioki 1, Janecki 1, Kramażowski 1. Dr, 
Scliremljacn 1, N N 1, 1 . 2 ,  Tarnawski 5,. X N 1. 
Angarmamiid, Fionibaeki 10. razem koron W t. •



14 M IESIĘCZNIK Nr. 1

/ e s l a w i e i i i e  s k ł a d e k
na „dar narodowy 3 maja“ 1901 po dzień 31 grudn:a 1901.

Miejscowość Koła
Przesiano

list
składko­
wych

Z e b r a ń 3 kie 
zwrócono 
dotąd list !

Zwrócono
list

bez składekku list koron hal.

B i a ł a ..................................  . . 10 2 129 25 8
Bochnia . . 20 12 65' 62 1 7
Borysław . . ................. 20 7 148 77 — 13
B r z e ż a n y .............................. 15 12 132 73 T —
Cieszyn . . . . 20 4 209 84 16 —
C z e rn io w c e .................................. 20 6 47 18 14 —
D ą b r o w a ...................................... 10 -  - 109 20 10 —
Dębica . . .............................. 10 — — — 10 —
G o r l ic e ........................................... 10 2 45 52 8 —
J a r o s ł a w ...................................... 40 — 16 81 40 —.
J a s ł o ............................................... 60 22 183 93 — 38
Kołomyja 50 13 175 87 33 4
K raków ........................................... 257 138 3636 84 64 55
K r o s n o ........................................... 20 16 133 80 — 4
Lim anow a...................................... 15 3 26 65 3 9 1
L w ó w ........................................... 501 91 1400 27 .38 372
Mor. O s t r a w a .............................. 30 22 128 lj4L4 1 7
Nowy S ą c z .................................. 40 24 131 -,56 — 16
Nowy T a r g .................................. 25 13 141 — 9 3
Oświęcim LU 1 27 17 3 6 (
Podgórze ...................................... 40* 1 14 198 06 4 22
Przemyślany.................................. 20 16 150 53 1 3
P r z e m y ś l .................  . . . - 60 17 263 44 — 43
R adz iechów .................................. 10' 6 67 — 4 —
Rzeszów 45 17 1‘27 89 — C-Ąs
S a m b o r ........................................... 20 8 163 87 12 "
Sanok . . .................................. 40 28 249 56 12 ---
Stanisławów ......................... 70 30 678 17 38 : 2
S u c z a w a ...................................... 10 — — — — 10
Sucha ........................................... 20 3 44 84 — 17
Tarnobrzeg .................................. = 10 2 82 — 18 . —
T a r n o p o l .................................. 40 28 391 87 9 3
T a rn ó w .......................................... 70 48 264 36 — 22
T r e m b o w la .................................. m — —• — 20
Turka ........................................... 10 — — — 10 1
W adowice...................................... 30 3 72 06- 27 ---
Witko wice .................................. 10 — — — — 10
Zakopane ...................................... 40 7 51 — 33 * —
Ż y w ie c ........................................... 40 27 235 85 8 5
Datki nadesłane bez list na ręce i

Zarządu g łó w n e g o ................. 98 77
Razem . . .

'-V
1798 642 10029 92 457 699P



P rzy  grach i zabaw ach, przy  
u ro ezy sto śe ia e ł i  p u b liczn ych ,  
n a r o d o w y c h  i r o d z in n y c h ,  
p r z y  z a k ła d a c h  i z a p is a c h

wszędzie i zawsze pamiętajmy

Towarzystwa „Szkoły ludowej".

JANECZEK i WOYCIECIOWSKI
w  Krakowie Rynek L. 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

SKŁAD PANEllU, Z E S Z Y T Y

o funduszach

* A  W  U  P  Y  T* ^  V  ^  \  ^  Yt P

P .  R E 1 T T O W S K I
INTROLIGATOR 

W KRAKOWIE PRZY UL. ŚW. JANA L. 14.

materyałów <lo pisania i rysowa­
nia, przyborów kancelaryjiwch —  

oraz towarów galanteryjnych.

Skład ksiąg handlowych firmy
Z le c e n ia  g a m ie js c .o w e  w y s y ła  s ię  

o d w r o tn ie .
Z le c e n ia  g a m ie js c .o w e  w y s y ła  s ię

wszelkie przybory szkolne.
oraz

F. ROLLINGER. Ceny nisk ie. T ow ary doborowe.



Ib M IESIĘCZNIK Nr. 1.

Związek handlowy Kółek rolniczych
K raków

P ija r s k a  4.
L w ów

K o p e rn ik a  2.
W ieliczk a

PI. K ośc iu szk i 255.

Pierwszy
R zeszów

T rzeciego  M aja 7.

i największy c h rz e ś c i j a ń s k i  handel liurtowny w G-alicyi utrzymuje 
składy hurtowne towarów kolonialnych, artykułów spożywczych, pro­
duktów mącznyeli, tłuszczów, olejów, nafty, win iyt. d.

'■OSobny, pod ściśle/ach o wem 
kierownictwem zostający

Odll^iflł rOlniGZy ;l}I"ze<̂ ' e najlepszej jakości

Wszelkie nasiona gospodarskie w szczególności zaś 
koniozynę, lucernę, trawy, marc-liew. buraki, wykę, 
łubin, zboża 4 t. p.

Nawozy sztuczne t. j. soperfosftJtjr, mąkę kostną, mą- 
" kę zuzloy«ąf»kainit, saletrę chilijską i t. p. 
Maszyny i narzędzia rolnicze słynnej polski*! fabryki 

H. Cegielski Tow. Akcyjne w Poznaniu.

pod kontrolą stacyi doświadczalnych:

Oryginalne amerykauskioTwosiarki, żniwiarki i żni- 
wiarko-wiązałki „Buokey" najpierwszej i najstarszej 
fabryki maszyn żniwnyoh Aultmann, Miller & Co' 
w Akron, Ohio U. S.

Wreszcie młocarnie i lokomobile największej w Austryi 
fabryki Hofherra i Schrantza w Wiedniu.

Ilustrowane katalogi. wysJlK się na żądanie opłatnie.

W ydawnictwa

Księgarni G. Gsbethnera i Ski w Krakowie.
Kor.

Antoszka. Jak  żyją w C z e c h a c h ..................... —'26
Dzielny żołnierz. Opowiadanie historyczne z pow.

H. Sienkiewicza. P an  „Wołodyjowski" . —'50 
Gloger Z. Skarbezyk Baśnie i powieści . . . .  —'52 
Góralczyk K. (Wład. L. Anczyc). Dzieje Polski

w 24 obrazkach wyd. n o w e .................  1'30
Łyskowski I. (gospodarz wyd. n o w e .................  1'60

— 3 nauki gospodarskie napisane ula wło­
ściańskich gospodarzy wyd. nc-we . . . —'40

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny szwedzkiej przerobione z powieści
*Potop“ H. S ienkiew icza..........................—'52

Święty Piotr w Rzymie; opowiadanie z czasów 
prześladowania chrześcijan za Nerona 
przerobione z powieści H. Sienkiewicza
„Quo Vadis“ ............................................... 1'—

Wielogłowski. Podróż po szerokim świecie czyli 
jak jest u nas i gdzieindziej dla ludu
wiejskiego wyd. 3 ..................... .... —.50

A. K. S. Świat podbiegunowy, według najnow­
szych źródeł, z 25 rysunkami i mapą 
okolic podbiegunowych, k 1'30 karton. 1'60 

Collier William F. Zasady zoologii. Z angielsk. 
tłom. Peliks W ermiński. Z 47 Jrzewor. 
w tekście, k. P 04 , kartonowane . . . 1'30

Gelkie A. (Teologia, tłóm. z ang. prof. K. Ju r­
kiewicza, wyd. nowe, przejrzane i uzu­
pełnione, z 27_.drzew. w tekście, k. 1'30 
kartonowane ........................................... 1'60

— Geografia fizyczna, tłóm. z ang., wyd.
nowe, popr. i uzup. Józef Morozewicz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek­
ście, k. 1.30, kartonowane .................  1'60

Kor.
Gerardin L. Botanika ogólna, z franc. przełóż.

W. M. Kozłowski, z 51 drzewor. w tek­
ście, k. 1 karto n o w an e ..............................  p-gy

Joteyko-Rudnicka. Co chemia dziś może ? Z 12
rysunkami w tekście, 1'30, kartonowane 1'60

Kramsztyk Stanisław. Komety i gwiazdy spa­
dające, z 30 rysunkami w tekście, k jr.
1'30, kartonow ane......................................  l-co

Lockyer I. Norman. Pierwsze początki astrono­
mii, przeł. Wład. Skłodowski, z 54 
drzew, w tekście i ryciną tytułową, kor.
1'30, kartonow ane.............................. ... . 160

Peters Karol F. Mineralogia, przełoży! z niem.
Józef Morozewicz, k. n. p., z 46 drzewor. 
w tekście, kor. 1'30, kartonowane . . .  1'60

Piotrowski F. jNauka o pogodzie, z 52 rysunkami
w tekście, kor. 1'04, kartonowane . . 1'30

Roscoe A. H. Chemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu 
pełn., z drzew, w tekście kor. —'80,
k a r to n o w a n e ............................................... 1'04

Stecki Jan. Zasady ogólne ekonomii społecznej,
kor. l'3Uj kartonow ane..............................  1.60

Sterling S. Dr. Pielęgnowanie zdrowia, książe­
czka dla wszystkich; dziełko zalecone 
przez komitet hygieny ludowej II  wyst. 
hyg. w W arszawie; z 13 rysunk. w te ­
kście, kor. 104, kartonowane . . . .  1'30

Stewart Balfour. Fizyka, przeł. z ost. wyd. ang.
W ikt. Biernacki, kand. nauk mat., z 48 
rycin w tekście, kor. 1-30, kartonowane 1'60

Umiński W. Ocean i jego tajemnice, z licznemi 
iiustracyam i w tekście i 4 mapami, kor.
1'30, kartonow ane....................................... 1'60

Nakładem Tow. „Szkoły ludowej", — Odpowiedzialny redaktor Stanisław Nowicki, 
prukiem  Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie, (lagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego.



Spis ocen Krakowskiego Koła akademick:ego (IV), drukc 
wanych w Miesięczniku Towarzystwa „Szkoły Ludowej"

SPIS KSIĄŻEK OCENIONYCH.
'W yćL va ia  z r o k u  1 9 0 1 .

i Dział A u t o r T y t u ł Miejsce
wydania Cena

Odnośny numer 
Miesięcznika lub 

Dodatku
Stopień polecenia

Nau
ka 

czy
tan

ia 
i p

isa
nia

Piotrowski Feliks 
R. M.
Szyc Aniela

Elem entarz polski dla użytku szkolnego i domowego 
Elem entarz, nauka czytania i pisania 
Mały elem entarz dla dzieci i samouków 
Czytanki stopniowane dla dzieci stop. I. w domu i szkole

Mikołów
W arszaw a

»
95

10 fen. 
10 kop. 
10 kop. 
25 kop.

1 1 9 » - 
4 1902 
6 1901 
•2 1902

b. polecone 
polecone

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 2 .

Dzierżanowska M.
99

Grzrmułowski W. 
R. SI.
Stefania 
Szyc Aniela

R rótka gram atyka polska
Pisownia polska w ćwiczeniach część I.
Elem entarz polski do użytku szkolnego i domowego 
1 raw idła pisowni polskiej 
Pierwsze czytanki 
Elem entarz
CzytaDki stopniowane, stopień II.

W arszawa
95

Mikołów
Warszawa

Łódź
Warszawa

©0 kop. 
15 kop. 
25 fen. 
10 kop. 
20 kop.

5 kop. 
30 kop.

7 1902 
12 1902 

5 1902 
7 19® 

10 1902 
7 1902 
4 1902

polecone 
b. polecone

polecone 
w polecone 
b. polecone

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 1 .

Nau
ki 

prz
yro

dni
cze

Bouffał S.
Brehm
Dyakowski B.

99
Elammarion K. (opracował K. T.) 
Skrzyńska K.
Umiński W ładysław  _

W oda pod względem fizycznym i chemicznym
Z życia zwierząt. I. Zwierzęta ssące
Zwierzęta współbiesiadnicze
•Tak urządzać gniazda i opiekować się ptakami
Astronomia czyli nauka o wszechświecie
Co można widzieć przez szkła powiększające
Jak  pow stała nasza ziemią i  iak i ją  czeka koniec

W arszawa
95
55
n

Lwów
Warszawa

‘6L 95 t

10 kop. 
10 kop. 
15 kop.

30 hal. 
10 kop. 
.3.0, kop.

2 1902 
7 1902
3 1902
6 1901 
3 1902
7 1902
2 ,v1902 -

polecone 
polecone (trudniejsze) 

polecone 
polecone 

b. polecone 
polecone

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 2 .

Sroczyński Józef 
Stefanowska M. 
Tołminski G.

0  w alkanach i przyczynach wulkanizmu 
Miłość w świecie zwierzęcym 
0  zaćmieniach słońca i księżyca

Stanisławów
W arszawa

55

40 hal. 
10 kop. 
10 kop.

10 1902 
U  1902 
10 1902

polecone (trudniejsze) 
polecone

V



Dział A u t o r T y t u ł Miejsce
wydania Cena

Odnośny numer 
Miesięcznika lub 

Dodatku

-

Stopień polecenia

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 1 .

Rol
nic

two
 i 

gos
pod

ars
two

 w
iejs

kie

Godlewski Emil dr 
Hryniewiecki Bolesław 
Jankowski Edmund

Jankowski Stefan 
Moraczewski Macie] 
Ńatanson Michał

Surzyński Z.
Stefczyk dr Eranciszek

Kucie koni i pielęgnowanie ich kopyt (nakł. Oświaty) 
Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawozach sztucz. 
Nasze kasy
Zasilanie ogrodów i roślin ogrodowych nawozami 
Drzewa przydrożne * ^Najważniejsze rośliny pastewne 
0  budowie zagród włościańskich
0  nawożeniu obornikiem i innym i nawozami; dla 

nżytkn gospodarzy wiejskich napisał ... ze Sannik 
0  szkodliwych chwastach i potrzebie ich tępienia 
Rolnicze spółki magazynowe

W arszawa
Kraków

AMarszawa
n
57
53
>7

»
5)

Lwów

12 kop. 
30 kop. 

8 kop. 
15 kop. 
20 kop.

15 kop. 
15 kop. 
30 hal.

7 1902
6 1901 
2 1902 
2 1908 
4 1U02 
4 1802 
2 "  1902

2 1902
7 1902
3 1902

szkodliwe 
b. polecone 

polecone

polecone

b. polecone

b. polecone 
polecone 

b. polecone

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 2 .

Groesclie Franciszek

Owsiauski Jan  

Sempołowski dr A.

Ogród wiejski. Popularny przewodnik przy zakłada­
niu i pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do 
nauki ogrodnictwa 

Nowy system rolnictwa wobec postępów wiedzy 
i w praktyce la t ostatnich 

K anianka i jej tępienie

AA^arszawa

»

40 kop.

20 kop. 
30 kop.

7 1902

3 1902 
7 1902

polecone
_

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 2 .

Me
dyc

yna
 

i h
ygi

ena

Kamiński dr 
Kneipp ks. Sebastyan 
Merczyński Emil 
Prószyński Konrad 
Kowalski dr Henryk

Labonne H. dr 
Sterling Seweryn 
Quensel H.

Tchórzuicki Józef dr. 
Urban Stanisław 
W olberg L. dr

0  zapobieganiu biegunkom letnim n dzieci 
Leczenie wodą 
Zdrowie dzieci
Jak  się żywimy, a jak  sie żywić i to c0 st irać się trzeba 
0  budowie i pielęgnowaniu ciała ludzkiego podczas 

zdrowia i choroby 
Jak  uchronić się od chorób seria 
0  suchotach czyli gruźlicy, jak się tej chor>by wystrzegać 
Jak  można zapobiegać suchotom p luc ym jako cho­

robie zaraźliwej 
Kąpiele ludowe
Skanujmy zdrowie; główne zasady hygieny 
Jak  żyć, aby być zdrowym; poradnik hygieniczny

AVarszawa

Lwów
AVarszawa

Lwów
AATarszawa

>3

53
57
57

, 15

30 kop. 
50 hal.
20 kop.

1 K 60 hal. 
20 kop.

5 kop.

20 kop. 
30 kop.

10 kop.

6 1901 
12 1902
4 1902 
5* 1902

7 1902 
1 1902 
p  1902

7 1901 
12 1802 

7 igo2 
11 1902

polecone 
szkodliwe 

polecone (dla starszych) 
b. polecone

polecone (trudniejsze)

polecone

b. polecone 
polecone 

(polecone trudniejsze)

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 1 .
ica

a>co

S. (Sonowski)

Smiokuwa Ant. (Antonika).

Opisanie Królestwa Polskiego, część I, przyroda kraju 
z rysunkami i mapami 

Nasi pobratymcy Słowacy
AATarszawa

57
30 kop. 
15 kop.

7 1902 
3 1902

b. polecone 
b. polecone



Dział A u t o r T y t u ł Miejsce
wydania

Odnośny numer 
Cena Miesięoznika lub 

Dodatku
Stopień polecenia

W y d a n i a  z  r o k u  1 9 0 2 . -  -  .
G

e
o

g
ra

fi
a

. . 
.

Barszczewska B. 
Korzenski Józef

Kozłowski W. M.

Krynicki K.

Obuszek IV.

Polacy w Ameryce
Obce ludy, obce kraje, ciekawe opisy podróżników.

podług oryginału czeskiego opracowała Antoszka 
Jak  jest za Oceanem, urządzenia państwowe i życie 

społedzne Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
Z niedzieli do środy — i 
Ze środy do soboty
0  sławnym żeglarzu Magiellanie, ożyli pierwsza po­

dróż na około św iata " «,

W arszawa

»

J5

»

15 kop.

L r kop.
1 I. 25 kop. 
j  II. 20 kop.

15 kop.

10 1002

10 1902

5 1902 
10 1902

7 1902

polecone (trudniejsze) 

b. polecone

polecone (dla starszych) 

polecone

W y d a  r u r  z  r o k u  1 9 0 1 .

O
==

ca

c=>

A G.
Bobiński Leonard

D utlinger Edward 
Fabius W

Krempa Franciszek 
Mikołajski dr Szczepan 
Orsza Stanisław

1’etrzycki Stanisław  

W ierzba Jan

Poradnik sąd. dla wsi i włościan, ułoż. przez sędziego gm. 
0  testam encie i o pisania testam entu. W ykaz obo­

wiązujących w Królestwie Pol. przepisów prawnych 
* Chrskie ukazy 

Stowarzyszenia spożywcze, szkic ekonomiczny 
W  przeszłości nauka
Jeden naród, jedna myśl. (Wyd. „Dz. Berlińsk.“ z. III.) 
K to jeS t Polakiem? Głos włościanina do włościan 
Komitety powiatowe stronnictwa ludowego 
Przewodnik przy wyborach do sejmu 
W pięćsetną rocznicę* o naszych pierwszych książ­

kach, dawnych szkołach i uniwersytecie krakowskim 
Sw. p. A. Sfciasny, jeden z męczen. na niwie ośw. Ind. 
Pobudka wyborcza. Pismo ulotne ku obronie polity­

cznych praw ludu górnośląskiego 
Precz z centrum. Wyd. „Dz. Berlińskiego11 zeszyt I. 
Opowiadanie z dziejów Polski dla braci włościan

Włocławek

W arszawa
Kraków

Warszawa
Podgórze

Berlin
Kraków
Lwów

ff

Warszawa
Zakopane

Poznań
Berlin

Londyn

20 kop.

10 kop. 
30 hal. 
25 kop. 
50 hal. 
5 fen.

.30 hal.

7%  kop. 
40 hal.

5 fen. 
30 hal.

2 1902

7 1902
1 1902
2 1902 
5 1902 
4 1902 
5 .  lg)2 
7 1902 
7 1902

3 1902 
3 1902

3 > 1902 
3 1902 
3 U) 02

polecone 
b. polecone (dla starszych) 

—

b. polecone 
b. polecone 

polecone

polecone
szkodliwe

szkodliwe

u
0 3 W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 2 .
C D
C S .
C O

i Z 3  
ca

Bełza (Stanisław 
Daszyński Ignacy 
Ja n  z Kiernozi 
Kraszewski .T. I. 
Krasiński Wł. dr 
Marchlewski J . B. dr 
.Miecznik Józef 
Próchnicki St. dr 
Tałasiewicz J.

W asilewski Leon

My czy oni na Śląsku polskim 
0  formach rządu 
Słowo do braci włościan 
0  pracy
Wiejskie kasy pożyczkowe systemu ltaifeisena 
Ekonomia polityczna, czem jest i czego uczy 
Nauka obyczajowo-społeczna 
Konstytucya austryacka
Wskazówki dla włościan w sprawach spadkowych 

i opiekuńczych 
Narodowości Austro-W ęgier

W arszawa
Kraków
Zurych
Lwów

«
W arszaw a

Kraków
Lwów

11

Kraków

60 kop. 
20 hal

50 hal. 
1 kor. 
15 kop. 
50 hal. 
GOi hal.

40 hal. 
10 hal.

3 1902 
3 1902 
3  190*2 
5 1,902
2 1902 
5 1902

11 190'2 
5 190*2

5 1902
3 1902

polecone

polecone 
polecone 

polecone (dla starszych) 
‘ polecone 

polecone (dla starszych)

polecone (dla starszych) 
polecone

D
O

D
A

TEK
 

DO 
NRU 

1 
M

IE
SIĘ

C
Z

N
IK

A
.



Dział A u t o r

. . .  . . .  

T y t u ł
Miejsce
wydania Cena

Odnośny numer 
Miesięcznika lub 

Dodatku
Stopień polecenia

W y d a n i a  z r o k u 1 9 0 1 .

Drzewiecki K op rad 0  życiu i dziełach A. Mickiewicza W arszawa 20 kop. 7 1902 polecone (trudniejsze)
Kozłowski St. H. Konopnicka (szkic) r> 20 kop. 2 1902 —

Łagowski Floryan Jan  Kochanowski i jego dzieła 15 kop. 1 1902 —

Kazimierz Brodziński i jego dzieła 10 kop 7 1901 (dla m iejskich czytelń)
Morzycka Faustyna Juliusz Słowacki i jego utwory 11 16 kop. 1 1902 polecone
Pini Tadeusz W ładysław  Syrokomla i jego utwory Lwów 50 hal. 1 1902 b. polecone

— Bok 1863, wykład popularny Kraków 10 hal. 5 1902 polecone
Śmiałowski Eustachy Tadeusz Kościuszko, jego życie i  czyny, wyd. III. 11 2 1902 polecone (dla starszych)
W ojnar Kasper Powstanie narodowe 1863—64 r. z rzutem oka na

całość dziejów porozbiorowych i sprawa włościańska 11 20 hal. 5 1902 b. polecone
w Załuski W  ks. Żywot świątobliwej królowej Polski, Jadwigi W arszawa 10 kop. 5 1902

c d W y d a n i a  z r o k u 1 9 0 2 .

- r s ł Al. Ar. St. Moniuszko, jego życie i dzieła W arszaw a 10 kop. 5 1902 _ _

------- Bujno 11 ary a Narcyza- Zmichowska (Gabryela) i jej dzieła 11 20 kop. 12 1902 polecone (trudniejsze)
Chołoniewski Antoni Tadeusz Kościuszko Lwów 1 kor. 12 1902 b. polecone

— Dzieje narodu polskiego, opowiedziane dla ludu i mło­
» _ dzieży Mikołów 1 K 44 hal. 5 1902 b. polecone

Falkiewicz K. dr Pieśniarka ludu polskiego M. Konopnicka Lwów ^  20 hal. 10 1902 b. polecone
co G. M. 0  Wielkiej rew olucji francuskiej Kraków 10 hal. 10 1902 —

I. A. B. Bartosz Głowacki Lwów 10 hal. U  1902 b. polecone
Nitman Karol Tadeusz Kościuszko i jego stoczona b itw a pod Bacła-

wicami 25 hal. 12 1902 b. polecone
Popławski J. L. Zycie i czyny pułkownika Zygmunta Miłkowskiego

(T. T. Jeża) 50 hal. 5 1902 b. polecone
— Szymon Konarski, w 60-letnią rocznice stracenia 32 hal. 5 1902 polecone (dla starszych)

Tatom ir L. Mikołaj W terzjniek W arszawa 10 kop. 11 1902 polecone (trudniejsze)
W anda Szymon Konarski Kraków 30 hal 5 1902 b. polecone

— W ielki pogrom Krzyżaków w bitwie pod Grunwaldem polecone
i Tannenbergiem 10 hal. 10 1902

Wysłouchowa M. Opowiadanie Bartosza o Polsce >5 10 hal. 1 1902 b. polecone

W y d a n i a  z r o k u 1 9 0 1 .

O J Gębarski Stefan Zdobycie Konstantynopola, opowiadanie historyczne W arszawa 6 1902
-G O  o  

C U  5^ . n Król i wójt 25 kop. 2 1902 polecone
S  o Izdebski Wł. Ścinacze głów, opowiadanie histor. z wojen indyjskich 20 kop. U  1902 polecone
<£ , g Jeż T. T. Narzeczona Harambaszy 30 kop. 7 1901 polecone (dla starszych)

■ Łoziński W ładysław Dwunasty gość Lwów 60 hal. - £  1902 polecone (dla starszych) M
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A u t o r T y t u ł
Miejsce
wydania Cena

Odnośny numer 
Miesięnznika lub 

Dodatku
Stopień polecenia

Gawalewicz Maryan Królowa niebios, legendy Mikołów I marka 11 1902 polecone
Izdebski W ł Dzielny Afrykanin czyli wzór korsarzów morskich W arszawa 20 kop. 2 1902 —
Le K. Poczciwi sąsiedzi Poznań 70 bal. 7 1901 b. polecone

— Legendy, część IV. W arszawa 15 kop. 7 1902 —
Łapa Hermenegildus Ucieszne przygody, dowcipy i figle Poznań 20 fen. 5 1902 bez wartości <
Marzec Fr. Z pod wiejskiej strzechy Lwów 90 hal. 2 1902 polecone
Matuszewicz Ignacy Królowa śniegu, bajka dia młodzieży

Młyn djabelski na górze W iedeńskiej czyli rycerz
W arszawa 10 kop. 11 19012 polecone

—
G niter z Szwarcenau Cieszyn 6 1901 szkodliwe

Nałęcz Michał Antosia W arszawa 5 kop. 7 1902 polecone
Orzeszkowa! f l iz a Romanowa 15 kop. U 1902 polecone
Promyk Kazimierz 0  strasznym zbóju » 6 kop. 4 1902 polecone

— Piękna historya o cierpliwej Helenie, oórce króla
Antoniusza, cesarza tureckiego z Carogrodu 

Piękna Magdalena i św. Piotr z Prowaucyi ze sre­
Wadowice 15 bal. 5 1902 szkodliwe

—
brnymi kluczami Cieszyn 6 19.01 szkodliwe

— Trzy piękne młynareczki w rękach krwawego rabusia 6 1901 szkodliwe
W arnkówna J adwiga Wesele Jagusi W arszawa 71,, kop. 3 1902 polecone
W ieniarski Antoni 'Dyabeł w domu Poznań 10 fen. 3 1902 szkodliwe

JJ W ina i pokuta 20 fen. 6 1901 —
Wolne chwile, powiastki i gawędy, wydał dr R. W oj­

ciechowski Lwów 50 hal. 7 1902 b. polecone
— Wyrok śmierci Cieszyn 6 1902 szkodliwe

Zdziarska Józefa Żebraozka W  arszawa 56 hal. 5 1902 —

W y d a n i a  z r o k u 1 9 0 2 .

Dygasiński Adolf Gbur i sumienie, nowele W arszawa 10 kop. 7 1902 polecone
łl Wróble, sielanka 20 kop. 1 1902 polecone

Maciek F'uła >1 10 kop. 1 1902 polecone
Pan referent, nowela 10 kop. 1 1902 polecone

Dzierzkowski Józef Slizka do przepaści droga Lwów 30 bal, 11 1902 polecone
Dygasiński Adolf Zel, bajka W arszawa 6 1901 —

)) Znajda, powieść
Piękna Kazimiera i człowiek potwór czyli zemsta z miłości

V 6 1901 —
H. M. Z, Cieszyn 40 bal. 5 1.902 szkodliwe
K rystyna Na nowych drogach Lwów 30 bal. 7 1902 polecone

— M arta i Mary a, dwie powieści wiejskie Cieszyn 40 lml. S 1902 —
— Modlitwa uświęca czyli ojciec Damian W arszawa 20 kop. 11 1902 polecone__ Rozalka, obrazek V 10 kop. 12 1902 b. polecone

JSokalski Bronisław W eź i czytaj, wybór legend i opowiadań Lwów 25 hal. 5 1902 polecone
Zdziarska J . W yrobnica W arszawa - 15 kop. 3 1902 polecone

— Zamek w jaskini w Xa Xa Cieszyn 40 bal 5 1902 szkodliwe
— Życie i czyny R inaldo-Rina^iniego 40 hal 5 1902 szkodliwe
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Dzia. A u t o r T y t u ł
Miejsce
wydania Cena

Odnośny numer 
Miesięcznika lub 

Dodatku
StoDień polecenia

Mieczysław z Poznania Jan  Płusek, powieść z czasów Bolesława Krzywoustego Poznań 48 hal. 10 1,902 polecone
Nitman H.-S. dr Za śttię tą  sprawę Lwów 40 hal. 2 1?)02 polecone
Sokalski Bronisław Tomkowa mogiła J) 25 hal. 5 1902 b. polecone
Tuczyński Fr. ks. Krwawa głowa, powieść z 1846 r. Poznań 10 fen. U  190£ —

ITł Turczyński Juliusz Nasza Golgota, z martyrologii sybirskiej Lwów 1 kor. 4 1903 polecone
W ienihoski A Dziedzic Secemina, powieść historyczna z XV. w. Pjoznań 6 1902 —

r>4 Zorjan Pod godłem Krzyża, powieść z XV. w. W arszawa 15 kop. 1 1902 b. polecone

,=r Zorjan E. Dopust boży » 15 kop. U  1902 polecone
a

c o W y d a n i a  z r o k u 1 9 0 2 .

C d Bóg się rodzi, opow. histor. z powieści W allace'a
0 9 „Ben H ur“ W arszawa 1 K 30 hal. 3 1902 polecone

Bukowiecka Z. Bohater z pod Majuby, obrazek z wojny transw alskiej 20 kop. U  1902 polecone
Chociszewski Józef W yrwidąb i W aligóra Poznań 60 hal. 10 1902 polecone

O - Gębarski Stefan Rycerze św. Kingi W arszawa 75 kop. 2 1902 polecone
Leśniakowski Ludwik Obrazek z życia pierwszych chrześcijan n 10 kop, 10 Ląf2 - polecone
Nowina Jan Pod Grunwaldem Stanisławów L6 hal. 12 1902 polecone
S. M. Zbrodnia i kara, obrazek historyczny z 1846 r. Cieszyn 40 hal. 5 1902 szkodliwe
W akuła ze Smolnicy Ludzie z pod słomianej strzechy Lwów 40 hal. 5 1902 b. polecone
Zorjan E. Hołd pruski W arszawa 20 kop. 10 1 9 0 § ., polecone

W y d a n i a  z r o k u 1 9 0 1 .

Anioł-Rafael K lem entyna czyli anioł dobroci W arszawa 10 kop 7 1902
— n Szczęśliwy, kogo Bóg błogosławi 5 kop. 7 1902 —

'co' Baranowski Bolesław Sześć powiastek dla ludu i młodzieży Lwów 30 hal. 5 1902 polecone
Bogusławska M. Ofiara V iktusi W arszawa 15 kop. 7 1902 polecone

0 9 Beckstein Bajki i powiastki 2 t. „Gieszyn 40 hal. 7 1902 —

g — Baśnie z tysiąca i jednej nocy 40 hal. 7 1902 szkodliwe
'co' — Bajarz polski, zbiór Poznań 7 1902 | polecone
r*j
C d — Bigos z kiełbasy czyli ciekawe powieści i opowiadania

ludowe 60 hal. P  -S 1902 polecone
o Brykczyński X. A. Dobrzy synowie W arszawa 15 kop. 7 1901 b. polecone
" S Barzyński Jul. Królewna hoża. Historya bardzo dawna o pewnej
0 9 królewnie, która w chłopcach przebierała Lwów 7 19.0*1 —

'g Dygasiński A W  parafii św. H uberta, nowella W arszawa 6 1901 —

Q _ — Dziewica odważna czyli tajemnice grobów. Z czasów
Nerona 20 kop. 7 1902
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Dział A u t o r T y t u ł Miejsce
wydania Cena

Odnośny numer i
Miesięcznika lub | Stopień polecenia 

Dodatku ]

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 3 .

Powieść
obyczaj.,| Raczyńska M. 

bajki j
Dzienniczek H anusi Tynieckiej W arszawa 12 1902 —

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 1 .

Po 
ez

ye

Lasota JI

Syroknr' W ładysław
33

Śpiewnik "Wielkopolski 
Najnowsze krakowiaki 
Gawędy
Janko Cmentarnik

Poznań
Wadowice
W arszatva

n

50 fen. 
30 hal. 
3 kop. 
3 kop.

5 1902 
7 1902 
7 1902 
7 1902

b. polecone 
b. polecone

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 2 .

Laskowski Kaz, 

Pochwiat

Z chłopskiej piersi, śpiewki 
Mały śpiewniczek kieszonkowy 
Pieśni narodowe 
Bartosz
Śpiewniczek kieszonkowy

Warszawa
Mikołów
Kraków
Złoczów
Mikołów

20 kop. 
40 hal. 
10 hal. 
2 kor. 

80 hal.

10 1902
11 1902
12  1902 &  1902 
11 1902

polecone

b. polecone 
polecone

W y d a n i a  z r o k u  1901

Mo
raln

ość
 

i p
eda

go
gik

a Kalinowski Kazimierz 
Królikowski Dyonizy

Mazurek ks. Franciszek

Rafał X. Kapucyn

Jak  Niemcy ogłupiają i zatruw ają duszę polską
N ajłatw iejsza droga do bogactwa
0  wychowaniu dzieci rzemieślników
Kacerz i czarownica
Na co my żyjemy na tym świecie
0  synu marnotrawnym z Fabianiego
0  grzechu

Lwów 
W  arszawa 

Poznań 
Lwrów 

W arszawa
3?
n

20 hal. 
10 kop. 
10 fen 
20 hal. 
30 kop. 
12 hal. 
10 kop.

1 1902 
7 1902 
1 1902
1 1902 
7 1902
2 1902 
5 1602

polecone

W y d a n i a  z r o k u  1 9 0 2 .

Brykczyński X. Ant. 

Jarosiński ks.

0  małżeństwie i wychowaniu dzieci
1 'roga wiodąca do szczęścia wiecznego, z Fenelona 
Dwie zbawienne nauki dla ludu przeciw wychodźctwu

W arszawa
33
33

15 kop. 
30- hal.

7 1902 
2 1902 

10 1902

polecone
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Lziar A u t o r T y t u ł Miejsce
wydania Cena

Odnośny numer 
Miesięcznika lub 

Dodatku
Stopień polecenia

ca
Lutosławski W. Z dziejów wstrzemięźliwości Kraków 20 hal. 7 1902 _

o Skarżyński Z. ks. W yznawajmy jaw nie naszą wiarę "Warszawa 12 kop. o 1902 —
ca Sobolewski K. X. 0  wychowaniu dzieci, d la rodziców wiejskich U 15 kop. 1 1902 —
a> Tomasz z Kempis 0  cnotach. Spolszczył ks. A. Chmielowski r> 20 kop. 10 1902

o W y d a n i a  z  r o k u 1 9 0 0 .

oE — Wzorowa żona robotnika Dąbrowa ■te 1901 polecone

W y d a n i a  z r o k u 1 9 0 1 .

Lachowski Franciszek Pogadanka o soeyalizmie; Światło do la ta rn i Kraków 8 hal. n 1902
4

Hoffman Fr. Przygody myśliwskie wTśród lodówpólnocy i lasów7 połud. "Warszawa 15 kop. 12 1902 polecone
Hodowla ptaków śpiewających według dra Bodigo A. 15 kop. 7 1901 —

Kalinowski Kazimierz Legendy 45 kop. i 1901 polecone
Karczewski Stefan Towarzystwa ogrodnicze warszawskie 5 kop. 0 1902 polecone
M. J. Podręcznik dla podoficerów piechoty i strzelców

w pytaniach i odpowiedziach Lwów 15 hal. U 1902 szkodliwe
— Przyjaciel rekruta 10 hal. o 1902 szkodliw7e

Starkel Juliusz Z wedrówrek do ziemi świetej 30 hal. 4 1902 polecone
Tabeau W iktor Ogrodnictwo w szkole lndoivej 50 hal. 2 1902 —
Zdziarska Józefa Jasna Góra w płomieniach "Warszawra I 1 l t  kop. 5 1902 —

u Zimmerman K. 0  towarzystwach robotników Poznań 10 fen. 6 1901 —
o

ca
W y d a n i a  z r o k u 1 9 0 2 .

Ersj Hoffman Karol Książka i czytanie, pogadanka społeczna "Warszawa U 1902 polecone
— Ile kłam stw W urtenberg o 1902 —

Libański Edmund Z wrażeń ryędrownego prelegenta L wtó w 10 hal 7 1902 —
Magiera Jan  Fr. Słowianie Kraków 20 hal. 12 1902 polecone

Podręcznik dla podoricerów piechoty i strzelców
w pytaniach i odpowiedziach, zeszyt III. Lwów 50 hal. U 1902 szkodliw7e

Sienkiewicz Henryk Z pam iuników  poznańskiego nauczyciela Kraków7 20 hal. U 1902 b. polecone
Bartek zwycięzca 40 hal. 12 1902 b. polecone
Cjuo vadis W arszawa 12 1902 b. polecone

Słowacki Juliusz Anhelli, Do ks. Al. Złoczów 24 hal. lk 1902 b. polecone
Lilia Weneda Brody 00 hal. 12 1902 b. polecone
Mazepa 60 hal. 12 19o2 b. polecone
Jan Bielecki Hugo, Mnich Złoczów 24 hal. 12 1902 b. polecone

W eyhertówna W. Krótki zarys piśmiennictwa polskiego do XVIII. w\ "Warszawa 25 kop. 12 1902 polecone
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Kraków 28 lutego 1902 r. Rok II.

MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

i
Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. Adres Redakcyi i Administracyi:

Przedpłata wynosi 2 koron rocznie. Kraków, Studencka 2. parter.

HI.

Rolnictwo i p rzem ysł — to dwie niejako atm osfery  w rozw oju i ksz ta łto ­
waniu się ku ltu ra lnej  i społecznej p racy ; to dw a niejako p rą d y  w dziedzinie cywi­
lizacyjnego postępu, p row adzące  w praw dzie  do jednego  celu, lecz w ym agające 
odm iennych form dla tern skuteczniejszych oddziaływmnia na  um ysły i życie 
szerszych warstw  społeozeństwm. Odm ienne w arunki rozw oju  ku ltu ra lnego  u spo ­
łeczeństw1 p rzew ażn ie  rolniotwui oddanych, a społeczeństw' opierających byt swój 
i życie o silnie rozwinięty p rzem ysł fabryczny  czy kopaln iany  w'ymagają o d ­
miennych środków' i form dla p racy  w każdej dziedzinie, a więc i na  polu sz%- 
r ie S ia  oświaty i popularyzow ania  wiedzy wśród najszerszych  w arstw  ludności. 
Różnica tkwi nie tyiko w samej organizacyi specyałnych stowmrzyszeń i insty- 
tucyi oświatowych, ale przedęwrszystkiem uwidacznia się w' odmianach form, 
w j a k ń h  oświata szerzoną hywra przez po w ubite e do tego czynnik. Różnicę te 
wryrażniei-rozpoznam y, p rzy jrzaw szy  się insty tucyom  zagranicznym , m ającym  na 
ćęlu szerzenie oświaty ludowej i popularyzowranie wiedzy. Z auw ażyłby  piłJe- 
dew'szystkiem, że najdawuiiejszą formę szerzenia oświaty wśród najszerszych  
warstw' społecznych, stanowiły biblioteki. P ierw szy  żywszy ruch w zak ładaniu  
bibliotek wryw ołany  został w Anglii około roku  1840. Pod wpływrem hu m an is ty ­
cznych dążeń  podnosi Wbijam "Ewart, poseł m iasta  Liwerpoln, konieczność opo­
da tkow an ia  gmin n a  cele tworzenia  publicznych bibliotek i pow oduje  w tym 
k ie runku  uch w ałę Jiaiiam entu z r. 1850 (bil biblioteczny) *). P oda tek  biblioteczny 
przynosi dziś Anglii około 5,000.000 kor. na  cele oświaty sznrzonej z pom ocą bibliotek 
i publicznych wypożyczalni. Ruch biblioteczny przeniósł się i do Ameryki, 
a zw łaszcza cl© JStanów / jednoczonych , gdzie istnieje dziś*8,803 bibliotek, mie­
szczących 31,167.854 tomów. Biblioteki tak  angielskie jak  am erykańsk ie  posiadają  
nadzw yczaj wygodne pomieszczenie we własnych domach, z k tó rych  wielka ilość 
to wrspauiałe, m onum enta lne  budpwie. Za Anglią i A m eryką  vr dziedzinie ruc hu 
bibliotecznego podąża  ba rdzo  ospale i E u ro p a  — zwiaszcza E rancya i Iłiemcy. 
Aczkolwiek biblioteki miały tu charak te r ,  wr znacznej części, in s ty tu c j i  dobrp- 
Cz y nnych, z n ad e r  ograniczonym  zakresem działania, t.o jednak  biblioteki na 
szerszą skalę organizow ane, zwiaszcza w NieiĄczech, według wzorów angielskich, 
dopiero później działalność swroją poczęły' szerzy ć w większym zakresie. W Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem  n. p. od roku  1892 do 1896 założyło dla celów 
■germanizacyjnydi t. z. 4(  teśelschaft fiir V erhre ituug  won Yolksbildungsg 111

*) S. Michalski, s p o p u la ry z o w a n ie  w iedzy i s am o w ’two«. Częś*-IV. P o ra d n ik a  dla sam ou kó w , 
W arszaw a  1!)02, jd eb e thn e r  i Woif. W szy s tk ie  w ażn ie jsze  cyfry  czerp iem y z p racy  p. 8. Mielmlskiog®.



M IE S IĘ C Z N IK Nr. 2.

bibliotek z 8255 tomami, oraz zaopatrzy ło  31 bibliotek w 1107 tomów. /  pro- 
wineyi niemieckich Saksonia  posiada najszerzej rozwinięte czytelnictwo, posiada ła  
bowiem w r. 1893 przeszło 1000 bibliotek. ro k u  1890 ]>ruski m inister oświaty* 
po raz  p ierw szy w'y'jec|nał wpisanie do e ta tu  50.000 m arek  na  biblioteki.

We F rancy i  p raw ie  od ro k u  1848 tw orzą się czytelnie i biblioteki publiczne 
kosztem gmin miejskich i wiejskich, przyczem i biblioteki szkolne dostępne są 
dla szerszej publiczności.

W  innych k ra jach  europejskich gęsto rozsiane biblioteki, jak  w Szwecyi, 
Danii, Szw ajcary i — stanowiły n a jp rzys tępn ie jszą  formę, na jła tw ie jszy  sposób 
szerzenia  oświaty wśród najszerszych  mas ludności. U nas  p raca  nad  zak ła ­
daniem  bibliotek i wypożyczalni, w ostatnich zwłaszcza czasach, szybszym p o ­
stępuje  krokiem. Prócz wypożyczalni wieikomJ&fŚkich, w "W arszawie,, Krakowie, 
Lwowie, P oznan iu  i k i lku  m iastach prowincyonalnych, k tóre  p row adzą  sys tem a­
tyczne zapiski s tatystyczne, zbadan ie  um iejętne s tanu  czytelnictwa na  obszarze, 
ziem polskich niejwydcle jest trudne. P rzyczyna  tego s tanu  rzeczy tkwi w zbyt 
luźnej organizacyd naszych  stow arzyszeń  oświatow ych i w b rak u  odpowiednio 
przygotow anych  ludzi do p row adzen ia  i k ierow ania  bibliotekami i wypożyczal­
niami — niedostateczne wreszcie wyposażanie m ate iya lne  i b ra k  niemal zupełny 
pomocy ze s tropy  rządów  i władz miejscowych tam uje no rm alny  rozwój biblio­
tek, wypożyczalni i czytelni, p rzys tępnych  dla ogółu. Szybki wzrost przemysłu, 
wielki p rzew ró t  w s tosunkach  ekonomicznycli, wyw ołany nowemi odkryciam i 
i w ynalazkam i w 'dziedzinie techniki w ostatnich dziesięcioleciach ubiegłego 
wieku w p ły n ę ły le ż  na konieczność' szukan ia  nowyc-h, przystępn ie jszych  sposobów 
szerzenia  oświaty i popu laryzow an ia  wiedzy Wśród mas społeoznych. Wzi astającć 
liczebnie, w m iarę  wzrostu  przem ysłu, legiony ludności robotniczej, jej ruchliwy', 
w ędrow ny niejako  charak te r ,  a wreszmie odm ienne w arunk i życia codziennego 
w ogniskach wielkomiejskich, a' fabrycznych  w szczególności, spowodowały pio­
nierów szerzenia  oświaty do obm yślenia nowych organ izac j i ,  nowych sposobów 
uprzys tępn ien ia  więdzy i oświaty wśród nizin społecznyęh«. 1 tu okazuje  się 
Anglia ko lebką  idei szerzenia  oświaty z pomocą żywego słowa. W roku  1867 
podnosi Jam es  Stuart, docent un iw ersy te tu  w Cam bridge, my*4l s tw orzenia  t. z. 
U niw ersy te tu  rozszerzonego ^»TJniversity Ex.tension<) w tej formie, w jakiej po 
czasy' obecne insty tucye takie w Anglii działają. Działalność takich uniw ersytetów  
ludowyóh na tra fia ła  na wielkie trudności z pow odu b ra k u  dostatecznych środków 
m ateryalnych , z k tórych  konieę-znem było pokryw ać  duże koszta  p rze jazdu  
lektorów, opłaty  l ionoraryów  i t. p. Dopiero w ro k u  1876 pow staje  w Londynie  
T ow arzystw o centralne, k tóre  prżez skrócenie kursów  w ykładowych z 42 od­
czytów na  6, zdołało w sposób p rak tyczny  zaoszczędzić w w yda tkach  znaczne 
pozy-cye. By działalność swą rozszerzyć w najdalsze  zakątk i  k ra ju  i zapobiedz 
b rakow i odpowiednio p rzygo tow anych  prelegentów', by wyćworzyć wreszcie jedno ­
litość w organizapyi wykładową w prow adzono w Oksfordzie t. z. letnie z jazdy  słu­
chaczy, k tó rzy  rekru tow ali  się z delegatów' Kółek prowducyonalnycli. Tu pod  kie­
runkiem  słynnych profesorów  przechódzdi odpowiednio zorgan izow any  ku rs  n a u ­
kowy, Ważność tych kursów  rozum iano i oceniano powszechnie, toteż wśród sfeF 
robotniczych tworzono drcj^-ą dobrow olnych sk ładek  um yślne stypendya, by  tylko 
umożliwić n iezam ożnym  a zdolniejszym słuchaczom korzys tan ie  ze «zjazdów' le­
tnich*. K ursa  te zresz tą  cieszyły się i opieką państw a, k tó re  je m ateryaln ie  wspie-, 
ra ło  ze swych funduszów. Po wysłuchaniu  całej seryi odczytów zam kniętych w kilku 
3 miesięcznych ku rsach  (każdy w 12 odczytach), słuchacz pow raca  na  m ie jsw  
swego pobyhu i jltaje się tu p ropaga to rem  oświaty szerzonej przez U niw ersy te t 
powszechny'. Z czasełn tworzą suj w Anglii pokrewnie Uniwersytetom  powszech­
nym  instytucye, jak. »P&łace ludowe«, gdzię 1poza wyddadami un iw ersy te tu  ludo­
wego z na jdu ją  pomieszczenie w ystawy popu larne  dzieł sztuki, koncerta  ludowe, 
zabaw y dla dzieci i dorosłych, a naw et tow arzystw a gimnastyczne. Jed n o  z p ie rw ­
szych miejsc zajm uje tu biblioteka, czytelnie, szkoły rzemieślnicze, m uzea i t. p. 
P o k rew n ą  in s ty tu c ją  pałacom lud owym w Londynie  jest  t. z. Toy nbee-IIall, no­
sząca nazw ę od założyciela swego, ekonomisty' A rnolda  Toynbee, byłego s tudenta  
un iw ersy te tu  w Oksfordzie.

W A ustry i  dopiero w roku 1846! zorganizow ano pod k ierunkiem  profesorów



uniw ersy te tu  wiedeńskiego system atyczno wykłady, wzoruj§c Się na p lanach a n ­
gielskiego «TTniwersytOtu rozszerzonego — przyczerh Senat uniwersytecki od 
roku  189") stale insty tucyę w ykładów  powszeclm ych subw encyonuje  kwotą 7000 zh 
ręcznie.

Za p rzyk ładem  A ustry i  poszły  Cźeehy (od r. 1897), W ęgry  (od r. 1893 w orga- 
nizacyi t. z. »W olnych liceów»), S zw ajcarya  od r. 1894 dzięki nicyatywie »Towa- 
rzvsstwa ku ltu ry  etycznej : posiada  wzorowo zorgan izow aną  insty tucyę »Tlniwer- 

f sytetu powszechnego^.
W  Niemczech najwcześniej p ropagow ać.poczęty  ideę un iw ersy te tu  powszech­

nego® t. z. »Volksschulvurein - oraz ;>'vfdrain fiir volksthi'unliche K ursę  von  BeiTi- 
ne r  ddochschullehrern  > w M onachium i Berlinie — za nimi poszły  niem al wszy­
stkie większe m iasta  Rzeszy niemieckiej. W tynisamym  mniej więcej czasie wzm aga 
się i we F rancy i idea szerzenia powszechnej oświaty  z pomocą zorgan izow anych  
wykładów. W śród wielu to wal zystw odznacza się wybitnie tow arzys tw o  p. n. <La 
cooperatioii des idćes#, k tó re  prócz odczytów rozszerzyło zakres  swej działalno­
ści przez s-tworzenie własnego muzeum, u rządzan ie  p rzedstaw ień  i koncertów 
ludowych.

System atycznie  organ izow ane  w ykłady  powszechne w Rosyi da tu ją  się od 
ro k u  189b, kiedy za p rzyk ładem  Odessy poszły i inne m iasta  uniwersyteckie.

l ^ n a s  organiz.acya wykładów popu larnych  system atycznie  prowadzonych, 
da tu je  się od roku  1898, w k tórym  to czapie za in icyatyw ą młodzieży we Lwowie, 
a T ow arzys tw a Szkoły ludowej w Krakowie pierwsze poczyniono w tym k ierunku 
próby. Zas ługą  T. S. L. jest, że p ierwsze o/pcr zwróciło uw agę swą na  ważność 
o rgan izow ania  odczytów po wsiach, s ta ra jąc  się poznać g r u n t  dla tej działalności 
naraz ie  w najbliższej okolicy Krakowa. Brak ludzi rozporządza jących  dos ta te ­
cznym czasem, oraz trudności m ateryalnej  i technicznej n a tu ry  sprawiły, że dz ia ­
łalność tę m usiano w p ierw szym  zaraz roku  przerwać. W tymże roku  1898 po­
w staje  jed n ak  we Lwowie specyalna insty tucya  »Xjniwersytetu ludowego* im. 
Ad. Mickiewicza, k tó ra  wzorując d z ia ła ln o śó sw ę  n a  pokrewmych organizacyach  
zagranicznych, podjęła  zadanie  z pomocą żj wego słowa szęrzy/5 oświatę w n a j ­
szerszych w arstw ach  naszego społeczeństwa. Działalność U. L. pobudziła  i ofi- 
cyaliię sfery naukow e, g rupu jące  się około lwowskiego un iw ersy te tu  do zo rgan i­
zowania system atycznych  >powszechnych wykładów u n iw e rs ^ e c k ic l f l  dz ia ła ją ­
cych Lłówuye we wschodniej części Galioyi. Z by t znaną  jest szerokiem u naszem u 
ogółowi działalność wspom nianych instytucyj, by wdaw ać się w jej szczegóły.

Rzuciwszy najogóln iejszy  i pobieżny pog ląd  na  wzrost i rozwój dwóch 
g łównych podstaw szerzenia oświaty i popu laryzow an ia  wiedzy wśrócl n a jsz e r ­
szych mas społeczeństwa, wśród obcych narodów z pomocą k s i ą ż k i  i ż y w e g o  
s ł o w a  w dwttch odrębnych formach organizac.yi i sposobu oddziaływaida, należy 
zauważyć, że podczas, gdy  o rgan izacya  czytelni, bibliotek i wypożyczalni k s ią ­
żek stała  się p izys tępn ie jszą  i łatwiejszą w7 w ykonaniu  form ą szerzenia oświaty  
wśród szerokich m as ludowych wr m iastach i wsiach, o rg an iz ac je  »uniw7ersytetów 
powszechnych* przy jąć  i rozw inąć się zdołały .niemal wyłącznie w m iastach i ogni­
skach wielkiego przemysłu. Wielkie obszary  k ra jów  z ludnością wiejską, nawet 
w Anglii i w Niemczech, z małemi wyjątkami, nie mogły stać się terenem  pracy 

I dla organizacyi oświatowej z pomocą żywego slow7a. 1 tu pow tórzyćby należało i 
slowra na w7stępie powołane, że różnica w w arunkach  rozw oju  kultury , jak a  uw i­
docznia się w7śród ludności oddanej rolnictwu z jednej s t ro n y !— a z drugiej 

’ s t ro n y  wśród ludności związanej z rozw ojem  wielkiego przem ysłu  i w7 (ogólności 
społeczeństw miejskich, wpływać musi na  dwoistość środków działa i o rgan izo­
wania p racy  oświatowej przynajm nie j  na  dziś, bo t rudno  przecież wykluczyć mo- 
żjiws*., że społeczeństwa os iągną kiedyś takie środki m aterya lne  i takie warunki, 
k tóre  pozwolą, by w każdej wsi stanęła  sk rom na chociażby świątynia  oświaty 
i wiedzy w małych rozm iarach  londyńsk iego  pałacu  lu d o w e g o  a 'w  niej by zna­
leźli siję i jej szerzy ciele fachowo przygotow ani do swej misyi.

P ra g n ąc  szerzej zrozumieć i głębiej wniknąć w główne podstaw y pracy  nad 
oświatą wśród mas ludowych u nas, musi się uwzględnić nietylko warunki ma- 
teryaliie  i zasób sil umysłowych, przygo tow anych  do działania  w tym kierunku, 
alg: musi się uwzględnić stafi ku l tu ra lny  różnych sfer społecznych w chwili obe­



cnej, nie mniej charak te^  ludu naszego. Do s tanu  tego przystosow ać należy nie- 
tylko m iarę w ym agań  inljjplektualnych pewnej sfery, ale i o rgan izacy jną l  ło rm o 
działania. Dziś już widziany, 11. p., jak  wielkie trudności zachodzą, by zorgan izo­
wać chociażby jak ie  takie wykłady  popu larne  dla wsi, jak  t ru d n o  o dostateczne 
środki w ludziach  i p ieniądzach, by  w dostatecznej mierze rozszerzyć działalność 
♦ U n iw ersy te tu  ludowego* lub » wykładów7 uniwersyteckich pow szechnych PodczasŁJ 
gdy lud miejski, robotniczy i s tan  średnio  in te ligentny  ma możność ko rzys tan ia  
z insty tucyj popu laryzu jących  wiedzę z pomocą słowa żywego, miliony ludu  wiej-', 
skiego zdane są na  la sk ę  licho zorgan izow anych  czytelni pod wzglądem inate- 
rya lnym  i myślowym. To, co do tąd  zdziałano w k ie runku  rozpow szechniania  w y ­
kładów  bo  wsiach, jest  zby t slabem i na  maleńkie obszary  zamierzonem usiłow a­
niem. I jeśli in icyatyw ę p ragn ie  się skierować w k ie ru n k u  w ynalezienia odpow ie­
dnich form dla o rganizacyi szarzej po jęte j1, działalności oświatowej wśród ludu 
wiejskiego, gdy  zwrócimy uw agę  n a  objaw iający  się w ostatnich czasach pewien 
ruch  w akadem ickich Kołach T. S. L„ k tó ry  zdaje  się szukać  usilnie nowych form 
dla organizacyi oświatowej w śród ludu  zamiejskiego, mimowoli zw raca się myśl 
na  o ryg ina lny  typ  or^fanizacyi duńskich ■ uniw ersym tów  chłopskich* i szkól wiej­
skich dla dorosłej ludności, których twórcą i wielkim p ropaga to rem  był teolog 
i ped ag o g  duńsk i Mikołaj E ryderyk  Sewreryn  G rund tw ig , zasłużony dla na rodu  
sw7̂ go  Duńczyk. W ychodząc; z założenia, że najodpow iedniejszym  do ks"ztalcenia 
się jest  wiek od la t  18 do 30, w yrażał opinię swą o szkole w słowach: «Każda 
szkoła jes t  m artw a, jeśli n a u k a  w7 niej zaczyna się od liter — a kończy się na  k s iąż­
kach, nie m ających  zw iązku z odpowledniem doświadczeniem życiowmm uczniów . 
O piera jąc  się na  p lanach  G rundtw iga  i p rzy jrzaw szy  się bliżej system owi i o rg a ­
nizacyi jego  »szkóD, s ta rać  się będziemy, w szczupłych ram ach  osta tn iej c.«ęśei 
tego a r tyku łu  rozwinąć pewme wrskazówld, k tó reby  imcya-tywę w zak ładan iu  «Kól 
włościańskich T. S. L.» oparły  n a  ręa lnyin  planie i wytyczyły  im nowm drogi do 
szerzenia oświaty, uśw iadom ienia narodowmgo i społecznego naszego  ludu.

___________  St. XoiriOi'/.
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Z Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
V II posiedzenie Zarządu głów nego odbyło się w7 dniu 28 lu tego 1). r. pod 

przew odnictw em  prezesa, D ra  Bandrow7skiego. Po  odczytaniu  p ro tokołu  z p op rze ­
dniego posiedzenia  i p rzy jęciu  do wiadomości tegoż, lhj T. Sołtysik czyni uwaJK; 
że co do og łaszania  uchwał Z a rządu  gł. w7 Miesięczniku, należ}7 uchwalić, by re- 
clakcya ogłaszała  jedynie  te uchwały, k tóre  w skaże jej p rezydyum  Z arządu, wiele 
bowiem jest uchwmł n a tu ry  poufnej, k tóre  wogóle nie m,qgą in teresow ać szerszycl 
sfer. W niosek ten przyjęto.

Zm ianę nazw y  lwowskiego Kola IV na  *Koło im. T. T. Jeża* zatwierdzono. 
Uchw alono wyrazi<?fpodziękowanie urzędn ikom  kopalni w  Srierszy za d a r  jedno 
razow7y 100 kor., oraz 100 koronow ą wkładkę im. Bartoneców7.

Imieniem sekcyr skarbow7ej p rzedk łada  rachm istrz, p. Oleś zamknięcie ra  
chunków za rok  1901, przyczem  zw7raca  uw agę  n a  n ies tosunkow o mały dochóp 
z Kół miejscowych. Po p rzeprow adzonej d y s k u s j i  w7 tej kwestyi uchwalono sprawy 
procentowego udziału Kół w dochodach Z a rząd u  gł. p rzekazać  komisyi statutowej.

Tytułem  rem uneracy i za czynności o rganizacyjne  p rzy  «darze nar. 3 m aja- 
uchwalono asygnow ać 500 kor. Na w ynagrodzenie  za czynności redakcy jne  uehw7a- 
lono asygnowmć redaktorow7i »Miesięcznika« T. S. L. za I I  półrocze 1901 roku  
140 k o i\Jv u rso ro w i zaś.*za ekspedycyę i roznoszenie pism a kor. 35.

Na skutek  p rośby  Koła I I I  w Krakowie, uchwalono poręczyć k red y t  na  za- 
kupno  książek  dla wypożyczalni krakow skich  w wysokości 3000 kor. splacalny 
w przeciągu  lat 5.

Spraw7ę udzielenia pożyczki 2000 kor. gminie Jaw orn ik  (pow7. mySeiiicki) 
uęhwalono odroczyć do chwili ułożenia budżetu, b iorąc pod  uwagę, iż pierw7szem 
zadapiem  T. S. L. jest dbać o gmin-y kresowre — a budże t tegoroczny wykaże
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niewątpliwie deficyt około 19.000 kor. do pokrycia. Podan ie  Kola P a ń  w S try ju  
o darow anie  mu Va wkładek za rok  1901 odroczono również do czasu zestaw ie­
nia  budżetu.

Prośbę  lwowskiego Kola akad. o udzielenie zasiłku 200 kor. na  zakupno  
skioptykonu, uchw alono załatwić przychylnie.

P. Owezarkiewicz, ska rbn iczka  krak. Kola P a ń  sk łada  na  rzecz polskiej szkoły 
w Mor. O straw ie 1500 kor., za co Z a rząd  gł. uchwalił Kołu tem u wyrazić podzię­
kowanie.

Przew odniczący  skonstatował, że od czasu w ydaw ania  »Miesięcznika« p rasa  
nasza  p raw ie  zupełnie nie wspom ina o działalności T, S. L. Uchwalono wmbec 
tego polecić redakcyi Miesięcznika, by odpowiednio  prąąp codzienną in form ow ała
0 działalności T. S. L.

(Od rozpoczęcia w ydaw nictw a naszego niem al wszystkie pism a -codzienne 
w k ra ju  odb iera ją  stale, bezpłatn ie  »Miesięcznik« z zaznaczeniem  ważniej szych 
ustępów, żadne jednak , najbliżej nas  naw et s to jąca  dzienniki nie poczuw ają  się 
do obowiązku kąrzy.stania z naszych  infolmacyj, by  je udzielać szńrszemu ogó­
łowi. Sm utnem  byłoby  naw et przypuszczać, b y  p ra sa  nasza, zwdaszcza d em okra ­
tyczna, wszelkich Podcieni, rozm yślnie  zapoznaw ała  p ierw szorzędne znaczenie sa- 
mopomocnej działalności T. S. L. na  polu ku ltu ra lnego  odrodzeńia  polskiego ludu. 
U w. Red.)

P. T. Sołtysik im. sekcyi szkolnej p rzeds taw ia  sp raw y  szkoły bialskiej. 
V\ szczególności wyłuszc?a treść informacyj, jakich udzielił racica p. Zaleski, k tó ry  
umyślnie p rzyby ł  na posiedzenie sekcyi w spraw ie  uzyskan ia  dla szkoły bialskiej 
p raw i, publiczności. Po obszernej dyskusy i uohwaid Z a rząd  główmy:

JfP R e  odstępywrnć od zam iaru  utw orzenia  s z k o ł y  W y d z i a ł o w e j  w Białej.
2ł) W' czasie bytności wicepr. II. S. kraj. P lażka  wysłać do n ieg ę r  dejiutacyę 

wr tej sprawie.
WnioRfci te jednom yślnie  uchwalono.
P. Tursk i n a  skutek  p rzeprow adzonej wr Białej ko laudacyi budow y szkoły 

im. Tad. Kościuszki p rzeds taw ia  ostateczne zamknięcie rachunków" budow y  — 
a stw .ąrdziwszy, że dokonana  rew izya  r f«hunków  w ykazała  zupe łną  ieft zgodność, 
wnosi jo w yasygnow anie  przedsiębiorcy Rostowi rusztującej należytpści w kwocie 
kor. 6063 hal. 7Q i wryrażen ie  m u uznan ia  i podziękow ania  za na leżyte  p rzep ro ­
wadzenie gnidowy do końca. Uchwalono.

Ochronce polskiej w Michałko wicach na  Ś ląsku  uchwalono udzielać subwen- 
< yt| 150 kor. rocznie pod  warunkiem , że p rzygo tow yw ąć będzie dzieci do piolskiej 
szkoły ludowej. Zatwderdzono nom inacyę p. Z abaw ki n a  młodszego nauczyciela 
piv - szkole bialskiej, a sygnu jąS  niu 25 kor. InJJlcgszlK przeniesienia się z Mor. 
Ostrawy.

W sprawne p raw a  wdasności b u d y n k u  szkolnego w Januszowmj uchwalono 
zażądać od gmin interesowanym i pisemnej deklaracyi, by  na  tej podstaw ie  za- 
intabulowmć na  b u d y n k u  szkolnym kwotę 6620 kor. na  rzecz Tow\ Szkoły ludo ­
wej z zastrzeżeniem, że w razie, g d y b y  fcz y k  polski p rzes ta ł  być  w szkole tej 
wykładowym, Towr. S. L. wycofa wdożony na budow ę1 kap ita ł  w powyższej wysokości.

Nauczycielkom -w Tom aszowcach i Delejowie uchwalono w yasygnow ać remu- 
neracye zą I półrocze szkolne 1901 2 p rzy jm u jąc  do wiadomości odnośne sp ra ­
wozdania ze s tabu  nauk i w7 tych szkolaóh.

Spraw ę b ra k u  opału  dla szkoły w Delejowde postanow iono odstąpić Ra- 
izie szkol, okr., k tó ra  ma obowiązek opal dostarczać.

Szkole w U beku seredk. uchwmlono zaprenum erow ać  czasopismo »Szkoła«
1 -N. Reformę.

Spraw ozdanie  szkolne za I półr, 1901/2 ze s tanu  nauk i wr szkole bialskiej 
p rzy ję to  z zadowoleniem  do wiMomoatd — a nauczycielce, p. C za jkow sk ie j  na  
mocy świadectwa lekarsk iego  udzielono 1 miesięczny urlop.

Na skutek  podan ia  krak . Kola aKadem. o u rządzenie  p rzy  Zarządzie  gł. cen­
tra lnego  sk ładu  klisz dojskioptykonów, uchwalono wezwać Kolo to do opracow a­
nia p ro jek tu  seryi klisz i kosztorysu, k tó re  następn ie  przedstawhone będą  Z a rzą ­
dowa główmemu. — Na tein zakończono.-
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O K Ó L N I K !

p O  \v s ix y s i t lv io l  i X  ć t r z ą c l ó w  K ó ł  n u e j s c o w A c l i  I .  S . C.

Mimo k i lkakro tnych  wezwań ogrom na większość Kol nie nadesła ła  do tąd  
sp raw ozdań  ani z działalności ani kasow ych za rok 1901. By un iknąć  opóźnienia 
w w ydan iu  Spraw ozdan ia  Z a rząd u  głównego za rok  ubiegły, wobec, zb liżają­
cego się term inu  W alnego Zgrom adzen ia  delegatów, w własnym  intereme Kół 
p rosim y najusilniej o rychłe  odbyw anie  W alnych zg rom adzeń  m iejscowych i spie­
szne nadsy łan ie  sp raw ozdań . Je s t  bowiem n a d e r  n iepochlebnym  objawem, n a d e r  
sm utnym  faktem, że w sp raw ozdan iu  T. S. L. w idnieją całe g ru p y  Kół z fa ta lną  
wzmi anką  >?gie nadesła ło  spraw ozdania«. Zw racam y przy tem  uw agę  na konie­
czność wczesnęg^' i dok ładnego  zebran ia  danych  s ta tys tyc lnyc li  z r u m u  w ypo­
życzalni, czytelni i szkół analfabetów. Niebawem roześlem y form ularze, jak  w roku  
ubiegłym, celem zebran ia  po trzebnych  szczegółów, prze to  p rosim y o dok ładne ich 
wypełnienie i rychły  zwrot.

Przypom inam y wreszcie sp ra w ę  »daru  nar. 3 m aja  p rosząc ponownie o spisy 
ósób i instytucyj, dla których m am y wystawić listy składkowe.

Aariad ff&fhrny.

Z ruchu Kół.
Koło akadem ickie w  K rakowie otwo­

rzyło w dniu 9 b. m. wypożyczalnię książek 
w Ozarnochowicach (pow. wielicki). Nad or­
ganizującą się w Szczakowej wypożyczalnią, 
kosztem Zarządu głównego, obejmuje Koło 
akad. opiekę aż do czasu utworzenia się 
się tamże samodzielnego Koła.

Koło w  Oświęcimiu. (Sprawozdanie za I 
r. 1901). Zarząd Koła odbył ośmnaście po­
siedzeń — z tego 12 zwyczajnych, a 6 nad­
zwyczajnych, na których roztrząsano różne 
sprawy dobra Towarzystwa szkoły ludowej 
się tyczące. Za staraniem Zarządu przyszły 
do skutku cztery przedstawienia amatorskie, 
z których czysty dóchód przeznaczano na 
rozmaite cele i tak: dochód z pierwszego 
przedstawienia z końcem stycznia 1901 r. 
odbytego przesłano do Zarządu głównego na 
polski dom w Morawskiej Ostrawie, wzglę­
dnie na akcyę tego domu; z przedstawienia 
w dniu 8 grudnia 1901 przeznaczono -#$ K 
dla ubogich uczniów szkół oświęcimskich na 
odzież etc. — z przedstawienia zaś w dniu 
5 stycznia 1962 przeznaczono 00 K .na za- 
kupno książek do biblioteki — z przedsta-. 
wienia wreszcie ludowego w dniu 6 stycznia 
1902 r. urządzonego przeznaczone 10 K na 
Straż ogniową, na zakupno sikawki dla gminy 
Babice (?!). Na premie dla dzieci szkół tutej­
szych ofiarowano 20 K 44 h. Na dar naro­
dowy zebrano 27 K 17 hal., które w swoim 
czasie przesłano Zarządowi głównemu. W d. 
lo listopada 190.1 zebrano składkami kwotę 
28 K 40 h., z ^zego 24 K. 4o h. przezna- 1

czono na odzież i obuwie dla ubogich ucz­
niów szkół tutejszych, a 4 K. na nabożeń­
stwo za poległych w powstaniu listopado- 
wem, które się w dniu 7 grudnia 1^01 r. 
w kościele parafialnym w Oświęcimiu odbyło. 
Zebrani w dniu 9 stycznia 190J r. członko­
wie Koła zebrali między sobą kwotę 10 K. 
04 h.. którą przeznaczono dla niewinnie wię­
zionego D-ra Rakowskiego, Do Zarządu głó­
wnego jako % °d członków się należący 
przesłano kwotę 20 K. Zarząd w najbliż­
szym czasie założy czytelnię ludową w gmi­
nie Babice, według uchwały powziętej w lipcu
1901. Z końcem roku 1901 było 74 człon­
ków, jednak od 1 stycznia 1902 liczba ta 
wzrosła do 85 członków. Koło prenumero­
wało: Głos Narodu, Nową Reformę. Śmigu­
sa, Djabła, Tygodnik illustrowany.. Przodo­
wnicę i Miesięcznik Tow. szkoły lud. — otrzy­
mywało zaś od p. Juliana Kulczyckiego w da­
rze Dziennik polski.

AV bibliotece znajduje się 426 książek 
w 625 tomach, teatralnych 68, poezyj 39, 
niemieckich 74(?) czyli razem 6Óa książek 
w 625 tomach. Ruch czytelniczy był nader 
wielki, bo przeczytano 842 książek w 1<TO3 
tomach. Z biblioteki korzystało 60 członków 
Koła. Obcym bardzo mało się wydaję ksią­
żek dla braku zgłaszająoych się. Rok ro 
cznie czytelnia rozszerza się bądź to darami 
bądź przez zakupywanie nowych książek 
i z czasem będzie liczyła bardzo wiele do­
borowych dzieł najcehiielniejszycb nisarzy 

•polskich. Wydawanie książek odbywa się raz
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na, tydzień we czwartek,, zamiejscowi jednak 
członkowie otrzj-mują je każdym razem, jak 
tylko się zgłoszą.

Koło III w  K rarow ie. (Sprawozdanie 
za r. 1901). Na początku 1901 r. liczyło III 
Koło 188 członków, w ciągu roku przybyło 
U, ubyło zaś 35, tak, że w chwili obecnej 
ma Kolo 164 członków zwyczajnych.

Zarząd odbył pięć posiedzeń, na których 
obradowmł nad kupnem książek i udiasko- 
naleniem administracyi w wypożyczalniach, 
Zarządzający stwierdzili, że ściśle przepro­
wadzana koutroła i wys37łame kartek do 
czytelników7 zalegających więcej niż cztery 
tygodnie z oddaniem książek, wrydaje dobre 
owoce, mało stosunkowo książek ginie i koszt 
odbierania ich jest nieznaczny.

W celu powiększenia funduszów na utrzy­
manie wypożyczalni i uzyskania pomocy I 
szerszych kół obywatelskich. Zarząd III 
Koła zorganizował w ubiegłym roku trzy 
zebrania w wypożyczalniach a mianowicie: 
na ulicy Siennej, na Podgórzu i na Krowodrzy.

Wypożyczalnie, w liczbie sześciu rozwi­
j a j  się nader pomyślnie, liczba czytelników, 
w porównaniu z rokiem przeszłym, podwoiła 
się, o czem świadczą wymownie niżej przy­
toczone liczby:

W wypożyczalni pierwszej (Zwierzynie­
cka 7) zostającej pod zarządem pana Raj- 
clnnana, odb37ło się w ciągu 1901 r. 49 po­
siedzeń, czytelników było 4502. wydano 
8908 książek.

A\ wypożyczalni drugiej (Sienna 16) pod 
zarządem pani Szabłowskiej i pana Ęromo- 
wicza, odbyło się 19 posiedzeń, czytelników 
było 8387. wydano 17890 książek.

W wypożyczalni trzeciej (Podgórze, ul. 
Mickiewicza 1. 31) pod zarzadem p. AVolffa. 
odbyło Się 61 pośiedzeń, czytelników było 
10101. wydano 14443 książki.

W wypożyczalni czwartej (Szkoła na Zwie­
rzyńcu). pod zarządem p. Grabowskiego, od­
było .się 45 posiedzeń, czytelników było 
1508. wydano 37^6 książek.

W wypożyczalni piątej pod zarządem pp. 
DJjinte i Marcinka (Krowodrza, dom gminny), 
oclbyło się 45 posiedzeń, czytelników łydo 
159l, wydano §535 książek.

W wypożyczalni szóstej (Szkoła na Kle- 
parzu) pod zarządem panny Rotter, odbyło 
się 5$ siedzeń, czytelników było 1914, wy- 
dano*£1455 książek.

We wszystkicr sześciu wypożyczalniach, 
utrzymywanych przez III Koło, odbyło się 
w ciągli 1901 r. 299 posiedzeń, wydano 
28003 czytelnikom §1957 książek.’

Sekretarka Przewodniczący
H&dfct Witkowska. O. liiijwid.

Koło w  N. Sączu odbyło swe walne 
zgromadzenie w dniu 12 styczn:a b. r. Po 
udzieleniu ustępującemu Zarządowi absolu- 
torym wybrano nowy Zarząd na rok 19CE2. 
Przewodniczącym: Dra Edwarda Zielińskiego, 
zastęp, przewodn. p. Justynę Weydową. skar­
bnikiem p. .Eugeniusza Stojowskiego, sekre­
tarzem i>ra Zygmunta AVusatowskiego; do 
Zarządu wybrano: p. Emilię Gajewską, Al­
binę Małecką, Wiktoryę AAMsatowską, J a ­
dwigę Walterow7ą, Ludwika Małeckiego. Dra 
Fran. Kosterkiewicza, Wiktora Gajewskiego, 
Ks. .lana Siedlika, Józefa Zagrodzkiego; de­
legatem na walne zgromadzenie oraz lustra­
torem Kół w okręgu nowosądeckim wybrany 
p. AYiktor Gajewski.

Koło akadem ickie w e L w ow ie wy­
dało w 50 stronnicowej broszurze swe IV 
sprawozdanie roczne na rok administracyjny 
1900'1, t. j. za czas od listopada 1900 do 
31 grudnia 1901. AYśród zadań, jakie sobie 
Zarząd Koła W37tyczył, pierwsze miejsce za­
jęła praca nad tępieniem analfabetyzmu, zor­
ganizowana w „szkole dla dorosłych anal.fa-j 
betów“. Mimo, że Koło posiadało tu dobrane, 
fachowe siły nauczycielski*1, ochotne do bezin­
teresownej pracy, szkoła nie zdołała zdobyć 
pokaźniejszej liczby uczniów, a u uczęszcza­
jących wyrobić poczucia punktualności i pil­
ności. Stąd nader słaba frekwencya, gdyż 
z 81 zapisanych uczniów zaledwo .3A w\*- 
trwało do końca. AV dniu 29 czerwca 1901 
odbyło się uroczyste zakończenie roku szkol­
nego w obecności prezesa Zarządu głównego, 
Dra Bandrowskiego i licznych delegatów 
Kół, przyb37łych właśnie na AYalne Zgroma­
dzenie. Słaba frekwencja uczniów spowodo­
wała też zwinięcie w bież. roku kursu hi- 
storyi polskiej i stylistyki.

Czytelnie ludowe l>37ły drugim terenem 
wdzięcznej pracy Koła i jego członków. Odby­
wano częste odczyty i pogadanki, przepro­
wadzono 9 łu^tracyi, przyozem uwzględniano 
przedewszystkiem miejscowości narażone na 
obce w7pływy, grożące ludowi naszemu wy­
narodowieniem. AA7 działalności swej w tym 
kierunku spotykało się niestety Koło zbyt 
często z uieprzychyln37m stanowiskiem władz 
szkolnych, zwłaszcza z powodu umieszczania 
czytelni w lokalach szkolnych. Do dawmiej 
skonstatowanych faktów przybyły nowe, które 
spowodowały nieraz zupełne zawieszenie dzia­
łalności czytelni (n. p. Botszowce. Rzęsna 
polska).

AVe Lwowie utrzymywało Koło 2 publiczne 
wypożyczalnie na przedmieściu łyczakowskiem 
i żółkiewskiem połączone z cz-ytelniami pism. 
AV czytelniach urządzano częste odczyty, po­
gadanki. obchody rocznic narodowych z współ­



24 MIESIĘCZNI K Nr. 2.

udziałem oddziału miejscowego teatru ludo­
wego. W obu bibliotekach lwowskich znaj­
dowało się łącznie 17l?3 tomy, z których ko­
rzystało 9936 czytelników przeczytawszy 
17512 tomów. vzytelnie zaopatrzone były 
w 30 pism peryodycznych. Obowiązki gorli­
wych bibliotekarzy spełniali: p. Jadwiga Le­
wicka i p. Julian Smulikowski.

W dziedzinie odczytów popularnych, czy­
niło Koło usilne zabiegi, by z pomocą ży­
wego słowa szerzyć oświatę wśród ludu wiej 
skiego i miejskiego. Liczne odczyty urządzono 
po wsiach oraz w stowarzyszeniach lwowskich, 
rękodzielniczych. Koło podjęło inicyatywę 
w urządzeniu teatru ludowego, gdy jednak 
zorganizowało się osobne Towarzystwo tea­
tru ludowego. Koło przystąpiło do niego, jako 
członek-założyciel. Z innych czynności za­
rządu wymienić należy, przyłączenie się Koła 
do danego przez lwowskie Koło TY. projektu 
wydawania popularnego wydawnictw im. Jeża. 
Wskutek jednak niezależnych od Kołu, spra­
wę tę odstąpiono do wykonania ludziom pry­
watnym. Koło nabyło i) udziałów „Domu 
polskiego“ w Mor. Ostrawie, by przyczynić 
się do ratowania tej zagrożonej placówki 
kresowej. Koło brało udział z innymi Ko­
łami w zbieraniu „daru nar. 5 maja“. Koło, 
jako grupujące młodzież akademicką, brało 
udział we wszelkich jej publicznych wystę­
pach, delegaci Koła zasiadali w komitetach 
towarzystw akademickich. Obrót kasowy 
przedstawia się w roku sprawowawczym 
z kwotą 401.1 kor. 95 hal. w dochodach oraz 
3747 kor. 31 hal. w rozchodach. Koszta 
„szkoły dla analfabetów11 wyniosły 674 koron 
77 hal., wydatki komisyi czytelnianej wynio­
sły 108^Jkor. 80 hal., wydatki zaś sekreta- 
ryatu 632 kor.

W skład Zarządu Koła wchodził': Przewo­
dniczący Władysław Dunin Wąsowicz, zast. 
przewodu. Zdzisław Tranda, sekr. Karol Ar- 
gasiński, zast. sekr. Tidward Dubanowicz, 
skarbnik Szczęsny Teodorowicz, członkowie: 
Wojciech Biega, Jan Boi, Kowalski, Aleks, 
Medyński, Tad. Moszyński, L. M. Skórski, 
Bron. Wirstlein. zast. Kazim. Melcliert, Ma- 
ryan Strzetelski. Z powodu rezygnacyi skar­
bnika i jego zastępcy, obowiązki te spełniali 
z końcem roku adm. pp. L. M. Skórski i Br. 
Wirstlein.

W dniu 31 stycznia bież. r. odbyło Koło 
walne zgromadzenie, na którem wybrano 
nowy Zarząd na rok 1902. I tak: Przewo­
dniczącym Trandę Zdzisława, jego zast. Ar- 
gasińskiego Karola, sekr. Włodzimierza Os­
sowskiego, jego zast. Adama Stryja, skarbni­
kiem Skór.-kiego Jmdwika, jego zast, Rudolfa 
Polta; członkami Zarządu: Biegę Wojciecha,

Bielskiego Wiktora, Jastrzębską Justynę, 
Reutta Leona. Starklównę Marylę, W ład. 
Dunina Wąsowicza.

Koło im. T. T. JeżaUdawniejsze Koło 
IV) we Lwowie rozwija w ostatnich czasach 
ruchliwą w rozmaitych kierunkach działal­
ność. Wspominaliśmy już o urządzonym — 
staraniem tego Koła — koncercie dla mło­
dzieży, który spełniając uznania godny cel 
pedagogiczny, równocześnie zasilił stosun­
kowo znacznym dochodem (310 koron) fun- 
dnsz budowy szkoły polskiej, jaką Koło po­
stanowiło zorganizować w jednej z gmin 
wschodniogalicyjskich, narażonej w wysokim 
stopniu na wynarodowienie. Koncertów ta ­
kich, na dochód wspomnionej szkoły, odbędzie 
się jeszcze kilka. Obok tego utworzył Zarząd 
Kola niedawno dwie nowe czytelnie ludowe 
i wypożyczalnie książek w granicznych po­
wiatach : sokalskim (gmina Cllirynów) i lin- 
siatyńskim (gmina Szydłowce), utworzenie 
trzeciej czytelni jest w toku. W lwowskiej 
wypożyczalni książek, utrzymywanej przez 
Koło dla kobiet, panie, zasiadające w Zarzą­
dzie, miewają systematyczne odczyty z lu 
storyi i literatury polskiej. Z inicyatywy 
Koła powstała też myśl objęcia istniejących 
szkół dla analfabetów we Lwowie pod wspól­
ny Zarząd wszystkich Kół lwowskich. Projekt 
ten jest bliski urzeczywistnienia, a w takim 
razie będzie jednym więcej dowodem moż­
ności współdziałania dla wspólnego celu Kół, 
które dotąd niejednokrotnie, choć niewątpli­
wie bez złej myśli, wzajemną konkurencyą 
przeszkadzały sobier, w robocie. Nakoniec 
i o tem wspomnieć wypada, że Zarząd Koła 
postanowił zakrzątać się raźniej niż dotąd, 
także około jednania Towarzystwu nowych 
członków. Na tem polu, ostatnimi czasy po­
wszechnie dość zaniedbaneni. dałoby się—nie- 
tylko we Lwowie—zrobić jeszcze niemało.

Koło m iejscowe w  Drohobyczu. 
Przewodniczący. Leonard Wiśniewski, zastę­
pca Artur Strzetelski, sekretarz: Józef Dielil, 
skarbnik: Eugeniusz Szanek.

Zarząd wybrany na Walnem Zgromadzeniu 
członków, zwołanem w listopadzie 1901 r. 
(na żądanie Zarządu głównego), odbył do­
tychczas (luty 1902 r.) .3 posiedzenia.

Koło utrzymuje i zasila funduszami czy­
telnię ludową w Stebniku, połączoną z bezpła- 
ną wypożyczalnią książek. Wypożyczalnia 
liczy około 400 tomów; czytelnia posiada 8 
czasopism (3 dzienniki). Ruch w tej czytelni 
jest dość znaczny, ale instytucya ta ma mało 
cech ludowych, przeważnie bowiem korzysta 
z niej t zw. inteligencya (personal miejsco­
wej saliny).

Przy podupadłej za „panowania"’ poprze­
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dnich Zarządów wypożyczalni książek w Eycli- 
cicach, założono czytelnię ludową. Zakupiono 
dla niej około 10t) nowych książek (wyda­
wnictwa: Macierzy polskiej, Wojnara Leit- 
gebra i t. p.) i zaprenumerowano 3 gazetki 
A„Polak", „Niedziela"' i ..Przodownica11). Otwar­
cie czytelni odbyło się w pierwszych dniach 
grudnia, dziś liczy ona 50 stałych czytelni­
ków.

W najbliższej przyszłości zamierza Zarząd 
założyć czytelnie w Słońsku i Majdanie 
a w miarę możności bezpłatną wypożyczalnię 
w Drohobyczu.

W łonie Koła zawiązała się Komisya od­
czytowa, którg ma zająć się urządzeniem 
kilku wykładów popularnych (z historyi po- 
rozbiorowej, hygieny i t. p.) w czytelniach 
ludowych towarzystwa.

Zarząd Koła walczy z apatyą członków 
i publiczności miejscowej, która z nielicznymi 
wyjątkami nie ma pojęcia o celach i dzia­
łalności T. S. L. Z tego też powodu uznał

Zarząd za konieczne zająć sie obok akcyi 
oświatowej po wsiach, obznajomieniem publi­
czności w samem mieście Drohobyczu z dzia­
łalnością towarzystwa i zjednywaniem mu 
nowych członków. Na raz e udało się Za­
rządowi zszeregować przebywających stale 
w Drohobyczu akademików do pracy nad 
oświatą w T. S. L.
- tCelem przysporzenia dochodu urządził Za­
rząd „kolendę“ w dniu Nowego Roku. która 
przyniosła 39 kor. 30 hal.

Jednem słowem ruch i praca Koła wzma­
ga i potęguje się powoli wprawdzie, lecz 
stale — coraz bardziej, okoliczność zaś. że 
w obecnym Zarządzie zasiada garść ludzi 
młodych,*1 chętnych do pracy i pełnych dobrej 
woli i zrozumienia naszych zadań na kre­
sach pozwala Kołu drohobyckiemu wróżyć, 
że pomyślnie i z korzyścią dla tutejszej lu­
dności polskiej rozwijać się będzie.

Członków: lig .

Z l i t e r a t u r y  l u d o w e j
(Oceny krak. Koła akadem. czytane na posiedzeniach Kom. katal. Zarządu g ł ).

Nauka czytania  i pisania.
Aniela. Ctą/tuulU .s topn iow an e

d la  dr.ieci, zaczynających naukę systematy­
czną. napisała: stopień I. te domu i szkole.] 
(Systematyczny kurs nauk). W arszawa, nakła­
dem i druk. M. Arcta lDdl w 16ĄS stron 96 
i II. 25 kop., .opr.

„Czytanki-1 mają za cel kształcenie dzie­
cka językowe. Treść ich ściśle się wiąże 
z widnokręgiem umysłowym młodocianego 
czytelnika',' Niniejszy stopień I. zawiera arty­
kuliki, omawiające przedmioty najbliższego 
otoczenia dziecka w domu i w szkole, oraz 
najprostsze stosunki rodzinne i koleżeńskie. 
Pod wielu artykulikami zamieszczono obja­
śnienia jężykowe i rzeczowe, pod wielu in­
nymi — ćwiczenia gramatyczne i stylowe. 
Artykulików jest 53:: 3(j prozą, 17 „poezyi11. 
Niestety, niektóre „poezye11 są lichemi wier­
szydłami. Pożądanemby więc było, aby autor­
ka takie „poezye'1, jak „W imię Boże11, „Na­
sza rodzina11, „Jakie mamy zwierzęta?11. ,.Cu 
ja mam •?“, w następnej edycyi opuściła.

Pomimo to. ..Czytanki“ i w obecnym sta­
nie zasługują na szczególne polecenie dzie­
ciom. które elementarz ukończyły. Poza ukła­
dem bez zarzutu, stylem i językiem pięknym 
książeczkę zaleca druk wyraźny i korrekta 
poprawna.

PaLemnS. A. J.

Nauki przyroduicze.
Houfjał S. W o d a  p o d  w rcf/ledan f i -  

syczn yp n  i  <;/“ ot 'cs.n >n'i . Warszawa. Na­
kładem M. Arcta. („Książki dla wszystkiclr“J. 
1901, w W-ce, str. 62. Ćena U) kop.

Jęst to raczej zestawienie, a nie systema­
tyczny wykład fizycznych i chemicznych wła­
sności wody. Treść wykładu, chociaż bardzo 
przystępna, wymaga jednak elementarnych 
wiadomości z fizyki i chemii: autor używa 
terminów bez dostatecznego ich wyjaśnienia, 
przyczem posługuje się mdrzuconą obecnie 
przez naukę terminologię warszawską. Język 
jest zastosowany do pojęć inteligencyi.

Ze względu jednak na brak popularnych 
wydawnictw treści przyrodniczej u nas, dane 
dziełko może służyć jako szkic wytycznych 
punktów przy wykładzie dla ludu w tym 
przedmiocie.

Umiński Władysław. Jjjułl p o w s ta ła  n a ­
sza  z i e m ia  i  j a k i  j ą  ezoJm k o n iec ,  do­
stępnie wyłożył... Warszawa, nakładmi A. G. 
Bukowskiego. 'IV01 r. w S-ce str. d2 z 12 ry­
sunkami 30 kop.

Autor zaczyna od przedstawienia history­
cznego rozwoju nauki astronomii, której po- 

1 gląd na powstanie świata otrzymał ostate­
cznie Jonię teoryi Laplace'a.%a przykładach 
różnych ciał niebieskich, zwłaszcza mgławic.
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objaśnionych dość udatnymi rysunkami, wy 
jaśnia istotę wspomnianej teoryi i wysnuwa 
wnioski co do końca świata, poparte odno- 
śnemi zdobyczami nauki.

Rzecz przedstawiona o ile można jasno 
i zajmująco, przytem językiem bez zarzutu.

IY. K.

R olnictw o i gospodarstwo w iejskie.
Mttanson Michał. O n a  trożea i u o b o rn i-

fc iem  i innymi nawozami- dla użytku- gospo­
darzy wiejskich, napisał z Sannik. Warszawa, 
wydanie z, fwpisu Wł. Pepłowshiego w zawia­
dywaniu kasy im. J. Mianowskiego, druk. Tow. 
akc. artysL wydmen. 11)01, icjJŁje mał. sir. 1)7, 
orpr. 15 kop.

Wychodząc z założenia, że ziemię należy 
koniecznie nawozitk gdyż inaczej wyczerpie 
sie ona i przestanie dawać nawet nieznaczne 
plony, autor podaje wzkazówki jak powinno 
się postępować z nawozami. W pierwszym 
rzędzie bierze tutaj pod uwagę obornik , 
a omówiwszy obszernie jego znaczenie dla 
gleby, potrzebę umiejętnego obchodzenia się 
z nim i wspomniawszy o urabianiu kompostu, 
przystępuje do omówienia zielonych nawo­
zów, Następuje rozpatrzenie wapnowania 
i marglowania. W końcu nieco wiadomości 
o najważniejszych nawozach sztucznych (su- 
perfosfat, żużle, kainit, saletra) i o stosowa­
niu ich w praktyce.

Książeczka podaje w sposób przystępny 
sporo wiadomości i praktycznych rad co do 
stosowania nawozów. Jedynie w części o na­
wozach sztucznych daje się zauważyć pewna 
nieścisłość, spowodowana widocznie związło- 
ścią i chęcią nieprzeciążania czytelników 
zbyt obszernem wyjaśnianiem. Rzecz zasłu­
guje na ogólngjjozpowszechnienie wśród nieco 
wykształceńszych włościan.

B. polecenie. H ’. Z.

Moracżetcski Maciej. O b a d o r i e  ssaf/ród 
aM ośm ańs/eich, dla użytku gospodarzy rol­
nych, wtjd. z zapisu Pepdo leskiego, \w zawia­
dywaniu kasy im. Mianoicskieyo, druk gazety 
lłolniczej 1001, w s-ce mad., str. 129 20 kop.

W części I-ej przedstawia autor obecny 
stan zabudowań wiejskich z ich wszystkiemi 
wadami z punktu widzenia wygody i hygeny. 
Opisawszy smutny stan chaty polskiego wie­
śniaka, stawia autor „dziesięć przykazań bu- 
dowlanyctr'. zawierających przepisy sanita­
rne, konstrukcyjne; rozwija je systematycznie 
w części Ii-ej. Znajdujemy tu szczegółowy 
opis urządzenia i rozplanowania poprawnych 
zabudowań gospodarskich, z uwzględnieniem 
wykonania samej budowy i wartości mate- 
ryałów do tego celu używanych. Na załączo­

nych rycinach wskazane są wymiary domn 
mieszkalnego, konstrukeya ścian, pie&ów, 
okien, drzwi i t. d. Następuje potem opis 
budynków inwentarskich, stodół, spichlerzy, 
piwnic i studni. Kończy autor swe dziełko 
praktycznemi wskazówkann o „utrzymaniu 
budowli w dobrym stanie, ich zabezpieczeniu 
od ognia i ochronie w czasie pożaru.

Dzieło ma doniosłe znaczenie praktyczne. 
Wyjaśni ono czytelnikowi nie tylko złe, tkwią­
ce w niechlujnem otoczeniu i zagospodaro­
waniu wieśniaka, nietylko zgubne skutki uie- 
chlujności dla jego duszy i ciała, ale wskaże 
i poda sposoby do usunięcia tego zła i po- 
dźwignięcia się z nędzy moralnej, wyrasta­
jącej w zgniłej atmosferze — z nędzy, z którą 
się nasz wieśniak zżył, do' której się przy­
zwyczaił.

/I. Polecone. W. T.

Hri/riietyięcki Bolesław. hNas&e fa s y . War- 
fszawa, nakł. H. Miączgiiskiego. Druk Hrsso- 
■gbwskiego 100], tr S-ce, w. str. 3$, V2 kdp.

Ponieważ więksi i mniejsi właściciele ziem­
scy coraz więcej wyrąbują i niszczą lasy, 
tak ż.e' przy podobnej gospodarce mogłoby 
ich niedługo zabraknąć, więc też autor tei 
książeczki występuje w ich obronie. "Bardzo 
malowniczo i poetycznie przedstawia te lasy 
i wykazuje na podstawie statystycznych da­
nych o ile i z jaką szkodą dla kraju zmniej­
szyła się ostatniemi czasy ilość lasów i ich 
gatunków, a także, co może się stać w nie­
dalekiej przyszłości, jeżeli lasy będą całko­
wicie wyniszczone. Książka ta ze względu 
na myśl przewodnią i na łatwy i dostępny 
sposób opowiadania nadaje się zupełnie dla 
ludu..

| PiĄecme. St. ii.
Jankowski JEdmund. Z a s i la n ie  o y  ro d ó w  

i  r o ś l in  o f/rodoaa /eh  a a ir o z a m i.  M'ar- 
szmea, nakł. autora, druk J . ‘Sikorskiego 1901, 
ir 8-Cf!, str. 4$, $0 kop.

Po krótkim wstępie wykazującym zuacze- 
nie nawozów w ogólności i uwydatniającym 
pewne różnice, jakie pod względom nawo­
żenia zachodzą między rolnictwem a ogro­
dnictwem. przystępuje autor do omówienia 
potrzeby nawożenia ogrodów, poczem zasta­
nawia się nad tem, w jakiej głębokości po­
winno się umieszczać dane nawozy i w ja­
kim czasie najkorzystniej jest stosować po­
szczególne ich rodzaje. Dalej omawia nawo­
żenie rozmaitych rodzajów gleb, dzieląc zię-| 
mie na piaszczyste, próchnicowe, gliniaste 
i wapienne. Teraz dopiero przystępuje do 
opisania poszczególnych nawozów i ich skła­
du chemicznego, biorąc tu pod uwagę tak 
nawozy zupełne, jak i ważniejsze nawozy
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pomocniczej działające bezpośrednio. Nastę­
pują wskazówki ogólne jak należy stosować 
nawozy w sadach owocowych, a dalej szcze­
gółowe już recepty nawozowe dla drzew owo­
cowych, warzyw, trawników, kwiatów ogro­
dowych, wreszcie dla roślin doniczkowych.

Jak już widać z podanego rozkładu treści, 
treść ta nie jest należycie uporządkowana, 
zauważyć nadto należy pewną dowolność 
i brak konsekwencyi w używanem słowni­
ctwie chemicznem. Książeczka pisana nie­
zbyt przystępnie, nie może uchodzić za rzecz 
popularną, przeciwnie raczej, o ile wnosić 
można ze sposobu pisania, autor pragnąłby 
jej nadać cechę pracy naukowej, lecz za 
taką też uważać jej nie można. Pomimo je­
dnak wielu braków może czytelnikom inte­
ligentniejszym, a obznajomionym już mniej 
więcej z chemią i fizyologią roślin podać 
pewne praktyczne wskazówki co do stoso­
wania nawozów w ogrodownictwie.

W. Z

Nauki społeczne i polityka.
Dutlihger Edioetrd. Sto tra rzj/szen  i u spo -  

Ż{/H'cxt\ Szkic ekonomiczny. H rarskaua. Na­
kładem redakcyi „Goiica Handlowego.“ t!H)l, 
w K-#e, str. 34, cena 2 u kop.

Autor tej broszury, przeznaczonej głównie 
dla czytelników zaboru rosyjskiego, dąży do 
zwrócenia uwagi szerszych warstw naszego 
społeczeństwa na niedostatecznie uwzględnia­
ną u nas pracę na polu samopomocy ekono­
micznej przez wprowadzanie w życie zasad 
kooperacyi i współdzielczości. W tym celu 
wykazuje świetne rezultaty działalności sto­
warzyszeń spożywczych i spożywczo-wytwór- 
czych, podając w streszczeniu powstanie, 
rozwój, stan obecny i podstawy organizacyi 
tych instytucyj w rozmaitych krajach.

Pod względem treści, dziełko to jest nader 
zadawalniającem; mało dostępna forma wy­
kładu i niejasny styl, ze względu na prze­
ładowanie technicznjmi terminami, czynią 
je jednak muł) zrozumiałem dla mniej mte 
ligentnych czytelników1. T. G.« (

Di. Wł. Krasiński. W ie js k ie  kusi/ po-  
ś j /m k o w e  ZyjUmn u R i i i f f c i s e n a .  Lwów. i 
Nakładem księgarni Polskiej. -£$'£?u  w 8-ce, 
str. 24, (:eua 1 kor.

W dziełku tem czytelnik znajdzie dokła, 
dne wyjaśnienie wartości kas Kaiffeisena- 
jako instytucyj mających na celu zapewnie­
nie pewnej lokacyi dla oszczędności, udzie­
lanie dogodnego i trmiego kredytu dla dro­
bnych właścicieli ziemskich. Wywody swe 
autor popiera krótką historyą kas Raiffei- 
śe-na w Niemczech, co daje czytelnikowi naj­

lepszy dowód istotnych korzyści wypływa­
jących z działalności t^ch instytucyj. Wre­
szcie znajdujemy tam szczegółowe wiadomości 
dotyczące wewnętrznej organizacyi i dzia­
łalności kas niemieckich.

Dziełko, pisane jasno i dostępnie zasłu­
guje na rozpowszechnienie.

Polecone. !■ ćf.

A. G. Poreuln i k  sui to ic i /  dla m i  t wło­
ścian, ułokony przez -sędziego gminnego. II ło- 
oławek, nak-ł. autora, druk. S. Błędowskiego 
11)01, w 8-ce, str. 3Ę\ 20 kop.

Autor zebrał z ustawodawstwa cywilnego 
i karnego rosyjskiego ważniejsze przepisy 
dla ludu i mieszkańców małych miasteczek 
i przedstawił w sposób bardzo przystępny.

Gdyby język był mniej skażony rusycy­
zmami, możnaby książeczkę nazwać dosko­
nałą: tak wprawdzie może oddać usługi, ale 
razi wspomnianą wadą. W. K.

H istoryą i życiorysy .
Kbzłowhki Si. M .  K o H o p ł t i c k a .  Sj&kic 

krytyczny. (Książki dla wszystkich Nr. 
Warszmiw, nakład i druk M. Areta, 11)01 /•., 

w IG-cc, 103 str. 20 kop.
Zdaniem autora dusza świata, życia, pię­

kna objawia się w mplodyi, drga tonami, pie­
śnią, rymem lub rytmem. I ten tylko jest 
poetą, poetą wielkim i twórczym, kto tę me- 
lodyę wszechbytu podsłucha, uchwyci i odda 
tak, aby ją odczuli i zrozumieli wszyscy. 
Konopnicka melodyę tę wygrała w swoich 
utworach i dlatego dźwięczą one taką pełnią 
tonów i uczuć przeróżnych, zawsze subtel­
nych, wiernych i głębokich. Największą war­
tość artystyczną przyznaje krytyk tym jej 
utworom, w których opisuje naturę z plastyką 
w prost zdumiewającą. Gdy jednak kreśli obrazy 
z życia ludu wiejskiego, używa zbyt, czarnycjlF 
barw, żadnego promienia słonecznego, przed­
stawia tylko smutek nędzę i niedolę. Bar­
dzo wysoko stawia krytyk „p. Balcera w Bra- 
zylii“. porównując ten utwór do p. Tadeusza, 
natomiast krytykuje te wiersze, w których 
autorka porusza czy kwestye społeczne, 
czy filozoficzne, czy wreszcie kobiece. Te 
utwory są przesadne, sztywne, nie noszą na 
sobie cechy talentu.

Cały ten szkic krytyczny napisany jest 
językiem ładnym, barwnym, czyta się z ła­
twością i z zajęciem. Język poprawny;- Książka 
odpowiednia tylko dla czytelników hardziej 
rozwiniętych. S. K.

śniiałomki Eustachy. T m le n s s  K o ś c i u ­
s zk o ,  jego życie i czyny. Praca uutieiwzona 
nagroda. Wydanie 111 Kraków, nakładem
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Tom. im. Tael. Kościuszki„ W02. ló-ka, stro­
nic 80, cena $.

Życie i czyny wiekopomne Naczelnika opo­
wiedziane są w książeczce wiernie, zwięźle, 
a szczegółowo. Ówczesne wypadki historyczne 
u nas i za granicą autor tłómaczy i udo­
stępnia rozumieniu czytelnika nawet bardzo 
mało oczytanego. Garstka szczegółów dra­
stycznych z życia carycy Katarzyny sprawia, 
że dziełko szczególnie polecić można tylko 
dorosłym. Szkoda, bo poza wykładem nie­
zwykle jasnym książeczkę zalecają styl język 
i tendeneya patryotyczna. Na początku znaj­
duje się pięknie odbity portret bohatera i wi­
doczek Kopca, na końcu dwa ładne wier­
szyki: „Pieśń ochotników krakowskich z roku 
1794:" i „Bartosz Głowacki". Strona ze­
wnętrzna bez zarzutu. A. •/.

* Polecone dla starszych.

Pow ieści historyczne.
GębarSki Stefan. K r ó l  : w ójt*  Opowieść 

z lat- dat mych. Warszawa. Skład główny w księ­
gami Polskiej J. Sikorskiej. 19()f w U-ee, 
str. 152, cena 26 kop.

Opowiadanie z czasów Łokietka, oparte na 
ściśle historycznych faktach — walće króla 
z Niemcami i zwycięskich rezultatach tej 
walki. Gdzieniegdzie wątek powieściowy jest 
przerywany krótkiemi objaśnieniami z histo- 
ryi, podającemi w streszczeniu fakty, lub 
cliarakteryzującemi epokę. Książka wzbudza 
zainteresowanie, jest pisana przystępnie i bez 
żadnego wysiłku ze strony czytelnika daje 
mu wiadomości z dziejów ojczystych.

Polecone. ' M. O.

(lęborski Stefan, Ili/cerze ś w ię te j  i u h f / i .  
Opomeśc z lat dawnych z 4-ma rysunkami. 
11 arszawa. Nakładem i drukiem 1/ Arcta. 
ld()2, w 8-Se, str. cena 75 kop.

Jest to powieść historyczna z czasów Bo­
lesława wstydliwego. Na ciemnem tle klęsk 
rycerstwa polskiego, ogólnegn przygnębienia 
i opustoszenia kraju przez niezliczone zastępy 
dziczy tatarskiej przedstawia autor szereg 
obrazów i scen, które odtwarzają postaci 
Bolesława i Kingi, dwór książęcy na Wawelu, 
obóz tatarski, bohaterską obronę jednego 
z bohaterów krakowskich i wreszcie — walkę 
pod Lignicą.

Opowiadanie zajmujące w sposób przy­
stępny i żywy obznajmić może młodocianych 
czytelników z ustępem dziejów ojczystych.

Polecone. J. GL

Nitman II. J. ih Z a ś w ię tą  9f traw ę .
(jpumadame na tle powstania 0  1831 r f /  Wy­
dawnictwo ludowerocznik A V. 7— 1 ffljS • Lwów

< nakład komitetu, redaktor B i. Sokalski, druk 
S. Bednarskiego, 19101, tc Ki-ce, cześć I  IOH 
st/r., cena 40 hal., część II., 104— str., 
cena 40 hal.

Autor w swem opowiadaniu za „Świętą 
sprawę" przedstawia nam zgodnie z liistoryą 

, przebieg powstania 1831 r., począwszy od 
29 listopada 1830 r. do oblężenia i wzięcia 
Warszawy przez Paszkiewicza na tle histo­
rycznym w formie nadzwyczaj przystępnej dla 
ludu. językiem barwnym i żywym, opisuje 
autor losy bohatera tej powieści, Franka 
Krzepskiego, ślusarza, który poświęciwszy 
osobiste szczęście dla dobra1 Ojczyzny, wal­
czył do ostatniej kropli krwi, aż poległ pod 
Warszawą. — Tendeneya zawiera się w sło­
wach: „upaść może wielki naród, zginąć tylko 
nikczemny, więc »jeszcze Polska nie zginęła^, 
wiara w lepszą przyszłości praca nad ludem, 
nad sobą, oto hasło nasze na dziś'*.

Polecenie. A. ll

Łoziński Władysław. Ihriiiie tn ft/ </oś<\ 
Opowiadanie z dmgiej połowy X V I I I  w. (Bi­
blioteka kieszonkowa nr. 1). Lwów. H. Alten- 
bm-g. U n ik  Zakładu im. Ossolińskiego, Idol, 
w ltke, str. 72, (>0 hal.

Opowiadanie, wyjęte z seryi opowiadań 
IMĆ. Pana Wita Narwoja, daje nam mały 
obrazek z życia szlachcica, puszczającego się 
w młodym wieku, na los szczęścia w świat 
szeroki. W wędrówce owej dostaje się do 
wojska pruskiego — po odbyciu ośmioletniej 
wojskowej służby opuszczają w stopniu już 
oficera i dostaje się szrzęśliwem losu zrzą­
dzeniem na łono rodziny, którą poczytywał 
za wymarłą.

Chcąc nadać opowiadaniu swemu charakter 
epoki, na tle której akcya się rozgrywa, 
autor używa wyrażeń łacińskich — względnie 
polskich, brzmiących z łacińska; nie brak 
i niemieckich, którymi autor ubarwia opo­
wiadanie. Wskutek tego nie jest ono dostę­
pne w całości dla ludu; aby je takiera uczy­
nić, należałoby dołączyć odpowiednie obja­
śnienia. Myśl opowiadania — pozbawionego 
głębszej tendencyi ■— streszcza się w zdaniu 
IM( P. Narwoja: Tak to my Polacy sobie 
samym najgorsi, a obcym tylko służyć u- 
miemy.

Polecone dla starszych.

Pow ieści obyczajowe.
Marzec Franciszek. Z  j>0(f tc ic j.sk ir j  

Strze i h f f f  Obrazki obyczajowe. (\ Vydawrńctmo 
ludowe, rocznik \  X —4)'. Lwów, nakład komi- 

| tetu, redaktor Br. jjłołcalski, druk 8. Bednar­
skiego, 1001, w Kioe, sir. 44 i t ul., do hal.



Nr. 2. M IESIĘCZNIK 20

Autor w kilku obrazkach wykazuje korzy­
ści, jakie przynoszą szkoły wiejskie; przed­
stawia dodatni wpływ ich na te rodziny, gdzie 
rozumna matka stara się o naukę dla swych 
dzieci, a z drugiej strony w szeregu innych 
obrazków maluje smntną dolę rodzin, gdzie 
dzieci są pozbawione światła nanki.

Opowiadania napisane zajmująco ze zna­
jomością życia ludu, wywierają sympatyczne 
wrażenie.

Poleconew  M. M.
Izdebski Wł. D siH -uy  A f r y ł a m  in  czyli i 

w śró d  k o r sa r z o m  m o r s k ic h . Opoiriada.
życia marynarza, apruecHeatfaf  angiel­

skiego. Warszatra, nakł. Uh. J. Rt&enwóina, 
druk W. Tkidln synów, 1!)(U, ir 16cc, str. IM j 
i 1 •«/.» 8/7 kop.

Tendencyą autora jest przedstawienie wier­
ności i miłości niewolnika-murzyna dla swego 
pana, któremu kilkakrotnie ratował życie, 
narażając się na niebezpieczeństwo w po 
dróżach morskich. Opowiadanie to nuży z po­
wodu swej rozwlekłości i wielu zbytecznych 
szczegółów, niemających nieraz logicznego 
uzasadnienia, co po części wypływa z nieudol­
nego tłomaczenia. M. M.

Rozm aitości.
KŚndeewsld Stefan. T o w a r z y s tw o  o g ro ­

d n ic z e  W  a r az., śuńeto d-metr, uroc.zysĘóó 
sadzenia drzew. Wars-zdii^, nakł. fow. ogrod. 
yParsz., drak J. Sik&rskiegiM 11)01, w llice, 

s t,. 12. 5 kop.
Jest to odezwa do obywateli kraju napi­

sana w celu propagowania uroczystości sadze­
nia drzew. Idea broszurki bardzo szlachetna 
i przy dobrych chęciach łatwo do wykona­
nia. Szkoda, że autor dobry wpływ tych uro­
czystości opiera na przypuszczeniach, a nie 
na faktach zaczerpniętych z wpływu takich 
uroczystości w innych krajach. Informacye 
co do techniki sadzenia zgadzają się najzu­
pełniej z wymogami sadownictwa.

Polecona st. L>.
Tabeau Wiktor. O g ro d n ic tw o  w  szko le

lą d o w e j. Przez -nauczyciela kraj. Ę f  oty ogr. 
w Tarnowie. / Odbitka. „Szkoły11). Lwólt>, 
nakł. 1'oirarz. ogrodniczego w Tarnowie. Druk.
I. Związkowa, 1QÓ1, w Sfe m., str. 3$, i>0 bal

Praca ta ma na celu zwrócenie uwagi 
nauczycieli ludowych oraz władz szkolnych 
na doniosłe znaczenie ogrodów przy szkół­
kach ludowych. Pomimo niektórych ustępów 
zasługujących na uwagę (wzrost ilości ogro­
dów przy szkołach ludowych w państwach 
europejskich — str. 2, ogrody przy semi- 
naryach nauczyrielskich — str. 2&, 23), war­
tość tego dziełka, wobec braku ciągłośei myśli

głównej i powiązania poszczególnych rozdzia­
łów, ciężkiego stylu, chaotycznego wykładu, 
oraz nieznajomości głównych zasad ogro­
dnictwa (stratyfikowanie — str. 11), redu­
kuje się do minimum. st. B.

Moralność.
D roga  w io a g e a  do  szczęśc ia  tuie-  

a m eg o .  (Pytanie dla luckT dobrej woli i my- 
śli. Z  dzieł ks. Biskupa Fenelona — wyjefP 
przez- (J. Huyuet. Wars&iwa, własnośKi druk 
St. Nientiry Synów. 16-ka, str. 01. (lata 13 et.

Autor, opierając się na nauce < 'hrysttisa 
i Ojców Kościoła, staęa się wykazać ważnośśf 
i konieozność oierpienia dla sprawy Zbawie­
nia wiecznego. Wskazuje korzyści wypływ^ 
jące z niesienia krzyża, wedle woli Bożej, 
zachęca gorąco do za-parcia się siebią^ cią­
głego udoskonalaniapgię i naśladowania Chry­
stusa, twierdząc, że dojść do tego celu mo­
żna tylko drogą cierpienia i miłości Boga. 
Przedstawia całą znikomęść rzeczy i radości 
doczesuycli, radzi, aby nie mySeć o przy­
szłości, a bezwarunkowo zaufaćlBogu i koń­
czy rozmyślaniem o śmierci — przestrzegli, 
żeby się jej zbytecznie nie obawiać. Strach 
tan bowiem wypływa z niedoskonałej miło­
ści Boga,

VI yraźna tendencja autora jest zaclie.te- 
nie czytelnika do ży.tia ascetycznego. Styl 
jasny -  język poprawny.

O sg o i i  m a n t o t r a t r n g m .  Z  pism ks. 
Fabianiego. Warszawa, w drukarni St. Xie- 
miry Synów. 1.901. W-ka. Str. 2S. Cena 4 ct.

Na tle przypowieści o .Synu marnotra­
wnym rozwija autor naukę o miłosierdziu 

I Chrystusa dła grzeszników. Cytuje rozliczne 
przykłady i wskazuje drogi, jakiemi Bóg prowa­
dzi do naw rócenia i pokuty. Podnosi wielka 
miłośfi Zbawiciela dla żałujących grzeszni­
ków. kładąc szczególny nacisk na Jego ra­
dość z odnalezienia jednej bodaj zbłąkane,j 
duszy. W zakończeniu wzyw7a czytelników' 
do żalu za grzechy, pokuty i ufności wT mi­
łosierdzie Boskie.

Styl trochę zaniedbany, przebija pewien 
ton kaznodziejski. T PI.

„Naokoło świata", pismo tygodniowe 
ilustrowane, poświęcone opisom ziem, ludów, 
podróży, zjawisk przyrody i wynalazków. 
Warszawa, pod redakcyą Wacława Jezier­
skiego; przedpłata roczna w Warszawie rs. 4, 
za granicą rs. 6.

Od czasów wydawanego w Warszawie przez 
ś. p. Sulimirskiego w 7-ym lat dziesiątku u- 
biegłego stulecia „Wędrowca11, brak pisma 
popularno-naukowego, poświęconego naukom 
przyrodniczym i geografii w szerokiem tego
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słowa znaczeniu dawał siif dotkliwie odczu­
l a ć  w piśmiennictwie naszen: Brak ten za­
pełni założony w r. I>. tygodnik Naokoło 
świata“.

W przedmowie od wydawnictwa (Nr. I 
Naokoło świata" redakcya tak okPeśla za­

danie i kierunek pisma:
,, W epoce, w której ludzkość przy pomocy 

potężnych i wciąż doskonalonych środków 
technicznych opanowała odległości; prądy my­
ślowe i ekonomiczne obiegają nasz glob z bły­
skawiczną — rzec można — szybkością. Ka­
żda nowa mysi, rodząca się gdziekolwiek na 
ziemi, staje się własnością całej myślącej 
ludzkości. Każdy miejscowy objaw ekono­
miczny dotyka mniej lub więcej całą spo­
łeczność ludzką, związaną ze sobą stosunka­
mi wymiany produktów.

I niema tak odosobnionego zamieszkanego 
zakątka ziemi, któryby w mniejszym lub 
większym stopniu nie uległ tym prądom, nie 
był myślowo i ekonomicznie zainteresowany 
w życiu całej kuli ziemskiej. Pismo nasze 
pragnie być pośrednikiem tych niezmiernie 
żywotnych interesów między całą ziemią a 
naszym krajem.

 prócz informacyjnego (pismo) po­
stawiło sobie jeszcze zadanie pedagogiczne, 
kształcące, postawił i sobie za cel rozpo­
wszechnienie wśród czytelników takich ga­
łęzi wiedzy o przyrodzie i człowieku, które

stanowią konieczną podstawę do głębszego 
zrozumienia zjawisk ziemskich, jako pewnej 
syntezy i syntezę taką nazywamy geografią 
w dziśięjszem nankowem tego słowa zna­
czeniu.

Naturalnie, źe obok uwzględniania krain 
dalekich, gromadzie i grupować będziemy na 
pomienionej ogólno-naukowej podstawie, wia­
domości geograficzne o własnym kraju, któ­
rego dokładne poznanie każdy winien uważać 
za swój obowiązek".

Leżące przed nami 7 numerów pisma świad­
czą, że redakcya rzetelnie stara się wypełnić 
zakreślony program. TJjemną stroną wyda­
wnictwa stanowią dosyć marnie wykonane 
ryciny, co zależy zapewneffd gatunku papieru. 
Należy jednak spodziewać się, że z biegiem 
czasu, gdy stan materyalny wyda‘wnictwa 
ustali się, brak ten zostanie usunięty. Nato­
miast dobrą stronę pisma stanowi jego ta­
niość: -t ruble rocznie w U arszawie, 6 za 
granicą.

Szczerze polecamy ogółowi ten nowy ty­
godnik. Z pożytkiem czytać go mogą zarówno 
starsi, jak i młodzież. Zarząd gł. ma nadzieję 
że w razie zgłoszenia się większej ilości 
przedpłatników, uda siję od Redakcyi uzyskać 
pewną zniżkę dla Kół, które przez Zarząd 
główny zechcą zaprenumerować „Naokoło 
świata".

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Na rzecz Mor. Ostawskiej Szkoły polskiej I

złożyło Krakowskie Koło Pań T. S. L. do 
kasy Zarządu gł. 1500 kor. Należy żywić 
nadzieję, że za przykładem tego Koła poru­
szy się ofiarność i innych Kół na cel naj­
dalej na zachód wysuniętej warowni pol­
skości, narażonej na ustawiczne ataki nie­
przyjaznych nam żywiołów7.

Dowód pamięci z dalekiej Ukrainy o T. S. L. 
dał rodak nasz, p. Z. Ziemięci z gub. Kijow­
skiej nadsyłając gotówką rubli 100 z prośbą 1 
o wpisanie go w poczet członków założycieli, 
oraz rb. 100 na rzecz pols. szk. w M. Ostrawie.

Wkładkę im. Róży i Franciszka Bartone- 
ców złolył p. Józef Cechak w kwocie 100 
kor. na cele T. S. L., jako zebrane przez 
urzędników i podurzędników zakładów gór­
niczych w Sierszy ku uczczeniu srebrnych 
godów małżeńskich pp. Bartoneców. Z kwotą 
tą wpisany został pan Jan Cęcliak w poczet 
członków dożywotnich T. S. L.

Wydawnictwo Kasy im. Mianowskiego 
w Warszawie ofiarowało dla „centralnej bi­

blioteki" Zarządu gł. T. S. L. przeszło 100 
dzieł naukowo-popularuej treści i przyrzekło 
nadal bezinteresownie przesyłać nam egzem­
plarze recenzyjne. Podnosząc fakt ten z go­
rącem uznaniem dla ofiarności warszawskiego 
wydawnictwa, pozwalamy ■ ęmbie zwrócić się 
równocześnie do firm księgarskich polskich 
z prośbą, by dla dobra rozwoju czytelnictwa 
wśród najszerszych sfer społeczeństwa naszego 
zechciały choćby w własnym interesie naśla­
dować piękny przykład Kasy Mianowskiego.

12689 egzemplarzy własnego organu p. t. 
„AMstnik Ustredni Matice Skolske" wyekspe- 
dyowała w r. 1901 czeska „Matica" szkolna. 
Przy każdym numerze tego pokrewnego nam 
miesięcznika wychodzi 1-arkuszowy dodatek 
z wykazem składek i datków, drukowanych 
małym petitem. Do kancelarii „Maticy" wpły­
nęło w roku ubiegłym 12.779 spraw, roze­
słano 10.720 list składkowych na tak zwany 
„Świętowacławski dar". Z cyfr tych można 
wnosić o rozmiarach pracy w Zarządzie po­
krewnej nam instytucyi czeskiej.



30 M IESIĘCZNIK Nr. 2.

słowa znaczeniu dawał sif dotkliwie odczu­
wać w piśmiennictwie naszem. Hrak ten za­
pełni założony w r. b. tygodnik „Naokoło 
św ia tam i

W przedmowie od wydawnictwa (Nr. 1 
„Naokoło świata11 redakcya tak określa za­
danie i kierunek pisma:

„W epoce, w której ludzkość przy pomocy 
potężnych i wciąż doskonalonych środków 
technicznych opanowała odległości, prądy my­
ślowe i ekonomiczne obiegają nasz glob z bły­
skawiczną — rzec możną — szybkością. Ka­
żda nowa myśl, rodząca się gdziekolwiek na 
ziemi, staje się własnością całej myślącej 
ludzkości. Każdy miejscowy objaw ekono­
miczny dotyka mniej lub więcej całą spo­
łeczność ludzką, związaną ze sobą stosunka­
mi wymiany produktów.

I niema tak odosobnionego zamieszkanego 
zakątka ziemi, któryby w mniejszym lub 
większym stopniu nie uległ tym prądom, nie 
był myślowo i ekonomicznie zainteresowany 
w życiu całej kuli ziemskiej. Pismo nasze 
pragnie być pośrednikiem tych niezmiernie 
żywotnych interesów między całą ziemią a 
naszym krajem.

 prócz informacyjnego (pismo) po­
stawiło sobie jeszcze zadanie pedagogiczne, 
kształcące, postawił > sobie za cel rozpo­
wszechnienie wśród czytelników takich ga­
łęzi wiedzy o przyrodzie i człowieku, które

stanowią konieczną podstawę do głębszego 
zrozumienia zjawisk ziemskich, jako pewnej 
syntezy i syntezę taką nazywamy geogratią 
w dzisiejszem naukowem tego słowa zna­
czeniu.

Naturalnie, źe obok uwzględniania krain 
dalekich, gromadzić i grupować będziemy na 
poraienionej ogólno-naukowej podstawie, wia­
domości geograficzne o własnym kraju, któ­
rego dokładne poznanie każdy winien uważać 
za swój obowiązek1'.

Leżące przed nami 7 numerów pisma świad­
czą, że redakcya rzetelnie stara się wypełnić 
zakreślony program. Ujemną stroną wyda- 
wnjctwa stanowią dosyć marnie wykonane 
ryciny, co ąależy zapewne od gatunku papieru. 
Należy jednak spodziewać się, że z biegiem 
czasu, gdy stan materyalny wydawnictwa 
ustali się, brak ten zostanie usunięty. Nato­
miast dobrą stronę pisma stanowi jego ta­
niość: 4 ruble rocznie w Warszawie, 6 za 
granicą.

Szczerze polecamy ogółowi ten nowy ty­
godnik. Z pożytkiem czytać go mogą zarówno 
starsi, jak i młodzież. Zarząd gł. ma nadzieję 
że w razie zgłoszenia się większej ilości 
przedpłatników, uda się od Redakcyi uzyskać 
pewną zniżkę dla Kół, które przez Zarząd 
główny zeclm^. zaprenumerować „Naokoło 
świata11.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Na rzecz Mor. Ostawskiej Szkoły polskiej

złożyło Krakowskie Koło Pań T. S, L. do 
kasy Zarządu gł. l’50£r kor. Należy żywić 
nadzieję, że za przykładem tego Koła poru­
szy się ofiarność i innych Kół na cel naj­
dalej na zachód wysuniętej warowni poi 
skości, narażonej na ustawiczne ataki nie­
przyjaznych nam żywiołów.

Dowód pamięci z dalekiej Ukrainy o T. S. L. | 
dał rodak nasz, p. Z. Ziemięci z gub. Kijow­
skiej, nadsyłając gotówką rubli 10,0 z prośbą i 
o wpisanie go w poczet członków założycieli, 
oraz rb. 100 na rzecz pols. szk. w §©' Ostrawie.

Wkładkę im. Róży i Franciszka Bartone- | 
C Ó ‘V złożył p. Józef Cechak w kwocie 100 
kor. na cele T. S. L-, jako zebrane przez 
urzędników7 i podurzędników zakładów gór­
niczych w Sierszy ku. uczczeniu srebrnych 
godów małżeńskich pp. Bartoneców. Z kwotą 
tą wpisany został pan Jan Cecliak w poczet 
członków dożywotnich T. S. L.

Wydawnictwo Kasy im. Mianowskiego 
w Warszawie ofiarowało dla „centralnej bi­

blioteki1- Zarządu gł. T. S. L. przeszło l(j#‘ 
dzieł naukowo-popularnej treści i przyrzekło 
nadal bezinteresownie przesyłać nam egzem­
plarze recenzyjne. Podnosząc fakt ten z go­
rącem uznaniem dla ofiarności warszawskiego 
wydawnictwa, pozwalamy sobie zwrócić się 
równocześnie do firm księgarskich polskich 
z prośbą, by dla dobra rozwoju czytelnictwa 
wśród najszerszych sfer społeczeństwa naszego 
zechciały choćby w własnym interesie naśla­
dować piękny przykład Kasy Mianowskiego.

12689 egzemplarzy własnego organu p. t. 
„Vestnik Bstredni Matibe Skolskeh wyekspe- 
dyowała w r. 1301 czeska „Matica1- szkolna. 
Przy każdym numerze tego pokrewnego nam 
miesięcznika wychodzi 1-arkuszowy dodatek 
z wykazem składek i datków, drukowanych 
małym petitem. Do kancelaryi „Maticy11 wpły­
nęło w roku ubiegłym 12.77'if spraw, roze­
słano 10.720 list składkowych na tak zwany 
„Świętowadawski dar’1. Z cyfr tych można 
wnosić o rozmiarach pracy w Zarządzie po­
krewnej nam instytucyi czeskiej.



Dodatek do Nru 2 Miesięcznika T. S. L. z 28. lutego 1902. 

Oceny akademickiego Koła IV.
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S. L.

Nauki przyrodnicze.
Stefański Strzecha. O z ie m s k im  św ie c ie . 

Warszawa, wydawnictwo Kroniki rodzinnej, 
druk Gazety rolniczej, 1902 fa 16-ce, str. 77 
i 1. ni. — 10 kop.

Poprzestając na wyjaśnieniu zjawisk, za­
chodzących na „ziemskim świ ec i e t ł omaczy 
autor powstanie gór, mórz, wulkanów, po­
kładów węglowych, torfu, urodzajnej roli i t. p., 
jednem słowem daje spory zasób wiadomości 
elementarnych, budzi zaciekawienie i zachęca 
do dalszego badania świata otaczającego. — 
Rzecz napisana naukowo, ale nadzwyczaj 
przystępnie, może być zrozumianą przez zu­
pełnie nieprzygotowanego czytelnika. Można 
ją polecić do czytelń wiejskich i miejskich.

B. polecone. Zofia R.
Arctówna Marya. (B o ta n ik ą  n a  ptiśe-  

chadzce, cz\ r., 16 tablic kolorowych, z ry­
sunkami 159 rĘjin pospolitszych i z tekstem 
oljaAiiiaja/yin ułożyła. H arszawa, nakł. i druk. 
M. Areka. 1902, -W 8-oe, cena 60 kop.

Maleńki atlasik botaniczny znanej popula­
ryzatorki zasługuje na to, żeby być w ręku 
każdego chłopca czy dziewczyny. Zalecają go 
bowiem . nadzwyczajna przejrzystość i łatwość 
w użyciu. Y\ prawdzie dość znaczna ilość (około 
8°/0) roślin jest niewłaściwie kolorowanych, 
ale usterki te częściowo wynagradza poprawny 
rysunek. W każdym razie, choć książeczce 
daleko do”pierwowzoru (I)alitzsch? ,.to jednak 
może wyrugować niemieckie „Pilanzenbilder1 
z rąk podrostków.

B. polecone. W. K.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie.
Stanisław Chełchowski. J a k a  j e s t  p r z y ­

c z y n a  tegoroczn ego  n i e u r o d z a ju  p s z e ­
n ic y , ,  czyli o musze heskiej i jej szkodliwości 
dla uiytk-u rolników. Warszawa 1902, druh 
W. Musieiewicza Złota 24. 8-ka, str. 24. 60 gr.

Treść tej książeczki daje zupełną możność 
kołom rolników poznania przyczyny tegoro­
cznego nieurodzaju pszenicy, gdyż bardzo wy­
czerpująco traktuje o tegorocznym szkodniku 
łanów pszenicy, musze heskiej, opisując sto­
pniowy jej rozwój, jak również i sposób szko­
dzenia. (Styl jest zupełnie odpowiedni dla czy­
telników wiejskich.

Polecone. S. M.

ZwierzehowsM A. W spruurie  p o d n i e ­
s i e n i a  o g r o d n ic tw a  k r a jo w e g o .  (Z teki. 
samouka III. Warsziawa. Nakładem autora. 
Druk Kowalewskiego. 1902. 8-a, str. &k 30 kop.

Jak rozumie autor sprawę podniesienia 
ogrodnictwa w kraju naszym, trudno sobie 
zdać sprawę. Wspomniawszy o wielkich plan- 
tacyach owocowych w Ameryce i innych 
krajach, zachęca współziomków do zakładania 
handlowych sadów na wielką miarę, na kilku 
lub kilkunastu włókach, zapewniając o roz- 
proszkowaniu drobnej własności i o tem, że 
produkeya ogrodowa głównie, a nawet jedy­
nie jest zdolna podnieść stan. Założenie zatem 
autora, chociaż w gruncie rzeczy bardzo piękne, 
musi pozostać tylko pobożnem życzeniem, 
a może odstręczyć drobnego posiadacza, 
zwłaszcza przy braku ducha assocyaeyjnego 
w tej warstwie. Tak się przedstawia ze spo­
łeczno-ekonomicznego punktu widzenia. Pra­
ktyczna i teoretyczna strona rzeczy stoi 
w przerażającej sprzeczności z wszelkimi za­
sadami i wynikami nauki. Polecanie np. róż­
norodnych odmian do hodowania, pociąga za 
sobą niejednolitość towaru, co stanowczo 
sprzeciwia się zasadom handlowym, żądają­
cym towaru wyrównanego. Teoretyczne rady 
(które nawiasem mówiąc, nie powinny mieć 
w tej książce miejsca), przedstawiają stek róż­
norodnych ogólników własnych i zapożyczo­
nych. Miscelanea straszne, uprawa łubiem. ko­
niczyny, dyń, orzechów laskowych etc. wszystko 
to ma się znaleźć w jednym ogrodzie, jak to 
autor pomieścił w jednym ustępie, a nawet 
w jednem zdaniu.

Bod.

Medycyna i hygiena.
Gałecki Stanisław. 1 1  y k ł a d  p o p u l a r n y  

o su ch o ta eh  p łu c n y c h ,  istota choroby, 
środki zapobiegawcze i zasady leczenia, skreślił 
asystent oddziału chorób ■umcnetrznych, dr nied. 
Wł. Janmcski to szpitalu Dzieciątka Jezus 
w Warszawie. (Odbitka ze Zdrowia). Warsza­
wa, nok1, redakcyi Zdrowia, M. Arcta, druk 
St. Niemiry, 19Ó2 r. w B-ce. t. VII. i 62, 
30 kop.

Autor opisuje istotę gruźlicy, szczegółowo 
traktuje dz ał II. o środkach zapobiegawczych, 
wkońcu mówi o leczeniu. Wartość tego dzieła 
stanowi masa wskazówek hygienicznych co
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do zachowania się samych chorób, jak i oto­
czenia. Język poprawny, styl niezbyt łatwy 
czynią to dzieło dostępnem tylko dla czytel­
ników dobrze już oczytanych. ^  y

Wernic Leon clr. Jal. ra to w a ć  to n ą ­
cych , napisał lekarz 'woluopraktykujacy w Ka­
liszu i lekarz kaliskiego okręgu Dom. ratowania 
tonących Kalisz. Nakł. kal. okręgu Toic. ratow. 
tomycyeU, druk Gazety kaliskiej Gebethner i W olff 
w Warszawie 1902 r., w ifj-ee, sto-. 37 i II. 
10 kop.

Autor przedstawia całą grozę śmierci od 
utonięcia, podaje środki zapobiegania jej przez 
zachowywanie przepisów hygieny przy uży­
waniu kąpieli, oraz cztery sposoby ratowania 
tonących i cucenia wydobytych z wody, które 
illustruje rysunkami. Brak tablic anatomi­
cznych, objaśniających układ organizmu ludz­
kiego i naukowy sposób wyrażania się, czyni 
książkę przystępną jedynie dla ludzi posiada­
jących już pewien stopień wykształcenia, co 
zaznacza we wstępie autor, przeznaczając ją 
„dla' przedstawicieli intelligencyi duchownej 
i świeckiej". Zofia ę,

Jsetwński. dr. J a k  -p o w in ie n  z a c h o w a ć  
s ię  c h o r y  n a  ż o łą d e k ,  podług... Napisał 
dr Wład. Sterling. (Książki dla wszystlćwh 25.} 
Warszawa, nakł. i druk. ił/. A-r<ta, 1932 t.,

-w 16-ee, str. 3D. 15 kop. — 40 hak
W dziełku tem autor rozpatruje przyczyny 

chorób żołądkowych, opisuje najważniejsze 
środki spożywcze i ich strawność, podaje 
ogólne przepisy dyetetyczne dla chorych na 
żołądek. Wkońcu opisuje poszczególne cho­
roby żołądkowe i podaje specyalne przepisy 
dyetyczne przy każdej chorobie. W każdym 
cięższym przypadku radzi wzywać pomocy 
lekarskiej. Język poprawny, lecz styl nie po­
pularny czyni to dziełko dla szerszych mas 
niedostępnem prawie. j j r y

Gałecki Stanisław dr. W a żn ie js ze  y a -  
s o r z y t y  lu d z k ie  w e w n ę tr z n e  i  z e w n ę ­
trzn e .  (Książki dla wszyśtkich 23.) ł( arsza- 
wa, nakł. i clruk. M. Areta, 1902 r., w 16-ce, 
str. 68 z rysunkami w tekście, 10 kop.=26 hal

Autor opisuje pasorzyty ludzkie zewnętrzne 
i wewnętrzne wedle trzech typów zoologi­
cznych, pierwotniaków, robaków i stawono- 
gich. Omawia sposoby ich rozmnażania się, 
dostawania się do organizmu ludzkiego, mówi 
o szkodach, jakie wyrządzają gospodarzowi 
(osobnikowi, w którym, albo na którym się 
znajdują) i w krótkich słowach podaje spo­
soby uchronienia się od nich. Język popra­
wny, styl mało popularny, oraz opisy zawi­
łych stadyów rozwoju niektórych pasorzytów

czynią to dziełko niedostępnem dla szer­
szych mas. j j r v

Bergman Ludwik,. dr ined. L e c z e n ie  j n -  
j a k ó i c  i  ir a lk a  z n iko li o lizm em ,, (odbi­
tka sc Zdrowia). Warszawa. E. Wend-e i Sp. 
Druk St. Niemiry, 1902 r., w 8-se, str. 54, 
30 kop.

Autor, opisawszy straszne skutki alkoho­
lizmu i znaczenie jego dla społeczeństwa, oma­
wia sposoby walki z alkoholizmem, jak to 
leczenie alkoholików w specyalnych zakła­
dach dobrowolne lub przymusowe, zakładanie 
towarzystw wstrzemięźliwości i t. d. Wkońcu 
podaje, co doświadczenie różnych krajów wy­
kazało, że walka prowadzona na zasadach 
umiarkowania, a nie absolutnej abstynencyi, 
osiąga znacznie lepsze wyniki.

Język poprawny, lecz styl nie popularny 
czynią to dzieło mało dostępnem dla szer­
szych mas.

D r  X .

Historya dziejów i liteiatury.
Bałahan Józef. D o p u la r n e  h i  s to r  y e  

' D o lsk i ,  ozdobiona 82 illustracyaoii. Lwów, 
druk. Ludowa, 1902, w 8-oe, str. 164 i 3 ni. 
z illustracyaiui w tekście opr.

Rys dziejów narodu naszego skreślony' po­
pularnie, to zjawisko dość rzadkie u nas. 
Książeczka p. Bałabana illustrowana udatnie 
przez p. Winterowskiego, zPsługuje na uzna­
nie i polecenie do bibliotek, chociaż wiele 
w niej wad i usterek. Całość jest zbyt sucha, 
obciążona ogromną ilością nazwisk i dat. Tak 
n. p. ze str. 80 i 81 dowie się czytelnik, że 
15. lutego 1514 Henryk stanął w Krakowie, 
18. czerwca uciekł, 17. maja 157(j Batory 
poślubił Annę; albo ze stron 120 i 121, że 
Sobieski 17. czerwca 1596 (raczej 1696) umarł, 
że August II. koronował się 15. września 
1©7, a książę pruski ogłosił się królem 181 
stycznia 170 L. Balast to niepotrzebny, a nawet 
szkodliwy. Opisując strój husarza (fliz, 108) 
autor zbytecznie aż dwa wymienia źródła: 
Daleyraca i Starowolskiego, obciążając tekst 
coraz to nowemi nazwiskami. Co do błędów 
pisze Elba zam. Łaba AJ, 10), Walois zam. 
Waleryusz lub Yalois (79), Mołdawa (kraj) 
zam. Mołdawia (1.20), Altrand zam. Altran- 
sztat (123B na str. 4. mówi o grodach czer­
wieńskich nie tłomacząc ich istoty. Opowia­
dając o Adelajdzie, siostrze Mieszka, trzebaby’ 
wspomnieć, że była matką św. Stefana; Hen­
ryk Brodaty, nazwany potomkiem w prostej 
linii Władysława II., zamiast wprost wnu­
kiem. Stanisław August całkiem uniewinniony, 
sądy o królach bardzo gołosłowne (tak Zy- 
gmut August na str. 78 hguruje jako „naj-
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sympatyczniejszy“ król, Batory jako ,.najle­
pszy a Chrobry i Kazimierz W lelki
jako „najwięksi”. Co do języka forma jseim 
zebrany się'1 (100) jest karygodna i na str. 
40 widzimy wścielając zam. wcielając, na 7,5 
Wołowski zam W oloski. Za dużo wyrażeń 
obcych, jak rekonwalescent (42), pretendent 
(§8) i b P- Korekta niedbała, zostawiła takie 
błędy, ja k : Hjpbortyci (3), Zimowit (13), nie- 
podzenie (lthj)... Co do rysunków mylnie po­
dano na str. 68 portret Zygmunta Augusta, 
jako podobiznę starego, zresztą rysunki są 
udatne, zwłaszcza na str. 8, SJ, 16, 93; szereg 
ich kończy się portretami: Bojki... Franciszka 
Józefa, którego zasługi p. Bałaban szeroko 
wywodzi, twierdząc, że w ślady cesarza wstę­
puje szlachta, a pomyślność naszą pod zabo­
rem austryackim podnosi do kwadratu. 
Dzieje porozbiorowe przedstawione zresztą 
interesująco i dobrze.

Powieści historyczne.
Żdżarśka Jńefih . J a n  T rze c i  p o g r o m c a  

T u r k ó ir .  War-szatwa, druk S-ów ,Jm. Niemiry, 
Mi S-ce, str. 13  x  portretem. 20 kop.

Jan Trzeci po sławnem zwycięstwie pod 
Wiedniem powraca do swego Jaworowa, 
gdzie się tłumnie zbiegają Polacy, aby powi­
tać króla-zwycięzcę. Wójt jaworowski wystę­
puje z darami i przemową do króla, potem 
odbywa się huczna zabawa, na której król, 
królowa i cały dwór bawią się i tańczą wespół 
z kmieciami. W czasie tej zabawy król przy­
pomina sobie walkę pod Wiedniem, gdy or­
szaki polskie z pieśnią „Bogarodzica11 rzuciły 
się na wrogów — a wtedy Matka Boska, 
iDrędowniczka Polski, ukazała się wśród Dłę- 
kitów i dała im zwycięstwo.

Niema tu ani akcyi, ani żadnegc obrazo­
wania i dlatego nic prawie z tych w:erszy 
nie zostaje w pamięci. Wiersz marny a nie­
kiedy nawet nie jasny.

St. Krusz.

Powieści obyczajowe.
Klemens Junosza. K i  ey> i.ś m i  en n g  o b ra ­

z e k  z p o w ie śc i .  Wydawnictwo ludowe tomik 
X II. ks. 234. Lwów 1902, nakł. komitetu wy­
dawnictwa dziełek ludowych, 12-ka, str. 55, 
cena 25 hal.

Do wsi Olszanki wciska się młody han­
dlarz żydowski Ghaskiel. Bezprocentowemi 
pożyczkami zyskuje zaufanie chłopów i wkrótce 
z ubogiego żydka staje się pierwszą figurą 
we wsi. W sidła jego wpada gospodarz Rybak, 
który będąc w kłopotach pieniężnych, przyj­
muje ofiarowaną mu pożyczkę, a jako „nie­
piśmienny11 w dobrej wierze, znaczy krzyżem

fałszywe kwitki, podsunięte mu przez lichwia­
rza. Dzięki przebiegłości Chaskla całe mienie 
Rybaka przechodzi w jego ręce; chłop do­
prowadzony do obłędu myślą o nędzy czeka­
jącej jego samego i całą jego rodzinę, w przed­
dzień licytacyi swej zagrody, zabija żyda, po- 
czem w d i kilka umiera w szpitalu. Rodzinę 
jego ratuje „dobry pan hrabia'1, który wyku­
puje zagrodę z rąk żydowskich i oddaje ją 
wdowie, synów zmarłego kształci na rze­
mieślników i staje się dobroczyńcą całej ich 
rodziny.

Kśiążka jest bałamutną; apoteozuje dobro­
czynność hrabiego, który jest główną przy­
czyną nieszczęścia Rybaka. Wszakżeż Olszanka 
jest jego własnością, żyd-licliwiarz jego pach- 
ciarzem. Walka Rybaka z wyzyskiem ży­
dowskim trwa lat dziesięć i nikt pomocnej 
dłoni mu nie podaje... Dobroczynność hra­
biego w nieuprzedzonym czytelniku musi 
wywołać niechęć i gorycz. Rybak umarł, 
rodzina jego zaopatrzona; pozostaje jednak 
wieś cała, którą dalej rujnuje Chaskiel. Na 
to hrabia nie zwraca uwagi. Książka może 
obudzić skutek wręcz przeciwny intencyom 
autora: niechęć do panów, będących jak 
w tym wypadku pośrednią przyczyną niedoli 
chłopów i bierne wyczekiwanie łlepszego 
jutra, zamiast szukania środków obronnych 
przeciw lichwie żydowskiej. Mimo zajmują­
cego opowiadania polecić jej nie można.

Zofia B.
Chatrian Erkman. W g g n a n i e c .  Powkić, 

wydanie nowe. Księgarnia Polska, druk J. Je- 
zynskicgo. 1302, sir. tW.^kO kop.

Po zajęciu Alzacyi, Prusacy usuwają leśni­
czego francuskiego za odmówienie złożenia 
przysięgi władzom niemieckim a na miejscu 
jego osadzają Prusaka, Gotthelfa. Wygnaniec 
traci mienie, żonę, córkę ukochaną, wyjeżdża do 
Francyi, skąd po dziesięciu latach powraca jako 
ślepiec; lecz i niedołężnego starca prześladują 
Prusacy. Umiera wreszcie, raniony apopleksyą 
na wiadomość o weselu córki swego wroga 
Gotthelfa, wieść ta bowiem nasuwa mu 
wiele smutnych i bolesnych wspomnień o jego 
ukochanej córce.

Książka budzi silnie uczucia narodowe, za­
chęca do walki z najezdcą i przedstawia 
w taki sposób wroga, krzywdy doznane 
i smutne ciężkie stosunki, iż pośrednio może 
się to stosować i do nas. Język i styl nie- 
świetne ale proste i zrozumiałe.

Polecone. A. Z.
Edward. Szajowski, Chleb z a  k a m i e ń ,  

zdarzenie prawdziwe z życia ludu iciejskiego. 
Lwthc 1902, nakład komitetu wydawnictwa 
dziełek ludowych, druk Szczęsnego Bednarskiego, 
str. 55. 15 hal.
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Książeczka ta winna się jak najszerzej 
rozchodzić wśród ludu. Napisana bardzo zaj­
mująco — przedstawia dwóch braci, z któ­
rych jeden lenistwem traci spuściznę ojcowską 
a drugi zapobiegliwością i pracą wytrwałą 
dorabia s ię , zakłada sklep chrześcijański 
w gminie (przez to wypędza żyda z karczmy) 
a gdy brat marnotrawny przybywa z długiej 
wędrówki żebraczej do domu, ofiarowuje mu 
miejsce zarządzającego sklepem — i z całą 
rodziną tworzy zacne gniazdo we wsi, świe­
cące innym — przykładem.

Treść to najkrótsza, wcale nie wyczerpu­
jąca ożywionej akcyi. Całość napisana języ­
kiem poprawnym i dostępnym dla wszystkich.

Polecone. T. S.
M u c h y  c za rn eg o  btrrtp csyM  /»*«- 

m iernie- serce, wydanie U-rugie, źjyysimkami. 
Warszawa, druk J. SikorShiego Warecka 14,
1902. 4$ ,str. 8-ka.

Ubogi węglarz Marcin udaje się do złego 
ducha gór i ten go wzbogaca, ale odbiera mu 
serce a wkłada wzamian na jego miejsce 
kamień. Marcin źle. używa bogactwa, jest 
skąpy, wypędza własną matkę a żonę zabija 
za to, że pomagała biedakom. Sam czuje się 
nieszczęśliwym, bo nic go nie zajmuje, aż zwraca 
się do dobrego ducha gór i z jego pomocą 
odzyskuje swoje dawne serce, duch powraca 
życie jego żonie i zamieszkują we troje 
z matką.

Silnie zaakcentowana moralna tendencya, 
że pieniądze ujemnie wpływają, jeśli się do­
staną w ręce człowieka o złem sercu i jeśli 
nie są zapracowane.

Język prosty, ogromnie przystępny, zrozu­
miały nawet dla najmniej przygotowanych 
czytelników.

Polecone. J. Z.
Piotr Lott. N o w e le  i ęzteięe, przełożyła Wiła 

Zyndmm Koścmłk&wsha. Biblioteka Mrówki. 
Lwów, nakład Księgarni-polskiej, w 8-ce malej, 
sto 114, cgna 40 hal.

Na treść książki składają się trzy szkice 
i dwie nowele. W szkicach autor przenosi 
czytelnika w świat obcy. — Pierwszy szkic 
„Jej cesarska Mość Wiochna'1 zawiera opisa­
nie święta kwiatów w cesarskim pałacu Ja­
ponii. Drugi „Pagody podziemne" przenosi 
nas w Annam do świątyni buddyjskiej. Trzeci 
do klasztoru na górze Synai — Szkice pisane 
barwnie z prawdziwem wyczuciem piękna 
i zrozumieniem otoczenia i przeszłości. No­
wele: jedna daje w treści przebieg życia

a wkońcu śmierć marynarza na pobrzeżu 
Bretanii, druga przywiązanie do wróbelka 
przestępcy wywożonego do Nowej Kaledonii. 
Jedna i druga nowela wykazuje w autorze 
psychologa umiejącego wyczuć dreszcze serc 
biednych i bezradnych. — Język tłómaczki 
dobry. — Książkę polecić można dla ludzi 
już trochę oczytanych.

D. P. S.

Poezye.
P i e ś n i  n a r o d o w e .  ( WydawnictwoŁ gro­

szowe imienia T. KoMiuszki), ipyd. LU. Kraków* 
1902, nakł. K. Wojnara, ' druk Literacka, 
w 12-ee, 48 str., cena 10 hal.

Jest to właściwie tanie, niezmiernie skrócone 
wydanie zbiorku p. t . : Pieśni narodowe z mu­
zyką, ułożonego przez p. Zwierzyńskiego, na 
który też powołują się odnośniki, wskazujące 
melodyę. Na treść składają się 52 pieśni, 
umiejętnie dobrane. Zbiorek ten powinien 
znaleźć jak najszersze rozpowszechnienie, 
zwłaszcza przy obchodach narodowych.

B. polecone. JK. B.
El. (^Kazimierz 'Laskowski). Z  c h ło p sk ie j  

p i e r s i ,  śpiewki, seryu- trzecia- Wdrsiakca, 
noki. A. G. Lubawskiego, druk F. Gzernaka 
1902, •wĄO-ec, str. 7LĄ. 20 kop.

Zbiór — trzeci już z rzędu — serdecznych, 
nader wdzięcznych wierszy, piosnek osnutych 
na tematach ludowych, gdzieniegdzie znajdzie 
się wiersz lub zwrot niezrozumiały może dla 
ludu — ale całość bardzo prosta a piękna 
nadaje się zupełnie do wiejskich bibliotek, 
ucząc wielkiej miłości ojczyzny i przywiązania 
do rodzinnej gleby, do swojskich zwyczajów 
i zdrowej tradycyi.

Polecone. T. S.

Rozmaitości.
Aleksander Zdanowicz. N o c  św ię te g o  

M a t 'd n a .  Wspomnienie z roku 1863. Lwów. 
Skład główny księgarni Altenberga, 1902. 
Z  drukarni Ludowej we Lwowie, cena 60 hal.

Urywek ten nie może dać szerszego pojęcia 
o rozpaczliwej walce 1.863 r., autor bowiem 
ciężko ranny i uwięziony 11-go listopada 
(jest to właśnie owa noc św. Marcina, którą 
Zdanowicz opisuje), dalszego przebiega walki 
nie widział osobiście. Daje więc czytelnikowi 
tylko garść osobistych wspomnień, spisanych 
z pewną żołnierską szorstkością, ale zajmu­
jąco. Y.

Nakładem »Tow. Szkoły Ludow ej«.— Odpowiedzialny redaktor Stanisław Nowicki. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego.
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MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 2 koron rocznie.

Adres Bedakcyi i Administracyi: 
Kraków, Studencka 2. parter.

Kółka włościąnslrie T, 8, L.
IV.

Dziwne podobieństw o w systemie nauczan ia  i s tosunkach  szkolnych znaj­
dziemy, jeśli porów nam y stosunki te z doby, k iedy  w Óanii idea wyższych szkół 
ludowych (dla dorosłych) poczęła zajm ować um ysły  światlejsze — ze stosunkam i 
obecnemi i systemem wychowania szkolnego u  nas. Po roku  1814, a więc Iw cza­
sie oderw ania  N o rw tg h  od Danii przez Szwecyę, w l |ó d  u p a d k u  ducha n a ro d o ­
wego budzi się świadomość, że jedynie  wzrost oświaty i wykształcenia wśród 
najszerszych  w arstw  ludowych może ducha tego podnieść, uczynić go odpornym  
na wszelkie pociski i zakusy  wrogów; budzi się reakcya  przeciw systemowi szkol­
nemu, przeciw jego k lasycznem u program ow i, k tó ry  ćwiczył jedynie  pamięć ucz­
niów, ćwiczył a nie kształcił uczuć i woli u  przyszłych  obywateli k raju . Mimo 
poparcia  prasy , walka przeciw s ta ram u systemowi nie była  dość skuteczną. R zu­
cono się przeto  do samopomocy społecznej. Ide-a G rund tw iga  znalazła wielu zwo­
lenników, stworzono now y typ  szkoły ludowej p ryw atne j  dla dorosłej ludności. 
V\ p rogram  nauk i wchodziły: język  ojczysty, l i tera tu ra , mitologia, historya, s ta ­
tystyka, p raw o  i n a u k a  o państw ie. P ierw szeństw o oddaw ał tu  G rundtw ig  nauce 
języka  ojczystego. »Zaniedbyw anie  języka  ojczystego — oto słowa G rund tw iga  — 
przyczyn ia  się do wym ierania  ducha narodow ego, gdyż język jest na jdoskonalszym  
wyrazem tego ducha i jdgo właściwości; wszystko, co jest oryginalne, m a swój 
początek w języku  ojczystym; jeśli go należycie nie uszanujem y, życie n a rodu  
będzie w niebezpieczeństwie*. Ucisk ge rm anizaey juy  w Szlezwigu wywołał ofiar­
ność publiczną, k tó ra  pozwoliła Grundtwigowi zorganizować p ierw szą »szkolę 
wyższą-* dla ludu  w miejscowości Roedding, gdzie zakupiono g ru n t  i po roku  
1844 wzniesiono b udynek  szkolny. Wielki zwolennik planów Grundwiga, profesor 
un iw ersy te tu  w Kieł, Chrystian  Flor, opuścił wysokie swe stanowisko, by w tej 
nowej szkole ludowej objąć k ierownictwo nad  nauką, k tó ra  nie miała zresztą  na 
celu fachowe wykształcenie ale zadaniem  szkoły było ogólne, obywatelskie ksz ta ł­
cenie ludu. W  ścisły p rog ram  nauk i  weszły: język  ojczysty, h istorya  i l i te ra tu ra  
ojczysta, język  niemiecki, h is torya  powszechną, ogrodnictwo i rolnictwo, rysunki, 
miernictwo, nauk i przyrodnicze  w zakresie pę trzeb  rolnika, m atem atyka, wreszcie 
m uzyka, śpiew, na u k a  pływ ania  i g im nastyka, u rządzano  w reszc i® zb io row e  wy- 

fiOiec^ki do stolicy dla oglądan ia  zbimniw i muzeów7. N auka w szkc^Je, o p a r ta  głó­
wnie na  żywem słowne, udzie lana  była  bezpłatnie. Jedyn ie  uczniowie z dalszych 
okolic, k tó rzy  p ragnę li  zamieszkiwać w sam ym  zakładzie płacili koszta  u trzym a­
nia. Kurs nauk i z razu  dwuletni, skróoono później na  jednoroczny — a dla osób 
starsznch wiekiem zastosow yw ano naw et plan  naukow y n a  jedno półrocze'. Po 
kilku latach istnienia szkoły zażądało  ministeTyum, by  uczniowie składali egza­
min. W  odmownej odpowiedzi ówczesnego kierownictw a szkoły zna jdu jem y  ustęp,
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któ ry  najlepiej cha rak te ryzu je  jej cel i p ow o łan ie : »W  y z s z a s z k o ł a  l u d ó w  «  
nie ma  na  celu w c iągu ro k u  przygotow ać  fachowców, lecz obywateli społeczeństwa; 
szkoła ma przedew szystk iem  zadanie  wychowawcze. Chodzi jej więcej o k s z ta łc S  
nie uczuć i woli, niż o ćwiczenie umysłu, chodzi dalej o p rzygo tow anie  uczniów 
do życia, do jd K  wielkich i szlachetnych zadań, nie zaś do szkół innych. B ra k u ­
jące wiadomości nabędzie  każdy  w m iarę  potrzeby, jeśli wyjdzie ze sąkoły ze 
w skazów kam i ogólnemi«.

W  roku  1864, po  wojnie p ruskie j utraciła  D ania  część swego tery to ryum  
a z niem i siedlisko pierwszej szkoły now ego typu  w Roedding. Zapobiegliw ość  
publiczna sprawiła, że szkołę przeniesiono ze now ą granicę, do wsi Askoy, gdzie! 
dziś zna jdu je  się cen tralny  związćk »wyższych szkół ludow ych.« Z as ługa  sp o p u ­
la ryzow an ia  i HSfzszerzenia organizaąyi »szkób> spada  n a  K rys tyna  Kolda, syna  
szewca, ur. w r  1866. P rak tyczne  rozwinięcie ruchu  ttmjo wśród mag jes t  jego 
dziełem. Ucisk narodow ościowy po  wojnie pruskiej pobudza ł  in s tynk t  sam oobro­
ny  i samopomocy narodow ej. I rzą d  p rusk i zwolna dochodził do p rzekonania , 
że now y system  nauczan ia  w p ryw a tnych  szkołach G rund tw iga  i Kolda nie p r z y ­
nosi szkody narodow i, że p lan  nauk i  odpow iada potrzebom  szerokich m as l u d o ­
wych a naw et postanow ił rząd m aterya ln ie  subw encyonow ać zak łady  p ry w a tn e  
oparte  n a  w spom nianym  planie  naukow ym . Po  wopiie p ruskie j ruch  oświatowy 
wzmógł się ogrom nie a liczba tych »chłopskich u n iw ersy te tów « wzrosła do 54. 
P ro g ra m  naukow y  zmieniał się często, p rzystosow ując  się do c h a ra k te ru  i stopnia 
k u l tu ry  danej okolicy. P rz y  szkołach tych istnieją  biblioteki oraz zbiory  n a u ­
kowe — a w większej części s tanow ią one własność p ry w a tn ą  k ierow ników  
i s towarzyszeń. Na dwa i pół miliona mieszkańców ilość »uniwersytetów chłop­
skich* wzrosła w r. 1894 do 1. 80. Mimo sk ładek  publicznych na  cele tych szkół, 
rząd  udzielał coraz hojniejszych zapomóg. Gdy w r. 1853 zapom ogi-te*w ynosiły  
4000 kor., dziś dosięgły one kwoty 300.000 koron rocznie. O błogosławionym  
wpływie szkół tych n a  podniesienie się umysłowości i k u l tu ry  w śród mas n a ro d u  
duńsk iego  zbyteczne tu  wspominać. Dość zauważyć,'*że podniesienie się s to sun ­
ków ekonomicznych, osuszenie olbrzymieli p rzestrzen i b ło tnistych i n adb rzeżnych  
nieużytków, rozm iaram i dorów nyw ujących  prowincyi z rabow anej przez P rusy , 
podniesienie się eksportu  zboża, h an d lu  i gospodars tw  wiejskich opartych  na  
produkcy i nab ia łu  — w szystko to s tw orzyły  pokojenia wykształcone na  »un iw er­
sy te tach  chłopskich*. Ruch ten zrodzony w Danii oddziałał i na  pobra tym czą  
Norwegię, s tąd  przeniósł s ip fd o  Szwecyi i F inlandyi. W F in landy i w kró tk im  
czasie uzb ie rano  100.000 m arek  i o tw arto  2 na  razie szkoły na  wzór duńskich 
»un iw ersy te tów  chłopskicli«, dziś istnieje ich 22 a k a ż d a  liczy około 800 słucha­
czy. By uzupełnić naszkicow any wyżej zarys  organizacyi un iw ersy te tów  chłop­
skich w Danii, przytoczyć należy  b a rdzo  ciekawy ustęp  z w rażeń  odniesionych 
w czasie odwiedzin jednej ze wspom nianych insty tucyi przez Dr. Zofię K ow a­
lewską, jak i  zna jdu jem y w znakomitej p racy  p. S. Michalskiego p. t. »Bopulary- 
zowanie wiedzy i samouctwo«.

»W klasie pan u je  taka  cisza, że chyba słyszeć m ożnaby  było prze la tu jącą  
muchę. W szyscy zwrócone m ają  oczy na rek to ra  i tylko głośne sapi&iie nosem 
jakiegoś bardziej zapalonego i nieum iejącego uk ryw ać  syych uczuć słuchacza, 
zd radza  jego wzruszenie i p rze iy w a  ciszę«. A dalej czytam y: »Po powrocie do 
wsi rodzinnej, by ły  s tuden t przez całe życie mówi z na jw iększą  czcią i w z ru sza ­
jącym  zapałem  o tych latach nauki, jako  o najszczęśliwszej epoce swojej egzy- 
stencyi. K ażda ze szkół u rząd za  doroczne święto, na  k tó re  z jeżdżają  się możliwió 
wszyscy dawni uczniowie... Zauważono, że młody chłopiec lub dziew czyna pó 
ukończeniu un iw ersy te tu  niechętnie żeni się i wychodzi za mąż za tych, k tó rzy  
nie o trzym ali podobnego  wykształcenia. Z da rza  się też często, że młody parob- 
czak z f * uczony cli« upa trzy  sobie dziewczynę, ale p rzed  ślubem w ym aga od niej, 
aby  p rzeby ła  czas pewien na  »uuiwersytecie« i w tym celu odk łada ją  ślub na  
rok  lub dwa. N iejednokrotnie też młoda, świeżo poślubiona sobie p a ra  jedzie 
razem  do jednej ze szkół przeznaczonych dla obu  płci*.

W szystko, co o »uniwersytetach clilopskicli« w Danii da się powiedzieć, może 
mieć dla nas  tem większe znaczenie, że o rganizacye te rozwinęły się i działają  
wśród społeczeństwa wprawdzie  wyżej pod  względem ku ltu ra lnym  stojącego, ale
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zbliżonego b ardzo  do nas swym  ch arak te rem  przew ażn ie  rolniczym , opartym  na  
szerokich m asach ludow ych, stale  osiadłych i oddanych  rolnictw u i jego  kulturze. 
S tąd  bardz ie j usp raw ied liw ioną być m oże chęć w zorow ania się naszej o rganiza- 
cyi ośw iatow ej wśród m as chłopskich na  in sty tucyach  daw no w ypróbow anych 
i za doskonałe uznanych  w D anii i wśród s ta ry ch  plem ion anglo-saksońskich.

Z ty tu łu  naszych  a rtyku łów  należałoby  wnosić, że na  w zorach w spom nia­
nych p ragnę libyśm y  oprzeć o rgan izacyę  i zak res dzia łan ia  »Kół w łościańskich 
T S. L.« Czy to możliwe ? Czy stać nas na  siły i środk i do w ykonania  tak  donio­
słej w sku tk ach  o rg an izacy i?  Toć tu  chodzi o stw orzenie system u w ychow ania 
ludu! U nas, w k ra ju  nędzy  i analfabetyzm u, w k ra ju  szkół w iejskich b jz  n a u ­
czycieli, w k ra ju , gdzie to le ru je  się nauczan ie  analfabetów  w izbach  szkolnych, 
gdzie za wielki ob jaw  łask i uw ażne należy  zezw olenie wdaclz szkolnych na  p o s ta ­
wienie wr izbie szkolnej szafki z b ib lio teczką — i tu m arzyć m am y o stw orzeniu  
nowego, n iezależnego system u, now ej k a teg o ry i : szkól |  n iezależnych  ? Mierz za­
m iar w edług sił! N ikt zapew ne, k to  p racę  n ad  uśw iadom ieniem  ludu  i jego ośw iatę 
pow ażnie trak tu je , nie będzie się łudził, by  w naszych  dzisiejszych stosunkach  
m ożna stw orzyć dzieło w tej m ierze i w tych  ram ach, jak  je stw orzy ł m ały, lecz 
zapobiegliw y i so lidarny  n a ró d  duński. B rak  nam  dziś dostatecznych  środków  
m aterya lnych  a nawmt in te lek tua lnych ; bez złudzeń  przyznajm y, że lud sam 
wr olbrzym iej swej części, ten  g ru n t do działania, nie jes t jeszcze tak  p rzy g o to ­
wany, by  m ożna liczyć na  właściwe z jego s tro n y  zrozum ienie i ocenienie w a­
żności podjąć się m ającej działalności na  wzór akcyi »uniwrersy tetów  chłopskiclD  
w Danii. Mimo w szelkie p rzeszkody  i trudności, wzorowe o rg a n iz a c je  »wyższych 
szkól ludowych« dla ludności dorosłej w inny być ideałem  i celem zorganizow anej 
działalności Tow afz. S z k o ły  lndowmj« a^plfenem  przygotow aw czym , um iejętnie, 
wytrwmle i konsekw entn ie  upraw ianym  pow inny stać się Koła w łościańskie Tow. 
Szk. Lud. P lan  p racy  i środki, jak im i dziś rozpo rządzam y  w inny w yrab iać u ludu  
zrozum ienie w ażności sam okształcenia się, w inny w yrab iać  sam odzielność i k sz ta ł­
cić zm ysł o rgan izacy jny  i budzić p o trzeb ę  stow arzyszen ia  się i sam opom ocy tak  
na polu ekonom icznego jak  um ysłow ego rozw oju. Środkam i, jakim i dziś ro zp o ­
rządzam y  na  w’si, są : czytelnie i w ykłady  popularne . Czytelniom  wiejskim  b rak  
dziś sam orządnej o rgan izacy i — być nią w inno »Ivoło wdościańskie«, op ierające 
s w e “ zynności na  specyalnie opracowmnym, i do m iejscow ych stosunków  p rzy s to ­
sow anym  regulam inie. Z arząd  sk ładać  się w inien z najośw ieceńszych we wsi wło- 
ścian i de lega ta  Z arząd u  głów nego. W szędzie dążyć się winno, by  każde Kółko 
posiadało  w łasny, choćby sk rom ny  lokal. U w ażać to należy  za n a d e r  w ażny m o­
m ent — a kasa  Z arząd u  głów nego, czy  też opiekuńczego Koła m iejskiego w inna 
nie szczędzić na  ten cel wydatkową k tó re  i tak*będą n a d e r  niew ielkie wobec ta ­
niości lokalu  na  wrsi. W kładk i członków  włościan m ogłyby b y j  obniżone do mi­
nim um  n. p. do 1 kor. rocznie, by um ożliw ić najuboższym  naw et należenie do 
Kółka. W  K rakow ie i Lwrowie raz  w rok  u rządzonym  być w inien krótki, zimowy 
kurs, dla p rzygo tow an ia  lek torów  z pośród  sam ych w iościan; ułożenie p rzy s tę ­
pnego k u rsu  nie będzie rzeczą zby t tru d n ą  — a k andyda tów  chociażby było  nie 
wielu, sukces m oralny  zywsze będzie znaczny. W na jogó ln ie jszy  p lan  k u rsu  wejść 
w inny: p łynne, jasne  pod w zględem  stylistycznym  czytanie d ru k u  i "pisma, p rz y ­
stępna m etoda uczenia analfabetów , najogó ln ie jszy  zarys z dziedziny  h isto ry i 
i lite ra tu ry 'p o lsk ie j, nauk  przyrodn iczych  i społeczno-politycznych, w reszcie p o u ­
czanie o o rgan izacy i T. S. L. i czynnościach adm in istracy jnych , o p row adzen iu  
czytelni i b ib lio tek  bezp ła tnych  i t. p. T ak  ukształceni lektorow ie i ldórow nicy 
Kół byliby  w ielką pom ocą w szerzeniu  ośw iaty  z pom ocą p rzygo tow anych  w d ru ­
ku  odczytówr system atycznych  w najod leg le jszych  zakątkach  k ra ju , przyczem  szlb- 
rokie pole iło działan ia  m ieliby i p relegenci KdŁ m iejskich a zw iaszcza ak ad e ­
mickich. Co w inno podać się ludow i w form ie p o pu larnych  w ykładów  ? N ader 
ko rzystn ie  kw estya  ta p rzedstaw ia  się nam , jeśli bliżej p rzy p a trzy m y  się w yni­
kom  ank iety  w sp raw ie popu larnych  w ykładów  po wsiach, jak a  odbyła  się we 
Lwowie z końcem  lu tego  b. r. zw ołana przez Z arząd  tam t. Koła akadem ickiego.

W zięli w niej udział, prócz wielkiej liczby akadem ików , w ybitni popu laryza- 
torow ie wiedzy, a tra fnę  myśli rzucone przez nich zasłu g u ją  n a  osobną w zm ian­
kę. In icyato rom  ankiety , k tó rzy  już  od k ilku la t akcyę w tym  k ieru n k u  p row adzą,
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chodziło w pierw szej linii o dok ładne  sprecyzow anie  przedm iotów  w tym »TJni- 
w ersytecie chłopskim  :< w ykładać się m ających. U św iadom ienie narodow e łudu, przez 
akadem ików  skutecznie p ropagow ane, okazało  się tu  n iew ystarczającem , w yk łady  
z dziedziny  n au k  hum an istycznych  niezaw sze m iały chętnych  słuchaczy, trzeb a  
było zejść na  g ru n t więcej realny . W  tym  też k ie ru n k u  rozw inął szereg  p ro je ­
k tów  re fe ra t p. D unin-W ąsow icza. W yjm ujem y z n iego k ilka m yśli w nadziei, że 
w yw oła to n a  łam ach naszego  pism a dyskuśyę, tak  w naszej p racy  po trzebną. 
Nie zapoznając  bynajm nie j p o trzeb y  uśw iadom ieuia  narodow ego  przez w ykłady  
z h isto ry i i lite ra tu ry  polskiej, k tó rych  liczbę na leża łoby  ograniczyć, p rzedstaw ia  
re fe ren t p ro je k t dobo ru  w ykładów  tvięcej p rak tycznych . Z apoznan ie  słuchaczy 
w iejskich z l ite ra tu rą  pow inno się odbyw ać raz  lub  dw a razy  do ro k u  w roczn i­
cę m ickiew iczow ską nap rzy k ład , przyczem  pożądanem by  było rzucen ie  ogólnego 
ry su  lite ra tu ry  ojczystej z uw zględnieniem  ów czesnego s tan u  Polski. Z resz tą  po ­
stacie w ybitn iejsze, więcej typow e m ożnaby  trak tow ać  p rzy  sposobności h isto ry i 
polskiej. E w en tua lnym  lukom  z lite ra tu ry  zapobiedz m oże now e »w ydaw nictw o 
p o p u larn e  p. t. »W yborow e dzieła lite ra tu ry  p o lsk ie j«. I lis to ry ę  nb. po rozb iorow ą 
m ożnaby  objąć w k ilku w ykładach, p rzy p ad a jący ch  na  4 głów ne rocznice narodow e, 
n a tom iast więcej w agi w inno się k łaść  na  Ilistoryę jak o  m ongrafią  danej miej- 
scoweści także z p u n k tu  w idzenia społecznego, tra k tu ją c ą  spraw y, lud  obchodzące 
i jem u najb liższe (o uw łaszczeniu  włościan etc.). I lis to ry a  przedrozb iorow a, u ję ta  
w 3 głów ne epoki, w inna iść w p a rz a  z opisem  ziemi rodzinnej, ze zazn a jam ia ­
niem  ze stosunkam i, w innych  dzielnicach panującym i. T u w ykorzystaćby  m ożna 
cały szereg  podań  dziejow ych, p rzyw iązanych  do s ta rych  zam ków  i ru in . P rz y ­
chodzi się wreszcie ,do dziedziny  więcej p rak tyczne j. W  pierw szej linii ochrona 
p raw  i p racy  chłopskiej w inna tu  być najw ięcej uw zględn ioną. N ależą tu  więc 
w ykłady  o sto sunkach  p raw no-państw ow ych, sk łada jące  się n a  to, co nazyw am y 
uśw iadom ieniem  politydżnem  ludu, n ad to  w łiczyóby tu  m ożna dział ekonom iczny, 
tra k tu ją c y  o podniesien iu  d o b ro b y tu  przez m ądre  u rząd zen ia  i pożyteczne in sty ­
tucye w iejskie np. kasy  R aiffeisena, spółki parce lacy jne  itd. O statecznie dochodzi 
się do w ykładów  z dziedziny  n au k  p rzyrodniczych , pom iędzy k tó rem i rozróżn ićby  
trzeb a  dział ludow i więcej znany  np. gospodarstw o  rolne, leśne itd., od mniej 
znanego : astronom ia, geologia i i. P re legenci tego działu  pow inni być w ybitnym i 
facliowcąm i, ażeby  na  k a żd e  zagadn ien ie  m ogli dać w yczerpu jącą  odpow iedź. 
N ajw ięcej z tego zak resu  uw zględirtćby należało  hyg ienę  i to nie ty lko ciała, ale 
hyg ienę  m ieszkań, pożyw ienia, ra d y  w nag łych  u ypadkaoh, w ięo lecznictw o i we- 
te ry n a ry a .

N ad pow yższym i p unk tam i re fe ra tu  w yw iązała się na  ankiecie dyskusya, 
w k tó re j na jw iększą  w agę kładziono  na  narodow e i polityczne uśw iadom ienie 
ludu, kw estyę zaś w ykładów  p rak tycznych  radzili n iek tó rzy  odłożyć do w ykona­
nia dla fachow ych ludzi np. w ędrow nych in stru k to ró w ; do p lanu , podanego  przez 
refe ren ta , dodano  m yśl g łoszen ia  b iografii ludzi, k tó rzy  doszli do doskonałości 
w pew nym  k ierunku , czem objęłoby się także etykę. Z rad  ogólmych podnosim y 
najw ażn ie jsze  p o stu la ty  dla p rzyszłych  p re legen tów : w odniesien iu  się do w y­
k ład u  — g run tow ne zaznajom ienie  się z przedm iotem , u łożenie prelekcyi, p rzeru- 
tynow anie  jej w gron ie  osób w tym  k ieru n k u  dośw iadczonych (na posiedzeniu  
kom isyi odczytow ej). W reszcie w ygłoszenie z pamięci, w spraw ie  zaś sam ego 
w ygłaszan ia  — używ anie  tonu  jak  najm niej wyniosłego, u n ik an ie  zarozum iałości 
i apodyktyczności, pożądanem  rów nież byłoby  up rzedn ie  zaznajom ienie się z oto­
czeniem, ze s tosunkam i w danej wsi panującerni, b y  módz łatw iej odczuć po trzeby  
słuchaczy. Rzecz na tu ra ln a , że nie m ożna p lanów  na  sposób w yk ładan ia  i jakość 
w yk ładan ia  u k ładać  z góry, i jedno  i d rug ie  m usi się dać nagiąć do m iejścow ych 
w arunków . Co do osób p relegen tów  zauw ażano, że m ożnaby do tej akcyi w cią­
gnąć  w iejskich nauczycieli, jakko lw iek  z drug iej strony  m ogłoby się to spo tkać  
z n ieprzyjem nościam i d la nich sam ych i dla insty tucy i ze s tro n y  władz, z resz tą  
w ykłady  nauczycieli jak o  osób, codziennie s tykających  się z ludem , a więc dla 
n iego już spow szechniałych, m ogłyby nie budzić tego u roku , jak i m a w ykład 
zapow iedziany  z »miasta«. P rzew ażn ą  cźęsć zastępu  p relegen tów  stanow ić bedzie 
m łodzież akadem icka, d la k tó re j p raca  w tym  k ie ru n k u  będzie p raw dziw ą szkołą 
d la jej p rzyszłego  obyw atelsk iego  życia. Jeszcze jed n ą  m yśl podnieśń należy,
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rzuconą^na ankiecie: stw orzenie dw u k a teg o ry i słuchaczy p rzez  podział na  s ta r ­
szych i m łodzież obojga płci. W  ten sposót) m ożnaby w dw óch izbach odbyw ać 
rów nocześnie prelekcye, sk ładające  się razem  na  to narodow e i polityczne uśw ia­
domienie. M łodzieży m ożnaby  system atycznie  mówić o h isto ry i i geografii po l­
skiej, o lite ra tu rze , coś z e tyki — sta rszym  o o rdynacy i wyborczej, p raw ach  oby ­
watelskich, o hygienie  i w eterynary i.

Z ożyw ionej dyskusy i na  ankiecie wnosić w ypada, że m łodzież n asza  licznie 
się zaciągnie w szeregi p relegen tów  »Szkoły ludow ej*, a starsi, w ytraw ni w tym  
k ierunku  działacze, nie odm ów ią jej i n a d a l swoich rad . Koło akad., k tó re  zaini- 
cyowało szczęśliw ie tę akcyę i m a zam iar prow adzić  ją  p lanow o i system atycznie 
spełń) przez to n a jp iękn ie jszy  obow iązek publiczny, jak i cięży n a  m łodzieży pol­
skiej, szukającej pól dla p racy  społecznej.

D ow iadujem y się, że p ierw sze  pręlekoye w m yśl wyw odów ank ie ty  już się 
odbyły  w okolicznych czyteln iach podlw ow skich, a skioptikon, k tó ry  zak u p u je  
Koło z zasiłku  Z arząd u  gł., pow iększy niezaw odnie zastępy  słuchaczy.

Jeżeli p lany  te wwjdą w czjhi, dostarczą  dosyć m ate rya łu  do ocenienia w pfa- 
ktyóe ieh w pływ u i wai tości. Będzie to w każdym  razie  ty lko p raca  p rzy g o to ­
wawcza, w ystarczająca  n a  dziś. o p a rta  na  środkach, jakim i dziś rozporządzam y. 
W m iarę w zm agania  się sił m aterya lnych  T. S. L. i pog łęb ian ia  się św iadom ości 
społecznej i narodow ej u  ludu, dzisiejsze »w yldady popularnej:, pow inny wejść# 
w stałą  o rgan izacyę  »w yższy cli szkól ludowych." na  wzór duńskich  szkół G run dr­
wi g  a. Są w k ra ju  naszym  okolice tak  już  pod względem k u ltu ra lnym  wysoko 
stojące, że zorgan izow an ie  Jg lłó l takich  nie w ym agałoby wiele trudu , jak  n. p. 
w powiecie tarnobrzesk im , lw ow skim  lub krakow skim . Na razie  organizow aćby 
je m ożna jak o  k u rsa  pow iatow e lub d la pew nej ty lko  g ru p y  gm in lub  parafii. 
Szersze om ówienie p lan u  nauki i szczegóły sam ej organiza^tyi »szkół wyższych* 
d la dorosłych  staQ ,się w inny przedm iotem  bardzo  sk rupu la tnych , fachow ych s tu ­
diów' i rozw ażań  ludzi powrolanych, d latego trudnem by  było zam knąć p rzedm iot 
ten w ram ach  tych uw ag, k tóre, jak  to już wyżej zaznaczylibyśm y m iałyby  za 
zadan ie  zainicyowmnie i rozbudzen ie  ogólniejszego za in teresow an ia  się tą  sp raw ®  
Że godną je s t ona bliższego rozw ażenia, uzna  to każdy, kto bliżej m a sposobność 
obserwrow ania rozw oju  działalności naszej na  polu  ośw iaty ludow ej. D yskusya, 
jak ą  p ragnę libyśm y  w te j sp raw ie ożyw'<ić na łam ach »M iesięcznic y  wyświetlić 
m oże wuelostronnie om aw iany przedm io t i stać się w yrazem  szerszych sfer dla 
k tó rych  p raca  nad  ludem  nie je s t pustym  frazesem , lecz czynem.

St. Sowicki,.

Z rucliu Kół.
Koło im. Ad. Asnyka we Lwowie.

Z ruchu kursów prywatnych i wykładów 
z dziejów i rzeczy ojczystych, oraz z ru­
chu czytelń za r. 1901 zaznaczyć należy: 
założenie nowych czterech kursów w mniej­
szościach polskich; założenie nowej czytelni 
w Zielonowie, kolonii polskiej (pow. Roha­
tyn) o 62 tomach; zasilenie trzech dawniej­
szych czytelni — a to w Twierdzy 60 to­
mami, w Wołostkowie 62 tomami, w Mało- 
wodach 46 tomami. — nadto rozdało Koło 
kilkadziesiąt nagród pilności dla dziatwy 
w Kosowie i Małowodach. Kolo prenumeruje 
dla czytelni swoich i kursów czasopismo 
„Zorzę11.

Koło w Borysławiu. (Sprawozdanie za 
rok 1901). Stosownie do uchwały Walnego 
Zgromadzenia Tow. Sz. 1., wprowadzające 
jako rok administracyjny rok kalendarzowy,

sprawozdanie nasze przedkładamy za r. 1901 
mimo, że właściwie kadencya obecnego Za­
rządu rozpoczęła się w połowie tego roku 
i trwa jeszcze przez parę miesięcy roku 
bieżącego.

Kierującą myślą naszej działalności było 
unikać wysiłków chwilowych sprowadzają­
cych potem zwykle apatyę, nieraz zupełny 
zanik czynności a dążyć do stworzenia z Ko­
ła instytucyi stałej, tak potrzebnej,1, konie­
cznej i trwalej, jak instytucye społeczne, 
autonomiczne lub rządowe, miejscowej insty- 
tucyi oświaty. Staraliśmy się w tym celu 
o jak najlepszą administracyę, uregulowanie 
budżetu, regularne odbywanie posiedzeń, po­
rządne prowadzenie ksiąg i korespondencyi.
•Cjo do działalności na zewnątrz, zwrócili­

śmy główną mvagę na bezpłatną wypoży­
czalnię i czytelnię. Otrzymawszy po byłej
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„Czytelni im. Tad. Kościuszki“ w spadku 
wcale ładną bibliotekę, powiększoną odku- 
pionemi dziełami, prowadziliśmy jak wska­
zuje specyalne sprawozdanie, z pożytkiem 
wypożyczalnię, ktĄra o ile się zdaje ma 
trwałe podstawy t^tu.

Koło posiada własny lokal, wynajęty wspól­
nie z Tow. gimn. Sokół, przy ulicy dawniej 
pocztowej. Inwentarz powiększył się o 3 sto­
ły, 2 szafy i 43 krzeseł, otrzymanych po 
Czytelni im. Kościuszki.

Wspominamy, choć wypada to właściwie 
z ram niniejszego sprawozdania, jako urzą­
dzony już w bieżącym roku, d. 12 stycznia 
wieczorek, który dzięki bezinteresownemu 
udziałowi pp. Popławskiego, artysty teatru 
lwowskiego i Dr. M. Szenka pianisty oraz 
p. J. Apfla, wzbogacił fundusze Koła czy­
stym zyskiem w kwocie około 150 K. Człon­
ków liczyło Koło 77. Sprawozdanie kasowe 
za r. 1901 wykazuje w dochodach i rozcho­
dach 1231 K 53 h. w czem saldo na rok 
1902 Iv 417 59 h.

Skład Zarządu od dnia 25 czerwca 1901: 
AdamŁukaszewski,przewodniczący; Dr. Maks. 
Kapellner, zastępca przewodniczącego; Julian 
Tokarski, sekretarz; Piotr Miączyński, za­
stępca sekretarza; Jan Langer, skarbnik; 
Kazimierz Broniowski, zastępca skarbnika.

Koło w Samborze. (Sprawozdanie za 
r. 1901). Koło Samborskie Towarzystwa szko­
ły ludowej liczyło z końcem roku 1900 zwy­
czajnych członków 96.

W ciągu roku 1901 ubyło członków 7, 
przybyło zaś 18 tak, że z końcem roku A9.C) 1 
liczyło Poło członków zwyczajnych 107.

Wkładkę statutem przepisaną zapłacili wszy­
scy członkowie Koła.

Wydział starał się jak najusilniej o jedna­
nie jak najwięcej członków Towarzystwu 
i przysparzanie mu funduszów, ale mimo 
odezw w dziennikach lwowskich, krakowskich 
i w Tygodniku samborsko-drohobyckim, za­
praszających na członków, mimo że zapisa­
nie się na członka Koła nie wymaga żadnego 
trudu, bo wystarczy przesłać przekazem poczto­
wym wkładkę 2 koron, mimo dalej, że roz­
wieszono po mieście po lokalach tabliczki 
z napisem Towarzystwa, nie udało się zje­
dnać dla Towarzystwa takiej ilości członków, 
jakiejby się spodziewać należało.

Usiłowania Wydziału rozbijały się zawsze 
o d z i w n ą  o b o j ę t n o ś ć  w tej sprawie 
obywateli naszego miasta.

Jak w latach ubiegłych, tak i tego roku 
utrzymywało Koło bezpłatną wypożyczalnię 
książek.

Ilość książek wynosiła z końcem roku 1900 
561 dzieł.

W ciągu roku 1901 przybyło dzieł 18 (28 
tomów), więc z końcem roku IgOl liczyła 
biblioteka wypożyczalni 579 numerów.

Ilość czytelników, korzystających z wypo­
życzalni zmieniała się ciągle. W przeciągu 
roku 1901 wypożyczono 243 czytelnikom 
1580 tomów.
I Ud października 1900 r. utrzymuje Koło 
szkołę analfabetów dla terminatorów, do któ­
rej to szkoły w bieżącym roku szkolnym, tj. 
1901, uczęszcza od 1 października 1901 25 
terminatorów, którzy porobili w czytaniu i pi­
saniu dość znaczne postępy. Nauka odbywa 
się w lokalu Szkoły przemysłowej w środy 
i soboty od 7—9.

Nauki udziela z wielką gorliwością nauczy­
ciel Szkoły wydziałowej p. K a r o l  B ł a h a .

Dla starszych analfabetów nie udało się 
szkoły otworzyć z braku chętnych do nauki 
czytania i pisania.

Jeżeli fundusze pozwolą i sprzyjać będą 
okoliczności, można będzie w przyszłym roku 
szkolnym utworzyć szkołę analfabetów dla 
żołnierzy tutejszego garnizonu.

Bezpłatną wypożyczalnię jak w latach ubie­
głych tak i tego roku zajmowała się Pani 
Tomaszewska przy pomocy 3 uczniów gimna- 
zyalnych z VII klasy, a mianowicie: Puta, 
Ghudia i Harbuta, którzy z wielką gorliwo­
ścią wypożyczalnią się zajmowali.

M iększej i energiczniejszej działalności nie 
mogło Koło przedsięwziąć i rozwinąć, a to 
wobec szczupłych środków materyalnych, Koło 
bowiem musi się w wydatkach bardzo ogra­
niczać, gdyż, jak wiadomo, część dochodów 
z wkładek musi Koło odesłać Zarządowi głó­
wnemu Towarzystwa na ogólne cele tegoż.

Skład Wydziału na rok łJ)Q9. Przewodni­
czący: Dr. Kranciszek Tomaszewski. Zastęp­
czyni: Marya Kieszkowska. Władysław Po­
piel, Dr. Potocki, Andrzej Stopka, Hla\aty, 
wydziałowi.

Koło w Sieniawie. W ubigłym roku 
administracyjnym odbył Zarząd Koła 2 po­
siedzenia oraz 2 zgromadzenia ogólne człon­
ków Koła. Prócz odczytów z przeszłości dzie­
jowej i o powstaniu 1863 r. pouczano zebra 
ną publiczność i młodzież o zadaniach i ce­
lach Tow. Szkoły ludowej, zachęcając do jak 
najliczniejszego wpisywania się na członków. 
Koło poczyniło starania w celu pozyskania 
na członków Rady gminne w Woli buchow- 
skiej, w jfjbieszynie i w Majdanie; Rada gm. 
w Sieniawie już w r. 19' o zapisała się na 
członka T. S. L. W dniu 16 lutego odbyło 
się doroczne Walne Zgromadzenie Koła. Ko­
ło posiada bezpłatną wypożyczalnię książek 
dla swych członków, obejmującą dzieł
w 572 tomach. Zarząd Koła przesłał Zarżą-
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tfowi gł. jako część wkładek 5(*T kor., na gi- 
fnnazyum cieszyńskie 13 K 34 h., zaprenu­
merował „Miesięcznik T. S. L .“, zakupił 52 
książki Wydawnictwa Bibliotek dzieł wybo­
rowych i 12 tomów Skargi „żywotów świę­
tych F Członków miało Koło 45. Do Zarządu 
Koła na rok 1.9Q2 wybrano : Przewodniczą­
cym ks. Tom. Włazowskiego, zast. Flor. Gar­
dzielą, sekretarzami: Wład. Michalika i Wład. 
Łańcuckiego, skarbnikiem Fran. Wendekera, 
zast. Emila Gajewskiego.

Koło I. (męskie) w Krakowie. (Spra- 
wozd. za r. 1901). Walne Zgromadzenie Koła 
'V r. 1901 odbyło się 14 kwietnia. Zgroma­
dzenie to zaprosiło ponownie na przewodni­
czącego ks. Tadeusza Chromeckiego, oraz 
wybrało zastępcą przewodniczącego p. Kazi­
mierza Bartoszewicza, skarbnikiem p. Ludwika 
Hipolit^ Małeckiego, zastępcą skarbnika p. 
Frarjciszka Pecenkę, sekretarzem inż. Eusta­
chego Smiałowskiego, zastępcą sekretarza p. 
Jana ! więtka, członkami Zarządu panów: 
v meentogo Kondolewicza, Leonarda Lepsze­
go, Dra Antoniego Malkiewicza, Józefa Par- 
czyńskiego, Władysława Niewiarowskiego i Le­
sława Rzewuskiego.

Do komisyi kontrolującej zaproszono pa­
nów: Michała Konopińskiego, Przemysława 
Kotarskiego i Karola Krupińskiego.

Delegatami na Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa „Szkoły Ludowej-1 wybrani zostali 
panowie: Dr. Adam Doboszyński, Wincenty 
Kondolewic.z, Michał Konopiński, Przemysław 
Kotarski, Leonard Lepszy, Dr. Antoni Mal­
kiewicz, Władysław' Niewiarowski, Franciszek 
Pecenka, i Lesław Kzewuski.

Nowo obrany Zarząd rozpoczął swoje czyn­
ności posiedzeniem, odbytem dnia 1S maja, 
pierwszem i niestety ostatniem pod nrzewo- 
dmctwem ś. p. ks. Tadeusza Chromeckiego, 
który wkrótce potem osierocił Koło nasze. 
Straciliśmy w nim długoletniego, pełnego gor­
liwości i poświęcenia przewodnika, który rzec 
można, był duszą Koła naszego i z młodzień­
czą energią zajmował się naszemi sprawami.
' GześĆ i chwała Jego pamięci!

W roku ubiegłym dwie głównie sprawy 
zajmowały Zarząd Kola I szkoła analfabetów 
i zamierzona budowa szkoły kresowej w Le­
szczynach, koło Biały.

Sz k o ł a  a n a l f a b e t ó w,  tak jak dawniej, 
mieściła się w szkole wydziałowej św. Flo- 
ryana i zostawała pod bezinteresownem kie­
rownictwem dyrektora tejże szkoły, p. Józefa 
Parczyńskiego. Pozwijała się pomyślnie. W r. 
szkolnym z 1900 na lftÓJ, uczęszczało do niej 
80 mężczyzn, z których 43 nauczyło się czy­
tać i pisać.

Grono nauczycielskie w tym czasie skła­

dali: Ks. Józef Piechnik, oraz pp. Stanisław 
M ajda i Teofil Orszulski.

W dniu 23 czerwca 1901 r. zakończył się 
rok szkolny uroczyście, w obecności zastępcy 
przewodniczącego naszego Koła, ora panów : 
Radcy szkolnego Mieczysława Zaleskiego i In ­
spektora szkół Antoniego Medarda Kaweckiego.

Po skończonej uroczystości, obdarzono wszy­
stkich uczniów książkami przeważnie treści hi­
storycznej i powieściowej.

Po wakacyach rozpoczęto naukę w tej szkole 
dnia 15 września 19<lJ r.; w listopadzie r. z. 
zaś szkoła znacznie się rozwinęła, wskutek 
pozwolenia uczęszczania do niej, udzilonego 
przez władze wojskowe żołnierzom w czynnej 
służbie będącym.

Spowodowało to powiększenie liczby uczniów 
do 157 i było okolicznością pomyślną, gdyż 
analfabeci wojskowi, ludzie młodzi, będą mo­
gli korzystać z nabytej wiedzy przez dłuższy 
szereg lat, zapełnią użytecznie wolne chwile 
swej służby i wróciwszy do swych miejsc ro­
dzinnych, rozniosą po kraju naukę czytania 
i pisania.

Z drugiej jednak strony nagły rozrósł szkoły 
postawił Zarząd w kłopotliwem położeniu ze 
względów finansowych, potrzeba bowiem było 
zamiast dwóch, utworzyć cztery oddziały nauki, 
oraz liczbę nauczycieli podwoić.

Obecnie grono nauczycielskie składają: Ks. 
Franciszek Kraupa, oraz panowie: Jan Orczy- 
kowski, Teofil Orszulski, Jan Planecki i Sta­
nisław Wajda.

Zarząd zwrócił się z prośbą do Rady m. 
Krakowa o podwyższenie subwencyi, która 
w roku ubiegłym 300 K. wynosiła, na ty ­
s i ą c  koron, oraz wniósł petycye o subwencye 
do W ydziałów powiatowych, jakoteż Magistra­
tów miast, położonych w tych powiatach, 
w których rekrutuje się 2© pułk piechoty, do­
starczający uczniów wojskowych naszej szkole.

Dotychczas tylko jeden Magistrat m, N o­
w e g o  T a r g u ,  odpowiedział na petycyę na­
szą, posyłką dziesięciu koron.

Nowy Zarząd będzie musiał energicznie 
zająć się tą sprawą i postarać o fundusze na 
utrzymanie, rozwiniętej nadspodziewanie szkoły 
analfabetów.

Co do zamierzonej budowy s z k o ł y  w L e ­
s z c z y n a c h ,  postarał się Zarząd o plany tej 
szkoły, które wypracował bezinteresownie se­
kretarz Koła, oraz zbiera w dalszym ciągu 
fundusz na budowę, zapomocą odnośnej skar­
bonki. Dotychczas jednak zebrano dopiero 
8209 K. 90 h., z czego wydano już na za- 
kupno gruntu i na założenie tymczasowej 
szkoły w Leszczynach, o której niżej, 4100 K, 
tak, że na budowę pozostało zaledwo 1169 K
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90 h, potrzeba zaś na nią przeszło 20 ty­
sięcy Koron.

Wobec tego odniósł się Zarząd Koła do 
Zarządu głównego z prośbą, o możliwie ry­
chłe zbudowanie szkoły, ofiarowując na ten 
cel całą zebraną już kwotę, oraz obowiązując 
się nadal składki zbierać. Tymczasem zaś 
wskutek petycyi wniesionej do Zarządu przez 
mieszkańców przysiółka Leszczyn, oraz wobec 
tej okoliczności, że S c h u 1 y e r e i n, tuż obok 
Leszczyn, na polach lipnickich, zbudował już 
szkołę niemiecką, otworzył Zarząd w paździer­
niku 1901 w najętym lokalu, pierwszą klasę 
szkolną, jako filię szkoły bialskiej.

Otwarcie tej klasy połączone było z wie­
loma trudnościami i niemałemi kosztami, które 
z funduszu budowy przyszłej szkoły pokryć 
musiano. Szczególnie napotkał Zarząd wielkie 
trudności z powodu braku odpowiedniego lo­
kalu na szkołę i znacznych wymagań, jakie 
w tym względzie stawiały miejscowe władze 
szkolne. Ostatecznie po przeprowadzeniu zna­
cznych adaptacyj, zezwolono na umieszczenie 
klasy w domu, położonym tuż obok gruntu, 
nabytego pod budowę szkoły, zastrzeżono je­
dnak, że w klasie tej nie może uczyć się więź 
cej jak 25 dzieci. Tyle też przyjęto i tyle 
uczęszcza do klasy w Leszczynach, której nau­
czycielem jest p. Aleksander Smidowicz, na­
leżący do grona nauczycielskiego szkoły bial 
skiej.

Prócz zbierania składek przeznaczonych na 
szkołę leszczyńską, zapomocą skarbonki obno- 
śnej, czuwał Zarząd za pośrednictwem p. 
Franciszka Pecenki nad skarbonkami Tow. 
„Szkoły Ludowej'1 zormieszczonemi po han­
dlach, urzędach i innych miejscach publicznych.

Na polecenie Zarządu głównego, powierzył 
Zarząd lustracyę kół miejscowych w Krzeszo­
wicach i Zwierzyńcu p. Ludwikowi Hipolitowi 
Małeckiemu, a w Bochni, Jordanowie i Tar­
nowie p. Janowi Swiętkowi, którzy czynności

tej dopełnili i stosownie do obowiązujących 
przepisów zdali sprawę wprost Zarządowi 
głównemu.

W roku ubiegłym przybyło Kołu 8 nowych 
członków, ubyło wskutek śmierci 10, wsku­
tek wyjazdu 2, tak, że niestety ogólna liczba 
członków umniejszyła się o 4 i wynosi obe­
cnie 45'i, licząc w to jednego członka hono­
rowego, 14 założycieli i 8 dożywotnich.

Vv celu omówienia i załatwienia wszystkich 
spraw wyżej wymienionych, jakoteż innych 
drobniejszych, odbył Zarząd od ostatniego 
Walnego Zgromadzenia siedm posiedzeń.

Sprawozdanie kasowe wykazuje w docho­
dach 1262 K. 69 h. w rozchodach 1353 K. 
2,9 h. Niedobór przeto w dniu 1 stycznia 1902 
wynosi 90 K. .60 li.

Kończąc na tem sprawozdanie, nasze dzię­
kujemy Świetnej Radzie miasta Krakowa za 
subwencyę. Czcigodnemu jej prezydentowi za 
pozwolenie zbierania składek na szkołę le­
szczyńską, Magistratowi miasta Nowego Targu 
za datek na szkołę analfabetów, oraz wszy­
stkim tym, którzy w usiłowaniach naszych 
wspierać nas raczyli. "Zarazem zwracamy się 
do wszystkich Szanownych Członków Koła 
z usilną prośbą o gorliwsze zajmowanie się 
sprawami Koła szczególnie przez jednanie 
nowych członków i popieranie wśród szerszej 
publiczności zbieranych przez Koło składek.

Do Zarządu Koła na rok 192 wybrano na 
Walnem Zgromadzeniu: Przewodn. Kaz. Bar­
toszewicza, zast. L. H. Małeckiego, sekreta­
rzem Eust. Śmiałowskiego, zast. Jana Świętka, 
skarbnikiem p. Lesława Rzewuskiego, zast. 
Winc. Kondolewicza, wydziałowymi: Dra Ant. 
Malkiewicza Wł. Niewiarowskiego, J. Parczyń- 
skiego, F r. Pecenkę, inż. Edw. Uderskiego 
i Mat. Zamorskiego.

Sekretarz: Za prezesa:
Snriadowski. Kazimierz BartosSenńcz.

Z l i t e r a t u r y  l u d o w e j .
(Oceny krak. Koła akadem. czytane na posiedzeniach Kom. katal. Zarządu gł.).

Nauki przyrodnicze.
Flanmarion K . A s tr o n o m ia . c z y l i  n a ­

u k a  o w s z e c h ś w ie c ie ,  podług . . . .  opraco­
wała K. T. (Bibliot. Macierzy Polskiej nr. 11) 
Lwów, nakl. Maeierzy Pol., druk W. L. An- 
czyca i Ski w Krakame, I9dl, w '8-ce, str. 
1§6 z rycinami w tąkscie. Cena 60 hal.

Autor dotyka wszystkich prawie zjawisk 
i zagadnień astronomicznych. Po wyjaśnieniu

istoty i celu astronomii i krótkim opisie uży­
wanych przez nią przyrządów (lunety, te­
leskopy) rozpoczyna od ziemi, zastanawiać 
się nad jej kształtem, położeniem w prze­
strzeni, obrotem koło osi — stąd dzień i noc— 
obrotem koło słońca — stąd różnica w kli­
macie i pory roku. wyjaśnia, co to są strefy, 
równoleżniki i t. p., a następnie przechodzi 
do słońca, księżyca (poświęca mu I  rozdzia­
ły; fazy, ruch koło ziemi i swej osi, jego
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Powierzchnia i wygląd), zaćmień, tudzież do po­
zostałych siedmiu głównych planet, które ko­
lejno opisuje, uwzględniając stosunek ich do 
oświetlenia, ciepła, długości dni i lat, wiel­
kości, odległości, przypuszczalnego zamie­
szkania i t. p. Zajmuje się następnie kome­
tami, t. z w. gwiazdami spadającemi, istotą 
i rodzajami gwiazd, naj ważni ej szemi ich kon- 
stelacyami widzialnemi u nas, mgławicami, 
drogą mleczną i t. d. Kończy wzmianką o 
układzie kalendarza i jego reformach.

Rzecz traktowana nietyle naukowo, ile ra­
czej popularnie, jasno, zrozumiale, wymaga 
jednak pewnych już wiadomości wstępnych 
zwłaszcza z geografii, historyi, geometryi 
i fizyki, mniej więcej w zakresie 3—4 kl. 
gimn. (tutejszej). Sposób przedstawienia nie­
kiedy niezwykle barwny, jak n. p. str. 47, 
48, 55. cały rozdział X, str. 114 i inne. 
W -c'ągu opowiadania mimochodem wspomina
0 dawnych fałszywych wzobrażeniach i po­
glądach na przedstawione właśnie zjawiska.

Co do polskiej przeróbki tego dzieła, to 
nie wszędzie możnaby ją nazwać zręczną. 
Wyrażenia czasem nieudolne, n. p. o wi e l e  
za dużą  (str. 61); o ś w i a t ł o ś ć  (zam. świa­
tłość str. 63); zrównanie (wiosenne zam. po­
równanie) ; k o ł o  p o d b i e g u n o w e  w tekście 
a koło p o l a r n e  na fig. bez objaśnień, czy 
to tosamo; dalej str. 36, wiersz 14 — 11 od 
dołu niejasno, nieudolność w tłómaczeniu 
można zauważyć także na stronnicy 45
1 innych. Brak w tekście zaznaczenia do 
jakiego zdania odnosi się figura, co cza­
sem może początkującym sprawiać pewną 
trudność. Na rysunkach wziętych z fran­
cuskiego oryginału nie pozmieniano oznaczeń 
co się wydaje nienaturalnem (n. p. str. 61, 
e, a, p, li. początkowe litery francuskich nazw 
pół roku, nie mające nic wspólnego z na- 
szemi nazwami). Wreszcie napisy rozdziałów 
w ciągu tekstu umieszczone rozrywają jego 
ciągłość; lepiej byłoby umieścić je z boku 
jako streszczenia.

Z tera wszystkiem dziełko posiada wielką 
wartość pedagogiczną i można je bardzo po­
lecić zarówno początkującym w celu nauki, 
jak i tym, którzy mając zamiar popularyzo­
wać w odczytach wiedzę astronomiczną, chcie­
liby w tym celu znaleźć pewne praktyczne 
wskazówki. A. M

B. polecone.
Dyakowski li. Z w ie r z ę ta  w sp ó łb ie s ia -  

d  icicme (Ksuizki dla Wszystkich 40) Warsza­
wa, nakł. i druh, M. Arcta 1901, w 10-ce, 
str.. 85 i 1 ni. z 5 rysunkami. Cena 15 kop.

Każde żywe stworzenie w morzu, na zie­
mi i w powietrzu znajduje się w pewnej 
zależności od drugiego stworzenia silniejsze­

go i więcej rozwiniętego, ciągnąc zarazem 
z niego dużo korzyści, co powcduje ciągłą 
styczność i obcowanieSfmiędzy niemi, a nawet 
czasami rodzaj formalnego stowarzyszenia. 
Autor tej książki dla zaznajomienia szersze­
go koła czytelników ze stowarzyszeniami 
istot żyjących i z celem istnienia takich sto­
warzyszeń, przytacza cały szereg rozmaitych 
przykładów z żjmia tych stworzeń. Styl po­
prawny, wykład popularny, dostępny nawet 
dla mało oczytanych.

Polecone. St. ■.B. ,

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie.
tefczyk Dr Franciszek. Mołńip&e s p ó ł­

k i  m affa& ffiiow e- (Wydawnicttco Towarzy­
stwa „Kółek rolniczych11. III. rok L. 13). 
Lwów, nakładem Zarządu głównego Trfif: Kó­
łek roln. we Lirnwim Druk. Udziałowa 1901. 
w 8-ce,-§l str. Cęna 20 hol.

Celem rolniczych spółek magazynowych, 
opartych na zasadach kooperacyi i rozwija­
jących się pomyślnje w Niemczech i niektó­
rych krajach austryackich jest unormowanie 
handlu płodami rolniczemi drobnej i średniej 
własności ziemskiej.

Tworzenie w naszych warunkach rolniczych 
spółek magazynowych przy ścisłem współ­
działaniu tej nowej instytucyi z istniejące- 
mi kółkami rolniczemi zapewniłoby trwale 
podstawy dla ich rozwoju, rozszerzająć i uzu­
pełniając zarazem działalność kółek. Prawi­
dłowe zorganizowanie na tej drodze handlu 
rolniczego, przez zbliżenie małorolnego pro­
ducenta do konsumenta i usunięcie nieuczci­
wych pośredników handlowych miałoby do­
niosłe znaczenie dla drobnych właścicicieli 
ziemskich zarówno pod względem moralnym 
jak i materyalnym. Odwołaniem się do ini­
cjatywy ogółu, a głównie do Tow. Kółek 
rolniczych kończy autor to pożyteczne dziełko.

B. polecęne. J. Q.
Owsiański Jan. INoury s y s te m  r o ln fc f l  

tw a  w obec postępam i w ie d z y  i  w  p r a k  ­
tyc e  la t  o s ta tn ii  h . (Wydawnictwa redakcyi 
„llolnika i Hodowcy1'). Warszawa, druh Wł. 
Szulca, 19Q2 r., w Cena 20 kop.

Jest to broszura polemiczna, w której au­
tor hardziej zgryźliwie niż rzeczowo broni 
ogłoszonego dawniej przez siebie tlzieła p. t. 
,,Nowy system rolnietwa‘\

Wzmiankę tę umieszczamy tu dlatego, że 
tytuł dzieła mógłby wielu w błąd wprowa­
dzić. W. Z.

Etnografia.
Siuiskoica Antonina (Antoszko). I fu S i  p o -  

bi a ty in e y  S ło w a c y . Wars&awu, Księgarnia
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Polska, druk M. Łosińskiego syna, 1901 r., 
w 8-ce małej, str. 60, 1 nl. Cena 15 kop.

W bardzo zajmującym wykładzie opisuje 
autorka byt Słowaków, oraz podaje historyę 
i geografię zajmowanego przez nich kraju, 
przyczem silny kładzie nacisk na dążenie 
do wyrwania się z pod jarzma we(gierskiego, 
co pomimowoli nasuwa czytelnikowi myśl 
o własnym kraju. Wykład jasny, przystępny, 
styl poprawny, bardziej jeszcze podnoszą za­
lety tej, już ze względu na swą treść, zasłu­
gującej na uwagę książki.

B. polecone. $■ B.

Nauki społeczne i polityka.
Daszyński Ignacy. O f o r m a c h  r z ą d u .  

(Wyd. Tow. „ Uniwersytet ludowy“ ńn. Al, Mi­
ckiewicza). Kraków, nakł. Toni. „ Uniwersytet 
lwlowy“, druk. Związkowa, 1902, w 3-ce; str. 
.11. Cena 20 hal.

Książeczka zawiera opis różnych form rzą­
dów, jakie dotychczas miała ludzkość. Autor 
zdaje się nie postawił jasno przed sobą py­
tania, dla kogo przeznacza swoje dziełko: 
nie ogranicza się bowiem na opisie najbliż­
szych w czasie ustrojów politycznych, lecz 
przebiega niemal całe dzieje ludzkości od 
społeczeństwa rodowego aż do lanarodowej 
republiki bez stanów i bez klas", która ma 
powstać w przyszłości. Historya owa oświe­
tlona jest u autora z punktu widzenia so- 
cyologii klasowej; nie wielkie zaś rozmiary, 
nadto nie wysoki poziom umysłowy spodzie­
wanych czytelników spowodowały zapewne, 
że twierdzenia swe autor wypowiada w spo­
sób dogmatyczny. Zewnętrzna strona opra­
cowania nie jest bez talentu; główuą wadę 
stanowi za obfita treść i jednostronne oświe­
tlenie; język jest wszędzie jasny i zrozu­
miały.

Polecone. T. G.
Wasilewski L eondN arodow ośM  A w tt.ro -  

W gifier. ( Wyd. Tow. „ Uniwersytet ludowy11 
im. A. Mickiewicza). Kraków, nakł. Tow. „ Uni­
wersytet ludowy“, druk. Związkowa, 19(12 r., 
w B-fh. 42 sto. flena 10 hal.

Po krótkiej wzmiance historycznej o po­
wstaniu i rozwoju Austryi, kreśli autor ko­
lejno narodowy stan posiadania i wzajemne 
Stosunki licznych narodów, wchodzących 
w skład państwa, zwracając nwagę na coraz 
potężniej budzący się w ostatnich czasach 
ruch narodowy, przechodzący u wielu naro­
dów w dążność do wyodrębnienia państwo­
wego. Jedynym skutecznym środkiem, mają­
cym unormować wszystkie stosuuki narodo­
wościowe w Austryi, jest zdaniem autora 
„zdobycie powszechnego, bezpośredniego, ta j­
nego prawa głosowania “.

Wykład przystępny, lecz dorywczy, grze­
szy zbyt słabym uwzględnieniem naszego 
własnego kraju (Polakom galicyjskim, spi­
skim i orawskim poświęcił autor niespełna 
stronicę), dołączona mapka polityczna wy­
konana jest niedbale i nie zawiera wielu 
ważniejszych nawet miast, wymienionych 
w wykładzie. — Pomimo jednak tych uste­
rek dziełko może oddać usługi przy oryen- 
towaniu się w stosunkach wewnętrznych 
Austryi.

Polecone. W. B.
Wierzba Jan, O p o w ia d a n  ie  « d z ię jó w  

.P o lsk i  d la  b r a c i  'w łościan. Wyd.m-.yie 
poprawione. Londyn, wydanie Polskiej Partji 
Socjalistycznej, druk. Partyjna, 19Ul r. iv 12-ee, 
str. 52, 50 hal.

Po krótkim wstępie omawiającym szczę­
śliwe wskutek komunistycznego ustroju Sło­
wian czasy przedhistoryczne oraz upośledzenie 
włościan w dawnej Polsce, przystępuje autor 
do historyi porozbiorowej. 'Cały ten okres 
przedstawia mu się jako walka ludu narównie 
z rządem zaborczym, jak ze szlachtą, która 
„ukochała Moskali“ za pomoc przy gnębieniu 
włościan i jawnie lub zdradziecko starała się 
zniweczyć powstania. Wypadki przedstawia­
jące mniej mat-erjału do tego rodzaju poglą­
dów historycznych, jak n. p. konfederacja 
Barska lub Legiony, zostały całkowicie po­
minięte. Za przyczynę klęsk i nędzy uważa 
autor łatwowierność ludu, który „choć wieszał 
panów, myślał, że są pomiędzy nimi uczciwi11, 
a za jedyny sposób zaradzenia złemu — 
wyrżnijcie szlachty i wspierających ją Mo­
skali oraz urządzenie na zasadach wspólnej 
własności zdobytych w ten sposób gruntów. 
Kończy się książka wezwaniem do wstąpie­
nia w szranki P. P. S., która, jak sądzi autor, 
w ten właśnie sposób dąży do zaprowadzenia 
wolności i dobrobytu.

Tendencyą swoją dziełko może wywierać 
wpływ bardzo szkodliwy, zwłaszcza w Zabo­
rze Rosyjskim dla którego jest przeznaczone.

Szkodliwe. W. B.
Jan z"Kiernozi. S ło w o  d o  b r a m  tc ło -  

ś c ia n . IWydawnirtwo Związku postępowej 
młodzieży polskiej im. Ił. Bukowskiego^. Zurych, 
nakł. Z, Czaczki, d/Uik. Zwicyzkowa w Krako­
wie, 1902 r., w 8-ce, 32 W .

Autor książeczki dąży do wykazania, że 
przyczyny wszelkich krzywd i niedoli chłopa 
polskiego jest w pierwszej linii rząd zabor­
czy, a następnie szlachta polska. Tłomaczy 
on, że uwłaszczenie zostało dokonanem wbrew 
usiłowaniom rządu i szlachty, o chłopów 
dbali bowiem tylko: „Kościuszko i rząd pol­
ski, co ogłosił w r. 1807 zniesienie poddań­
stwa i ci światli i oświeceni rodacy nasi po
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pastach, którzy domagali się od szlachty 
P^gle, żeby nam nasze krzywdy naprawiła 
1 r;md narodowy w powstaniu11. Dalej wyka­
ż e  autor, że bank włościański, który po­
wstał za polskie pieniądze, służy jeno inte­
resom rosyjskim, że ciężkie i niesprawiedli- 

są podatki, że złe i szkodliwe są szkoły 
ludowe, że niedostateczny wreszcie i niewy­
płakany należycie jest samorząd gminny. 
** końcu wyprowadza autor wniosek, że 
c dopi sami tylko mogą los swój poprawić, 
u to przez dążenie do niepodległości Polski, 
u° wprowadzenia odpowiednich reform w sy­
stemie podatkowym, w samorządzie gminnym, 
Szkolnictwie, prawodawstwie i t. d. Książe- 
czka jest napisana przystępnie, ze względu 
Ua to jednak, że historyczny pogląd na dzieje 
Porozbiorowe zawiera rzeczy z prawdą nie­
zgodne i że w rozbudzaniu antagonizmów 
klasowych dochodzi do tego, że nie potępia 
szukania opieki u urzędników rosyjskich prze­
ciwko szlachcie, nie należy polecać tej ksią­
żeczki do rozpowszechniania w zaborze ro­
syjskim. dla którego jest przeznaczoną.

S. K.
P o b u d k a  w y b o r c z a .  Pismo ulotne bu 

djrome politycznych praw ludu górnośląskiego, 
Wydane przez Marcina Biedermana. Poznań, 
nukł. i druk „Pracg“, PJOl r., w 4-re, str. 46.

W tonie spokojnym, językiem literackim 
°mawia autor wzrost ducha narodowego na 
Kórnym Śląsku, germanizacyę przez kościół 
°raz konieczność wybrania (w r. 1903) pol­
skich posłów, przy czem szczegółowo wyka­
zuje gdzie i o ile taki wybór jest możliwy. 
Hasłem wyborczym nie powinna być walka 
z umiarkowanym stronnictwem „Katolika11, 
bez którego poparcia pożądanych wyborów 
Przeprowadzić się nie da. — Znaczną war­
tość nadaje broszurce skrzętnie zebrany ma- 
teryał faktyczny o stosunkach Śląskich.I JM U • B -Ib  '<>cz z  c e n tr u m !  { Wydawnictwo przy­
jaciół ludu polskiego, zeszyt 1). Berlin, nnkt. 
1 druk ,,Dziennika berlińskiego11, P J01r.,w 8 . 
I~> str. Cena 5 fen.

Broszurka niniejsza, omawiając sprawę 
Wyborów przyszłych do parlamentu w Niem­
czech, nawołuje do wyboru swoich - Pola­
ków, którzy potrafią odczuć niedolę rodaków 
1 ująć się za ich krzywdami. Dotychczasowi 
bowiem posłowie, księża-Niemcy, grupujący 
się w centrum, stronnictwie katolickiem, 
ńie uwzględniali potrzeb i żądań wyborców 
swych, Polaków, stojąc niekiedy na wprost 
Wrogiem stanowisku wobec interesów ekono­
micznych, społecznych i politycznych warstw 
Pracujących. Radzi zatem, przyponpnając, „że 
Jak świat światem, nie będzie Niemiec Pola­

kowi bratem “ — zerwać zupełnie z centrum, 
a zabrać do skuteczniejszej obrony swych 
praw, opierając się wyłącznie na własnych 
siłach. L Dz.

Bełza Stanisła w. M y  czy  o n i  n a  Sstląsk t 
P o ls k im ?  Warszawa, nakł. (lebethnera i Wolf­
fa , druk W. L. Attezyca w Krakowie JBp0% 
w 12-ce, 50 str. Cena 60 hal. 
ł  Broszura ta, jako odpowiedź na odezwę 

4 redaktorów pism górno sz lak i cli, spowo­
dowaną ukazaniem się broszury Precz z Cen­
trum", jest tejże broszury pogłębieniem i dal- 
szem uzasadnieniem.

Po skreśleniu historyi ruchu narodowego na 
Szląsku roztrząsa autor systematycznie całą 
odezwę, wykazuje błahość dowodów przytoczo­
nych na zbicie hasła, rzuconego przez „Dzien­
nik berliński" i za utrzymaniem dalszego 
sojuszu z Centrum. Jako ocena kształtują­
cych się stosunków Polaków do Niemców na 
Szląsku pruskim wobec zbliżających się wy­
borów do parlamentu książka ta jest na cza­
sie i warta bliższego zapoznania. I. Dz.

PctrycM Stanisław. Ś w . p .  A lo jz y  S t ia -  
s n y ,  j e d e n  z n ięczeU n ik in o  n a  n iw ie  
o ś w ia ty  in d o w e j, skfęślił... emerytowany 
nauczyciel. ZakopimL nakł. autora, (huk J. 
Dltiffiństiego w Wieliczce, l'(JVl, i,v Swe^str. 21. 
Cena 4Q halerzy.

Fatalny los nauczycieli ludowych spowo­
dowany mniej niż mniernem ich uposażeniem 
oraz bezwzględną zależnością od zlej lub do­
brej woli pp. starostów i inspektorów, uw1 
doczniony w życiorysie ś. p. Alojzego Stia- 
snego — oto treść danej broszurki. Wska­
zówki autora, jako osoby dobrze znającej te 
stosunki z własnego doświadczenia, mogłyby 
mieć większe znaczenie, gdyby nie forma, 
w której zostały podane. Jednakże bezład, 
zacofanie autora, rozgoryczenie względem 
zwierzchności bliższejpłzi wilie się kojarzące 
ze służalczym lojalizmem względem władz 
wyższych — sprawiają to, iż dziełko niniej­
sze zupełnie się do rozpowszechniania nie 
nadaje.

Szkodliwe. S. B.
Orsza St. W  pięćse tn ą  ro c zn ic ę  o n a ­

szycie p ie n c s z y c h  k s ią ż k a c h , d a w n y c h  
s z k o ła c h  i u n iw e r s y te c ie  k r a k o w s k im .
Warszawa, Księgarnia Polska, druk J. Jezyń- 
skiego, w 8-oe małej, str. 134 i II. Cepa 7Ł/2 
kop.

Autor w broszurze tej przedstawił rozwój 
oświaty w Polsce, czynniki oddziaływające 
na jej rozwój i formy w jakich wystąpiła. 
Mamy zatem przyjęcie chrześcijaństwa wraz 
z doniosłym wpływem na rozwój Polski, da­
lej mamy wiadomości o najdawniejszych rę­
kopisach, kronikach, bibliotekach klasztor­
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nych, szkołach niższych i wyższych ze spo­
sobem uczenia i podziałem nauk. W miarę 
rozwoju wewnętrznego Polski potęgi i wpły­
wu duchowieństwa, napływu osadników nie­
mieckich zachodzi potrzeba zmian doniosłych 
przez Kazimierza W. przeważnie przeprowa­
dzonych przy podniesieniu dobrobytu kraju, 
zebraniu praw i podniesieniu nauk przez za­
łożenie Szkoły głównej, zamienionej dzięki 
zapisowi królowej Jadwigi na wszechnicę. 
Wkrótce wszechnica staje na wyżynach 
współczesnej nauki europejskich i ściąga 
z sąsiednich krajów tłumy żądnych nauki 
i wiedzy żaków, jakoteż i profesorów. Życie 
żaków i profesorów barwnie przedstawione 
zaznajamia nas z kierunkiem scholaistycznym 
nauki na wszechnicy, której znaczenie uja­
wniło się na soborach powszechnych. Nowa 
epoka humanistyczna popchnęła naukę na 
nowe tory, wydała wielu znakomitych ludzi 
i przygotowała złoty okres w twórczości du­
cha polskiego. Wynalazek druku nie mało 
też przyczynił się do bujniejszego rozwoju. 
Kierunek humanistyczny zwalczany później 
przez wszechnicę spowodował upadek jej 
znaczenia. Broszura doprowadzona właśnie 
do chwili rozpoczynania się upadku wszech­
nicy jest nadzwyczaj zajmująco, zrozumiale 
i popularnie skreślona, tak że pożądana jest 
druga część, zapowiedziana przez autora. 
Oprócz kilku błędów stylistycznych i nieli­
cznych myłek chronologicznych (jak Woj­
ciech z Brudzewa urodzony 1445 a -j- 1457...) 
całość mało pozostawia do życzenia.

Polecone. J. l)z.

Powieści historyczne.
H ói/ nię ro d n i. Opouńadanie historyczne 

z powieści Wallace y0en Hur“ przerobione 
piriez H. Si. z przedmową ks. A. Brykczyń- 
skiego. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolf­
fa , 1902, w 8-jli str. 215. (Jernd,l kor. 30 hal.

Jest to streszczenie powieści Wallaca 
„Ben H ur“. Autorka słusznie zamieniła tę 
powieść na opowiadanie historyczne, pragnąc 
ją uprzystępnić naszemu ogółowi, — opusz­
cza więc wiele ujemnych stron tej powieści. 
Jak już sam tytuł wskazuje — autorka za 
przedmiot swego opowiadania bierzę tę wa­
żną epokę dziejową gdy „Bóg się rodzi", 
a więc poganizm upada i jawi się jutrzenka 
chrystyanizmu. Przedstawia nam dalej pa­
nowanie rzymian w Judei, ich sposób postę­
powania napozór legalny, a w gruncie sa­
mowolny, którego ofiarą pada główny boha­
ter opowiadania wraz z matką i siostrą. Ze 
względu na treść pouczającą, a styl popra­

wny i dla ludu zrozumiały — życzyć należ}'' 
aby książka ta została rozpowszechnioną.

Polecone. I B

Powieści obyczajowe.
Warnkówna Jadwiga. We&ete .fa g a s i-  

Obrazek z Pałuk, nagrodzony na konkursie g/Jal 
2ety Świątecznej“ iv r. 1Ś&9. \Varszmva, wy-1 
daumictipo „Gazety Świątecznej“ i  Księgarni 
Krajowej K. Prószyńskiego, druk G. Papro­
ckiego, 1901, w S-ce m., str. 40. Cena 71/s kopI

Jest to szczegółowy opis obchodu wesel­
nego u włościan z okolic Wągrowca Panna 
młoda, sierota Jagusia, po śmierci matki 
i wyjeździe ojca do Brazylii dostała się na 
służbę do dworu, gdzie nią się państwo przez 
10 lat serdecznie opiekowali i w końcu za 
mąż wydają, hojnie wyposażywszy. Przy 
końcu tego opowiadania luźnie dodane są 
fakt niespodziewanego powrotu z Brazyl.i 
ojca panny młodej, wyrzekającego na zgu­
bne skutki gorączki emigracyjnej, oraz rze­
kome „zwycięstwo^ jednej z dziewcząt wiej­
skich, polegające na tern, iż pragnący się 
z nią żenić Niemiec-koloniSta obiecuje się 
spolszczyć.

Zaletami tego opowiadania są zajmujące 
szczegóły etnograficzne i sympatycznie przed­
stawiony stosunek dworu do chat wiejskich.

Polecone. J. KI.
l i i f /o s  k k ie łb a s ą  czryli c iek a tw e  p o ­

w ie ś c i  i opoauadrCin i a  lu d o w e .  Poznań. 
Nakładem idrukiem 1V. ( łweieszyńskiego, 1901, 

mał., str. 154. Gena HO et.
17 opowiadali, utrzymanych w tonie ga-l 

wędziarskim, nieraz nawet rubasznym; prze­
ważnie tematem ich jest przedstawienie 
w przykładach dobrych skutków wstrzemię­
źliwości, umiarkowania w wydatkach, pobo­
żności, zamiłowania oświaty i t. p. w prze­
ciwieństwie do smutnych warunków życia 
tycli włościan, którzy Gnót powyższych nie 
posiadają. Wśród paru opowiadań history­
cznych zasługuje na uwagę opowieść z 46 r. 
p. t. „Krwawa Głowa", uwydatniająca do­
brze zrozumiane uczucia obywatelskie auto­
ra. Wogóle całe dziełko jest przepojouem 
szczerym a prostym phtryotyzmem i głęboką, 
istotnie wieśniczą religijnością, co wynagra­
dza w zupełności zbytnie nieraz moralizator­
stwo, czyniąc książkę bezwzględnie pożyte­
czną, a dla mniej oczytanych — i zajmu­
jącą.

Polecone. J. Gl.
Zdiarska Juiefa. W y r o b n ic a ,  powiastka. 

Warszawa, w drakami Si. Yiemiry SynówM 
1902, w 10-ce. Cena 15 kop.

W tej krótkiej powiastce opisaną jest do­
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broć i szlachetność biednej wyrobnicy wzglę­
dem sierotki .Tagusi; — ten jasny obrazek 
z 2ycia wiejskiego może wywrzeć na czy­
telników wpływ dodatni.

Polecone. M. M.
Wieniarsli Antoni. D y a b e ł  iv  d o m u .  

Powiość (Polska Biblioteczka Ludowa 1.1). l'o- 
z>iak, nakł. i drak. lh-. Chocieszyhskiego, 1901, 
w lt>-ce, 23 str.f.Cena 10 fen.

„Pan Julian, szpak nielada", który „szedł 
raz obraną drogą, mówiąc sobie, że on nie 
bocian, źe nie jego powołaniem świat czy- 
scić“, długo „wywijał się z pazurków miło­
ści". Wreszcie nadszedł i jego okres — oże­
nił się. Odtąd zaczęła się także jego bieda, 
^ona potrzebowała ciągle nowych toalet 
1 uciech, a „pan Julian, brnąc w długi, za­
czynał pić od rana a kończył do poduszki", 
^ona -— dyabeł — widząc co się święci, „wy­
pchała za granicę z jakimś przystojnym pa- 
hiczykiem", który jej „w nagrodę poświęce­
nia knpił śliczną willę".

„Biedny" pan Julian umarł marnie „na 
Progu kamienicy".

Autor pomieścił w książeczce tyle rzeczy 
0 tak płytkiej treści, tak pod każdym wzglę­
dem marnych i pisanych językiem wytartym

„salonowym", że jest ona stanowczo szko­
dliwą. • l - K.

Rozm aitości.
P r z y  / a c i el r e k r u ta .  Kilka. żetHecznych 

uwag dla wstępujących do wojska. N apisa ł... 
fJtców druk. JdkefassfJliecińskiego, 1901, w 
str. 2f7. tOena 10 hal.

Autor podaje rekrutom kilka rad, które 
mają ich uchronić od utraty wiary, uczci­
wości i poszanowania dla władzy, pozwala­
jącej, między innemi łaskawie i na to, że 
mogą mówić po polsku. Zaleca więc śmiałość 
w manifestowaniu wiary katolickiej, odwagę 
wobec nieprzyjaciół panującego i ojczyzny 
(n. b. Austryi) i ślepe posłuszeństwo dla 
„prawowitej" władzy. Ostrzega przed towa­
rzystwem złych, socyalistów i innych „pę­
dziwiatrów", pragnących tylko zguby niedo­
świadczonych.

Kilka trafnych uwag, wypowiedzianych 
w książeczce wcale nie może zrównoważyć 
większej liczby nierozumnych, albo wprost 
szkodliwych, nadto, forma, w jakiej są wy­
rażone, jest pod każdym względem nędzna.

Szlwdltwe. W. A

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Pod adresem Zarządu głównego nadesłano 

następujące pismo, poprzednio już ogłoszone 
W pismach codziennych, a podpisane przez 
Zarządy Kół lwowskich:
; „Delegaci Kół lwowskich Towarzystwa Szko­

ły ludowej na wspólnem zebraniu d. 4 marca 
1902 r. powzięli jednomyślnie następującą 
Uchwałę:

„Nie przecząc ważności i koniecznej potrze­
bie działania kulturno-narodowego na korzyść 
kresów zachodnich, zniewoleni jesteśmy zwró­
cić uwagę Zarządowi głównemu, że wyłączne 
W tym kierunku rozwijanie akcyi Towarzy­
stwa z zupełnem prawie w ostatnich czasach 
zaniedbaniem potrzeb ludu polskiego w G-ali- 
cyi wschodniej musi sprawie narodowej nie­
obliczalne wyrządzić szkody. Niebezpieczeń­
stwo wynarodowienia na kresach wschodnich 
jest, jeśli się uwzględni słaby poziom kultu- 
rny i nierozwiniętą należycie samowiedzę na­
rodową u zamieszkałego tu włościaństwa pol­
skiego, bodaj czy -nie większe i grdźniejsze 
uiż na Zachodzie. Systematyczna, świadoma 
celu, a nie przebierająca w środkach działal­
ność żywiołów, których pragnieniem i dąże­
niem jest oderwanie tego ludu od polskości, 
odebranie mu wiary i języka ojców wymaga

z naszej strony niemniej energicznego i sy­
stematycznego przeciwdziałania. Kie chcemy 
zaboru — ale swego bronić musimy. Zada­
niu temu Koła Towarzystwa, mające siedzi- 
w miastach wschodniej Galicy, o własnych 
siłach podołać nie mogą. Zwracamy się przeto 
do Zarządu głównego, a przezeń do całego 
Towarzystwa Szkoły ludowej z usilną prośbą 
o niezwłoczną pomoc i jak najwydatniejsze 
poparcie. Domagamy się, by Zarząd główny 
czem rychlej rozwinął w kierunku kresów 
wschodnich działalność również wytężoną jak 
ta, która na terenie zachodnio-kresowym uja- 
wiła się w szeregu lat ostatnich. Nie wdając 
się w szczegółowe umotywowanie naszego 
wezwania, wyrażamy nadzieję, że głos nasz 
wysłuchany będzie i prośbie naszej stanie się 
zadość

„Tad. Kościuszko, jego życie i czyny",
dziełko Eustachego Smiałowskiego, zalecone 
w poprzednim numerze „Miesięcznika" ko­
sztuje 20 hal. Zaznaczamy to z powodu opu­
szczenia ceny przy ocenie tej książeczki.

Sokolniki pod Lwowem. Wieś ta od czasu 
powstania Koła włościańskiego T. S. D., 
a zwłaszcza czytelni, rozruszała się na dobre 
Większa część mieszkańców należy do Koła
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i uczęszcza pilnie do czytelni, która ma bar­
dzo wiele i ładnych pism i gazet. Co nie­
dzieli odbywa się większe zebranie, odczytuje 
któryś z obecnych najnowsze wiadomości z ga­
zet, lub ładne ustępy z książek, poczem zgro­
madzeni wysłuchują wykładu, jakie tu mie­
wają akademicy ze Lwowa. Miłe pogawędki 
przeciągają się do późna, niebrak i deklama- 
cyi (jest nawet poeta wioskowy - samouk) 
i śpiewów Założyciele Koła osiągnęli w zu­
pełności swój cel: czytelnia stała się napra­
wdę ogniskiem oświaty i życia narodowego 
w Sokolnikach.

Nowe Koła T. S. L. organizują się: w Bu- 
czaczu, Ilorodence, Sokalu, Szczakowej (pow. 
Chrzanów), Koło włościańskie w Czarnocho- 
wicach (pow. Wieliczka) oraz Koło akademi­
ckie we W iedniu.

Wystawa fotograficzna, urządzona na do­
chód T. S. L. i Tow. polskiej sztuki stoso­
wanej zamkniętą została w dniu SD marca b. r. 
w Krakowie, jak się dowiadujemy, z deficytem.

Czytelnia na /tółkiewskiem, założona w ubie­
głym roku przez lwowskie akad. koło i Ko­
mitet obywateli tej dzielnicy m. Lwowa, odbyła 
w marcu walne zgromadzenie swych członków. 
Ma ona osobny zarząd, który rządzi się dość 
autonomicznie, a tylko w ważniejszych spra­
wach ma Koło akad. prawo głosu decydującego. 
Wskutek tego troska o utrzymanie czytelni 
spoczywa przeważnie na jej członkach, któ­
rzy na ten cel opłacają miesięcznie najmniej 
po 20 gr. Nie zawss&ljednak autonomia ta 
wychodziła czytelni na dobre, wywiązywały 
się spory i kwasy natury osobistej, a z chwilą 
odebrania przez magistrat dawniej bezpłatnie 
używanego lokalu, opadły ręce wszystkim, 
z wyjątkiem kilku najczynniejszych. Na taki 
stan rzeczy przyszło Koło akad. z zasiłkiem 
pieniężnym, a moralnie poparli ją robotnicy 
z poblisktej fabryki fferkuij,", którzy w wiel­
kiej liczbie zapisali się do Czytelni i dostar­

czyli najtęższych jednostek do nowego wy­
działu. Ęakt ten należy powitać z radością 
tembardziej, że dopiero teraz czytelnia poczęła 
odpowiadać swojemu właściwemu celowi. Po 
nowym prezesie, wyszły m z woli i z grona 
rzeszy robotniczej, spodziewamy się wiele, 
a przedewszystkiem naprawienia tego, co nie­
udolność i zła wola, lub niezbyt szczęśliwa 
ręka jego poprzedników popsuła. H .

Wyjaśniamy na życzenie Koła w Suchej, 
iż książka pod tytułem ..Krytyczne rozwinię­
cie teoryi chemicznej, oparte na podstawie

ruchów wirowych niedziałek'1, o której wspo- 
minaliśmy w 1 numerze Miesięcznika z oka- 
zyi lustracyi tamtejszej biblioteki przez dele- 
gata Zarządu gł., nie była wcale wypożyczany 
a do zbioru książek dostała się tylko w dro­
dze bezinteresownego daru. Sądzimy, ze i beż 
tego wyjaśnienia, każdy łatwo musiał zrozu­
mieć, że książki takiej Koło w Suchej nie 
kupowało, ani też nie mogłoby znaleść chę­
tnego na nią czytelnika. \Vr piśmie z Suchej; 
żądającem niniejszego wyjaśnienia w formie 
więcej niż kategorycznej zapytano nas, czy 
„Miesięcznik'1, podając wspomniany szczegół 
pana lustratora, ma się zaliczać do pism hu­
morystycznych; odpowiedź na pytanie to po­
zostawiamy opinii wszystkich Kół T. S. B-

Cmi.)
„Przodownica11, pismo dla kobiet wiej­

skich, rozpoczęło 3-ci rok istnienia. Numer 
styczniowy przedstawia się nadzwyczaj do­
datnio zarówno pod względem doboru treści- 
jako też i pod względem formy. Jest to pra­
wie, że jedyne ludowe pismo w Galicyi o treści 
wielostronnej. Podaje czytelniczkom w przy­
stępny i barwny sposób zarówno informacye 
z życia bieżącego, jako też i artykuły kształ­
cące, których brak w innych pismach odczu­
wać się daje.

„Przodownica11 podaje popularne artykuły 
z historyi, pedagogii, hygieny, gospodarstwa 
domowego, ogrodnictwa it.  p. Nadto posiada 
dział beletrystyczny, bogatą kronikę, w której 
porusza najważniejsze wypadki chwili oraz 
bardzo staranny dział ilustracyjny. Ostatnie 
2 numery przedstawiają się pod tym ostatnim 
względem wprost imponująco wobec ceny 
1 korona rocznie.

W uznaniu tych zalet Zarząd główny za­
prenumerował „Przodownicę11 dla wszystkich 
Zarządów Kół miejscowych. Niniejszem pole­
camy Kołom rozpowszechnianie tego pisemka, 
które, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, obok 
rozwijania czytelnika pod względem świado­
mości narodowej i politycznej stara się o jego 
wszechstronny rozwój umysłowy. Niech każde 
Koło postara się w swojej okolicy zdobyć 
choć kilkanaście stałych przedpłacicieli, a wów­
czas i byt pisma będzie zapewniony i cel— 
przenikanie oświaty do najgłębszych zakątków 
będzie osiągnięty. A pisemko to czytać mogą 
z korzyścią zarówno kobiety jak i mężczyźni. 
Zresztą przez kobietę — matkę rodziny naj­
prostsza i najpewniejsza droga dla szerzenia 
światła! • K. B.
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P rzy  graen i zabaw ach ,  przy  
u r o c zy s to śc ia ch  p u b l iczn ych ,  
n a r o d o w y c h  i r o d z i n n y c h ,  
p r z y  z a k ła d a c h  i z a p is a c h

wszędzia i zawsze pamiętajmy
o funduszach

I ! Szkoły lu iw e j'1,
KOMPLET PORADNIKA DLA SAMOUKOW

(wydawnictwo kasy Mianowskiego)
opracowany przez grono specyalistów , zaw iera wskazówki do czytania system atycznego, począwszy od 

książek popularnych, w zakresie  w szystkich działów naukowych.
C zęść I-sza , (w wydaniu drugiem. W arszaw a 11)01, str. X L II-7 2 8 . -Cena 1 rubl.). — Treść: O, podziale 

i układzie nauk. Matematyka. Nauki Przyrodnicze z .Psychologią i Antropologią.
C ześć I l-g a , (W arszawa 1899, str. NIM—695. Cena kop. 80, na wyczerpaniu). — Treść: Nauki Filologiczne 

i Historyczne, językoznaw stw o ogólne, .tęzyki nowożytne, Filologia klasyczna, Ilistorya, L iteratura, 
Historya kultury i filozofii).

C zęść U I-o ia , (W arszawa 1900,'śł-r. X—446. Cena kop. 80). — Treść: Nauki Społeczno-Prawne i Filozo­
ficzne. (Statystyka, Ekonomia, Prawo, Socynkigia, E ty k a  i Estetyka).

C zęść XV-ta, (świeżo wydana. W arszaua 1902, str. CXIII—492, z 21 ilustracyam i. Fena rbl. 1 ‘20). 
Treś'S: W stęp. (Statystyka bibliografii naukowej 4-ech tomów „Poradnika"). Systemy wykształcenia 
i wykształceni^ ogólne; program w ykształcenia ogólnego, opr. E. Krzywicki. Logika i teorya poznania 
opr. A. Mahrburg. — Filozofia i metafizyka, opr. A. Mahrburg. — Pedagogika, opr. S. Karpowicz. 
Metodyka, opr. A. Szyc. — Historya pedagogiki, opr. P iotr ( ‘bmielowski. — Popularyzacya wiedzy 
i samouctwo (biblioteki i uniw ersytety ludowe). — Dopełnienia do 3-ech pierwszych tomów. Skorowidz 
idiUczępci III i JV Pytania i odpowiedzi.

JANECZEK i WOYCIECHOWSKT
w Klukowie Rynek L. 8. naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

SKŁAD 5AIMEIłU, Z E S Z Y T Y
oraz

wszelkie przybory szkolne.
niateiyałónr do pisania i rysowa­
nia, przyborów kancelaryjnych —  

oraz towarów galanteryjnych. r

Skład ksiąg handlowych firmy = = -* '= =
F. RGLLINGER. Geny niskie.

Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  w y s y ła  s ię  
o d w r o tn ie .

T ow ary doborowe.
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Związek handlowy Kołek rolniczych
K raków

P ija rs k u  4.
L w ów

K o p e rn ik a  2.
R zeszów

T rzeciego  M aja 7.
W ieliczk a

PL K ośc iu szk i 255.

Pierwszy i największy c h rz e ś c ija ń s k i  handel lmrtowny w Galioyi utrzymuje1 
składy lmrtowne towarów kolonialnych, artykułów spożywczych, pro­
duktów mąc.znych. tłuszczów, olejów, nafty, win i t. d.

Osobny, pod ściśle 1'aehowem 
kierom nictwem zostający Oddział Rolniczy sprzedaje'pod gwarancyą najlepszej jako­

ści ipodkontroląstacyi doświadczalnycli:

Wszelkie nasiona gospodarskie w szozególnoto zaś 
koniazynę, luoeruę, trawy, marchew, buraki. wykę, 
łubin, zbotła i t. p.

Nawozy sztuczne t. j. suporfosfaty. mąkę kostną. mą­
kę żużlową, kain it, Sal«tvę. c-liilijską i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze słynnej polskiej fabryki 
H. Cegielski Tow. Akcyjne w Poznaniu.

Oryginalne amerykańskie kosiarki,! żniwiarki i żni- 
wiarko-wiązaiki - M aksy" najpierwszej i najstarszej 
rabryki maszyn żniwnych) Aultmann, Miller & Co. 
w Akron, Ohio U. S.

Wroszoio młocarnie i lokomobile największej w A ustryi 
fafiryki Hofherra i Schrantza w Wiedniu.

Ilustrowane katalogi wysyła się na żądanie opłatnie.

1/ydawnictwa

Osiągami G. Gebethnera i Ski w Krakowie.
Antoszka. .Tak żyją w C z e c h a c h .....................
Dzielny żołnierz. Opowiadanie historyczne z pow.

li. Sienkiewicza. Pan „Wołodyjowski11 . 
Gloger Z. Skarbczyk Baśnie i powioSci . . . .  
Góralczyk K. (Wład. 1,. Anczyc). Ifzieje Polski

w 24 obrazkach wyd. n o w e .................
Łyskowski I. Gospodarz wyd. n o w e .................

—• 3 nauki gospodarskie napisane dla wło­
ściańskich gospodarzy wyd. nowe . . . 

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny .szwedzkiej przijpobione z powieści
»Potop" IJ. Sienldew icza.........................

Święty Pfhtr w Bzymie; opowiadanie z czasów 
prześladowania chrześcijan za Nerona 
przerobione z powięśai H. Sienkiewicza
„Quo Y a d iS " ............................. . ' . . . .

Wielogłowski. Podróż po |zerokim świecie ożyli 
jak jest u nas i gdzieindziej dla ludu
wiejskiego wyd. 3 ......................................

A. K. S. Świat podbiegunowy, według najnow­
szych źródeł, z 25 rysunkami i mapą 
okolic podbiegunowych , k P80 karton. 

Collier William F. Zasady zoologii. Z angielsk. 
tłóin. Bel iks Werminski. Z 47 drzewor. 
w tekście, k. i '04, kartonowane . . . 

Geikie A. (geologia, tłóm. z ang. prof. K. Ju r­
kiewicza, wyd. nowe, przejrzane i uzu­
pełnione, z 27 drzew, w tekście, k. P30
k a r to n o w a n e ...............................................

— Geografia fizyczna, tłóm. z ang., wyd. 
nowe, popr. i uzup. Józef Morozewicz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek 
scie, k. 1.30, k a rto n o w an e .....................

Kor.
—'26

—'50
—■52

1-30 
1 60

—•40

-•5 2

1-—

- .5 0

P60

1-30

1-60

P60

K or.
Gerardin L. Botanika ogólna, z franc. przełóż.

W M Kozłowski, z 51 drzewor. w tek­
ście, k. 1 k arto n o w an e .............................. P 3(

Joteyko-Rudnicka. Co chemia dziS może? Z 12
rysunkami w tekście, 1'3'& kartonowane 1'6C

Kramsztyk Stanisław. Komety i gwiazdy spa­
dające, z #  rysunkami w tokśoie, kor.
P30, kartonow ane......................................  poo

Lockyer I. Norman. Pierwsze początki astrono­
mii, przeł. Wład. Skłodowski, z 54
drzew, w tekście i ryciną tytułową, kor.
130, kartonow ane.................  . . . I;g0

Peters Karol F. Mineralogia, przełożył z niem.
Józef Morozewicz. k. n. p., z 46 dtJewor. 
w tekście, kor. P30, kartonowane . . . P60

Piotrowski F. Manka o pogodzie, z 52 rysunkami
w tekśgie, kor. P04, kartonowanie . . . P30

Roscoe A. H. Cffemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu-
pełjj, z drzew, w tekście kor. —-80,
k a r to n o w a n e ............................................... P04

Stecki Jan. Zasady ogólne ekonomii społecznej,
kor. 1'3QJ kartonowane . . . . . . . .  1.60

Sterling S. Dr. Pielęgnowanie zdrowia, książe­
czka dla wszystkich; daiełko zalecone 
przez komitet hygieny ludowej II wyst. 
hyg. w W arszawie; z 13 rysunk. w te ­
kście. kor. ro-4, kartonowane . . . .  1'30

Stewart Balfour. Fizyka, przeł. z ost. wyd. ang.
ikl. Biernacki, kand. nauk mat., z 48 

rycin w tekście, kor. P30, kartonowane 1'60
Umiński W. Ocean i jego tajemnice, z licznemi 

ilustracjam i w tekście i 4 mapami, kor.
130, kartonow ane......................................  P60

Nakładem „Tow. Szkoły ludowej ". — Odpowiedzialny redaktor StanUła" Nowicki. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakou ie (Jagiellońska 10) pod zarządem T . K. Górskiego.

I
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ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

W śród pow szechnego zapału , z jak im  Polska  cała czciła se tną  rocznicę 
n ad an ia  p ierw szej w E u rop ie  konsty tuc jo  3 m aja, pow sta ła  w K rakow ie, w śród 
g rona  ludzi rozum nie k ra j kochających, w zniosła m yśl założenia T ow arzystw a, 
na którem  oprzećby  się m ogła szeroka  o rg an izacya  p racy  n ad  ośw iecaniem  
i uśw iadam ianiem  lu d u  polskiego, tej n iew zruszonej opoki naszego  by tu , naszej 
przyszłości narodow ej i politycznej.

L a t dziesięć m ija właśnie, k iedy  pod  k ierunk iem  um iłow anego przez cały 
n a ró d  p ieśn ia rza  i gorącego  p a try o ty , ś. p. A dam a A snyka, rozbudzono  w tej 
części O jczyzny naszej pow szechny ruch, energ iczną  p racę  n ad  szerzeniem  idei 
i o rgan izacy i T ow arzjrstw a »Szkoły Ludow ej«.

^W szystko, co ma mieć trw ałość w przyszłości, w zrasta  pow oli i s ta ­
tecznie* -  w yrzekł ś. p. A snyk do zeb ranych  z całego k ra ju  p rzedstaw icieli 
T ow arzystw a »"Szkoły L udow ej« la t tem u 10. Pow oli i statecznie rosły  zasoby 
i siły naszej in sty tucy i — a dziś, gdy  spo jrzym y na 10 la t  w ytrw ałej p racy , na  
jej w yniki dobroczynne, budzić się m usi w każdem  w iernem  sercu polskiem  
p ragn ien ie  u trw alen ia  i w zm ocnienia tej p racy  i tych owoców.

Publiczna ofiarność p racy  i g ro sza  nie poszły  na  m arne!

zogniskow ało  energię, siły dobrej woli i p racę  ludzi w szystkich stanów  i różnych 
p rzekonań  politycznjm h i społecznych w dążen iu  do jednego  celu! Św iatło  wiedzy 
i m yśl narodow a p rzen ik a  dziś w coraz szersze rzesze ludu, budzi się św iado­
mość siły m oralnej i fizycznej w narodzie, św iadom ość p o trzeby  k u ltu ra lnego  
odrodzenia  n a  w szystkich polach rozw oju  m yśli i p racy  polskiej.

Jak że  wiele jed n ak  wysiłków i o fiar po trzeba, by  n a ró d  cały sta ł się 
św iadom ą, m yślą i czynem  so lidarną  społecznością! W iary  i w ytrw ałości — tych 
cnót niechaj nam  n igdy  nie zbrakn ie!

B udu jąc  szkoły  wszędzie, gdzie tego  in te res  i ob rona  polskości ludu  n a ­
szego w ym aga, w zm acniam y i ochran iam y nasz do robek  k u ltu ra ln y  i p raw a  ludu  
polskiego u jego  podstaw ; w ydzieram y m łodociane dusze polskiej dziatw y z objęć 
w rogich nam  żyw iołów ; p o p u lary zu jąc  wiedzę i szerząc ośw iatę z pom ocą czytelni 
ludow ych, bezp ła tnych  w ypożyczalni książek, żywem  słowem oraz tępieniem  
analfabetyzm u, szerzjuny  zam iłow anie do godziw ych rozryw ek  u ludu, uczym y 
szerokie m asy  czuć, kochać i czcić to z przeszłości naszej O jczyzny, co chw ały 
i uw ieńczenia godne, uczym y w ierzyć w n ieprzedaw nione p raw a  n a ro d u  naszego 
i lepszą p rzyszłość; o tw ieram y d rogę do poznan ia  p raw d y  najszerszym  w arstw om  
społeczeństw a, by dążąc do cyw ilizacyjnego udoskonalen ia  się, sta ły  się m oralną 
siłą przeciw  zam achom  na czystość i p raw ość ducha narodu.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 3 koron rocznie.

Adres Kedakcyi i Administracyi: 
Kraków, Studencka 2. parter.

POLACY!

T O W A R ZYST W O  „SZ K O ŁY  L U D O W E J"
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N ajlepsze chęci i o fia rna  p raca  setek  ludzi czynnie działających  w o rg a ­
nizacyi T ow arzystw a »Szkoły Ludow ej« nie podoła wielkim zadaniom  bez po ­
w szechnej ofiarności i nadal.

W zras ta ją  liczne p o trzeb y  w zm ocnienia i obrony  kresow ych  placów ek 
polskości, w zm aga się zawziętość, ro sn ą  uroszczen ia  w rogie praw om  naszym  do 
sw obodnego rozw oju  i u trw alen ia  k u ltu ra ln y ch  w yników  naszej p racy !

Dziś, jak  w la tach  ubiegłych, dziś u  p rogu  d rug iego  10-lecia now ych zadań  
i po trzeb , z ufnością zw racam y się do całego społeczeństw a polskiego, by, czcząc 
w zniosłą locznicę narodow ą, w zrozum ieniu  doniosłości sam opom ocy narodow ej 
i społecznej, dało now e dow ody swej ofiarności —

na „Dar narodowy 3 maja"
n a  cele T ow arzystw a »Szkoły L udow ej«. „Po groszu — lecz wszyscyP Pod tem 
hasłem  niechaj w ypełn ia ją  się puszk i T ow arzystw a »Szkoły Ludow ej« i lis ty  sk ład ­
kow e w publicznych  lokalach  się znajdu jące! W  dniu  3 m aja, w tym  dniu  n a ro ­
dow ego św ięta, ubogi czy b o g a ty  niechaj rzuci grosz na  o łta rzu  dobrej sp raw y  
z prześw iadczen iem  i tą  w iarą, co zdw aja  w artość każdej ofiary. K ażdy grosz, 
złożony w darze  n a  cele T ow arzystw a »Szkoły L u d o w ej«, to pocisk zaw sze n ie ­
zaw odny, w ym ierzony przeciw  tym, co siłą b ru ta ln ą  zgnieść usiłu ją  p raw o  nasze  
do życia i rozw oju.

Po groszu — lecz wszyscy!
S ta rzy  i młodzi, kob iety  i dzieci, zam ożni i b iedni, z pałaców  i strzedh 

wieśniaczych, z b iu r urzędniczych  i fabrycznych  pracow ni niechaj p łyną  n iew y­
m uszone, groszow e ofiary

na „Dar narodowy 3 maja“ dla Towarzystwa Szkoły Ludowej.

W K rakow ie, w m aju  1902 roku.

Zarząd główny „Towarzystwa Szkoły Ludowej"
P rezes: W iceprezesi:

D r  Ernest Bandnrowśki. J a n  Skirlh lski. Tomasz Sołtysik
Sekretarze: Skarbnik:

Dr K azim ierz  Nitsch. K azim . Baiicidotcn, D r M ichał K oy.
Rachm istrz:

Oleś A ndrzej.

Dr Zygmunt Balicki. Kazimierz Bartoszewicz. Dr Józef Bogdanik. Władysław Bolewski 
Józef Homolacz Edmund Klemensiewicz. Dr Stanisław Kozicki. Władysław Kozłowski. 
Klemens Kołakowski. Dr Leon Marchlewski. Wacław Naake Nakęski. Józef Tarczyński. 

Ignacy Petelenz. Marya Siedlecka. W ład. Turski. K, Wojnar. Jan Wojtyga.
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U progu drugiego 10-lecia.

R eskryp tem  z dn ia  21 stycznia  1892 r. 1. 826 zatw ierdziło  m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych  s ta tu t T ow arzystw a »Szkoły Ludow ej* — a w dniu 13 m arca tegoż 
ro k u  odbyło  się I W alne zgrom adzenie  założycieli tego T ow arzystw a pod p rze ­
wodnictw em  ś. p. M ieczysława Paw likow skiego. Na zgrom adzeniu  tem  w ybrano  
tym czasow y, I Z arząd  głów ny, w k tó rego  sk ład  weszli: jak o  p rezes d r Adam  
A snyk, jego  zastępca d r  A ugust Sokołowski, sek re ta rz  d r  Lesław  Boroński, zast. 
se k re ta rza  W łodzim ierz Lewicki, p o d sk a rb i ks. T adeusz C hrom ecki; członkowie- 
E rn e s t Adam, W ojciech B iechoński, Michał D anielak , W incenty  Jab łońsk i, P rze ­
m ysław  K otarski, Ks. Jó zef Kufel, Józef Łokietek, M ieczysław Paw likow ski, 
d r  S tan isław  Paszkow ski, T adeusz Rom anow icz, J a n  R otter, A ntoni R yszard , 
J a n  Skirliński; do R ady  N adzorczej weszli: d r  E rn e s t B androw ski, d r  Adam  
D oboszyński, Michał Gołąb, d r J a n  H arajew icz, d r  J a n  A lbert P ro p p e r; do sądu  
rozjem czego weszli: pp. A leksander^P ająk , Józef Parczyńsk i, K arol Rżąca, d r  F e r ­
d y n an d  W eigel, d r  L udw ik W iszniew ski. Tem u to zarządow i w ypad ł obow iązek 
położyć p ierw sze podw aliny  o rgan izacy i Tow. »Szkoły L udow ej«, n a  k tó rych  
do tąd  spoczyw a. T rudne  to i wiele w ytrw ałości w ym agające by ły  zabiegi i u siło ­
w ania, by  w k ra ju  rozbudzić  żyw e przejęcie się i zrozum ienie zadań , by  ideę 
Tow S. L. roznieść w najod leg le jsze  zakątk i k ra ju  i zdobyć dla niej ja k  n a j­
liczniejsze zastępy  czynnych w spółpracow ników , by  zdobyć tak ie  środk i m ate- 
ryalne , k tó reb y  ug run tow ać  m ogły system atyczną, a w ydajną  działalność. Dziś, 
g d y  rzucim y w zrokiem  na  upływ ający  okres 10-letniego istn ien ia  T. S. L., p rz y ­
znać będziem y musieli, że tak  w k ie ru n k u  ideow ym , jak  i m ateryalnym  rozw inęło 
się bardzo  — w stosunku  jed n ak  do w zrostu  po trzeb , do ogólnego postępu  i roz­
w oju k u ltu ra lnego  społeczeństw a, do w zm agającego się sam opoczucia po trzeby  
ośw iaty u ludu, tak  o rgan izacya  T ow arzystw a, jak  i sposób oddzia ływ ania  na 
szerokie m asy  społeczeństw a w ostatn ich  czasach okazały  się n iew ystarczające. 
Z postępem  i rozw ojem  T ow arzystw a w zakresie dotychczasow ych ustaw  okazu je  
się po trzeba  w zm ocnienia tak  dobrze  sam ego u s tro ju  o rgan izacy jnego , jak  i ro z ­
szerzen ia  zak resu  dzia łan ia  T ow arzystw a w n iejednym  k ierunku . Że po trzeba  ta 
dziś zachodzi, że w śród zm iany stosunków  w k ra ju  należy  zmienić do pew nego 
stopnia, a raczej zreform ow ać o rgan izacy jny  ustró j T ow arzystw a, nie jes t to winą 
tych, k tó rzy  podwalili}- przed la ty  dziesięciu pod insty tucyę kładąc, uczynili tyle, 
co w danym  czasie i w ów czesnych stosunkach  uczynić się dało. Ju ż  sam e w yniki 
tej 10-letniej działalności stanow ią rea ln y  dowód, że m ało stow arzyszeń  w k ra ju  
naszym  poszczycić się m oże takim  dorobkiem  w ciągu stosunkow o k tró tk iego  
czasu zdobytym , jak  to w ykazu ją  roczniki działalności T. S. L. W  k ra ju  ekono­
m icznie słabo rozw iniętym , w śród n iesłychanej apa ty i szerszych  sfer naszego 
ogółu, w śród licznych trudności ze stron , na k tó re  każda  h u m an ita rn a  insty tucya  
najw ięcej liczyćby w inna, z p lonu  10-letniej p racy  i zabiegów  dum nem  być może 
Tow arzystw o Szkoły Ludow ej. Nie w chęci zb ieran ia  laurów , lecz w poczuciu 
rzeteln ie spełnionego obow iązku wobec ludu i n a ro d u  swego m ogą te setk i p r a ­
cowników naszych w Kołach T. S. L., po całym  k ra ju  rozrzuconych, z zadow ole­
niem spojrzeć na  to, co |s ię  zdziałało przez ten  la t dziesiątek; z zadow oleniem  
stw ierdzić oni m ogą, że ofiarność publiczna w rządne  dłonie sk łada ła  grosz na  cele 
doniosłego znaczenia i dużej na  przyszłość wagi.

Tu obejm ując m yślą cały 10-letni okres działalności T. S. L., tru d n o  nie 
poświęcić w spom nienia szlachetnym  jednostkom , k tó re  ho jną  dłonią sk ładając  
grosz o fiarny  na cele T ow arzystw a, w pierw szych zaraz  latach  um ożliw iły mu 
w ydatn ie jszą  działalność i zapew niły trw alszą podstaw ę finansow ą. Im iona takich 
dobroczyńców , jak  p. E razm a  Jerzm anow skiego , ś. p. d ra  K aro la N eum ana, 
ś. p. G abryela  Sysaka, ś. p. A dam a P ru s  W iszniew skiego na  zaw sze pozostaną 
w wdzięcznej pamięci społeczeństw a. Z zadow oleniem  zaznaczyć należy, że i w sze­
rokich kołach ludności poczyna się u trw alać  zrozum ienie dla drobnej, lecz po ­
w szechnej ofiarności, d la tej groszow ej ofiarności, k tó ra  w śród Czechów stw orzyła
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m ilionow e fundusze  i zasila stale  insty tucyę, w alczące w obronie zagrożonej n a ro ­
dowości i rodzim ej ku ltu ry . Po  raz  p ierw szy  na  szerszą skalę  w ro k u  ubiegłym  
zorgan izow ana sk ład k a  n a  »D ar narodow y  3 m aja« w całym  k ra ju  p rzyn iosła  
w kró tk im  stosunkow o czasie przeszło  10.000 koron. Kto zna nasze  stosunki, 
Paszą obojętność i ap a ty ę  w szerokich kołach społeczeństw a, ten p rzyzna , że 
ob jaw  to wielce pocieszający i oby ty lko k a rn o fć  o rg an izacy jn a  Kół naszych 
dbpisała, sk ładk i 3 m aja  stanow ić będ ą  w rozw oju  naszej finansow ej g ospodark i 
p u n k t zw rotny  ku  lepszem u. Pom yślne w yniki ( D aru  narodow ego  3 maj a« odb iją  
się dodatn io  n iety łko  na  kasie  głów nej T. S. L., lecz odczują to i Z a rząd y  Kół, 
k tó re  będą  w ów czas m ogły pew niej i śmielej og lądać się na  w ydatn ie jszą  pomoc 
Z a rzą d u  głów nego.

W łaśnie u  p rogu  now ego 10-lecia objaw ił się n ad e r sym patyczny  ruch  we 
w schodniej części naszego  k ra ju , — a już to samo, że pobudził on um ysły  do 
głębszego zastanow ien ia  się n ad  zadan iam i naszem i na  przyszłość, nad  sposo­
bam i zgodnej akcyi w w ytkniętym  celu, zasługuje, by  w ru chu  tym  udzia ł wzięły 
w szystkie nasze' Koła. W ynik dyskusy i i ro z trząsa li w spraw ie działalności T. S. L. 
we W schodniej Galicyi ob jaw ił po trzebę  w iększego skonsolidow ania  się żywiołów 
pracu jących  w T. S. L., w iększego czucia i w zajem npgo porozum iew ania  się orga- 
nizacyi Kół w sp raw ach  ogólniejszego znapzenia. J e s t  to podstaw ą każdej o b ro n ­
nej tak tyk i i odpornego  działania, że siły tak  m oralne, jak  i m ateryalne, h a  
szerszeni polu  działające, m uszą mieć wspólnie obm yślany  plan , m uszą w zajem nie 
na  pew nych p unk tach  w spierać s ię l  uzupełniać, m uszą pozostaw ać w ustaw icznam  
porozum ieniu . K w estya ta  — odnośnie do W schodniej Galicyi — rozw iązaną  być 
może w sposób łatw y. Mamy tu na  m yśli o rgan izacye  okr&gową, o czem już 
poprzedn io  w > M iesięczniku« wspom inaliśm y, a co na  pbufnem  żeb ran iu  d e lega­
tów n iek tórych  Kół w schodnio-galicyjskich we Lw owie podnosił członek Z a rząd u  
głów nego, pan  K lem ens Kołakowski. D obra i,, k a rn a  o rgan izacya  okręgow a ze 
swem i Z arządam i okręgow ym i i ze stałym i z jazdam i .okręgow ym i m oże być 
jed y n ą  form ą, w k tórej działalność nasza  na  W schodzie zyska silę p lanow ą 
i p rak ty czn e  zastosow anie. Myśl stw orzenia  osobnej sekcyi dla w schodniej Galicyi 
z ram ien ia  Z arząd u  głów nego p rak ty czn e  znaczenie mieć może jedyn ie  wówczas, 
jeśli stanow ić ona będzie n iejako  placów kę obserw acy jna  dla zad ań  naszych  
w tej części k ra ju . Inform acye i wskazów ki, udzielane przez tę sekcyę Z arządow i 
głów nem u, m ogą mieć isto tną  wartość, aczkolw iek tiu d n o  zgodzić się w zupełności 
na  podnoszone na w spom nianym  zjeździe zdania, że n ap rz y k ład  członkow ie Z a­
rząd u  głów nego w K rakow ie nie m ogą znać stosunków  i po trzeb  Galicyi w scho­
dniej. Żyjem y i obcujem y w gran icach  jednej dzielnicy • rów ne praw o  i pow in­
ność m am y znać ją  całą, jej n iedom agan ia  i jej potrzeJsy, a kto tego nie uznaje , 
nie pow inien przyjm ow ać obow iązków , k tó rym  sp rostać  nie będzie w możności.

P rzydzielen ie  sekcyi w schodnio - galicyjskiej we Lwow ie pew nych agend  
adm in istracy jnych , zw łaszcza w zakresie  o rgan izow an ia  Kół i czytelni, może mieć 
p rak ty czn ą  w artość, zastrzeżenie  jed n ak  decydującej kom petencyi jednem u cen­
tra lnem u i w"obec e a łę |o  Towarzystwu! odpow iedzialnem u organow i m usi stać się 
ogólnym  postu latem  w in teresie  całego Tow arzystw a. Je s t to z resz tą  tak  wrażna 
dla jednolitości działan ia  spraw a, że n ieu u y ch y b a  obaw y, by m iała zasadniczych  
przeciwników^.

S tw orzenie takiej sekcyi we Lw owie nie w ym aga zupełnie zm iany sta tu tu , 
gdyż Z arząd  głów ny n a  podstawhe § 48 i 49 regu lam inu  sekcyę speKjyalną stw o­
rzyć może z członków" Z arządu  głów nego i um yślnie kooptow anycb, p rzy d z ie ­
lając  jej odpowuednią k o m p eten c ję  w zakresie  ściśle oznaczonym .

Z bliżające się w alne zebran ie  delegatów" będzie m iało sposobność z a s ta n a ­
wiać się n ad  sposobem  przep row adzen ia  koniecznych reform  w" tym  kierunku; 
żywić p rze to  należy  nadzieję, że wyłonią się tu  zdania, k tó re  w sposób właściwy 
i d la Tow"arzystw"a pożądany  w"yśw7ietlą spraw ę, by sta ła  się ona na przełom ie 
nowego 10-lecia now ym  dow"odein w zm ożenia się naszych  sił m oralnych  w dążeniu  
zgodnem  i konsekw entnem  do ćelu, jak i p rżed  laty  dziesięciu ja sn ą  gwhazdą 
przyśw iecał twMrcom T ow arzystw a Szkoły Ludow ej.
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Z Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
O K Ó L N I K !

1 )q  w s ^ y s t l c i c l n  Z a r ż ą c l ó w  IK ół m i e j s c o A v y c h  'V. S . R.

W m yśl §§. 46 i 47 S ta tu tu  zaw iadam ia  n iniejszem  Z arząd  głów ny, iż do­
roczne, zwyczajne Walne Zgromadzenie delegatów Kół Toic. Szkoły Ludowej odbędzie nie 
w dniach ld  i 19 maja 190Z r., t. j. w oba dni Zielonych Świąt w Krakowie z porządkiem
dziennym, jaki ogłoszony zostanie po dniu 3 maja, h. r.

W obec tego p rzypom ina  się brzm ienie następu jących  przepisów , do k tó rych  
■Szan. Z a rząd y  Kół zechcą się zastosow ać.

§ 52 S ta tu tu : W W alnam  Z grom adzen iu  T ow arzystw a b io rą  udział z głosem  
stanow czym :

a) członkow ie Z arządu  głów nego, oraz przew odniczący, sek re ta rze  i p o d sk a r­
biow ie Kół lub ich zastępcy ;

h) członkow ie R ady  nadzorczej i Sądu  rozjem czego;
r) delegaci Kół m iejscow ych lub ich zastępcy.
D elegatem  może być ty lko  członek T ow arzystw a. Liczbę delegatów  i ich 

zastępców  ustanaw ia  się w tak i sposób, że na każdych 50 członków  jednhgo
Kola m iejscow ego p rzy p a d a  jeden  dąłegat i jagó zastępca, przyczem  liczbę po­
wyżej 20 poczy tu je  się za 50, a na każde  Kolo m iejscowe zaw sze p rzy p a d a  n a j­
mniej jeden delega t i jeg£> zastępca. D elegatem  nit: m oże być nikt, k to  należy  do 
osób w ym ienionych pod tĘ i b).

§ 53 S ta tu tu : Pełnom ocnictw a przyjm ow ać m ogą tylko delegaci Kół ód 
delegatówr sw ojego Koła. / a d e n  z delegatów" nie może posiadać  więcej, niż d wh 
p el n o m o o n i o t w a .

§ 55 S ta tu tu : Członkowie Z arząd u  główmegO, Z arządów  Kół, R ad y  n a d z o r­
czej i Sądu rozjem czego ty lko osobiście m ogą Prać udzia ł w W alnein Z grom a­
dzeniu.

§ 53 S ta tu tu : W nioski sam oistne! nie odnoszące się do przedmiotów" zam ie­
szczonych na po rząd k u  dzićianym, nie m ogą być przedm iotem  głosow ania na tem 
samem W alnem  Zgrom adzeniu , na  k tórem  zostały uczynione, w yjąw szy, jeżeli 
p rzynajm nie j na  5 dni p rzed  Zgrom adzeniem  zgłoszono je w Z arządz ie  główmym. 
W nioski nie-'.zgłoszone na  ezasihĘjeżeli poparło  je p rzyna jm n ie j 10 upraw nionych  
do głosowmnia, litosją być przedm iotem  dyskusy i i p rzekazan ia  ich Z arządow i 
głów nem u do załatw ienia w-e w łasnym  z a k r e ś l  lub spraw"ozdania aa  najbliższem  
W alnem Zgrom adzeniu . W niosek tak i uw ażać należy  za odrzucony, jeżeli W alne 
Z grom adzenie  nie p rzekaże  go Z arządow i ani do załatw ienia, ani do spraw ozdan ia .

§ 4 R egulam inu: Z arząd y  Kół 'miejscowych m ają  najpóźniej na pięć dni 
przed  W alnem  Z grom adzeniem  przesłać  Z arządow i głów nem u odpisy  protokółów" 
zgiiomadzeń, na  k tó rych  w ybrano  delegatów , i wystawić tym że listy  uw ierzy ­
telniające.

§ 5 R egulam inu : Jeżeli jeden  *z delegatów  Koła m e może b rać udziału  
w" Z grom adzeniu  W alnem, wówmzas w" jego  m iejsce wbhódzi jego  zastępca wy­
b ran y  przez Z grom adzenie  Kola, a jeżeli i ten p rzybyć  nie może, de legat może 
udzielić pełnom ocnictw a innem u delegatow i tego sam ego Kola.

§ (i R egulam inu : P rzed  zagajeniem  W alnego Z grom adzen ia  delegaci Kół 
m iejscow ych m ają złożyć do rąk  przew odniczącego listy  uw ierzyteln iające.

Pełnom ocnicy m ają  nad to  wrykazać p ę  pisem nem  pełnom ocnictwem.
VIII posiedzenie Zarządu głównego odbyło się w" dniu  9 kw ietn ia  b. r. 

pod przew odnictw em  p rezesa  d ra  Bandrow skiego.
Po p rzy jęciu  do wiadomości p ro tokó łu  z poprzedn iego  posiedzenia, uchwra- 

lono tekst odezw y »3 maja«.
R ekurs pana  Ję d rze ja  Słowika przeciw  w ykluczeniu go z Towmrzystwa, jako  

w niesiony poza term inem  14-dniowym, odrzucono — a na w niosek re fe ren ta  z a ża ­
lenie p. Słow ika odesłano do sądu  rozjem czego.
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R eferent sp raw  szkolnych, pan  Tom asz Sołtysik wnosi o p rzy zn an ie  nau czy ­
cielce p rzy  szkole w Tom aszow cach, p. Rzeczyckiej, n a  skutek jej p rośby , nad zw y ­
czajną  zapom ogę 40 kor. Uchwalono.

S praw ozdan ie  z n auk i języ k a  polskiego w Serecie, n a  Bukow inie, w ykazuje, 
że część uczniów  nie czyni na leży tego  postępu. U chw alono porozum ieć się 
w tej kw esty i z Kołem w Serecie i p rzy zn ać  za naukę  tę zw ykłą rem uneracyę  
nauczycielow i.

Nauczycielce w szkole w Dołhej W ojniłow skiej p rzyznano  rem uneracyę  
100 kor. i uchw alono przesłać  żądane książki

W  spraw ie  pokrycia  kosztów  podróży  delega ta  Kola w Mor. O straw ie, w in te ­
resie  p rzyszłej szkoły polskiej tam że, uchw alono w spraw ie tej porozum ieć się 
z Kołem.

W spraw ie  budow y szkoły w L eszczynach postanow iono przedsięw ziąć jeszcze 
k rok i n a tu ry  inform acyjnej, celem u zy sk an ia  pew nej podstaw y  do dalszego 
działania.

Czytelni ludow ej w Ligocie uchw alono udzielić stosow ną subw encyę dopiero  
po należytem  określen iu  s to sunku  jej do Tow. S. L.

Spraw ę podniesien ia  sm utnego s tan u  n auk i dopełn iającej, p rzedstaw ionego  
przez Koło tarnow skie , uchw alono omówić na  tegorocznem  W alnem  Z grom adzen iu  
i uprosić  tarnow sk iego  re fe ren ta  o jej p rzedstaw ienie.

Kołom w N. T a rg u  i Żółkwi uchw alono udzielić zasiłki na  czytelnie po 40 kor. 
każdem u.

Spraw ozdan ie  k ierow nika  szkoły bialskiej, p. M ildnera, o p rzeb iegu  konfe- 
rencyi nauczycielskiej w B iałej i L eszczynach i o lustracy i in sp ek to ra  Z aleskiego 
p rzy ję to  do wiadomości, w yrażając  życzenie, by i następne  konferencye odbyw ały  
się w tak  k o rzy stn y  sposób, jak  ostatn ia.

Na p rośbę  gm iny Słobódki dolnej pod M onasterzyskam i o pom oc w w ybu­
dow aniu  szkoły z polskim  językiem  w ykładow ym , postanow iono przedsięw ziąć 
odpow iednie zbadan ie  sp raw y  n a  m iejscu w tym  k ierunku , by  uzyskać  możliwość 
objęcia budow y szkoły p rzez  Z arząd  głów ny w stosow nym  czasie.

Co do p ro śby  gm iny Skórow ce (pow. pilzeński) o zapom ogę na  budow ę 
szkoły uchw alono zasięgnąć opinii co do istotnej p o trzeby  zapom ogi.

P. T nrsk i p rzed staw ia  sp raw ę budow y szkoły w św. Józefie. Szkoła, k tórej 
budow ą opieku je  się ks. K arol P rzybo row sk i sk ładać  się będzie z 5 sal, budynek  
będzie p iętrow y, zachodzi jed n ak  po trzeba  dołożenia do juz w ydanych  fu n d u ­
szów jeszcze 1000 koron. W niosek p. Tursk iego , o p a rty  na  żądan iach  ks. P rz y  
borow skiego  uchw alono, p ostanaw ia jąc  pow yższą kw otę w staw ić do przyszło ro- . 
cznego budżetu . T ak  p rzeto  dw utysięczna kolonia m azu rska  o trzym a w spaniałą  
szkołę, jak ich  nie wiele gm in w iejskich w Galicyi posiada.

D la czynności adm in istracy jnych  kom isyi czyteln iano katalogow ej, uchw alono 
ustanow ić aż do czasu opracow ania  dla kom isyi tej regulam inu, osobną sekcyę, 
w sk ład  k tórej w chodzą: p. T. Sołtysik, D r G ertler, Broniew ski, K irkorow a, T re n ­
k n er i Stopa.

P. rachm istrz  Oleś p rzedstaw ił b ilans i s tan  ob ro tu  rachunkow ego  za r. 1901. 
Na tern zakończono.

„Dar narodowy 3 maja" w r. 1902 "ma poraź  d rug i dać dow ód energii 
i zgodnego dzia łan ia  Z arządów  Kół, niem niej zrozum ienia w ażności dla T ow arzy­
stw a szkoły Indowej tej co ro k u  p rzedsięb ranej akcyi. B y ułatw iś Kołom w spół­
działan ie  z Z arządem  głów nym  w k ie ru n k u  o rgan izow an ia  składek, w ro k u  b ie­
żącym , ja k  i w przyszłości Koła o trzym yw ać będą pew ną ilość list sk ładkow ych 
już poadresow anych  tak, że pozostan ie  jedyn ie  Kołu zadan ie  rozesłan ia  ich  pod 
właściwem i adresam i. O bok list im iennych dołącza się każdem u Kołu pew ną ilość 
list czystych w tym  celu, by  Koła rozm ieścić je  m ogły po stosow nem  w ypełnie­
n iu  nag łów ka w lokalach publicznych, kan to rach  i t. p. w celu um ożliw ienia n a j­
szerszym  sferom  ludności łatw ego  p rzy stęp u  do w pisyw ania  się n a  listy. W lo­
kalach  tak ich  należy  w yw ieszać napisy , jak ich  dostarcza  Kołom Z arząd  główny.

N ależy w yrazić nadzieję, że w szystkie Koła p rzybędą  Z arządow i głów nem u 
z pom ocą, że ścisłem i rządnem  zajęciem  się sk ładkam i u trw alą  w społeczeństw ie
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p rzekonan ie  o ładzie w naszej o rgan izacy i i um ocnią w śród  n a jszerszych  w arstw  
ludności zaufan ie  do o rganów  k ieru jących  działalnością T. S. L.

Akcya »3 m aja« ma n iety lko  przynosić  T ow arzystw u S. L. m aterya lne  ko­
rzyści, ale być w inna też pow szechną, m ora lną  m anifestacyą n a  rzecz tej idei, 
jak ie j T. S. L. służy od la t dziesięciu, m a pozyskiw ać jej coraz szersze Koła 
uśw iadom ionych zw olenników  i czynnych w spółdziałaczy.

Przypominamy Zarządom Kół konieczność dostarczen ia  Z arządow i głów ­
nem u cyfr sta ty stycznych  co do ruchu  i s tanu  w czytelniach, w ypożyczalniach, 
ku rsach  analfabetów  i t. d., by  um ożliw ić dok ładne zestaw ienie tabel cyfrow ych 
do S praw ozdan ia  rocznego za r. 1901. R ozesłanych  w tym  celu fo rm ularzy  nie 
zw róciły Koła w większości swej Z arządow i głów nem u — u p rasza  się p rzeto  
o jąożliw ie na jry ch le jsze  n adesłan ie  tych fo rm u larzy  dok ładn ie  w ypełnionych.

Z n a s z y c h  s z k ó l
Szkoła im. T. Kościuszki w Dołhej Wojniłowskiej (okr. Kałusz). N auczy­

cielka p. M ichalina Szczerbaków na. W  roku szkolnym  bież. uczęszcza na  naukę  
codzienną 43 chłopców, 37 dziew cząt; na  nau k ę  dopełn ia jącą  7 chłopców i 28 
dziew cząt, ogółem  105 dzieci.

•Przy k lasyfikacyi za I  półr. b. r. o trzym ało stopień  ba rdzo  d o b ry  10 dzieci, 
d obry  35 dzieci, dostateczny  19 dzieci, n iedosta teczny  17 dzieci.

Szkoła im. Fr. Karpińskiego w Hołoskowie (okr. Tłumacz). N auczycielka 
Jad w ig a  D ąbrow icka. Do szkoły tej zapisało  się na  bież. ro k  szkolny 46 chłopców 
i 57 dziewcząt, na  nau k ę  zaś dopełn ia jącą  uczęszcza 10 chłopców 7 dziew cząt. 
Razem  120 dzieci. W skutek  epidem icznie panu jącej szk arla ty n y  frekw encya w roku  
bież. jest m niejsza niż w roku  ubiegłym .

Szkoła im. Adama Asnyka w Łukowcu Wiszniowskim (okr. R ohatyn). 
N auczycielka p. Zofia H ryniew iczów na. Na bieżące półrocze szkolne 1901/2 zapi­
sało się chłopców 73, dziew cząt 68; na  nau k ę  dopełn ia jącą: chłopców 10, dziew­
cząt 15, razem  163 dzieci.

Z nauki języka polskiego w Opryszenach (B ukow ina) ko rzysta ło  w roku  
szkolnym  1900 1 w edług nadesłanego  obecnie sp raw azd an ia  22 dziew cząt i 19 
chłopców, razem  41 dzieci. Nauki w 4 godzinach tygodniow o udzielał nauczyciel 
K ornel W asylowicz, a n ad zó r n ad  n a u k ą  pełniło Koło w Serecie.

Szkoła im. Tad. Kościuszki w Białej. W p i s y  p rzep row adzone na  rok
szkolny 1901/2, w ykazały  zap isanych  do k lasy ;

I. chłopców 45 dziew cząt 30 razem  75
II  » 55 » 57 » 112
ITT. » 50 » 35 » 85
IV. » 43 » 15 » 58
V. » 32 » 12 » 44

Razem  chłopców 225 dziewcz. 149 razem  374
Do ki. I. w Leszczynach » 16 » 11 » 27
O gólna liczba zapisanych  chłopców 241 dziewcz. 160 razem  401

Co do pochodzenia uczniów i uczenie z rozm aitych szkół, p rzedstaw ia ją  się 
liczby jak  następu je^ /"

Uczniów, k tó rzy  w ubiegłym  roku  szkolnym  uczęszczali
do naszej szkoły zapisało s i ę ...............................................242

z obcych szkół p o l s k i c h ..................................................... 40
z obcych szkół niem ieckich ............................................  17
now o w stępujących  do k lasy  I. (w Białej 75, w Leszczy­

nach 27)  ' ........................................  102
Razem  . . 401
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Z powoclu znacznej liczby zap isanych  dzieci, u tw orzono  w k lasach  I, I I  i I I I  
po  dw a rów norzędne  oddziały  m ieszane pod  względem  płci, z w yjątkiem  k lasy  .II, 
w k tó re j wobec p raw ie  rów nej liczby chłopców i dziew cząt, u tw orzono osobny 
oddział d la chłopców, a osobny dla dziew cząt.

T ak  więc liczyła szkoła nasza  w I, półroczu, w raz z k lasą  V. dziew cząt, 
9 oddziałów  o 9 siłach nauczycielskich, oprócz 2 katechetów . (S tan  ten trw ał do 
25 p aźd z ie rn ik a  1901. W  tym  dn iu  p. Smidowicz, naucz, k lasy  I. (:>. ob ją ł obow iązki 
w rów norzędnej szkole w L eszczynach, wobec tego  obydw a oddziały  k lasy  I. 
połączono w jeden. Połączenie to było ty lko prow izorycznem . Z dniem  1 stycznia  
rozdzielono  znow u k lasę  I. n a  dw a oddziały, poniew aż n a  m iejsce p. Smidowicz a 
p rzy b y ła  now a siła w osobie p. Ja n a  Z abaw ki.

W yniki k:lasyfik:acyi.

Zapisanych Klasyfikowanych Otrzym ało postęp: NicklasyUkmim Opuściłoszkolę

cc batdzo dobry ani ry (Waleczny lUfdosiateczny
cś

p H

w
te”8 ifte ~c3> te'S ca* -O I 0' te te s "Ir

1 * 5 -o m =8 ‘J| S. •53

I. a. 30 27 13 5 4 2 1

I. b. 45 43 18 9 7 9 2

II. a. 57 53 9 20 20 4 2 2

II. b. 55 52 11 14 16 11 2 1

III . a. 23 17 23 17 2 1 8 5 8 7 5 4

III . b. 27 18 26 18 7 3 6 9 8 2 5 4 1

IV. 43 15 41 15 1 2 1 10 8 18 3 11 3 1 1

V. od. I. 23 12 23 12 2 9 6 0 • •

v .o d . i i . 9 8 2
'

4
i

1 1 1 ■ '

Razem 225 149 216 142 44 31 60 49 ' Ś4 41 48 21 l 6 5 2 3

KI. I.
w Leszczynach 16 11 14 11 2 4 7 6 4 1 1 2

Razem 241 160 230 153 46 35 67 55 68 m 49 22 8 5 2 3

Nowa szkoła.
W  ro k u  1898 w czasie jub ileuszu  m ickiew iczow skiego pow zięło Kolo P ań  

T ow arzystw a S. L. w P rzem yślu  zam iar w y b u d o w an ia 'szk o ły  im. A dam a Mickie­
wicza. W  jesieni tegoż ro k u  gm ina Rzeczpol zwróciła się do tegoż Koła z p rośbą
0 w ybudow anie  szkoły, a n a  zapy tan ie  o język  w ykładow y w p rzyszłej szkole, 
uchw ałą z dnia 15 lis topada  1898 zapew niła język  polski jako  w ykładow y. U pro­
szony przez Z arząd  Koła ks. dziekan  Solecki z K rzyw czy za ją ł się zakupnem
1 in tabu lacyą  g run tu , oraz w szełkiem i praoam i przygotow aw czem i. P. inżynier 
W ładysław  Jaw orsk i, u p roszony  przez Z arząd  Koła, zupełnie, bezinteresow nie 
i z pośw ięceniem  czasu i tru d u  w ykonał budowę. W listopadzie i , 1901 Z arząd
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Koła w ydzierżaw ił b u d y n ek  szkolny gm inie na  czas n ieograniczony, zapew niając  
jodnak kon trak tem  m ożność o d eb ran ia  każdej chwili budynku , gdyby  kierunek" 
szkoły p rzesta ł odpow iadać życzeniom  Kola. O tw arcie szko ły  doznało znacznego 
opóźnienia z pow odu  tiu d n o śc i p rzy  obsadzie  p osady  nauczycielki, Koło bov em 
pragnęło, by  kierow nictw o szkoły spoczęło w rękach  osoby należycie ukw alifiko- 
Wanej i rozum iejącej zad an ia  i cele szkoły polskiej. P o  nom inacyi panny  Karnik 
K yvarj na tę posadę, zaszły  znów trudności z uw olnieniem  jej z posady  p rzed ­
tem zajm ow anej. W  dn iu  10 kw ietnia 1902 szkoła została pośw ięconą w obecności 
Prezesa Z arządu  gł. T. S. L. p. d ra  E androw sk iego  i delegatek  Koła P ań  w P rze­
myślu i o ddaną  n a  uży tek  fin in ie . Obecuie pob iera  tam  naukę.,dzieci 116. Szkołę 
rzeczpolską zbudow ało i zaopatrzy ło  w p ierw sze po trzeby  przem ysk ie  Koło P ań  
Wyłącznie w łasnem i siłami, bez innej pom ocy prócz ofiarow anej przez ks. W ojnę 
części m ate łyałów  drzew nych  i udzielonej przez g ospodarzy  rzecz polskich pom ocy 
w zw iezieniu m ateryałów .

Tak tedy  o tw arł swe w ro ta  now y p rzy b y tek  polskiej ośw iaty  w śród  ludu  
naszego n ad  Sanem, by  po wieczne czasy strzedz m owy jego  ojczystej i w ycho­
wywać m łode pokolenia n a  chwałę i pożytek  narodu.

Szkoła im. Adama Mickiewicza w Rzeczpolu (pow. przemyski).

Z ruchu Kół.
(Sprawozdania za r. 1001).

Koło akademickie w Krakowie. Spra,- 
wozdanieodl kwietnia! 901 do 1 kwietnia 1902r.

Prezes Witold Broniewski, sekretarz Józef 
Potter, skarbnik Mar ja Paszkowska.

S z k o ł a  d l a  a n a l f a b e t ó w  w P o d ­
g ó r z u :  W' 2 oddziałach podzielonych na 5 
klas pobiera naukę 94 osób. Nauka odbywa 
się przez 2 godziny w niedziele i święta; obo­
wiązki nauczycieli pełni 10 akademików.

S e k c y a  w y p o ż y c z a l n i a n a .  Utrzy­
muje 8 dawniej założonych wypożyczalń wiej­

skich (w Łękach, Wokowicach, Wiśniczu Ma­
łym, Płazach, Radomyślu, Kostrzu, Brunowie, 
i Czechowicach; zasiliła (70 książkami) wy­
pożyczalnię w Błażowej (pow. Rzeszów) za­
łożyła wypożyczalnię w Gzarnochowicach (po­
wiat Wielicki, którą następnie przekazano 
miejscowemu Kołu włościańskiemu. Opracowa­
no projekt ruchomych wypożyczalń wiejskich.

S e k c y a  o d c z y t o w a  (zawiązana w gru­
dniu 1901). Wygłoszono 8 odczytów w stow. 
kaflarzy (o powstaniu Styczniowem 1, o Mic­
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kiewiczu 1, z astronomii 3 i o budowie ciała 
ludzkiego 3) i 3 odczyty o powstaniu Kościu- 
szkowskiem (w Toniach, w Zborówku i Szcza­
kowej). Przy odczytach przyrodniczych poka­
zywano obrazy świetlne.

S e k c y a  b i b l i o g r a f i c z n a  (przekształ­
cona w marcu 1901 roku). Ułożyła katalog 
kartkowy dziełek ludowych wydanych od r. 
1881 do 1900, który zawiera 1752 tytułów 
podzielonych na lata, zabory i działy. Przy­
stąpiono do 1-ej kontroli.

S e k c y a  k a t a l o g o w a  (zawiązana w li­
stopadzie 1901 r.). Śledzi za bieżącą litera­
turą ludową. Opracowała i ogłosiła w „Mie­
sięczniku" 82 oceny książek ludowych wyda­
nych w 1901 i 1902 r. Nawiązano stosunki 
z innemi ogniskami młodzieży w celu ułoże­
nia kompletnego katalogu rozumowanego 
książek ludowych.

Za inicyatywą i pośrednictwem Koła za­
wiązano Koło miejscowe w Szczakowej (p. Z. 
Podgórski) i Koło włościańskie w Gzarnocho- 
wicach.

Uchwalono przystąpić do mającego się za­
wiązać Związku Towarzystw Młodzieży Pol­
skiej w Austryi ,. Ognisko

Liczy członków.
Koło miejscowe w Dąbrowie. (Spra­

wozdanie za r. 1901). Koło liczyło w uóie- 
głym roku członków 50, od których uzyska­
ne wkładki roczne przyniosły 92 kor. 50 hal.

W dniu 3 maja staraniem Towarzystwa 
naszego odbyło się nabożeństwo w kościele 
parafialnym, podczas którego proboszcz miej­
scowy wypowiedział stosowną przemowę od 
ołtarza, pouczając zarazem licznie zgromadzo­
ny lud o celach „Tow. Szkoły ludowej-1 i za­
chęcając do ofiarności na cele Towarzystwa. 
Po Mszy św. zgromadzona inteligencya miej­
scowa, Tow. „Sokół1 oraz ochotnicza straż 
ogniowa odśpiewała hymn „Boże coś Polskę-1. 
Podczas nabożeństwa tego zebrano 47 Kor. 
20 hal. (na dar narodowy).

Po nabożeństwie urządzono składkę na 
„dar narodowy“ w urzędach i domach pry­
watnych, z której uzyskano 07 K. 40 hal. 
(Odesłano Zarządowi głównemu).

Unia 16 lutego b. r. odbyło się Walne 
Zgromadzenie członków „Towarzystwa“, na 
którem uchwalono przesłać „Zarządowi gł.-1 
190 K. z prośbą o przysłanie 25 egzempla­
rzy statutu „Tow. Szkoły lud.-1 celem rozda­
nia go pomiędzy członków.

Przeprowadzono też nowe wybory. Prze- 
wodniczącą Koła dąbrowskiego pozostała na­
dal p. Henryka Makarewiczowa, zast. p. Dr. 
Józef Uatka. Sekretarką p. Henryka Brau- 
nowa, zast. p. Stanisław Pisz. Skarbnikiem 
p. Antoni Laśkiewicz, zast. p. Maciej Płaza.

Sprawozdanie kasowe za rok 190t złożone 
przez skarbnika wykazuje w dochodach K. 33fl 
h. 12, w rozchodach K. 138 h. 32.

Koło w Jarosławiu. Rok miniony nie 
był dla rozwoju naszego Koła nader pomy­
ślny. Oznaki niepowodzenia widoczne już były 
na dorocznem Zgromadzeniu, odbytem dnia 
22 marca 1901, kiedy zebranych zaledwie 
17 członków musiało dokonać wyboru no­
wego wydziału Koła, mającego się składać 
z członków 11. Powołano też do wydziału 
ludzi, o których nie wiedziano, czy wybór 
przyjmą i czy będą mogli poświęcić swój czas 
i pracę dla Towarzystwa. ' Ukonstytuowanie 
się wydziału nie przyszło do skutku, albo­
wiem sześciu z nich zrezygnowało z wyboru 
i zażądało zwołania nadzwyczajnego zgroma­
dzenia, na któremby dokonano wyboru no­
wego wydziału. Zgromadzenie nadzwyczajne 
zostało rzeczywiście zwołane na dzień 13. 
maja r. z. Wybrano na niem po zrezygno­
waniu pani Adeli Grabowskiej, przewodni­
czącą Koła panią Wandę Niwińską, a zastęp­
cą przewodniczącego p. Józefa Drobę. W miej­
sce pani Adeli JPatowskiej wybrano do wy­
działu Jana Kurzeję.

Nowo wybrany wydział nie mógł się za­
raz i stanowczo ukonstytuować, albowiem 
znowu wystąpiło z niego kilku członków, 
wskutek tego po kilka razy musiano w miej­
sce ustępujących kooptować nowych człon­
ków. Ostatecznie Zarząd Koła stanowili z pań: 
Wanda Niwiska, jako przewodnicząca, Mary- 
nowska, jako zastępczyni przewodniczącej, 
Karolina Mężyk, jako zastępczyni skarbnika, 
nakoniec pani Weissowa; z panów: Wodziń­
ski, jako skarbnik, Sucheni, jako bibliotekarz, 
Kurzeja, jako zastępca sekretarza, dalej Go­
net, Mika i Droba, który ustąpił z zastępcy 
przewodniczącego, a prowadził w zastępstwie 
nieistniejącego sekretarza jego czynności.

Wydział w czasie od 13. maja po dzień
7. stycznia b. r. odbył sześć posiedzeń, na 
których omawiał przedewszystkiem środki 
mające się przyczynić do rozwoju tutejszego 
Koła. W myśl więc §. 20. statutu Towarzy­
stwa „Szkoły ludowej" s*arał się o pozyska­
nie nowych członków i starania te po części 
się powiodły. Natomiast starania, podjęte 
około urządzenia festynu, a następnie zaba­
wy dla dzieci dla pomnożenia funduszów 
Koła pozostały tylko w sferze dobrych chęci, 
albowiem Towarzystwa inne, istniejące u nas 
w Jarosławiu, tak dalece zajmują czynno­
ściami swoich członków, że ci nie mieli czasu 
udzielić naszemu Towarzystwu swej pomocy. 
Fundusze naszego Koła składały się zatem 
tylko z wkładek członków, nadto zasilone zo­
stały subweicyą tutejszej Rady gminnej
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w kwocie 200 kor., za co na tem miejscu 
składa Jej Wydział w imieniu Koła serde­
czne podziękowanie.

Z funduszów tych szczupłych w myśl 2. 
Powołanego powyżej statutu udzielił Wydział 
Koła wszystkim 5-ciu miejscowym szkołom 
ba odzież dla biednej młodzieży szkolnej 
kwoty 50 kor., a nadto zajął się zbieraniem 
dla niej odzieży przechodzonej. Następnie 
W myśl tego §. zdołał utrzymać szkołę sług 
dla kobiet, której już groziło rozwiązanie 
i szkołę analfabetów dla mężczyzn.

Naukę w szkole sług objęły bezintereso­
wnie nauczycielki tutejsze: panna Kazimiera 
Czarnecka, panna Zwolińska Anna i panna 
Bronisława Dymni cka, z poza grona nau­
czycielek pani Bohmowa. Nadzór nad szkołą 
prowadzi przewodnicząca Zarządu Koła pani 
Niwińska.
f Szkoła ma dwa oddziały, z których I. liczy 
3(J, drugi 20 uczennic. Nauka odbywa się 
każdej niedzieli w 2 godzinach przy zadowal- 
niającej irekwencyi.

SzKoła analfabetów pozostaje pod kiero­
wnictwem p. Józefa Droby, dyrektora męskiej 
szkoły wydziałowej, a uczy w niej za renu- 
meracyą, wynoszącą po 2 kor. za godzinę, 
p. Teofil Fiutowski, nauczyciel męskiej szkoły 
wydziałowej. Szkoła liczy 26 uczniów, pobie­
rających naukę w jednym oddziele, naukę 
zaś odbywa się w każdą niedzielę i święto 
przez 2 godziny. Frekwencya w tej szkole 
jest dość dobra, nauka jednak musi natrafiać 
na wielkie trudności, a to dlatego, że nie­
którzy z uczniów dopiero w ostatnich dniach 
stycznia pozapisywali się do szkoły.

Na tem miejscu podnieść także należy, że 
Zarząd Koła starał się usilnie, aby jeden 
z pośród tutejszego W ielebnego Duchowień 
stwa świeckiego objął w szkole sług nadzór 
i naukę religi Starania jednak nie odniosły 
żadnego skutku i w szkole tej nauki religii 
udziela panna Czarnecka. To też Zarząd Koła 
ubolewając nad tym faktem, musi z drugiej 
strony podnieść tę prawdziwie obywatelską 
ofiarność pań nauczycielek, które pomimo 
ciężkiej pracy w swej szkole, nie żałują sił 
i trudu i wszystkie wolne chwile poświęcają 
pracy dla dobra ogółu. Tym paniom nauczy­
cielkom, jakoteż i pani Biihmowej składa Za­
rząd w imieniu Koła staropolskie ,.Bóg za­
płać!

Nakoniec podnosimy jeszcze, że Koło nasze 
ma dwie wypożyczalnie książek; jedną na 
przedmieściu 1 )olno-Leżajskiem, drugą w sa­
mem mieście Jarosławiu. Jedną i drugą na­
leżałoby zasilić nowenn książkami. Zarząd 
Koła powziął uchwałę na ostatniem posiedzeniu 
wyasygnować odpowiednią kwotę celem za­

kupienia nowych książek. Uchwała ta wyko­
naną jeszcze nie została i zostanie przekazaną 
do wykonania nowemu Zarządowi, któremu 
życzymy lepszego powodzenia i na tem koń­
czymy nasze sprawozdanie.

Koło w Żółkwi. Sprawozdanie Zarządu 
Koła miejscowego Towarzystwa „Szkoły lu­
dowej w Żółkwi po koniec roku 1901. przed­
łożone Zgromadzeniu Koła na posiedzeniu 
w dniu 25. marca 1902 r.

Otrzymawszy z Namiestnictwa zatwierdze­
nie statutów i regulaminu Koła, ukonstytuo­
wało się Koło, wybierając na Zgromadzeniu 
w dniu 80. grudnia 1901 r.: Przewodniczą­
cym p. Dra J. Opieńskiego, zastępczynią p. 
Zofię “Wyrzykowską, sekretarką p. Maryę Ilal- 
kową, skai bniczką p. Wład. Kamberską, za­
stępcą skarbnika p. Stan. Radzikowskiego, 
zastępcą sekretarza p. Jana Kubisza.

Z końcem r. 1901. liczyło Koło 49 człon­
ków zwykłych.

Prace nasze rozpoczęliśmy zaraz w trzech 
kierunkach:

I. Fozyskania większej ilości członków i 
przysporzenia funduszów.

II. Zakładania czytelń i bezpłatnych wy­
pożyczalni.

III. Szerzenia oświaty szkolnej.
Co do pierwszego punktu to liczba człon­

ków wzrasta tak, że z dniem dzisiejszym li­
czy nasze Koło zwykłych członków I 22, do­
żywotniego 1. razem 12\k członków. Liczba 
członków wzrasta niemal z każdym dniem, 
zwłaszcza od chwili wydania odezwy do mie­
szkańców powiatu i pozyskania w znaczniej­
szych miejscowościach powiatu mężów zau­
fania, którzy pośredniczą w zbieraniu skła­
dek i pozyskiwaniu nowych członków. Dla 
przysporzenia funduszów urządziliśmy szereg 
odczytów, które są obecnie w toku.

Co do drugiego punktu, to pobieraliśmy 
imormacye, poczyniliśmy na miejscu kroki 
i przystępujemy do założenia czytelń ludo 
wych i bezpłatnych wypożyczalni książek 
w Ehren'eldzie, A ązowej. Żołtańcach, Kuli­
kowie i Kłodnie, następnie w Mostach, Skwa- 
rzawie Nowej i Odnowie. Od zamiaru zało­
żenia czytelni w Skwarzawie Starej Lipinie 
i Glińsku odstąpiliśmy, ponieważ w miejsco­
wościach tych założono już czytelnie z ra­
mienia Tow. .Oświaty ludowej41.

Dla braku dostatecznych funduszów na 
książki i gazety, tudzież z powodu nieprzy- 
sposobionych lokalów, czytelni w miejscowo­
ściach wyżej wymienionych jeszcze nie !un- 
kcyonują; natomiast uporządkowano w tych 
miejscowościach istniejące prywatne księgo­
zbiory, które będą stanowić podstawę przy­
szłej wypożyczalni.
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Co do 3. punktu to: założenie szkoły dla 
analfabetów w Żółkwi odłożyliśmy wobec 
spóźnionej pory do jesieni.

Zanim zaś będziemy wstanie przystąpić do 
szerszej akcyi, mającej na celu zakładanie 
szkól z językiem wykładowym polskim w gmi­
nach okolicznych, postanowiliśmy poczynić 
kroki, celem zorganizowania w gminach pol­
skich i mięszanych, w których dotąd szkół

niema, prywatej nauki, czytania i pisania po 
polsku, oraz rachunków przez nauczycieli 
z gmin sąsiednich, względnie poblizkich.

Sprawozdanie kasowe wykazuje z dniem 
31 12 1901 r. stan czynny w kwocie l l j  K. 
jl|0 h., przy dochodach 84 K. 50 h., rozcho­
dach 40 K. 4o h.

Zarząd główny zasilił przyszłą wypożyczal­
nię 100 książkami

Z  l ite ra tu ry  lu d o w e j.
(Oceny krak. Koła akadem. czytane na posiedzeniach. Kom. katal. Zarządu gł ).

Nauka czytania i pisania.
Piotrowski Feliks. D T em en ta rz , nauka czy­

tania i pisanin z objaśnieniami, jak  trzeba uszyć. 
]•]. Koliński, drulzl KOI, w 8 ,‘Str. 10, fana 
10 kop.

Naukę autor opiera na metodzie czytania 
doraźnego (jakkolwiek sylabizowania nie po­
tępia); czytanie i pisanie prowadzi równo­
cześnie, radząc przy tem, aby uczeń na razie 
pisał literami drukowanemi; zaleca pismo 
prostopadłe, jako dla dziecka łatwiejsze. Uprzy­
stępnianie poznawania liter w wielu razach 
jest zbyt dowolne, aby, jak autor mniema, 
dziecku pracę ułatwić mogło. Odpowiednie 
ustawianie w wyrazach liter nowowprowadza- 
nycb oraz obrazki byłyby środkiem niezawo- 
dniejszyin.

Wobec prac R. M., G. Niewiadomskiej, Pro­
myka, elementarz niniejszy niczem się dodatnio 
nie wyróżnia. Może więc być jedynie dozwo­
lony. .!. J.

S#yc Aniela. C z y ta n k i  u to jm  io tru n e
dla dzieci •zaczynających naukę syskuiuli/cznci. 
Stopień Tl.- Na wsi i w mieście. ( Wydawnictwo 
pedagofficzho-szkohte M. Arcta). Warszawa. 
Nakładem i drukiem M. Arcta. 8,
str. 128. Cena bez opr. kop. 30, w opr. kup. 40

W  porównaniu z częścią 1 Gzytanek, niniej­
sza II odznacza się znacznie lepszym, a więc 
zupełnie dobrym doborem wierszyków. Jako 
przeznaczona dla dzieci 9-cioletnich, zawiera 
artykuliki nieco obszerniejsze, o treści powa­
żniejszej. Dziedzina t. zw. nauki o rzeczach 
została tu uwzględniona w rozmiarach wcale 
szerokich, oczywiście ku pożytkowi młodocia­
nych czytelników.

W ykład autorki, jak i w części I, zaleca 
sięuiiezwykłą przejrzystością, styl — jasnością, 
język — czystością.

Czytanki zasługują na szczególne polecenie 
młodzieży miejskiej i wiejskiej.

II. polecone. A. J.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie.
Jankowski FJdmund. D r z e w a  p r z y  dro-  

fjaoh . Wąrszawa, Ifsiegarnia Polska, druk II?. 
Łazarskiego, 1901, u> §ce, str. 47, z rysunka­
mi ir tekście, (jena 8 kop.

\V rozdziale I traktuje autor o użyteczności 
i potrzebie obsadzania dróg drzewaim: tutaj 
też czytelnik znajdzie zachętę do utrzymywa­
nia drogi w dobrym stanie. W rozdziale na­
stępnym polecany jest wybór drzew stosownia 
do gleby na jakiej mają być posadzone i spo­
sób sadzenia. W III rozdziale podane są te­
oretyczne wskazówki o robotach przygoto­
wawczych i wychodowaniu sadzonek, i alej 
następuje krótki opis robót niezbędnych dla 
utrzymania drzew w porządku i ochrony od 
szkodników W rozdziale 'i podany jest dla 
amatorów specyalny spis drzew ozdobnych, 
które jako kosztowniejsze i potrzebujące wię­
cej zachodu, polecone są do obsadzania alei itp.

Książkę tę, jak ze względu na treść, tak 
i ze strony literackiej i naukowej uważać można 
za bardzo pożyteczną. M . T.

Polecone.
Jankowski Stśfan. U l N a jw a ż n ie js z e  

r o ś tin i/  pastew ne,. Warszawa, -nakł. „ Ogro­
dnika Polskiego11, druk J. Sikorskiego 1901, 
w K-ęe, str. i 1 ni. Cena 15 kop.

Potrąciwszy na -samym początku kilku sło­
wami o kwestye norm pastewnych omawia 
autor najpierw po krótce uprawę pastewnych 
roślin okopowych; a więc trochę wiadomości 
o uprawie buraków i marchwi, krótka wzmian­
ka o brukwi i parą słów o rzepie ściernis­
kowej. Przechodząc do innych roślin paste­
wnych podaje aktor króciutki opis uprawy 
końskiego zębu, nie Viele więcej o koniczy­
nie i lucernie, nieco o esparcecie i seradelli. 
Następuje kilka zdań o pastewnych mieszan­
kach jednorocznych, potem kilkoletnich, wre­
szcie o trwałych mieszankach łąkowych i kil­
ka zestawień takich mieszanek.
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■ Książeczka napisana wcale nieprzystępnie. 
Cel jej trudno zrozumieć. Jakkolwiek autor 
®ówi we wstępie: „celem jej jest dostar­
czenie niezbędnych informacja ludziom, nie- 
°bznajomionym z roślinami pastewnemi, a 
1'otrzebującym je uprawiać, to jednak należy 
®ieć poważne wątpliwości, czy ktoś po prze­
czytaniu tej książeczki będzie wiedział, jak 
Uprawiać rośliny pastewne, jeżeli przedtem 
nie miał o tem pojęcia. W. Z.

Medycyna i hygiena.
Pr. Merezyński Emil. Z d r o w ie  d z iec i ,  

*'powszechnych ‘cykładów unhcersyteckich, urzą­
dzonych staraniem Uniwersytetu lwowskiego. (Bi­
blioteka Macierzy Polskiej nr. 13). Lwów, nak. 
Macierzy Polskiej, druk Hi L. Anczyca te Kra- 
V°ipie, 1001 r., uk str. Cena 50 hal.

iestto zbiór wiadomości z fizyologii i hy­
meny dziecinnej w połączeniu z cennemi wska­
zówkami praktycznemi, dostępny jedynie dla 
czytelników inteligentnych, którzy posiadają 
Pewne przyrodnicze wykształcenie. Autor 
Wszędzie używa ścisłych terminów naukowych, 
2 tych wiele szerszemu ogółowi nieznanych;

ostatnie zmniejsza przystępność książeczki 
* stanowi jej wadę. Z tego też względu popu- 
iurną w całem znaczeniu tego słowa jej nazwać 
nie można.

Polecone dla starszych. M O.

Powieści historyczne.
Juliusz Titrczyński. Xe/sza G o ly o ta  

* o t a r t y r o lo y i i  s y b re sk ie j, Lwów, na­
kład wydctwn. „Dziennika Polskiego11. z druh\ 
k Czaińskiego w Gródku (1001 p.) iv Hce, str. 
P>0, cena 1 kor.

Powstanie listopadowe chyli się już ku koń- 
cowi; resztki powstańców na Wołyniu i Po­
lesi^ nie chcąc trafić w ręce wrogów, chro­
nią się do klasztoru Bazylianów w Owruczu. 
Ędnak tam dosięga ich ręka Moskali, którzy 
njętych powstańców wraz z przeorem po dłu- 
Sotrwałem śledztwie oddają w sołdaty na 
St6py Kirgizów. Tam zawiązują powstańcy 
spisek, mający na celu wybicie się na wol­
ność. Atoli niebaczne zwierzenie się jednego 
Ze spiskowych, Polaka przed kochanką Posy­
ł k ą ,  powoduje wykrycie spisku i śmierć głó­
wnych spiskowych jużto pod rózgami, jużto 
Przez rozstrzelanie.

Opowiadanie to, jak wskazuje dopisek au- 
°ra, osnute jest na zdarzeniu prawdziwem, 

szkoda, że w opracowaniu temat nie został 
należycie wyzyskany. Przejścia od jednych

wydarzeń do drugich są zbyt dowolne, obra­
zy — słabe. Poleconą być może jedynie ze 
względu na tendencyę i z powodu dotkliwego 
braku książek ludowych przypominających 
krzywdy dawne.

Polecone. I. ID.

Powieści obyczajowe.

Promyk Kasdntters. O s t r a s z n y m  zbó ja ,  
■powiastka ze zdarzeń prawdziwych z 10 obraz­
kami. Wydanił * czwarte, Księgarnia Krajowa 
Konrada Prószyńskiego w Warszawie, druk J. 
Brodmcma, l8l>9 (na okładce 19T).l), -w 8ce, 
str. Cena 6 kop.

Myślą przewodnią tej książeczki jest wyka­
zanie zgubnych skutków złego wychowania. 

,_Ęiotr Bańtuch, rozpieszczony w dzieciństwie 
przez rodziców, wyrasta na hultaja i okrutnika; 
nie umie i nie chce pracować, zaczyna więc 
kraść. Od kradzieży dochodzi stopniowo do 
zabójstwa, a nareszcie, wskutek nieszczęśli­
wego zbiegu okoliczności zabija własną żonę 
i wiesza się w więzieniu, gdzie go zamknięto. 
Pomimo moralizatorskiego tonu książka może 
zainteresować mniej oczytanych czytelników. 
Styl poprawny.

Poleabne. X. Ii.

Podróże.

Tul'msz Starkel. Z  w ę d r ó w e k  do  Z ie m i  
ś w ię te j ,  ku pożytkowi młodych i starych. 
Lwów. Nakładem komitetu wydawnictwa dziełek 
ludowych, druk S&cgęsnego Bednarskiego we 
Lwołoie, w ‘lĄce, ćŚ str. Cena 30 gr.

Książeczka niniejsza ma na celu zaznajomić 
chętnych poznania Ziemi św. z nią samą i jej 
pamiątkami. Puszczając się drogą morską 
z Tryestu wzdłuz wybrzeży greckich, pełnych 
starodawnych pamiątek, zwiedza się myślą 
ważniejsze i sławniejsze miejscowości, do któ­
rych króciutki rzut oka na przeszłość i losy 
jest załączony. Opis samej Jerozolimy, jako 
ogniska Ziemi św. jest dłuższy i bardziej 
szczegółowy. Od Jerozolimy przenosi się myśl 
czytelnika do miejscowości, uświęconych po­
bytem Zbawiciela lub Jego uczniów, przyczem 
przyroda kraju jest odpowiednio uwzględnioną.

Całość jak wiele innych dziełek popularne­
go autora, przedstawia się nader dodatnio 
przez swoją przystępność i barwność. W nie­
których miejscach daje się odczuć przepeł­
nienie szczegółami, co jednak odpowiednie 
mapki i graficzne rozkłady budowli z łatwością 
mogłyby usunąć.

Polecone. J. Dz.
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Polityka.
J ed en .  n a r ó d — j e d n a  m y ś l .  (Wyda­

wnictwo przyjaciół ludu polskiego. Zeszyt III). 
Berlin, nakł. i druk „Dziennika BerlińskiegoA; 
1901, w 8ce, 14 str. Cena 5 fen.

W chwili odradzania się narodu polskiego 
napadli trzej sąsiedzi — wrogowie na Polskę 
i rozebrali ją między siebie, twierdząc, że 
niema narodu polskiego i Polski. A jednak 
Polska była, jest i będzie; bo Polacy, stano­
wiąc jeden naród mimo kordonów, ożywieni

są jedną myślą zbratania się i dążenia do 
niepodległości Polski. Miłość Ojczyzny, naka­
zując równość i braterstwo umożebni wzmo­
cnienie się narodu polskiego, — usunąwszy 
przedtem wszelkie objawy trójlojalizmu

Tak się przedstawia ogólna treść broszurki 
która, chociaż jest przeznaczoną przedewszy- 
stkiem dla zaboru pruskiego, jednakże ze 
względu na zacną tendencyę odpowiednio 
przeprowadzoną, śmiało może być poleconl 
do najszerszego rozpowszechnienia.

B. polecone. J. Dz.W

R ó ż n e  w i
Następny numer M iesięczn ika wyjdzie 

w przeddzień Walnego Zgromadzenia Dele­
gatów Kół T. S. L., t. j. 17 maja b. r.

Z powodu X rocznicy założenia T. S. L.
odprawionem zostanie w przeddzień Walnego 
Zgromadzenia, staraniem Zarządu głównego 
nabożeństwo żałobne za zmarłych członków 
założycieli i dobrodziejów Towarzystwa. Zjazd 
delegatów zaś otwarty zostanie „uroczystą 
akademią ■* w sali ratuszowej z udziałem za­
proszonych gości i delegatów stowarzyszeń 
i instytucyi. Szczegółowy program ogłoszony 
zostanie w pismach codziennych.

Wydanie artystycznego afisza T. S. L.,. 
wykonanego przez art. mai. p. Piotra Sta- 
chiewicza, opóźniło się znacznie wskutek tru­
dności technicznych w reprodukcyi. Z tej też 
przyczyny i nowy typ puszek nie mógł być 
dotychczas wszędzie wprowadzony.

Staraniem Koła Pań i Koła akad. w Krakowie 
urządzone zostaną i w r. b. kioski publiczne 
w rynku i na plantacyach krakowskich, przy 
których zbierane będą datki na „dar narodo­
wy 3 maja“ oraż urządzoną bęazie sprzedaż 
wydawnictw ludowych przez całą sobotę, dnia 
3 maja. Nadto na wszystkich placach i lu­
dniejszych punktach miasta rozmieszczone 
będą puszki składkowe.

Statystyka szkół czeskich. W r. szkolnym 
1901 było w Czechach: Szkół wydziałowych 
męskich 249 (147 czeskich 102 niem.), szkół 
wydz. żeń. 183 (106 czes., 77 niem., razem 
432. Według kategoryi wykazano: szkół jedno- 
klasowych 108D (456 czes., 595 niem.), dwu- 
klasowych 1582 (943 czes., 6“3^ niem.), trzy­
klasowych (574 czes., 370 niem.), czterokla­
sowych 518 (338 czeskich, 180 niemieckich), 
pięcioklasowych *(926 (574 czes., 353 niem.), 
sześcioklasowych 96 (52 czeskich, 44 niem.), 
siedmioklasowych 8 (4 czes., 4 niem.). Przy 
powyższych szkołach pracowało 17.419 sił 
nauczycielskich, mianowicie przy szkołach 
z językiem wykładowym czeskim 10.480, 
z językiem wykładowym niemieckim 6.939.

a d o m o ś e i .
Szkoła dla analfabetów. Jak wspominali­

śmy już przedtem powstał między lwowskimi 
Kołami zamiar prowadzenia we wspólnym 
zarządzie szkoły dla analfabetów, utrzymy­
wanej dotychczas przez tamt. Koło akadenu' 
ckie. W ubiegłym miesiącu plan ten zatwier­
dziły zarządy Kół i jak nam ze Lwowa do­
noszą, nowe kierownictwo szkoły, czyli tak 
zw. dyrekcya odbyła już kilka posiedzeń dla 
wspólnych obrad. Podnosimy ten fakt tem- 
bardziej, że jest to z jednej strony najbar­
dziej widoczna dla społeczeństwa lwowskiego 
placówka roboty naszego Tow., z drugiej zaś 
na wewnątrz jest dowodem pięknej harmonii) 
jaka między lwowskiemi Kołami panuje. Ja­
ko teren wspólnej pracy Kół, na którym si? 
wszystkie zeszły i dla którego niewątpliwi 
funduszów swoich żałować nie będą — bu­
dzi w nas nadto nadzieję rozszerzenia i na 
dalsze dzielnice miasta sieci kursów dla anal­
fabetów, czego Koło akad. z powodu rozli­
cznych innych agend wypełnić nie mogło. 
Nad tą sprawą zastanawiała się już nowa 
dyrekcya i poczęła zawczasu robić kroki, by 
od jesieni można było rozpocząć naukę tak 
w towarzystwach rękodzielniczych, jak w in­
nych dzielnicach Lwowa np. na Żółkiewskim. 
Stryjskim i t. d. Obecną dyrekcyę tworzą 
delegaci Kół: Pań, p-na Wanda Reuttówna. 
akademickiego, p. Dunin Wąsowicz, im. Jeżat 
p. Róża Nusbaumowa, oraz ich zastępcy: p-na 
Gurówna, p. Biega i p. Morawski.

Wieczór z tańcami, urządzony 10 lutegc 
b. r. we Lwowie na dochód tamt. Koła akad-. 
przyniósł czystego dochodu 301 koron. Cyfra 
wydatków zwiększyła się wielce wskutek za­
twardziałości tamt. Kasyna miejskiego, które 
za salę policzyło sobie 35f) kor., co z innym' 
dodatkami (opał, gaz etc.) wniosło do kasy 
Kasyna blisko 5o0 kor. W tamtym roku Wyi 
dział przeznaczył z okazyi wieczorku 100 K 
na cele Koła, teraz prośbę jego załatwił odmo­
wnie — czyżby się tego roku akadem 
psuli, lub naodwrót Kasyno zubożało'



Nr. 4. MIESIĘCZNIK 63

P rz y  grach i zabaw ach ,  przy  
u r o c z y s to śc ia c h  p u b l iczn y ch ,  
n a r o d o w y c h  i r o d z i n n y c h ,  
p r z y  z a k ła d a c h  i z a p is a c h

wszędzie i zawsze pamiętajmy
o funduszach

Towarzystwa „Szkoły ludowej".
KOMPLET PORADNIKA DLA SAMOUKÓW

(wydawnictwo kasy Mianowskiego)
opracowany przez grono specyalistów , zaw iera wskazówki do czytania system atycznego, począwszy od 

książek popularnych, w zakresie  w szystkich działów naukowych.
C zęść I-sza , (w wydaniu drugiem. W arszawa 1901, str. X LII 728. Cena 1 rubl.). — Treść: O podziale 

i układzie nauk. Matematyka. Nauki Przyrodnicze z Psychologią i Antropologią.
C zęść I l-g a ,(W arszawa 1899, str. XIV—695. Cena kop. 80, na wyczerpaniu). - - Treść: Vauki Filologiczne 

i Historyczne. (Językoznawstwo ogólne, Języki nowożytne, Filologia klasyczna, Historya, L iteratura, 
liis to rya kultury i filozofii).

C zęść III-o ia , ^Warszawa 1900, str. X —446. Cena kop. 80). — Treść: Nauki Społeczno-Prawne i Filozo­
ficzne. (Statystyka, Ekonomia, Prawo, Socyologia, E tyka i Estetyka).

C zęść IV -ta , (świeżo wydana. W arszawa 1902, str. CX1II—492, z 21 ilustracyami. Cena rbl. P24). 
Treśż: W stęp. (Statystyka bibliografii naukowej 4-ech tomów „Poradnika11). Systemy wykształcenia 
i wykształcenie ogólne; program w ykształcenia ogólnego, opr. L. Krzywicki. Logika i teorya poznania 
opr. A  Malirburg. — Filozofia i metafizyka, opr. A. Malirburg. — Pedagogika, opr. S. Karpowicz. 
Metodyka, opr. A. Szyc. — Historya pedagogiki, opr. P iotr Chmielowski. — Popularyzaoya wiedzy 
i samouctwo (biblioteki i uniw ersytety ludowe). — Dopełnienia do P ech  pierwszych tomów. Skorowidz 
do części 111 i IV. Pytania i odpowiedzi.

JANECZEK i WOYCIECHOWSKl
w Krakowie Rynek L. 8? naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

iSKLAI) PiPIElłU. ®  ^ Z E S Z Y T Y
materyałów do pisania i rysowa­

nia, przyhorów kancelaryjnych —  V !® *55 wszelkie przybory szkolne,
oraz towarów galanteryjnych. ę  f

W  ’ Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  w y s y ła  s ię
' i ksiąg handlowych firmy -  — -----  o d w r o tn ie .

F. ROLLINGER. Ceny niskie. T ow ary doborowe.
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Związek handlowy Kółek rolniczych
K raków

P ija r s k a  4.
L w ów

K o p e rn ik a  2.
R zeszów

T rzeciego  M aja 7.
W ieliczk a

PI. K ościuszk i 255.

Pierwszy i największy c h rz e ś c ija ń s k i  handel hurtowny w Galicyi utrzymuje 
składy hartowne towarów kolonialnych, artykułów spożywczych, pro­
duktów mącznych. tłuszczów, olejów nafty, win i t. d.

Osobny, pod ściśle fachowem 
kierownictwem zostający Oddział Rolniczy sprzedaje pod gwarancyą najlepszej jako­

ści i pod kontrolą stacyi dośw iadczalnyclr

Wszelkie nasiona gospodarskie w szezogólno.ści zaś 
koniczynę, tncernę, trawy, marchew, buraki, wykę, 
łubin, zboża i t. p.

Nawozy sztuczne t  j. Puperfosfaty, mąkę kostną, mą­
kę żużlową, kainit, saletrę chilijską i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze słynnej polskiej fabryki 
H. Cegielski Tow. Akcyjne w Poznaniu.

Oryginalne amerykańskie kosiarki,! żniwiarki i żni- 
wiarko-wiązałki „Buckey“ najpierwszej i najstarszej 
fabryki maszyn żniwny&h] Aultmann, Miller & Co. 
w Akron, Ohio U. S.

Wreszcie mtocarnie i lokomobile największej w Austryi 
fahri ki Hofherra i Schrantza w Wiedniu.

Ilustrowane katalogi wysyła się na żądanie opłatuie.

W ydawnictwa

Księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.
Kor.

Antoszka. .Tak żyją w C z e c h a c h ..................... —'26
Dzielny zołnierz. Opowiadanie historyczne z pow.

11. Sienkiewicza. Pan „Wołodyjowski" . —'50 
Gloger 1  Skarbezyk Paśmie i powieści . . . .  —-52 
Góralczyk K7 (Wład. 0. Anczyc), Dzieje Polski

w 24 obrazkach wyd. n o w e .................  P30
Lyskowski I. Gospodarz wyd, n o w e .................  P60

— 3 nauki gospodarskie napisane dla wło­
ściańskich gospodarzy wyd. nowe . . . —’40

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny szwedzkiej przerobione z powieści
»Potop“ H. Sienkiewicza .................—\52

Święty Piofr w Rzymie; opowiadanie z czasów 
prześladowania chrześcijan za Nerona 
przerobione z powieści H. Sienkiewicza
„Quo Vadis“ ..........................................  1-—

Wielogłowski. Podróż po szerokim świecie czyli 
jak jest u nas i gdzieindziej dla ludu
wiejskiego wyd. 3 .............................—.50

A. K. S. Świat podbiegunowy, według najnow­
szych źródeł , z 25 rysunkami i mapą 
okolic podbiegunowych , k 130 karton. 160

Collier William F. Zasady zoologii. Z angielsk. 
tłóm. Feliks Wermiński. Z 47 drzewor. 
w tekście, k. 1’04, kartonowane . . .  P30

Uelkie A. Geologia, tłóm. z ang. prof. K. .Tur­
kiewicza, wyd. nowe, przejrzane i uzu­
pełnione, z 27 drzew, w tekście, k. P30 
k a r to n o w a n e .................................... P60

— Geografia fizyczna, tłóm. z ang., wyd. 
nowe, popr. i uzup. Józef Morozewicz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek­
ście, k. 1.30, k a rto n o w an e ........... P60

Kor.
Gerardin L. Botanika ogólna, z frane. przełóż.

W. M. Kozłowski z 51 drzewor. w tek­
ście, k. 1 k a rtonow ane .............................. 13C

Joteyko-Rudnicka. Go chemia dziś może ? Z 12
rysunkami w tekście, ,P3G, kartonowane 10'C 

Kramsztyk Stanisław. Komety i gwiazdy spa­
dające, z 30 rysunkami w tekście,, kor.
1'30, kartonow ane......................................  1-fiO

Lockyer I. Norman. Pierwsze początki astrono­
mii, przeł. Wład. Skłodowski, z 54 
drzew, w tekście i ryciną tytułową, kor.
1'30. kartonow ane......................................  l fiC

Peters Karol F -Mineralogia, przełożył z niem.
Jożjtf Morozewicz, k. u. p., z 46 drzewor. 
w tekście, kor. 1'SO, kartonowane. . POO

Piotrowski F. Nauka o pogodzie, z 5«! rysunkami
w tekście, kor. 1 04, kartonowane . . . P30

Roscoe A. H. Chemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu­
pełń., z drzew, w tekście kor. — 80,
k a r to n o w a n e ..............................................  P04

Stecki Jan. Zasady ogólne ekonomii społecznej,
kor. P3f>, kartonow ane....................................1.60

Sterling S. Dr. Pielęgnowanie zdroyyia, książe­
czka dla wszystkich; dziełko zalecone 
przez komitet hygieny ludowej II  wyst. 
hyg. w Warszawie; z 13 rysunk. w te­
kście. kor. 1'04, kartonowane . . . .  P30

Stewart Balfour. Fizyka, przoł. z ost. wyd. ang.
W ikt. Biernacki, kand. nauk mat., z 48 
rycin w tekście, kor. P30, kartonowane 1’60

Umiński W. Ocean i jego .tajemnice, z licznemi 
ilustracjam i w tekście i 4 mapami, kor.
130, k a r to n o w a n e ..................................IGO

Nakładem ,.Tow. Szkoły ludowej1*. — Odpowiedzialny redaktor Stanisław Nowicki.
Cz. ionkami Drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego.



z dnia 3 0  kwretnia 1902 r.

X. Walne Zgromadzenie Delegatów T. S. L.

W dniach  Z ielonych Św iąt z jeżdżają  się z różnych  stron naszej dzielnicy 
przedstaw iciele Kół T ow arzystw a naszego, by  tu, w s tare j stolicy P iastów  i Ja g ie l­
lonów radzić  n a d  spraw am i i zadan iam i jednej z na jw ażn ie jszych  insty tucyi, 
k tó ra  od la t  dziesięciu n iezaw odne d a je  dow ody swej żyw otności i użyteczności 
na polu  k rzew ien ia  św iatła  w śród szerokich  m as ludu  naszego  d la d o b ra  i szczę­
ścia całego n a ro d u  i przyszłości O jczyzny naszej.

Z głęboko odczutą życzliwością, z żyw ą radością  i zadow oleniem  pow ita 
ogół m ieszkańców  podw aw elsk iego  g rodu  tych licznych pracow ników  i p rze d s ta ­
wicieli T. S. L., jacy  w tych  dw óch dniach, sym bolizujących moc Ducha, Św iatła 
i P raw d y  Bożej, skup ią  swe m yśli i wysiłki pod hasłem  naszem  »przez ośw iecony 
lud do wolności O jczyzny!* Z tem  w iększem  upragn ien iem  i radością  pow ita 
p rzybyw ających  p rzedstaw icieli T. S L. Z arząd  G łów ny T ow arzystw a, znający  
z p racy  i s tosunków  codziennych zapał i d o b rą  wolę tych licznych rzesz p ra ­
cowników n a  naszej niwie, z k tó rych  znaczna liczba zjeżdza  do K rakow a. Kto 
p race  te zna i śledzi, m usi g łębokie żywić p rzekonanie , że zacna i zdrow a m yśl, 
w iara  żyw a w posłannictw o T. S. L. i jego  siły m oralne, że d o b ra  wola i jedno- 
zgodne p rag n ien ie  odrodzen ia  ludu, jak o  podstaw y lepszego ju tia , będą  p rze ­
w odnią gw iazdą d la p rac  X. W alnego Z grom adzen ia  D elegatów  T. S. L. O by 
pod d ob rą  w różbą rozpoczęła się p raca  u p ro g u  d rug iego  dziesięciolecia dz ia ła l­
ności »Tow arzystw a Szkoły L u dow ej!«

PROGRAM
X Walnego Zgromadzenia Delegatów T. S. L.

Dzień 18 maja.
O godz. 9 rano. Spraw dzen ie  legitym acyi i pełnom ocnictw  D elegatów . (W sali 

konferencyjnej R ady  m iasta, R atusz  I I  p.).

O godz. 10 rano. JUBILEUSZOWE

I. Posiedzenie publiczne Delegatów.
(W  Sali o b rad  R ady  m iasta, R atusz I I  piętro).

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajen ie  W alnego Z grom adzenia
2. O dczyt d ra  Z ygm unta  Balickiego »Ze sp raw  ośw iaty  n arodow ej.«
3. W ybór kom isyi.
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0  godz. 3 popołudniu. O b rad y  kom isyi w sali R ady  m iasta, w sali kon feren ­
cyjnej R ady  m iasta  i w sali o b rad  M agistratu . (R atusz, I p., schody główne).

n  } n Dzień 19 maja.O godz. 9 rano. J

II. Plenarne posiedzenie Walnego Zgromadzenia
(W  sali R ady  m iasta).

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Sp raw ozdan ie  R ady  N adzorczej.
2. S p raw a zm iany s ta tu tu .
3. S p raw ozdan ia  kom isyi i wnioski.
4. W ybór uzupełn iający  9 członków  do Z a rząd u  Głównego, w ybór Sądu  po­

lubow nego i R ady  N adzorczej.
5. Zam knięcie o b rad  W alnego Z grom adzenia.

O godz. 8 wieczorem.

Towarzyskie Zebranie Delegatów i Gości zaproszonych,
sta ran iem  Członków Z arząd u  Głównego i Z arządów  Kół k rakow skich  w salach 

R esu rsy  urzędniczej (H otel E urope jsk i, ul. Lubicz).

Dnia 20 maja o godz. 10 rano odpraw ionem  zostanie

Nabożeństwo uroczyste
w Kościele 0 0 .  P au linów  n a  Skałce, z okazyi 10-tej rocznicy założenia Towa 
rzy s tw a  Szkoły  Ludow ej, n a  k tó re  Z a rząd  Główny uprzejm ie zap rasza  P. T. D ele­

gatów  Kół i Publiczność m. K rakow a.

Po nabożeństwie zwiedzenie grobowca ś, p. Adama Asnyka i złożenie wieńca na sarkofagu.

Zarząd Gł. Tow. Szkoły Ludowej.

 ------

Wyciąg ze statutu I regulaminu T. S. L
ustaw dotyczących Walnego Zgromaazer a Delegatów.

§ 51 (Statutu).
Zgromadzeniu Walnemu przewodniczy prezes Zarządu głównego lub jego zastępca, 

a w  razie ich nieobecności najstarszy wiekiem członek Zarządu głównego.

§ 52 (St.)
W  Walnem Zgromadzeniu Towarzystwa biorą udział z głosem stanowczym:
a) członkowie Zarządu głównego, oraz przewodniczący, sekretarze i podskarbiowie 

Kół lub ich zastępcy;
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b) członkowie Rady nadzorczej i Sądu rozjemczego;
c) delegaci Kół miejscowych lub ich zastępcy.
Delegatem może być tylko członek Towarzystwa. Liczbę delegatów i ich zastępców 

ustanawia się w taki sposób, że na każdych 50 członków jednego Koła miejscowego, przy­
pada jeden delegat i jego zastępca, przyczem liczbę powyżej 2<i poczytuje się za 50, a na 
każde Koło miejscowe zawsze przypada najmniej jeden delegat i jego zastępca. Delegatem 
nie może być nikt, kto należy do osób wymienionych pod a) i b).

§ 53 (St.)
Pełnomocnictwa przyjmować mogą tylko delegaci Kół od delegatów swojego Koła. 

Żaden z delegatów nie może posiadać więcej, niż dwa pełnomocnictwa.

§ 54 (St.)
Przed zagajeniem W alnego Zgromadzenia delegaci Kół miejscowych mają złożyć do 

rąk przewodniczącego listy uwierzytelniające. Pełnomocnicy mają nadto wykazać się pise- 
mnem pełnomocnictwem.

§ j  & (St.)
Członkowie Zarządu głównego, Zarządów Kół, Rady nadzorczej i Sądu rozjemczego 

tylko osobiście mogą brać udział w W alnem Zgromadzeniu.

§056 (St.)
Walne Zgromadzenie jest zdolne do powzięcia uchwał, jeżeli najmniej 50 członków 

do głosowania uprawnionych osobiście jest obecnych. Jeżeli kompletu niema, najpóźniej za 
14 dni z tym samym porządkiem dziennym zwołane Walne Zgromadzenie jest bezwarun­
kowo zdolne do powzięcia uchwał bez względu na ilość obecnych.

§ Hi (Regulaminu).
Walne Zgromadzenie:
a) przyjmuje do wiadomości lub odrzuca sprawozdanie roczne Zarządu głównego 

i Rady nadzorczej:
b) udziela lub odmawia Zarządowi głównemu absolutoryum z jego czynności;
£) mianuje członków honorowych;
(l) wybiera Zarząd główny, Radę nadzorczą i Sąd rozjemczy;

’ j j p  uchwala zmianę statutu i rozwiązanie Towarzystwa;
f )  uchwala wnioski przedłożone przez Zarząd główny, Radę nadzorczą, Koło miej­

scowe lub delegatów Kół;
y) w wypadku przewidzianym w ostatnim ustępie § 6, oznacza na wniosek Zarządu 

głównego corocznie kwotę, którą zasilać należy tundusz zakładowy.

§ 38 (Reg.)
Wnioski samoistne, nie odnoszące się do przedmiotów zamieszczonych na porządku 

dziennym, nie mogą być przedmiotem głosowania na tem samem Walnem Zgromadzeniu, 
na którem zostały uczynione, wyjąwszy, jeżeli przynajmniej na 5 dni przed Zgromadzeniem 
zgłoszono je w Zarządzie głównym. Wnioski nie zgłoszone na czasie, jeżeli poparło je 
przynajmniej 10 uprawnionych do głosowania mogą być przedmiotem dyskusyi i przekaza­
nia ich Zarządowi głównemu do załatwienia we własnym zakresie lub sprawozdania na 
najbliższem Walnem Zgromadzeniu. Wniosek taki uważać należy za odrzucony, jeżeli 
Walne Zgromadzenie nie przekaże go Zarządowi ani do załatwienia, ani do sprawozdania.

§ 59 (St.)
Głosowanie odbywa się zazwyczaj przez podniesienie rąk, a tylko na żądanie 10 do 

głosowania uprawnionych, imiennie, fełosowanie w sprawach osobistych i wszelkie wybory 
odbywają się zawsze kartkami.

§ 60 (St.)
Do ważności uchwał i wyborów potrzebną jest bezwzględna większość głosów. W razie 

równości głosów rozstrzyga przewodniczący.
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Zmiana statutu tylko większością dwóch trzecich, rozwiązanie Towarzystwa tylko wię­
kszością trzech czwartych głosów oddanych, uchwaloną być może.

Jeżeli przy wyborach nie wszyscy kandydaci otrzymali bezwzględną większość głosów, 
następuje ponowny wybór. Grdyhy przy powtórnem głosowaniu również nie wszyscy kan­
dydaci otrzymali bezwzględną większość, następuje wybór ściślejszy pomiędzy kandy­
datami, którzy po wybranych otrzymali największą liczbę głosów. W razie równości głosów 
rozstrzyga los.

§ 7 (Reg.)
Członkowie Zarządu głównego, Rady nadzorczej i Sądu rozjemczego, oraz prezesi, se­

kretarze i podskarbiowie Kół mogą tylko osobiście brać udział w Walnem Zgromadzeniu.

§ 10 (Reg.)
Przewodniczący powoła następnie 2 członków Rady Nadzorczej na weryfikatorów pro­

tokółu, a z pośród delegatów K ił miejscowych odpowiednią liczbę skrutatorów.
Walne zgromadzenie wybierze tyle komisyj dla oznaczonego rodzaju spraw lub spraw 

szczegółowych, ile i jakie zaproponuje Zarząd główny. Prócz tego może Walne Zgromadze­
nie z własnego popędu wybierać inne komisyę : jedną dla całego szeregu spraw lub osobne
dla spraw szczegółowych.

Liczbę członków komisyi proponowanych przez Zarząd główny, oznacza sam Zarząd. 
Jeżeli nikt odmiennego wniosku nie postawi, poczytuje się wniosek Zarządu za przyjęty.

Wybór do komisyj odbywa się bez formalnego głosowania na propozycyę Zarządu, lub 
członka Walnego Zgromadzenia.

Każda komisya wybiera przewodniczącego i sekretarza, a w m rę potrzeby zastępców 
tychże i sprawozdawców.

Obrady komisyj są jawneml dla członków Walnego Zgromadzenia. Każdy członek ma
do niej przystęp i służy mu głos doradczy.

Dla onrad i głosowania w komisyach obowiązuje regulamin obrad i głosowania Wal­
nego Zgromadzenia.

W  miarę możności postara się Zarząd główny o to, aby w każdej komisyi Walnego 
Zgromadzenia, którą sam zaproponował, był zastąpionym przez osobnego delegata ze swego 
grona, z przedmiotem sprawy dokłaanie obeznanego.

§ 11 (Reg.)
Protokół W alnego Zgromadzenia spisuje jeden z sekretarzy Zarządu głównego, a pod­

pisują onrócz niego przewodniczący Zgromadzenia i obaj weryfikatorowie.

§ 12 (Reg.)
Skrutatorowie spisują i podpisują protokół z obliczenia głosów i ogłaszają wynik 

głosowania.
§ 1'# (Reg.)

Przewodniczący kieruje obradami i udziela głosu zgłaszającym się, w porządku, w iakim 
zapisali się do głosu.

§ 14 (Reg.)
Pierwszy głos należy się referentowi. Jeżeli istnieje wniosek mniejszości, następny głos 

należy się referentowi mniejszości.
§ T5 (Reg.)

Nikt nie może przemawiać, komu przewodniczący nie udzielił głosu.

§ 16 (Reg.)
Członkom Zarządu głównego i Rady nadzorczej, którzy wobec W alnego Zgromadzenia 

reprezentują Zarząd główny lub Radę nadzorczą i w ich imieniu przemawiają, wolno każdej 
chwili głos zabierać, tudzież wiele razy tego wypadnie potrzeba. .Sprawozdawcom służy głos 
pierwszy ostatni. Inni członkowie Zgromadzenia Walnego mają prawo w jednej i tej 
samej sprawie zabierać głos dwukrotnie, lecz nie wolno im nigdy przemawiać dłużej 
aniżeli dziesięć minut.
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§ 17 (Reg.)
Mówcę odstępującego od przedmiotu przewodniczący wezwie ,.do rzeczy“, a po dwu- 

krotnem upomnieniu odbierze mu głos.
Mówcy odzywającemu się w sposób obrażający lub nieprzyzwoity przewodniczący od­

bierze gtos natychmiast. (Pozbawiony głosu odwołać się może do Zgromadzenia Walnego).

§ 18 (Eeg.)
W kwestyi formalnej, jak niemniej celem uczynienia wniosku o zamknięcie dyskusyi, 

można zabrać głos w każdej chwili.
W kwestyi formalnej można przemawiać tylko celem wypowiedzenia zapatrywań o toku 

i sposobie obrad lub o porządku, w jakim rna nastąpić glosowanie, oraz celem uczynienia 
odpowiednich wniosków.

§ 19 (Eeg.)
Wniosek o zamknięcie dyskusyi należy natychmiast poddać pod głosowanie.

§ 90 (Reg.)
Jeżeli Zgromadzenie uchwaliło zamknięcie dyskusyi i jeżeli najmniej 4 mówców już 

przemawiało, zapisani do głosu wybiorą mówców generalnych.

§ 21 (Eeg.)
Mi jednej i tej samej kwestyi osobistej lub celem sprostowania przemawiać można 

raz jeden. Żądającemu głosu w kwestyi osobistej lub celem sprostowania należy go udzielić 
nawet po zamknięciu dyskusyi i po przemówieniu referentów

§ 22 (Reg.)
Ostatni głos należy się referentowi, a jeżeli jest referent mniejszości, on przemawia 

bezpośrednio przed referentem większości.

§ 23 (Eeg.)
Przewodniczący zabierać może głos tylko celem wyjaśnienia lub sprostowania. Jeżeli 

chce brać udział w dyskusyi, powinien ustąpić przewodnictwa swemu zastępcy, jednak 
i wtedy nie może przemawiać po zamknięciu dyskusyi, ani też być mówcą generalnym.

§ 24fc(jReg.)
Przewodniczący ustanawia porządek, w jakim ma się odbyć głosowanie. Pierwszeństwo 

należy się jednak wnioskowi najdalej idącemu. Jeżeli idzie o uchwalenie wydatku, wniosek 
obejmujący wyższą sumę ma być pod głosowanie poddanym przed wnioskiem obejmującym 
sumę niższą.

§' 25 (Eeg.)
Wnioski samoistne, nie odnoszące się do przedmiotów zamieszczonych na porządku 

dziennym, nie mogą być przedmiotem głosowania na tern samem Zgromadzeniu W alnem, 
na którem zostały uczynione, wyjąwszy jeżeli przynajmniej na pięć dni przed zgromadze­
niem zgłoszono je w Zarządzie głównym. A nioski nie zgłoszone na czasie, jeżeli poparło 
je przynajmniej 10 uprawnionych do głosowania, mogą być tylko przedmiotem dyskusyi 
i przekazania ich Zarządowi głównemu do załatwienia we własnym zakresie lub sprawo­
zdania na najbliższem W alnem Zgromadzeniu. Wniosek taki uważać należy za odrzucony, 
jeżeli Zgromadzenie Walne nie przekaże go Zarządowi ani do załatwienia ani do sprawozdania.

§ 26 (Reg.)'
Głosowanie odbywa się zazwyczaj przez podniesienie rąk, a tylko na żądanie dziesięciu 

do głosowania uprawnionych, imiennie. Głosowanie w sprawach osobistych i wszelkie wy­
bory odbywają się zawsze kartkami.

§ 27 (Reg.)
Gdyby przewodniczący nie mógł utrzymać porządku, zawiesi Zgromadzenie na kilka 

minut, a gdyby i to nie pomogło, zamknie obrady i wezwie obecnych do opuszczenia sali.
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W nioski zgłoszone na W alne Zgromadzenie.

Wnioski i postulaty dra Bronisława Dulęby, delegata Koła irn.
T. T. Jeża we Lwowie.

Dziś po 10 latach  od zaw iązan ia  T ow arzystw a »Szkoły ludow ej*, tak  Z a­
rząd  głów ny jak  i Koła T ow arzystw a, a w śjód  nich i m y zw racam y baczną 
uw agę na  dalszy  rozw ój T ow aizystw a w następnem  plziesięcioleciu, na  n a jw a­
żniejsze zadan ia  T ow arzystw a, m ożliwe do spełn ien ia  w now ym  okresie i na  w a­
ru n k i o rgan izacy i T ow arzystw a, od k tó rych  w p ierw szym  rz ę fz ie  zaw isło pow o­
dzenie dalszej akeyi T ow arzystw a. O p ie ia jąc  się n a  cennym  m a te ry  ale, zaw artym  
w p ro toko le  cb ra d  W alnego Z grom adzen ia  i sp raw ozdan ia  Z arząd u  głów nego 
do 1 cźrerwca 1901 i ro zb ie ra jąc  k ry tyczn ie  ten  m atęryał, staw iam y postu la ty  
i k o n k re tn e  wnioski, m ające na celu wzm ocnienie i u tw ierdzenie o rgan izacy i T o­
w arzystw a na  now e dziesięciolecie.

I. Celem  uniknięcia w przyszłości konfliktów  i kolizyi z W ładzam i szkól- 
nem i i ich o rganam i w ykonaw czem i i n iedopuszczenia  do lekcew ażenia przez 
nie żądań  T ow arzystw a jes t nieodzow nie -jpotrzebnem jasne  i w yraźne skreślen ie 
s to sunku  T ow arzystw a do W ładz szkolnych i ograniczenie  do m iary  właściwej. 
M iarą tą  będzie ten wzgląd, że w praw dzie zbliżone, jednakże  różniące się są za­
dan ia: m ianow icie W ładzom  szkolnym  rozchodzi się o zak ładan ie  i u trzy m y w a­
nie w edług pew nego szablonu b iu ro k ra ty cznego publicznych szkół ludow ych 
w duchu austryackim , nam  zaś w T ow arzystw ie »Szkoły ludow ej« zależy na 
szybkiem  krzew ieniu  ^św iaty  narodow ej z uw zględnieniem  indyw idualności po l­
skiej, w pierw szym  rzędzie w śród ludności polskiej n iezbędnie  po trzebu jącej 
ośw iaty.

N ależałoby p rzy  p ro jek tow anej rew izyi s ta tu tu  uw zględnić:
1. ^Tow arzystw o wnosić będzie do Ciał rep rezen tacy jnych  i W ładz k ra ­

jow ych i państw ow ych, a w pierw szym  rzędzie do W ładz szkolnych p o d a­
nia i m em oryały, o ile na tej drodze uzyskać m ożna spełnienie pewnych-
zadań  Tow arzystw a«.
II. N auczeni dośw iadczaniem  wlaspem , a co więcej — innych narodów , w p ierw ­

szym rzędzie naszych  sąsiadów , (Jjjechów i W ęgrów , k tó re  uzyskały  obfity  plon 
zasiew u solidarności narodow ej, liczyć m usim y p rzy  spełn ien iu  zadań  T ow arzy­
stw a niohnnal w'y!ącznie na  własne siły, a to całego społeczeństw a polskiego, 
k tó re  ma p raw o i obow łązek w spierać Tow'arzystw'o ^ jd le  możności, czy to po­
mocą m ateryalną, czy też ofeobistą pfacą. Początek  szczęśliwie zrobiony, pozy­
skaniem  do Z arządu  główuiego i Kół T ow arzystw a pow ażnego zastępu  Polek i po­
zyskaniem  m łodzieży polskiej w yższych zakładów  naukowTych do w spółdziałania 
w Tow arzystw ie.

a) W następnym  dziesięcioleciu n a d e r  pożądanem  jes t dążenie usilne do tego, 
aby w szystkie nasze Polki należały do T ow arzystw a, jak  rów nież m łodzież po l­
ska w yższych zakładów' naukow ych, a w pierwTszyin rzędzie akadem icka i poh 
techniczna i aby ta  m łodzież utwmrzyła (na wrzór skandynaw skich  akadem ików ) 
k a d ry  instruktorów ' i kierowników ' polskich szkółek elem entarnej nauki, w zglę­
dnie do tego nadających  ślę kuf-sów' w'ędrow'nych.

b) P ozyskan ie  i p rzysposob ien ie  z sił miejscowrych w odnośnych gm inach 
w łejskich i m iejskich kińrowmików' nauki e lem entarnej, jak  np. organ istów  i t. p- 
odpow iednio subw 'encyonow'anych z funduszów ' T ow arzystw a.

c) N iestrudzone s ta ran ie  s*ę o p rzystąp ien ie  na cJdonków T ow arzystw a re- 
p fe je n ta c y i powłatowrych i gm innych wr okręgach  polskich, tudzież zakładów' k re ­
dytow ych i innych insty tucy i k rajow ych  i w m iarę m ożności przyczynienie  się' 
tychże -odpowiednią do tacyą na  cele T cw arzystw a, s ta ran ie  się rówuńeż o odpo­
w iednią dotacyę z funduszów ' krajow ych.
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d) W ejście w M iższe stosunk i w pokrew nem i stow arzyszeniam i i insty tucyam i 
k rajow em i w celu i na  podstaw ie porozum ienia  się, zespolonego lub sam odzielnego  
działan ia  dla spełnienia pew nych zadań  T ow arzystw a.

N ależałoby p rzy  p ro jek tow anej r e w iz j i  s ta tu tu  uw zględnić:
2. »Tow arzystw o u trzym yw ać będzie ■stosunki z pokrew nem i S tow arzyszeniam i

i insty tucyam i krajow em U .
III . D ośw iadczenie zdobyte  w dziesięcioleciu T ow arzystw a — w ykazane 

w cennych spostrzeżen iach  zaw artych  w wyżej podanym  m aterya le  T ow arzystw a 
z ro k u  1901 poucza nas dow odnie, iż pod 'grozą n iepow odzenia nie wolno nam  
rozstrzeliw ać naszych  sil w różnorodnych  zadan iach  rów nom iernie podejm yw a- 
nych i m arnow anie  w ten sposób skrom nych zasobów , zw łaszcza na mniej wa­
żne zadania, nie godzi się nam  iść ślepo toram i n&e zaw sze szczęśliwie d o b ra ­
nym i W ładz szkolnych i nie kusić się o zbędiieswlla naszego T ow arzystw a w spół­
zawodnictwo. N iepodobieństw em  jest, p rzy  bardzo  drobnym  do tąd  budżecie To­
w arzystw a, gdyby  budząt ten wynosił krocie, a naw et zwyż m iliona, podejm yw ać 
w szystkie zadan ia  T ow arzystw a rów nocześnie. Chcąc doznać w kró tk im  Czasie 
pom yślnych rezulta tów  działalności w następnem  dziesięcioleciu, nieodzow nem  
jest ograniczenie zadań  T ow arzystw a do możliwości ich w ykonan ia  i skupienie 
działalności przedew szystkieun w dwóch n a jkardynaln ie jszycli punk tach , m ia­
nowicie:

A) P oruszen ie  w szystkich zasobów energ ii i pracow itości, celem położenia 
tam y w ynarodaw ian iu  się,- eiejnnej, słabej i bezradnej h u lno |c i polskiej na  k re ­
sach i w m ieszanych okTęgńch i skutecznego jej ochronien ia od coraz g ro źn ie j­
szej dla nas germ an izac ji, czeuhizacyi i ruteiiizaeyi.

B) Wy%ężenie siły woli i pracow itości, celem w ytępienia analfabetyzm u. P o ­
ś w ię c e n ie  dla spełnienia tych zadań, a p i& ed ew szy stk ie j p ie rw sz e g o ^  niob, lwiej 
części funduszów  T ow arzystw a i pozyskanie dla tej a k c ji  tak  w Tow arzystw ie, 
jak  i poza tow arzystw em  chętnych i in te ligentnych  wykonawców. Nieszczędzenie 
wszelkich m ożliwych ofiar T ow arzystw a w celu ui zegzy w istnienia pow yższego 
celu, z zastosow aniem  odpow iednich, a gdzieindziej już w yprobow anjich  środków  
działania, jak iem i są:

a) Szkółki n au k i elem entarnej (czytanie, p isan ie  i rad iu n k i), w zględnie do 
tego  celu prow adzące k u rsa  wędrowne.

b) Z aprow adzenie, d la uzupełn ien ia  e lem entarnej nauki, odpow iednich księgo- 
zbiorków.

c) P o p u la rn e  odczyty  i w ykłady, w pierw szym  rzędzie dla starszych  i do­
roślejszej m łodzieży.

N ależałoby p rzy  p ro jek tow anej rew izyi s ta tu tu  dopełnić § 2 lit. c, a tó:
3. »W ydaw anie podręczników  dla czytelń i w ypożyczalni lu d o w y c h ^

IV. U strój o rg an iz ac ji T ow arzystw a, obm yślany przez jego  tu  ófców w p ier­
wotnym  statucie z 21 stycznia 1892, jes t bardzihj autonom iczny, zdaniem  naszem  
więcwj nad a jący  sić dla naszego T ow arzystw a, niźli ustrój cen tralistyczny , w pro­
w adzony do s ta tu tu  z 7 m aja  1896.

Pow ażne (głosy delegatów  Kól T ow arzystw a i opinia naw et sam ego Z arządu  
głów nego w pow ołanym  m aterya le  z r. 1901 w skazu ją  w yraźnie na rfifwUe w a­
dliwości i n iedosta tk i w zm ienionym  w r. 1896 u stro ju  o rganizacyi. W szczegól­
ności w y tyka ją  one rozluźn iony  stosunek n ieraz b łąkających  się Kól T ow arzy­
stw a z nieśw iadom ości, jak a  im właściwa to la  p rzy p a d a  w onfiganizacyi T ow arzy­
stwa. "Wytykają one rów nież n ieprak tyczne, a więc, n iepo trzebne innowacy*? 
w ustro ju  o rgan izacy i Z arządu  głów nego, a w s^ztególnoścj w prow adzone wt §‘§ 41, 
42, 43. Natoini&St p ierw o tny  sta tu t, odpow iadający  p o w aża j m intąlicyom  założy­
cieli, skrom ny, a bezpfetensy.onalńy, i zaw iera cb do u stro ju  o r^u ń z a o y i T ow arzy­
stw a n iek tóre  b ardzo  cenne postanow ienia, a p rzede  wszystki&m. zaw artym  w § 22, 
zdaniem  naszeln bez uzasadn ionej raeyi wryrzucońe ])i*zy k o rrek tu rze  s ta tu tu  
z r. 1896. P ostanow ien ia  te w szczególności uwTzględnialyr w-spółdzialani-e lfiężów 
zaufania, jak o  pomocniczy ch o rganów  Z arząd u  głów nego, dalej w spółdziałanie 
R ady przybocznaj, nad to  uw z^lędn iąły  czynności W ydziału śtyślejszego Z arządu  
głównego, jak o  tegoż o rg an u  w ykonaw czego. Niemniej p rzyznać  się m usi w yż­
szość b ezp re tensjonalnego , a co do treści isto tnego postanow ienia, zawmrtego
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w § 23 p ierw o tnego  s ta tu tu  n ad  p re tensjona lna**  i b iu rok ra tycznem  urządzen iem  
u s tro ju  o rgan izacy i Z a rząd u  g ło w n io ,  p rzy ję tego  w §§ 42 i 43 z r. 1896.

W  n astępnem  dziesięcioleciu byłoby  więlee pożądanem , a naw et pod  pew nym  
względem  nieodzow nie potrzebnm p wzm ocnienie i u tw ierdzen ie  o b |2 |ę j  o rg an iza ­
cyi T ow arzystw a, w p ierw szym  rzędzie:

a) P rzez  w yelim inow ania  ognan'i#zenia zaw artego  w § 15 s ta tu tu  z r. 1896 
i p rzy jęcie  zasady, iż w każdej bez wyjiTf ku m iejscow ości stosow nie do po trzeb  
ludności polskiej, może powstać* odpow iednia ilpść Kół "Tow arzystw a bez w żględu 
na  liczbę m ieszkańców . D ążenie p rzy tem  usilne, ażeby w każdym  okręgu  sądowym - 
pow stało  p rzynajm nie j jedno Koło T ow arzystw a, u tych  zaś miejscowościach, 
gdzie jeszcze nie istn ie ją  Koła T ow arzystw a i gdzie  zachodzi p o trzeb a  u stanow ie­
n ia  o rgan izacy i T ow arzystw a, zaprow adzan ie  mężów zaufania, w <aelu sp raw ow a­
n ia  odpow iednich czynności Kolp w zak resie  w skazanym  przez Zanząd główny. 
D ążenie rów nież do zap row adzen ia  w m iastach  więcej Kół T ow arzystw a, w p ie r­
wszym  rzędzie  p rzy  udziale  m łodzieży akadem ickiej i politechnicznej.

b) P rzez ustanowi-ę-fiie stałych  o rganów  w ykonaw czych Z arząd u  głów nego 
z p o śró d  członków tegoż Z arząd u  z siedzibą u rzędow an ia  nie ty lko w K rakow ie, 
ale i w,i? Lwowie, w o k ręgu  działan ia  i w obrębie up raw n ien ia  przez Z arząd  
głów ny określonego.

c) P rzez  u trzym yw an ie  zapom ocą wyżej wym ienionych o rganów  w ykonaw ­
czy cli Z arząd u  główmego, ciągłych ktosurd 'ów  z Kołami T ow arzystw a i system a­
tycznego kon tro low an ia  przez te o rg an a  czynności Kół Tow arzystw a.

N ąleżałoby p rzy  p ro jek tow anej rew izyi s ta tu tu  dokonać odpowdedniej do 
po trzeb  to w a rz y s tw a  zastosowmnpj k o rre k tu ry  s ta tu tu  z r. 1896 z uw zględnieniem  
następu jących  zasad :

4) W  każdej gm inie czy to w iejskiej, czy to m iejskiej m ogą być ząw iązane Kola 
Tow-arzystw-ą, a w- pierw szym  rzędzie  wr każdym  okfegu  sądow ym , gdzie dla 
ludności polsldej p d trzeb n a  jes t o rg an iz ac ja . Naw-et w jednej i tej samej 
m iejscowości może pow stać więcej Kół T ow arzystw a, k tó re  tw orzą dla siebie 
sta tu tgm  .określoną oddzielną organizacyę.

5) W  m iejscow ościach, gdzie  jeszęze nie istn ie ją  Koła Towmrzystw-a, a gdzie 
zachodzi po trzeba  ustanow ien ia  o rgan izacy i Tow arzystw o, ustanow ienie m H  
żów zaufan ia  dla sp raw ow an ia  tyrączasbw-ycli czynności Koła w zakrjesie dz ia­
łan ia  w-skazanym przez Z arząd  głów ny. .

6) Z am iast p rzew idzianego  w § 41 s ta tu tu  z r. 1896 podziału  Z arząd u  główmego 
n a  sekoye, restytuowmnie z p ierw otnego s ta tu tu  z I. 1892 (§ 22«) W ydziału 
Z a rząd u  główmego z uwra*g’l<ędnianiem następu jącej dy rek tyw y :

»Z arząd  główmy corocznie ustanaw da z pośród  siebie do za łatw ian ia  b ie ­
żących ftzynności i kontrolow aniu  działalności Kół Towmrzystwa dw a rów no­
rzędne W ydziały , u rzędu jąc*  \v K rakow ie i we Ęwowie. W sk ład  tyehże W y­
działów- w chodzą m ianowicie: w- sk ład  W ydziału k rakow skiego  preZes, Iszy  
jego zastępca, Iszy  sekre tarz , podskarb i, buchalter i odpow iednia liczba człon­
ków" Z arządu  główmegó, m ieszkających  stale wr K rakow ie. W  sk ład  zaś W y­
działu  lw ow skiego w chodzą: d ru g i wioepreąes T ow arzystw a, d rug i sekre tarz , 
zastępca podskarb iego , zastępca buchaltera , oraz odpow ietln iadiczba członków 
Z acządu  główmego stale m ieszkających we Lwowde«.

»W ydziały Z arząd u  główmego w ykonują  -wszystkie bież ąee. czynności 
tegoż, za ła tw ia ją  na  p lenarnych  posiedzeniach  larządu  główmegcr p rzekazane  
lub  przydzielone im spraw-y, u trzy m u ją  ciągłe sto sunk i z Kołam i Towmrzystwa 
i w ykonują  nad  nimi bezpośredn ią  kontrolę, a m ianowicie: w okręgach  przez 
Z arząd  g łów ny ustanow ionych  w obręb ie  up raw n ien ia  przez tenże Z arząd  
uęhwmlonego, -a ob jętego  w odńaśnym  regulam inie  Tow arzystw o*.
N iezależnie od tego »prezes T ow arzystw a sam  lub przez swoich delegatów" 
w ykonu je ;naczelny  n adzó r n ad  oRganami w"ykonawrczymi Tow m rzystw aL Nie­
zależnie od togf) >Rada nadzorcza  sprawru je  kon tro lę1 w skazaną w § 15. s ta ­
tu tu  z r. 1896 in form ując się w zakresie  swego działan ia  u  odnośnych  Wy^l 
działów' Z arząd u  główmego*.
Y. Sposób załatw ienia i w ykonan ia  pow yższych postulatów- i w-niosków":
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Szanow ne W alne Z grom adzenie  delegatów  T ow arzystw a >Szkoły lu d o w ej« 
porucza Z arządow i głów nem u ro zp a trzen ie  pow yższych postu latów  i w niosków  
przez osobną kom isyę, do k tó re j m ają  być pow ołani w nioskodaw cy. Poleca Z a­
rządow i głów nem u, ażeby w term inie najpóźn iej do trzech  m iesięcy zwołał 
nadzw yczajne W alne Z grom adzenie  delegatów  T ow arzystw a »Szlcoły ludowej* 
i na  niem p rzed łoży ł p ro g ram  dzia łan ia  T ow arzystw a n a  następne  dziesię­
ciolecie i p rzed łoży ł stanow cze wnioski, m ająee n a  celu dokonan ie  now ej rew izyi 
s ta tu tu  z zastosow aniem  do p ro g ram u  po trzeb  i w arunków  o rgan izacy i Tow a­
rzystw a.

Wnioski Kola III w Krakowie.
1) Ż adna  dotychczas n ap isan a  p o p u larn a  h is to ry a  Po lsk i nie odpow iada w zu­

pełności sw ojem u zadaniu , wobec czego W alne Z grom adzen ie  delegatów  T. S. L. 
poleca Z arządow i głów nem u ogłosić .konkurs n a  popu larne , a jednocześnie zajm u­
jące i naukow e opracow anie  dziejów Polski. Na sędziów  k o n k u rsu  I I I  Koło poleca: 
A skenazego, G rabskiego , K orzona, Sm oleńskiego, L im anow skiego i M. B rzezińsk ie­
go z W arszaw y.

2) W alne Z grom adzen ie  delegatów  w zyw a Koła do zak ładan ia  w ypożyczalni 
wiejskich i m iejskich, sposób to bowiem najlepszy  i n a jtań szy  szerzen ia  ośw iaty 
pozaszkolnej.

3) W alne Z grom adzen ie  delegatów  poleca Kołom organ izow an ie  w całym  
k ra ju  czytelni pism  polskich dla każdego  dostępnych.

Wnioski Koła im. T. T Jeża we Lwowie.
I. W alny Z jazd  delegatów  poleca Z arządow i głów nem u poczynić kroki, celem 

zw ołania w m iesiącu czerw cu 1902 we Lw owie kon g resu  w szystkich  tow arzystw  
i m stytucyi, pop iera jących  oświatę, dla zastanow ien ia  się n ad  środkam i zw alcza­
n ia w Galicyi analfabetyzm u, w zględnie celem u tw orzen ia  w kongresie  ośw iaty, 
m ającym  się odbyć we W rześn iu  b. r. w K rakow :e, osobnej sekcyi d la pow yższej 
sp raw y

II. W alny  Z jazd delegatów  uchw ala zm ianę s ta tu tu  w tym  k ierunku , że się 
pow ołuje do życia rad ę  p rzyboczną  dla Galicyi w schodniej, ze siedzibą we Lw o­
wie, na  wzór rad y  przybocznej, p rzew idzianej w § 22. s ta tu tu  T. S. L. r. 1894.

III . W alny  Z jazd  delegatów  wzyw a Z arząd  główny, aby  m ożliwie najw iększą  
część funduszów  obracał na  działalność T ow arzystw a w Galicyi w schodniej.

IV. W alny Z jazd  delegatów , poleca Z arządow i głównem u, aby, o ile m ożności 
na najb liższy  Z jazd  delegatów  opracow ał n a  podstaw ie  w yników  ostatn iego  spisu 
ludności, szczegółowy, w porozum ieniu  z Kołami T. S. L. we w schodniej Galicyi 
Ułożony, p lan  system atycznego działan ia  n a  k resach  w schodnich (budow a szkół, 
zak ładanie  czytelń, w prow adzenie w życie insty tucy i » w ędrow nych nauczycieli* 
etc. etc.).

V. W alny Z jazd  delegatów  poleca Z arządaw i głównem u, ażeby, niezależnie 
od w niosku poprzedniego , p rzy s tąp ił już w bieżącym  ro k u  adm in istracy jnym  do 
budow y tych szkół w Galicyi wschodniej, k tó rych  założenie zostało już  w sposób 
zasadniczy postanow ione, bądź  to przez Z arząd  główny, bądź przez Z arząd y  Kół 
Poszczególnych, miejscowych.

VI. W alny  Z jazd  delegatów , poleca Z arządow i głów nem u poczynić kroki 
U R ady  szkolnej k rajow ej, aby  ogłaszano  w rocznych sp raw ozdan iach  tejże Rady, 
°bok ilości szkół ludow ych, także  ilości k las i uczęszczających do nich dzieci 
Według języka w ykładow ego.

Wnioski Koła akademickiego we Lwowie.
Z uwagi,
1) że skonstan tow any  fak t pow olnej ru ten izacy i ludności polskiej w Galicyi 

wschodniej zniew ala T. S. L., a w szczególności wschodnioj- galicy jsk ie Koła, do 
energicznej i system atycznej działalności ośw iatow ej;
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2) że p rzew ażn a  ilość Kół ga licy jsk ich  nienależycie po jm uje i w ykonyw a 
swe obow iązki i w n a d e r  luźnym  do siebie i w ładzy cen tralnej pozostaje  s tosunku;

3) że p rze to  zadaniem  nie ći,erpiącem zw łoki j e s t  pobudzenie  do życia uśpione 
i n ieczynne Koła T. S. E. we w schodniej Galicyi i n ad an ie  jedno litego  k ierunku  
doryw czej i często bez p lan u  prow adzonej przez nie p racy ;

4) że urzeczyw istn ien ie  tego zadan ia  w ym aga n a d e r  wielkiej gorliwości 
w kierow nictw ie, kontro li, inform ow aniu , pouczan iu  i lu strow an iu  Kół ze strony  
w ładzy c e n tra ln e j;

5) że w końcu Z arząd  Główny T. S. L. p row adząc  p lanow ą p racę  w Galicyi 
zachodniej i n a  Ś ląsku, tudzież ze w zględu na  ogrom  agend, n iedosta teczną  zna­
jom ość stosunków  w schodnio-galicyjskich i zby tn ią  odległość, nie* m ógłby  nią 
skutecznie pokierow ać;

W alny  Z jazd  u zn a je  po trzebę  pow iększenia liczby członków Z a rząd u  Głów­
nego i uchw ala  n astęp u jącą  now elę § 37 s ta tu tu :

§ 37. »Z arząd G łówny sk łada  się z 30 członków, a m ianow icie z piiezpsa, 
z 2 wiceprezesów , 2 sek re tarzy , podskarb iego , buchaltera , oraz ich zastępców  
i 21 członków.

Prezes, jeden  z w iceprezesów , jeden  z sek re tarzy , p o d sk a rb i i buchalte  
oraz ich zastępcy  i 12 członków  Z arząd u  Głównego m uszą stale m ieszkać w K rH  
kowie, 6 członków  Z a rzą d u  m usi stale  m ieszkać we Lwowie.*

W alny  Z jazd  p o stan aw ia  stw orzyć w łonie Z a rzą d u  Głównego sekcyę dl t 
G alicyi w schodniej z s iedzibą wePLwowie, k tó ra b y  sk łada jąc  się z 6 członków 
m ieszkających  s ta le  we Lw owie, akcyę ośw iatow ą w Galicyi w schodniej u jed n o ­
s ta jn iła  i ń ią  k ierow ała.

Z uw agi,
1) że w Galicyi, p rzedew szystk iem  zaś w Galicyi w schodniej i na Bukow inie 

uczuć się daj e w sposób dotkliw y p rze raża jąco  ogrom ny b ra k  polskich szkół 
lu d o w y ch ; '

2) że fundow anie  now ych w łaściw ych szkół ludow ych kosztem  T ow arzystw a 
jes t ze w zglądu n a  wielki nak ład , a szczupłe fundusze T ow arzystw a, niemożliwemu

3) że budżet k ra jo w y  na  w ydatk i szkolne nie m oże być w na jb liższym  czasie 
podniesionym , wobec czego niem a nadziei, iżby  w najb liższej przyszłości m ożna 
było p rzy stąp ić  do budow y większej ilości w łaściw ych szkół ludow ych  kosztem 
k ra ju ,

W alny  Z jazd  poleca Z arządow i G łównem u p rzy stąp ić  w najb liższym  czasie, 
do założenia przedew szystk ie tn  w Galicyi wschodniej i na B ukow inie odpowiednie] 
ilości szkół am bulansow ych, p rzy  stosunkow o m niejszym  koszcie i krótszym 
czasie, p rzynoszących  niem niej dobre wyniki.

Wniosek Koła Pań w Przemyślu,
Z arządow i G łównem u poleca się, by w drodze właściwej p o sta ra ł się o' zm ian1’ 

odnośnej u staw y  o R adach  szkolnych m iejscow ych w tym  k ierunku , by  w Radzi*' 
szkolnej m iejscow ej p rzy  szkole T ow arzystw a Szkoły Ludow ej zasiadał zawsZe 
delega t tego T ow arzystw a.

Wniosek p. W ład. Dunin-Wąsowicza, delegata Koła akad. 
we Lwowie.

U s c u p e ł u i e n i a  p r o j e l c t u  z m i a n y  s t a t u t u  T o w .  „ S z i t o ł y  l u d o w e . '
W  § 2. lit. c) now y ustęp  d ) przez zakładanie i utrzymywanie szkół dla dorosły' 

analfabetów.
W skutek  tego lit. d) =  e).
Po lit. d) now y ustęp  f )  przez urządzanie popularnych wykładów dla ludu.
W skutek tego  lit. e) — g)
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Po lit. b) now y ustęp  l) przez wydawanie dziełek ludowych.
W  ■§ 18. w .II. ustęp ie  zm iana liczby członków Z arząd u  z 6 na 10  (albo . też 

zostaw iając liczbę (i — dodać słow a: i tyluz ich zastępców).
W  § 20. po ust. 7) now y ustęp  8) w porozumieniu i za zezwoleniem Zarządu głó- 

nnieao zakłada i utrzmnuje szkoły dla dorosłych analfabetów.
W skutek tego 8) =  9)

9) =  10)
10) =  11)

Po ust. 10) now y ustęp  12) przedstawia Zarządowi głóionemu wnioski o wydawanie 
dziełek ludowych.

W skutek  tego ust. Tl) =  13).
W § 22. na  sam ym  początku  p rzed  słowem  »pośfedzenia« dodać „%wycząjne“. 
W  § 28. po słow ach: >lub jego  Zastępca« dodać: „przewodniczący na Zgroma- 

zeniu Koła. W  razie nieobecności obu, Zgromadzenie porucza .jednemu z obecnych przewodni- 
rzenie obradom“.

A sku tek  tego resz ta  słów tego  § z obecnego s ta tu tu  odpada.
A § 30. po słow ach: »ihastępnie Z grom adzen ie  może« dodać: „obradować i wahnie 

•uchwalać bez względu na ilość obecnych w drugim terminie, który — jeśli to Zarząd uzna za 
rtąsmime — może być oznaczany na ten sani dzień co pierwszy, jednak w czasie co najmniej

godzinę późniejszym. Ostatnie zwołanie Walnego Zgromadzenia nie potrzebuje osobnych, j  23 
irzepisanych ogtoszeh“.

ACskutek tego resz ta  słów §. 30 odpada.
Po § 40 — now y § 1 1 . vZarząd główny może również dla poszczególnych krajów ko­

ronnych lub dla wschodniej !-GaUcy: ustanowić z członków Towarzystwa tamie zamieszkałych, 
Ladę przyboczną, złozmą z 6 członków i przekazać jej załatwianie spraw, teiytoryum Bady 
objęte, a mianowicie:

1) Stałe utrzymywanie w ewidencyi stosunków ludnościowych w miejscowościach swego okręgu 
tery toryalnego, a przedewszystkiem u tych, gdzie żywioł polski jest w mniejszości — i zwra­
canie uwagi na nie najbliższym Kołom T. S. L.

2) Zakładanie Kół nowych, kierowanie działaTkgScią Kół ju z istniejących w danym okręgu 
terytoryalnym i wykonywanie kontroli nad niemi przez wysyłanie lustratorów.

3) udzielanie m/ormacyi co do szkół dla analfabetów i czytelń ludowych, tudzież ułatwianie 
zakładania tychże.
Sprawy organizacyjne. Rady przybocznej obejmuje osobny regulamin, zatwierdzony przez 

Zarząd główny.
Uchwały Rady przybocznej wymagają zatwierdzenia Zarządu głównego.
W skutek tego p osuną  się o 1. w szystkie nąstępne  § w cyfrach swoich po­

rządkow ych.
W  § 47 na  końcu dod&ć: „obejmują jednak sprawozdanie z działalności Towarzystwa 

za ubiegły rok administracyjny, który trwa w granicach kalendarzomjch“.
W  § 52. po lit. b) now y ustęp  c) „członkowie Rady przybocznej11.
Arskutok  tego lit c) =  d).
Na końcu tego § po słowie »pod a)« dodać: ,,b) i c)“.
W  § 55. po słow ach »Rady nadzorczej* dodać: „Sądu rozjemczego i Rady 

Przybocznej !
W § 58. po słowie »przedm iotom  dyskusyi*  dodać: „dla głosowania nad. nimi 

potrzebną jest wchwała nagłości, w przeciwnym razie przekazuje się je Zarządowi głównemu do 
załatmenia“... i t. d. (z dotychczasow ego statu tu).

Aaskutek t-ego w y padają  ty lko słow a »przekazan ;a ich*.

Wniosek Koła w Tarnowie.
Z arząd  głów ny:
a) poczyni stosow ne k rok i celem w yjednan ia  zm iany obecnej u staw y  p rze ­

m ysłowej w tym  kierunku, aby  w przyszłości nie było wolno przyjm ow ać m ło­
dzieży do term inu  p rzed  ukończeniem  4 k lasy  'szkoły ludow ej;

b) p rzedstaw i konieczność zajęcia się W prowadzeniem  a jeszcze więcej za­
bezpieczeniom  b y tu  nauk i dopełniającej w m iastach;
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Wniosek p. K. Argasmskiego, deiegata Koła akad. we Lwowie.
Ze w zględu że
zak ładan ie  czytelni ludow ych w całej Galicyi a w szczególności we w scho­

dniej jej części je s t jednem  z najw ażn ie jszych  zadań  T. S. L.;
że dobrze  zorgan izow ane czytelnie ludow e są n ieraz  jed y n ą  osto ją  polskości 

w m iejscow ościach, w k tó rych  ludność po lska  pozosta je  w m niejszości i u lega  
pow olnem u w ynarodow ien iu ;

że w ielka ilość Kół w schodnio - ga licy jsk ich  nie zakłada czyteln i ludow ych 
z pow odu  nieznajom ości odpow iednich polecenia godnych  książek  o raz b ra k u  
wiadom ości, gdzie się po nie udać  należy ;

że k sięgarn ie  n ie zaw sze p o s iad a ją  n a  składzie odpow iednie książk i i n ie 
zaw sze udzie la ją  znaczniejszych  zniżek w cenach p rzy  m niejszych zam ów ieniach: 

W alne Z grom adzen ie  T. S. L. poleca Z arządow i gł. założyć n a tychm iast dla 
Galicyi w schodniej »Główny sk ład  książek  T. S. L.«, k tó ry b y  Kołom T. S. L. na  
żądan ie  dosta rcza ł za gotów kę lub  n a  k red y t do pew nej w ysokości księgozbiork i 
polecone dla czytelni ludow ych, je  uzupełn iał i tem sam em  zak ładan ie  czytelni 
Kołom jak n a jb a rd z ie j ułatw iał.

»Główny sk ład  książek« m a pow stać p rzy  p ro jek tow anej R adzie przybocznej 
dla Galicyi w schodniej (sekcyi w schodn io -galicy jsk ie j Z arząd u  gł.) we Lwowie 
lub  p rzy  k tórem  z Kół w schodnio-galicyjskich.

Sprawozdanie Zarządu Głównego.
D nia 12 m aja  b. r. opuściło p rasę  X Spraw ozdan ie  Z a rząd u  Głównego za 

ok res spraw ozdaw czy  1901/2 roku. Dzieli się ono n a  dw a głów ne działy  tj część 
rachunkow o - kasow ą B część spraw ozdaw czą z działalności sam ej tak  Z arząd u  
Głównego, jak  i Z arządów  Kół m iejscow ych i R ady  N adzorczej. Część rachun- 
kow o-kasow a p rzedstaw ioną  jeś t w odm iennej niż la t poprzedn ich  form ie i za­
w iera dwie głów ne tabele: 1) Zestaw ienie rozchodów  i w ydatków  za ro k  1901, 
w połączeniu  z budżetem  n a  ro k  n astępny , 2) B ilans T ow arzystw a z dniem  31 
g ru d n ia  1901. R óżnica foi my pow yższych zestaw ień z la t daw nych i ro k u  obecnie 
zam kniętego polega n a  tern, że gdy  daw niej w ykazyw ano ob ro ty  poszczególnych 
funduszów  (zakładow y, bialski, adm m istracyi, budow y i u trzy m an ia  szkół) w oso­
bnych  zestaw ieniach, dziś połączono je w jednem , ogólnem  zestaw ieniu  dochodów  
i w ydatków  K asy głównej.

Z estaw ienia  rach u n k u  zysków  i s tra t pom inięto obecnie w ychodząc z tej za­
sady, że pojęcie zysku  zastosow yw ane w p rzedsięb io rstw ach  zarobkow ych, w ob ro ­
tach funduszów  T. S. L. zastąp ionem  być może ogólnym  ty tu łem  dochodów.

Częśęj sp raw ozdan ia  z ogólnej działalności różn i się rów nież od daw niej 
p rzy ję te j form y. P o lega  ona n a  tein, że zaniechano szerokiego rozp isyw an ia  się 
o szczegółow ej działalności Kół, wobec d rukow an ia  sp raw ozdań  Kół w Miesię­
czniku T. S. L. a zestaw iono w osobnej tabeli na jw ażn ie jsze  cyfry  dotyczące 
s tan u  i ru chu  Kół. C yfry te nie są bezw zględnie dok ładne i w ierne z tej p rz y ­
czyny, że w ielka ilość Kół nie poda je  w sw ych sp raw ozdan iach  częstokroć n a j­
w ażniejszych danych , ja k : ilości odby tych  posiedzeń, u rządzonych  odczytów, 
p rzedsięb io rstw , ilości członków i t. p. B y zapobiedz n a  przyszłość tym  n iedo­
k ładnościom  i podać Kołom m ożność n iepom ijan ia  tak ich  dat, okaże się po trzeba  
w ygotow ania  jednolitego  schem atu spraw ozdaw czego, szczegółow szego niż obecnie 
używ any  byw a, a o ile będzie on ściśle w ypełniony, da m ożność zestaw ienia 
b ardzo  w iernego o b razu  działalności Kół w cyfrach. Teżsam e uw agi n asu w ają  
się i co do tabeli ze s tan u  i ruchu  w czytelniach i w ypożyczalniach.

Zm ieniono obecnie i fo rm at sp raw ozdan ia  na  w iększy, n a  form at, w jakim  
w ychodzi M iesięcznik, a to w tym  celu, by  b ro sz u ra  ta  opraw ioną być łatw o 
m ogła z rocznikiem  M iesięcznika, co stanow ić będzie b ardzo  szczegółow o zesta ­
wioną całość, zaw iera jącą  dok ładny  obraz działalności całego T ow arzystw a.

Z ew nętrzna  fo rm a tegorocznego sp raw ozdan ia  w ypad ła  b ardzo  s ta ran n ie  
dzięki sta ran iom  D ru k a rn i L iterackiej (Jagiellońskiej), z pod  p ra sy  k tó re j w ydano 
1500 egzem plarzy.

Nakładem Tow. Szkoły Ludowej. Z drukarni Literackiej w Krakowie.



r. 5 i o. Kraków, maj. czerw.ec 1902 r. Kok II.

MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. Adres Redakcyi i Administracyi:
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie. ii Kraków, Studencka 5. parter.

Protokół
X, zwyczajnego walnego Zgromadzenia delegatów Towarzystwa „Szkoły ludowej",

odbytego  w K rakow ie w dniach  18 i 19 m aja  1902.

Obecni delegaci Kół. B i a ł a :  G latm an, M ildner; B o r y s ł a w :  L an g ier J a n ;  
C z e r n i c h ó w :  R a d z iew an o w sk i; D r o h o b y c z :  H arlen d e r E dw ard , Kiedacz 
tiko laj; K o ł o m y j a :  H aczew ski K azim ierz; K r a k ó w  (Koło m ęskie): K onopiń­

ski, M alkiewicz, Małecki, Szaflarski, U dersk i E d w ard ; K r a k ó w  (Koło pań): 
O w czarkiew iczów na; K r a k ó w  (Koło I II ) :  d r\R u jw id , B ańkow ski Ju lian , F e ld ­
m an, K irkorow a Kotła, Reichm an, T renkner, W itkow ska, W olff Stefan, W rzosek ; 
K r a k ó w  (Koło akadem ickie): B roniew ski, B zieduszycki, Gościcki, Januszew ski, 
K asznica St.. K aszniców na, K uźniar, P aszkow ska, R o tte r Józef, Stankiew icz, Wol- 
łeyszów na; K r o ś n o :  P ie trz y c k i; L i m a n o w a :  Dihm  L e o n ; L w ó  w: (Koło a k a ­
demickie): A rgasińsk i K arol (2 gł.), B iega W ojciech, W ąsowicz W ładysław , T ran d a  
B„ S tark lów na M., R eu tt Leon, Kow alczewski, D iehl Józef, In g w er T adeusz, J a ­
s trz ę b sk a  J., Sadzewic? A ntoni; Lw*ów (Koło A snyka): K ruczkow ska M., K rucz­
kow ski Fr.; L w ó w  (Koło Jeża ): d r  A dam  E rn est, d r  D ulęba, H łasko  5., Pa- 
w lewska, P op ław ski J., d r  P róchnicki Zdzisław ; L w ó w (Koło pań): N ow akow ski 
Tadeusz, Jaw o rsk a  S ab ina  (3 głosy), Lew icka A nna, Lew icka Jadw iga, Lilienow a 
Em m a, M aryańska  Zofia, M onkiewicz R óża (3 gł.), P o zn ań sk a  Zofia, Skałkow ska 
Jadw iga, W echslerow a Jad w ig a  (3 gł.); M o r a w s k a  O s t r a w a :  d r  S e id l; ł^o  w y 
T a r g :  Żaczek Szym on; R z e s z ó w :  B ieganow ski E. (3 gł.); P i z e r a y ś l :  T a r­
naw ska, Z łotnicki; S o k o l n i k i :  B artm ańsk i Józef, P iw ko J a n ;  S z c z a k o w a :  
Nowicki S tanisław , P o dgó rsk i Z ygm unt, S truzik  S tan.; T a r n o b r z e g  (Koło 
w łościańskie): K ozłow ska Ap., Słom ka W ojciech, Słom ka Franciszek , Słom ka Jan , 
T a r n o p o l :  Z am orski J a n ;  T a r n ó w :  Szypuła  Teod. (2 gł.); Z a k o p a n e :  B o­
bow ska, D y d y ń sk a ; Ż ó ł k i e w :  M oczydłowski Józef (2 gł.), d r  O pieński Ja n  
(2 g f .j  — R eprezen tow anych  Kół 2G przez 85 osób, m ających 97 głosów ; nad to  
członkow ie Z arząd u  głów nego i R ady  nadzorczej,

Z grom adzenie zag a ja  p r e z e s ,  d r  E r n e s t  B a n d r o w s k i  i pow ołuje na 
w eryfikatorów  p ro tokó łu  członków  R ady  nadzorczej, pp. Ciompę i d ra  G ertlera, 
na  sk ru ta to ró w  zaś pp. B ieghnow skiego, d ra  M alkiewicza i W ąsow icza. N astępnie 
p rzem aw ia w te m niej więcej słow a:

Szanow ne zebran ie! Tegoroczne zgrom adzenie  delegatów  m a w liistoryi 
T ow arzystw a pew ne w ażniejsze znaczenie. W szakże zam knęliśm y 10-letni ok ies  
naszego istn ienia, m am y za sobą pew ien zapas pracy , dośw iadczenia i czynów, 
a poniew aż, jak  w szystkim  wiadomo, da leką  nasza  droga, p rze to  dzisiejsze moje 
przem ów ienie chcę uw ażać jak o  chwile spokoju  w śród ciągłej i w ytężonej pracy,
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za chwilę spoczynku, w k tó re j zastanow ić się w ypadnie, czy d o b rą  by ła  nasza  
d roga, czyśm y nie błądzili, czy nie zm iendy się w arunk i naszego działan ia , k tó re  
w ym agają  innych  środków , innych  d rógr innych celów. Myśl zaw iązan ia  T. S. L. 
pow zięto w se tną  rocznicę K onsty tucy i 3 m aja, dn ia  13 m arca 1892 odbyło się 
p ierw sze wulne zgrom adzenie. Żyw otność, ja k ą  T ow arzystw o w tych la tach  10 
okazało, ob jaw ia się na  każdym  k ro k u : wr r. 1893 było  członków  5650, dziś liczba 
w y d a n y łh  legitym acyi w zrosła do 14.927, Kół było w r. 1893 — 33, dzĘ  80, 
a j'&szcze k ilka wr zaw iązku. W zrósł b a rd zo  znacznie fundusz zakładowry, w yno­
szący dziś około 80.000 k. i m ają tek  ogólny, obliczony m niej więcej n a  400,000 
koron. Od r. 1894, wr k tó rym  otw urliśm y pierwrszą szkolę w U licku Seredkiew icz 
nie m inął ani jeden  rok  bez now ej szkoły, w n iek tó rych  o tw ieraliśm y po 2, w r. 
1898 naw et 3 szkoły, llo śn ie  rów nież liczba ku rsów  dla analfabetów ' dorosłych 
co roku, tak , że od ro k u  1896 do 1901 pow stało  ich 17. Czytelnie, k tó rych  było 
w r. 1893 — 3, m nożą się zw iaszcza w ostatn ich  latach  bardzo , w r. 1901 n. p. 
p rzyby ło  ich 40. N ależy więc zapisać postęp  pod  każdym  wuględem. P ra g n ę  tu 
zwTÓcić uw agę na k ilka  okoliczności, przedewuzystlciem , jak  z biegiem  la t rozsze­
rza  się zak res dzia łan ia  Towr. W m yśl obow iązującego s ta tu tu  środk i działan ia  
Tow'. są rozm aite. 0  ile w pierwrszych la tach  budow a szkół ab so rbow ała  p raw ie  
zupełnie działalność Tow., o tyle później i inne sposoby dzia łan ia  się rozw ijają , 
a naw et n as tęp u je  pew na specjalizacyaf pew na zaw udow ość w p racy  Ęół. N ie­
k tó re  z nich b u d u ją  szkoły, inne szczególnie zajm ują się ku rsam i analfabetów ', 
inne znow u rozw ija ją  czytelnictw o. Uwtażam to za objaw  b a rd zo  dodatn i z dw u 
w zględów : u zupe łn ia ją  działalność Towrarz. sta tu tem  p rzep isaną , a rówmocześnie 
kształcą  p ra k ty k ę  sam opom ocy społecznej w rozm aillB h  k ierunkach . D rugim  b a r ­
dzo wrażnym  punktem  jes t powutanier 3 Kół w łościańskich: lud  w inien pam iętać 
o swrpich po trzebach  i sam  w \tej p racy  uczestniczyć, przez łączenie się zaś |v Koła 
okazuje, że tę konieczność rozum ie. T rzecią wueszcie okolicznością je s t ofiarność 
publiczna, k tó ra  mimo ty lu  innych  celów rośnie, a zw łaszcza p rzez  d a r  3 m aja  
dowudzi, że działalność T ow arzystw u u zn a je  i pop iera .

A więc zdrow ą jes t m yśl Tow urzystw u, zdrow e Tow urzystw o i śm iało rzec 
m ożna, że zasłużyło  się ono społeczeństw u. Ale czy Tow. spełniło zadan ie  w tej 
m ierze, jak b y  się spodziew uć należało? To jes t py tan ie , na  k tóre odpow iem y 
szczerze, o tw arc i!. Jeżeli zwuucimy uw agę n a  bezm iar ciem noty w k ra ju , na  p o ­
trzeby  jego  oświatow e, toż m usim y przyznać, że działalność Tow. — to k rop la  
wT m orzu, że chcąc dotrzym ać k roku  rozw ijającem u się naokoło  postępow i, trze- 
b ab y  energ ię  spotęgow ać nie w dw ójnasób, ale k ilkak ro tn ie . Pow iedzm y zatem  
otw arcie: T ow urzystw o pow inno było zdziałać w ięiaj, daleko więcej ! A dlaczego 
nie zdziałało? Dwu na  to sk ład a ją  się czynnik i: m y i w urunki, w k tó rych  p ra ­
cujem y. My — bo nie w ypełniam y obowiązków', jak ie  dobrow olnie przyjęliśm y, 
w tej rozciągłości, jakbyśm y  mogli. Dowudem  eoroczne sp raw ozdan ia  T ow arzy ­
stwu, z ro k u  na  rok  p rzew ija ją  się wr T ow urzystw ie K oła nieczynne, z ro k u  na 
rok  m am y z charak te ry stycznym  podobno objaw um  niekarności do czynienia, 
fłe rw u z a  sp raw ia  T ow arzystw u bezpośrednio  d o tk liw i szkody, a d rug ie  tam uje 
jego  rozw ój i p raw id łow ą działalność. Z an iedbujące  się K o ła — to jak b y  opusto ­
szała tw ierdza, nie w zbudzająca  poszanow ania. W idoczny tu  n ieraz  b ra k  so lid a r­
ności z Z arządem  gł., n ie p rzestrzegan ie  ściśle określonego  s ta tu tu . gNie m o |ę  
też — jakko lw iek  to m oże dziw ne -  uniew innić Z arząd u  gł.: i tu  n iejedno jest 
do napraw ien ia , i tu  n iejedno  m ogłoby w yglądać inaczej. — Ale p rzy zn a jąc  się 
do błędów', nie m ożna zapoznaw uć, że p raca  Tow. nie ty lko żm udna, ale n iek iedy  
w prost ciężka, a chwilowo niew dzięczna. N iejednokrotn ie  w spom inąłem  już o tej 
stronie, a i dziś nie m ogę jej ominąć. T ow arzystw u na  ogół spo tyka  się może 
z uznaniem  społeczeństw u, ale ty lko g a rs tk a  skup ia  się koło niego. Ż adne Tow. 
z tak ą  sum ą p racy  nie w ystąpiło, a przecież mimo czynów' naszych, k tó re  św iad­
czą lejnbj niż sława, znaczna część się usuwu, wreszcie sp o ra  część społeczeństw u 
zachow uje się wrp ro st n ieprzychy ln ie, tam ując rozw uj Tow. Zdaw uło się nam  
że szkoła b ia lska  będzie ukrajow iona, że Sejm p rzynajm nie j p o k ry je  w szystkie 
wry d a tk i na  nauczycieli, że uzyskam y p raw u publiczności — niestety , nic z tego 
nie nastąp iło , co ab so rb u je  siły i m ają tek  Tow., k tó re  m ożnaby  zwrócić gdzie in ­
dziej. W spraw ie czytelni i wrypożyczaln i sp o ty k a ją  się Koła na każdym  k roku
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z lóżnem i przeszkodam i, dow odzącem i często b ra k u  dobrej woli. W obec tego, 
nie zap rzeczając  w łasnych błędów , znaczną ich Część m usim y zrzucić na o tocze­
nie: jak ie  społeczeństw o — tak ie  rezu lta ty .

I oto rach u n ek  sum ienia skończony, działalność nasza  by ła  pożyteczną 
i w yjdzie n a  poży tek  ojczyźnie. D ziałalność ta  jed n ak  zby t skrom na, abyśm y 
powiedzieć mogli, że jest w ystarczającą. W iem y o tem  i d la tego nie wolno nam  
ani chwili spocząć, ale w ytężyć siły, aby  usuw ając  p rzeszkody  ślepych i za tw ar­
działych zdążać do celu, jak im  jes t ośw iata narodow a. Kończę życzeniem , byśm y 
za la t dziesięć znów m ogli powiedzieć, żeśm y pracow ali na  poży tek  społeczeństw a.

N astąp ił odczyt d r a  Z y g m u n t a  B a l i c k i e g o  o znaczeniu  ośw iaty  n a ro ­
dowej, poczem przew odniczący  odczytał następu jący  list p rezy d en ta  m. K rakow a, 
>J. F ried le ina :

»W iehnożny P an ie  Prezesie! Spełn ian ie nużących  obow iązków  w ostatn ich  
tygodniach  nadw eręży ło  me siły, nie m ogę więc tak, jak  po inne lata , pow itać 
żywem  słowem  Szanow ne T ow arzystw o w m urach  naszego  m iasta. — Zechciej 
przeto, W Panie  Prezesie, uspraw iedliw ić łaskaw ie  m oją nieobecnos£ n a  posiedze­
n iu  dzisiejszrem Szanow nego T ow arzystw a, pow itąć je w moim im ienin i w yrazić 
mu najszczersze życzenia, jak ie  d lań  żywię, aby  się ja k  najpom yśln iej rozw ijało  
i pozyskało  ja k  n a jg o rę tsze  poparc ie  rodaków , n a  jak ie  sobie podziw ienia godną 
p racą  i pośw ięceniem  zasłużyło. P ełen  szacunku  i pow ażan ia  s ługa  J. Friedłein.«

P rzy  końcu  p ierw szego posiedzen ia  ukonsty tuow ały  się trz y  kom isye: sp ra ­
wozdawcza, w nioskow a i sta tu tow a, k tó re  ob rad o w ały  po południu.

D r u g i  d z i e ń  o b r a d .

Prezes R ady  nadzorczej, d r  G e r t ł e r ,  pow ołuje się na  d rukow ane  tejże 
ra d y  spraw ozdanie , podnosi więc ty lko  n iek tó re  kw estye. R ada  nadzorcza  pilnie 
czynności swe spełn ia ła  i konsta tu je , że Z arząd  głów ny w 8 m iesiącach zrobił to, 
co było  w jego  mocy. Z astanaw iano  się n a d  reo rg an izacy ą  toku sp raw  w  Z a rzą ­
dzie głów nym , w ygotow ano naw et p rp jek t, ale uchw alenie go zostaw iono now em u 
Zarządow i. Mówca zw raca uw agę, że S p raw o zd an ie  tegoroczne inaczej w ygląda, 
m ianowicie całą działalność u jęto  w 2 ty lko tablice, co u łatw ia  p rzeg ląd . Ćo do 
budżetu , konieczne w ydatk i na  rok  bieżący są już teraz  większe, niż oczekiw ane 
dochody, k tó re  w ostatn im  ro k u  po części z winy Kół są ba rdzo  małe. N iesłuszne 
są zarzu ty  podniesione w ostatn im  num erze »Czasu« co do budżetu , szczególnie 
co do ilości członków. S tanow isko ;>Czasu«, zarzucającego  pod tym  w zględem  
sprzeczności, po lega na  m ylnych założeniach, R ada  nadzorcza  bowiem, poda jąc  
liczbę członków, nie w ciągnęła pew nej ich ilości, do tąd  nie zatw ierdzonej, t. j. 
tych, k tórym  w kilku  osta tn ich  m iesiącach n ić 'w y staw io n o  jeszcze k a r t  leg itym a­
cyjnych. — N iesłuszny jes t rów nież za rzu t co do m ałej działalności Z a rząd u  gł. 
Nie Z arząd  nie działał, ale Koła nie słuchały, a Z arząd  jes t w obec tego  bezsilny; 
w inien on mieć moc un iew ażn ian ia  postanow ień  tych Kół, k tóro d z ia ła ją  bez ze­
zw olenia na  w łasną fekę . — Mówca om aw ia dalej b ilans Tow arz. i p roponow any  
budżet. W tym  ostatm m  dochód z d a ru  narodow ego  3 m aja  p roponow any  w ięk­
szy, rów nież w pływ y z Kół. Mimo to nie m ożna było zapew nić pokrycia  dla 
w szystkich p rzew idyw anych  w następnym  ro k u  wydatków '. Jeżeli więc W alne zg ro ­
m adzenie uchwmli wdększe w ydatki, to w inno też obm yśleć now e źród ła  dochodu, 
bo inaczej uchw ały  albo są n iew ykonalne, albo m ogłyby na raz ić  na  niebezpió- 
cz-eństwo fundusz zakładow y.

P  B i e g a n o w s k i  zastanaw ia  się nad n ieusta loną  liczbą członków ; sądzi, 
że Z arząd  gł. winien ściśle korespondow ać z Kołami, a mniej nadsy łać  druków'. 
W m a ospałości leży nie w sam ych Kołach, ale w zby t urzędow ych d rukach  Z a­
rzą d u  gł. T rzeba  działać przez ludzi, jeżeli Koła są bezczynne, także przez lu- 
stracye. G roźby rozw iązan ia  Koła nie pom ogą, a Koła n ieczynne przecież się po ­
tem  często podnoszą. O statecznie Tow. nie upada, a przecież nie m oże pokryć 
w ydatków . W tym celu trzeb a  zainicyowmć now'ą energ iczną akcyę, bo przez d ruk  
do celu tsię  nie dojdzie.

D r O p i e ń s k i  zw raca uw agę, że członkow ie na  prow incyi często się zm ie­
n ia ją  i p rzesied la ją , z czego nie zaw sze w ynika, b y  p rzestaw ali działać. Należy 
u trzym yw ać ich spisy.
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Di' G e r t l o r  odpow iada na za rzu t zbytn iego  używ an ia  d ruków  i w ykazuje, 
że konieczność zw racan ia  się nie do Kół' ale do osób, jeżeli się chce coś zdziałać - 
b y łaby  dow odem  b ra k u  karności, bez k tórej żadne tow ai zystw o istnieć nie może. — 
Im ieniem  R ady  nadzorczej wnosi udzielenie Z arządow i gł. abso lu toryum . 

Imieniefii K o m i s j u  s p r a w o z d a w c z e j  p rzem aw ia p. W ą s o w i c z .
Z p rzy k ro śc ią  stw ierdza  on, że mimo uchw ał poprzedn ich  w alnych zg rom a­

dzeń sp raw ozdan ie  rozesłano  za późno, najw yżej 4 dni p rzed  term inem  zebran ia , 
s tąd  nie m ożna było ro zp a trzy ć  wielu ązczegółów. P rzyczyną  spóźnienia  było 
n ienadsy łan ie  w ofcnaczonyin czasie sp raw ozdań  z Kół, ale na to nie m ożna zwa 
żać. P odnoszono w kom isyi zarzu ty , że ozdobne w ydanie sp raw ozdan ia  pocią­
gnie za sobą znaczne koszta, że jed n ak  p rezes pod tym w zględem  oba wy  usp o ­
koił, .to też sp raw ozdaw ca z a rzu tu  z tego pow odu nie podnosi.

Co do treści sp raw ozdan ia , kom isya w yraziła  przedew szystk iem  zdanie, że 
sp raw y  w ew nętrzne nie pow inny  wychodzić na zew nątrz  przez om aw ianie ich 
w drukowmnem spraw ozdan iu . Tu należy  przedew szystk iem  zarzu t, że w alne 
zgrom adzenie  n ie  w ybrało  członków Z arząd u  gł. w edług jego propozyteyi, a dalej 
w sp raw ozdan iu  R ady  nadzorczej o s ta rannym  doborze członków Z arządu . S p ra ­
wy tak ie  n a d a ją  się do ustnego  om ówienia, a d rukow an ie  ich, choćby były  słu ­
szne, da je  pochop do n iesłusznych  zarzu tów  przeciw  całem u T ow arzystw u. Ko­
m isya katalogow o-czyteln iana mimo isto tnej pracow itości nie zaję ła  się sp raw ą 
k a ta lo g u  tak, jak b y  żądać trzeba, nie dano  też żądanego  przez poprzedn ie  W alne 
zgrom adzenie  wykazu, książek, usuniętych  z czytelni, K om isya wnosi:

1. W alny z jazd  delegatów  T. S. L. w zyw a Z arząd  gł., by  pracy- kom isyi kata- 
logow o-czytelnianej nie spuszczał z oka i p rzysp ieszy ł ją. (Uchwalono).
Co do założenia szkoły w Mor. O straw ie kom isya k o n sta tu je  dziw ne tam ­

tejsze s to su n k i: in te ligeneya usuw a się od działania, z 3 został ty lko 1 człowiek 
działający, Koło zaś sk łada  się z ochotników . H idoozny  jest b ra k  w spółdziałania 
Z a rząd u  Koła. Z arząd  gł. w tej sp raw ie zrobił naw et za dużo, tak, że n iek tó re  
K oła^uw ażały  się w porów m aniu z Kołem ostraw sk im  za pokrzyw dzone. O becny 
na  posiedzeniu  Kom isyi d r Seidl z Mor. O straw y potw ierdził, że Z a rząd  g łó w n y  
isto tn ie w tym  roku  szkoły założyć nie mógł, żo jed n ak  50 dzieci na  początek  je s t, 
d la  niej zapew nionych, że R ada gm inna też do u trzym an ia  szkoły się przyczyni. 
Im ieniem  kom isyi mówi:

2. W alny zjazd  u zna je  w obec zachwdanej pozycyi Dom u polskiego w Mor. 
O straw ie zwłokę w u tw orzen iu  tam że szkoły jiolskiej za słuszną, wzyw a je ­
dnak  Z arząd  głów ny, aby  z chw ilą u jm rządkow an ia  sp raw  Dom u polskiego 
utw orzeniem  jej gorąco  się zają ł i jak n a jry eh le j jo przejm o wadził. (U chw a­
lono wrndług w niosku j). B ujw idow ej).
W sjiraw ie lu stracy i Z arząd  gł. zrobił trochę, ale w ysyłał lu stra to rów  nie 

w m yśl uchw ały zeszłorocznej i,b ez  jilanu, m ianow icie nie tam, gdzie było n a j­
więcej jio trzeba; z lustrow ano  ty lko 5 lub  6 Kół nie działających, zan iechano p o ­
b udzen ia  do życia tak ich  zupełnie śjńących miejsi>» jak  Wadowice^ W ieliczka. 
W n io sek :

3. W alny  zjazd  wzyw a Z a rząd  gł. do jdanow ego na  jirzyszłość jirzeprow adza- 
nia lustracy i Kół. (Uchwalono).
W sjiraw ic śzkoły bialskiej kom isya uznaje  działalność Z arząd u  gł., ale dla 

zaznaczenia  w ażności tej sp iaw y  m ówi:
4. W alny zjazd  wzywa Z arząd  gł., by  jiraw a jiubliczności i u k ra jow ien ia  szkoły 

bialskiej u władz szkolnych i i ejirezentacyi sejmow ej jak  najenerg iczn iej 
się dom agał, nie ff&mijając jirzytcm  żadnych środków , któ-beby załatw ienie 
tej sjm awy przysjueszyć  mogły. (U chw alono w b rzm ien iu  jiodanem  jirzez 
d ra  Próohnickiego).
Kom isya uznaje  dalej stanow isko  Z arząd u  gł., w obec R ady  szkolnej, wy­

ra ż a  na tom iast zdziw ienie, że Koło kołom yjskie nie udzieliło Z arządow i głów nem u 
żadnych inform acyj co do szkoły w HŚioniawue. — Co do innych czynności kom i­
sya w ytyka, że nie założono żądanych  30 czytelń w zorow ych w iejskich i jjewmej 
ilości m iejskich. Może jed n ą  z tych w zorow ych ma byc czyteln ia w Piotrowucach, 
ale w takim  raz ie  m a to być uw idocznione w »Miesięczniku« dla wiadomości 
Kół. Rów nież za m ało zrobiono w sjwawie kursów  dla analfabetów  Sjjrawo-
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zdanie kasow e ni,e jes t p rzystępne  dla profanów , czasem  zaś nie zgadza  się 
2 częścią ogó lną; zapom ogi n. p. wym ienione ogólnie, nie są podane w tablicy  
kasow ej d latego, ż e 'sp ra w o z d a n ie  ogólne dochodzi do m aja, kasow e zaś zam yka 
się z końcem  g ru d n ia  ub ieg łego  roku. W n io sek :

5. W alny zjazd w yraża  zdanie, że dla u jednosta jn iR iia  sp ra w o zd a ń : adm ini­
s tracy jnego  i kasow ego w skazanem  jes t zam ykanie  roku  adm in istracy jnego  
z końcem  g ru d n ia  k ażdego  roku . (U chw alono w brzm ieniu  podanem  przez 
d ra  P róchnickiego).
W zw iązku z tem  należałoby  m iesiąc styczeń oznaczyć «  sta tucie  jako  czas 

zgrom adzeń  Kół, w alny zjazd  delegatów  zaś m iałby się stale  odbyw ać w lutym .
Z arząd  gł. za m ało ze swej s tro n y  zrobił dla podniesien ia  i pom nożenia 

kursów  analfabetów , now a jest ty lko  szkoła w Wieliczce, inne n a tom iast upada ją . 
P rzyczyną  jest w znacznym  stopn iu  b rak  odpow iedniego  podręcznika, istn iejące 
bowiem przeznaczone są d la dzieci. W niosek:

6. W alny zjazd  w zyw a Z arząd  gł., aby  w obec b rak u  stosow nych podręczn i­
ków do n au k i w ‘szkołach dla dorosłych  analfabetów , n iezm iern ie u tru d n ia ­
jącego sku teczną p racę na  tem polu, p rzy s tąp ił niezw łocznie do w ykonan ia  
odnośnej uchw ały  z r. 1889, stanow iącej o w ydan iu  takiegoż podręcznika. 
(Uchwalono).
Ze w zględu, że sekcya dla szkół a n a lfa l^ tó w l w Z arządzie  gł., n ie działała, 

Kom kasyn wnosi:
7. W alny zjazd  wzyw a Z arząd  gł., aby  uchw aloną na posiedzeniu  zwykłem  

z 6 w rześnia 1901 sekcyę dla szkół dla analfabetów  p rzy  kom isyi szkolnej 
niezw łocznie pow ołał do życia. (Uchwalono).
Ze w zględu na  znaczną ilość pom yłek i niedokładność*!cyfrow ych w sp raw o­

zdaniu, zależnych często od b ra k u  śćisłych zasad w7 u k ład an iu  j§go, kom isya wnosi:
8. W alny zjazd  poleca Z arządow i gł., szczegółów7 e i dok ładne opracow anie  

schem atu tab lic  sta tystycznych . (Uchwalono).
Co do działalności Kół refe ren t podnosi znaczną liczbę założonych przez nie 

czytelń, z k tórych  jed n ak  n iek tó re  Koła, ja k  tarnopo lsk ie ,,i jasielskie, nie n a d e ­
słały  sprawmzdań. W y ró ż n ia ją  się n iek tó re  zw łaszcza co do pow odzenia czytelń 
wiejskich, i p racę  tę na leży  uw ydatnić. W  tyrjisl-ehj kom isya mówi:

9. W alny zjazd  podnosi z uznaniem  wry d a tn ą  p racę  Koła brzeżańsk iego , Iwow7- 
skiego Koła akadem ickiego i lw ow skiego Koła p ań  około zak ładan ia  i p ro ­
w adzenia czytelń wiejskich. (W niosek później przez r e f e h p ta  cofnięty). 
»Miesięcznik T. S. L.« kaso  w o się nie opłaca, p rzyn iósłszy  deficyt 710 kor.

za pół roku. Nie opłaca się on też ze w zględu na działalność, bo nie w yw iera 
zupełnie wplywm na  ludzi sto jących poza Towmrzyptwmm; w inna tu i p rasa , k tó ra  
naw et nożycam i nie robi z M iesięcznika użytku . A rtykułów 7 ogólniejszych, o k tó re  
idzie, w czasopiśm ie tem nie było p raw ie, nie po jaw ił się też zapow iedziany  r e ­
fe ra t o działalności nauczycielstw a ludowmgo. — B alastem  są ©ceny, d rukow ane  
wr tekście, k a ta lo g  bowiem  w inien istnieć osobno. W niosek:

10. W alny zjazd  poleca Z arządow i gł., aby  oceny książek, dostarczane  pr&e? 
kom isyę katalogow y, d rukow ał nie w sam ym  »M iesięczniku T. S. L.« lecz 
jak o  osobny dodatek , (^chw alono).

11. W alny zjazd  w zyw a członków T ow arzystw a, by w Kolach swr«VJ — 
rozszerzali «Miesięcznik« i jednali d lań  p rem uaef"- 
współpracowmictwmm. (Uchwalono).

Go do ostatn iej ru b ry k i tablicy  Kól, on • len
działalnością, p an u je  w ielka nierówm om ierność' puum esio.no działalności n ie­
których, n. p. k rakow sk iego  Kola I. (szkoła w' Leszczynach) i III.  k rakow skiego  
(wypożyczalnie), pochwmlono natom iast nie zasługu jące na  to. N iektóre Kola od 
3 la t  dążą do popraw y , lecz ostatecznie nie- nie rob ią  lilro h o b y ez , Kosów7). Są 
Koła n ieczynne lub  m ijające się z celem Tow7., np. lw7owskie m ęskie i A snyka, 
n iek tó re  zb ie ra ją  da tk i na  d a r  dla p. R akow skiego  lub k u p u ją  sikaw ki (Oświę­
cim). To w i im o być w ytknięte.

O statecznie Z arząd  główmy działalności i znaczenia Tow7. nie obniżył, jak  
p iszą n iek tó re  dzienniki jak  u. p. »0zas«, łeez owszem popchnął je naprzód . N a j­
słabszą stro n ą  są szkoły dla analfabetów , na tom iast rozw ija ją  się czytelnie, zwiasz-
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cza dodatnim  objaw em  są Koła w łościańskie. K om isya p rzy łącza  się więc n a jz u ­
pełniej do opinii R ady  nadzorczej wnosi:

12. W alny  z jazd  udziela  abso lu to ryum  Z arządow i gł., za działalność w roku  
ubiegłym . (Uchwalono).
D r D u l ę b a  dziękuje  referen tow i za spraw ozdanie . Z w raca uw agę n a  b ra k  

p og lądu  n a  10-lecie w spraw ozdan iu , co jed n ak  będzie pom ieszczone w p u b lik a c ji, 
m ającej w yjść z tego  pow odu: tam  też w inny się znaleść w yniki o b rad  W alnego 
Z jazdu. — Oceny książek  trzeb ab y  w ydaw ać co 2 tygodnie, w ydanie zaś całko­
w itego k a ta lo g u  zam ieścić m iędzy punk tam i ko n g resu  d la ośw iaty  ludow ej. N a­
leży w yrazić uznan ie  i zalecić do naśladow an ia  działalność R edakcyi »Małego 
Sw iatka«, k tó ra  w espół z Kołem p ań  tw orzy  Koła dzieci i zb iera  w ten  sposób  
fundusze.

Dr. P r ó c h n i c  k i  zw raca na jp ie rw  uw agę na  stronę  zew nętrzną  S p raw ozda­
nia, m ianow icie na  w ielką ilość pustego  m iejsca, sądzi też, że lepszym  form atem  
b y łaby  ósem ka naw et dla »M iesięcznika«. Dalej w yraża  zdanie, że koszta  o rg a ­
nizacyi sk ładek  d a ru  narodow ego  w yniosły za dużo, bo 15°/0. Po trzecie  podnosi 
kw estyę ro k u  adm in istracy jnego  i kasow ego, k tó re  często się pozorn ie  nie zg a­
dzają , bo co w jednym  sp raw ozdan iu  pom ieszczono w ro k u  ubiegłym , w s p ra ­
w ozdaniu  kasow em  widoczne jes t dopiero  w n astępnym ; czasem  trzeb a  zestaw ić 
aż 3 lata, Dy rzecz w yjaśnić. Z w nioskiem  re fe ren ta  w tej sp raw ie się nie godzi, 
n ie pow inno być bowiem  czasu p rzejściow ego; p rzysp ieszen ie  w alnego zjazdu  
zm niejszy tę niedogodność, ale jej n ie  usunie, jeżeli się nie zmieni § 2 reg u lam i­
nu. R ezolucya:

1. Toleca się Z arządow i gł., aby  w części in form acyjnej następnych  sp raw ozdań  
jak  najściślej oddzielał dochody i w ydatki, dotyczące ro k u  kasow ego od do­
chodów i w ydatków , pochodzących z ok resu  po zam knięciu ro k u  kasow ego. 
(Uchwalono).
Co do szkoły b ialsk iej uk rajow ien ie  jej jes tto  m axiuium , gdyby  zaś było 

ono niem ożebne do p rzep row adzen ia , na leży  się starać, by  k ra j p ok ryw ał p rz y ­
najm niej w szystkie p łace nauczycielskie, a Tow. daw ało  ty lko  to, co zw ykle płaci 
gm ina. R ezolucya:

2. Poleca się Z arządow i gł., aby  spraw ę u zyskan ia  p raw a  publiczności oraz 
ukrajow ien ia , a nim  to nastąp i, podw yższenia  subw encyi krajow ej dla szkoły 
bialsldej jak  najęnerg iczn ie j p op iera ł (Uchwalono).
P. T r e n k n e r ,  jak o  p rzedstaw iciel III . Koła k rakow skiego , w ykazuje, że

Koło to zdziałało na  polu  czytelnictw a nie m niej od innych, pochw alonych przez
spraw ozdaw cę kom isyi. R eferen t zatem , zarzucając  Z arządow i gł. n ierów nom ier- 
ność w rozdzielan iu  uznan ia , sam  to sam o czyni.

P. W ą s o w i c z  p rostu je , że m ówił ty lko o p row adzen iu  czytelń wiejskich
i d latego  tylko nie podniósł działalności I II . Koła krakow skiego.

P. K i r k o r o w a  odp iera  podniesiony zarzut, jakoby  działalność kom isyi 
ka talogow ej by ła  n iew ielka; przeciw nie — by ła  ona ba rdzo  obfita, oceniono bo ­
wiem w 7 m iesiącach k ilkase t tomów, przyczem  pom agały  p race  Koła III  i ak a ­
dem ickiego; nad to  u rząd zan o  doryw czo kata log i dla czytelń, k tó re  się o to zw ra­
cały z p rośbą. Co do p rze rw an ia  działalności kom isyi szło o um ieszczenie jednego  
sp raw ozdan ia  w »M iesięczniku«, przyczem  n astąp iła  zasadnicza różnica zdań 
i okazała  się po trzeba  regulam inu. Mimo p rze rw y  w p racy  koło oceny książek, 
pow stała kom isya dla sp raw  bieżących.

P. Z a m o r s k i  poda je  p rzyczyny  nie n adesłan ia  sp raw ozdan ia  Koła ta rn o ­
polskiego (opóźnienie się d ru k arn i)  i zaznacza, że Koło założyło 15 now ych czy­
telń i u rządziło  28 odczytów  po wsiach, otw arło  w reszcie w ypożyczalnię m iejską 
O.700 tomach.

P. H a c z e w s k i  z Kołomyi w yjaśnia, że sp raw a szkoły w Cieniaw ie by ła  
już na  dalszej drodze, gdy  p a rty a  ru sk a  w gm inie udarem niła  uchw alenie szkoły 
polskiej i rzecz poszła na ńazie w odw łokę mimo usilnej pracy.

P. t a r c z y ń s k i  om aw ia za rzu t »Czasu ., jakoby  Tow. upadało  i w ykazuje 
cyfram i, że jes t to fałszem , rzuconym  przez tych, k tó rzy  nas przez 3 pierw sze 
la ta  zupełnie ignorow ali, a potem  Tow. ośw iaty  ludow ej na nasz wzór zo rg an i­
zowali. K ry tyku jący  w yrzucają  m iliony na  k a rty  i różne zabaw y, a my ciężko
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o każdy  grosz walczym y, gdy  zaś b ra k  nam  funduszów , zarzucają  nam , że za 
mało robim y. Na tę óbelgę odpow iadam y d a |fe ą  pracą, trzeba  jed n ak  także w m a­
jącym  się w ydać pam iętn iku  rzeczow o i cyfrowo odpowiedzieć.

P. R e i c h m a n  wnosi, by  w sp raw ozdan iu  żadnem u Kołu nie udzielać 
pochw ał ani podziękow ań, by nie chwalić sam ych siebie.

P. B r o n i e w s k i  zw raca uw agę, że bilans,, choó już zm odyiikow any, ma 
jeszcze pozycye łudzące co do w ysokości dochodow i w ydatków : nie na leży  tu 
w staw iać pożyczek zaciągniętych i spłaconych. Co do kom isyi katalogow ej 
oświadcza, że u tarczk i p rzekonan iow e by ły  w niej zupełnie na tu ra ln e . Om awia 
trudności w w ydaw aniu  osobnego d o d a tk u  z ocenam i książek  i wnosi by  p rzejść  
nad  tym  w nioskiem  do p o rząd k u  dziennego.

J ?  B u j w i d o w a  wnosi, by w punkcie dotyczącym  szkoły w Mor. O straw ie 
nie Jtowić o zachw ian iu  Dom u polskiego, zwłaszcza, że by ty  i iąRff pow ody 
zwłoki, m ianow icie b ra k  funduszów . W niosek brzm i:

W alny  zjazd  wzyw a Z arząd  gł., aby, z chw ilą u p o rządkow an ia  sp raw  
Dom u polskiego w Mor. O straw ie, za ją ł się gorąco  założeniem  tam że szkoły 
polskiej i ja k  na jp ręd ze j je  p rzeprow adził. (P rzyjęto).
P. A r g a s i ń s k i  stw ierdza, że tak  p raca  łokałna  po Kołach, jak  i k ierow ni­

cza Z a rząd u  gł. są niew j^starczająoe. Z a rząd  gł. w inien kierow ać, kontrolow ać, 
ściągać spraw ozdan ia , daw ać abśołu toryum . Tego niem a, a następstw em  n iezn a­
jomość p racy  Kół i stosunków  m iejscow ych. Gdy Z arząd  gł. tego nie spełnia, 
Koła zw raca ją  się do innych  Kół o radę. — Koła za m ało zw racają  uw agi na 
p racę  ag itacy jno-narodow ą, n. p. na  odczyty  w czytelniach. W nosi:

W alne Z grom adzen ie  w zyw a Koła, by  p rzedew szystk iem  s ta ra ły  się Obu­
dzić ducha narodow ego  w ludności polskiej zapom ocą w ykładów  p o p u la r­
nych i pogadanek , k tó re  należy  u rządzać  szczególnie w czyteln iach T. S. 
L. (Przyjęto).
P. P i w k o  om aw ia stosunk i m iędzy polską ludnością w iejską w Galicyi 

wschodniej.
P B i e g a n o w s k i  om aw ia k ilka  spraw  finansow ych, m iędzy innem i kwe- 

styę funduszu  bialskiego, co w yjaśn ia  p. T u r s k i .
P.  S z y p u ł a  sądzi, że cełem osiągnięcia podręczn ika  do n auk i w szkołach 

analfabetów  należy  og łosuW konkurs w czasopism ach p3dago'ł>'icznych. Kołom 
cierpkich uw ag  lepiej oszczędzać, bo to zraża, a jeśli Koło zbierze p ew n ą  sum ę 
dla Z arządu  gł., to już coś robi, choćby sam o na  miejpęu nie działało-'

D r S e i d l  w y jaśn ia  stosunki, panu jące  w Mor. O straw ie. Koło tam tejsze 
l id a d a  się w yłącznie z robotn ików , inteligelfcyę zaś polską tw orzą głów nie inży­
nierow ie, nie może więc być m owy o isto tnem  zbliżeniu  się, bo i in te resy  są 
sprzeczne. Koło w m iarę  sił polskości służy, choćby urządzen iem  dwwidzies-tu 
k ilku  p rzedstaw ień  tea tra lnych . Dła ciem nej ludności polskiej, liczącej w edług 
spisu  uizędow rego 30.000 głów, szkoła jest n iezbędną, a gdy  raz  będz ilf Koło 
zm usi gm inę do pow ażnej gubwencyi.

P. O l e ś  zbija  wywrody spraw ozdaw cy co do kosztów  »Mi<gsięeznika« i sk ła ­
dek 3 m aja, w (Skazując pom ieszanie przez niego cyfr do siebie nie należących.

Po po łudn iu  przew odnictw o obejm uje z początku  p. T urski, a p rezes d r  B a n- 
d r o w s k i  udziela  całego szeregu  w yjaśnień. Nie chce on uspraw ied liw iać bez­
w zględnie Z arządu  gł., u zna je  potrzebę, a naw7et konieczność k ry tyk i, są jed n ak  
spraw y, co do k tó rych  zarzutów" tak, jak  je podnoszono, pozostaw ić nie można. 
Z astanow iw szy  się na jp ie rw  n ad  kw ostyam i zew nętrzno-form alnem i, mówca stw ier- 
dza dalej, że kom isjo tak  pilnie pracującej, jak  czjdelniano - katalogow a, jeszcze 
d o tąd  n igdy  nie było, ale zadan ie  zby t jost wielkie, by  je m ożna nag łe  wrykonać. 
W skazęwdd co do zak ładan ia  w ypożyczalni w »M iesięczniku« były, n iek tó re  Kola 
się co do tego inform ow ały. Bez w spółdziałania na m iejscu Z arząd  gl. jesw ezęsto 
bezsilny, u. p. w Mor. O straw ie. D la pobudzen ia  życia w' wdelu m iejscach n iezbę­
dne są lustracyę, w szystkie jed n ak  dotychczasow y ich p ró b y  n ig  osiągnęły  całko- 
wdtego rezu lta tu ; okazu je  się oddawma po trzeba  sp |ey a ln eg o  p łatnego  lu stra to ra , 
ale trudno  znaleść odpow iedniego człowieka. — Z arząd  gł. nie przeczy, że" nie 
w szystkie uch waty w-ykonano, ale n iek tó re  z nich z n a tu ry  rzeczy  w tak  krótkim



czasie wykonać się nie dały, inne za legają  wskutek naw ału  najrozm aitszych  spraw  
p rzy  ograniczonych siłach. Po  »Miesięczniku« spodziew ano się więcej, mianowicie* 
wzmocnienia łącznośpi Z a rząd u  gł. z Kołami, że się to zaś nie stało, wiele winny 
Koła: gdy  pism a nie było, żalono się na  ciągłe okólniki, żądano  różnych  infor- 
macyj, dziś, gdy  wiele w skazów ek mieści się w »Miesięczniku*, nie czyta ją  gol 
Pismo m ożna i trzeba  poprawić, postaw ić je na wysokości całego ruchu  oświa­
towego, to p raw da , ale trzeba  i ochoty ze s trony  Kół. — Obena działalności Kół 
nie może być bezw zględna ; w komisyi np. pow staw ano  przeciw korpusow i w a­
kacyjnem u, u rządzonem u przez Koło brzeżańskie , tymczasem to przecież dzia­
łalność ku ltu ra lna , też p rzynosząca  korzyści; sposób i rodzaj  p racy  zależy od 
w arunków  miejscowych. R easum uje  różne  spraw y, na leży  wezwać niety lko Z arząd  
gł., ale także  wszystkie Koła do energicznego spełniania  obowiązków, a kw estya  
* kto winien« zniknie z p o rzą d k u  dziennego.

P. W ą s o w i c z  godzi się w znacznej części z wnioskami d ra  Dulęby, np. co 
do uznan ia  dla redakcy i »Małego światka« i z pop raw kam i d ra  Próchnickiego. 
P. Szypule odpowiada, że w podręczn iku  dla analfabetów nie idzie o sfery p e d a ­
gogiczne, bo to odm ienny rodzaj nauczania. Obstaje  p rzy  zdaniu, że Kola n ie­
czynne trzeba  surow o karcić: kto się obruszy, ten nie jest  szczerym pracow ni­
kiem; co do uznan ia  dla n iek tórych  Kół nie idzie o kom plem enta  dla nich, lecz 
o wskazówki dla innych. Co do »Miesięcznika« p rzyznaje , że jako  in form ator 
by ł dobry, ale jako  ag ita to r  nie odpowiedział zadaniu.

P rzys tąp iono  do głosow ania  i uchwalono w brzm ieniu  p roponow anem  przez 
refe ren ta  rezolucye: 1, 3, 6, 7, 8. 10, 11 i 12. P u n k t  2 p rzy ję to  w brzm ieniu  po- 
danem  przez p. Bujwiciową, 4 i 5 w edług p ro jek tu  d ra  Próchnickiego. P u n k t  9 
re fe ren t cofnął, co do uznan ia  zaś dla redakcyi »Małego Światka*, red a k to rk a  
jego, ]). Lewicka żąda, by  wniosek uchylić, bo nie jesteśńny tow arzystw em  w za­
jemnej adoracyi i spełniam y tylko swój obowiązek (Oklaski). W niosek p. Arga- 
sińskiego uchwalono, z wniosków zaś d ra  Dulęby przyję to :

W ydanie  osobnej publikacyi z 10-letniej działalności T. S. L., w czom ma 
być objęte sp raw ozdan ie  z niniejszego zjazdu.
P roponow ane  przez tegoż delegata  porozum ienie  się z pokrownemi tow arzy ­

stwami w spraw ie w ydania  k ry tycznego  ka ta logu  polecenia godnych książek i po ­
stawienie tej sp raw y  jako  osołanego p u n k tu  na  kongresie  oświaty — p rzekazano  
Zarządow i gł. do rozpa trzen ia  i ew entualnego  wykonania.

Wreszcie p rzekazano  Zarządow i gł. wniosek p. Parczyńsk iego  co do o d p a r ­
cia zarzu tów  »CzaSu« w m ającym  się wydać pamiętniku.

Na tern zakończono ob rady  nad  spraw ozoaniem  Z arządu  gł. i p rzys tąp iono  
do wyborów. Gdy ich dokonano  i kom isya sk ru tacy jna  zajęła się obliczeniem 
głosów, nastąpiło

S p r a w o z d a n i e  k o m i s y i  s t a t u t o w e j .

Referent, połączonej komisyi wnioskowo-statutowej d r  E. A d a m  przypom ina, 
że ciągle; jest  mowa o b rakach  w naszej organizacyi, ciągle w ystępuje  pytanie, 
kto winien, że nie potrafiliśmy poruszyć  mas. Winni wszyscy aż do społeczeń­
stwa, ale winna też i organizacya. Z początku istnienia rl ow. była ona odpowie­
dnia, dziś już nie wystarcza. Poczucie po trzeby  zmiany jest potrzebne. W niosek 
kom isyi nie narzuca  z góry  pozy tyw nego  program u, ale daje  czas do rozwmgi. 
Pewien zarys  zamierzonej organizacyi zyskał na posiedzeniu tak  licznej, podw ój­
nej komisyi, uznanie: podobna  ma być do okręgowej organizacyi Sokolstwa. 
Teraz wybierze się komisyę, a na nas tępnym  wmlnym, zjeźdzm, (nadzw yczajnym ) 
ile możności wre jLwowie, uchwalimy p o d s taw y  statutowe. W niosek brzmi:

W alny zjazd delegatów wybierze kon isyę, k tórej p rzekazu je  wszystkie 
wnioski, dotyczące zm iany statutu. Komisya ta opracowrać ma p ro jek t  o rg a ­
nizacyi Towmrzystwm ze szczególnem uwzględnieniem organizacyi okręgowrej 
na wrzór istniejącej ws Sokolstwie. E la b o ra t  swój kom isya p rzedstaw i na 
nadzw yczajnym  Zjeździe delegatów, m ającym  się zwołać najpóźniej do czte­
rech miesięcy. (Uęhwmlono ze zmianą czterech miesięcy na  sześć).
P. F e l d m a n  imieniem mniejszości komisyi nie wchodzi w m eritum  spraw y, 

występuje  przeciw zw'oływ'aniu w jesieni nadzw yczajnego  walnego zjazdu. Zwraca
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uwagę, że czas letni dla p rac  komisyi nie jest  sp rzy ja jący  i że wogóle z tego ro ­
dzaju w mokkami i p róbam i należy być ostrożnym. Narząd gl. dostał dość w ska­
zówek, niech więc ten rok  według nich pracuje, a kom isya  z wnioskami stanie 
na zwykłym  zjeżdzie w roku  przyszłym.

P. T r a n d a  sądzi, że na  zjeżdzie zwyczajnym  na  p rzedysku tow an ie  tak  
ważnej sp raw y  nie będzie czasu, czekać zaś rok  jest n iepo trzebną  s tra tą  czasu.

P. W ą s o w i c z  pop iera  wniosek komisyi, p roponu je  tylko popraw kę, by 
projekt Kolom rozesłać do opinii.

P. S z y p u l a  jest  -zdania, że o rganizacya okręgow a Tow arzystw u nie po­
może, skoro  i w Sokolstwie są mimo niej Koła śpiące. W stawienie ok ręgu  mię­
dzy Z arząd  gl. a Koła pociągnie za sobą *tylko zwiększenie b iurokracyi, a nie 
przyniesie  zupełnie pożytku.

Dr. D u l ę b a  wyjaśnia, że W alny zjazd nie będzie k rępow any  organ izacyą  
sokolą, może ją  odrzucić. J a k o  miejsce Z jazdu  p roponu je  -Rzeszów lub Przemyśl.

Dr. O p i e ń s k i  p roponu je  nas tępu jący  skład kom isyi:  pp. Dulęba, Ban- 
drowski, Wąsowie*, T randa, Próchnicki, Kołakowski, Broniewski, Haczewsld, Ka- 
sznicówna, Opieński, Zamorski. P, D u l ę b a  p roponu je  jeszcze p. Feldm ana.

Dr. G e r t l e r  wywodzi, że o rgan izacya  jest zbyteczna i wnosi przejście do 
p o rządku  dziennego nad  całą spraw ą. G dyby uchwalono inaczej, p roponu je  czas 
p rac  komisyi powiększyć do 6 miesięcy P roponow any  skład komisyi jest dowo­
dem m ajoryzaeyi, niema w niej naw et żadnSgo członka komisyi s tatutowej Z a ­
rządu  gł., k tó ra  przecież n ad  tą sp raw ą już dość dysputow ała .

Po k ilku  jeszcze przem ówieniach wniosek uchwalono ze zmianą term inu 
cztero- n a  sześciomiesięczny.

W ystępu ją  różni mówcy z propozycyam i, różniącemi się tak  co do liczby 
członków, jak  co do óSób. Widoczne są dążenia  pogodzen ia  w komisyi obecności 
wnioskodawców, przedstawicieli Kół prowincyonalnych, przedstawicieli Zarządu  
gl. Gdy po jaw ia  si(  ̂ wniosek, nie zaw iera jący  nikogo z mniejszości, p. Feldman 
oświadcza, że w ybranie  takiej komisyi m usiałby uważać za b ru ta lne  p row oko­
wanie mniejszości, k tó ra  ani jednem  słowem nie oświadczyła, że w komisyi p r a ­
cować nie chce, k tó ra  nie występowała  zasadniczo przeciw samej zmianie statutu, 
łecz żądała  odroczenia do następnego  W alnego zjazdu  zwyczajnego — i żąda 
zanotow ania  swego oświadczenia do protokołu.

Kilka osób z obu  p a r ty i  przez us ta  p. Bujwiciowej p roponuje  skład nas tę ­
pu jący : Przedstawiciele większości: Próchnicki, Wąsowicz, O pieński, Dulęba, 
T randa, Adam, lwowskie Koło pań; przedstawiciele mniejszości: Gertler, Tren- 
kner, Kirkorowra, k rakow skie  Koło p ań ;  z Z a rząd u  gł.: Bandrow-ski, Nitsch, Buj- 
widowa.

Przew odniczący podda je  p ropozycyę pod  głosowanie i konsta tu je  większość. 
Po chwili jednak  znaczna część zgrom adzenia  oświadcza, że nie głosowała, że 
wśród ha łasu  zapy tan ia  przew odniczącego nie s łyszano i żąda głosowania k a r t ­
kam i (w myśl statutu). Pow sta je  zamieszanie, wśród czego k ilku mow-ców* s ta ra  
się Zgrom adzenie  uspokoić. Ostatecznie uchwmlono w ybrać komisyę z 12 człon­
ków i głosowmć jeszcze raz, ka rtkam i N astępu ją  wybory, w których  mniejszość 
przew ażnie  się od głosow ania  usuwa. Rezultat, ogłoszony przez pp. d ra  Małkie­
wicza, Ingwmra i Kowalczewskiego, jest  nas tępu jący : g łosujących 57 (większość 
bezw-zględna 2!)); w ybrani p p . :

Adam (57 głosów), B androw ski p 6 ) ,  T ra n d a  (54), Wąsowicz (54), Próchnicki 
(54), Dulęba (58), rep rezen tacya  lwowskiego Koła pań  (43), Zam orski (37), Fe ld ­
m an (33), Haczewski (31), Gertler (30).

P. F e l d m a n  oświadcza: Gdy większość okazała, iż p rzypadkow ą  swrą siłę 
liczebną wyzyskuje  z zupełną bezwzględnością; gdy  wTybiera jąc  mnie jednego 
z grona  tak  poważnej mniejszości do komisyi z góry  wykluczyła p rodukcy jną  
pracę tej mniejszości, gdy  pierwrotna uchwmła Z jazdu  co do sk ładu  Komisyi 
praw nie  powzięta, przez prezesa ogłoszona, przez sek re tarza  wpisana, została 
nielegalnie obaloną, m anda tu  nie przyjm uję.
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Rezultat wyborów do Zarządu głównego, Rady nadzorczej 
i Sądu rozjemczego.

Głosów oddanych 83, większość bezw zględn a 42.
I. W ybran i do Z arządu  głównego:

1. Dr Balicki Z ygm unt 83 glosami
2. D r Bandrow ski E rnest 82
3. Dr Seidl Wilhelm 80 »
4. Dr Nitsch Kazimierz 80 »
5. Sołtysik Tomasz 76 »
G. Ilomolacz Józef 75
7. Broniew ski Witold 67 »
8. D r  Adam  E rn e s t 58 »
9. Januszew sk i Antoni 54

10. Kulikowska Marceliną 47 »
Po w ybranych  najw iększą  ilość głosów otrzymał

J. Kasznicówna 37 głosów
11. Trenlcner 3 | »
E. Śmiałowski 16
Reichman 15
Wolf 15 »

11. W ybran i  do R ad y  nadzorczej:
1. Ciompa Paw eł 83
2. Dr Bujwid Odo 82 »
3. Strzyżow ski Józef
4. D r  Gertler Ju lian

82
75 »

5. Armółowicz Ja n 46
Po w ybranych najw iększą  ilość głosów otrzym ali:

T ren k n er  H en ry k 13 głosów7
D r Dulęba 10 »
Feldm an  Wilhem 7 »

III. W ybran i  do Sądu  rozjemczego:
Dr Kwaśnicki A ugust 83 glosami
R otter  J a n 83 »
Dr Witkowrski A ugust 83 »
D r Doboszyński Adam 82 »
Konopiński Michał 82 »

Pro tokó ł wyborów podpisali: D r Antoni Malkiewicz, Tadeusz Ingwer, E u g e ­
niusz Bieganowski.

Sprawozdanie kom isyi w nioskowej.

Referent, d r  P r p c h n i c k i  omawia przedew szystk iem  w n i o s k i  K o l a  i m.  
T o w .  T. J e ż a  w e  L w o w i e  (d rukow ane  w nadzw yczajnym  doda tku  do n ru  4 
»Miesięcznika« T. S. L. z 30 I W  1902 na str. 9). Poniew aż sp raw ę dokładnie  
p rzedstaw ił w osobnym  referacie, p rzeds taw ia  tylko stanowisko, zajęte względem 
nich przez Komisyę. Komisya mianowicie uchwaliła p u n k t  I., II. ząś uznała  za 
bezprzedm iotow y wobec będącej w toku zm iany statutu. Co do p u n k tu  III., 
uchwalenie jego jest po trzebne  i słuszne, jest  on też w ykonalny. Potrzebne, bo 
Z arząd  gł. do tąd  na  ogół popierał wszystkie inne dzielnice, niż (Jalicyę wscho­
dnią  i to tak  n a  polu zakładan ia  szkół, zapom óg dla gmin, jak  i czytelń. Słuszne 
jest ono ze względów oświatowych, bo ludność tam  uboższa i ze względów n a ­
rodowych, bo w 18 powiatach ludność polska procentowo się zmniejszyła. P u n k ty
IV. i V. są tylko konsekw encyą poprzedniego. W ykonalne  będą  wszystkie, jeżeli 
się zyska ukrajow ienie  szkoły bialskiej, a to zależy od energicznego pop ieran ia  
sp raw y; naw et gminę do u trzym an ia  szkoły m ożna zmusić. Co do p u n k tu  VI. 
w spraw ozdan iach  są 2 tablice, ale nie wystarczające.
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I1. L i  h i e n  o w a  sądzi, że te wywody, dążące do walki z Rusinami, są je­
dnostronne, że w Galicyi wschodniej, np. we Lwowie więcej Rusinów się polszczy, 
ni/, odwrotnie. Mogą tu  więc ważyij tylko względy cywilizacyjne i oświatowe.

I)r  G e r t l e r  godzi się na  uchwalenie p u n k tu  111., choć refe ren t myli się, 
twierdząc, że Tow. więcej wydaw ało  n a  strony  zachodnie; nie m ożna tu wciągać 
su b w en c ji  Sejmu na szkolę b ia lską  a tylko ta sum a p rzew aża  n a  n iekorzyść 
Galicyi wschodniej. Również godzi się na  p u n k t  IV., ale żąda, rtiy W alny  zjazd, 
jeżeli' uchwali p u n k t  V., uchwalił w tym cąlu i po trzebne  fundusze, przedewszyst-  
kiem nie m ożna tu wciągać budow y szkól, uchwalonych tylko przez k tóreś  Koło 
a nie przez Z a rzą d  gł Co do p u n k tu  VI., nie widzi mówca motywów, k ie ru ją ­
cych referentem.

D r S z a f l a r s l t i  sądzi, że dać fundusze  specyalne na Galicyę wschodnią — 
to s tw arzać  nowych nieprzyjaciół i prow adzić  walkę na 2 fronty, jak b y śm y  nie 
mieli dość walki n a  kresach  zachodnich. D aty  s ta tystyczne nie p rzekonyw ują , bo 
nie wiemy, ilu jest Polaków' między 73°/0 analfabetów  galicyjskich. Mówca po ­
dnosi falszywmść wciągania  do o b rachunku  kosztów poniesionych na  Białą, bo 
to była  zasługa  krakow skiego  Koła j m i i  i sym paty i społeczeństwa. Polacy w7e 
wisohodniej Galicyi ży ją  główmie po miasteczkach, gdzie zniszczenie im nie grozi. 
Uc.hwrąleniem wmiosków7 w7yw7ołamy tylko reakcyę  i na  tej walce wyjdziem y go­
rzej. Żąda przejścia  n ad  wmioskami do p o rzą d k u  dziennego.

P. F e l d m a n  stw ierdza, że sp raw a  jest poważniejsza, niż się na  pozór 
zdaje. Nie powinniśm y się łudzić: stoimy p ize d  now ym  kursem  przejścia  od 
p racy  ku ltu ra lne j  do politycznej, kursem , dążącym  do przerzucen ia  działalności 
Tow. z całego k ra ju  na  1 punkt, gdzie ludność polska m a być rzekom o uciśniona. 
Gyfry s ta tystyczne są niepew ne i w Galicyi wschodniej p rzy  nas tępnym  spisie 
m ogą  ulec n ieoczekiw anym  zmianom. Gdyśmy szli na  Zachód, do Ś ląska  i Białej, 
całe społeczeństwa nam  jirzyklasnęło, teraz  zaś zpewmością podniosą się protesty, 
gdzie  od lat  500 są ba rdzo  pow ażne  wątpliwości, tam  nic nie zyskam y. Zwycię­
stwo tu nie możliwe, wniesiemy tylko zamęt i wstręt. Je s t  daw no stw ierdzonym  
faktem, że Polacy ze zwycięstw n igdy  nie umieli korzystać. Gdy w naszych cza­
sach cudowmym sposobem budzi się lud polski na  Śląsku, gdy  się nam  zwycię­
stwo uśmiecha na  czysto polskiem tery toryum , my rzucam y je i idziemy walczyć 
z wdatrakami. W reszcie finansowo doprowmdzi nas  ten p rędko  do upadku.

Dr P r ó c h n i c k i  odpow iada p. Lilienowej, że Lwów nie jest  całą Galicyą 
wschodnią: poza stolicą Rusini się nie polonizują, lecz odw rotn ie  a spećies Po la ­
ków7 gr.-kat. wymiera. Co do nieznajomości liczby analfabetów  polskich i ruskich, 
kw7estya ta tutaj nie rozs trzyga ;  to chyba s ta tu t  nasz winien, że ma n a  celu p o ­
pieran ie  Polaków, a nie Rusinów. P rzyznaje , że Biała jest  jedną  z na jp iękn ie j­
szych now ych kast, na  k tó rą  sk ładała  się i Galicya wschodnia. Delegaci tam tejsi 
głosowali i za Mor. 0s taw 7ą, n iem ożna im wiec zarzucać jednostronności. Mówca 
odpowiada pp. Szaflarskiem u i Feldmanowi, że nowego k u rsu  nie wznosimy, bo 
zamiarem założycieli Tow7. była  głównie akcya n a  k resach  wschodnich. Z arząd  
wydał naw7et: Stosunki narodow7ościow7e w Galicyi wschodniej. Nie żądają
wnioski poświęcenia z kresów zachodnich, ale rów nom iernego uwzględnienia 
z kolei wschodnich. O nazw ę kresów nie idzie, żaden odłam nie jest mniej ważny. 
W Galicyi wschodniej jest  1,620.000 Polaków7, w7 Mor. Ostraw ie 30.000. P u n k t  V. 
referen t cofa ..

Po zamknięciu dyskusyi żądano  głosow ania  imiennego, na  co się obie strony  
zgodziły.

Za wnioskami I. I II .  IV. i VI. głosowali:
Próchnicki, Adam, Argasiński, Balicki, Biega, Broniewski, Diehl, Dulęba, Dy- 

dyńska, Gośdicki, Hlasko, Ingwer, Januszew ski, Jas trzębska , Jaw orska , Kasznica, 
Kasznicówna, Kowralczewski, Kuźniar, Lewicka Anna, Lewicka Jadw iga, Moczy­
dłowski, Monkiewicz, Nowakowski, Opieński, Pąs-zkow7ska, Pawlew7ska, Podgórski, 
Popławski, Reutt, Rabow ska, Sadzewicz, S tarklówna, Tranda, Wechslerowa, razem 
85 osób, przedstaw iających  38 głosów7.

Przeciw głosowali:
Bartoszewicz, Bujwidowa, Feldman, Kirkorowa, Kozłowski, Małecki, Rajch-
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mail, Rotter, Seidl, Siedlecka, F. Słomka, W. Słomka, Szaflarski, T renkner, Wit­
kowska, Wolff, razem  18 głosów

Kilka osób wsti zymało się od oddan ia  głosu.
Ę chw ały  zatem  brzm ią:

I. W alny  zjazd  delegatów  poleca Zarządow i gł. poczynić krok i celem zwołania 
w czerwcu 1908 k o ng resu  wszystkich tow arzystw  i instytucyj, popierających 
oświatę, d la ' zastanowienia  się n ad  środkam i zwalczania w Galicyi an a l­

fabetyzm u, w z g lę d n e  celem utw orzen ia  w kongfosie  oświaty, m ającym  się 
odbyć wę wrześniu b. r. w K rakowie, osobnej sekeyi dla powyższej sprawy.

II. W alny zjazd delegatów wzywa Z arząd  gł., aby możliwie najw iększą  część 
tundnszów obracał na  działalność T ow arzys tw a w Galicyi wschodniej.

IV. W alny  zjazd delegńtów poleca Zarządow i gł., aby  o ile możności na  n a j ­
bliższy Z jazd delegatów opracował na  podstaw ie  wyników ostatn iego spisu 
ludności, szczegółowy, w porozum ieniu  z Kołami T. S. L. we wschodniej Ga- 
licyi ułożony, p lan  system atycznego działania  n a  k resach  wschodnich (bu­
dowa szkół, zak ładanie  czytelń, w prow adzan ie  w życie instytucyj u rzędo­
wych, nauczycieli etc. etc.).

V. W alny  zjazd delegatów poleca Zarządow i gł. poczynić kroki u R ad y  szkol­
nej krajowej, aby  ogłaszano w rocznych sp raw ozdan iach  tejże Rady, obok 
ilości szkół ludowych,Walcże ilości klas i uczęszczających do nich dzieci we­
d ług  języka  wykładowego.
D r D u l ę b a  wnosi;
W alny Z jazd T. S. L. uchw ala:

Zaleca się zarządom  T. B. L* aby  w dalszem dziesięcioleciu zw racały szcze­
gólniejszą uw agę n a  nas tępne  p u n k ty  p rzym usow e: mianowicie zaw arte  na 
str. 7 nadzw yczajnego doda tku  do n ru  4 Miesięcznika T. S. L. w ustępie 111 
(Uchwalono).
W obec mocno spóźnionej po ry  dr G e r t l e r  wnosi, aby  wszystkie zgłoszone 

na  W alny  zjazd wnioski, o ile Komisya nie przeszła nad  nimi do p o rządku  dzien­
nego, odesłać Zarządow i gł. do rozpa trzen ia  i ew entualnego załatwienia. (Ucliw.). 

Odesłano zatem do Z a rząd u  gł.
1. A\ nioski Koła III. w K rakow ie (w ydrukow ane  n a  str. 9 nadzwycz. dodat. 

do n ru  4 »Miesięcznika«).
2. Wniosek p. A rgasińsk iego  (tamże, str. 12).
8. Wnioski p. Fe ldm ana  (postawione dopiero podczas ob rad  komisyi), m ia­

nowicie:
«) Poleca się Zarządow i gł., aby zbadał dokładnie  s tosunek ludności polskiej 

w Galicyi do kolonii niemieckich i wzajem ne oddziaływ anie  tych n a ro d o ­
wości na  siebie. 

b) wzorowe odczyty dla czytęlń ludowych.
4. W niosek d ra  Opieńskiego:

Z powodu, że dotkliwie daje  się uczuwać b r a k  wydaw nictwa pieśni n a ­
rodowych, przeto  W alne Zgrom adzenie  jjrzekazuje  Zarządow i gł. zajęcie się 
sprawną gToszowego w ydania  polskich pieśni narodowrych dla uży tku  czytelń 
i uczestników obchodów narodow ych.
5. Wniosek p. H eleny  Bilińskiej, dotyczący podniesienia  dochodów' przez za­

warcie k o n tra k tu  z jaką* l inną ,  np. fab ryk i zapałek, k tó rab y  za pozwmlenie um ie­
szczenia na towmrze stosownego nap isu  p rzyzna ła  Towmrzystwu pewiem procent 
dochodu.

Nadto  uchwaliła Komisya przejść do po rząd k u  dziennego:
1.„Nad wmioskiem Koła p ań  w Przem yślu  (Dodatek do ^Miesięcznika** sti 10), 

jako  zbytecznym, zwrócono tylko uwmgę Z a rząd u  główmego, aby  skorzystał z § 
3 ust. z 23, V. 1895, Dz. u. p. N. 58.

2. Nad wnioskiem Kola w Tarnowie, bo
a) jest n iewykonalny, dopóki są u nas  szkoły mniej niż czteroklasowa
b) nie odpow iada przepisom  s ta tu tu
c) nie odpowiada celom i zadaniom  T. S. L.
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P rzy  tej sposobność! podniesiono w Komisyi, że Z arząd  główny powinien 
wytknąć to Zarządow i Koła w Tarnow ie i zwrócić jego uw agę na  ważne i pilne — 
statutem Tow. określone — cele T. S. L.

O godz. 9 wieczorem przew odniczący zaniknął posiedzenie.
Spisałem według w łasnych notatek.

Dr Kazimier,z .Nitsch 
sekr. zarz. gł.

Zgodność protokołu  z treścią o b rad  potwierdzam y.
Paweł Cioiiipa, Dr Juliusz Gcrtler ^  B ! B 1_/q  ^

weryfikatorzy. 0 ‘

, ----- —  VNIV. ^ ~ ^  *
I !ąq£Ll

P E T Y C Y A  '
przedłożona Sejmowi krajowemu na tegorocznej sesyi.

W Y SO K I SE JM IE  !

Z arząd  główny Tow. Szkoły ludowej uda je  się już po raz  ezw affg ido  Wy­
sokiego Sejmu z p ro śbą  o przyjęcie Szkoły polskiej im. T adeusza  Kościuszki 
w b ia łe j  na  e ta t k rajow y, a zanim to nas tąp i  o wyznaczenie wyższej niż dotąd 
subwencyi na  jej u trzym anie  w r. 1902/3 z następujących  powodów:

Celem ochrony ludności polskiej od wieków osiadłej w Białej i jej okolicy 
od wynarodowienia, albowiem tak  w mieście wymienionein jakoteż i w gminach 
okolicznych Bielsku, Lipniku, Hałcnowie, Mikuszowicach itd., niema ani jednej 
szkoły polskiej, zbudow ało podpisane  Tow arzystw o w r. 1897 z dobrowolnych 
datków  i ofiar całego k ra ju  i»społeczQństwa odpowiedni budynek  u rządzony  we­
dług wszelkich w ym agań  hyg ieny  i pedagogii kosztem  około 150.000 kor. zaopa­
trzyło go we wszystkie p rzy b o ry  i środki naukow e i za zezwoleniem c. k. B ady  
Szkolnej krajow ej z dnia  28 lipoa 1998 r. 1. 15949 otwarło p ry w a tn ą  szkołę polską
4-ro klasową. Tym sposobem wyręczyło T ow arzystw o gminę miasta Białej ew en­
tualnie kraj od ustaw ow ego obowiązku budow y szkoły, poniosło wielkie koszta 
ną jej urządzenie, poddało  szkołę w zupełności organizacyi i p lanom obow iązu­
jącym w szkołach publicznych, obsadziło wszystkie posady  nauczycielami ru ty n o ­
wanym i z kwalifikkcyą zupełną do szkół pospolitych i wydziałowych. To też spo­
dziewało się Towarzystwo, że W ysoki Sejm, uznając  te wszystkie m om enty oraz 
wyjątkow e położenie ludności polskiej w tym zaką tku  kraju , pójdzie za głosem 
całego społeczeństw7 a i w dzisiejszych ciężkich dla n a ro d u  naszego czasaoh weźmie 
tę szkołę, jako  w ażną strażnicę kfósową na  u trzym an ie  k ra ju  już od początku  
jej istnienia.

Tymczasem cztery la ta  mijają, a szkoła z takim  trudem  i poświęceniem po­
wstała nie ma do tąd  zapewnionej przyszłości i trw ałego  rozwoju, walczyć musi 
od pierwszej chwili z obcymi niechętnym i żywiołami, a Tow arzystw o podpisane  
ug ina  się pod ciężarami potrzeb  i w ydatków  tak  licznej szkoły i troszczyć się 
musi nieustannie, aby jej zapewnić nap ływ  sił nauczycielskich z odpowiedniemi 
kwałifikacyami, gdyż nauczyoiele nie widząc p rzy  szkolę p ryw atne j  widoków na 
przyszłość z poświęcaniem tylko p rzy jm u ją  p rzy  niej obowiązki i wr każej chwili 
zachodzi obawa, iż lepsze siły opuszczą szkołę.

Skutkiem odmowy przyjęcia  tej szkoły w r. 1898 na e ta t krajowTy, a -tem 
samem niemożności zrówmania jej z pubhcznem i miejscowemu szkołami rozwój 
polskiej szkoły napo tka ł  na  wielkie trudności tak, iż władze szkolne mimo usil­
nych s ta rań  ze s trony  podpisanego  Towarzystw a nie udzieliły dotąd  szkole n a ­
wet prawra publiczności, jakiem  są obdarzone  nawret na jnędzniejsze szkółki wdejskje!

"Wpłynęło to też ba rdzo  szkodliwie na  stanow isko szkoły same], gdyż niie| 
może ona korzystn ie  współzawodniczyć zó “ zkołami niemieckiemi, ale nadto  
w opinii m ieszkańców Białej u w ażana  ona jest jako szkoła mniej ważna, bo nie 
zapewnia ustawowo ucziom takich korzyści, jak  e da je  szkoła publiczna p rzy
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przejściu do innych szkół naw e t  mniej klasowych. Oddziałało to' także niem niej 
szkodliwie n a  f rekw encyą  szkolną, k tó ra  aczkolwiek w ogóle się nie obniża, ale* 
też nie w zrasta  w takim  stopniu, j a k b y  to miało miejsce w publicznej szkole 
krajowej.

Jeżeli mimo tych p rzeszkód szkoła polska w Białej nietylko nie upada, ale* 
tak  co do ilości klas jak  również ogólnego rozw oju  i frekwencyi klas wyższych 
nap rzód  postępuje, to rzecz widoczna, że szkoła jest  ze względu ogólnej oświaty  
w Białej po trzebna, a z uw agi na  przyszłość narodowości polskiej n iezbędna  
i konieczna. U padek  tej kresowej s trażnicy  z winy pew nych czynników i wzglijM 
dów formalnych, k tóre  nie dopuściły na  razie  do jej ukrajow ienia , b y łby  k lęską  
niczem niepow etow aną, s traszną, by łby  ciężkim grzechem  w obec n a ro d u  i jego 
przyszłości.

P rz y p a trzm y  się bowiem obecnem u stanowi tego zakładu, walczącego od 
la t  4 z tylom a przeszkodam i, a mianowicie:

F rekw encyą  szkoły polskiej od jej o tw arcia  wynosiła:
w r. 1899 zap isanych  356 dzieci k lasyfikow anych  301 

» 1899/9000 408 » » 383
» 1900/1 » 370 » » 345
» 1901/2 401 » » 383

W r. b, szkolnym  młodzież podzielono na  4 k lasy  niższe oraz k lasę piątą, 
a mianowicie:

k lasa  I a. p  30, I b. p. 45. I I  a. p. 57, I I  b. p. 55, I I I  a. p. 40, I I I  b. p. 45, 
IV p. 58, V, a. 35, V b. 9, razem  374, w Leszczynach 27 razem  401.

Prócz tego w przysió łku  «Leszczyni/» (ad Lipnik) na skutek  rozpaczliwych 
p róśb  tam tejszych mieszkańców, aby  ich dzieoi ra tow ać  od wynarodowienia , gdyż 
obecnie naw et  pacierz w szkołę lipnickiej odm awiać m uszą juz w kl. I p. po nie­
miecku, zm uszony był Z arząd  podpisany  otworzyć klasę p ierw szą w lokalu  w y­
na ję tym  jako  filialną szkoły bialskiej.

Opłacać zatem musi Tow arzystw o 10 sił nauczycielskich, z tych 5 starszych, 
a 5 jako  m łodszych nauczycieli.

Licząc pr^ęciętną płacę a) nauczycieli s tarszych  (tj. płacę dodatek  na  p o ­
mieszkanie, pięciolecia itcl.)

po 1760 K x  5 ..........................8.800
b£  młodszych 1008 K x  5 . . 5.840 
to płace wynoszą razem : . . 14.640

Z uwagi, iż w Białej obowiązuje 7-letnia n au k a  oraz ze względu na  u trzy m a­
nia szkoły polskiej na  równi ze szkołą niemiecką, a nad to  w celu o trzym ania  
p raw a  publiczności zmuszony jest podp isany  Z a rząd  za p o rad ą  władz szkolnych 
otworzyć od dnia  1 września  1902 1 i 2 k lasę wydziałową, mieszaną, po t izeba  
prze to  p rzy jąć  jeszcze jednego  nauczyciela s tarszego  i jednego  młodszego

z płacami 1750 K 
i . . . 1008 _

2768 a nad to  
podw yższyć płacę k ierow nika  i 2 nauczycielom

po 200 K =  600 K, to uczyni z w ykazanem
poprzednio  13.640 

2.768
dla kateche ty  680

ogółem 17.688 K,
T aką  pow ażną sumę czynią same płace nauczycieli, doliczając zaś do tego 

opał, obsługę, spraw ienie  p rzyborów  naukow ych, książek itd. wynosi roczny w y­
da tek  na  u trzym an ie  szkoły bialskiej co najm niej około 24.000 K.

Cała ta  kw ota może być pok ry ta  tylko ofiarnością publiczną, k tó ra  w spo­
łeczeństwie naszem, m ającem  w dzisiejszych nieszczęśliwych czasach coraz to 
inne, a nie cierpiące zwłoki gwałtow ne po trzeby  na  oku i uw aża jąc  by t szkoły 
bialskiej jakoby  zapewniony, w ostatnich latach tylko nieznaczne datk i na  ten 
cel składa. Cierpią też na  tem główne zadan ia  podpisanego  Tow arzystw a, jak  
budow a szkół w innych zagrożonych miejscowościach, szkoły analfabetów i t. d. 
D latego u p rasz a  podpisany  Z arząd  główny Tow. szk. lud.
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»Wysoki Sejm raczy  p rzy jąć  polską szkołę imienia T adeusza  Kościuszki 
w Białej na  e ta t k rajow y, a to na  w arunkach  p rzedstaw ionych  W ysokiem u Sej­
mowi przez W ydział k ra jow y w r. 1898.®

Dopóki to jed n ak  nie nastąpi, raczy W ysoki Sejm zważyć, iż u trzym an ie  
Szkoły bialskiej p rzy  dotychczasowej subwencyi 11.200 Iv rocznie p rzek racza  siły, 
finansow e T ow arzystw a i dlatego u p rasza :

»W ysoki Sejm raczy  podnieść dotyczasową subw encyą dla szkoły polskiej 
w Białej do kwoty 20.000 K, czem nietylko stan  narodow ego, tak  ważnegó poste ­
ru n k u  podźwignie, ale także  opa trzną  przezornością  radę  i obfonę Ojczyzny 
w przyszłych jej synach  obmyśli i zapew ni.«

W  K rakow ie w czerwcu 1902.

Z Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
I posiedzenie Z a rząd u  Głównego po Walnem Zgrom adzeniu  delegatów od­

było się w dniu  27 m aja  b. r. Obecni: pp. Dr. Adam  Ernest, Dr. Bandrowski, 
Bartoszewicz, Broniewski, Bujwidowa, Januszew ski, Dr. Koy, Klemensiewicz, K u­
likowska, P a rc lyńsk i,  Betelenz, Skirliński, Turski i członek B ad y  nadzorczej Dr. 
Gertler Julian.

P. B androw ski zdaje  spraw ę z p rzeb iegu  W alnego Zgrom adzen ia  i stw ierdza 
z zadowoleniem liczny udzia ł delegatów, żywe zain teresow anie  przebiegiem  obrad  
oraz sym patyczny nastró j  podczas tow arzysk iego  zebrania. Pew ne starcie zdań 
nastąpiło jedynie  podczas deba ty  nad zm ianą statutu. Koła wschodnio-gałicyjskie’ 
żądały  przez odpowiednią  zmianę organizacyi Tow arzys tw a przeniesienia  pu n k tu  
ciężkości działalności Tow arzystw a do Galicyi wschodniej ze względu na  potrzebę 
ob ron j przeciw ru ten izacyi — Koła zaś Knakowskie stały  na  stanowisku, że pier- 
wszem zadaniem tow arzystw a jest »walka z ciemnotą#, wysuw anie  zaś na  p ie r­
wszy plmi walki politycznej nie jes t  dla Tow arzys tw a wskazane. Przeciwnicy 
organizacyi byli zresz tą  zdania, że naw et  przy.-dzisiejszej organizacyi T ow arzy­
stwa p rzy  odpowiedniej energii Kół pojedynczych wszelkie życzenia naw et w po ­
wyżej zakreślonym  k ierunku  doskonale  uskutecznić się dadzą.

''V związku z powyższem  spraw ozdaniem  zab iera  glos p. A d a m .  Z aw iada ­
mia, że Kola lwowskie zebrały  się i poleciły mu przedłożyć Z arządow i głównemu 
życzenie, aby z pow odu niedokładnych  a w p a ru  'wypadkach ^endetLcyjnyeh 
spraw ozdań  prasy, z przebiegu  W alnego Zgrom. Z a rząd  główmy w ęda ł kom unika t  
stwierdź aj ący, że Towmrzystwo jes t  bezpar ty jne  a jedynym  jego celem jest ob rona  
narodowości polskiej. Kola isvcnvskie w yraża ją  również przez us ta  p. A dam a ży­
czenia, aby re fe ra t  p. Prt5chniokiego dotyczący stosunków" narodowościowych 
w Galicyi wschodniej zarząd  jakna jp rędze j  w ydrukow ał w Miesięczniku.

B u j  w i d o  w a jes t  zdania, że ogłaszanie kom unika tu  takiego nie jes t  wska 
zanem ze wrzględu, że wrywołać on może dalsze polemiki i p ro tes ty  w prasie, co 
dla Towmrzystwm pożądanem  nie jest. Tegoż zdania  p ą  rówmież p. Bartoszewucz, 
Parczyń.ski, Pctelenz i p rezes  Bandrowski. P. T u r s k i  jes t  za ogłoszeniem kom u­
n ika tu  już chociażby ze względu, żeby pism a ruskie, opierając  się na  tendencyj­
nych spraw ozdaniach  nie podniosły alarmu, że Towrarzystwro w chodzi na  drogę 
politycznej, agresywniej walki z Rusinami. l’o długiej dyskusyi pchwmlono ivy- 
druków ać żądany  kom unika t  a zredagowmnie jego polecono komisyi złożonej 
z p. Adama Balickiego, Turskiego i Bartoszewucza. W celu przyjęcia  kom unika tu  
i jaknajrych lejszego  ogłoszenia uchw&lono zwmłać um yślne posiedzenie Z arządu  
za tydzień.

W obec tego, że dyskusya  zab ra ła  wicie czasu uchwalono spraw ę dn i ko wa­
li i a refera tu  p. Próchnickiego odłożyć na  później.

P. Bandrowrski wiła członków nowrych Z arządu  mianowicie p. Broniewskiego, 
Januszew skiego  i p. Kulikowską.

Przystąp iono  do ukonsty tuow an ia  się Zarządu , n a  sk ru ta to rów  powołano p. 
B roniew skiego i Januszew skiego.

W ybrano  na  prezesa  p. Bandrowrskiego a na  wucepreżeąów" pp. 5>kirlińskiego
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i Sołtysika, na  sek re ta rzy  p. B ujw idow ą i p. Nitscha, wreszcie na  skarbn ików  
p. Koya i P a rczyńsk iego  a na bucha ltera  p. Olesia.

P. Pa rczyńsk i  p rzeds taw ia  sp raw y  szkoły Bialskiej. P rz ed k ła d a  nas tępu jące  
wnioski:

1) należy  poprzeć podan ia  nauczycieli o dalsze urlopy
2) p rzy jąć  do wiadomości dek laracyę  tych, co zostają  w szkole,
3) ogłosić konku rs  n a  posadę  Igo  nauczyciela starszego,
4) ew entualn ie  po wyniku  wpisów ogłosić konkurs  na  posadę  d rugiego  n a ­

uczyciela. Koszta szkoły wynosić będą  18.000 koron  rocznie.
P. G e r t l e r  p rzedk łada  instrukcyę b iu row ą oraz potrzebę  stw orzenia  kom i­

te tu  redakcyjnego. Oba p ro jek ty  w zasadzie  uchwalono. W ybory  wszakże za ró ­
wno do komisyi redakcy jne j  oraz do p roponow anego  wydziału ściślejszego odło­
żono do przyszłego  posiedzenia. Na skutek  uw agi p. Adama, że dla p ro p o n o w a­
nego wydziału ściślejszego należałoby  ściślej określić gran ice  działania  chociażby 
co do wysokości kwoty rozporządzalnej,  uchwalono n a  razie kwotę w wysokości 
100 koron. P. B androw sk i p r z e d s t a w i a  pismo lwowskiego Koła akadem ickiego 
zapytujące, czy może p rzystąp ić  do zw iązku s tow arzyszeń  młodzieży pt. Ogniwo.

P rezes  zawiadam ia, iż na  pismo to odeszła do Lwowa odpowiedź ex prae- 
sidio tej treści, że poniew aż Koła Tow. S. L. nie są samoistnemi towarzystwam i, 
i p rzys tąp ićby  mogło tylko całe Towarzystwo, to zaś nie jest  tow arzystw em  mło­
dzieży, przeto  Kołu akadem. T. S. L. nie p rzys ługu je  p raw o  p rzys tąp ien ia  do 
zw iązku »Ogniwo«.

Z a rząd  Główny zatw ierdził w tym w ypadku  opinię praesid iiuh  i postanow ił 
jeszcze zbadać  s ta tu ta  »Ogniwa«. Na tern zakończono.

II posiedzenie Zarządu Głównego odbyło się 6 czerwca b. r. pod przewp* 
dnictwdm prezesa  D ra  Bandrow skiego . Po przyjęciu  do wiadomości pro tokołu  
z posiedzenia  poprzedniego , p rzy ję to  i zatw ierdzono kom unika t  w spraw ie wal­
nego zgrom adzenia  dla dzienników, p rzeds taw iony  przez p. Turskiego. S terow nie 
do uchwalonej, nowej instrukcyi dla czynności adm in is tracyjnych  b iu ra  i podziału 
referatów, p rzys tąp iono  do rozdziału  pom iędzy członków Z arządu  referatów  w ten 
sposób, że każdy  z członków Z arządu  gł. objął refe ra t  dla kilku Kół. W ybraito  
wreszcie t. z. ściślejszy Wydział, k tó ry  z ram ien ia  Z a rzą d u  Głównego upraw nio- 
nym  jest do bezjiośredniego załatw iania  pewnej kategoryi-mzynności i sp raw  pil­
nych. Do W ydziału  w ybrano  — prócz prezydyum , pp. Homolacza, Parczyńsk iego  
i D ra  Balickiego. Wydział odbyw a stałe posiedzenia  w poniedziałki i piątki. Wy­
b ran o  wreszcie 3 sekcye : skarbow ą, szkolną i o rganizacyjną.

Dr B a n d r o w s k i  p rzeds taw ia  ponaglenie  mieszkańców' Leszczyn i Koła 
I w Krakowie o budow ę szkoły w Leszczynach. Po ba rdzo  wyczerpującej dysku- 
syi uchwalono w zasadzie szkołę w ybudow ać a co do p rak tycznego  p rzep ro w a­
dzenia sp raw y  działać w porozum ieniu  z Kołem I tak, by  budowla zaraz  mogła 
być rozpoczętą.

W  spraw ie szkoły w Bzeczpolu pod  Przem yślem  uehwmlono: 1) Kołu Pań  
w Przem yślu  wyrazić uznan ie  i podziękowmnie za pomyślnie jirzeprow adzoną 
budow ę i o rganizacyi szkoły oraz podziękow anie  takież inż. Wład. Jaw orsk iem u 
i ks. Soleckiemu, 2) zakńpjć wspomnianej szkole obrazy  do nauk i  poglądowej, 
biblioteczkę dla młodzieży a dla nauczycielki zaprenum erow ać żądane  czasopisma,
3) p rzyznać  nauczycielce roczną fem uneracyę  w kwrocie 200 kor. pod wmrunkiem 
regu la rnego  nadsy łan ia  sp raw ozdan ia  ze s tanu  szkoły. Uchwalono prosić Dra 
Próchnickiego we Lwowde o nadesłan ie  rękopisu  do b ro szu ry  sta tystycznej co 
do stosunków w Galicyi wschodniej celem przejrzenia, ewentualnie p rzygo to­
wania jej do druku. Szereg d robnych  spraw  z po rząd k u  dziennego przydzielono 
W ydziałowi do bezpośredniego  załatw ienia — na czem zakończono.

OŚW IADCZENIE.
Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w. ;'S z k o 1 y L u d ó w  e ja, po ukonsty tuow aniu  się po 

W alnem Z grom adzeniu  delegatów w m aju  b. r. piodaje do wdadomości publicznej,



p° nas tępu je :  W obec n iedokładnych  a tu  i ówdzie nie odpow iadających  p raw dzie  
i tendencyjnych sp raw ozdań  w n iek tórych  pismach codziennych o tegorocznym 
Zjeżdzie delegatów Tow'. »Szkoły ludowej«, i o uchwałach na tym Zjeżdzie po­
wziętych, Z arząd  Główny Tow arzystw a j>oczuwra się do obowiązku stwierdzić, że 
ani p rzebieg  Z jazdu  ani uchwały  wspom niane ani wreszcie działalność Tow a­
rzystwa i jego składowych organów  niedaje  p raw a  do w ysnuw ania  wniosków, 
j fk o b y  Towarz. »Szkoły ludow ej» poszło lub  miało pójść w służbę jakiegokolwiek 
stronnictwa politycznego.

W ierne celom, jak ie  mu wytknęli jego założyciele — a wśród nich mężowie 
tej miary, jak  śp. Adam  Asnyk, Tow. Szkoły lud. dąży  konsekw entn ie  W miarę 
sił swoich, środkam i przez  s ta tu t  wskazanem i do kultura lnej obrony interesów 
ludności polskiej wszędzie tam, gdzie one z p u n k tu  wodzenia ogólno narodow ego  
fcą lub  mogą być najwięcej zagrożone. Z drogi tej ani Z arząd  Główny ani poszcze­
gólne Koła Towarzystwm na  k rok  do tąd  nie zeszły a nie zm ierzają  też ku 
temu bynajm niej uchwmły na  tegorocznym  Zjeżdzie delegatów powzięte. Jłje u ja ­
wniła się również na  Zjeżdzie z żadnej s trony  tendencya osłabienia w czemkol- 
wiek jednolitości akcyi Towmrzystwa; przeciwnie opinie i wnioski wyszłe z ini­
c ja ty w y  delegatów^ i Kół, jakkolw iek  co do sposobów i środków" działania w szcze­
gółach odmienne, zbiegały się w Jćdnom^ślnem, zgodnem  zrozum ieniu zasadn i­
czych, głównych celów i zadań  insty tucji .  Z adan ia  te ^ tw d e ra ją  tak  rozległe pole 
pracy obywatelskiej, że anogą i winni znaleźć się tu obok siebie ludzie na jroz ­
maitszych p rzekonań  i obozów' politycznych, złączeni jedną  siłą służenia świętej 
sprawie narodow ej. Z arząd  Główmy wierzy ifeąż silnie w żywotność tej idei i p rze ­
jęcie się n ią  całego społeczeństwu! polskiegy, nie wątpiąc ani na  chwilę, że pod 
sz tandarem  Townarzystwa i pod hasłem jego ip rzez  oświatę cło unarodow ienia  
lu d iu  szerbgi od lo tnych  pracowników' stale się zwiększać będą.

Kom unikat wyżej podany, jednom yślni^  uchwmlony na  posiedzeniu Z arządu  
Glówmego T. S. L. z dnia  G b. m., rozesłany  został do wszystkich pism polskich 
codziennych.
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O K Ó L N I K !
W sprawie składek na dar nar. 3 maja odnosi się Zarząd  Główny do Za- 

lząclów' Kół z prośbą, by Koła zechciały jak  najwcześniej zajftę się rozes-laniem 
ponagleń  do pos iadających  listy składkowgro zw rot tychże, ewentualnie  i gotówki. 
P o ż ą d a n em  jest bardzo, by  ostateczne zamknięcia sk ładek  3 m aja  mogły n a s tą ­
pić najdalej 1 paździe rn ika  tak, by nie tworzyły  sitfi zaległości n a  rok  następny, 
co nie pozw ala  Zarządowa głównemu sporządzić ścisłego ostatecznego zestawuo- 
nia rezulta tu  składek w roku  bieżącym (sprawozdawczym).

Na mocy uchwały  sekcyi skarbow ej postanawda Z arząd  Główny pod nieść 
p rzedp łatę  za »Miesięc«nik« T. S. L. z 2 kor. na  4 kor. roczńie z tego powodu, 
że obliczone 'm inimum -ceny Miesięcznika nie wpłynęło na rozpowszechnienie n a ­
szego o rganu  w' tej mierze, by ceną tą pokryć  m ożna bylo^coszta  wydawmictwm. 
Podwryższenie p rzedp ła ty  nas tępu je  z dniem 1 lipea 1). r.

Gzę-ste rek lam aeye  z powodu niedoa^cz-enią Miesięcznika spowodowoily c. k. 
D y re k c ję  poczty i te legrafu  w Krakowie do odniesienia się do adm in is trac j i  
naszej z żądaniem, by  Z arządy  Kół podaw ały dokładne adresy  swych odbiorców. 
Ponieważ istotnie większość Kół adresów tych nie podała, p rzeto  uprasza  się 
o podaw anie  tychże p rzy  przedpłacie  z wtyszezególnieniem ulicy i liczby domu, 
nadto, na  czyje ręce Miesięcznik ma być przesyłany.



Z rucliu Koł.
Koło w Brzeżanach. Dnia 2-t kwietnia 

1901 odbyło się walne zgromadzenie naszego 
Towarzystwa, nawiasem mówiąc, przy małym 
współudziale publiczności.

Po odczytaniu ostatniego protokołu i po 
zdaniu sprawy przez przewodniczącego, se­
kretarza i skarbnika, przystąpiono do wy­
boru nowego wydziału.

Przewodniczącym został wybranym pono­
wnie dr Adam Kowenicki, zastępcą p. Marya 
gwzykowska, członkami zaś pp.: Stanisław 
Wiszniewski jako skarbnik, Jan  Gruszecki 
jako sekretarz, Morwitzowa i Paulowa, ks. 
Bąkowski, Barzykowski, Bogucki, Orobkie- 
wicz i Sanetra.

Wydział Koła odbył w ciągu roku 10 po­
siedzeń zwyczajnych. Na posiedzeniach oma­
wiano sprawy zakładania czytelń, urządzania 
korpusów wakacyjnych, roztrząsano sprawo­
zdania z odbytych wizytacyj czytelń po 
po wsiach i wykładów tamże wygłoszonych, 
słowem zajmowano się wszystkiem, co miało 
na celu rozwój Towarzystwa.

Staraniem Koła założono w tym roku na- 
stępujące czytelnie:

1) w Rohaczynie hucie, 2) w Rohaczynie 
miasteczku, 3) w Kuropatnikach, 4) w Czter- 
nastówce ad Brzezany, 5) w Chatkach ad 
Brzeżany. Czytelnię tę założyła p. Krzyża­
nowska własnym kosztem i oddała ją pod 
zarząd naszego Koła.

Nadto odwiedzało często Koło czytelnie 
już dawniej założone a mianowicie: w Pod- 
wysokiem, Nfrajowie, Kozowej i Horodyszczu.

Każda z wymienionych czytelń otrzymała 
po 80 dziełek wydawnictwa Macierzy pol­
skiej i po 46 dziełek „Wydawnictwa war­
szawskiego". Kosztem Towarzystwa otrzy­
mywały czytelnie pisma peryodyczne a to: 
„Polaka", „Zorzę" i „Przodownicę".

W tym rokit dwie czytelnie w Narajowie 
i w Kozowej otrzymały osobne lokale na 
umieszczenie a zarząd Koła czyni starania, 
by je odpowiednio urządzić.

Założona w poprzednim roku czytelnia 
w Baranówce wcale nie jest czynną, a dro­
bne wyjątki nie wierzą w nasze dobre chęci.

Najważniejszem zadaniem Towarzystwa 
było zakładanie czytelń dla ludu. Nie dość 
jednak było założyć czytelnię, trzeba było 
następnie obronić ją od czynników grożących 
jej istnieniu i starać się o jej rozwój. A czyn­
ników wrogich naszym czytelnikom jest sporo.

Korzystanie z czytelń natralia na trudność 
nawet u chętnych i garnących się do wie­
dzy, gdyż nasi włościanie są przeważnie anal­

fabetami a jeśli czytają, to z wielkim mozo­
łem. Następnie trudność zrozumienia tego, co 
czytają, boć to umysły posiadające mały za­
pas słów i słabe ćwiczenie umysłowe.

Celem zachęty do czytania i pouczenia lu­
du żywem słowem powołało tutejsze Koło do 
życia „komisyę odczytową". Komisya ta miała 
i ma wielkie trudności do zwalczenia. Pomi­
jamy już szczupłe środki pieniężne, a zwró­
cimy uwagę na trudność zjednania odpowie­
dnich nauczycieli i żmudna pracę przez nich 
podjętą. Aby się przygotować do wykładów, 
komisya urządzała zwykle co tydzień zebra­
nie, gdzie opracowywano treść i sposób wy­
kładu. Wykładający wybierali się w niedzielę 
do czytelń zwykle po dwóch, gdzie przygo­
towane prace wygłaszali.

W styczniu b. r. zakupiono skioptikon, 
czyli tak zwaną latarnię magiczną, by za- 
pomocą obrazów świetlnych rzucanych na 
ekran, dopomóc wyobraźni słuchaczów pod­
czas wykładów.

Poniżej podajemy krótki spis poczynionych 
usiłowań w tym kierunku:

1) H o r o d y s z c z e :  (2 razy odwiedzono). 
.Tan Gruszecki. Historya polska, dzieje po- 
rozbiorowe. System słoneczny (obrazy świetl­
ne). Sprawa wrześnieńska. J. Gałaczyński: 
Historya ziemi. Kumaniecki: O podatkach.

2) P o d w y s o k ie: (4 razy odwiedzono). 
Inżynier Haliński: O gwiazdach (teluryum). 
Dzieje polskie rozbiorowe. Inż Kisieliński. 
O nawozach w rolnictwie. Jan Gruszecki: 
Hygiena. Powstanie narodowe w r. L863. 
Reiter: Dzieje polskie porozbiorowe.

»jj ‘̂ N a r a j ó w: (4 razy odwiedzono). Inż. 
Kisieliński: O uprawie roli. Jan Gruszecki: 
Dzieje polskie rozbiorowe. Hygiena. System 
słoneczny (z obrazami świetlnymi). Sprawa 
wrześnieńska. Reiter: Historya powstania 
w r. 1863. O szczepieniu drzew. Kowalczew- 
ski: O ogniu.

4) K o z o  w a: (4 razy odwiedzono). Wł. 
Karwowski: Dzieje polskie rozbiorowe. Inż. 
Haliński: O gwiazdach (teluryum)'. Jan  Gru­
szecki: System słoneczny (obrazy świetlne). 
O elektryczności. Sprawa wrześnieńska. Rei­
ter: Dzieje polskie porozbiorowe. Obrona 
Częstochowy. Szczepienie drzew. Kumaniecki: 
O hodowli drobiu.

5) B a r a n ó w k a :  (1 raz odwiedzono). 
J. Gałaczyński: O powstaniu ziemi. Inżynier 
Haliński: System słoneczny (teluryum).

6) R o h a c z y n  h u t a  (3 razy odwiedzono). 
Wizimirski: O elektryczności (z demonstra- 
cyami). Inż. Haliński:, Historya ziemi. Jan
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Gruszecki: Hygiena. Jan Gałaczyński: Dzieje 
Polskie rozbiorowe. Jan Sokulski: Ekonomia.

7) K u r o p a t n i k i :  (3 razy odwiedzono). 
Już. Kaliński: O gwiazdach (teluryum). Inż. 
Kisieliński: O uprawie roli. Jan Gruszecki: 
Dzieje polskie rozbiorowe. System słoneczny 
(obrazy świetlne). Szczepienie drzew.

8) R o h a c z y n m i a s t e c z k o :  (2 razy 
odwiedzono). Inż. Kaliński: O gwiazdach (te­
luryum). Jan Gruszecki: Rozwój kultury. 
Historya ziemi. Jan Gałaczyński: Dzieje pol­
skie rozbiorowe.

9) G h a t ki a d  B r z e ż a n y :  (4 razy od- 
wiedzono). Wiziitirski: O elektryczności. O 
wędrówce roślin. Jan Gruszecki: System 
słoneczny. Kowalczewski. Dzieje polskie roz­
biorowe. Reiter: Pogadanki i czytanie na 
temat „Stara baśń“.

LO. C z t e r n a s t ó w k a  ad B r z e ż a n y :  
(3 razy odwiedzono). -Reiter: Dzieje polskie 
rozbiorowe. Szczepienie drzew. — Pogadanki.

Koło włościańskie w Tarnobrzegu. 
W dniu 13 kwietnia b. r. odbyło swe Walne 
zgromadzenie w sali Czytelni mieszczańskiej, 
na które przybyły: p. Marya Siedlecka, re­
daktorka Przodownicy, jako delegatka Za­
rządu głównego, oraz pp. Mikoszanka i Łokie- 
wicz, studentki z Krakowa. Po nabożeństwie
0 1 godz. po południu zebrali się członkowie 
Koła. a że przyprowadzili żony i starsze dzieci, 
przeto oprócz wielkiej sali zajęli cale po­
dwórze. Była ich wielka liczba: wszystkie 
drzwi i okna otwarto i tak słuchali, stojąc, 
5  godziny.

Przewodniczący rozpoczął zgromadzenie, 
przedstawiając delegatki i dziękując im za 
przybycie. Otrzymał telegram z życzeniami 
„Szczęśi^ Boże !“ który przysłało Akade­
mickie Koło T. S. Z. ze Lwowa. Odczytał 
porządek dzienny zgromadzenia, przedłożył 
roczną pi acę Zarządu Koła, rachunek kasowy, 
stan członków i zapas książek. Członków 
ubyło w ciągu roku z powodu śmierci 3, 
a wyjechało t&i Zarząd odbył 12 posiedzeń, 
zajmował się agitacyą za gimnazyum w Tarno­
brzegu. Odczytów było 7: w Tarnobrzegu, 
Machowie, LSrębowie i Skowierzynie. Ksią­
żek wypożyczono 560. Wszystkich książek 
jest 322. Zarząd Koła kupił 44, reszta da­
rowane od życzliwych osób, które odczytano
1 uchwalono im podziękowanie publiczne 
w Głosie tiemi sandomierskiej.

Wybrano Zarząd dotychczasowy ponownie 
jednogłośnie: przewodniczącym — Wojciecha 
Wiącka, zastępca — Jana Frankiewicza, se­
kretarzem — Stanisława Stalę, zastępcą — 
Józefa Langa, członkami Zarządu •— Maryę 
Stalową, Karolinę Czernicką, Rozalię Rubi- 
cnwą, Maryę Mleczkową.

Następnie zabieraii głos panowie i panie; 
SiedleckafFrankiewicz, Wryk, Puzio, Świerk, 
Gadzalski, Czermińska, Kozłowska, Wiącek 
i V ojciech Słomka. Wojciech Słomka posta­
wił dwa wnioski: 1. Wybudować wielki dom 
ludowy w Tarnobrzegu, 2. prosić hr. Tarno­
wskiego o staranie się o gimnazyum w Tarno­
brzegu. Wnioski z zapałem uchwalono, podzię­
kowano delegatom, zarządowi Czytelni mie­
szczańskiej za salę i na tem zakończono. — 
Radość zapanowała z tego, że do Koła przy­
stąpiło kilkadziesiąt kobiet i dziewczyn. Jest 
nadzieja, że wybrane do Zarządu 4 panie 
popracują energicznie i będzie Koło liczyło 
setki i tysiące, czego sobie najbardziej ży­
czy Zarząd.
GKoło w Glinianach. Po zatwierdzeniu 

statutów przez Namiestnictwo, zwołał tym­
czasowy Zarząd Koła pierwsze Walne Zgro­
madzenie, które odbyło się dnia 3 września 
1901*, przy współudziale 25 członków.

Po zagajeniu zgromadzenia przez prze­
wodniczącego i po zdaniu sprawy z dotych­
czasowej działalności tymczasowego Zarządu 
i stanu kasy, przystąpiono do wyboru Za­
rządu. Wybrano przewodniczącym p. Kazi­
mierza Jankę, zastęp, przewodniczącego ks. 
Jana  Szlęzaka, sekret. Zygmunta Buchelta, 
zast. sekr. .Tana Andruszewskiego, skarbni­
kiem Stanisława Tokarskiego, zast. skarb. 
Tadeusza Dworskiego.

Na pierwszem posiedzeniu, które się od­
było dnia 30 września 1901, nakreślił sobie 
Zarząd, kierując się ideą i świadomy celów 
i zadań T. S. L., plan swej działalności. 
Przedewszystkiem więc wezwał poszczególne 
komisye, wybrane na walnem zgromadzeniu, 
do ukonstytuowania się i rozpoczęcia pracy 
w 3 kierunkach, a to: 1) w kierunku zakła­
dania czytelń ludowych i bezpłatnych wypo­
życzalni książek i wspierania peryodycznych 
pism dla ludu, — ii) w kierunku uświada­
miania polskiego Indu na polu narodowem 
przez odczyty z dziedziny historyi i litera­
tury polskiej i 3) w kierunku rozbudzenia 
życia narodowego przez urządzanie patryo- 
tycznych wieczorków, sam zaś jako taki objął 
kierownictwo i kontrolę nad pracą w komi- 
syach. w których skład weszli też wszyscy 
członkowie zarządu.

I. K o m i s y a  c z y t e l n i a n a .  Ponieważ 
jeszcze w czasie urzędowania tymczasowego 
zarządu darowali zawiązać się mającemu 
,.Kołu“ WP. St. .Burliga około 200 tomów, 
\VP. St. Tokarski zaś około 100 tomów 
książek, za co należy się Im na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie, przeto działalność 
komisyi czytelnianej ograniczyła się na razie 
do ugrupowania tych książek i założeni?
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wzorowego katalogu, aby tyra sposobem przy­
gotować materyał do przyszłej czytelni lu­
dowej, — na następnem zaś posiedzeniu dnia 
4 listopada, już po uroczystem otwarciu czy­
telni, ustanowiła komisya codzienne dyżury 
od godz. 7 do 9 wieczorem. Każdorazowy 
dyżurny miał za zadanie prowadzić poucza­
jące pogadanki ze schodzącymi się w lokalu 
czytelnikami i wypożyczać książki.

Z początku frekwencya w czytelni była 
słabą, gdyż ograniczała się do 3 lub 4 czy­
telników, z biegiem czasu zaś wzrastała liczba 
czyteluików, zwłaszcza w niedziele i święta 
tak, iż nieraz liczba zebranych w czytelni 
i korzystających z pism peryodycznych lu­
dowych, częścią przez Zarząd prenumerowa­
nych, częścią przez członków Koła do czy­
telni ofiarowanych — dochodziła do cyfry 40.

II. K o m i s y a  o d c z y t o w a .  Komisya ta 
rozpoczęła swą dodatnią działalność uchwałą, 
powziętą w dniu 21 października 1901 roku. 
Postanowiono mianowicie urządzić uroczyste 
otwarcie czytelni i wypożyczalni książek, 
które naznaczono w porozumieniu z komisyą 
czytelnianą i Zarządem na dzień 3 listopada 
1901 r. Otwarcie czytelni odbyło się rzeczy­
wiście w dniu tym przy uroczystym nastroju 
zebranych bardzo licznie mieszczan i ludu 
okolicznego, a w program tej uroczystości, 
zagajonej przez przewodniczącego, WP. Jankę, 
weszły 2 deklamacye, odczyt p. Kaz. Schoen- 
netta „O potrzebie znajomości historyi swego 
narodu41 i końcowe przemówienie Przewiel. 
ks. kan Wierzchowskiego. Ponieważ zadania 
obu komisyj, tak czytelnianej, jak i odczy­
towej niejednokrotnie schodziły się razem 
i trudno było określić dokładnie granice 
kompetencyi obu tych komisyj, przeto na 
wspólnem posiedzeniu, odbytem w dniu 29 
listopada 1901 r., złączyły się obie te ko­
ra i sye w jedną

O z y t e ł n i a n o - o d c z y t o w ą  Przewo­
dniczącym tej komisyi wybrano p. Stan. To­
karskiego, sekretarzem zaś p. Wład. Zatło- 
kala. Stałym bibliotekarzem wybrano p. Tad. 
I )worskiego, -a jego zastępcą p. Jana Jurajdę. 
Zarazem uchwalono na tem posiedzeniu całą 
seryę odczytów, wykładów i pogadanek, które 
miały się odbywać w lokalu czytelni bez­
płatnie dla czytelników Koła, rekrutujących 
sję z tutejszych mieszczan Polaków, po więk­
szej części z młodz:eży od lat 15—20.

Odczytów takich i pogadanek odbyło się 7, 
a mianowicie: 1) Wykład p. J. Andruszew- 
skiego na temat: ,.Czasy przedchrześcijańskie 
w Polsoe11, 2) Pogadanka p. Michaliny Jan- 
kowej „O sprawie wrzesińskiej11, 3) Wykład 
p. dra Włodz. Mcndlowskiego „O powstaniu 
listopadowem!1, 4) Odęgyt p. Kaz. Janki

„Wypadki dziejowe w roku 1831:t, 5) Odczyt 
p. J. Andruszewskiego „O życiu i pismach 
Adama Mickiewicza11 (i) Wykład p. J. Andru­
szewskiego na temat „O obrocie ciał nie­
bieskich11 z demonstracymi, 7) Wykład p. J]  
Andruszewskiego „O państwach europej­
skich11.

Odczyty te, każdym razem przystępnie 
i zajmująco podane, cieszyły się ogromnem 
powodzeniem, często bowiem na odczytach 
można było widzieć prócz młodzieży i po­
ważnych mieszczan, także wiele osób z po­
śród miejscowej inteligencyi.

III. K o m i s y a  w i e c z o r k ó w  a. Komi­
sya ta odbyła 7 posiedzeń, a rezultatem 
pracy tej komisyi były, prócz pomocy w urzą­
dzeniu uroczystego otwarcia czytelni w dniu 
3 listopada .1901, także: 1) Nabożeństwo ża­
łobne w tutejszym kościele parafialnym za 
dusze poległych w powstaniu listopadowem, 
urządzone w dniu 29 listopada 1901, 2) Za­
bawa dla dziatwy polskiej w wigilię św. Mi­
kołaja dnia 5 grudnia 1901, w czasie której 
rozdano dzieciom podarki, 3) Nabożeństwo 
żałobne za dusze poległych w powstaniu 
styczniowem, urządzone dnia 27 stycznia 
1902 r., 4) Wieczór uroczysty ku uczczeniu 
rocznicy powstania styczniowego dnia 2 lu­
tego 1902 r., w którego program weszły: 
„Słowo wstępne11 p. Wład. Zatłokala, śpiewy 
„Chóru akademickiego11 ze Lwowa, śpiewy 
solowe p. Gustawa Vambery ze Lwowa, de- 
klamacya p. Zosi Burliżanki, i poemat dra­
matyczny Aurelego Urbańskiego „Dramat 
jednej nocy11 a wreszcie 5) Przedstawienie 
amatorskie dnia 9 lutego b. r., na które zło­
żyły się trzy sztuczki: 1) „O Józię11 M. Ba­
łuckiego, 2) „Stryj przyjechał11 hr. Kozie- 
brodzkiego i 3) „Aby handel szedł41, sztuka 
ludowa ze śpiewami.

Obydwa nabożeństwa żałobne i wieczorek 
patryotyczny urządzono z inicyat.ywy Za­
rząd u.

Oba te wieczorki udały się tak pod wzglę­
dem artystycznym, jakoteż kasowym, przy­
niosły bowiem czysty dochód w łącznej kwo­
cie 141 K 74 hal.

Kończąc sprawozdanie z poszczególnych 
komisyj, wyraża Zarząd w tem miejscu ser­
deczne podziękowanie wszystkim Członkom 
komisyi, którzy nie szczędzili zabiegów i żmu­
dnej nieraz pracy, wspierając tym sposobem 
i pomagając dzielnie Zarządowi w spełnieniu 
jego obowiązków.

Zarząd Koła. prócz pracy w komisyacli, 
w której brał udział przez swoich członków, 
należących do wszystkich 3 komisyj, miał 
do załatwienia mnóstwo spraw natury czysto 
administracyjnej, które załatwiał na 'swoich
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Posiedzeniach. Zarząd odbył w ciągu roku 
sprawozdawczego, t. j. od 30 września 1901, 

posiedzeń. Za staraniem Zarządu zezwo­
liła kuratorya tut „Szkoły tkackiej“ na bez­
płatne umieszczenie w jednej z sal biblioteki 
Koła i użycia tej sali dla czytelni w godzi­
nach wolnych od nauki szkolnej, za co na­
leży się -Tej w tem miejscu serdeczne po­
dziękowanie.

Zarząd starał się również o zjednanie jak 
największe,, liczby członków dla Towarzy­
stwa, a celem zachęcenia do liczniejszego 
wpisywania się do Towarzystwa, wystosował 
Zarząd w dniu £ marca 1902 odezwę, zazna­
jamiając szerszą publiczność polską z celami 
Towarzystwa i z potrzebą solidarnej akcyi 
społeczeństwa polskiego na polu narodowego 
uświadamiania ludu — skutkiem czego przy­
stąpiło w ostatnich czasach 22 członków tak, 
iż Koło nasze liczy obecnie 105 członków. 
Prócz tego sprawił Zarząd 3 skarbonki, z na­
pisem „Tow. Szk. Lud.“ i umieścił je w lo­
kalu czytelni, w aptece WP. Thadera i w kan- 
celaryi notaryalnej WP. St. Tokarskiego. Tą 
drogą zebrano przeszło 12 K.

Na każdem prawie posiedzeniu zajmował 
się Zarząd uposażeniem czytelni i w tym 
celu znosił się kilkakrotnie z Zarządem głów­
nym w Krakowie, a prócz tego wystosował 

.odezwę do tutejszych mieszkańców z prośbą 
o darowanie zbywających książek dla biblio­
teki Koła. Starania te Zarządu uwieńczone 
zostały pomyślnym rezultatem, gdyż Zarząd 
główny przysłał dnia 17 stycznia 1902 roku 
65 tomów i broszur dla naszego Koła bez­
płatnie, co do większej zaś ilości książek, to 
Zarząd główny uchwalił udzielić Kołu kre­
dytu do 201) K na zakupno książek w ten 
sposób, iż Zarząd Koła zobowiązać, się ma 
albo w pewnym terminie kwotę tę w całości 
uiścić, lub też spłacić ją w kilku z góry 
umówionych ratach. Zarząd skorzystał na 
razie z kredytu w wysokości 50 K, płatnych 
w 4 kwartalnych ratach, i za taką kwotę 
Zarząd główny wkrótce potrzebne, a przez 
Zarząd Koła wyszczególnione książki, na- 
deśle. Przy tej sposobności wyrobił Zarząd 
gł. dla tut. Koła 40°/0 opust w księgarskich 
cenach w księgarni Gebethnera i Sp. w Kra­
kowie. Na odezwę, wystosowaną do tut. mie­
szkańców, wpłynęło również kilkadziesiąt 
książek rozmaitej, przeważnie beletrystycz­
nej treści.

Obecnie stan biblioteki, wedle sprawozda­
nia bibliotekarza, przedstawia się następu­
jąco:

S t a n  b i b l i o t e k i :  
m  dar pp. Burligi i Tokarskiego,

tudzież zebranych między lu­
dnością miejscową . . . . 5 1 8  książek

b) dar Zarządu głównego . . 65 „
Razem 583 książek 

zawierających około 1000 dzieł treści nauko­
wej z dziedziny fizyki, nauk przyrodniczych 
i geografii, treści belletrystycznei, tudzież 
z dziedziny history1 i literatury polskiej. Mię­
dzy tymi jest kilka tomów poezyi polskiej.

Wypożyczających książki z biblioteki było:
a) c z ło n k ó w ......................... 26
b) nieczłonków . . . . 39

Razem osób 65
Ogółem wypożyczono w czasie od 3 listo­

pada 1901 do 1 marca 1902 r. 482 książek. 
Od czasu powstania jednej komisyi czytel- 
niano-odczytowej wydawano książki zgłasza­
jącym się każdej niedzieli od 6—8 godziny 
wieczorem.

Koło pragnąc i wśród inteligencyi obudzić 
większe zainteresowanie się dla wiedzy, 
urządziło w Brzeżanach przez swych człon­
ków 7 wykładów a mianowicie:

1) Inż. Kisieliński: Rozwój kultury a epoka 
lodowa. 2) Prof. Kucharski: O Sienkiewiczu 
i jego dziełach. 3—4) Dr Garlicki: O zna­
czeniu komisyi edukacyjnej w Polsce. 5) 
P. Scholz: O poezyach Tetmajera. 6—7) Inż. 
Kisieliński: O systemie słonecznym (z obra­
zami świetlnymi). Wstęp na odczyty był dla 
uczniów bezpłatny, dla ogółu po 20 h. Miło 
nam stwierdzić, że sale podczas wykładów 
były pełne, a na wykładach inż. Kisieliń­
skiego natłoczone.

Szkóła analfabetów założona przed dwoma 
laty przy tutejszej męskiej szkole ludowej 
była w bieżącym roku nieczynną dla braku 
uczniów.

Szkoła analfabetów dla dziewcząt przy 
szkole żeńskiej, liczyła 6 uczenie. Nauki 
udzielały panie Barzykowska i Morwitzowa 
bezinteresownie.

Szkoła analfabetów na Chatkach ad Brze- 
żany miała 13 uczniów. Kierownikiem kursu 
był sekretarz Koła p. Jan Gruszecki, wszyscy 
uczniowie ukończyli kursaz dobrym postępem.

Jak w roku przeszłym tak i bieżącym za­
jęło się Koło utworzeniem korpusów waka­
cyjnych, t. j. zabaw i gier dla dzieci. Zapi­
sało się 100 dzieci przeważnie ze szkoły lu­
dowej. Kierownictwo objął p. Jan Gruszecki.

Dziatwa odbyła 3 wycieczki: do huty szkla­
nej w Rohaczynie, drugą wycieczkę do Hino- 
wic, ostatnią wycieczkę podjęto do Łapszyna. 
P. Tadeusz Rybkowski ze Lwowa darował 
na rzecz korpusów obraz, za który Towarzy­
stwo w drodze loteryi zyskało 136 koron.
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Nowością w tegorocznych zabawach było 
prowadzenie gry w piłkę nożną.

Towarzystwo miało na swym koszcie <i0 
dzieci, które stosownie ubrało i którym pod­
czas wycieczek dostarczało posiłku. Korpusy 
rozpoczęły się dnia 19 lipca i trwały do 26 
sierpnia. Na zakończenie korpusu odbył się 
festyn, na którym dziatwa w liczbie 80 wy­
konała ćwiczenie wolne, laskami i piramidy.

Za wszelkie datki na rzecz korpusów wa­
kacyjnych składa wydział Tow. Szanownym 
Ofiarodawcom gorące podziękowanie. Nadto 
wyraża Wydział szczere podziękowanie za 
dary WPP. Kowenickiej, Faulowej, Franko­
wej i St. Wiszniewskiemu.

Grono amatorów przy tut. Kole wystawiło 
dnia 2 marca 1902 „Owiazdę Syberyi" z ła- 1 
skawym współudziałem WPP. Łozińskiej i Za­
jączkowskiego ze Lwowa. Słowo wstępne 
wygłosił sekretarz Koła p. Gruszecki na te­
mat miłości ojczyzny.

Na przedstawienie to przybyło prócz miej­
scowej inteligencyi około 150 włościan pol­
skich zaproszonych przez Towarzystwo. Nasi 
goście wiejscy z zajęciem wysłuchali całego 
przedstawienia i w zupełności pojęli treść 
sztuki. Miło nam zapisać, że przedstawienie 
to wywarło na słuchaczach silne i głębokie 
wrażenie i zapewne na długo utrwali się w ich 
pamięci. Po przedstawieniu odbyła się dla 
włościan skromna uczta, na której omawiano 
sprawy dotyczące rozwoju czytelń.

"Oprócz tego odbyły się jeszcze dwa przed­
stawienia, w celu powiększenia funduszów 
Towarzystwa.

Obrót kasowy za czas od 12 maja 1901 
do 1T) maja 1902 wynosił 1708 K 52 li. Po­
zostałość kasowa na rok następny 47 K ol h.

Zarząd prenumerował dla czytelni w ze­
szłym i bieżącym roku następujące pisma 
ludowe:

1) „ G o s p o d a r z a " ,  pismo illustrowane, 
poświęcone rolnictwu, wydawnictwo prze­
myskie;

2) „ P r z o d o w n i c ę " ,  pismo dla kobiet 
wiejskich, wyd. krakowskie;

3) „ N i e d z i e l  ę“, pismo tygodniowe, na­
kładem „Macierzy polskiej“g

4) „ P r a c ę " ,  tygodnik illustrowany. wyd. 
poznańskie;

5) „ P o l a k a " ,  pismo z obrazkami dla 
wszystkich, wyd. krakowskie.

Nadto w bieżącym roku Zarząd zaprenu­
merował dla czytelni „Górnoślązaka", co­
dzienne pismo illustrowane, poświęcone spra­
wom ludu polskiego na Śląsku, wyd. poznań­
skie. Próoz tego ofiarował do czytelni p. Ju- 
rajda „Hłowo polskie" i „Ulustracyę polską", 
ks. kan. Wierzchowski „Jedność" i „Przed­

świt", za  co obu ofiarodawcom składa Z arząd  
serdeczne podziękowanie.

Również w kierunku zakładania czytelń 
po wsiach, poczynił Zarząd kroki przed­
wstępne i uchwalił nawet w miesiącu styczniu 
założyć czytelnię w Hanaczowie i Żeniowie, 
przeznaczając na zaknpno książek dla czy­
telni w Hanaczowie 20 K, dla czytelni w Ze- 
niowie 10 K i duplikaty książek, w tutejszej 
czytelni się znajdujące. Czytelnie te jednak 
dotychczas n'e zostały założone dlatego, po­
nieważ osoby, zajmujące się na miejscu wy­
najęciem lokalu dla umieszczenia oiblioteki 
i zakupnem przyborów czytelnianych, do dzi­
siejszego dnia swych czynności nie ukończyły. 
Z powodu nadchodzącej pory letniej, w której 
lud nie ma czasu uczęszczać do czytelń, 
uchwalił Zarząd wstrzymać się ze założeniem 
czytelń w tych dwóch miejscowościach do 
jesieni b. r., tymczasowo zaś pożyczyć ks. 
Ossolińskiemu z tutejszej czytelni 50 książek 
na przeciąg 3 miesięcy, ’ do prowizorycznej 
i utrzymywanej dotychczas kosztem ks. Osso­
lińskiego czytelni wiejskiej.

W kierunku założenia „Szkoły analfabe­
tów" poczynił też Zarząd starania, a miano- 
wicie wniósł prośbę do Rady szkolnej okrę­
gowej o zezwolenie na otwarcie kursu dla 
analfabetów w tut. szkole ludowej z dniem 
1 kwietnia b. r. Kursy te obowiązali się pro­
wadzić bezinteresownie pp. Władysław Za- 
tłokal i Jan Andruszewski, za co należy się 
Im serdeczne podziękowanie.

Sprawozdanie kasowe wykazuje w docho­
dach za czas od 30 września do 31 grudnia 
1901 r. koron 149-41, w rozchodach kor. 78, 
pozostałość na r. 1902 koron 71'41.

W powyższem zestawieniu streszcza się 
działalność Zarządu, który o ile sił i czasu 
mu starczyło, starał się wypełnić włożone 
nań obowiązki, a ustępując z powierzonego 
sobie stanowiska, wyraża życzenie, aby Koło 
gliniańskie, które zdołało sobie już w naszem 
mieście wyrobić prawo obywatelstwa, w bie­
żącym roku jeszcze więcej znalazło u swych 
Rodaków sympatyi i zainteresowania, a po­
rósłszy w pióra, by stanęło na wysokości 
zadania ku pożytkowi i chwale Narodu — 
jednając mu swą wytrwałą pracą setki no- 
wychBśilnych i dzielnych, a tak lekkomyślnie 
przez długi szereg lat zapomnianych rąk ludu 
polskiego.

Koło podgórskie. T. S. L. w Podgórzu 
ukonstytuowało się w ten sposób: przewodni­
czącym wybrano dra Marka Peipera; zast. 
przewodu. Władysławową Libanową; sekre­
tarką Aniele Korngutównę; zast. sekr. dra 
Henryka Pirka; skarbniczką Helenę Gold- 
fingorównę: zast. skarb, dra Pawła Keplera;
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Wydziałowymi dra S. Aronsona, radczynię Til- 
lesową, Baumgartenową, Julię Plasnerównę, 
Ignacego Danzingera, Bertolda Rapaporta. 
Koło liczy przeszło 7)0 członków i są pewne 
dane, że w krótkim czasie liczba ta podniesie 
się z pewnością. Koło podgórskie T. S. L. 
postawiło sobie za cel: założyć w Podgórzu 
szkołę dla analfabetów żydowskich, urządzać 
odczyty, wykłady i wieczorki popularne, bez­
płatne, a jeśli fundusze na to pozwolą, zało­
żyć przy szkole dla analfabetów czytelnię 
dziełek popularnych. Uroczyste otwarcie Kola 
nastąpi wraz z otwarciem szkoły dla analfa­
betów żydowskich około 15 września 1902 r. 
Tymczasem Koło podzieliło się na poszcze­
gólne sekcye (sekcyę szkoły dla analfabetów 
żyd., sekcyę odczytową, sekcyę wieczorkową), 
by podczas wakacyi przygotować plan przy­
szłej działalności. Dnia 5 lipca .1902 r. od­
było się w sali magistratu podgórskiego pierw­
sze posiedzenie Zarządu Koła po zatwier­
dzeniu statutów przez namiestnictwo. Na to 
posiedzenie przybyli jako delegaci Zarządu 
głównego T. S. L. dr. Ernest Bandrowski 
i Wiel. p. Marya Siedlecka. Miłym i zacnym 
tym gościom, jak również inżynierowi Rol- 
le mu. dyrektorowi szkoły ceramicznej w Pod­

górzu, który dla analfabetów żyd. ofiarował 
bezpłatnie dwie sale w budynku szkolnym, 
a także paniom nauczycielkom: .Baumgarte- 
nowej, Sabinie Korngutównie, Julii Glasne- 
równie, Adzie Silbermanównie i Helenie Szen- 
berg. które obiecały bezpłatnie uczyć w szkole 
analfabetów żydowskich Zarząd Koła pod­
górskiego składa serdeczne dzięki za otrzy­
mane wskazówki i poparcie, jakie obiecują.

Koło w Buczaczu odbyło w dniu 31 
maja b. r. swe pierwsze Walne zgromadzenie, 
na którem wybrano przewodniczącym ks. 
Stanisława Gromnickiego, zast. przewodni­
czącego dra Mieczysława Hirszlera, sekreta­
rzem Romana Burdowicza, zast. sekretarza 
Jana Miatycza, skarbnikiem Włodzimierza 
Hausnera, zast. skarbnika Antoniego Rataj­
skiego. Koło to zjednało już 70 członków 
i przystępuje do organizowania czytelń lu­
dowych i wypożyczalni, a nadto czym przed 
wstępne kroki celem umożliwienia otwarcia 
polskiej szkoły w jednej z gmin okolicznych, 
gdzie bardzo znacza ilość polskiego ludu nie 
może uczyć się w języku ojczystym i zwolna 
ulegać będzie rutenizacyi.

(Młodemu Kołu ślemy życzenia owocnej 
pracy i pomyślnego rozwoju). lied. M

R ó ż n e  w i
Zakończenie roku szkolnego w szkole pol­

skiej w Białej. Po solennem nabożeństwie 
w kościele parafialnym, zgromadziła się dzia­
twa w pięknie zielenią i godłami narodowemi 
udekorowanej sali szkolnej. Tu pod przewo­
dnictwem Prezesa c. k. Rady szkolnej okrę­
gowej Radcy Namiestnictwa Kurykowskiego, 
w obecności Delegata Zarządu głównego dra 
Bogdanika, c. k. inspektora szkolnego Peli- 
kanaptudzież licznie zebranych pań z „Czy­
telni kobiet*1 i rodziców dziatwy, popisywała 
się młodzież szkoły naszej pięknym i wyćwi­
czonym śpiewem, tudzież deklamacyami prze­
ważnie treści patryotycznej, z których wiersz 
p. t.: „Pogrzeb Kościuszki*}, pięknie i z uczu- 
cióm wygłoszony przez ucznia klasy piątej, 
wywarł na obecnych silne wrażenie.

Następnie po przemówieniu kierownika 
szkoły, skierowanem do dziatwy i zgroma­
dzonych gości, a zakończonem okrzykiem na 
cześć Towarzystwa „Szkoły ludowej**, tudzież 
po przemówieniu Delegata Zarządu głównego, 
dra Bogdaniua, do Grona nauczycielskiego 
i dziatwy, przystąpiono do odczytania klasy­
fikacji i rozdania nagród, które Zarząd głó­
wny ofiarował szkole.

Odśpiewaniem pieśni: „Jeszcze Polska nie

adom ośe i.
zginęła** i modlitwą zakończono tę podniosłą 
uroczystość.

Nowe Koła. We Lwowie zawiązuje się 
Koło technickie T. S. L., nadto organizują 
się Koła: w Komarnie, w Załoźcach, a w Bu­
czaczu już otrzymało zatwierdzenie Namie­
stnictwo.

Na dochód Tow. „Szkoły ludowej11 wydał 
w Krakowie p. 'Feliks Ttirschmid tomik poe- 
zyi p. t. I. Z P o d o l a  i ż y c i a ,  II. Z mo­
i c h  p i e ś n i .  Jestto zbiorek przeważnie 
udatnych, szczerością i prostotą uczucia 
tchnących utworów wierszowanych, malują­
cych wspomnienia autora z lat młodocianych. 
Cena tomiku 1 kor. Skład główny w kance- 
laryi Zarządu głównego T. S. L., gdzie na­
leży uskuteczniać wszelkie zamówienia.

Zwraca się uwagę na zmianę adresu biura 
Zarządu głównego T. S. L. Ulica Studencka 
1. 5, — a nie 1. 2, jak dotąd.

Sejm krajowy na tegorocznej swej sesyi 
uchwalił, w załatwieniu wniesionej przez 
Zarząd główny T. S. L. petycyi o podwyż­
szenie subwencyi na utrzymanie szkoły bial­
skiej, udzielić Towarzystwu naszemu dota- 
cyę w sumie 16.000 koron na rok 1902/3.

Na rzecz polGidej szkoły w Białej ofiaro­
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wał Excellencya p. marszałek kraju, hr. An­
drzej Potocki louo kor. a Wydział krajowy 
ze swego funduszu dyspozycyjnego również 
1U00 koron. Tak tedy ciężar wydatków na 
szkołę bialską w r. b. znajdzie dostateczne 
pokrycie, aczkolwiek wobec organizujących 
się klas wydziałowych wzrosną nowe koszta.

Wycieczka włościańska z pow. żółkiew­
skiego i rawskiego, jaka zwiedziła w czerwcu 
p. r. stolicę podwawelską i jej pamiątki 
z inicyatywy żółkiewskiego Koła T. S. L. 
udała się znakomicie. Nie opisując już jej 
szczegółów, co uczyniły wcześniej pisma co­
dzienne, tu nadmienić jednak musimy, że 
okazało się w praktyce, iż wycieczki takie 
mają olbrzymią doniosłość i znaczenie, jako 
znakomity i najskuteczniejszy środek bu­
dzenia narodowej świadomości ludu. Wytra­
wni pracownicy na niwie oświaty ludowej, 
patrząc na zapał i zainteresowanie ludu przy 
zwiedzaniu pamiątek grodu Piastów i J a ­
giellonów oświadczali, że niejednokrotnie 
całe lata pracy w chacie włościańskiej nie 
przynoszą tak wielkich i trwałych wyników, 
jak taka trzydniowa wycieczka do skarbnicy 
naszych dziejów i żywych tredycyi. Do spra­
wy wycieczek ludowych jeszcze w piśmie 
naszem powrócimy, oceniając ich doniosłość
1 błogosławione skutki.

Fotografie uczestników wycieczki żółkiew­
skiej wraz z członkami Zarządu głównego 
T. S. L., którzy zajmowali się jej przyję­
ciem w Krakowie, są do nabycia w kance- 
laryi Zarządu gł. Wielki format :!% o cm -
2 korony.

,,W cześć królowi, zwycięzcy z pod Grun­
waldu — Zarząd Główny T. S. L.“ Z takim 
napisem na amarantowych wstęgach, złożyła 
deputacya T. S. L. wieniec na sarkofagu 
króla W ładysława Jagiełły na Wawelu w cza­
sie obchodu rocznicy Grunwaldzkiej w Kra­
kowie w dniu 15 lipca b. r.

Dodatek z działem: Z literatury ludowej 
dołąęzamy w myśl uchwały tegorocznego wal­
nego zgromadzenia do niniejszego zeszytu 
Miesięcznika i nadal dodatek taki do każ­
dego numeru pisma naszego będziemy do­
łączać. Zbiór dodatków tych razem potem 
oprawiony stanowić będzie przeto dla każ­
dego Koła potrzebny spis bieżącej literatury 
do zasilania czytelni.

„Matica osviety lidovej ‘, czeskie towarzy­
stwo oświatowe dla Ślązka urządziło w dniu 

czerwca b. r. wielką zabawę, połączoną 
ze zjazdem miejscowych „odborów". Na wiel­
kich łąkach porębskich pod Orlową urzą­

dzono olbrzymie obozowisko, do którego wio- 
dła wspaniała brama. Na całej przestrzeni 
wielka moc namiotów i budowli festynowych: 
kręgielnie, menażerya, bufety, arena, teatr 
dla dzieci, estrady muzyczne. Wszystko 
oświetlone elektrycznością lamp łukowych. 
Człowiek stoi — pisze Głos ludu śląskiego —i 
i mimowoli się pyta: Zkąd to wszystko? Za­
pytaj się tylko licznie zatrudnionych robot- 
uików a usłyszysz, że przy tem aż pięciu 
budowniczych było zatrudnionych b e z i n t e ­
r e s o w n i e .  Światła dostarczały gwarectwa 
za  d a r m o  za wpływem czeskich inżynierów. 
Towarzystwo Alpińskie ofiarowało całe fury 
budulca na namioty, estrady i t. p. Liczne 
odezwy rozrzucone przed zabawą głosiły, że 
dochód przeznaczony na budowę szkół cze­
skich na Śląsku tam, gdzie istnieją juz 
szkoły polskie (!?) Odezwy te rozsyłano 
wraz z listami składkowemi nawet do rodzin 
polskich! Ze słusznem rozgoryczeniem pisze 
też „Głos ludu ślązkiego“ pod adresem Cze­
chów ślązkich: Tylko tak dalej —a czem bar­
dziej starać się będziecie o pozbawienie nas 
praw naszych, tem więcej zachęcicie nas do 
wmlki, w której wam ani na krok nie u- 
stąpimy!

Popis dziatwy szkolnej ze szkoły Towa­
rzystwa naszego w św. Józefie odbył się 
uroczyście w dniu 30 czerwca 1902 w obec­
ności wialkiej liczby rodziców dzieci, których 
wzięło udział w popisie 279. Popis wykazał 
bardzo dodatni wynik całorocznej nauki, 
zwłaszcza deklamacya i śpiew były dosta­
tecznym dowodem dobroczynnego wpływu 
szkoły na umysłowy rozwój dzieci i podnie­
sienie poczncia narodowego w młodem po­
koleniu tej wielkiej kolonii polskiej na da­
lekich kresach wschodnich. Po popisie roz­
dano pilniejszej dziatwie 70 książeczek w 
nagrodę pilności.

Ofiary w książkach. P. Euzebiusz Głę­
bocki ofiarował Zarządowi Gł. T. S. L. 204 
tomy dzieła p. t. O wojenności polskiej — 
przez Józefa Doliwę Głębockiego, 164 tomy 
p. t. Wspomnienie z r. 1830 — 1831 tegoż 
autora, oraz 53 tomy „Wiadomość o dziele 
Hr. D’Angeberg“ zbiór traktatów, układów i 
akt dyplomatycznych (1762 — 1862).

P. Maryan i Alfred Muller uczniowie gimn. 
ofiarowali zbiorek „nagród pilności" otrzy- l  
manych w czasie nauki gimnazjalnej. Księ- 1 
garnia Polska w Warszawie nadesłała 192 
dziełek swych wydawnictw dla biblioteki 
centralnej T. S. L. Za ofiary te najszczersze 
składamy na tem miejscu podziękowanie.
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W y k a z  składek
na „DAR NARODOWY 3-go MAJA“

nadesłanych do Kasy Zarządu Głównego Tow. S. L.

Walia
listy S H la d k u ją e y

Zidirmo Humn

K. h. K. h.

Andrychów
1006 Heradin Antoni . . . . 4 —
1007 Zimnal Franciszek 5 10
1012 Paczyński Maryan 4 —
1015 Ks. Śolak W ........................ —
1016 Zieliński Józef . . . . 8 30 56 40

Bochnia
1018 Włodnicki Szymon . . . 2 90
1019 Gródecki Jan  . . . 6 75
1020 Śliwiński Aleksander . 4 —
102 L Hannsz Antoni . . . 5 —
1023 Dr ^ ra f iń sk i Antoni . . -13 90
1024 Dr Maiss Ferdynand . . 118 32
1030 Wcisło Andrzej . . 1 20
1032 Kozłowski Edward 12 20
1033 Różański Jan  . . . . . . 4 40
1034 Stasiakówna Maryla . . . 6 90
1035 Kozłowski Józef . . . 4 40
1036 Nowak Stanisław  . . . . ni 88
1038 Dr Górski Czesław . . . 21 —
1041 Weiss ................................... 11 30
1042 K rz y ż a n o w s k i ................. 7 68
1043 Stampfl J u l i a n ................. 11 14
1045 Zarząd Kasy Oszcz. . 26 29
1047 Michnik Józęf . . .- » .. 16 21
1048 Michnik J a n ..................... 11 —

1050 W ietrzny Frane 2 50
1051 Polcen J a n u s z ................. 4 14
1052 Południewski Frano. . . 16 72
1053 Maćkowska Karolina . . 2 86 312 69

Borszczów
1138 Dr Sokalski Włodzim. . . 36 75
— Tow. S o k ó ł.......................... 18 —
— Sołtys <Jan Kazimierz . . 13 50
— n i  i n 28

— 96 25

Brzesko
1176 Loreuowioz Eustachy . 7
1177 Lipowski Maciej . . . . 4 —
1181 Dr Górski Piotr . . . . 19 —
1183 Klapholz Henoch . . . . 36 60
1184 Domasiewicz Stan. . . . 8 —
1185 Cisek Marceli . . . . 6 88
1188 Dr Nycz Henryk . . 15 —

1190 Janoszek Wilhelm 4 60
1192 Borowiecki J. 12 70
1193 Wilązyński Jan 13 60
1194 Filipkiewicz Roman . . 4 1-31 38

Do przeniesienia . .
I 1

H 596
ll

72

liiraln S k t a d k u j ą e y
Zdunno ll,];.1

listy . K. h. K. h.

Z przeniesienia
1
596 72

1232
1233
1234

Brzozów
Dr Bejnafowicz Jan  . 
W itkiewicz Tomasz . . 
Dr Daniec W incenty

12
4
6 16 IB 16

1288
1290
1296
1299
1304

Chrzanów
, Solarski J a n .....................

Dr Romowicz Sjeon . . . 
Dr Majewski W ład. . . . 
Borowiecka Tekla . 
Olszewski S tan isław  , .

7
4
6
7

16

60

10
40
96 42 06

1309
Cieszyn

Winkowski Józef . . 12 34

1342
Chodorów

Bogdanowicz Józef . . — — 15 62

1355
1356
1358
1359
1360
1361
1362
1363
1364
1365
1366

Ciężkowice
Piotrowicz Franciszek . . 
W iśniowski Leopold . . .
R utka L u d w ik .................
Eustachiewicz Michał . . 
Dr Mańkowski Kazim. 
Konieczny’ Marom 
T urteltaub Joachim Filip 
Chmura W ładysław . 
Bogdanowicz W ład. 
T urteltaub Joachim Filip 

» » n

8
1
1
1
2

o 
13 
11 

• 2

62
10
20
72
20
50
74
33
90
46
80 46 57

1381
1386
1394
1395
1396 
1400

Czortków
Dr-Grzybowski Ludwik . 
Czekoński Stanisław  . . 
Łysakowski Józef . . .  
Bielański Edward . 
Krukiewicz Bronisław . . 
Banach Teofil . . .

11
1
5

52
1
9

60

52
60
20
48 81 40

1413
Dębica

Wodziczko Feliks . . . . _ _ 13 50

1437
Dąbrowa

Machowicz Kazimierz . . — 8 —

1447
Dobromil

Pragłowski Aleks. . . . 2
Po przeniesienia 840 37
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LirAi S k ł a d k u j ą e y
M m llazMii

l*ty K. h. K. h.

Z p rzen ies ien ia  . . 840 87

1471
1472

Dolina
Sokołowski Fe liks . . . .  
Sokołowska K aro lina  . .

2
4

10
80 6 90

1496
Drohobycz

Niemiec W ojciech . . . . — 1‘0 —

1516
1517
1518
1521
1522 
152.4

Dublany
W aw inkiew icz Kom an . . 
Z arząd K ółka roln.
From m  e l .......................
R y l s k i .....................................
D r P a w l i k ............................
Popowicz ............................

6

3
3
7

1 8

89
20
82

50
16 29 57

1526
Frysztak

Kóżaw ski A ntoni . . . . — — 5 —

1554 
1558 
1568

Gorlice
Dr D ziubczyński F ranc . . 
G alińsk i Raw icz M ichał 
Dr B ielew icz F e lik s . . . 
Tow arz. „SokóP . ., .' •

4
5

B p
40

50*
82
86
66 83 84

158-2 
1588 
1581)

Gródek
Jelelńjki M ic h a ł...................
Bobowski F ranciszek  . . 
G ernand Jakób

3
4
8

70

80 11 50

1601
Grybów

H uza Michał — — 6 —

1611)
1628

Horodenka
. Nodzeński S tefan . 

Sitkiew icz H enryk
2

10
50

12 50

1689
1641
1644
1647

Husiatyn
G asparski W ład y sław  . . 
M elcer Szulim  . . . .  
D r Pohorecki W ład. . . 
D ryliński Daniel . .

0
1 
6

11

80

40 21 20

1671
Jarosław

B ar S tan isław - — 8 17

1708
Umilili

Jasło
R żąca A leksander . . . .  
D r Paw łow ski Andrzej

%
141

50
89 144 39

1789
Jaworów

Fussów na J u l i a .................. - — g 30

1752
1764

Kałusz
D r W u rst Adolf 
D am na W ładysław

:i2
5

04
60

Do przeniesienia  . . 17 64
1
1181 74

Lidiii
Wy S k ł a d k u j ą e y

Zelir1110 Kozim

J Ł h. K. b j

Z p rzen ies ien ia 17 64 1181
|

74
1765 M ilnik ,1 u l i a ....................... 11 —
1767 Szurlow  A leksander . . . 4 20
1768 K ru pańsk i M aryan . . . 1 8 40 84

Kalwarya
1803 Podw orski S tefan  . . . . 1 ó —
1805 Niem czynow ski W ład. . . 6 26 11 26

Kolbuszowa
1809 D r Ciepielowski Kaz. . . 1 4 —
1813 N iem czynow ski Paw eł . . 13 —
1816 Ł ukaszkiew icz Ig n acy  . . i 9 10 26 10

Kosów
1896 B ursa  S tan isław  . . . . 1 1 —
18tł8 Jorkasch  M arya . . . . . 1 7 10 18 10

Kęty
1906 D r D ziewoński W ład 21 —
1.903 Sporn J u l i a n ....................... 3 10 24 10

Krosno
1924 P ie trzy ck i W ła d .................. 168 76
1952 Sękowski Z ygm unt . , . 7 10
1936 S tańkow ski Boi. . . . 43 30j 219 16

Kraków
17 W ojtych  F. . . " ,  . 6 30
27 M ichalik Jan 12 73
42 Skrzyniarz J a n .................. 13 60
43 Felk l Z ygm unt . . . . 9 20
45 Buczkow ski Adam  , . 9 20
46, D r Żaczek Franc. , . . 2 40
47 B anaś P i o t r .................. 5 11
48 M arszałek J a n  . . . o 70
49 Radoń K arol ........................ 5 12
52 D w orzak A l b i n .................. 5 62
54 X. D r F ieriech  Fr. 10 —
59 Dr N itsch K azim ierz 30 84
60 K urow ski Józef . . . 10' 30
61 D r Sołtysik Tom asz . 26 50
52 Lekszycki A ntoni . . . . 17 —
Ś5 O drzywolski Sławom ir . . 39 —
66 Z aleski S tefan  . . . . . 20 01
67 Tom aszew ska H elena . . 38 80
71 E m in o w ic z ............................ 21 20
72 Z aw iłow ski . . . . . . . 44

B ystrzyńsk i Sobiesław  . . 27 40
76 P ta ś  Józef . . . . . . 18
79 N iem etz A lo jz y .................. a4 . iO i1
80 W ach te l H. 13 —
87 K urow ski E m i l .................. ' r5 20
88 D r B iliński Sas M aryan . 31 30
92 G rzegorczyk A ntoni . . 6
93 A bderm ann Franc-. . .  . 4 83
94 D r W róbel Ig n acy  . 11 3>2
95 P óźniak  W ładysław  . . - 27 40
96 Zborowski W łodzim ierz 5 —
98 H em pel J ó z e f ....................... 3 —

Do przeniesienia 529 [48
G .

1521 30
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limba Zebrano Kazein
S k ł a d k u j ą e yllsdy

K. h. K. h.

Z p rzen ies ien ia  . . 529 48 1521 30
100 D r A der Leon . . . . 5 —
123 D r Koy M ichał . . . 20 —
131 D r O berlaender S. . 4 17
142 Dr S te inberg  Józef 3 —
143 D r Szafla rsk i J a n  . . ' lĘ __
147 Dr W echsler Maurycy 4 -10
148 Dr W ilkosz F erd y n an d  . 12 —
154 Mac.iołowski Ju lia n  . . . 7 26
156 Janow ska  M ai w ina . . . 7 60
157 P arczyńsk i Józef . . . 9 50
158 Zm uda F ranciszek  . . 3 80
160 Cerchowa L eokadya . . . 2 20
162 Orzechowska S tan . . . 3 —
163 W yrobiszów na E m ilia  . . 6 80
164 Stypkow ska A u g u sty n a  . 4 80
165 Frenk low a R ozalia  . . . 2 50
166 W acięg a  H enryk . . . . 5 40
167 P ło tn ick a  M arya . . . 4 —
168 Crossowa J u l i a ................... 6 _
170 B arańska  Józefa  . . . . 7 60
171 R udnicki M aryan . 1 60
189 Mehoffer J ó z e f .................. 5 40
191 M arkus K arol . . . . . 11 80
194 R edyk W ik to r . . . . . 20 —
195 Szatkow ski H enryk  . . . 5 30
196 Bocheński A ntoni . . . . 12 —
197 K rause B ronisław  . . . 7 70
199 Gablenz W ik to r . . . . 7 10
200 Jo rd an  J a n  ................... 7 70
201 Szanzer E dw ard  . . 41 04
202 H aniszew ski L udw ik . . 11 90
205 Sędzim ir M ieczysław . . 7 36
206 Ciompa P aw eł . . . . . 7 50
225 D r G ólski S tan isław  . . 4 50
226 Dr G rzybowski G................. 20 —
232 Dr K ostaneck i Kaz. . . . 10 —
234 Dr K unick i R yszard  . . . 4 —
236 Dr L angie  Adam  . . . . 20 —
238 Dr M arcisiewicz Fe liks . 4 —
243 R aczyński J a n  . . . . . 20 —
267 Dr D ąbrow ski P aw eł . . 2 —
912 Z ieliński J a n ....................... 8 10
914 H aw ełka A ntoni . . . 27 20
945 Gzarnek W ładysław 7 —
964 L auner I .................................. 5 31
969 R edyk W ................................ 7 50
9‘ i Suski A n to n i ....................... 16 26
980 Niesiołowski K azim ierz 2 —
996 Z arząd  B azaru  k ra j. . . 6 94

3635 Dr B androw ski E . . 9 —
36.06 D r B androw ski E. . . . 2 42
3661 Grabowski W ładysław  . . 7 50
3662 Odrzywolski Sławom ir . . g —
36/1 Dąbrow ski M ieczysław . . 14 04
368 Dr N itsch  K azim ierz 2 —
3720 j a rtl B tan isław  . . '10 —
37 -M Z arząu D ruk. Anc.zyca 22 —
37 22 Zarząd D ruk. Związkowej i 40

182 W odzinow ski W inc. . 7 —
946 Piasecki ................................ 3 72
908 u ab ry elsk i Zdzisław 5 76
209 M uller M aksym ilian . . 20* 48
979 Rroń M..................................... 4 36
981 H alski W ................................

Z ebrane w kioskach i za-
4 49

pomocą puszek . . . . 114 62 1505 21
Do przen iesien ia  . . I|

1

30jł6 51

liwlia
lisi}1

S k ła d k u ją e y
Sirafe

K. h.

Razem

K. Th!

1943
1944
1945
1948
1949 
3952 
1953 
1955

2000

2034
3088
,2037
§040

2078 
207<4 
2080 
2081 
2083 
2088

2092
2044

2117
2121

2140

2485

2189
2190
2191 
2l'98 
2201
2204
2205 
2208 
2809 
2210 
2211 
2212
2213
2214 
9217 
2218

Z p rzen iesien ia

Krzeszowice
D r H orain Paw eł . . 
L ike W ładysław  . . 
D r L ipow ski K onst. . 
Dr W alkow ski S tan. 
D r D ura .Tan . . . .  
(iłow nia  J a n  . . . .  
B irnbanm  M aurycy . 
P ie tak iew icz . . . .

Lisko
W olski F lo ryan

Korecki Leon

Nowy Sącz
D r Sterkow icz Jan

Niepołomice
R eichenberg  Miecz.

Nowy Targ
Piekarz J a n  Paw eł 
G um iński Karol 
W ilk Ja n  . . . .
Dr Styś F ranciszek  
D r Brandow ski 
W ilczyńsk i K o n stan ty  
Jaw o rsk i K arol 
D r D udziński W ład. 
D r M assatsch Miecz. 
Łobos W incen ty  .
D r K i s k i ..................
A p t e k a ..................
Zbór Izraelick i . .
D r Struszkiew icz M. 
M andel Jakób  . 
Ju rk iew icz  H.

Do p rzen iesien ia

2
2.4

7
s
9

15

Milówka
Dr G rabowski Roman 
Serafińska
Spiegel N .......................
C zechow icz ...................

Myślenice
K leb ert E dw ard  . 
P in d e la  S tan isław  . 
P ła tkow sk i J a n  . . 
K om inkow ski Stan. 
D r G ałuszka Józef 
M aszewski Józef .

Nadworna
Dr Szajna Józef . . 
D r Cieszewski W ład.

Nisko
M innich Henryk

12
3
2
3

33
60
90
30

o 76
18 —

1 20
8 10
3 —
6 3(L

8
1 14 —

2 40
eyu. 64

— —

— —

4
2 90
3 P I
1

12 liO
8 40
5 .—

— 80 j
00
13 50
7 70

10
.5 — 1
1 1 .401
— 60

3 12

■31)26*51

70 39

13

40 38

.10

04

40

37

100
3310

92
TJ
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Liczba
lisly

1
S k ła d k u j ą e y .

Zebrano

T T T i

liaz

K.

ni

li.

Z przeniesienia . . §310 12

Olesko
2233 Tuchowski Kazimierz . . i —
2235 W itkiew icz Emil . . . i * —
2236 I)r Gruber Fryderyk , . i 12
2237 Eothenberg Zygm unt . , 2 20
2238 Tomkiewicz W ................... 15 50
2240 H u b ic k a .............................. 10 —
3673 Weiser Maurycy . . . . 32 88
3677 Ks. T y m o c z k o ................. 15 70
2242 Gniewoszowie 1 I 40 117 80

Pilzno
2278 Bujnowski Tytus . . . 20 40
2283 Chmiel . ló z e f ..................... 4 77
2284 Dr Mydlarski W ład. . . . 2 —
2291 Zelek Józef ................. 5 32 17

Podgórze
2292 Kulczycki Ju lian  . . . 1 —
2293 Opydo T eofil]..................... 7 33
2294 I)r Głogoczowski And. . . 1 l _ j |
2295 Adamski W acław . . . . 3 70
2298 Dr Gaweł J a n ................. u 8 60
2301 Maryewski Franciszek . . 8 .80
2306 Droszcz Szymon . . . . 12 64
2307 Sfrojek Jan  . . . . . . 8 53
2317 l| I)r Świątek W incenty . . 5 —
2319 M atula D yonizy ................. 4
2322 Klein Boman . . . . . . . 5 11
2327 Mikuszewski Wilhelm . . 3 30
2329 Ś m ia łe k .......................... 12 9.1 01

Przeworsk
;

2423 Świątecki Stanisław . . 9 --  II
2426 Dr Zborowski Em. .  . »- 2
2434 D rSm yczyński Ignacy . . 16 20
2435 Dr Silberstein Józef . . 14 —
2439 Hanus Franc........................ 10 —
2440 Włoszkiewicz Pr., .i . . 32 76

8 3 96

Rawa Ruska
2468 Łopacki Kazimierz . . . 1 20
2470 W iniarski Adam . . . . 7 94
2471 Adamczyk Jan  . . . 22 75
2474 Dr Bodiec Julian  . . 15 —
2480 Kogut M ac ie j..................... 10 60 57 49

Rohatyn
2481 Panatowski Adam . . . . 11 -
2489

ł O A
W yszyński Józef . . . U 70

2497 ^Jamrogiew.icz Apolinary , 2Ż 86 45 56

Radomyśl
2500 Paszkiewicz Seweryn . . 2

70 .|2501 W ierciak Jakób 14 10
2502 Glaser J a n ......................... 24 oO j .

2503 Dr Orliński Jakób 13 20
2506 1 Schneider Leopold 5
2514 Jupek Franciszek . . . 8 80
2515 Jarosz Antoni . . 14 aO .83 10

* S ) o  przeniesienia , . 3821 21

l.lSfl*
liv S k ła d  k u ją c y

Zelinn

K .  1 h.

Kiizrni

K. ' h-
,

Z przeniesienia . . 3821 21

Rymanów
Studzińska \n ie la  . . 9 —

'2530 Haładewioz Włodzim. . . 3 —
— Dr Bielecki . . _ 5' 45 17 45

Ropczyce
2539 Jaszczyk P i o t r ................. 3 90
2543 Dr Lewandowski Lud w. . 3 60
2545 Bursztyn W ład................... .15 —
2547 Deszcz M a c i e j ................. o 20
2552 Chmura Jan  ................. 2 — 26 70

Rudki
2570 Górski Francis-zek . . . . — —. 4 50

Rzeszów
2594 Zajączkowski Michał . . — — 8 50

Radziechów
2630 Jaworowski W ład. . . . 2 —
2631 Więckowska Marya . . . 29 22
2633 Turczaniewicz Michał . . 1 05
2634 Mehofer Alfred . . . . 1 41
2635 Cielenkiewicz Karol . . 11 50
2636 Mrozowiak Franc. . . . 5 20
2638 Evenard Konstanęya . . 7 —
2639 t^itzlich Rudolf . . 5. 34 65 72

Sambor.
2641 Filipek R o b e r t ................. ■j 40
2644 Kasparek W ilhelm . . . 8 —
2645 Schneider Alojzy . . . . o 80
2646 Dr Aleksandrowicz Alojzy 5 —
2648 Dr Potocki Bronisław '9 —
2649 Dr Serwacki Józef . . . 4 50
2652 W ilusz Romuald . . . 7 4o
2653 R -o b e l.................................. 1 —
2656 Gańdzieński Józef . . . . 6 74
2657 Dr Szczepański W incenty 18 70
2658 Głogowski Stanisław  . 7
2660 Mekler Eleonora . . . . <5 30
2661 Hawrot J a n ..................... 1 40
2663 Dr Chrząszczewski Woje. 1 —
2667 Dr Sobolewski Franciszek 1-2 —
2668 P e l z ...................................... 66 50
2669 Herdliczka Józefa . 12 20
2671 Jedliński Paweł . . . 1 —*
2672 Głogowski Adam 11 —
2673 Dr S ę d z im ir ..................... 22 —
2674 Tow. „Gwiazda1' . . . V I 70
2675 Dr Wierzbowski . . » 30
2676 X. Y....................................... 5 60
2677 Turowski Maryan . . . . 4 10
2678 Niezabitowski ................. 3 /O
2680 Lorek ' .................................. 27 56
2683 Śygulski Franciszek . . 8 50
2685 Smołncha Jan 46 309 92

Do przeniesienia . .
'

•
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Iji7,lia Skladku,jEł®-y
Zfliriiiti) II HiUilll lenki S k l a d k u j ą e y

Złriiiiii IlilZflll
listy

ł ] K. h. lisi; | K. 1 h. K. I h.

Z przeniesienia . . £254 — Z przeniesienia . . | 461.55, 05

2734
- '4 4

Skatat.
P r Ehrlicli Arnold 
Czarnecki .lan . . . . f

i,
- I I 5

3107
Tarnów.

Vayhinger Adolf . . . .  
A rzt Franciszek . . .

12
11

—
38 50

2740 
2755 | 
2757 i

Śniatyn.
Dr W erner Karol . . 
Berko Antoni . . . .  
Schultz Leontyna . . . .

59 
5 I 
1

90 ■
90
70

3198
.3200
3209

Tłumacz.
W ydział powiatowy . 
Kobylański i Bogdanowicz 
llom nat A l f r e d .................

20
4
4

_
28

2758
2700
2707

27011

Dr Melirer Izydor . . . .
Lewandowski . . . . . .
Dąbrowicka Ludmiła . .

Sieniawa
Gajewski Emil . . . . .

18 
5 i 
1 '

12

50
90
20

20

93 10
3237
15239
3244
3245

Tyczyn.
I)r Madeyski Leon . 
Rozebeiger Józef . . . .  
Gałziński k . . . . .
Ks. Knendich Rajmund .

15
2

8
4

|
1

8.' i 
60

30 45
2770
2771 
2774 
2779

Sochacki E m i l .................
C zechow iczow a.................
Gardziel Eloryan . .

6
4
0 13

71 8282 | 
3290 
3294

Wadowice.
10

1
10

8
20
12
4
9

80
80
47
80
20

93
20

2780
2782

Zeńczak M...........................
Kybotycki W ład.................

3
2

84
39 88

Dr Mikiewicz Bolesław . 
W aligórski Franciszek . .

‘2788
2790

Skawina.
Czaja Stanisław . . . .  
Tylko Antoni .

'
12
13

82
10 2S 92

3297
3298
3299
3300
3309
3310
3311

3318
3320

Kuzia Franciszek . . .  
Tyrała Jacek .
Schmidt Adela . . . .  
Zając Franciszek . . . .  
Tow. „Sokół‘iu . 2  .

-

Stanisławów.
Mroczkowska Ksawera . .

Stryj.

— — 100 —

A rzt Seweryn . . . .  
M aternow iki M.

Wiśnicz.
W armski Eugeniusz . . 
Bryła Kazimierz . . .

12
•20

8 
| 26

28

96

110

34

38

96
2918 
2921 
29 45 
2951)

2970

Towarnicki Józef . . . .  
Opolski Edmund 
Dr Chalbazani Dyonizy . 
Slósarski Michał . . .

Stary Sambor.
Rogoda A d a m .................

8
5
5
4

40

20 22

9

00

20

3331
3332 
3335
3338
3339 
3350 
3903

Wieliczka.
Tałasiewicz W ładysław . 
Dr Przychoc.ki Kazimierz
Lazarowicz J a n .................
Polakiewicz Kazimierz 
łlenszyk Teresa 
W ojtan W ładysław . . . 
Dr Kownacki . . . . . .

4
10
11
6
li
6

11

84
40
70

55 94

2980
2988

Stary Sącz.
Dr Szayer Edward . 
Dr (Jawltkiewicz Leop.

1
2

—
8 3354

3309

Zakopane.
Barabasz Stanisław . . . 
W iniarski . . . . . . .

7
9 04 16 04

2997
Strzyżów.

Dr 1'beral .Takób . . . . - 6 90
3420

Żywiec
Dr Udziela Zygmunt . 1 -

— 2 _

3012
3014
3020

Sucha.
Dr Gawlik Jan  . . . .
Janes Jozef .....................
Olszewski Leopold . . .

5
0

20

40

L 40

3406
3408
3472
3473

Zator.
W ichman T a n .................
Marczewski Bolesław 
Gryziecki Józef . 
Drozdowicz Marcin . . .

4
5

'

80 

| 20 13

3050
3000
3091

Tarnopol.
Dr Glogier Stanisław 
Zakrzewski Jan  
F r a u k e l ..............................

10
2

55

75

t a o 05
3524
3520

Szczakowa.
Struzik Stanisław . . .  
Mroczkowski Feliks

6
4

37
68

Do przeniesienia .
||

!6«r 05 Do przeniesienia . . ' U
|

j 05 ;498?
1
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Liczhii
li*!)'

S k ł a d k u j ą e y
Sjjraiw llwm

K. h. K . h.

Z przeniesienia , . 11 05 4989 32
3527 Dudek .............................. 16 70
3528 Seitner A n to n i ................. 1 '60
3529 Słupska Marya . . . . 8 03
3531 Drozd T e o f i l ..................... 9 58
3534 Korn N atan . . . . . . 3 70
3535 Seitner Antoni . . . . 1 80
3536 Sławińska W iktnnya . . 3 90
3537 W iernek J ó z e f ................. 2 10 58 46

Sokal.
3543 Wysoczański Eugeniusz , 10 —

3551 liracia Wołkowsay . > 37 — 47 —

Żółkiew.
— Z czterech puszek . . . 10 87

3588 Moczydłowski .lózef 15 14
3589 ( łr im m e r .............................. 3 75
3590 Franke Jan  ..................... 4 504
3591 Nawrocki Józef . . 5 75
3592 Hilich Henryk . . . . 3 60
3593 Artwiński Stanisław 21 20
3594 I)r jMaciulski Włodz. . . 2 —

Do przeniesienia . . 66 81 5094 78

Liczka
lisly S k ł a d k u j ą e y

fotniiio ! ta n

n T [  h.K h.

Z przeniesienia . • 66 81 5094 78
•3595 Klob J ó z e f .......................... 13 50
3596 W elk J ó z e f ..................... 5 08
3598 Wyrzykowska Zofia . 3 64
3599 Juffe W iktor . . • . . 3 80
3600 A pteka Dadleca . . . . if ) 30]
3601 Ł u b k n w sk i.......................... 01
3604 R o g o ziń sk i.......................... 4 —
3605 W a l l b e r g .......................... 17 40
3609 D ą b ro w s k i.......................... 1 1 50

— R o m a n o w sk i..................... 2 — 196 04

Różni.
3736 5 I a k 'g e r w e y ..................... 29 _

3738 F il ip o w ic z .......................... ' 5,3!
3741 Hr. Zdzisław Tarnowski . 20 - 56 53

Lwów.
267 Dr Dąbrowski Paweł . . 2 —

368 Dyrekcya Banku Parcel. . 59 —
675 Piwocki J e r z y ................. 10 —
774 Gorgolewski Zygmunt . . 9 05 80 Oo

Razem . . 5427 40

Dalszy ciąg nastąpi

Prowincyonalne czasopisma u p raszam y  uprzejm ie o p rzed rukow an ie  spisu 
składek miejscowości, gdz ie  pismo wychodzi oraz z bliższej okolicy.

OD REDAKCYI.
Wszystkie Zarządy Kół, neiraniej pojedyncze osoby, działające na polu oświaty ludo­

wej,, upraszamy o nadsyłanie nam wiadomości oraz opisów ważniejszych faktów z tej dzie­
dziny, jak obchodów, uroczystości, zabaw ludowych, odczytów, bacząc więcej na ich skutki 
niż zewnętrzną ich formę, więcej na ich moralny wpływ na lud, niż ich zewnętrzne po­
wodzenie. Pożądane będą wiadomości o stanie oświatowym pewnych okolic, o środkach 
jakichby użyć należało, by stan taki polepszyć.

Prosimy też wszystkich członków Zarządów Kół i ludzi nam życzliwych o materyalne 
popieranie „Miesięcznika", przez jednanie przedpłacicieli, byśmy, nie oglądając się na obcą 
pomoc, nawet na kasę Zarządu głównego T. S. L., mogli stać o własnych siłach i tem 
skuteczniejsze usługi oddawać mogli naszej sprawie, by „Miesięcznik", rozwijając syste­
matycznie swój program, mógł stać się podstawą do przyszłych wydawnictw ludowych 
rl . S. L., jak eh nam pilno i bardzo potrzeba.



Kr oi f c .  AlIE&IEOZ\II\ .  05

P rzy  grach i zabawach, przy  
u ro czy sto śc iach  p u b liczn ych ,  
n a r o d o w y c h  i r o d z in n y c h ,  
przy z a k ła d a c h  i z a p is a c h

wszędzie i zawsze pamiętajm;

o funduszach
Towarzystwa „Szkoły ludowej'1.

KOMPLET PORADNIKA DLA SAMOUKÓW
(wydawnictwo kasy Mianowskiego) q

opracowany przez grono specyalistów, zaw iera wskazówki do czytania system atycznego, począwszy od j
książek popularnych, w zakresie  w szystkich działów naukowych. ;

O ześć  I - s z a ,  (w w ydania drukiem. W arszawa 1901, str. X L lI-7 2 8 . Cena 1 rubl.). — Treść: O podziale t
i układzie nauk. Matematyka. Nauki Przyrodnicze _ Psychologią i Antropologią.

C zęść  Il-ga ,(W arszaw a 1899, str. XIV— (5$5. Cena kop. 80, na wyczerpaniu). — Treść: Nauki Filologiczna,
i Historyczne. (Językoznawstwo ogólne, Języki nowożytne, Filologia klasyczna, Historya, L ite ra tu ra  !
Historya kultury i filozofii).

C ,ę ść  IU -o ia , (W arszawa 1900, str. X—446. Cena kop. 80). — Treść: Nauki Społeczno-Prawne i Filozo- 1
ficzne. (Statystyka, Ekonomia, Prawo, Socjologia, E tyka i Estetyka). 1

C z ę ść  IV -ta, (świeżo wydana. U arszawa 1902, str. ( XJH—492, z 21 ilustracyami Cena rbl. 1'20) i
Treść: W stęp. (Statystyka bibliografii naukowej 4-ech tomów ,jjPoradnika“). Systemy wykształcenia !
i wykształcenie ogólne; program wykształfcenis. ogólnego, oęr L. Krzywicki. "Logika i teorya poznanie J
opr. A. Mahrburg. — Filozofia i metafizyka opr. A. Mahrburg. — Pedagogika, opr. S. Karpowicz. — 
Metodyka, opr. A. Szyc. — Historya pedagogiki, opr. P iotr Chmielowski. — Popularyzacya wiedzy <•
i samouctwo (biblioteki i uniw ersytety itflowe). — Dopełnienia do 3-ech pierwszych tomów. Skorowidz 
do części II I  i IV. Pytania i odpowiedzi.

JANECZEK i WOYCIZCHOWSKI
w Krakowie Rynek L. 87 naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

SK LAD PA IMEI1U, _  Z E S Z Y T Y
materyałów do pisania i rysowa- ,

„i„, F zvl,oró,v kam .ela.ynnd Y W  ^8261108 fO f tM I  S Z M l t .
oraz towarów galanteryjnych.

siąg handlowych firn
F. ROLLINGER. Ceny niskie. T ow ary doborowe.

Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  w y s y ła  s ię
Skład ksiąg handlowych firmy     -----  o d w r o tn ie .

i
■

£3
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Związek handlowy Kółek rolniczych
K raków

P ija r s k a  4.
L w ów

K o p ern ik a  2.
R zeszów

T rzeciego  M aja 7.
W ieliczk a

PI. K ościuszki 255.

Pierwszy i największy chrześcijański handel hurtowny w t!ulicyi utrzyma,/-I 
składy hurtowni* towarów kolonialnych, artykułów spożywczych pro­
duktów mącznycli, tłuszczów, olejów, nafty, win i t. d.

Osobny, pod ściśle fachowem 
kierownictwem zostający Oddział Rolniczy sprzedaje pod gwaraf tCyąnfcj . jokol  

ści i pod kontrolą stacyi doświadczalnych

Wszelkie nasiona gospodarskie w szczególności zaś 
koniczynę, lucernę, trawy, marchew, buraki, wykę. 
łubin, zboża i t. p.

Nawozy sztuczne t. j. superfosfaty. mąkę kostną, mą­
kę żużlową, kainit, saletrę chilijską i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze słynnej polskiej fabryki 
H. Cegielski Tow. Akcyjne w Poznaniu.

Oryginalne amerykańskie kosiarki,' żniwiarki i zui- 
wiarko-wiązałki „Bnckey" najpierwszej i najstarszej 
fabryki maszyn żniwnych] Aultmann, Miller & Co. 
w Akron, Ohio U. S.

Wreszcie młocarnie i lokomobile największej w Austry; 
fabryki Hofherra i Schrantza w Wiedniu.

Ilustrowane katalogi wymyła się na żądaniii*opłatnio.

Wydawnictwa

Księgarni 6. Gebethnera i Ski w Krakowie.
Antoszka. Tak żyją w C z e c h a c h .....................
Dzielny żołnierz. Opowiadanie historyczne z pow.

H. Sienkiewicza. Pan „Wołodyjowski" . 
Gloger Z. Skurbczy k Baśnie i powieści . . . .  
Góralczyk K. (Wład. 1.. Anczyc). Dzieje Polski

w 24 obrazkach wyd. n o w e .................
Łyskowski I. Gospodarz wyd. n o w e .................

— 3 nauki gospodarskie napisane dla wło­
ściańskich gospodarzy wyd. nowe . . .

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny szwedzkiej przerobione z powieści
»Potop“ H. Sienkiew icza.........................

Święty Piotr w Jjtfyntic; opowiadanie z czasów 
prześladowania chrześcijan za Nerona 
przerobione z powieści H. Sienkiewicza
„Qno Vadis“ ................. ....

Wieloglowski. Podróż po szerokim swiecie czyli 
jak jest u nas i gdzieindziej dla ludu
wiejskiego wyd. 3 ......................................

A. K. S. Świat podbiegunowy, według najnow­
szych źródeł, z 25 rysunkami i mapą 
okolic podbiegunowych, k P30 karton. 

Collier William F Zasady zoologii. Z angielsk. 
tłóm. Feliks Wermiński. Z 47 drzewor. 
w tekście, k. 1'04, kartonowane . . . 

Geikie A. Geologia, tłóm. z ang. prof. K. Ju r­
kiewicza, wyd. nowe, przejrzane i uzu­
pełnione, z 27 drzew, w tekście, k. 1'30 
k a r to n o w a n e ...............................................

— Geografia fizyczna, tłóm. z ang., wyd. 
nowe, popr. i uzup. Józef Morozewicz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek­
ście, k. 1.30, k a rto n o w an e .....................

Kor. Kor.
—'26 Gerardin L. Botanika ogólna, z franc. przełóż.

iV. M. Kozłowski, z 51 drzewor. w tek-
—-50 ście, k. 1 karto n o w an e ...................  P3C

•52 Joteyko-Rudnicka. Co chemia dziś może ? Z 12
rysunkami w tekście, 130, kartonowane PCC

130 Kramsztyk Stanisław. Komety i gwiazdy spa- 
160 dające, z 30 rysunkami w tekście, kor.

130, kartonow ane...........................  pfiO
—•40 Lockyer I Norman. Pierwsze począdki astrono­

mii, przeł. Wład. Skłodowski, z 54 
drzew, w tekście i ryciną tytułową, kor.

-'52 ‘ P30, kartonow ane.............................. • . 100
Peters Karol F. Mineralogia, przełożył z niem.

Józef Morozewicz, k. n. p., z 40 drzewor. 
w tekście, kor. P30, kartonowane . . . 1 -0

l -— Piotrowski F. Nauka o pogodzie, z 52 rysunkami ’ -
w tekście_kor. P04, kartonowane . . .  1'30

Roscoe A. H. Chemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu- 
—.50 pełn., z drzew, w tekście kor. —'80,

k a r to n o w a n e ..............................................   101
Stecki tan. Zasady ogólne ekonomii społecznej,

P60 kor. P30, kartonow ane...................  1.00
Sterling S. Dr. Pielęgnowanie zdrowia, książe­

czka dla wszystkich dziełko zalecone 
1’30 przez komitet hygieny ludowej II  wyst.

liyg. w W arszawie; z 13 rysunk. w te ­
kście, kor. P04, kartonowane . . . .  1'30

Stewart Balfour. Fizyka, przeł. z ost. wyd. ang.
1’60 W ikt. Biernacki, kand. nauk mat., z 48

rycin w tekście, kor. 130, kartonowane l ’(i0
Umiński W. Ocean i jego tajemnice, z licznemi 

ilustracyami w tekście i 4 mapami, kor.
1'60 130, kartonow ane.......................................  100

Nakładem „Tow. Szkoły ludowej". — Odpowiedzialny redaktor Stanisław Nowicki. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego.
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pieśniarce ludu polskiego, Tej, co łzy  jego i M e , radości i niedole, 
życia jego smutki i wesele w  słowa najpiękniejszej i nieśmierfelnei 
m owy polskiej wcieliła; Tej, co w  sercu swem i m yśli pochodnie 
rozniecała światła, by lud ten do zw ycięztw a wieść drogą prawdy

i wiary w  moc własną

w ćwierćwiekowy Jubileusz 3 ej pracy pisarskiej 
hołd uwielbienia i czci głębokiej

ddada

lied a k cyd

„Miesięcznika" „Tow. Szkoły L u dow ej“
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Kilka uwag w sprawie naszych czytelni ludowych.
W ostatnich chvdch la tach  naszej działalności uw idacznia  siy ardzo  ©ży­

wiony ruch  w organ izow aniu  czytelni ludowych po wsiach i miasteczkach. Z e  
szerzenie oświaty wśród ludu  za pośrednictw em  książki należy  do jednego z naj 
lepszych i na jp rzys tępn ie jszych  środków  działania, jest  to od daw na  pow sze­
chnie uznanem . Lecz nie o sam ą zasadę  tu  chodzi — ale o p rak tyczne  p rz e p ro ­
wadzenie  jej, słowem — o Usposób i środki p rak tycznego  u rządzan ia  czytelni, ich 
u trzym yw an ia  i nadzorow ania . Istn ieje  wpraw dzie  osobna instrukeya,, tycząca się 
zakładania , p row adzen ia  i nadzorow an ia  czytelń ludow ych przez T. S. E. u t rz y ­
m ywanych, in s trukcya  ta jed n a k  ułożona i uchw aloną av ro k u  1898, a ;vięc w cza­
sie, k iedy  T. SIL. nie posiadało  tak  rozległej i w najzaciszniejszym  naw et zakątku  
k ra ju  znajdująćej się dziś organizacyi, odpow iadała  ówczesnym 'potrzebom i s to­
sunkom. I dziś nie w ym aga ona tak  wielkich zmian, to też każdy  jej p a ra g ra f  
i ustęp  ściśle winien bjfc 2M'zez Z a rząd y  Kol uw zględniany. Jednakow oż  w  cza­
sie długoletniej p rak tyk i  okazuje  się, że nie zwijócono tu uw agi na  te ry to rya lną  
o rgan izacyę  czytelń i odjjbwiedni jej nadzór. Dziś okazuje  się, że tylko te czytc™ 
nie rozAvijają się pomyślnie, że te tylko odpow iada ją  a\f dobrej mierze S w em u  
zadaniu, k tó re  tery to rya ln ie  na jbardzie j  są zbliżone do Koła T. S. L„ k tó re  je 
założyło i nadzoru je. Je s t  to zresztą  rzecz całkiem zrozumiała, że n, ą). Kolo a k a ­
demickie we Lwowie lepiej i ściślej nadzorow ać  może czytelnią w Kleparowie 
pod  Lwowem niżeli w Korościatynie, w powiecie buczackim. Okazuje  się dziś 
konieczna po trzeba  jaknajczęstszego  odw iedzania  i lustrow ania  czytelni Aviejskiej, 
u rząd zan ia  odczytów, pogadanek , obchodów narodow ych  i t. p., by czytelnie 
u trzym yw ać  w ciągłym ruchu, zachęcać i za in tereś^w yw ać lud tem, co czytelnia 
dać m u winna j n a c o  ją  stworzono. Naturalnie, że ludzie jm acujący w Kołach 
nie ro zpo rządza ją  dużym  zast)b£m czasu, by  mogli częśftiej i regu la rn ie  odwie­
dzać czylplnie odlegle o k ilka nieijaz po;viatów od swej si&glziby, w grę  tu  z re ­
sztą wchodzą także  względy finansoAve, boć częśte podróże wiele ;vymag'ają n a ­
kładu, na  co Kół ilasswjgjh zaiste nie stać. Wiele innych jeszcze względów 1110 - 
żnąby  p rz y to c z ^ ,  w ykazujących  złą s tronę dzisiejszej o rganizacyi ązytelń naszych  
pod Arzględem tery toryalnej ich organizacyi. Z aradzenie  tym  niedom aganiom  leży 
na  ryzie w rękach  samych Z arządów  Kół, dopóki odpowiednie uchwały  Z a rządu  
Głównego czy te-ż walnego Zgrom adzen ia  nie uno rm u ją  poruszonej tu spraw y. 
Pożądanem  byłoby, by  Koło dane, zak łada jąc  czytelnię w okręgu  innego Koła, 
zawiadomiło je o tem — a opisawszy stosunki i warunki, w jakich now ozałożona 
czytelnia -się znajduje, oddało  je w ewidencyę i fak tyczny nadzó r  Kołu najbliżej 
położonem u od czytelni.

Z da rza ją  s id  coraz liczniejsze wypadki, że Z a rząd  Główny za pośrednictwem  
lustratorÓAY dowiaduje  się o zaniku  takich czytelni, k tó re  pozbaw ione opieki 
i ustaw icznego dozoru z najbliższego otoczenia, nie są na siłach lańne o sobie m y­
śleć, choć od czasu ą g  czasu (co sim zresztą nie wszędzie p rzy traf ia )  ktoś p rzy  
sposobności odwiedzi je i zlustruje. Lecz tu B Sffacye  nie wystarczą, choćby n a ­
wet stale, co roku odbyw ane 1̂  n iezbędnym  jest warunkiem  należytego  działania 
przez czytelnie ustawiczne stykanie  się z ludem, k tó ry  koło czytelni się ogn i­
skuje. Mamy świeże tego dowody, że tam, gdzie Koło k ieruje  się zasadą, by  o rg a ­
nizow ać czytelnie tylko w swym własnym  okręgu, tam  działalność i wpływ czy­
telni na  lud  oddziały wują niezmiernie zbawiennie: lud przez częste s tykanie  się 
z pracow nika Uh Koła nab ie ra  zaufania  do tych, k tó rzy  mu światło niosą, uczy się 
sam orządnie  czytelnią opiekować i myśleć o< swych duchowych i m aterya lnych  
potrzebach, nabiera1 zarprzykluclem otoczenia s p r y t u  organ izato rsk iego  i staje 
się pożytecznym  \A7spó?pracoAvnikiem naszym  w oświecaniu swych współobywateli. 
Dla takiej reform y w organizacyi naszych  czytelni zdaje  się napo tykam y  ąiewne 
trudności av postaci ambicyi n iek tórych  Kół, k tóre  szczycić się p ra g n ą  jak  n a j ­
w iększą ilością stw orzonych i podległych ich nadzorow i czytelni. Szlachetną jest 
ta ambieya niezawodnie, k ierow ana  dobrą  Wolą i inteneyami. Gdy jed n ak  ' e- 
nimy spra;vę tę ze stanow iska użyteczności naszej p racy  i zbawienneg< .ej 
wpływu na  lud, gdy  uświadomimy sobie, że przedew szystk iem  bezinteresowno ość
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m oralna i n z g lą d  na dobro sp raw y  kierować pp win nil naszem i krokam i w o rg a ­
nizacyi T. S.<»L. - - spodziewać się należy, że obudzi się w nas  i ta ambicya, by  
»r|’ow. Szkol I.udowej < przodow ało w pracy  narodow ej wzorem karne j  i m ą­
drej, pożytej jedyn ie  um iłowanej spraw ie  przynoszącej organizacyi.

Szkoła im. Maryi Konopnickiej w Chrawio Morawskiej.
Nareszcie po wielu wysiłkach i s taraniach, po usunięciu rożnych przeszkód 

o tw artą  zosta-la na  pograniczu  morawsko-śląskiem, w Ostraw ie Morawskiej szkoła 
polska im. Maryi Konopnickiej. 0  znaczeniu jej i wielkiej doniosłości tej szkoły 
dla dziesiątek tysięcy polskiej ludności w  zagłębiu ostrowrskiem tyle już mówiono 
i pisano, że sądzić należy, iż nie ma Po laka  uświadomionego, k tóryby nie ro zu ­

M.\RS \ K o n o 1\\’1c:i< a .



miał i nie pojm ow ał zgrozy, tkwiącej w w ynaradaw ian iu  się setek dzieci polskich, 
zasilających polską  k rw ią  szeregi renega tów  w obozach wrogich nam  i bezwzglę­
dnie n ienaw istnych  żywiołów. Od w ieluż to lat  popełnialiśm y zbrodn ię  tę na  o r ­
ganizmie własnego ludu! Szczęście, żeśmy choć dziś przyszli do przekonania , że 
stanowi takiemu kres wreszcie należy  położyć. Biedne społeczeństwo nasze  zło­
żyło n a  początek nieznaczny fundusz, k tó ry  umożliwił poczynienie p ierw szych  
w ydatków  n a  urządzen ie  i zorganizow anie  na  razie  jednej klasy.

W  charak te rze  walki naszej n a  wszystkich n iem al połach wysiłków narodow ych  
leży, że w obecm aterya lnych  niedostatków" i biedy w kraju , nawnt najw iększe p rze d s :ę- 
wzięcia, wiele p rac y  i nak ładu  w-yniagająee rozpoczynam y z małemi środkami, k tóre  
zaleihvo na  początek  w ystarczyć mogą, by  dzieło s tw orzone u trzym ać  i pchnąć jo B  
d® pierwszych kroków" rozwoju. Ale p rzy  s tw arzan iu  dzieł takich tó>jyarzyszy nam  
zaw"sze wielka wuara i otucha, że naród, że szeroki ten ogół polski nie dopuści | 1 
do u p a d k u  przedsięwzięcia, jeśli jest  ono godnem  poparcia, jeśli w ym aga  tego 
iifctefes narodowry i dob ra  spraw a. Tak też i dzieje się z pod ję tą  przez Koło 
w Morawskiej O straw ie sp raw ą  szkoły polskiej dla tam tejsze j ludności. W szyscy I 
odczuwali, że wrobec s trasznych  stosunków  w Ostrawde Mor. czas już na jw y ższy  
coś realnego stwmrzyć, by postawne choć podw alinę pod  przyszłą  budowę. B r a k  
było środków  — a 'czas naglił, więc p rzy  pomocy energicznych pań  z Koła k r a ­
kowskiego wryrw ano  formalnie w krótkim  czasie zawuązek funduszu, k tó ry  potem 
ofiarność osób życzliw"ycli sprawne nieco powiększyła. P rzy  energii kilku osób 
zakupiono po trzebne  sprzę ty  i środki naukowe, »I)om Polski« dostarczył na  rok  
p ierw szy  lokalu, Z a rząd  Gł. zam ianow ał nauczyciela i 100 przeszło dzieci, przew ażnie  
biednych  i źle odzianych dzieci robotników i górników" z O straw y  Mor. i okolicy 
zapisało się do pierwszej k lasy ; naukę  rozpoczęto, obudzono wśród ludności po l­
skiej żyw"ą 'wdzięczność dla typh, k tó rzy  dziatwie umożliwili n au k ę  w języ k u  oj­
czystym — lecz pozostaje  przyszłości p rzysz ły  los rozpoczętego dzieła. Żywiono ] 
z początku  wr sferach, która. nkiaoslatecznre znały s tosunki na  zachodzie księstwa 
cieszyńskiego, pewnie wątpliwości, czy sp raw a  polskiej szkoły w Ostraw ie Moraw, 
istotnie jteM tak  nagłą, że We z zapewoiieńia sobie dostatecznych funduszów  należy 
rozpoczynać dzięło. Lecz i tu  usta ły  wątpliwości — dziś musimy się liczyć z faktem  
dokonanym , szkoła o tw arta  — a punktom  niew zruszonym  naszego honoru n a ro ­
dowego stać się musi konieczność u trzym an ia  szkoły ostirawskiej pod  grozą  u r ą ­
gali i pośmiewiska wrogich nam  żywiołów", skorych zobateżyć upadek  .szkoły 
a z nią pogrążen ie  żywiołu pęlskiego w stan  rozterk i  i ciemnoty, w"śród której 
znowu polskie flzieci tw orzy łyby  zastępy  eze^,kich lub niemieckich janczarów". W‘'c z y ­
ich ż o rękach  spoczywa przyszły  los tój nowej, najdalej na  zachód wTysuniętej pla- 
cówki polskości? Każdy przyzna, że p izedew szystk iem  w rękach  »to w a rz y s tw a  
Szkoły Ludow ej« i wszystkich jego pracowników" — od bfzf c o W O straw icy po 
P r u t  daleki. T ow arzystw o nasze  musi być tern narzędziem, k tóre  poruszyć  musi 
ofiarność ogółu polskiego na  rzecz pSzko-ly o&traw.s.kiej. Mech aj nas  nie p rz e s t ra ­
szają  nowe zadania  i po trzeby  zabezpieczania intere&ów n a sz y d i  n a  wschodzie. 
Musimy znaleźć tyle sił, by  starczyły nam  n a  zabezpieczenie i opędzeńie potrzeb  
wsz$lzie, gdzie tego pilna i nieodzow na zajdzie potrzeba. P rzy  szgroko rozga łę ­
zionej organizacyi naszego Tow arzystw a, p rzy  zgodnej a zbiorowej p racy  i śbli- 
dartiem, w"zajemnem w spieraniu  się zna jdą  sife"-Środki niezaw odnie  i n a  u t rz y ­
manie tej nowej placówki kresowej Zarząd  Główny p rzys tępu jąc  do rozpoczęcia 
tego dzieła niezacmviarfie wierzył wr pomoc Kół n a szy d i ;  żyw"il nadzieję, że po ­
ruszą  one u  siebie ofiarność publiczną, op iera jąc  się n a  w"ypróbow anym  przez 
Ozechów" systemie: mało dawnjcie — 1 (Bk w"szys#y!

f  undusze  zebrane  n a  rzecz szkoły w" Morawskiej Ostraw ie nie w ystarczą 
naw et n a  u trzym anie  szkoły przez cały rok  szkolny! bieżący, jeśli ofiarność n a szy c h  
B ad  gm innych i osób p ryw atnych  nie p rzybędzie  nam  w pomoc. A weźmy pod 
rozwngę*, że szkoła musi być co najm mej 6-kłasow a, jeśli jako tako odpowiadać 
ma tam tejszym  stosunkom ; po trzeby  'wszelkie a naw et nauczycieli opłacić m u­
simy sami, Ito w Sejmie bernefcskim zaiste nie znajdziemj" ofiarnych przyjaciół. 
P rzy jdz ie  czas, że zajdzie nieodzow na po trzeba  wynajęcia  lub  zbudow ania  b u ­
dynku  szkolnego, gdyż «Dom Polski* dziś już uznanym  został jako  bezwarun- 
kowo nie nada jący  się na pomieszczenie szkoły. Pilnie prze to  i energicznie n a ­
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leż'y nam  się zabrać  do g rom adzen ia  funduszów. Należy żywić nadzieję, 'że każde 
Kolo postanow i sobie ro k  rocznie taką  a taką  kwotę zebrać n a  rzecz szkoły 
ostra  wskiej. P r z y  dobrej chęci choćby kilku jednostek  nie p rzy jdz ie  tak  t rudno  
wydobyć choćby kilkanaście lub kilkadziesiąt koron  n a  ten cdi. Lecz jest niezbę- 
dnem, by to nie uczyniły dw a lub kilka Kół, lecz by  do nkcyi tęj wzięły się soli­
darn ie  wszystkie i Koła, k tórych  ilość sięga dziś do 100. .Szukajmy ludzi ofiarnych, 
w yzyskujm y pomYsłn.ejstosunki osobiste, by  pobudzać  korporacye  finansów*?' do 
ofiarności — a z pewnością uzyskam y to, czego każdy  z nas  niezawodnie w du ­
s z y  pragnie.

T o jednej jeszo&e rzeczy nie godzi się nam  zapominać. Uczestnicy u roczy­
stości o twarcia szkoły ostrowskiej mieli sposobność p rzekonać  się nafficęnib, jak  
b iedną  jest dziatwa, uc-zęszezającą do tej szkoły. Bo® , w nędzngm  odzieniu musi 
ona  dzień w dzień przechodzić przez długie ulice O straw y Morawskiej — a czę­
stokroć z b ra k u  odzienia i do szkoły p rzybyć  nie może. Wiełęg przeto  byłoby 
wskazanem, by  naąze pan ie  odezwały się do serc htościwyeli i zechciały za jąć  
się zbieraniem ofiar n a  pomoc szkolną dla ubogiej dziatwy ostrawsĘo-moraw- 
skiej. B rak  szerszej i zasobniejszej inteligeacyi polskiej w Ostrawie moraw. u t ru ­
dnia  na miejscu akoyę w tym kierunku, t<3 też n a  nas  spada  obowiązek i o tem 
nie zapominać. Kiedy młode pokolenie wyjdzie ze szkoły z zasobem m oralnćgo 
uszlachetnienia, .kiedy wyniesie z niej poczucie swej narodow ej przynależności do 
na rodu  polskiego, odczuje n iezawodnie obowiązek wdzięczności dla tęgo społe­
czeństwa — -stanie się jogą godną  jednostką  z zapałem  do pracy, i walki dla jego 
ideałów. P am ię ta jm y  — to wr naszych leży rękach!

O uroczystym  akcie poświęcenia i o twarcia szkoły w Mor. O straw ie donoszą 
z tam tąd: Aktu poświęcenia tej tak  potrzebnej dla nas tw ierdzy polskiej dokonał 
kapucyn  ks. Anioł z Krakowa, ki:ói™ w imieniu polskiego duchowieństwa życzył 
nowej s z k o p  powodzenia i rozwoju.

Z ab ra ł  głos potem dr. S (i i d i i rzeld : »Mijały Jata. Ta b iedna  uk rzyżow ana  
Boiska nietylko znosić musiała męczeństwo swoje, a® z tycli ran  o tw artych  za- 

.Częła sączyć k rew . S trugam i odpływ ała  jej siła, jęj życie. Tysiące robotn ików  pol­
skich opuszczało-Ojczyznę, szukając chleba, którego im dać „nie mogła. I taka, 
rzesza synów .Polski znalazła się tu  na  kresach  w Morawskiej Ostraw ie.-przyszli, 
pożenili się, m ają  dzieci, zapomnieli w gonitwie za chlebem, w nfcacy pow sze­
dniej o swej Ojczyźnie, a dzieciom swoim nic innego o niej powlędzioć me umieli, 
tylko, że tam  mieli' głód i nędzę. J  te d/iepi polskie, ta krew z krwi i kość z kości 
polskiej, wychow ują się bez tcgp, co ozłowiok najdroższego posiada, bez miłości, 
Ojczyzny, bez tej dumy, jaka  serca nasze napełnia, że jęstesm y synami tej wiel­
kiej, clróć nieszczęśliwej Polski. -  Ale P o lska  o nich nie zapomniała. Ni,e mcęjąe 
im dać chleba powszedniego, niesie im enleb dńchowy. ( hce im dać to szcześęie 
świadomości, przynależności do wielkiego n a rodu , chce im dać więcej, niz *dać 
mogła ich rodzicom, chce im dać naukę, światło, a z niem chlob i by t  lepszy, 
(lice, aby  ci synowie i fióry Polski w niczem nie ustępow ali innym.

IdźciĄ, więc — rzekł mówca — Pgłoście wszę-dzie, że jest tutaj Szkoła polska, 
budźcie dla niej miłość, p rzyw iązan ie  i pokazan i# !  — Niech będzie wam ta szkoła 
milą, d rogą  i pożyteczną!

P rezes  Z arządu  Gł. dr. B a n d i o w s k i  "podniósł, że dziś ojhfehodzimy święto wiel­
kie, bo oto o tw ieram y n,ową szkolę, a szkoła nowa, t t fn o w e  światło, now y promień, 
k tó ry  rozp rasza  ciemności, k tó re  i dziś, niestety, zalegają  naszą  Ziemię. Cieszymy 
się tą szkolą, gdyż ona znowu zwiastuje nam  wyzwolenie z obcych pęf niewoli 
ducha, lio ona nam  ręczy, j?e nie wąle^ąc z nikim, Służąc O jozyźnią  społeczeństwu, 
ludzkości, pozostaniem y sobą, a nie będziemy się, jak  niewolnicy, wysługiwać 
obcym ->jAV imieniu przeto  Z arządu  g łów neg lyT ow arz j^ tw m  sokoły lu d o w e j* sk ła ­
dam  życzenia nowej szkole. Małą jćSt ona i skrom ną, ale pamiętajmy, że z m a­
łych początków' wielkie twrorzą si« dzieła, a zadaniem  nas  wszystkich i Towarzy-
S-twra będzie^zapewnić szkole fozwMj, zrobić z niej z czasem to, co jest w'Białej.

h ;erow nik  nowej szkoły, p. Tadeusz G o  1 a o h  o w s k  i, przemówił imieniem
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drobnej dziatwy, »która słów jeszcze dobrać  nie umie«, dz iękując za otwarcie* 
now ego p rz y b y tk u  narodow ego.

R edak to r  M. K o n o p i ń s k i  zwrócił z k ilku Sepiam i słowy do rodaków  
ostraw skich i ich dzieci, - jako  jeden z tych milionów Polaków, k tó rych  los Polo­
nii tutejszej zawsze żywo obchodził*. Dziś dzień uropzysty, święcimy otwarcie 
szkoły, k tó ra  u< hronić  ma teraźnie jsze  i p rzyszłe  pokolenia  pofwiej przed  w yna­
rodowieniem. .Test zasługą *Towarzystwra szkoły ludow ej«, a zwłaszcza prezesa  
miejscowego jej Koła, że dzieła tego dokonano. Ale jagt także wielką zasługą  tu ­
tejszego ludu  polskiego, że wśród ciężkich warunków', przechowmł poczucie pol­
skości, czego najoczyw istszym  dowodem  ta liczna g rom ada  dzięji, w ypełn ia jąca  
izbę szkolną n a  pierwsze wrezwranie. — Mówca wry raża  robotn ikom  polskim cześć 
i u zn a n ię iz a  tę wytrwałość p rzy  ideałach narodow ych  i zapew nia  ją, że cała Pol­
ska odczuwa ich losy.

Jeden  z ojców podziękow ał Zarządow i Tow. .^ z k o ły  ludowej •• za koszta 
i t rudy  na  założenie liówej sokoły poniesione.

Ruszyli po1;'em wrszyscy, poprzedzeni przez dziatwa? szkolną, do s tarćgo  ko ­
ścioła parafialnego, gdzie się odbyło uroczyste  nabożeństwu.

Wieczorem u rządzono  wieczorek uroczysty  na  cześć M aryi Konopnickiej, na  
k tó rym  pięknmni słowy przemówił do zebranych  dr. Seidl. P. Z ygm un t Mayer, 
red a k to r  z Nowrego Sącza wrygłosił odczyt na  cześć jubilatki, poczem tea tr  ludowfu 
AJednolci* z P ry s z ta tu  odegra ł sz tukę  *Dla świętej ziemi*. Grających ok lask i­
wano z entuzyazmem . Po przedstaw ieniu nas tąp iła  zabaw a taneczna.

Z Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
O K Ó L N I K !

Lpó Z  ai|r;<£ąćlć>’Cv I v ó ł  r u i  e j  5 c o W y f t l  i "T. S .  L.

Z apow iedziane  pierwrotnie za pośrednictwem  pism codziennych nadzw yczajne  
W alne Zgrom adzenie  Delegatów na  dzień 18 paździe rn ika  b. r. dla z a m iam w a n ia  
Maryi Konopnickiej honorow ym  członkiem T. S. L., n ie  odbędzie- się w-cale, że" 
względu n a  znaczne trudności techniczne, połączone .ze zwalaniem wr tak  kró tk im  
czasie tak  licznego Z jazdu  z całego kraju . Z arząd  główmy wrnźmie natom iast  udział 
w uroczystości jubileuszowej naszej poetki przez um yślną dćłegacyę, sp raw a  zaś 
zam ianow ania  Jej członkiem honorow ym  T. S. L., traktowmną będzie na  najb liż­
szym zjeździe zwyczajnym, na  wdosnę ro k u  przyszłego.

U prasza  sięfcZarządy Kół miejscowy-cli, k tóre dotąd  nie  "nadesłały list sk ład­
kowych ani gotówdd zebranej >>ua d a r  na rodow y 3 maja y  by  jak  najenergiczniej 
zajęły się ściąganiem list składkowych i gotówdd, by  umożliwić Zarządowd głó­
w nem u zamknięcie funduszu  *3 maja* przed  końcem roku, Go'ze w zgłędu na sp ra ­
wozdanie roczne, jest  niezbędnem.

P rzypom ina  się Zarządom  Kół miejscowych obowiązek nadsy łan ia  sp raw o­
zdań kw arta lnych , kasowych Zarządowd głównemu. P rzypom ina  si£ rówmież ko ­
nieczność nadsy łan ia  sp raw ozdań  z Wahigych Zgrom adzeń  i zawiadom ienia Z arządu  
głównego o ww iiku wyborów do Z arządu  miej scow-egoą czego prawdę 'W Kół dotąd 
nie uczynił;; dc, żs Z a r ż a ł  główny nie wie nawet, k to lw  wdekszośći Kół stanowd 
Zarząd. Z tego s tanu  rzeczy wynika, że wdelka ilość Kół nie odbyła do tąd  W al­
nych  zgrom adzeń  i nie odnowiła przez w ybór sw-oicli . Zarządów  n a  role 1902. 
Sprzeciwia się to nic tylko przepisom  regu lam inu  i statutu, ale ba rdzo  ujehmio 
wpływa na  fozwój to w a rz y s tw a ,  jego jednolitą  działalność i p o rządną  administra-
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cyę. Koła, lctórfe od dłuższego iifcasu nie zwoływały Walnych Zgrom adzeń , gdyby  
w ciągu na jk ró tszego  czasu Zgrom adzeń  tycli nie zwołały Sfcprawozdań nie n a d e ­
słały, n a ra ż ą  się n a  uznanie ich za Koła nie istniejące przez Zarząd  główny, lub 
też na  zwołanie W alnych Zgrom adzeń  przez Delegata  Z a rząd u  Hfc.wnćgo, k tóry ' 
p rzeprow adzi wybór.

III. posiedzenie Zarządu gł. odbyło sfę dnia  22 lipea b. r. pod  p rzew odni­
ctwom D ra  Bandrowskiego.

B. P a łczy ń sk i  przedstaw ił  kandyda tów  do posad  p rzy -szko le  bialskiej zgło­
szonych n a  skutek  konkursu . Wobec* n ad e r  niedostatecznego wyniku  konkursu , 
uchwalono rozpisać ponownie? konku rs  z term inem  do dnia  10 s ierpnia  b. r.

Na wniosek D ra  B ogdan ika  uchwalono nauczycielce p rzy  szkołę bialskiej, 
|>. Koniarówme, udzielić nadzw yczajną  rem uneracyę  w kwocie 200 kor., a to 
w uznan iu  jej n a d e r  gorliwej pracy.

Ochwalono wnieść'eto ej k B a d y  szkolnej krajow ej padan ie  o zmiaflęfsystemu 
nauk i i podręczników do języka  niemieckiego w szifole bialskiej, według Befferatu 
k ierow nika szkoły? p. MildiLera.

Na wniosek D ra  B ogdan ika  uchwalony, iż w zasadzi-e pos tanaw ia  się przfe- 
pf-owadzić p o t rz e b n i  roboty  w gm achu szkoły bialskiej, podedając poprzedn io  
miejscowemu komitetowi szkolnem u przygotow anie  p lanu  i kosz to rysu  robó t — 
oraz zajęcie sife^zbieranidm po trzebnych  funduszów. P rzep row adzen ie  połączeń 
kanałowych, s tosow nie  do p rzesłanych  p lanów  i ofbhty póruo.zono prezyclyum

Dr Bandrow ski zdał Sprawę o obecnym stanie »Domu Polskiego* w O stra ­
wie Morawskiej, p rzyczem  zau ważył,-^e Koło miejscowe w O straw ie Mor. n a  seryo 
myśli o zorgan izow aniu  szkoły polskiej.

P. W o j n a r ,  zaw iadannająg  (fSodbyć się mającej wycieczce włościan z po*-' 
wiatu prźentyślańskiego do Krakowa, wnosi o udzielenie 200 kor. n a  przyf^eie1 
wyeięczki.

Dr G e r t ł e r  ze s tanow iska  członka B ady  nadzorczej '‘sprzeciw ia się udzie­
laniu subweneyi n a  pi zyjmowanite wycteczek, :gdyż to nie^leży w zakresie  s ta tu ­
tem dozwolonej działalności T. S. L. — natom iast  jeśt za udzieleniem kwdt.y‘30 K. 
na opłacenie oprow adzającego  wycieczkę po Krakowie, k tó ry  w  takim raz ie 'spe łn ia  
n iejako łczynnośłć p re legen ta  i za to może być z kasy  rl owarzyistwa w ynag ro ­
dzony.

Po dyskusy i i zafctrzeieniu się p. W ojnara , jakoby  wycieczki włościańskie nie 
były *śrocłkiem ośwdecania ludu  i n i^ m o g ły  być opłacane z funduszów7 T. S. L., 
bęz koli>;yi ze s ta tu tem  — uchwalono udzielić zasiłek w kwrocie 80 kor.

P. . B r ó n i e ^ s k i  wnosi- W w ykonaniu  wnibsku W .dnego Zgrom adzenia  
póstanawda się urządzić  pńzy Zarządzie  g łównym  skład książek wr kompletach, 
dla hibliotbezek ruchomych.

Po'szczegółów ej dyskusyi w tej kw estj i u< hwalono wniosek Dra B ogdan ika :  
Ucliwala się zasadniczo urządzenie  sk ładu  książekp szczegóły finansow e i techni­
czne poruc-za się. do opracowrania pp, B roniew skiem u i Januszew skiem u do zdania  
sp raw y  na  Zarządzie  gł.

Uch w ałono na  wniosek p. B r o n ie w s k ie j ,  oddać spraw ę opracow ania  pod rę ­
cznika do nauk i analfabetów7 komisyi, złożonej z pp. Januszew skiego, Parczyli- 
skiego i Sołtysika.

Spraw ę wydaw nictw o popu larnego  Dziejów7 Polski, oddano  do rozpatrzeniu, 
stałej komisyi wydawniczej, do której w ybrano  pp.: Bartoszewicza, I)ra Balń-.ktegr 
Turskiego, Sfediecką, Sołtysika, Bfoniów7skiegOj .1 anwsze wskiego i V ojnara.

Na tern zakończono.
IV. posiedzenie Zarzadu gł. odbyło się dnia  5 września 1902 r. pod  przey  

w7odnictw'em prezesa, D ra  Bandrowrskiego."Dr B androw ski zaw iadam ia o bezimiew-1 
noj ofierze w kw'®fl|e 1500 kor., dla uczczenia pamięci |Jśp. W acław a Ibiańskiegi 
n a  cele T. S. L., do d y sp o z y c j i  p rezesa  Z arządu  głównego. P rezes  pos tanaw i 
kwojjg tę uw ażać za zaczątek funduszu  n a  zakupno  dw osku po śp. ń ' mie Asnyki 
Na ten 'eel by łby  po trzebny  fundusz  około 26.000 k o i jn .  W  zasaazie  myńl' p rz j  
j ę t a  do pbm yślenia i p rzep row adzen ia  tej sp raw y  wry b rano  komisyę złożoną z pp 
|>c;'dera, Bujwidowej, Ilomolacza, Turskiego i Bandrowrskiego. Na raz ie  powierzeń

wę Drowi Qe.rtlerowri do bliższego zbadania, ,
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W  spraw ie  p ro śby  ks. Bikowskieg# z Laszek, o subw encyę n a  budow ę ochronki 
kapliczką w Wietlinie, postanow iono zarządać  od pe ten ta  bliższych objaśnień, 

łka n a u k a  ma się w ochronce odbyw ać i n a  czyje imię g ru n t  i b udynek  będą  
ttabulowane.

O drzucono prośbę  firmy czeskiej,■‘ofiarującej pew ną  kwotę n a  cele T. S. L. 
od warunkiem , że n a  ogłoszeniach swych będzie uwidaczniać, iż część dochodu 
e sp rzedaży  ofiaruje  n a  cele T. S. L.

P rzy ję to  do wiadomości relacyę p. St. Nowickiego, z lustracyi szkół Towa- 
cystwa we wschodniej Galicyi, przyczem  uchwalono wnieść do R ad y  szkolnej okr.

N adw órnie  sprzeciw, co do obsadzenia  posad  nauczycielskich p rzy  czysto pol­
nej szkole w M ajdanie g ran icznym  siłami miśkiem i.

Zam ianow ano s ta rszym  nauczycielem p rzy  szkołę bialskiej, p. Walicę Jana, 
iś p. M Rogalskę nauczycielką młodszą. P. Rysie wicza posunięto do Wyższej 
lasy płac (kor. 1800 i 20% na  mieszkanie rocznie). Zastępstw o urlopow anej nau- 

^ycielki p. Koniarównej, powierzono p. Mildnerowej.
P. B ogdan ik  przew idując  zupełne opuszczenie Białej przez p. Koniarównę, 

roponuje  zam ianow ać jako  reifferwowaną siłę p. Nycz-ówtię, co uchwalono.
Ze względu, że k ierow nik szkoły pan  Mildner zam iast 12 godzin będzie ich 

iał 16 tygodniowo, zastrzeżono mu za to osobną remuneracy.ę.
W  spraw ie  otwarcja  polskiej szkoły w O straw ie Mor., po wyczerpującej i na- 

k r  ożywionej dyskusy i i wysłuchaniu  delegata  z O straw y Mor. p. D ra  Seidla, 
; chwalono:

1) Z rokiem  szkolnym  1902/3 Z arząd  g łów ny  postanaw ia  założyć i u trzym y- 
ać w O straw ie Mor. szkołę sześcioklasową z polskim językiem wykładowym, według 
łanu szkół tamt. W  r. 1992/8 ma być o tw artą  k lasa  pierwsza, dalsze w latach

następny ch.
2) jEJat nauczycielski składać się będzie: z nauczyciela k ierującego z płacą 

iczną kor. 1600 i dodatkiem  za kierownictwo w kwocie 200 kor. i mieszkaniem 
i na tu ra , lub odpowiedniego relu tum ; z nauczyciela s tarszego z płacą 1600 kor. 
m ieszkaniem in n a tu ra  lub odpow iedniego re lu tum ; z nauczyciela młodszego 
płacą 60% nauczyciela s tarszego  i 10% dodatkiem  n a  mieszkanie.

3) P rz y  szkole tej u rządzony  będzie kurs  uzupełniający, ewent. kurs  dla 
lalfabetów dorosłych,

4) Na urządzeniu  tej szkoły, p rzeznacza  Z a rząd  główny n a  ro k  bieżący 
)00 koron.

5) Udać się do Sejmu galicyjskiego i do R ad y  m. O straw y M. o subwencyę 
zobowiązać Koła do sk ładania  rocznego po d a tk u  na  pokrycie kosztów u trz y m a ­
ła szkoły, nad to  odezwą wezwać społeczeństwo do składek.

Na tem posiedzenie zakończono.
V. Posiedzenie Zarządu gł. odbyło się dnia 22 września  b. r., pod p rzew o­

dnictwem prezesa  D ra  Bandrowskiego, w obecności delegatki Koła w ^chodnicy, 
Odrzywolskiej. Po  przyjęciu  protokołu, odczytano pismo R a d y  szkolnej o k i . 

-  Nadwórnie, wyjaśniające, że obsadzenie posad nauczycielskich w Majdanie R u ­
nam i w szkole Tow arzystw a, nastąp iło  jedynie  w skutek b ra k u  odpowiednich 

.andyda tów  Polaków  i ze R ada  szkolna jak  najchętniej widzieć będzie nauczy- 
eli przez Tow arzystw o przedstaw ionych. P  Bujwidowa stawia wniosek o natycli- 
iastowe ogłoszenie konkursu . W niosek przy ję to  z dodatkiem  p. Turskiego, żeby 
ow arzystw o podniosło doda tek  pensy jny  dla nauczycieli z 200 do 250 koron 

Kicz nie.
P. Walica, k tó ry  miał objąć obow iązk i nauczycielskie w Białej, objął już 

posadę  we Lwowie. Gutów by łby  do Białej przybyć, gd y b y  Tow. pokry ło  koszta 
g o  prze jazdu , oraz pos ta ra ło  się o umieszczenie jego 3 dzieci w k ra k o w sk i^  
ursie bezpłatnie. Uchwalono na  żądan ia  te się nie zgodzić, lecz rozpisać pono- 
ny  konkurs.

W o p ra w ie  szkoły w Schodnioy wyjaśniła  p. O drzywolska, że szkoła zbudo- 
ana  była  przez p. W olskiego i ś. p. O drzy  wolskiego — ofiarow aną została pocł- 
cas jubileuszu asnykow skiego Tow arzystw u Szkoły Ludowej, na  ręce ówczesnego 
g o  prezesa, ś. p. Asnyka. W skutek  wszakże b ra k u  dopełnienia formalności co do 
hn tabu low an ia  szkoły n a  rzecz T. S. L., sp raw a własności szkoły nie została
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dotychczas załatwioną. Szkoła rozwinęła się znakomicie, dziś liczy już 7 sił n a u ­
czycielskich i zam ierza otworzyć 2 k lasy  wydziałowe. ^Ttrzymuje się do tąd  z p o ­
d a tk u  płaconego przez robo tn ików  w ilości 1fi centa od 1 złr., oraz z datków  
sk ładanych  przez właścicieli kopa lń ;  do tąd  fundusze  te wystarczały. Obecnie p r z y ­
chodzi szkoła do T. S. L. z zapytaniem , czy Tow arzystw o nie zechce p rz e p ro w a ­
dzić ćo do niej tej samej zasady, co i w innych szkołach Towarzystwa, tj. dop ła­
cać po 200 kor. rocznie każdej sile nauoźyclelśkiej, czyli inaczej mówiąfl - sub- 
wencyoijować szkolę schocłnieką kw otą 1400 kor. rocznie. Miejscowy komitet szkolny 
oraz tamt. Koło T. S. L. w mjsjjl uchwał, powziętych n a  walnych zgromadzeniach, 
s taw iają  Tow arzystw u w arunek, źtefey szkoła była  nienależną od c._k. R ady  szkoliiej, 
czyli nie przechodziła  n igdy  na  fundusz  krajowy. PoT lyskusy i uchwalono zgodzić 
się w zasadzie  n a  żądania  i w arunk i przez Komitet ęzkplny sohodnicki postaw ione — 
zażądać natom iast:  1) dokładnych informacyi ęo dotykami nauk i  i. e ta tu  •n au czy ­
cielskiego, 2) aktów dotyczących pozwolenia na  .prowadzenie nauk i i s tosunku  do 
władz szkolnych; 3) dokladfiego p rzep row adzen ia  rokoWań pod względem hipo­
tecznym, 4) p rzep row adzen ia  rokow ań  z p rzedsięb iors tw am i co do opodatkow an ia  
na  rzecz szkoły, 5) zastrsedz  miejsce w Komitecie szkolnym dla delegata Z a rząd u  
gł. T. S. L. Dopiewo po załatw ieniu żądań  powyższych i o trzym aniu  inform acyi 
p rzy jdzie  le k c y  a szkolna na  Z arząd  z odpowiednim  wnioskiejn.

Dr B androw sk i  zdał nas tępn ie  sp raw ę z otwarhia szkoły polskiej w Mor. 
Ostrawie. Zapisało s iO O  dzieci. Stworzono miejscowy Komitet szkolny opiekuńczy^ 
do którego  weszli p p , : D r Seidl i Zarem ba z p raw em  dobran ia  trzeciego członka. 
Na w niosek D ra  Bandrowmkiego zapro jek tow ano  stworzenie pomocy szkolnej* bo 
dziatwra jest ba rdzo  uboga. Zaznacza również prezes po trzebęfh trzy inania  w Mor. 
.Ostrawie oprócz nauczyciela, k tó rego  obowiązkiem bęrlzfe 'ściśle p ilnować szkoły, 
cłrugiękep, in te ligentnego człowieka, k tórego  zadaniem  byłoby prow adzić  wykłady* 
popularne  dla dorosłych robotników", prow adzić  czytelnię i wypożyczalnię kiążek, 
u rządzać  ̂ przedstawienia i wieczorki, skupiać polski oh robo tn ików  p rz y  Tow. StytJ  
i ochlziaływyć n a  nich w duchu narodowrym. Odpowupdnio umotywow a ny  wniosek 
wr tej sprawcie ma przesłać  n iebaw em  Dr Seidl Zarządow i gł. do decyzji.

P. Odrzywrolska wr imieniu Koła schodnickiego zapytuje, czy m ożna będzrej 
wr roku  bież. p rzeA ia tzyć  wszystkie fundusze  Koła na  cele miejscowre, oraz czy 
Zarząd^gł. może dopom ódz Kołu do zaMfżinia czytelni. Postanowiono, by  Kolo. 
wniosło odpowiednie  podanie, a żądan ia  jego będą  mogły być mwzgiędniońe, a oo 
do czytelni, to Z a rząd  gł. chętnie służyć będzie pośrednictw em  p rzy  "z aku] tnie ksią­
żek po  cenach zniżoitypli, udzieli wrreszcie in s trukc j i ,  k s iąg  do prowmdzenia czy- 
ieh i i  i t. p . ,,

Uchwalono zwrolać na  18 paździe rn ika  nadzw yczajne  W alne 2jgromadzenię-, 
ćeTem liiiańowania Maryi Konopniokięj członkiem honorowym. (Ualiwuiia reasum o­
wana, ze względu n a  trndnóSci techniczne ze w o ł a n i e m  W alnego Zgfom adaR lia  
jlolączone. kjwaga Redakcyi).

Dr B a n d r o w r s k i  podnosi po trzebę  całodziennego urzędow an ia  kancelaryi 
Z arządu  gł. i przyjęcia  stałego urzędnika. Na wniosek p. Turskiego, sp raw ę tę 
odstąpiono do załatwienia W ydziałowi ściślejszemu, k tó ry  zbierać się ma dla zała­
twiania spraw- bieżąG-ych w- poniedziałk i od 6—7 godziny wieczorem i w-eiizwarfki 
od 4—5 po południu.

P. J  a niŁś z e w s k  i przedstaw i! p ro g ram  wiecu na ro rkw ego ' m ającego się 
odbyć we Lwowie. Uchwalono w wiecu narodow em  wziafc  udział, a W ydziałowi 
ściślejszemu poruczono sprawrę referatów' n a  wiec ten ro z p a t rz e ć r  ;

]Sa tern zakończono.

Z n a s z y c h  szk ó ł .
Biała. Na bieżący rok  szkolny zapis-ało się po dzień 3 w-rześnia do szkoły 

bialskiej 423 dzieci szkolnych — a to:
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Do k lasy  I chłopców" 45 dziewcząt 43 =  88
1 1 » 50 » 32 =  82

» » I I I » 48 » 50 =  98
» » IV » 40 » 24 =  64
» I w"ydz. » 22 » 6 =  28
» II » » 9 » 8 =  17
» » i  w Leszczynach 11 » 10 =  21
» TI » 15 » 10 =  25

liazeni: chłopców 240, dziewcząt 183 =  423
Lustracye. Celem p rzep row adzen ia  lustracyi szkół, w ybudow anych  przez 

T ow arzystw o nasze we wschodniej Galicyi, wydelegował Z arząd  główny p. Stani­
sława Nowickiego, k tó ry  w miesiącu sierpniu  objechał 'w spom niane  szkoły i do­
kładnie zbadał s tan  budynków  oraz stosunki miejscowe, wśród jakich szkoły te 
się rozwijają. W ynik  lustracyi wykazał, ze b udynk i  daw nie] postawione, jak  w t)o- 
lejowie, M ajdanie granicznym , Dofhoj wojniłowskiej, Hołoskowie, Łukow cu wiszniow- 
slcim, ITlicku śeredkiewi?z i w-części »Marcela« ad  Tonmszowce zna jdu ją  się w stanie' 
dobrym, aczkolwiek tu ińw dzie  z pow odu  wulgcTci i g fzy b a  w ym aga ją  s ta rannej opieki, 
połączonej z pewnem i kosztam i konserw acyi i b rze tóbek , jak  w ym iany belek, desek 
w podłogach  i t. p. Z arząd  główny posiada dla każdej szkoły fachowy nadzór  
w osobach techników i inżynierów" powiatowych, k tó rzy  z bezintefesow ń j  goto­
wością dojeżdża ją  na  wrezwmnie Z arządu  gł. do szkół, dostarczając  ra d  i infor- 
macyi o w ykonyw anych naprawmch i adoptacyach  budynków.

W  l)udowie zna jdu je  się obecnie szkoła w Majdanie gran icznym  (św. Józef, 
pow iat nadw órn iańsk i)  oraz w Tomaszowcach (w 6'ż^ści »Dębin a « (pow rohatyński) . 
W M ajdanie gran icznym  istnieje już b udyhek  dla szkoły 2-klasowej o jednej sali, 
poniew aż jed n a k  tam tejsi osadnicy m azurscy  p ra g n ą  posiadać  szkołę 4-JUagdHtią, 
by  stąd  synów" swych mogli posyłać do szkół średnich, przeto  Z a rzą d  gł. rozpo­
czął z wiosną budowrę 1-p’iętroweg'o budynku , k tó ry  pomieści 'dalsze trzy  sale, 
kamielaryę k ierow nika  i odpowuednie pomieszczenie n a  m ieszkanie dla nauczy­
cieli. Budowuą k ieru je  i nadzoru je  ks. Karol h rzyborow sk i  z Marialiilf |icd Koło­
myją, k tó rego  niezaprzeczoną jelit zasługą, że budow"a postępuje  raźno  naprzód , 
że roztropn ie  i rządn ie  k ieru jąc  przedsiębiorstwem , umożliw"ia Zarządow i gl. sto­
sunkowa) umiarkowmnemi kosztami p rzy jście  do dużego i pięknego budy n k u  
szkolnego.

B udow a szkoły w" Dębinie ad Tomaszowree, rozpoczętą  została dopiero w mie­
siącu sierpniu b. r., aczkolwiek m aterya ły  budowdane jes>cze wr m aju  znajdow-ały 
si$ na  placu budowy. Zwłokę spowmdowmłyDrudim stosunki miejscowe, gdyż z po­
wodu odległości znacznej oćł m iasta  i b ra k u  odpowiedniego k ierownictw a facho­
wego, Z a rząd  główny zm uszony był budow ę oddać’ przedsiębiorcy. Z ram ienia  
Z arządu  głównego budowrę nadzoru je  n ies trudzony  ks. J a n  K orczyński z Wojni- 
ł o # f  k tó ry  mimo sędziwego wTieku, n ad e r  gorąco zajm uje sû _ budow ą i losem 
tamtejszych ©gadników" mazurskich.

Ostrawa Morawska. Z nowym  rokiem  szkolnym o tw artą  wweszde. została 
długo przez ludność polską oczekiw-ana szkoła polska ludowa, której pierwsza 
k lasa  znalazła  pomieszczenie w »Domu polskimi. Zapisało się 104 dzieci* co każę 
wnosić, że szkoła polska cieszyć się będzie niezwykle liczną frekwencyą," że w m iafę 
Otwierania nowych klas, zakład w-zrośniłś do ba rdzo  ]iow ażnych rozmiarów" i stanie 
się jed n ą  z najliczniej iMajęszczanych szkół wT Ogtrawue Mof'ąwTskiej. ^Nauczycielem 
kierującym  szkoły zamianow"ał Z a rząd  gl. p .-Tadeusza Golachowskiego z N. Sącza, 
k tó ry  z w y trw ają  energią  pracował, by  klasę urządzić  i zaopatrzyć  w lawdci 
i wogóle wrszystko, co do kom pletu  u rządzen ia  szkoły było potrzelmem. B rak  na  
razie polskiego duchownego dla udzielania  nauk i religii zastępywrać będzie p. Go- 
laćhowwki — a poczynione będą  starania, by O straw a Moraw-ska i tak  liczna pol­
ska jej ludność jak  najrychlej znalazła polską opieką 'religijną.

Wołosów. Z dniem 1 wwześnia otw artą  tu  została nowra szkoła T. S. L. 
w" ba rdzo  obszernym , podwrorskim  budynku , zakupionym  i do uży tku  szkoły .s to­
sowane przerobionym , kosztem stanisławrowskiego Koła P a ń  T. S. .L. Obecnie kończy 
się pokryw an ie  dachu — to też jeszcze w tym  ro k u  nas tąp i  uroczyste  poświęceń
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nie b u d y n k u  i odebran ie  go w posiadan ie  przez Z arząd  głów ny T. S. L. Nauczy­
cielem przy szkółce tej zam ianow any  został p. Soczyński.

Gorąco w yrazy  uznan ia  n a  tem miejscu należą się panu  Stanisławowi Hor- 
wathowi, pocztmisrtrzowi z sąsiedniego Cucyłowa, za energiczne i pilńe n adzo ro ­
wanie b u dow y  i za bezin teresow ne zajęcie się całą  adap tacyą  budynku.

T ak  p r  ,eto staje czynną now a placów ka ob ronna  dla mowy ojczystej i ducha 
n a r o a o 1 w tak  odległym powiecie nadwórniafiskim. Je s t  to już p iętnasta  szkoła 
nasz go ow arzystw a  — oby z niej przez długie la ta  wychodziła dzielna młodzież, 
sn i P$Hci naszego  ludu! Niechaj lyn p rzyby tek  stanie się wytrwałym  krze-

jświat.y na  tych kresach aokuckicli.

Z ritcłiu Kół.
.koło w K opyczyńcach. Z okazyi 

olSeholu grunwaldzkiego postanowiono zorga­
nizować na tych odległych kresaGh wschod­
nich Koło T. S. L. W czasie obchodu, urzą- 

* dzonego w dniu 24 sierpnia, delegat lwow­
skiego Koła akad. p. Zdzisław Tranda w dłuż- 
szem przemówieniu skreślił dotychczasową 
działalność T. S. L. i zaznajomił zebrane 
obywatelstwo z celami i zadaniami naszego 
Towarzystwa. Dotąd wpisało się przeszło 
100 członków. Nowe Kolo będzie miało bar­
dzo szerokie pole do działania. (Ludności 
polskiej jest w okolicy bardzo wiele, skut­
kiem zaś zupełnego zaniedbania jej przez 
okoliczne obywatelstwo, kler i inteligencję, 
świadomość narodowa w szerszych warstwach 
polskiej ludności stoi na bardzo niskim po­
ziomie. Spodziewać się należ.y, że inicyatoro- 
wie założenia Koła T. S. L. w Kopyczyńcach, 
oraz jego kierownicy z energią i zamiłowa­
niem sprawy wezmą się do dzieła, by środ­
kami jakie Towarzystwo nasze rozporządza, 
budzić wśród ludu oświatę i świadomość na­
rodową, która nie pozwoli mu zginąć wśród 
obcych żywiołów.

Koło im. Ad A snyka w e Lwowie
założyło w ostatnich czasach czytelnie ludowe 
w Przennwółkach, Kościejowie i w Zarudcach 
pod Kulikowem. (Okolica ta silnie zasiana 
jest moskalofilskiemi czytelciam' Towarzy­
stwa ruskiego im. Kaczkowskiego).

Koło w  Ostrawie M orawskiej odbyło 
w dniu 17 sierpnia b. r. nadzwyczajne AValne 
Zgromadzenie pod przewodnictwem p. dra 
Wacława Seidla. Przewodniczący zdał sprawę 
ze stanu starań o otwarcie szkoły polskiej 
w Ostrawie Morawskiej, co omawiane było 
szczegółowo na posiedzeniu Zarządu Głów­
nego w dniu 15 sierpnia. Gskntek wyrażo­
nego na tym posiedzeniu życzenia Zarządu 
Głównego, oddaną została wszelka dalsza 
akcya w sprawie tut szkoły polskiej Zarzą­
dowi Głównemu i tam też przesłane zostały 
wszelkie papiery i akta tej sprawy. Walne

•Zgromadzenie z wdzięcznością przyjmuje do 
wiadomości, a na wniosek dra Seidla uchwala 
jednogłośnie przesłać Zarządowi Głównemn 
gorące wyrazy podziękowania za tak donio­
sły i tak ważny dla sprawy polskiej na kre­
sach czyn, gdyż Koło tut. przy swoich skrom­
nych funduszach nie mogłoby nawet marzyć
0 założeniu szkoły o własnych siłach. Po 
wyczerpującej dyskusyi, w której głos za­
bierali przeważnie robotnicy, piętnując tych, 
którzy, mimo świadomości polskiej, dzieci 
swe zapisują do szkół obcych, uchwalono 
termin otwarcia szkoły na dzień 15 września 
b. r. Następnie wybrano uzupełniająco dwóch 
członków do Zarządu Koła: pp. Kupczyka
1 Jeżka w miejsce p. Naake-Nakęskiego, 
który na stałe przeniósł się do Lwowa i p. 
Rydla, który wyjechał do Frysztatu. Uchwa­
lono wreszcie przesłać panu Wacławowi 
Naake-Nakęskiemu wyrazy podziękowania 
i uznania za gorliwą i wytrwałą pracę około 
rozwoju Kola i podniesienia czytelni. Na 
wzajemnem zachęcaniu się członków do jak 
najsilniejszej agitacyi w sprawie szkoły pol­
skiej zamknięto posiedzenie.

Koło w  Szczakow ej. Dnia 24 sierpnia 
zwołał Zarząd Koła im. Tadeusza Kościuszki 
Towarzystwa „Szkoły ludowej11 nadzwyczajne 
wmlne Zgromadzenie. Zarząd zdał sprawo­
zdanie z 5-cio miesięcznej działalności, po- 
czem obradowano nad sposobem daflizego 
rozwoju, by Koło głębiej zapuściło korzenie 
w gminie naszej. Uchwalono pięć rezolucji, 
które mają być wskazówką dla obecnego 
Zarządu, jakoteż przyszłych, w jakim kie­
runku należy skierować wyładowanie energii 
członków i zasobów materyaluych.

1. Z uwagi na ważne położenie w trójza- 
borowym kącie, oraz na robotniczy charakter 
Koła, walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwu tworzy komisyę czytelniano-odczy- 
tową, która ma na celu budzenie świadomości 
narodowej, ducha solidarności i oświaty — 
przez siine zogniskowanie członków w lokalu
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czytelni, która ma być rozsadnikiem idei 
przewodniej Towarzystwa „Szkoły ludowej11.

2. Komisyę wieczorkową, która ma za za­
danie śledzić literaturę odpowiednią i przez 
urządzanie wieczorków w rocznice narodowe 
krzepić'patryotyzm, a przez humorystyczne 
przedstawienia amatorskie zasilać kasę Zarządu.

3. Kółko śpiewackie, utworzone przez miej­
scowych urzędników, a mające na celu wspie­
ranie Towarzystwa podczas wieczorków i 
przedstawień, zamienia walne zgromadzenie 
na komisyę śpiewu, powołując jednego repre­
zentanta do Zarządu.

Ł  Walne zgromadzenie poleca Zarządowi 
przesłać do Zarządu głównego przynależnych 
50% dochodów, a sekretarzowi w szczegól­
ności, aby wniósł do Zarządu głównego po­
danie o zasilenie miejscowej wypożyczalni 
bezpłatnej liczbą 100 książek z katalogu 
rozumowanego z uwagi na ważne położenie 
Szczakowej, jako placówki przeciw wpływom 
germanizacyi.

5. Walne zgromadzenie, uznając kobiety 
za element nader pożyteczny w sprawie sze­
rzenia idei oświatowych, narodowych, wzywa 
panie miejscowe do jak najliczniejszego za­
pisywania się w poczet członków Towarzy­
stwa i do pracy w odpowiednich dla siebie 
komisyach.

W ciągu miesiąca września puszczono 
w ruch komisyę wieczorkową i czytelmano- 
odczytową; praca, jak na początek, wcale 
dobrze się zapowiada. Szósty miesiąc Towa­
rzystwo istnieje, a urządziło już wieczorek 
ku uczczeniu rocznicy 3 maja, następnie 
obchód grunwaldzki, w zeszłym tygodniu 
teatrzyk amatorski, odegrano „Stryj przyje­
chał11, krotochwilę w 1 akcie Koziebrodzkiego 
i komedyjkę „Schadzka11 Przybylskiego. Nowo 
powstała komisya wieczorkową ma na war­
sztacie obchód jubileuszowy Maryi Konopni­
ckiej i wieczorek w rocznicę powstania listo­
padowego. Jest wprawdzie mnóstwo kłopotów, 
jak zwykle na małomiasteczkowej prowincyi, 
intryg i przeszkód nie brak, osoby jednak 
kierujące mają na tyle zimnej krwi i wy­
trwałości, że, unikając zatargów, posuwają 
sprawę wciąż naprzód.

Od tygodnia, od chwili ukonstytuowania 
się komisyi czytelniano-odczytowej, zbiera 
cię młódź robotnicza w lokalu Czytelni, gdzie 
odbywają się wspólne pogadanki, czytania 
na temat kwestyi narodowej i społecznej.

Wypożyczalnia bezpłatna zapuściła już 
silnie korzenie w okoliczne gminy przez czas 
od 16 marca do 18 września 1902 r. Było 
2015 zgłoszeń, wydano "2914 tomów

Koło w  Podgórzu. Uroczyste otwar­
cie „Koła Podgórskiego11 odbyło się sto­

sownie do powziętego programu, w nie­
dzielę dnia 21 września w sali Rady miej­
skiej w Podgórzu. Obecnymi byli, prócz 
licznie zgromadzonych członków Koła, bur­
mistrz miasta Podgórza, posuł Marjewski, 
dyrektor Józef Rolle, profesor Wojdyła, me­
cenas Gross i wielu innych przedstawicieli 
inteligencyi miejscowej. Na sali zgromadzili 
się także uczniowie i uczennice kursu analfa­
betów, bo równocześnie z otwarciem Koła 
związana była druga uroczystość, a miano­
wicie otwarcie kursu dla analfabetów ży­
dowskich.

Przewodniczący Koła podgórskiego, mece­
nas dr. Peiper, przemówił pierwszy do zgro­
madzonych, podnosząc zasługi Tow. Szkoły 
ludowej, oraz kulturalne znaczenie tej pracy, 
jakiej T. S. L. poświęca się w naszym kraju 
od lat dziesięciu. Obecnie powstaje nowy 
punkt działalności tego-Towarzystwa i pro­
gramową ideą Zarządu Koła podgórskiego 
będzie: działać Zgodnie z ideałami T. S. L., 
choć dla wielu może to być dziwnem, że 
Koło podgórskie rozpoczyna swoją pracę od 
założenia osobnego kursu dla analfabetów 
żydowskich. Ale przyszłość pokaże, iż nie
0 wyłączność tu chodzi. Zrozumiał to Zarząd 
główny T. S. L. i mówca w gorących sło­
wach składa mu dzięki. Dziękuje także dyr. 
Rollemu za to, że bezinteresownie i z całą 
gotowością ofiarował w swojej szkole dwie 
sale na naukę dla analfabetów; dziękuje 
dalej nauczycielom i nauczycielkom za bezin­
teresowność, z jaką podjęli się uczyć w tej 
szkole — wreszcie zwrócił się do analfabe­
tów i w krótkich, a jędrnych słowach wy- 
tłómaczył im potrzebę oświaty, oraz ich sto­
sunek do grona nauczycielskiego.

Z kolei przemówił burmistrz miasta Pod­
górza, poseł Marjewmki. Podniósł zasługi 
inicyatorów, że podjęli się pracy około oświaty
1 uobywatelenia proletaryatu żydowskiego. 
„Stało się to dość późno, ale już lepiej pó­
źniej, niż nigdy11 — mówi przysłowie. Odwo­
łał się do Zarządu Kołą, by w duchu pol­
skim nauczano w szkole analfabetów, ich 
staraniem zorganizowanej. Smutno bardzo, 
że żydzi stwarzają osobne kursa dla analfa­
betów żydowskich, zamiast się połączyć 
z istniejącą w Podgórzu szkołą dla analfa­
betów chrześcjan. Jeżeli to połączenie było 
niemożebnem ze względu na rytualne prze­
pisy, których z uporem trzymają się analfa­
beci żydowscy ze sfer ortodoksyjnych, prosi, 
aby Zarząd Koła uważał, iżby uczniowie byli 
pouczeni o obowiązkach, jakie mają dla tego 
kraju. Mówca zakończył życzeniem powo­
dzenia i obiecał poparcie materyalne ze 
strony Rady miasta Podgórza.
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Teraz zabrał głos mecenas dr. Gross i na­
wiązując swe przemówienie do słów szan. 
Posła, odpowiedział, że żydzi dają ciągłe do­
wody, że rozumieją doniosłość obowiązków 
dla tego kraju. Jeśli panują u nas dziwne, 
dla innych, szczęśliwszych narodów stosunki, 
i żydzi kroczą tu osobno a chrześcijanie 
osobno, to zapewne nie winni temu ani chrze­
ścijanie, ani żydzi, bo tak z jednej strony, 
jak i z drugiej spotykamy często usilne sta­
rania, dążące do zjednoczenia sił dla pięknych, 
Wzniosłych celów — fakt ten znajduje za- 
stósowanie w tern oto świeżo zorganizowa- 
nem Kole podgórskim, którego członkowie 
są żydami, ale pracować chcą wspólnie z Tow. 
Szkoły ludowej. Że u nas panują uprzedze­
nia i przesąd, winna temu ciemnota mas 
i ciasny pogląd na świat większej części 
tak żydów, jak i chrześcijan. Tylko oświata, 
ogólna oświata wyrówna kiedyś to przykre 
położenie. To też każdy nowy posterunek 
oświaty ludowej witać należy ze szczerem 
uznaniem. Inicyatorom Kola podgórskiego 
należy się podzięka za to, że podjęli się 
pracy nad oświatą proletaryatu żydowskiego 
pod egidą T. S. D.

Teraz sekretarka Koła podgórskiego, pani 
Aniela Korngutówna odczytała sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Zarządu Koła, 
podając w krótkiej przedmowie historyę po­
wstania Koła podgórskiego. Wytłómaczonem 
zostało, dlaczego stworzono oddzielny kurs 
dla analfabetów żydowskich. Trzeba było 
pozyskać zaufanie mas żydowskich, wśród 
których panuje przesąd, że w szkole, kiero­
wanej przez chrześcijan, zatracą religijność 
i będą zmuszeni do ustępstw ze zwyczajów 
i przepisów rytualnych. Tych ludzi trzeba 
zdobywać, trzeba im okazać współczucie, zro­
zumienie dla ich położenia i powoli, siłą 
uczucia, przykładem, dobrocią natchnąć do 
innego pojmowania stosunku ich do reszty 
mieszkańców tego kraju. „Nie kieruje nami 
wyłączność — mówiła sekretarka w swym 
referacie — gdyby tak było, bylibyśmy stwo­
rzyli stowarzyszenie czysto żydowskie. Po­
łączyliśmy si^ z T. S. .L. i w tem tkwi naj­
wymowniejszy dowód, w jakim duchu pra­
gniemy pracować11.

Z dalszego ciągu referatu dowiedziano się, 
że Koło podgórskie podzieliło się na oddzielne 
sekcye i teraz, po otwarciu kursu dla anal­
fabetów, pracuje nad zorganizowaniem całego 
szeregu wykładów popularnych, przeznaczo­
nych dla najszerszego ogółu. O rozpoczęciu 
wykładów w sezonie jesienno-zimowym ogłosi 
się osobnemi afiszami.

Koło podgórskie pragnie oświecić w pier­
wszym rzędzie ciemne masy żydowskie „na

pożytek ich własny i społeczeństwa, wśród 
którego żyją11, ale obok tego ani na chwilę 
nie zapomni o obowiązkach, jakie to Kolo 
łączy z działalnością T. S. L. i wspierać 
będzie także ogólne cele Zarządu głównego.

Skarbniczka Koła odczytała następnie spra­
wozdanie kasowe, poczem w imieniu żydow­
skiej młodzieży akademickiej zabrał głos 
członek zarządu Koła podgórskiego, p. Ber- 
told Rapaport i w gorących słowach wyraził 
zapał do pracy nad oświatą proletaryatu 
żydowskiego.

Na tem zamknięto pierwszą część progra­
mu niedzielnej uroczystości. Na prośbę se­
kretarki Kola udali się goście wraz z bur­
mistrzem p. Marjewskim. mecenasem ("rossem 
i Zarządem Koła do szkoły ceramicznej przy 
ul. św. Floryana. Tam przemówiła do uczen­
nic p. Baumgartenowa, a do uczniów p. Dan- 
ciger.

Otwarcie Koła podgórskiego i kursu dla 
analfabetów żydowskich stało się w Podgórzu 
wypadkiem dnia.

(Rozpoczętej pracy Koła podgórskiego ży­
czyć należy najpomyślniejszego rozwoju. Do­
niosłość współudziału żydów w pracy T. S. L. 
uzna bezsprzecznie każdy pracownik w or­
ganizacyi naszej, toteż z szczerem uznaniem 
powitać musimy zamiary inteligencyi żydow­
skiej w Podgórzu — zwłaszcza, gdy spojrzy­
my na rozlegle pole pracy nad moralnem 
i intelektualnem podniesieniem mas żydow­
skich. Dosyć wspomnieć tylko na naglącą 
potrzebę walki z żargonem, bez czego nie da 
się pomyśleć o skutecznem i trwałem współ­
działaniu mas żydowskich w materyalnym 
i duchowym rozwoju całego społeczeństwa — 
a każdy nieuprzedzony szczerze uznać musi 
ważność współdziałania światłej części spo­
łeczeństwa żydowskiego w szeregach naszych 
pracowników. Red.).

Koło w  Kołom yi zlustrowane zostało 
przez delegata Zarządu głównego, p. Wł. 
Wąsowicza w dniu 14 września b. r. Lu- 
stracya wykazała, iż administracya Koła 
prowadzoną jest wzorowo, a Zarząd Koła 
w właściwein zrozumieniu zadań Towarzy­
stwa, roztacza pożyteczną działalność, poko­
nując znaczne trudności, zwłaszcza w jedna­
niu członków, wskutek czego materyalne 
zasoby Koła nie są dostateczne w stosunku" 
do potrzeb i rozmiaru pracy na tych odle­
głych kresach.

Koło w  Dobromilu na Walnem zgroma­
dzeniu, odbytem 25 b. m. wybrało nowy Za­
rząd, do którego weszli: jako przewodnicząca 
Antonina Derenowska, jej zastęp. Stanisław 
Śliwieński, sekretarz Stanisław Cwakliński,
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podskarbi Adam Żmudziński, zast. sekretarza 
August Duniewiez, zast. skarbnika Karol Za­
wadzki. Nowy Zarząd posiada wdzięczne za­
danie ożywienia Koła dobromilskiego, które 
dotąd nie należało do rzędu Kół najczynniej- 
szych. Tak położenie Dobromila jak i rozwój 
stosunków miejscowych i okolicy wskazują, 
że do zdziałania jest tu wiele. Podniesienie 
oświaty wśród drobnego mieszczaństwa, uświa­
domienie ludu okolicznego pod względem na­

rodowym i społecznym jest rzeczą naglącą, 
to też żywić należy nadzieję, że nowy Zarząd 
rozpocznie energiczną działalność w zakła­
daniu czytelni, tak w Dobromilu jak i oko­
licznych wioskach, że weźmie w opiekę anal­
fabetów dobromilskich, że jednać będzie ener­
gicznie nowych członków dla Koła, a przez 
urządzanie wieczorków patryotycznych i t. p. 
starać się będzie o wzrost funduszów na cele 
miejscowe i ogólne T. b.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Niniejszy zeszyt „Miesięcznika11 wydany 

został za lipiec, sierpień i wrzesień. Szano­
wni odbiorcy naszego pisma raczą usprawie­
dliwić zwłokę, a raczej przerwę w wydaniu 
powyżej wspomnianych numerów, spowodo­
waną ferjami wakacyjjiemi i wyjazdem na 
czas dłuższy Redaktora na objazdy lustra­
cyjne.

Sprostowanie. Otrzymaliś ny następujące 
pismo:

Szanowna Eedakcyo! Upraszam o umie­
szczenie w fiajbliższym numerze „Miesię­
cznika,. T. S. D. ty< h kilKu słów sprostowania, 
że w rdleracie m >ińi, który miałe u na tego­
rocznym Walnym Zjeździe Delegatów T. S. 
L. imieniem komisyi sprawozdawczej, skwali- 
fikowałara lwowskie Koło iin A. Asnyka 
T. S. L. na p idęAnwie jego d ityelicżiisnwej 
działalności, jako „prawie nieczynne, nic nie 
robiące1, — a uie jak to mylnie ze złej sty- 
lizacyi w drukowanem sprawozdaniu ze Zja­
zdu wynikło—Jako „mijającesię z celem Towa­
rzystw a”, co odnosiło się do Koła oświęcim­
skiego. Sprostowanie to wysyłam na żądanie 
Koła im. Ad. Asnyka. Z poważaniem Wł. 
Dunin - Wąsowicz.

Do komisyi statutowej, mającej się zająć 
przygotowaniem zmiany statutów wybrany 
został między członkami wyszczególnionym 
w protokole Walnego Zjazdu ‘Delegatów, 
w ostatnim numerze Miesiędpnika, także Dr. 
Jan Opieński, którego nazwisko wskutek 
przeoczenia wypuszczono w rękopisie.

Z dreszczem oburzenia dowiaduje się „Diło11, 
organ rusko-ukraińskich narodowców o ode­
zwie, wydanej przez Koło T. S. E.] w Podhaj- 
cach. Myślałby kto, że odezwa wzywa do 
zburzenia i zgładzenia z powierzchni ziemi 
wszystkich ruskich szkół, do rozniesienia na 
cztery wiatry wszystkich czytelni ruskiej 
„Proświty-1 i co najmniej wyparcia Rusinów 
na Krym — tymczasem oto treść tej stra­

sznej odezwy, która zachwiać może posadami 
russkiej ojczyzny.

„Powiat nasz na 35.000 ludności polskiej, 
ma tylko 14 szkół ludowych z językiem wy­
kładowym polskim i 7. parafii rzymsko-kato­
lickich  ̂ a my patrzymy na to obojętnie! ' 
Bracia nasi z ludu dla braku oświaty stali 
się ciemnym tłumem, a my stoimy bezczynni! 
Bracia nasi z ludu zapominają języka rodzin­
nego, są zerem pod względem wartości naro­
dowej i łatwem, bo ślepem narzędziem w ręku 
ludzi złej woli, łatwem do apostazyi religij­
nej, narodowościowej do nieuzadiiioihych często 
strajków i zaburzeń, a my nie podajemy bra-B 
ciom naszym p unocnej dłoni! My potomkowie 
tych, którzy przelewali krew w obronie Wiary 
i Oj zyzny — my patrzymy obojętnie na to, 
jak wiara maleje, a poczucie narodowościowe 
się zatraca i nie boimy się klątwy wyroków 
dziejowych! Weźmy przykłau z naszych są­
siadów, wyrwijmy się z obojętności i zbro- 
dn.czej gnuśności! Przystępujcie do Towa- I  
rzystwa Szkoły Indowej, które przy waszej I 
pomocy chce zćikładać po wsia h bezpłatne 1 
wypożyczalnie dla ludu, urządzić odczyty 
itp.! Jeżeli wszyscy, którym ideały narodowe 
są drogie, staną ramię przy ramieniu do ta­
kiej wspólnej pracy narodowej; narodowo 
uświadomione pokolenia nasze dziękować nam 
będą, że uratowaliśmy świętą ideę Polski! 
Podhajce w sierpniu 190ź. Tow. Szkoły ludowej.

1000 egzemplarzy dzieła ś. p. Stanisława 
Szczepanowskiego p. t. „Nędza Gal i cy i  
w cy f rach i program energi -cznego 
rozwoj u gospodars twa krajowego11, 
ofiarowało lwowskie Towarzystwo wydawni­
cze bezinteresownie Zarządowi głównemu 
T. S. L. za co na tem miejscu składamy mu 
serdeczne podziękowanie. Czytelnie i wypo­
życzalnie T. S. L., któreby pragnęły posiadać 
wspomniane dzieło, zechcą piśmiennie zamó­
wić je przez kancelaryę Zarządu Gł. (Kra­
ków ul. Studencka. 5).
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Przy grach i zabaw ach, przy  
^oczystościach p u b liczn ych ,  
i r o d o w y e h  i r o d z in n y c h ,  
’z y  z a k ła d a c h  i z a p is a c h

wszędzie i zawsze pamiętajmy

o funduszach
Towarzystwa „Szkoły ludowej".

KOMPLET PORADNIKA DLA SAMOUKOW
(wydawnictwo kasy Mianowskiego)

owany przez grono specyalistów, zaw iera wskazówki do czytania system atycznego, począwszy od 
książek popularnych, w zakresie  w szystkich działów naukowych.

ć I-sza , (w wydaniu drukiem. W arszawa 1901, str. X L I I -7 2 8  Cena 1 rubl.). — Treść: O podziale 
i układzie nauk. M atematyka Nauki Przyrodnicze z Psychologią i Antropologią.

■i-óic II-g a ,(W arszawa 1899, str. X IV --095.. (Jena kop. 80, na wyczerpaniu). — Treść: Nauki Filologiczna, 
i Historyczne. (Językoznawstwo ogólne, Języki nowożytne, Filologia klasyczna, Historyą, L iteratu ra 
Historyą kultury i filozofii).

50 U I-oia , (W arszawa 1900, str. X —446. Cena kop. 80). — Treść: Nauki Społeczno-Prawne i Filozo­
ficzne. (Statystyka, Ekonomia. Prawo, Socyologia, Etyka i Estetyka).

5Ć IV -ta, (świeżo wydana. AA .trśzawa 1902, str. CXIII—492, z 21 ilustracyami. Cena rb l .  1‘20) 
- Treść: Wstęp. (Statystyka bibliografii naukowej 4-ech tomów „Poradnika11). Systemy wykształcenia 

i wykształcenie ogólne; program wykształcenia ogólnego, opr. L. Krzywicki. Logika i teorya poznanie 
opi A. Mahrburg. — Filozofia i metafizyka, opr. A. Mahrburg. — Pedagogika, opr. S. Karpowicz. — 
Metodyka, opr A. Szyc. — H istoryą pedagogiki, opr. Piotr Chmielowski. — Popnlaryzacya wiedzy 
i samouctwo (biblioteki i uniw ersytety ludowe). — Dopełnienia do 3-ech pierwszych tomów. Skorowidz 
do części III i IV. Pytania i odpowiedzi.

JANECZEK i W0YCIECHUWSKI
Krakowie Rynek L. 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

KLAS PA PIS HU, Z E S Z Y T Y
oraziteryałów do pisania i rysową-

i, p r z y ta ó w  fcmcclai v i„y, h -  V S 161106 P C f l lO iy  S Z k O llM .
praz toAvaiw galanteryjnych. v  r

W  '  Zlecenia zam iejscow e w ysy ła  się
cład ksiąg handlowych firmy o d w r o tn ie .

F. ROLLINGER. Ceny niskie. T ow ary doborowe.
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Związek handlowy Kółek rolniczy eh
K rako w

P ija r s k a  4.
Lw ów

K o p ern ik a  2.
R zeszów

T rzeciego  M aja 7.
W ieliczk a

PI. K ościuszk i 255.

Pierwszy i największy c l i rz e śc i ja ń sk i  handel hartowny w Galicyi utrzymuje 
składy hurtowne towarów kolonialnych, artykułów spożywczych, pro­
duktów mącznyeh, tłusj&e*ów, olejów, nafty, win i t. d.

Osobny, pod ściśle fachowem 
kierownictwem zostający Oddział Rolniczy sprzedaje pod gwarancyąnajlepszej jako 

ści i pod kontrolą staGyi doświadczalnych"

Wszelkie nasiona gospodarskie w szczególności zaś 
koniczynę, lucernę, trawy, miwchcw. buraki, wykę, 
łubin, zboża i t. p.

'Nawozy sztuczne t. j. superfosfaty, mąkę kostną, mą­
kę żużlową, kam it, saletro chilijską i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze słynnej polskiej fabryki 
H. Cegielski Tow. Akcyjne w Poznaniu.

Oryginalne amerykańskie kosiarki,! żniwiarki i żni- 
wiarko-wiązałki „Iiuckey" najpierwszej i najstarszej 
fabryki maszyn żniwnych] Aultmann, Miller & Co. 
w Akron, Ohio U. S.

Wreszcie mlocari j  i lokcmobiie największej w A ustryj 
fabryki Hofhera i Schrantza w Wiedniu.

Ilustrowane katalogi wysyła się na żądanie Opłatnie.

Wydawnictwa

Księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.
Kor.

Antoszka. .Tak żyją w C z e c h a c h ..................... —‘26
Dzielny żołnierz. Opowiadanie historyczno z pow.

i. .Sienkiewicza. Pan „Wołodyjowski11 . —-50 
Gloger Z. Skarbozyk Baśnie i powieści . . . .  —-52 
Góralczyk K. (Wład. L  Anczyc). tftzieje Polski

w 24 obrazkach wyd n o w e .................  1’30
Łyskowski I. Gospodarz uyd. nowe . . . .  P60

— 3 nauki gospodarskie napisano dla wło­
ściańskie,h gospodarzy wyd nowe . . . —‘40

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny szwedzkiej przerobione z powieści
»Potop" II. Sienkiewicza  ..................... —-52

Święty Piotr w Rzymie; opowiadanie z czasów 
prześladowania chrześcijan za Nerona 
przerobione z powieści H. Sienkiewicza
„Quo Vadis“ ............................................... 1-—

Wieloglowski. Podróż po szerokim świecie czyli 
jak jest u nas i gdzieindziej dla ludu
wiejskiego wyd, 3 ...................................... —.50

A. K. S. Świat podbiegunowy, według najnow­
szych źródeł, z 25 rysunkami i mapą 
okolic podbiegunowych, k 130 karton. T60 

Collier William F. Z cisady zoologii. Z angielsk. 
tłóm. Feliks Wermiński. Z 47 drzewor. 
w tekśgie, k. 1‘0 4 , kartonowane . . . P30

Gelkie A. Geologia, tłóm. z ang. prof. K. Ju r­
kiewicza, wyd. nowe, przejrzane i uzu­
pełnione, z 27 drzew, w tekście, k. 1’30 
k a r to n o w a n e ............................................... 160

— Geografia fizyczna, tłóm. z ang., wyd. 
nowe, popr. i uzup. Józef ilorozewicz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek­
ście, k. 1.30, k a rto n o w an e .....................  1-60

Kor.
Gerardin L. Botanika ogólna, z franc. przełóż.

W. M. Kozłowski, z 51 drzewor. w tek­
ście, k. 1 karto n o w an e .............................. l  -30

JoteyKO-Rudnicka. Co chemia dziś może ? Z 12
rysunkami w tekście, 1'30, kartonowane 1'6C 

Kramsztyk Stanisław. Komety i gwiazdy spa­
dające, z 30 rysunkami w tekście, kor.
P80, kartonow ano.................................   1-60

Lockyer I. Norman. Pierwsze początki astrono­
mii, przeł. Wład. Skłodowski, z 54 
drzew, w tekście i ryciną tytułową, kor.
J '30, kartonow ane..............................■ . PCO

Peters Karoi F. Mineralogia, przełożył z niem.
Józef Morozewicz, k. n. p., z 40 drzewor. 
w tekście, kor. 1'BO. kartonowane . . . 1-60

Piotrowski F. Nauka o pogodzie, z 52 rysunkami
v. tekście, kor. 1Ó4, kartonowane . . . 1'30

Roscoe A. H. Chemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu­
pełń., z drzew, w tekście kor. —'80,
k a r to n o w a n e ............................................... 1'0-t

Stecki tan. Zasady f e l n e  ekonomii społecznej,
kor. 1 '30, kartonow ane.............................. 1.00

Sterling S. Dr. Pielęgnowanie zdrowia, książe­
czka dla wszystkich- dziełko zalecone 
przez komitet, hygieny ludowej II  wyst. 
hyg. w "Warszawie; z 13 rysunk. w te ­
kście, kor. I 04, kartonowane . . . .  1'30

Stewart Balfour. Fizyka, przeł. z ost. wyd. ang.
W ikt. Biernacki, kand. nauk mat., z 48 
rycin w tekście, kor. 1'30, kartonowane 1'60

Umiński W Ocean i jego tajemnice, z licznemi 
ilustracyam i w tekście i 4 mapami, kor.
1'30, kartonow ane.............................. . I liO

Nakładem „Iow . Szkoły l u d o w e j — Odpowiedzialny redaktor Stanisław Nowicki 
Czcionkami Orukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego.
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MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, Studencka 5. parter.

N asze wiece.
C. k. Ministerstwo sp raw  w ew nętrznych  fesk ryp tem  z dnia  27 m aja  1901 

roku  L. 16235 przychyliło się do p rośby  T ow arzystw a £?zkoły Ludowej o uzupeł­
nienie statutu, względnie § 2-go, w k tótym  okreśłońe są cele T ow arzystw a — 
przez .dodanie now ego p unk tu  A. W punkcie  tym s ta tu t  określa, i /  do ogólnegg 
oelu Tow arzystw a, t. j. do szarzenia oświaty w śród ludu dążyć nam  wolno p r z e z  
u r z ą d z a n i e  k o n g r e s ó w  i w i e c ó w  d l a  p o l s k i e j  o ś w i a t y 1 u  d o w e j:̂ .

Nowy ten środek  działania  T. S. L. nie został jeszcze zastosow any w p r a ­
ktycznej działalności naszego T ow arzystw a w szcwszych ramach. K ongres dla 
sp raw  oświaty ludowej mimo poczynionych prac  przedw stępnych  nie dał się 
jeszcze uskutecznić z pow odu krótkości czasu do p rzygotow ania  o — tem więcej, 
że kongres  oświatowy, a więc zebranie  ludzi, m ających radzie i wzajemnie się 
porozumieć nad  stanem  i sposobam i szerzenia oświaty wśród najszerszej w arstw y 
społeczeństwa, musi w ym agać pew nego ścisłego p lanu  i p rogram u. Samo przeto  
przygotow anie  p rog ram u  kongresu, jaki poraź pierw szy miałby u nas  zebrać się 
do n a ra d  n ad  jedną  z najw ażniejszych  kwesty! naszego rozw oju  kulturalno- 
narodow ego  i cywilizacyjnego, w ym agać musi wiele nak ładu  pracy  i wiedzy, o p a r ­
tej na  dotychczasowej działalności prak tycznej na  niwie oświaty ludowej. O ile 
prze to  pojęcie k o ng resu  odpow iada p racy  zbiorowej czynników', mających oddzia­
ływać na  siebie przez wzajem ne porozum ienie się i pouczanie w danym  zak ris ie  
działalności społecznej — o tyle »wiec« p rzeds taw ia  nam  ogólniejsze pojęcie 
oddzia ływ ania  jednostek  na szerszy ogół w Celu u jaw nienia  mu pew nych ideo­
wych podstaw', na  których oprz^ećby się mógł in te lektualny i m aterya lny  rozw'ój 
po trzeb  życia społecznego i narodowego.

M iec, jako  wolne zgrom adzenie  ludowe w zastosowraniu  do zakresu  działania 
T. S. L., winien być dla nas  szerzej po jętą  «szkołą ludów ą% tam  zwdaszeza, gdzie 
kulturalny, na rodow y i społeczny poziom ludu wym agać musi oddziaływ ania  na  
szersze m asy przez szerzenie e jćm entarnych  pojęć o- doniosłości i znaczeniu 
oświaty tali dla jednostek, jak  i dla szerszych waśfefw społeczeństwa.

Z właściwmgo zrozum ienia zasad, jakiemi Tow-arzystwro nasze  kierowmć się 
winno, jak  i z jasnego  określenia ustaw' T. S. „L. przez władze zatw ierdzonych 
wynika, że wiece zw oływ any  przez T. S. L. m uszą ściśle trzym ać s.ię tem a­
tów, zastosowanych do zak resu  działania T. S. L. Wiece przeto, re fe ra ty  i szersza 
naw ut dyskusya  na  wiecach naszych  winna za przedm iot obrać sobie tę dziedzinę 
naszego ku ltu ra lnego  i narodowrego życia, z któfej wypływa po trzeba  szerzenia 
światła i poznan ia  n iedom agać  i,1 braków' w norm alnym  rozwroju potrzeb  oświa­
towych i ku l tu ra lnych  naszych  w-arstw luclowrych.

W praktycznym  zastosow aniu  wieców-, we w-prow'adzeniu zebrań  ludowych do 
tak tyk i naszej działalności okaże się po trzeba  przedew-szystkiem zapoznania  .ludu 
z istotą, z celemi i zadaniam i T ow arzystw a Szkoły Ludowej.
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Pierw sza  faza, p ierw szy  okres niejako wieców publicznych, u rząd zan y ch  przez 
T. S. L. tak  w m iastach jak  i po wioskach, pow inienby wyczerpać tematy, zaw arte  
w 2 § naszego statutu.

Czyż stanie się u  nas przez długie jeszcze la ta  zbyteczileni pouczanie  ludu 
o doniosłem znaczeniu  szkoły i uczenia się, nie mówiąc już o wvższem kształce-J 
n iu?  'Czyż będzie kiedy za mało naw oływ ania  dorosłych analfabetów do g a r ­
nięcia się do poznan ia  »sz tu k i« pisania  i czytania? Czyż nie zachodzi po trzeba  
publicznego naw oływ ania  ' szerokich m as nie tylko ludu wiejskiego, lecz i sfer 
miejskich do ofiarności na  oele ośw iaty? Czyż nie m am y p raw a  n a  wiecach 
publicznych dom agać się organ izow ania  gm innych bibliotek i innych instytucyi 
sam okształcenia ?

Vv iece nasze  z pew nym  planem  p rzep row adzane  poruszyć  m ogą opinię 
ogółu i usposobić ją  przychyln ie  nie tylko dla samej organizacyi T. S. L„ lucz obu­
dzić winny żywsze zainteresow anie  się sprawmmi oświaty ludowmj i wytworzyć 
silny p rąd  wr k ie ru n k u  upraw lionych wymagań, by na  cele oświaty powszechnej 
więęęj łożono z funduszów" publicznych i kas rządów", by insty tucye ośwdaty ludo­
wej wydatniej subwrenęyonowrano i szczerszą, niż dotąd, o taczano je pieczą.

Doniosłe znaczenie mieć będą wdece wr sposób właściwy organizow ane w s tro ­
nach  k ra ju  naszego o ludności m ieszanej; n a  nich głosem donośnym  pouczać 
na leży  lud o św-iętym obow iązku p ielęgnow ania  m owy ojczystej, o poznaw an iu  
dziejów Ojczyzny, o ważności w"ychowyw"ania dziatwry wr polskich szkołach,
0 kształceniu  się i n a byw an iu  szerszych wdadomości przez i izy tan ie  książek. Na 
wiecach takich ośwdecać należy lud i zaehęćać do samopomocy w zak ładan iu  Kół 
włościańskich, czytelń, muzeów gm innych  i szkól dla analfabetów"; tam, gdzie 
szkół n iem a , zachęcać ludność do dom agania  się ich otwarcia; przelamywmć 
nieuspraw iedliw ione w gminach zamożnych sknerstw o wr łożeniu funduszów  na 
budow y szkół.

Wiece nasze  w sposób wdaśeiwy organ izow ane  odznaczać się będą  zawrsze 
spokojem  i powagą. G w arancyą tej pow agi byc musi konieczność wyłączenia tak  
z referatów" i dyskusyi, jako  też i z uchw alanych rezolucyi wszelkich motywów 
party jno-politycznych, k tóre  nie tylko p rzy  peWnem roznam ięm ieniu  przyczyniać 
się będą  do uniemożliwiania pożytecznej dyskusyi i spokojnych obracl — lecz za­
g rażać  m ogą pow ażnie bytowi i rozwojowi Tow arzystw a, k tóre  tylko wrzrost oświaty
1 podniesienie kuitui a lno-narodowego poziomu ludu  nasźego mieć winno na celu.

W yjaśnić wTeszcie naldży, ze regu lam m  Kół miejscowych nie upoważnia Kół 
T. S. L. do organ izow ania  wdeców" - praw"o to p rzysługu je  jedynie  Zarządowa 
Głównemu i o rganom  działającym  z jego ramienia.

Tych pa rę  uw ag  objaśn iających  istotę i cha rak te r  wieców naszych, jaki 
w myśl s ta tu tu  mieć pow inny, rzucam y n a  tern miejscu w przekonaniu , że, acz­
kolwiek pobieżnie tylko naszkicowmne, dadzą  podstaw ę do wdaściwego ocenienia 
ich zadań  i celu.

Z Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
O K Ó L N I K !

Do Zarżądó"vv Kół miejscówkach T. S. L.
J a k  niemal w każdym  zeszycie »Miesięcznilca» — tak  i wr n iniejszym  zmu­

szony jest Z a rząd  główmy przypom nieć Zarządom  Kół konieczność rychłego n a ­
desłania sp raw ozdań  kasowych. Sm utny istotnie fak t  stwuerdzić tu  należy, fak t  
śwdadczący o b ra k u  poczucia obowiązkowości w"śród ogrom nej wdększości Kół 
naszych. O t o  n a  98  K ó ł  m i e j s c o w y c h  t y l k o  15 K ó ł  n a d e s ł a ł y  s p r a ­
w o z d a n i a  k a s o w e  p r z y n a j m n i e j  z a  I p ó ł r o c z e  b i e ż .  r o k u !  49 Kół 
nie podało  do wdadomości Z a rządu  Głównego sk ładu  swych Z arządów  miejsco­
wych, ani też protokołów" z odbytych za ro k  ubiegły walnych zgrom adzeń! Na 
czele tych Kół n iestety stoją n iektóre  Koła w" m iastach stołecznych naszej dziel­
nicy. Jeszcze smutniej przedstawda się sp raw a  udziału Kół w zasilaniu Kasy głó­
wnej, co wrylcaże niebaw em  zamknięcie rachunków  za rok 1902. Gdyby nie składki
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na  »dar nar. 3 maja«, k tóre  i tak  n iezby t regu la rn ie  odsyłane są do Z a rządu  
'Głównego, gd y b y  nie ofiarność jednostek, odsyłających w prost do K asy  Z a rządu  
IGł. gotówkę — dochody n a  cele ogólne naszego T ow arzystw a zredukow ałyby  się 
do minimum. Czyż m ożna się dziwić potem, że Zarząd  Gł. nie jest w stanie fu n ­
dusze swe kierować n a  w spieranie  i pod trzym anie  kresowych, młodych Kół w tym 
stopniu, w jak im  po trzeby  tych Kół w ym agałyby  tego. W obec takiego stanu  rze ­
czy odwołuje się Z a rząd  Główny ponownie do Zarządów  Kół, zalegających ze 
sp raw ozdaniam i kasowemi, jako  też i z nałożytościami p rzypadającenn  Kasie Z a­
rząd u  Głównego z ty tu łu  50% dochodów, by w przea iągu  miesiąca lis topada b. r. 
niezawodnie  zaległości te uregulowały. Zamknięcie ksiąg  i rachunków  za rok  ubie­
ga jący  nastąp ić  musi z dniem 31 g rudn ia  1). r., p rzeto  po ruszona  tu  sp raw a jest 
p-ilną. Z arząd  Główny zm uszony jes t  najusilniej dom agać się, by  zwłoki w uiszcza­
niu  należy tóści i n adsy łan iu  sp raw ozdań  przez Z a rządy  Kół nie tam owały i nte 
u trudn ia ły  tak  adm inistracyjnych  czynnością jako  też i manipulacyi buchalteryi 
Z a rządu  Głównego. ______ _____

Odnośnie do sk ładek  n a  »dar nar. 3 maja« nadm ienić  jesteśm y zmuszeni, że 
i listy niezużyte, bez składek, należy  od osób pos iadających  je odbierać i Z a rzą ­
dowi Gł. zwracać; każda bowiem lista ze sk ładką  lub bez niej jes t  dokum entem  
kasowym, k tó ry  musi być Radzie, nadzorczej przedłożony.

VI, posiedzenie Zarządu Głównego odbyło się dnia  13 paździe rn ika  b. r. pod 
przew odnictw em  prezesa  D ra  Bandrowskiego, k tó ry  zawiadomił Zarząd, że względy 

) techniczne nie pozwoliły n a  zwołanie nadzw yczajnego  W alnego Zgrom adzenia  ce­
lem zam ianow ania  Maryi Konopnickiej członkiem honorowym . Uchwalono wysłać 
delegacyę dla wręczenia Jubila tce  ak tu  o twarcia szkoły Jej imienia w Mor. O s tra ­
wie, n a d ta  uchwalono rozesłać do Kół okólnik o nadsy łan ie  telegram ów w dniu 
jubileuszow ym  poetki.

P. P a r c z y ń s k i  przedstaw ił  podan ia  konkursow e na  posadę  nauczyciela 
s tarszego  w Białej. Zam ianow ano p. Józefa  B ron is ław a Szado z Półwsia  zwierzy­
nieckiego. Uwzględniono prośbę  nauczyciela star. p rzy  szkole bialskiej p. Wojda- 
łowicza o podw yższenie  płacy do kwoty 1800 kor. rocznie. P ann ie  Koniarównie 
udzielono u r lopu  do końca g rudn ia  b. r.

P. B u j w ‘ d o w a  przedstaw ia  podanie  Koła w O straw ie Mor, o zam ianow a­
nie d la  tegoż Koła p łatnego  sekre tarza, k tó ry b y  był kierownikiem wypożyczalń 
i p row adził  wogóle oświatę pozaszkolną  w śród polskiej ludności. Po szczegóło­
wej dyskusyi uchwalono:

a) uchw ala  się^pfzy K ol^O straw sko-m or. u tw orzenie  posady  p łatnego  sekre­
ta rza  n a  rok  szkolny 1902/3,

b) wysokość płacy us tanaw ia  się na  1000 kor. rocznie,
c) sekre tarzem  n a  rok  bież. m ianuje się w myśl propozycyi Koła Ostr.-mor. 

p.’ M ayera Zygm unta ,
d) instrukcyę co do obowiązków sek re ta rza  wypracuje  p rezydyum  i przeszłe 

Kołu z zastrzeżeniem, że posadę  us tanaw ia  się n a  rok  jeden i że obowiązkiem 
sek re ta rza  będzie sp raw am i Koła tak  pokierować, by  n a  la ta  dalsze Koło było 
w stanie samo dla siebie sek re ta rza  opłacić. (Wniosek D ra  Gertlera).

Spraw ę czynszu za lokal w » f p n u  Polskim« odroczono do nas tępnego  po ­
siedzenia.

Z ogólnego ruchu  w T. S. L. p rzy ję to  do wiadomości zorganizow anie  w 3-ch 
I ostatnich miesiącach 22 nowych Kół, z tego 18 już pos iada ją  zatw ierdzenie 

Namiestnictwa. Z lustrow ano w tym  czasie Kół 18. P rzy ję to  do wiadomości sp ra ­
wozdanie p. Januszew skiego  co do ruchu  czytelń, z k tórych  17 powstało  osta­
tnimi czasy kosztem około 800 koron  p rzew ażnie  z funduszów Z arząd u  Głów­
nego. Wobec wzmożonego ruchu  czytełnianego postanow iono wznowić komisyę 
czytelnianą. Do zreorgan izow ania  jej i u łożenia stałego dla niej regu lam inu  po ­
wołano pp. Sołtysika, Januszew skiego, Broniewskiego, D ra  Gertlera i Bujwidową.

Uchwalono udzielić czytelni ludowej im. Sewera Maciejowskiego w Dołędze 
subwencyę 100 kor. jednorazow o oraz formalnie odebrać  tę czytelnię w posiada­
nie T. S. L. z odpowiednim  spisem inw en tarza  od założycielek, t. j. od k rakow ­
skiej^; czytelni kobiecej #.
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P. B r o n i e w s k i  zdał sp raw ę z uchwal komisyi wydawniczej. Komisya 
uenwaitła wydać 1° i lus trow aną  historyę Polski a właściwie 300 rycin z tekstem 
objaśniającym, rzecz ta jed n ak  nie jest  jeszć.ze gotow ą; 2° uchwalono wydać żyT 
ciorys A snyka  i zwrócić się o nap isan ie- tegoż  do p. Popław skiego; 3° wydaw ać 
litografowaile odczyty o rocznicach narodow ych  dla uży tku  prelegentów, oraz 
4° wydać zbiorek na jw ażnie jszych  pieśni narodow ych  w cenie 2 gr. za egzem ­
p larz  lub naw et po 1 g t  Poniew aż co do dwóch p ierwsżych punktów  kom isya 
nie p fzysz la  jeszcze z rzeczą gotow ą — uchwalono przeto  tylko co d o  pu n k tu  
3-go: wydawać odczyty popu larne  Objętości 6 k a r te k  d ru h u  n a  20—30 m inut czy­
tania. Uchwalono wydrukowsać p ierw szy  odczyt o pow stan iu  list-opadowem i udzie­
lono na  to knfećtytu 100 kor. Co do 4-go p u n k tu  — wobeć istmejąctwp już taifoego- 
a\ydawniótwa pieśni polskich W ojnara  — uchwalono zanifeohaó now ego w y d a­
wnictwa.

W końcu, w miejsce dotychczasowego sek re ta rza  D ra  Nitscha, k tó ry  z b rak u  
czasu złożył t-en obowiązek, w ybrano  so lu ^ ta rS R i  Z arządu  Gł. p. K aspra  W ojnara.

M IESIEOZNlK P f h  10.

Z ruchu Kół.
Koło w Zabłotowie. Staraniem polskich 

stowarzyszeń w Kołomyi odbył się w Zabło­
towie dnia 14 września wieczór muzykalno- 
wokalny, poczem przy współudziale P. Wła­
dysława Wąsowicza ze Lwowa, bawiącego 
właśnie w Kołomyi z ramienia Zarządu Głó­
wnego na lustracyi, przystąpiono do zawią­
zania w Zabłotowie Koła T. S. U. Zjednano 
67 członkow, w tem 2 dożywotnich. Cały 
dochód z wieczorku, uzyskany w wysokości 
blizko 2 0 t)  koron, przeznaczono na rzecz ma­
jącej się otworzyć czytelni i wypożyczalni 
książek dla ludu z Zabłotowa i okolicy.

Koło w Limanowej. Dzięki ofiarności 
spadkooierców śp. Wacława Ibiańskiego otrzy­
mało Koło limanowskie hojny dar w sumie 
800 koron z przeznaczeniem w części na za­
silenie wypożyczalni książek i urządzenie 
kursu dla dorosłych analfabetów. W ypoży- 
czalnia założona przed dwoma laty rozwija 
się nader pomyślnie. Liczba wydanych ksią­
żek w dwójnasób przewyższyła liczbę pier­
wszego roku, dochodząc do cyfry 7000 wy­
danych książek. W bieżącym roku Koło 
załozyło nową wypożyczalnię w sąsiedniej pa­
rafii Łososinie. Godnem jest zaznaczenia, że 
jeden z czytelników - włościan limanowskiej 
wypożyczalni, po wyemigrowaniu do Ameryki 
za zarobkiem, przesłał na rzecz Koła 10 kor. 
wraz z serdecznym listem; zawierającym ży­
czenia powodzenia.

Ze smutkiem zaznaczyć trzeba, że jedna 
z przyczyn, tamujących rozwój czytelnictwa — 
a mianowicie niechęć władz miejscowych, do­
tychczas nie ustąpiła: surowy zakaz dzieciom 
szkolnym korzystania z naszej biblioteki jest 
stale wznawiany. Koło wysłało depesze gra­
tulacyjne do pp. Tchórznickiego, Korna i Bal­
cera z powodu wygrania sporu o Morskie

Oko, jak również do Maryi Konopnickiej 
z powodu Jej jubileuszu. Koło przygotowuje 
się do urządzenia „Gwiazdki-1 dla biednych 
dzieci. W roku ubiegłym przeszło 100 dzieci 
zaopatrzono w ubrania, przybory szkolne 
i obdarowano łakociami.

Zorganizowanemu w powiecie limanowskin 
Kołu włośdańskiemu w Dobrej, Zarząd Koh 
limanowskiego przyrzekł pomoc i opiefcę.

Koło w Podhajcach otwarło w dnii 
g ł8  września b. r. wypożyczalnię książek w So­
kołowie, w dniu 29 t. m. w Sosnowie i za­
opatrzyło je w książki otrzymane za pośre­
dnictwem Zarządu Głównego.

Koło w Glesku. V powiecie złoczowskim, 
między Hiałymkainipniem a Sassowem, w ma­
lowniczej okolicy leży wieś Usznia, należąca 
do parafii Białykamień a licząca przeszło 14(D 
Polaków, jest też miejscowością prawie zu­
pełnie polską. W tej to właśnie wsi urzą­
dziło Koło oleskie, przy gremialnym współ­
udziale miejscowych włościan, zaproszony* ii 
gości i przedstawicieli Koła, uroczyste otwar­
cie czytelni ludowej i bezpłatnej wypożyczr.l ii 
książek w dniu o października 1902 roku.

Uroczystość wypadła prawdziwie wspaniale 
dzięki staraniom W ielebnego Księdza Pr' - 
boszcza Władysława Podwińskiego, który ro 
począł ją solennem nabożeństwem, a w zasto- 
sowanem do okoliczności kazaniu wskazał cd. 
zadanie, i potrzebę takiej czytelni, jako też zad 
cał lud, by garnął sie do niej jak najliczni j 
obiecując sam nierzadkim być tam gościem.

Po nabożeństwie zagaił otwarcie czytelni 
jeszcze kilku gorącemi słowy Ks. Probosz* 
następnie do zebranych w liczbie kilku- 
włościan obojga płci przemówił gorąco, pod­
niośle i z zapałem delegat akademickiego Koła 
p. Karol Argasiński, zachęcając do kor-
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sEnia z czytelni, bo w tej nauczą się kochać 
i pielęgnować ideały narodowe, nauczą się 
być prawdziwymi Polakami. Następnie prze­
mawiali jeszcze w tym samym mniej więcej 
ducnu przedstawiciele Koła oleskiego, a od­
dawszy czytelnię opiece włościan, którzy sami 
z pomiędzy siebie wybrali Zarząd, przystąpili 
do pouczenia tegoż o prowadzeniu czytelni 
i sposobie wypożyczania książek. — Serce pa­
trzącego rosło na widok tych rozentuzyazmo- 
wanych twarzy, tych łez rozrzewnienia, które 
nie w jednem zabłysły oku. — Uczucie drze­
mie w duszy ludu, — ale raz rozbudzone wy 
bucha potężnie i nie gaśnie, lecz coraz sil­
niejszym gore płomieniem.

W t} dzień później t. j. w ubiegłą niedzielę 
dnia 12 b. m. otworzyło Koło oleskie drugą 
czytelnię ludową z takim samym mniej więcej 
programem w miasteczku Kiałymkamieniu, 
należącem do powiatu złoczowskiego i ma 
nadzieję, że obie te czytelnie pomyślnie i z ko 
rzyścią dla sprawy podniesienia i uświado­
mienia narodowego kochanego ludu naszego 
rozwijać się będą, do czego Koło ile sił tylko 
starczy przyczyniać się będzie.

Koło Pań w Przemyślu urządza sze­
reg odczytów popularnych z dziejów i litera­
tury polskiej. Pierwszy odczyt: . 0  Wallen- 
rodzie“ wypowiedziała przed licznem audy- 
toryum p. Wanda Pembowska.

Koło im. T. T. Jeża we Lwowie. 
Koncerty dla młodzieży cieszące się w ze­
szłym sezonie tak wielkiem powodzeniem 
dzięki staraniom Koła odbywać się będą 
w dalszym ciągu. Data pierwszego koncertu 
została już oznaczona, mianowicie na niedzielę, 
1 fi listopada. Pierwszorzędne siły artystyczne 
przyrzekły swój współudział, a kierownictwo 
pozostaje nadal w rękach p. Heleny Ottawo wej, 
znanej pianistki i właścicielki szkoły muzycznej.

Koło w Żywcu. Dnia 18 b. m miej­
scowe Koło urządziło przedstawienie ama­
torskie, na które złożyła się bardzo elektownie 
oddana sztuczka: „Stryj przyjechał" i ,.Z do­
brego serca" Po przedstawieniu odbyła się 
bardzo ochocza zabawa z tańcami. Dochód 
z przedstawienia i zabawy był nader poka­
źny. Zasilenie swej kasy tym dochodem za­
wdzięcza Koło niezmordowanym zabiegom 
i energii swej przewodniczącej p. H. Baża- 
nowej, za co też jej jak i chętnym amatorom 
wyrazić należy Bóg zapłać.

Koło w Skałacie, jedno z najmłodszych 
Kół w organizacyi T..S. L., na odbytem \' ał 
nem Zgromadzeniu, które nader pięknem prze­
mówieniem zagad sędzia, p. Sękowski ukon­
stytuowało się, wybierając przewodniczącym 
p. Sękowskiego, dalej pp. Fiszerową, Toma­
szewskiego, Hoffmanna, Lewittera i Krzyża­

Nr. D).

nowskiego. Zgromadzenie, w którem ucze­
stniczyło około 60 osób, miało nastrój bardzo 
uroczysty. Ogólnie zauważono brak ludzi ze 
sfer nauczycielskich i księży polskich. Czyżby 
tę nieobecność polskiego duchowieństwa i na 
uczycielstwa należało złożyć na karb niezna­
jomości zadań i celów T. S. ’L.? boć trudno 
przypuścić, by usunięciem się od pracy i obo­
wiązku współdziałania dla dobra i oświaty 
ludu polskiego na kresach stery te świadomie 
lub pod czyjąś presyą nie chciały zbliżyć się 
do podjętej przez Koło skałackie akcyi.

Koło w Tarnopolu założyło :> nowe 
czytelnie, a m.anowicie w miasteczkach L̂ or- 
szczowie i Czortkowie, tudzież w Kaczanówce, 
wsi powiatu skałackiego, liczącej około 4.000 
polskiej ludności. iW Borszczowie i Czort­
kowie zorganizowały się przy czytelni samo­
istne Koła T. Gi L.j. Kół i czytelń mogłoby 
tarnopolskie Koło więcej założyć, a istniejące 
zasilać nowemi książkami, gdyby nie dziwna 
u nas obojętność klasy zamożniejszej, która 
tak mało dba o pożyteczną działalność T. S L 
Y1 iełu z tych, którzy mogliby popierać Towa­
rzystwo pieniędzmi i książkami, ograniczają 
się na wpłacaniu rocznej wkładki w sumie 
2 kor., zapominając o tem, że wkładka ta 
dlatego tylko jest tak nizką, by do Towarzy­
stwa wszyscy, nawet najubożsi, przystąpić 
mogli, że jednak nie ogranicza ona nikogo 
w składaniu większych kwot na cele Towa­
rzystwa. Tarnopolskie Koło T. S. L. rozwi­
nęłoby też o wiele pożyteczniejszą działalność, 
gdyby fundusze odpowiadały dobrym chuciom. 
Może walne zgromadzenie Koła, które nieba­
wem ma się odbyć, zdoła wyszukać sposób 
rozmnażania stosunkowo skromnych fundu­
szów Towarzystwa.

Witkowice. Dzięki staraniom kilku inte­
ligentnych i energicznych jednostek ze sfery 
robotniczej i kilku rękodzielników polskich 
powstanie niebawem w tej pogranicznej miej­
scowości Koło T. S. L. Órganizacya Koła 
byłaby dawno już wprowadzona w życie, 
gdyby nie konieczna potrzeba przedłożenia 
naszych statutów i regulaminów Namiestni­
ctwu w Bernie (morawskieml w języku nie­
mieckim. ćtatuta te już są przetłomaczone 
i skoro tylko wyjdą z druku, formalności 
prawne będą wdrożone. Na razie liczna rzesza 
robotników i rękodzielników polskich w W itko- 
wicach zgrupowała się około czytelni T. S. D. 
pod pieczą Koła w Ostrawie Morawskiej, 
u itkowice, miejscowość położona tuż opodal 
Ostrawy Morawskiej, posiada liczną ludność 
polską, pochodzącą przeważnie z Galicyi, 
która dotąd niezorganizowana i bez opieki 
ulegała i ulega zgubnym wpływom germa- 
nizacyi i czeszczyzny.
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R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
W jubileuszu Maryi Konopnickiej żywy To­

warzystwo nasze wzięło współudział. Zarząd 
Główny wręczył Jubilatce wT czasie uroczy­
stego aktu w sali Sokoła krakowskiego w pię­
knej tece zawarty tekst uchwały otwarcia 
szkoły polskiej w Mor. Ostrawie im. Jubilatki 
wraz z fotografią Domu Polskiego, gdzie szkoła 
ta się mieści. Koła nasze w dniu Jubileuszu na­
desłał} telegramów gratulacyjnych, a wiele 
nadesłano także telegramów w czasie obchodu 
lwowskiego.

Redak^ya nasza ofiarowała Jubilatce numer 
Miesięcznika na luksusowym papierze, z de- 
dykacyą, odbitą metalicznym drukiem, opra­
wny w amarantową tekę z cyframi jubileu­
szowej daty.

Pierwszy wzorowy katalog dziełek poleco­
nych dla czytelni wiejskich przez Zarząd Gł. 
T. S. L. wyszedł już z druku. Prenumera­
torzy Miesięcznika otrzymali go jako dodatek 
do poprzedniego numeru. Katalog ten w for­
mie broszurowej jest do nabycia w Zarządzie 
Głównym po cenie 10 hal.

Obchód ku czci Tad. Kościuszki urządził 
w dniu 9 listopada b. r. w Kulikowie pod 
Rawą ruską ten sam komitet, który organi­
zował z pomocą Koła żółkiewskiego wycieczkę 
włościan tamtejszych do Krakowa w r. b. 
Należy się prawdziwe uznanie członkom tego 
Komitetu za to, że silny węzeł uświadomie­
nia narodowego ludu, zawiązany w Krakowie 
w czasie pobytu jego w podwawelskiej stolicy, 
wzmacnia i utrwala przez stałe urządzanie 
obchodów narodowych dla ludu naszego na 
kresach. I)o Komitetu tego należą pp. Emil 
i Adam Obertyńscy, właściciele dóbr, Dr Finkel, 
Ks. L. Babik oraz pp. Jan Krzyszto łowicz 
i prot. Jaworski. W czasie obchodu nastąpiło 
uroczyste otwarcie polskiej Czytelni „Tow. 
Szkoły Ludow ejprzen iesione j do nowego 
budynku.

Prof. Juliusz Bełtowski, art. rzeźbiarz, ofia­
rował na rzecz Koła Pań we Lwowie olbrzy­
mich rozmiarów biust króla W ładysława Ja ­
giełły, który w czasie obchodu Grunwaldzkiego 
budził w teatrze lwowskim zachwyt i uzna­
nie znawców. Artysta wykonał taki sam 
biust mniejszych rozmiarów (60 ctm. wyso­
kości). Ze względu, że obchody Grunwaldz 
kie wejdą zdaje się do rzędu stale urządza 
nych rok rocznie obchodów, przeto rozpo­
wszechnienie tego popiersia króla zwycięzcy 
stanie się istotną koniecznością. Sądzimy, że 
tak Koła T. S. L. jak też i Stowarzyszenia 
polskie oraz Komitety w całym kraju powinny 
zaopatrzyć się w reprodukcye pięknego dzieła

prof. Bełtowskiego. Cena biustu (60. ctm. 
wysokości) białego, brązowego lub koloru 
kości słoniowej wynosi ó koron, z opakowa­
niem 6 koron. Koszta odlewu biustu wynoszą 
3 kor. więc każdy biust przynosi 2 kor. zy­
sku, którym Koło Pań T. S. L. we Lwowie 
chętnie się podzieli z Kołami, nabywającemi 
popiersie. Po wszelkie informacye zgłaszać 
się należy do sekretarki Koła Pań T. S. L. we 
Lwowie, p. Anny Lewickiej, pl. Maryacki 10.

15.000 rubli niedoboru wykazuje łomżyń­
skie kuratoryum trzeźwości za rok zeszły. 
Mimo to energicznie domaga się ono od rządu 
rosyjskiego nowych funduszów — a dziś jest 
już postanowioną budowa własnego „ d o m u  
l u d o w e g o 11, który pomnoży istniejące już 
nory demoralizacyi i wynaradawiania ludu 
polskiego w Królestwie z pomocą „oświato­
wego ■ i „trzeźwiącego-1 aparatu czynowników 
i działaczy moskiewskich. Mimo wszystko, 
ofiarność rządu rosyjskiego na rzecz owej 
..oświaty11 i „trzeźwienia-1 ludu — powinnaby 
stać się przykładem dla naszego sejmu i rządu 
krajowego w popieraniu rzetelnych i godnych 
ofiarności usiłowań T S. L. na kresach, zmie­
rzających do obrony ludu naszego przed ru- 
tenizacyą i niemczeniem. Chociażby wspom­
nieć Ostrawę Morawską i kresy wschodnie!

Powsz. wykłady uniwersyteckie. Zarząd po­
wszechnych wykładów uniwersyteckich ogłosił 
sprawozdanie za rok akademicki 1901/2. In- 
stytucya ta istnieje od roku szkolnego 1899^01), 
a jest częścią uniwersytetu lwowskiego, z któ­
rym jest związana węzłami ustawowymi. Ogó­
łem wykładów we Lwowie było w ciągu roku 
sprawozdawczego Ś22. aą one dwojakie: jedno­
razowe, luźne: takich było 3 — i obejmujące 
pewne kursa, złożone z seryi wykładów. Stan 
tych ostatnich w roku 1901/2 uzmysławia 
następująca tabliczka:

i . s . i i . s . i i i . s .
Kursy po:

f> wykł. 5 razem 5 kursów 25 wykł.
6 „ 12 10 5 „ 27 „ 162 „

10 „  1 „ 1 kurs 10 „
11 „ 1 _1 „ 2 kursy 22̂  „
Ogółem 12 11 11 ••azem 35 kursów 219 wysL

Prócz wykładów we Lwowie, Ząrząd urzą­
dzał także wykłady w miastach prowincyo 
nalnych.

Na prowincyi urządzono ogółem 86 wykła­
dów w 9 miastach, mianowicie w Brodach 9, 
w Drohobyczu 12, w Kałuszu 5, w Przemy­
ślu 12, w Samborze 3, w Stanisławowie 11, 
w Stryju 12, w Tarnopolu 12, w Złoczowie
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10 wykładów. Do 8 miast zatem, w których 
wykłady odbywały się już w roku poprzednim, 
przybył w tym roku Kałusz. Każdy wykład 
na prowincyi stanowił z reguły zamkniętą 
całość; w trzech ty4 o wypadkach jeden przed 
miot był traktowany w dwóch, a w jednym 
wypadku w czterech wykładach.

Z ogólnej liczby 308 wykładów, urządzo­
nych we Lwowie i na prowincyi, przypada 
na przedmioty humanistyczne 176, a na przed­
mioty przyrodniczo-techniczne 132 wykłady

W pierwszej grupie, uwzględniono w sze­
rokim zakresie historyę i literaturę polską, 
którym to przedmiotom poświęcono razem 74 
wykłady (36 +  38) tak, że na te przedmioty 
w zestawieniu statystycznem wypadają naj­
większe cyfry. Ogółem liczba słuchaczy wy­
kładów powszechnych wynosiła:

W r. lSOll/imi W r. l!H»0;fl0l W r. 1001,2
We Lwowie 13.096 4&.(ł94 29.680
Na prowincyi 1(4534 30.037 19.842

Razem 294530 62.73 L 497522*
Z miast prowincyonalnych instytucya wy­

kładów powszechnych objęła w r. 1899/900 
trzy (Stryj, Tarnopol, Drohobycz), w roku 
| 9 yi <Ki| ośm, w roku 1901/902 dziewięć. 
W roku ostatnim wykładało 14 profesorów 
uniwersytetu lwowskiego, 1 profesor uniw. 
krakowskiego, 6 docentow i 4 asystentów 
uniwersytetu, a 40 osób, stojących po za 
uniwersytetem, w znacznej liczbie (27) na­
uczycieli szkół średnich.

W skład zarządu wykładów powszechnych 
w r. 1901 902 wchodzili pp. prof. dr. Kazi­
mierz T w a r d o w s k i  jako przewodniczący, 
proi. dr. Ignacy Z a k r z e w s k i  jako zastępca 
i członkowie: profesorowie Ćwikliński, Kadyi, 
ks. Narajewski, Głąbiński, Beck. 1 lembiński 
i Siemiradzki, nadto dr. Wehr i dr. Burzyń­
ski. Wykłady w nowym roku szkolnym 
1902 3 rozpoczynają się w listopadzie.

Centralna biblioteka przy Zarządzie Głó 
wnym dosięgnęła już cy’ry 700 dzieł. Część 
z tego zawiera 1 wzorowy katalog T. S. L. 
znaczna zaś ilość dziełek pozostaje do oceny 
komisyi czytelmano-katalogowej. Dzięki ofiar­
ności, głównie księgarń warszawskich, biblioteka 
centralna powiększa się stale. Z księgarni 
galicyjskich tylko lwowska księgarnia Gubry- 
nowicza i Schmida oraz w części krakowska 
księgarnia Gebethnera i Sp. o iarowały swoje 
wydawnictwa. Inni księgarze, mimo, że Zarząd 
Główny zwracał się do nich z prośbą o zasi­
lanie b blioteki centralnej swerni wydawni­
ctwami w swym własnym interesie, dotąd 
jeszcze nie okazali życzliwości swej dla tego 
zbioru T. S. L. 1’ożądanemby było, by Koła 
miejscowe, zwłaszcza w większych miastach, 
zechciały wpływem swym poprzeć u księga- I

rzy miejscowych poruszoną tu sprawę i w ten 
sposób ułatwiły Zarządowi Głównemu kom­
pletowanie biblioteki. Kierownikiem biblioteki 
centralnej oraz referentem dla spraw czytel- 
niano katalogowych przy Zarządzie Gł. jest 
p. Antoni Januszewski członek Zarządu.

Analfabetyzm w armii pruskiej, Na 150.961 
żołnierzy pruskich przypada 0.07°/0 analfabe- 
betów. Z prowincyi polskich pod rządem pru­
skim przypada: na Prusy zachodnie 27 anal­
fabetów, na Prusy wschodnie 21, na Ks. 
Poznańskie 28, na Śląsk górny 14. Istotnie 
znikome cy.ry. A w armii austryackiej? W kor­
pusach galicyjskich posiadaliśmy w roku 1900 
analfabetów 41°/0. Walka z analfabetyzmem 
w armii jest nader trudną a właściwie żadną, 
gdyż prócz Koła I w Krakowie, któremu 
udało się wyrobić sobie zezwolenie na naukę 
analfabetów 20 pułku piechoty (Nowosądecki), 
nigdzie nauka taka nie jest dopuszczoną.! Karne 
władze wojskowe mają przecież sposobność 
postarania się, we własnym interesie, by Koła 
nasze dopuścić do organizowania tej nauki 
i w innych miastach garnizonowych — a nie 
korzystają z gotowości tych Kół. Jeżeli tu 
w grę wchodzi brak zaufania, czy też jakieś 
nieokreślone obawy, by przez zetknięcie się 
żołnierzy z wpływem nauczycieli cywilnych, 
nie ucierpiała na tem wojskowa prawomyśl- 
ność armii, to przecież sama zwierzchność 
wojskowa we własnym zakresie powinnaby 
organizować wojskowe kursa dla swych anal­
fabetów. W ciągu trzechletniej służby woj­
skowej powinnoby znaleść się dosyć czasu do 
nauczenia analfabetów sztuki czytania i pisa- 

i nia tanim kosztem. Niechajby te trzy lata 
stracone dla pracy społecznej i intelektualnego 
rozwoju tak wielkiej ilości obywateli, tę im 
przynajmniej przyniosły korzyść.

Godne naśladowania. Znakomita powieście- 
ściopisarka polska, Eliza Orzeszkowa z wła­
snych mnduszow organizuje pod Grodnem 
niższą szkołę rolniczą. Ofiarność obywatelską 
Elizy Orzeszkowej możnaby za wzór postawić 
bogatej szlachcie i naszym milionowym magna­
tom ziemiańskim, w dobrach których setki 
gmin ubogich nie są w stanie wybudować 
własnych szkół. Gdyby choć część właści- 
cicieli wielkich obszarów w Galicyi, bez 
uszczerbku dla swych kapitałów, leżących po 
bankach angielskich, poszła za przykładem 
polskiej pisarki, ileż to biedne gminy nasze 
z oszczędzićby mogły funduszów na inne nie 
mniej użyteczne cele!

Karty korespondencyjne z tekstem kolędy 
z roku 1863 wraz z nutami ukażą się nieba­
wem nakładem T. S. L. Karty te użyte być 
mogą do przesyłania życzeń świątecznych. 
Dochód z rozsprzedaży tych „listówek" prze­
znaczony na cele obrony kresów polskich.
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Macierz szkoina dla Księstwa C ieszyńsygo.
W spółdziała jąca z »Towarz. Szkoły L udow ej« n a  Śląsku, na  niwie oświaty 

^Macierz szkołna« wydała  właśnie sp raw ozdan ie  zAlswej działalności za czas od 
15 w rześnia  1900 r. do 15 września 1901 r. P odane  niżej streszczenie szczegółów sp ra ­
wozdania da^ pojęcie, jak  pożyteczną1 i godną  poparc ia  jest  ta p raca  i te wysiłki 
n a  polskim Śląsku. U trzym yw ane przez »Macierz« g im nazyum  liczy 7 klas w ośmiu 
oddziałach, gdyż I. klasa, m ając 55 uczniów, podzielona została n a  dwa oddziały. 
Uczniów zapisało się na  początku  roku  szkolnego 258. Grono nauczycielskie sk łada  
się obecnie z dyrektora , 12 profesorów, nauczyciela freligii ewangehckiej, nauczyciela 
śpiewu i m uzyki i nauczyciela rysunków . Dla b ra k u  miejsca w b u d y n k u  gim nazyalnym  
przeniesiona  została jedna  k lasa  g im nazyalna  do b u d y n k u  polskiej szkoły ludowej.

Ponieważ dotychczasow y d y rek to r  p. P.arylak zrzekł się posady  z powodu 
nadw ątlonego  zdrowia, pozyskała  »Macierz« nowego dy rek to ra  w osobie p. Józefa 
W inkowskiego, profesora  z Krakowa.

W  upłynionym  roku  szkolnym, jak  i w poprzednich, o trzym ało g im nazyum  
p raw o  publiczności. Obecnie wniósł Z arząd  nową prośbę  o rozszerzanie  p raw a  
publiczności na  siódmą klasę. Celem przyspieszenia  upaństw ow ienia  gimnazyum, 
w ypracow ał Z a rząd  m em oryal or g im nazyum  do Koła polskiego', gdzie posłowie 
dr. Michejda i dr. D anielak spraw ę tę, n ie jednokrotn ie  podnosili. Dr. Michejda 
opracow ał drug i m em oryal dla rokow ań  z ministrami, i jak  dochodzą wieści, 
sp raw a  ta  znajdow ać się ma na  dobrej drodze. Jeszcze trzeci m em oryal wydał 
Z arząd  i zebra ł podeń okolcr, 10.000 podpisów. Za wpływem Koła polskiego 
podw yższy ł rząd  subwencyę n a  g im nazyum  z 16.000 K n a  24.000 K, pfPtTząwszy 
od r. 1902. P o l s k a  s z k o ł a  l u d o w a  z trzyklasow ej rozszerzoną  została na  
Czteroklasową i liczy 220 uczniów' i uczenie.

Widząc konieczną po trzebę  p o l s k i e g o  s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l ­
s k i e g o ,  już dawniej u tw orzy ł Z arząd  osobny fundusz n a  ten cel i zaczął powoli 
g rom adzić  datki. Z początku  szła ta sp raw a  dosyć tępo, aż się n ią  zajął na jw iększy  
dobrodziej »Macierzy<r, p. meęenas Osin howski. Zażąda ł na jp rzód  od Z arządu  
krótkiego, lecz dokładnego m em oryału  o stosunkach  szkolnych w Księstwie Cie- 
szyńskiem  i p relim inarza  kosztów u trzym an ia  polskiego seminaryum . N astępnie 
zestawił sobie sam z p rzesianego m ateryału  now y memoryal, zastosow any do 
po trzeb  i s tbsunków  warszaw skich i zaczął zb ie rac^da tk i  i może poszczycić się 
już g ru b ą  sumą. F undusz  na  założenie polskiego sem inaryum  nauczycielskiego, 
zna jdu jący  się w Zarządzie  »Macierzy«, wynosi 5009 K 15 bal.

Cieleni zapew nienia  b iednym  uczniom opi&ki i pomocy, postanow ił Z a rząd  za 
in ieyatyw ą p. m ecenasa Osuchowskiego urządzić  lo te ryę 'fan tow ą  o 100.000 losarh 
po 2 K. Pozwolenie już nadeszło  i w najbliższym  czasie będzie trzeba  p rzystąp ią  
do p rac  przygotowawczych. Z uzyskanego dochodu czystego Z arząd  założyłby 
b u rsę  i stały fundusz s typendyjny . Zarząd' postanow ił n a  ostatniem  swem 
posiedzeniu d. 23. l is topada 1901 przejąć  n a  swój koszt kui'sa dla dziewcząt, 
istniejące p rzy  tutejszej Czytelni ludowej.

Dochody »,Macierzy* wzrosły do najw yższej kwoty, jak a  kiedykolwiek w ciągu 
ednego roku  u zyskaną  została. Dochody »Macierzy« z wykluczeniem specja lnych  
unduszów  w ynoszą w lo k u  1900/1901 57.280 K 59 h., mianowicie: z wkładek 

członków z wyczaj wy cli 1617 K 83 h„ z wkładf k członków założycieli 3874 K 27 U., 
j darów  i sk ładek 26.090 Iv 6 h. (w tern 10.290 K od członków Koła polskiego 
v Wiedniu), z subwencyi rządow ej 16.000 Iv, z procentów 2405 K 14 b., z opłat 
szkolnych 6509 K 98 h., z innych dochodów 783 K 41 h. Oprócz tegę  na' fundusz 
stypendyjny wpłynęło 8326 K 99 h., n a  szkołę ludow ą 6509 K 98 h., n a  sem inaryum  

nauczycielskie 4092 K 84 b„ n a  ochronkę polską 52 K 37 h„ n a  bu rsę  27 K 65 h., 
u ndacya  czernichowskich profesorów wzrosła o 36 K 26 h., fundusz sierót ś. p. 
3rof. Ostrowskiego wzrósł o 184 K 34 b. Dwie iiojne ofiary wpłynęły na rzecz 
stałego funduszu  s typendyjnego. W  tym roku  bowiem otrzym ał Z arząd  ow<q
10.000 z-łr. =  20.000 K, k tóre  zacny dr. Hassewicz złożył w gal. W ydziale  Krajo 
w r. 1894, p rzeznaczając  je na  fundacyę s typendyjną . Prpcjent od r. 1894 do iŚOi 
wynosił 5969 K 86 b. Oprócz tego zacny p. mecenas Osuchowski uzyskał ndJfcn
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sam cel od T ow arzystw a akcyjnego cukrow ni »Brześć K ujaw skie w W arszaw ie 
w akcyach B anku  Ziem skiego w P o znan iu  10.000 m arek. W szystkie dochody 
»Macierzy« w ynoszą wi§c p o k aźn ą  sum ę 108.568 K 10 hal.

W vdatk i na  u trzym an ie  g im nazyum  w ynosiły  w 1900/1901 roku  60.429 K 
50 h„ m ianowicie p lace p rofesorów  48.773 K 27 h .; sp rzę ty  i u rząd zen ia  306 K; 
środki naukow e 2710 K 41 h., inne w ydatk i g im nazyalne  8639 K 82 h. Oprócz 
tego na  stypendya, podręczn ik i i czesne dla b iednych  uczniów  w ydano 11.434 K 
40 h., n a  szkołę ludow ą 14.930 K 18 h., na op łaty  pocztow e 440 K 49 h., na  d ruk i 
dla «Macierzy« 704 K 60 h., na  inne w ydatki, na  należytości od legatów  z wlicze­
niem s tra ty  p rzy  sp rzedaży  pap ierów  w artościow ych 3619 K 49 h. Jeżeli się 
doliczy resz ta  ceny kup n a  b u d y n k u  g im nazyalnego  w kwocie 27.527 K 58 h., 
zapłacona w ostatn im  ro k u  adm inistracyjnym , o trzym am y ogólną kw otę w ydatków  
119.086 K 24 h. Poniew aż zaś zakupno  b u d y n k u  nie jes t w łaściwym  w ydatkiem , 
o trzym am y po potrąceniu  kw oty na budyirek  czysty  w ydatek  w kwocie 91.558 K 
66 h. o 17.009 K 44 h. m niejszy od dochodów. O tyle też w zrósł fundusz, k tó ry  
d. 15 w rześnia 1901 w ynosił 177.301 K 84 h. Chwilowy s tan  w ynosi 167.a00 K 30 h. 
Rozum ie się sam o przez się, że nie cały ten fundusz jest rozpo rządza lny , bo 
82.598 K 86 h., u lokow anych jes t w placu pod  budow ę i w b u d y n k u  gim nazyalnym , 
a 30.000 K w akcyach  B anku  Z iem skiego w Poznan iu , k tó rych  nie m ożna łatw o 
spieniężyć, pozosta je  więc rozp o rząd za ln y  fundusz około 65.000 K, w czem już 
zna jdu je  się fundusz D ra  H assew icza 20.000 K, k tó ry  nie m oże być na ruszony , 
bo m a stanow ić fundacyę stypendyęjną.

Dodać tu  jaszcze trzeba, że le^ a t ś. p. Szczerbow icz-W ieczora z W arszaw y, 
w kwocie 3000 rubli, p rzy zn an y  został w Izbie sądow ej »Macierzy«, podczas gdy 
niższa in stancya  odm ów iła zatw ierdzen ia  leg a tu . ftfewat ś. p. S trzeleckiego z Ż y to ­
m ierza około 7000 rub li za tw ierdzony  został p rzez  m inisterstw o sp ław  We­
w nętrznych  w P e tersbu rgu .

K oszta u trzym an ia  gim nazyum  począw szy od jego  założenia były  n as tę ­
pujące-: WT 1895 6 r. 31.668 kor. 80 hal.; w 1896/7 r . .83.665 kor. 14 hal.; V l8 9 7 /8  r. 
88.411 kor. 6 hal.; w 1898 9 r. 53.086 kor. 27 hal.; w 1899 1900 r. 57.45P kor. 9 hal.; 
w 1900 1 r. 60.429 kor. 50 hal. R azem  274.715 kor. 86 hal. Ko’szta zaś polskiej szkoły 
ludow ej w ynosiły  p rzed  o tw alciem  na  adaptąóye, la  wici, sp rzę ty  i t. d. 9.130 kor. 44 hal. 
W pierw szym  ro k u  istn ien ia  14 930 kor. 18 hal. R azem  24.060 koron 62 hal.

Na obi® szkoły, w ydała już »Maeierz szkolna* 298.776 ker. 48 hal.
Między pozaśląskim i dobrodziejam i Z arząd  podniósł wr pierw szym  rzędzie 

wielkie zasługi p. m ecenasa O suchow skiego z W arszaw y. Jem u zaw dzięcza »Ma- 
cierz« niezm iernie winie, a jeżeli pow stan ie  w najb liższym  czasie pólskie sem ina- 
ryum , tw będzie to v pierwaszym rzędzie  jego  zasługą.

I)r. H assew icz do swoich wielkich darów  na  fundacyę s ty p en d y jn ą  i na  
polską szkołę .ludow ą dodał nowry, p rzezn acza jąc  10.000 rubli na  jiolslde Isemina- 
ryum  nauczycielskie. Te trzy  ho jne  d a ry  zw iążą imię d ra-H assew icza  na zaw sze 
z polskienj szkolnictw em  wr Księstw ie (Jjlieszyńskiem.

Oz-lonkówr p rzyby ło  w ostatn im  ro k u  109, pomiędzy, niem i założycieli. Po 
w ykreślen iu  zm arłych i od dłuższego czasu w kładek nie uiszczających 192 człon­
ków, w ynosi obecny stan  członków 1028, m iędzy nimi 11 honorow ych, 311 wie­
czystymi i 706 zw yczajnych.

Delegaci T ow arzystw a pop ierali w edług możności dźkdalność Zarządu.
Z a m k n ię ć  rachunków ' za ro k  190fhl901 w ykazu je: Dochód w 1900 1901 roku 

108.568 kor. 10 hal. Rozchód wr 1900/1901 ro k u  91.558 kor. 66 hal. N adw yżka 
przyTchodu 17.009 kor. 44 hal. S tan m ają tku  dnia  15 w rześnia 1901 r. 177.302 kor. 
84 hal. Stan m ają tku  dnia  15 w rześnia 1900 r. 160.292 kor. 40 hal. M ajątek 
zwiększyd się o 17.009 kor. 44 hal.

Na czele Z arządu  »M acierzy szkolnej« wr r. 1901 T902 stali p rzew o d n iczący : Ks. 
Tom asz Dudek, proboszcz w B ogum inie; zastępca przew odniczącego: dr. ,Jan 
Michejda, poseł do R ady  państw ra i do sejm u śląskiego wr C ieszynie; sek re tarz  
i sk a rb n ik : ks. Józef J^ondzin, katecheta  g im pazyum  polskiego w Cieszynie.
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Wykaz składek na „Dar narodowy 3 Maja
nadesłanych do Kasy Zarządu Głównego Tow. S. L.

Ijrzlia
lish S k ła d k u j ą e y

Zebrano llimii

K. 1 li. K. h.

Z przeniesienia 5427 40

• Drohobycz. 1
1483 Skronczak Włodzimierz 7 50
1484 Heyda Józef 15 _i
1495 Wierzbicki Ignacy . . 14 37,
1497 Łańcucka Olga . . 7 80
1509 Zebrowski Mieczysław - - ■ 80|
1515 W ydział „Gwiazdy" . . . | 22 — . 68 47

Nowy Sącz.

1

2127 Małecki Jan 22 50
2128 Sikora Franciszek . 4 58
2133 Dr B a r b a c k i ................. 19 —
2138 Dr (Małkiewicz Tadeusz '5 —
2142 O b rz u t.................................. 6 50
2143 W itoszyński Diotr 12 Ś k
2150 Barbacki Leon . . . 39 22
2151 Kraszewski W aleryan . 5 32
2153 Misiewicz Ferdynand 7 20
2150 I)r Płochocki Tadeusz . . 17 10]
2161 Fisz Boman 6 66
2162 Dr Zieliński Edward 1 8,0 1
2165 Jakubowski Roman . 6 ho
2166 Filipek W iktor . . . . 7 30
2167 Bartkiewicz Ludwik 5 1 7
2168 Klein J a n ..................... 4 —
2171 Jakubow ska Teresa . . 5 01
2172 i (zie.ciołowski ................. — 40
217 1 Zagrodzki Józef . . . 1 5
2175 Miler Karol 7 -
2176 Marszałkowicz Jan 2 60
2177 Koellner Edward 5 86
2178 Kwiecińsł i Tadeusz . 4 - 210 02

Podhajce.
2332 Biedrawa Paweł . . . . ■j i
2331 Zaremba Konrad . . . 6 90
2337 Michałowski Feliks . . J W- —
2338 Stobiecki Franciszek . . 9 30
2340 Tustapowski Bronisław 6 ÓO
2342 Dr Olioróbski Stanisław 10 30
2343 Dr Landau Arnold -> 10
2317 Bubiński Otton . . . . 21 81
2318 Słom nitki .Bronisła\V . . . i 10 _
2349 (tarczyński Franciszek 5 LO
2351 Dr Zierhoffer Karol . 80 92 81

Kraków.
3714 Rudolf llerliczka 1 30
3704 W iktor i zaplicki . 1 -

3702 Antoni Fruss . . . .  . 3 —
363.4 Dr Ę. Bandrowski . . . 2 —

997 \ \ . Kosydarski 80
992 Janeczek i Wojciechowski 40

I
Do przeniesienia . . 8 50 5798 70

tir/im
lisi)'

S k ła d k u j  ą o y
Zebrano W sim

k. h. N. li.

Z przeniesienia . . 8 150, 5798 70

091 Tomasz Górecki . . 1 44
982 .1. I h n a t o w i o z ................. - 42
978 J. K u rk ie w io z ................. 1 *-
9751 Jadowski Piotr ? 32
965 L. L Lochstim ................. 5 20
9(52 A. Skórceewski i Polakie­

wicz .............................. 40
49fi 1 Andrzej Szklarski . . . . 2

959 Franciszek Szubert . 1 66
958 A. Froncz . . . . . . . . — 50
956 Stanisław Majewski 7 99
952 1. Stachurski . . . l 50
944 Stanisław Rożnowski 10 32
935- Stefan Iglicki . . 7 go
918 J. L ipczyńsk i................. 1
915 F. Lubański . . 1 —
91L Zdzisław Zdanowicz . 1 18
910 I. Fedorowicz . . . . 1 76
905 Jan Fischer i Ska 1 30
904 Piotr Porzycki . . . . o 24
2181 Dr Bujwid Odon 14 70
153 Karol Drozdowski . . . . 4

1

34 H. K re ts c h m e r ................. 3 38
33 Karol Czaplicki . . . o 32
29 A. Siedlecki 6 35 i
26 A.(Kulikowski 9 80
24 W. Tomaszewski . . . 1 -
22 Z. Kutrzeba . . 1 40
15 j Iteim i Ska . . o 7T !
10 1 R udnick i. . . . . 1 f i
9 J. Kurkiewioz . . . 2 20
8 E. Smidowioz . . . . . 1 40
7 ! Bracia Bilewscy . . . . 15 50

1 3 Kuczmierszyk I. 9 7:2
2 Fr. Hol uh — 50

909 Janikowski i  1. t ; . . . o U )
93(1 1 (utkiewicz 1 -
931 Zaleski . . . . 1 -
933 L e n e r t .............................. o —
939 Mikeska ..................... 3
948 Bialik J ó z e f ..................... 1 —
955 I Satalecki Aleksander . . 6
913 •T. F. Fischer . . . . 1
917 S ta ro w icz s?

3710 Okoń 1 —
963 Ludwik Weber 1 — [
977 i J a c h i m s k i ......................... 1 —
81 Józef Raczyński 8 10

150 Antoni Gettlich . . . 20 —
729 ..Czytelnia K atolicka" ; ., 3 —
994 Wenzl . . . . . . . 1 30 191 63 1

Czernichów
1867 Ignacy Goratowski 10 60
1869 Dr Gustaw Malinowski 1 3 —
1871 Dr Stefan SOtzyeki . . . 23 60 !
1374 Ks. W ładysław Jeiónek | 17 96 55 16 i

Do przeniesienia 6045 49 f
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litzba
listj S k ła d k u j ą e y

Zebrano Kazcm

K. J h- I K , 1 h '

Z przeniesienia . . |
6045

1

Ostrawa Morawska.

36 lit ,,Czytelnia Polska'* . . . 48 24
2044 Marcin Robak 1 8 80
2045 Jan  Riedl . 8 _
2046 Pr Wacław Seidl . . . . 1 1 60
2049 Michał F i s c h e r ................. 4 1 44
2050 Jerzy Krużołek . . . . ęj 50*
2051 Jan S z e w c ......................... 12 10
2052 Jan  Broda. . . . . s 20
2053 Gustaw (,'hobot . . 10.1 80
3612 Benjamin kołaczek 5 74
3613 Pr Kazimierz .Michalik 7 50
3614 Zofia S e id lo w a ................. JE5 —

3615 Zajchowski —
3616 Franciszek Friedel . . 10 _
3618 Antonina Dobrowolska . . 14 80 .171 02

Żywiec.

3415 W ładysław Niedźwiecki 4 151
3418 P r W ładysław Bogdani . 4
3423 Karol jlinger . . . . . . 4 —
3424 Jan Studencki 7 70
3425 Michał Myszka . . . 2 —
3426 Józef Robak . . . . 7
3427 Aleksander Tournelle — 921
3428 P r Teofil Sakowski 4 541
3429 Dr W iktor Idziński 2 ___

3430 P r Antoni Seidler . 3 ___

3439 P r Adam Fonferko . . 4 —
3483 W ładysław Graff . . . . 3 —
3436 Czesław Królikowski . . 19 40
3437 B arań sk i..................... 0 — 1
3438 Marya Kokurewiczowa 5 50
3441 Antoni Rybarski 1 . , . 24 21
3442 W alerya Gawinowna 6 10
6443 Marya Haniszowa . . . ___ 50
3445 Fr. Kotlarski < ł ' V g _
8448 Helena Baranowa . . . 2 20
34491 Ju lia  Pressanowa . . . 4 22
3451 Stella Piechnikowa . 1 50
3452 Stanisław Szczepański 10 64
3453 Helena Bośniacka . h .— 1

3454 Józef Senisson 27 -- ,
3 |£5 Joachim Danko . . . *3 20
3458 lłózia Pantoflińska . 9
2459 W alery Bobakowski . . 5 .— 1
3419 Pr Raschke . . .  . 1 4 — 1
3421 P r K ó r n ic k i ..................... 1 4 _
3457 Teresa Kamocka . . . . 11 88 191 69

Trembowla.

1152 Paszkowski . . . . 10 OS
1153 Eugeniusz Gachr . . . . 89 32
3*221 Orosz Stanisław . . . 34 80
3224 Pr Zygmunt Peutsch . 3 50
3'f225 P r Juliusz Nałęcz (lipiński 3 —
3227 Teofil Tomaszewski 1 __

R'33 P r Jakób S..................... 10 __
3226 Juliusz D r a n e r ................. 3 30
3214 Stanisław Wryspiuń’ski . . 57 — /| 162j -

Po przeniesienia , 6570
1

20

Lirzlia
listy

S k ła d  k u j  ą c y
Zebrano Każeni

K. i hA 1 K. h.

. . .Z przeniesienia
1 1

6570 20

Tarnów.

3102 W ładysław Kostkiewicz . 17 70
3103 Ściborowski Henryk 2 20
3105 Tadeusz Zabierzewski i 9łt"
3119 Dr Tadeusz Tertil . . . 9 — |
3120 Leopold Brem . . . 14 80
3121 Konrad P om pei................. 6 | 50
3124 Janusz Rypnszyński . 15 .—
3125 Br Eugeniusz W ojnarski . 7 30 i
3126 W itold R.ogoyski . 23 58 ji
3128 Antoni WTaśniowski 6 10
3129 Ludwik Młynek 1 50 1
3131 Jan  Ruszczyński 5 —
3133 Teodor Szypuła . . . . 5 20
3134 Józef Pankowicz 6 83 1
3136 Malwina ŚcisłaWska . . 0

3139 Handel Chrzęść. „Praca11 . 4 2*2
3142 Włodzimierz Skowroński . 2 ’ —

3150 Józef Sokalski . . . 2 —
3152 Aleksander Karaś 1 I
3154 Jan  Martusiewicz . . . 10 60
3155 Józef Pisz ................. 4 30
3156 Towarzystwo ,|fS4ół“ 20 80 1
3157 Jan Udrzycki 10 50 f
3158 Jan W ó j c i k ..................... 1 _|j
3159 Rajmund Kaempf 1 10
3160 W ładysław  Pagacz . . 1 2 u
3163 Karol Dudziński . . 1 -
316411 Mielczarek ................. 1 5-3
3166 Ignacy K a ro l..................... — 60
3167 P r I. Leniek . . . . . . 2 —
3168 Kamil Baum . 1 80
3170 Towarzystwo Kasynl?we 1 50
3171 Karol Forster . . 0 88
3173 Sedlaczek i Muszyński 1 50
3174 Piekarczyk Stanisław . 3 25
3175 B le i w e i s s ................. i* 5 70 1
3176 Wierzyc-ki . . 3 46
3177 Wilhelm Engliinder 3 20
3178 W ładysław Pelekta 5 40
3179 W ładysław Brach . . 1 2-1
3180 Jan Niesiołowski . . . . 6 20
3183 Pr Miecz. Junosza Gałecki 28 28]
3184 Karol Nenyczka 1 80
3186 Wojciech Marchwicki 11 55
3187 Leon Szado ..................... 5 36
3168 Teofil Skotnicki . . . — 50
3189 W ładysław Szczawiński 3 80
3190 Alojzy Kaempf . . . . 14 40
3191 Zygmunt Jeleń . . . . g 12
3192 K. Bednarski i Ska . . . 40
3193 Stanisław Piwowarczyk ; 551
3194 Witold Bunikiewicz . . 1 5 62
3132 Albrecht . . . 1 70
3165 P r Kingelheim . . Sł — [
3185 Łącki 3 , 12|
3148 Heynar ......................... 2 104 3( >8 67

Tuchów.

3251 A Wojtanowski 8 78
3253 Aleksander W arczewski 60

Po przeniesienia . . 9 i38
II
6878 87
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Limba
listy S k ł a d k u j ą e y

Zebrano 

X. 1 h.

Razem

K. | h.

Z przeniesienia . .
•
9

i
38 1)6878 87

3254 [ Bolesław Miętus 1 20
3257 Tomasz Tylko 1 94
3262 Karol Blondek . 3 90
3264 1 Seweryn Iwanicki , 67 54
3265 Tan Ligaszewski . . . 9 jó'6 m 02

Kołomyja.
1827 Dr Hosner Maksymilian 21 70
1828 1 Zarem ba M arek ................. 7 10
1829 Morawski Mieczysław . — 60
1830 Aleksander Kozioł 1 _
1832 Dr Tadeusz Biliński . 20 —

1834 Dr Leon Allerhand 5 —
1837 Dr Stanisław Haczewski 10 84
1838 I)r K ra śn ic k i..................... 3
1843 Mieczysław Jasiński . . 12 —
1844' Bronisław W itosławski 18 —
1846 Dr Stanisław  Kubisztal 2
L847 Marceli Schindler 10 70
1852 Sewer K rzy w d a ................. 15 20
1853 K allay Fryderyk 7 10
1854 Klimaszewski Aleksander 3 50
1856 Dr Bolesław Jaworski 5, 66
1858 Dr Bolesław Maresch 13 40;
1862 Jan  Sidorowicz . . . . 20
1864 Thiulle W iktor 10 20
1866 Karol Balicki . . . . . . 14 95
1868 Teofil jpzaban . . Se 38
1870 W ładysław R ighatti 3 —
1871 Ż y b o rsk i................. 5 16
1873 K u sio n o w icz ..................... 18 s °
1874 Ołażewska Michalina 37 60
1875 Skupniewicz Józef 1 f . 80
1878 Kamienobrndzki 9 25
1879 Alojzy Braun . . . 1 _
1882 Emil Stenzel . . - 13 60
1883 Henryk Ilnic.ki . 4 39
1884 Strihafka ..................... 1 50'
1885 A lbert Jasiński . .10 50
1886 Jan Szym eczko................. 3 40 i ,363 23

Bursztyn.
1274 Zygmunt Sławiński 6 -

1276 Dr Leszek Cyga . 23 90
1281 Kazimierz Daszyński 1 -
1282 Seweryn Smolecki . BI 101 52 —

Chrzanów.
1301 K am ila Sporyszowa — — 2 -

Milówka.
2041 X. Piekarczyk . . . . — — 8 70

Gorlice.
1550 Dr Franciszek Zaremba 13 60

2512

Radomyśl.
Eugeniusz M atula

Do przeniesienia 7416 42

Liczba
listy

2687
2790
■0m

'5698 
27< 2
2706
2707 
2710 
2712 
2716 
2720 
5721 
2722 
1>725 
2692 
2701

UKF I 
1089 
1091 
&4ł3 
i()9ń | 
.1097 ] 
1098 
1 100 
1 101 
1102

1 535 
1536 
1589 
Ipil 
15 14

1547

2227
22.32

282,1

S k ł a d k u j ą e y

Z przeniesienia

Sanok.
Jan  Pleszowski .
Dr Paweł Biedka 
Dr Arnold Reich 
Stanisław Rylski 
Franciszek Bem 
Roman Detulani 
Dr Zaleski Karol •
Dr Zygmunt Edelheit 
Dawid Tobias 
Dr Galant 
K. Pollak .
Emil Drewiński 
Jan  Dziewoński 
Hydzik . .
Dr j&aweł Jan

Borysław.
Dr Bernard Lftew 
Rudolt Sedlak 
Werber, inżynier 
Jan  Drozdowski 
K. Broniowski 
Łukaszewski . 
Bałukiewicz Franciszek 
Kazimierz Miński 
Bugielski . - - 
Ju lian  Tokarski

Gliniany.
Kazimierz .Tanko 
Stanisław Tokarski . 
Jan  .Turajda 
Izaak Schreiber . 
W ładysław Zatłokal

Jan  Andruszewski

Ottynia.
Deyczakowski, inżynior 
Helena uPazdrowska

Podgórze.
W ładysław Młynarski

Horodenka.
1627 Dr Tadeusz Milewski 
.1630 f i  ładysław Koegler 
1618 j Stanisław  Święcicki .

Dolina.
1479 1 Wilczek Władysław

Drohobycz.
14(#t8 Bukowski W ładysław 

Do przeniesienia
II

Zdinino

K. hT

2 60
4 50
4 - |
7 20
1 50

15 70
1 2 —2 —
1 2

32 25 i
12 —

2 57
3 10,

— 60 n
5 40

9218

4
2?
55 40

3 60
30 65
25 —

6 —
18 58
8 ^ 4 j
4

3 53
o
1 84 j

7 8o
D —
3 53

1 3 74

0
4 6 H

I

5
20

90

|
—  I|

liazom 9

K. i i i

7116 42

34

179 47

20 94

6 67

8 IW

28 j 90

60 ,



Nr. 10. M IESIĘĆŻNIK 125

Liczba S k l a d k u j ą e y
ZAillio Razem Liczba S k ła d k u j ą c y

Zebrano Kazein
listy K. h. K. 1 h -

lid) K. h.

Z przeniesienia . .
1
7805 84 Z przeniesienia . 8038 58

Brzesko. Lisko.
1187 Dr Szym. Bernadzikowski 

Antoni Bahr . . . .
10 20 2004 &rtu r Slazki ..................... — 1 60

1179 19 vo 29 90

3470
Zator.

Józef o w a k .....................

|
2487

Rohatyn.
Apolinary Jamrogiewioz 1

1 — 2 —

1037
Bobrka.

,

3546
Sokal.

Józef Siedmiogra] 18 10
Zygmunt Gogela — — 3 —

372
Lwów.

 ̂ Gal. Kasa Oszczędności . 25 62
3304
3305

Wadowice.
Jan  Macudziński . . .  
Sebastyan Jaw orski .

6
20

30
86 30

Dobromil. Wieliczka.
1451
1452
1449
1450

Antoni K y c .................
Karolina Wojciechowska . 
Dr Cwiklicer 
Franciszek Albiński

8
31
11
2

50
98
50
70 53 98

3336
3344
3347
3352

Aleksander Siedlecki 
Zygmunt 'Miczynski . . 
Józef Gurnisiewicz . . . 
Stoyanowski Wład.

8
3

13
3

04
44
85
64 ąs 97

Kopyczyńce. Limanowa.
3854 Tadeusz Małaczyński . — 21 — 1980 1 Stanisław  Smagowicz 7 .

1231
Brzozów.

Michał W ojtaniewicz . . . e 50

1984
1986
1987 
1990

Jozef Beck .................
[ Teofil Szumański 
J Marya Russocka 

F'eiszman

4
3
7
1

20
04
48

1344
1345 
1340 
1347 
1 "48 
1319
1350
1351
1352
1353
1354 
1343

Chodorów.
Pogomorski Gwido . . . 
Dr Brill Edmund 
W ładysław Eustachiewicz 
Dr Jan  Bober . .
Ju lian  Biederman . 
Kazimierz Jarm und .
\ ładysław Jurkiewicz
T łuczew sk i.....................
P ie ń k ie w ic z .................
Laudenbach . .
Łużycki . . . .  
Zawistowski Jan  . . .  ,

1

1992
1993 
1995 
1997

Stefanon a Roznerowa . . 
„Browar11 . . . . . . .
W ładysława Marsowa 
Zofia Wolframówna . .

4
15
4
5

49
40 5ł 61

1
3
2 

• 2
0
1
4

i
12

40
20

30

20
50

41 60

1072
1073
1076
1077
1078 
1080 
1081 
1082

Biała.
W incenty Nycz . . 
Stanisław  Nycz 
Szczepan Borowczyk 
Alfred Truskolaski . .
Dr Józef Bogdanik 
Mieczysław Mildner .
Ks. Stanisław Kiszka 
Jan  Kubaczka . . .

16
11
9
8

143
15
19
14

80 
90 
40 
82 
62 | 
90

Myślenice.
1084
1085

Dr Zygmunt Czop . .
A. Śmidowicz . . . . . 11

—
255 44

2082 Marya Ocetkiewicz , . 02 Stanisławów.

3390
Zaleszczyki.

Roman Righetti 7 30
2884
2845
3571
3577
3576
» 2
2827
2860
2803
2804

Towarzystwo Moniuszki . 
Aleksander Zajryc-ai. . 
Ignacy Spirydowioz . 
Stanisław Zamorski 
Stanisław Zamorski 
Stanisław Grosse . . . .  
Stanisław Szarga . . .
Edward H a u se r.................
W itold Ostrowski . . . 
Jan  Kopczyński . . . .

2
2

10
5 1 

79
|  i

90
5o

j

3851
Sarajewo.

Bogdan Naumowicz . . i

I
•

~ j 5 1

90
14
- 1

1057
Jarosław

Dr Władysław Grabowski "

|

- u 33

5
19

9

53 i 
34 
20 
50

1 1 
2 14

Nisko.
Bronisław Kasper . . . .

iii i

5 182

2806 
2807 
2810 
98121

Aty. Doboszyński . . . .  
~V\ ładysiaw Laskowski 
Teofil Kwiatkowski 
Jan  Bojakowski . . . .

2
20
11
7

50 1

10 1
30

Ho przeniesieniu . . i i 8038'
li

58 Do przeniesienia . 1180 9 i 'laaBR
II

60
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Liczba
listy S k ł a d k u j ą e y

Mir

K.

1110

h.~

Razmi

k J  h.

Z przeniesienia . . 180 9.1 8424 60

2818 Stanisław  Blotnicki . . . 20 20
2819 Maciej Z e g r d a ................. 6 50
2820 •lózef Jaegerm an . . . 5 —

2821 Stanisław  Chowaniec . . . 5 —
2822 lanielski , . . . . 3 50
2823 Klemens Cetwiński . . . 11 80
2825 A. Gurawski . . . . . . 3 70
2828 Dyonizy Jakimowicz , , ''-2 —
2828 Ludwik Byliński 25 60
2829 Antoni Rotter 8 70
2830 W ilhelm ina Nemetzowa . 22 —
2833 Alojza Nadachowska *3 40
2834 Teodora Białkowska . 10 40
2836 Stanisław  Rakowski 10 80
2837 Dr Gustaw Dobrucki . . 12 —

2838 Dr Zygm. Gembarzewski , 17 40
2843 Dr Maryan Ostafiński 13 20
2848 Karol Ziobrowski . . . 9 40
2850 Spadkobiercy Jana  Macury 7 10
2853 Dr Jan  Hołyński . . 6 60
2855 Franciszek Oteyrel , . 13 .50
2856 Bernard L u f t ................. 8 50
2857 Juliusz B ittner . . . .' . 12 —

2858 Karol S te lc e r ................. 20 40
2859 Antoni S m o lk a ................. 24
2861 K. Marcinkiewicz ' 18 55
2862 Józef I ly z ia k ..................... 8 70
2863 Feliks B l a u t h ................. 42 70
2866 Jan  E i s e l t .......................... 44 70
2868 Antoni B il iń sk i................. 118 —

2869 Mateusz Pilecki 6 10
2871 Bank mieszczański 72 -

Do przeniesienia . 774 36 8424 60

Liczba
listy S k ł a d k u j ą e y

Zebrano [In6111

h.h. K.

Z przeniesienia
.
774 ®6 8424 60

2872 Bibring Maurycy . . . . 3 80
2875 I.Noworolskii W. Kro wieki 14 60
2876 A. Voiss . . 4 16
2877 Teodor Brzuehowski . . 18
2882 Stanisław  Sokołołvski . . 3 30
2883 Maryan Markiewicz . . . 8 —
£886 Józef Pozowski 1 —
2887 J. Szczurkowski . . . . 3 _
2888 Tow. W zaj. Ubezpieczeń . 16 —
2903 Stanisław  Bronikowski . . 7 —
2905 W acław Patraszew ski . 34 80
2907 Kasyno miejskie . . 3 60
2908 W incenty Ziarkiewicz 7' 701
2909 P r o m iń s k i ................. .... . 21 40
2910 Felicyan Milerowicz . 5 —
2913 jjCrzędnicy M agistratu . 3 90
2915 Stanisław Dziekoński . . 3 20
3561 J. W  Dąbrowski . . . 4 80
3562 Benedykt Fuliński . 5 .92
3563 W ładysb v  Szczerski . . 5 73
35641 Ludwik Kobierzycki — 90
§565 Karol Szuszkiewicz . . . 1 92
3566! Włodzimi#rz Skarbowski 7 62
3568 Erazm W iernicki . . 18 70j
3573 Mikołaj Asłan . . . 12 10
3579 Stanisław  Rutkowski . . 3 60
35801 Towarzystwo ,,Sokół" 12 40
3581 Dyonizy Olański . . . 1 24
3584! 
3585 i 1 Robotnicy w arsztatów 25

27
95 .i 
60

3586 \  kolejowych przez 21 40
3587 p. Feliksa B lautha 27 a l f  U 10 or.

Razem 1.9534 Ort i

P row incyonalne  czasopism a up raszam y  uprzejm ie o p rzed rukow an ie  spisu 
sk ładek  z m iejscowości, gdzie pism o w ychodzi oraz z bliższej okolicy.

OD RED A K C Y I.
Wszystkie Zarządy Kół, niemniej pojedyncze osoby, działające na polu oświaty ludr 

wej, upraszamy o nadsyłanie nam wiadomości oraz opisów ważniejszych faktów z te dzi. 
dżiny, jak obchodów, uroczystości, zabaw ludowych, odczytów, bacząc więcej na ich skutki, 
niż zewnętrzną ich formę, więcej na ich moralny wpływ na lud, niż ich zewnętrzne y 
wodzenie. Pożądane będą wiadomości o stanie oświatowym pewnych okolic, o środkai 
jakichby użyć należało, by stan taki polepszyć.

Prosimy też wszystkich członków Zarządów Kół i ludzi nam życzliwych o materyaJ 
popieranie Miesięcznika", przez jednanie przedpłacicieli, byśmy, nie oglądając się na ot ią 
pomoc, nawet na kasę Zarządu głównego T. S. L., mogli stać o własnych siłach i c 
skuteczniejsze usługi oddawać mogli naszej sprawie, by ,.Miesięcznik", rozwijając syso 
matycznie swój program, mógł stać się podstawą do przyszłych wydawnictw ludowj b 
T. S. L.. jakich nam pilno i bardzo potrzeba.

OD A D M IN IST R A C Y I.
Wobec kończącego się roku prosimy o wyrównanie zaległej przedpłaty w

rok 1901 i 1902.
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P rzy  grach i zabaw ach, przy  
u ro czy sto śc ia ch  p u b liczn ych ,  
n a r o d o w y c h  i r o d z in n y c h ,  
p rz y  z a k ła d a c h  i zap isach

wszędzie i zawsze pamiętajmy

o  funduszach
Towarzystwa „Szkoły ludowej".

KOMPLET PORADNIKA DLA SAMOUKÓW
(wydawnictwo kasy Mianowskiego)

opracowany przez grono specyalistów, zawiera wskazówki do czytania systematycznego, począwszy od 
książek popularnych, w zakresie wszystkich działów naukowych.

Część i-sza, (w wydaniu drugiem Wurszawa 1901, str. XI,II -728. ('enu 1 rubl.). — Treść: O podziale 
i układzie nauk, Matematyka. Nauki Przyrodnicze z Psychologią i Antropologią, 

zęść II- g a ,(W arszawa 1899, str. XIV— (®5. fe n a  kop. 80, ua wyczerpaniu). - Treść: Nauki Filologiczna, 
i Historyczne. (Językoznawstwo ogólne, .lęzyki nowożytne, Filologia klasyczna, Historya, L iteratura 
Historya kultury i filozofii). 

i  eść I I I- c ia , (Warszawa lilOO. sfr. X —440. Pena kop. 10), — Treść: Nauki Społeczno-Prawne i Filozo­
ficzne. (Statystyka, Ekonomia. Prawo, Socyolngia, Etyka i Estetyka).

C z ę ś ć  I V - t a  (świeżi wydana. Warszawa 1902. str. ( . 'N H L  - 492, z 21 ilustracyami, Cena rb l .  T-2(1) 
Preść: Wstęp. (Statystyka biblipgrtifii naukowej 4-ech tomów „Pflradnika'4). Systemy wykształcenia 
i wykształcenie ogólne; program wykształcenia ogólnego, opr. L Krzywicki. Logika i teorya poznanie 
opi, A. Mahrburg. — bilozofia i metafizyka, opr. A. Mahrburg. — Pedagogika, opr. S. K a r p o w i c z .  
Metodyka, opr. A Szyc. — Historya pedagogiki, opr Piotr Chmielowski — Popularyzacya wied/.y 
i sumourtwo (biblioteki i uniwersytety ludowe). — Ihipełuienia do 3-ech pierwszych tomów. Skorowidz 
do części Hf i IV Pytania i odpowiedzi.'

JANECZEK i WOYCIZCHOWSKI
t  Krakowie Ik uok L. 8. naprzeciw kościoła św. "Wojciecha,

SK LA h PA.hrE1SIJ. O Z E S Z Y T Y
i ? wszelkie przybory szkolne.

inateryałow do pisania i rysowa­
nia, pizyltoniw kaiifelaiyjnycli —  

oraz tow;irow g'alanteryjnvrli. j» 1
%. y Z le ce n ia  z a m ie js c o w o  w y s y ła  s ię

Skłail ksiaj hałdowych firmy - =  o d w r o tn ie .

F. R0LLINGER. Ceny nibkie. T ow ary doborowe.

P. R
E

P
E

T
O

W
SK

I introligator w 
Krakowia pi7V «!. Św 

Jana 1.14,
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Związek handlowy Kółek roimczycli
Kraków

Pijarska 4.
_ tze szó w

Ti'zecrego^Maja 7. 
% :

W ieliczka
PI. Kościuszki 255.

Lwów jr
Kopernika <2

m l . .  . .

n a  i największy c lirze śe ip ilisk y ;h ą a 0 -łu rto w n y  w Galicyi utrzymuje
K I P r W ^ 7 V  składy hurtowAe ^k ń lo jM l^ l^arty k u łó w  spożywczych, pro-
I  l u l  W U L T  duktów mącznych, t ł u s z C ^ w ^ ^ i ^ d ? ^  win i t. d.

Osobny, pod ściśle fachowem RoIfljCZy SI)rzeihl’i 1,0,1 !?w;iranc.yąnajlepszej jako
kierownictwem zostający

Wszelkie nasiona gospodarskie w szczególności zaś
koniczyny, lucernę, trawy, marchew, buraki, wykę, 
łubin, zboża i t. p.

Nawozy sztuezne t. j. superfosfaty, mąkę kostną, mą­
kę żużlową, kainit, saletrę chilijską i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze słynnej polskiej fabryki 
H. Cegielski Tow. Akcyjne w Poznaniu.

ści i pod kontrolą stacyi doświadczalnych:

Orygiimlno amerykańskie kosiarki,) żniwiarki i żni- 
wiarko-wiązałki ,;Buckey“ najpierwszej i najstarszej 
fabryki maszyn żniwnych] Aultmann, Miller Ł  Co. 
w Akron, Ohio U. S.

Wrejfzoie młocarnie i lokomobile największej wAustryi 
fabryki Hofherra i Schrantza w Wiedniu.

Ilustrowane katalogi wysyła się na żądanie opłatnie.

W ydawnictwa

Księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.
Antoszka. Jak  żyją w C z e c h a c h .....................
Dzielny żołnierz. Opowiadanie historyczne z pow.

II, Sienkiem icza. Pan „Wołodyjowski" . 
Gloger Z. Skarbazyk BaśĄie i powieści . . . .  
Góralczyk K. (Wład I,. A u czy c). Dzieje Polski

w 24 obrazkach wyd. n o w e .................
Łyskowski I. tfcospodarz wyd. n o w e .................

— 3 nauki gospodarskie napisane dla wło­
ściańskich gospodarzy wvd, nowe . . .

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny szwedzkiej przerobione z powiaści
»Potop“ H. Sienkiew icza.........................

Święty Piotr w Sizymie; opowiadanie z czasów 
prześladowania chrześcijan za Werona 
przerobione z powieSSi H. Sienkiewicza
„Quo Vadis“ ...............................................

Wielogłowski. Podróż po szerokim świeoie czyli 
jak je^t u nas i gdzieindziej dla ludu
wiejskiego wyd. 3 ......................................

A. K. S. Świat podbiegunowy, według najnow­
szych źródeł, z 25 rysunkami i mapą 
okolic: podbiegunowych, k 1-30 karton. 

Collier William F. Zasady zoologii. Z angielsk. 
tłóm. Feliks AYermiński. Z 47 drzewor. 
w tekście, k. 1’0 4 , kartonowane . . . 

Gelkie A. Geologia, tłóm. z ang. prof. K. Ju r­
kiewicza, wyd. nowe, przejrzane i uzu­
pełnione, z 27. drzew, w tekście, k. P30 
k a r to n o w a n e ...............................................

— Geografia fizyczna, tłóm. z ang., wyd.
nowe, popr. i uzup. Józef Morozewicz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek­
ście, k. 1.30, k a rto n o w an e ......................*

Kor.
—•26

—•50 
—’52

1-30
1-60

—•40

— •52

1 —

—.50

1-60

1-30

1-60

1-60

Kor.
Gerardin L. Botanika ogólna, z franc. prjfełoż.*

W. M Kuzłńwski, z 51 drzewor. w tek­
ście, k. 1 karto n o w an e .............................

Joteyko-Rudnicka. Co chemia dziś może ? Z 12
rysunkami w tekście, 1'30, kartonowane P6C 

Kramsztyk Stanisław. Komety i gwiazdy spa­
dające, z oO rysunkami w tekScie, kor.
P30, kartonowane . . . .    j-fio

Lockyer I. Norman. Pierwsze początki astrono­
mii. przeł. Wład. Skłodowski. z .04 
drzew, w tekście i ryciną tytułową; kor.
130, kartonow ane.............................. ■• 1 (jO

Peters Karol F SPnerallgia, przełożył z niem.
•Jozef Morozewicz, k. n. p., z 40 drzewor. 
w tekście, kor. P30, kartonowane . . . I KO

Piotrowski F. Nauka o pogodzie, z 52 rysunkami
w tekście, kor. 1 04, kartonowane . . . 1'30

Roscoe A. H. Chemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu­
pełń., z drzew, w tekście kor. —'80,
k a r to n o w a n e .................  . . . .  10-1

Stecki Jan. Zasady ogólne ekonomii społecznej,
kor. 1'30, kartonow ane • . L w i

Sterling a. Dr. Pielęgnowanie zdrowia, książe­
czka dla wszYstkieh: dziełko zalecone 
przez komitet liygieny ludowej II  wyst. 
liyg. w W arszawie; z 13 rysunk. w te ­
kście. kor. 104, kartonowane . . . .  P30

Stewart Baifour. Fizyka, przeł. z ost. wyd. ang.
W ikt. Biernacki, kand. nauk mat., z 48 
rycin w tekście] kor. P308 kartonowane P60 

Umiński W. Ocean i jego tajemnice, z lic.znemi 
ilustraeyami w tekście i 4  mapami, kor.
130, kartonow ane......................................  1'60

Nakładem „Tow. Szkoły ludowej" — Odpowiedzialny redaktor Stanisław  Nowicki.
Czcionkami D rukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 1-" wod z - ^z r3



Dodatek do Nru 10 Miesięcznika T.S.L. z d. 31 października 1902.

Z literatury ludowej.
(Oceny krakowskiego Koła akademickiego).

Nauka czytania i pisania.
E. M. ÓPierusze c z y ta n k i  dla dzień, 

z 50 ma rysunkami. Wyd. 2-<fie, Warszawa, 
druk Józefa Sikorskiego, 11)02 r., w 8-će, 138 
s h ., cena kop. 20.

W stu ośmiu ustępach Czytanek młodo­
ciany czytelnik znajduje zajmujące powiastki 
i baśnie (na tle ludowem polskiem), opowia- 
danki pouczające z dziedziny najbliższego 
swego otoczenia oraz zupełnie piękne wier­
szyki. Ugrupowanie materyału bardzo zręczne. 
Wykład nader dostępny; język poprawny 
Szkoda, że wskutek nie dość starannej korekty 
spotykają się w Czytankach błędy stylisty­
czne i gramatyczne (8 na 130 str.), oraz, że 
piękne rysunki nie wszędzie wyraźnie są od­
bite; (nadto jeden (na str. 42) nie godzi się 
z treścią illustrowanego wierszyka).

Czytanki, jako najlepsza z pierwszych ksią­
żeczek po abecadlniku, zasługują na polecenie, 
przedewszystkiem dziatwie wiejskiej. A. J.

Dolecone.

Nauki przyrodnicze.
tr. 1 obnińsJd, O z a ć m ie n iu  s ło ń ca  

i  k s ię ży c u . Warszawa, wydawnictwo AL Ar- 
cta. „Książki dla wszystkich“ Nr. $86. druk 
Arcta 1902. ‘iv 16-ce str. 47. Cena 10 kop.

Książeczka wskutek swej treściwości i zna­
cznej liczby technicznych wyrażeń zawiera 
nawet dla czytelnika, obeznanego z zasadni- 
czemi wiadomościami z kosmografii, dużo 
rzeczy niejasnych. Autor opowiada miejscami 
w sposób bardzo popularny, (tłómaczy n. p. 
co to jest południk ziemski', w innych czę­
ściach książeczki mówi o antypodach, koronie 
słonecznej etc. nie wyjaśniwszy znaczeń. Oprócz 
tego mnóstwo obcych wyrażeń, jak: satelita, 
fenomenalny, analogia i t. d.

T. Sm.
Józef Sroczyński, (t u-u!kun uch i  •przy­

czyn a ch  w u lk a n iz in  u. Stanisławów 19&2. 
druk. J. Dankiewicza, mała 8-ka, stron 56, 
cena 40 gr.

Książeczka niniejsza napisana z powodu 
niedawno zaszłych wybuchów wulkanicznych 
na Martynice, zaznajamia czytelnika z rozmie­
szczeniem wulkanów na całym globie ziem- 

iOi wysokością i naturą wybuchów.

I “Podając dalej opis budowy wulkanu i skut- 
[ ków na ustrój ziemi, przytacza autor kilka 

obrazow zgrozy i zniszczenia, towarzyszącego 
erupcyom wulkanicznym. Podawszy wreszcie 
środki ostrzegawcze, stosowane przez ludzkość 
dla uniknięcia wczas katastrofy, kończy sło­
wami Seneki, że przyjdzie czas. w którym 
rzeczy dotychczas głęboką osłonięte tajemnicą, 
dokładnie poznamy — a świat potomny dzi­
wować się będzie, że takie jasne prawdy 
dotychczas naszej uwadze ujść mogły.

Całość nader sumiennie, poprawnie i umie­
jętnie opracowana da się czytać z korzyścią 
tym, którzy już mają przedwstępne wiado­
mości z geografii fizycznej ; dla ludu bowiem 
w wielu miejscach przyciężkiem lub niezrozu- 
miałem by było.

Eołecoiui* (trudniejszy. J. I)z.

Historya dziejów i literatury.
G. M. O w ie lk ie j  r e w o lu c y i  f r a n c u ­

sk ie ) . Kraków. Nalł. Toirarz. TJniw• ludo- 
t wago. Druk. Związkowa. 19W2. w 16-ce str.

29.. Cena 10 gr.
Kzecz napisana w celu wyidealizowania 

„najważniejszego i najświetniejszego wypadku 
w dziejach": wielkiej rewolucyi, „tryumfu 
lu d u 1 i bohaterów: Dantona, Bobespierre’a, 
przeładowana nazwiskami, cytatami i datami; 
zeszpecona wielką liczbą błędów językowych 
i ortograficznych, jako taka nie nadaje „ię do 
bibliotek ludowych. T. Sm.

W ie lk i po ijrom  K r z y ż a k ó w  w  b itu ń e  
p o d  G r u n w a ld e m  i  T au n km bery iem . 
Wspomnienie historyczne ku uczczeniu 492 ro­
cznicy tego pogromu. Kraków, nakładem Gust. 
Węgrzyna ze współudziałem krak. Komitetu 
ohchodoiecgo. IdWĘ str. 16, cena 10 gr.

Broszurka ma na celu wyjaśnienie zna­
czenia i doniosłości wielkiej rozDrawy orężnej 
na polach Grunwaldu i Tannenberga. Naj­
pierw autor podaje króciutką charakterystykę 
stosunków obu państw-zapaśników przed 
wielką wojną; następnie przechodzi do zda­
rzeń, poprzedzających bitwę — i słowami 
Sienkiewicza opowiada ów wiekopomny, bo­
haterski bój 15 lipca. W zakończeniu znowu 
daje krótki rys wypadków dziejowych, spo­
wodowanych pogromem Krzyżaków.
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Rzecz, pisana dość żywo, językiem i sty­
lem wcale barwnym (jakkolwiek nie wszędzie 
wolnym od usterek), budzi w czytelniku uczu­
cie dumy narodowej i jako taka może być 
czytywaną nie bez pożytku.

Polecone. A. J.
Dr. Falkiewicz Karol. P ie ś n ia r k a  ła d u  

p o ls k i<•<)<>, M a r y  a  K o n o p n ic k a . (Dla 
uczczenia jubileuszu jej 25-letniej pracy -pisar­
skiej). — Wydawnictwo „Macierzy Polskiej“ 
(książeczka 7J), Lwów, nakł. „Macierzy Pol­
skiej “, druk. E. Winiarza, 1902, str. 64, 
w 16-ce, cena 20 hal.

Dziełko najwidoczniej przeznaczone dla 
najszerszych mas, dla najmniej oczytanych. 
Tem się tłómaczy przydługi, a wobec cennych 
i powszechnie nieomal znanych monografii 
Wysłouchowej, poniekąd zbyteczny rozdział 
wstępny. w którym autor dowodzi potrzeby 
i wa/n ści pracy umysłowej, poucza, kto jest 
poetą wogóle, a narodowym w szczególności. 
Wykład autora jest bardzo dostępny i wogóle 
szczęśliwie zastosowany do pojęć czytelnika. 
Po tym wstępie podaje autor w streszczeniu 
i piękniejszych wyjątkach niektóre wiersze 
wielkiej poetki. Najwięcej miejsca, cały spory 
rozdział, poświęca Panu Balcerowi w Bra­
zylii. Streszczenie i wyjątki z Balcera też 
umiejętnie opracowane, choć już mniej po­
pularnie, niż dwa poprzednie rozdziały. (O pra­
cach prozaicznych jubilatki niema w dziełku 
obszerniejszej wzmianki). Ostatni rozdział 
zawiera króciutki życiorys Konopnickiej, oraz 
wiadomość o mającym się odbyć w r. b. jej 
jubileuszu. Dziełko kończy się rzewnym wy­
jątkiem z wierszyka Neumanowej, drukowa­
nego w jubileuszowym zeszycie „Tygodnika 
Ilustrowanego".

Książeczka zasługuje na polecenie tak dla 
swej treści i wykładu, jak i dla stylu, języka 
i strony zewnętrznej. Jedynie portret poetki 
nie wydaje się szczęśliwie wybranym.

B. polecone. A. J.

Etno- i geografia.
Józef Korzeński. Obce lu d y , obce k r a je ,  

ciekawe opisy podróżników podług oryginału 
czeskiego opracowała Antoszlca. Warszawa, na­
kładem, i drukiem M. Arcta, 1902, str. 272, 
w 16-ce, z  tło rysunkami w tekście.

Poradziwszy czytelnikowi zaopatrzyć się 
w mapę wszystkich części świata, autor udaje 
Się z nim najpierw do Berlina, aby tam zwie­
dzić zwierzyniec (jeden z największych), 
akwaryum i terraryum. Opis zwierząt jest 
bardzo pouczający i tak zajmujący, że czy­
telnik z najwyższem upragnieniem marzy 
o dalekiej podróży, czytanej wraz z autorem. 
Jakoż uczony przewodnik nie zawodzi poło­
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żonej w nim nadziei. Zwiedza z czytelnikiem 
Szwecyę, Norwegię, Laponię, Islandyę, G-ren- 
landyę, Syberyę (a w niej krainy, zamieszkałe 
przez Ostyaków, Samojedów, Jakutów i Czuk­
czów), środkową Azyę (stepy Kirgizów i Mon­
golię), Tybet, Chiny, Japonię, Indye Wscho­
dnie, Arabię, Marokko, Tunis. Saharę, środ­
kową Afrykę (kraje Fulahów, Unyamweziów), 
Kapland (obszary, zajęte przez HoDntotów, 
Buszmanów i Kairów), stepy Ameryki, ojczy­
znę Indyan, Meksyk, Peru. Australię (a w nkj 
ziemie Papuasów i Negrytosów) i Nowoze 
landyę. W racając do ojczyzny, zwiedza po 
drodze Turcyę, Bulgaryę, Serbię, Bośnię, 
Hercogowinę i Czarnogórze. O każdym kraju 
umie opowiedzieć najbardziej charaktery­
styczne szczegóły, dotyczące bądź jego histo- 
ryi, bądź przyrody, bądź życia zamieszkują­
cych go ludów. Wykład prowadzi w sposób 
niezwykle prosty, bez sztucznych przeskoków 
od kwestyi do kwestyi; przemawia stylem 
i językiem jasnym, łatwo zrozumiałym. Ku 
uplastycznieniu opisów podaje szereg (68) 
pięknie odbitych rysunków w tekście. Szkoda 
tylko, że zamiast rady zaopatrzenia się w od­
powiednią mapę, nie załączył takowej przy 
dziełku.

Książka zasługuje na szczególne polecenie 
dla młodzieży miejskiej i wiejskiej.

B. polecone. A. ./.
Krynicki K. Z K ie d z ie l i  do  Ś r o d y  

(str. 74, kop: 25) i Ze Ś r o d y  do  S o b o ty  
(str. 46, kop. 20) przez autora książeczki 
„O Wiśle11 z licznymi rysunkami i mapkami. 
Warszawa, 1902, druk Józefa Sikorskiego.

"Ludmiła i Tadzio, znający już książeczkę 
„O Wiśle", w rozmowach z matką odbywają 
podróż po kraju, zwiedzając kolejno miejsco­
wości o nazwach dni tygodnia. Po drodze, 
napotykając ważniejsze miejscowości, przy­
pominają sobie wiadomości znane lub naby­
wają nowych z wykładu matki. Wykład ten 
jednak, treści geograficzno-historycznej, jest 
nieco suchy, za mało żywy i barwny, zbyt 
treściwy. Prócz tego względy cenzuralne nie 
dały włączyć, najbardziej polskie dziecko 
obchodzących, wiadomości historycznych o 
polach zapasów z Moskalami. Wskutek tego 
książeczki, dość wyborne w pomyśle, pisane 
pięknym językiem i stylem, nie mogą być 
szczególnie polecane do samodzielnego czy­
tania przez starsze dzieci. Nadają się zato 
jako wyborny materyał do pogadanek dla 
nauczycieli.

Mapki i rysunki w tekście bardzo dobre. 
Pożądaną jest jeszcze jedna mapka do po­
wtórzenia, obejmująca wszystkie miejscowo­
ści o nazwach dni tygodnia.

Polecone dla starszych. JK  J.
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Barszczewski L. P o la c y  w  A m e r y c e .  
(Książki dla wszysskich 81). Warszawa, na­
kład ‘i druk M. Arc.ta 1902, w 16-ce, str. 89. 
Cena W kop. czyń 40 hal.

Autor daje pogląd na wychodźtwo polskie 
w Stanach Zjednoczonych, oparty na ośmio­
letniej obserwacyi. lłzecz nadzwyczaj ciekawa 
i wobec dziwnie szczuplej literatury przed­
miotu — polecenia godna. Stan emigracyi 
wygląda według tej broszury nie wesoło: 
ciemnota wielka, szkoły marne, sił nauczy­
cielskich brak, swary i nieporozumienia, pi­
jaństwo — a co najgorsze, skłonność do wy­
naradawiania się. SzKoda, że szkic ten, poja­
wiwszy się w zbiorze .dla wszystkich", zbyt 
wiele zawiera obcych wyrażeń i szczegółów 
nie wszystkim jasnych; brak też dotkliwy — 
przy wielkiej ilości wymienionych nazw geo­
graficznych — mapki Stanów.

Polecone (trudniejsza). T. Sit).

Poezye.
Laskowski Kazimierz. Z c h ło p s k u  y p ie r s i .  

Śpiewki. Warszawa, nakład księgarni A. G. 
Bukowskiego, druk. F. Csernaka 1991 węsic) 
u? T2-ce str. 79 i 2 ul. Cena 20 kop. serya 
U  1902.

W śpiewkach swych, płynących zda się — 
doprawdy z chłopskiej piersi, mówi nam au­
tor o uroczys;ościach ludowych, jak zmo- 
winy (oświadczyny', „zrękowiny" (zaręczyny), 
wesele, „ o c z e p i n y " ,  chrzciny lub okrężne 
i przytacza nam również mowę weselną, ży­
wcem jakby z ust przeciętnego zakrystyana 
wiejskiego wyjętą. Znać, że El. poznał prze­
dziwnie lud nasz i ukochał go gorąco, wier­
sze też jego, z tormy i ogólnego nastroju 
zupełnie do ludowych .śpiewek-1 podobne, 
ogromnie wdzięczne i ogromnie sympatyczne 
wywierają wrażenie; ze smutkiem tylko zau 
ważyć należy, że tam, gdzie cząstki swego ..ja" 
wypowiedzieć zapragnął, wydaje się nieco 
ciemnym i niecałkowicie zrozumiałym. P o ­
dnieść należy „Tęsknotę11, gdzie rytm wiersza 
skoczny przeczy nastrojowi i słowom. Rymo­
wanie nie wykwintne odpowiada w zupeł­
ności charakterowi wiersza. S. K.

Polecone.
Pochuńst. J ła rto ss. Powieść bohaterska lu- 

doica, skład główny w księgarni W. Zucker- 
kaudla, Złoczów, nakł. autora, druk W. Zu- 
kerkandla, 1902, w 8-ce, str. 130, 2 kor.

Jestto w krótkości skreślone przygotowanie 
się chłopów wsi Kzędowic i Proszowic na 
powstanie Kościuszki. Autor kreśli to przy­
gotowanie treściwie, lecz jasno i dość dokła­
dnie, przedstawiając zapał, jaki opanowuje 
chłopów na wieść, o powstaniu, chęć u ka­
żdego z nich pomszczenia na wrogu utraco­

nej wolności ojczyzny. W to wplątana jest 
miłość jednego parobczaka, do córki Barto­
sza. Po zatem w całej powieści przebija wielka 
miłość do ziemi ojczystej.

Całość pisana wierszem naśladowanym 
z Pana Tadeusza, jakkolwiek niebardzo uda- 
tnym, zwłaszcza w kilku miejscach; kończy się 
zaś wizytą Kościuszki i generalicyi po bitwie, 
u Bartosza i oddaniem córki Bartosza owemu 
parobczakowi za wstawieniem się Kościuszki.

Polecane />’. .1

Powieści historyczne.
.Józef Chociszeuisn> W y rn r id ą i)  i  W a l i ­

g ó r a  , powieść dla Indu i młodzieży, uło­
żona na tle podań narodowych. Wydanie II. 
Poznań, druk i nakład Jarosława Leitgebra, 
1992, str. 94, w 16-ce, cena 60 hal.

Zgodnie z podaniem ludowem autor opo­
wiada losy braci-bliźniaków, którzy, osiero­
ceni w niemowlęctwie, do lat 12 wychowy­
wani byli przez dobre dziwożony, a później 
pod opieką zacnego pustelnika wyrośli na 
dzielnych rycerzy; poznawszy dzieje własnego 
narodu i zasady wiary chrześciańskiej, Wyr­
widąb i Waligóra dokonali — nie bez upad­
ków, za które przykładną ponosili karę — 
czynów bohaterskich (udali się do podziemnej 
krainy, zdobyli tam złote jabłka, strzeżone 
przez smoka i pokonawszy króla duchów, 
złego Rydomira, wrócili wolność zaklętej 
królewnie Polonii), wreszcie przyjęli chrzest 
i służbę u Bolesława Chrobrego i w obronie 
króla i rycerstwa polskiego zginęli śmiercią 
bohaterską w walce z wrogami. Powieść 
kończy się legendą o śpiącem w Tatrach 
wojsku polskiem, na którego straży stoją 
Wyrwidąb i Waligóra, pilnie słuchający 
z ojczystej ziemi hasła do nowej, ostatecznej 
walki o wolność ojczyzny.

W następnem wydaniu autor winienby do­
kładniej oddzielić żywioł fantastyczny od 
prawdy dziejowej, oraz usunąć błędy grama­
tyczne: dwóch bliźniąt (str. 5), wszyscy 
troje (16), zapałki odkrył (16), rzekły chłop­
cy (20), będą usiłowały, aby sprowadzić (69) 
i parę drobniejszych.

Wtedy książeczka zasługiwałaby na szcze­
gólne polecenie mieszkańcom wsi i miast, 
począwszy od dzieci. W obecnej postaci po­
leca się powiastkę jako pierwszą w dziale 
powieści historycznych. Strona zewnętrzna 
książeczki bardzo dobra.

Polecone. A. J.
Mieczysław z Poznania. J a n  P ia s e k ,  

powieść z czasów Bolesława Krzywoustego, wy­
danie nowe, Poznań, 1901 druk i nakład J. Leit- 

1 gebra, str. 'Sf), w 16-ce małej,* cena 48 hal.
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Kmieć wolny, Jan  Płużek, Ślązanin, opu­
szcza młodą żonę i synka, bo obronę ojczyzny 
przed wrogiem uważa za najpierwszy swój 
obowiązek. Bierze udział we wojnie Bolka 
Krzywoustego z cesarzem niemieckim i mę­
żnie potykając się pod Wrocławiem, zaszczytne 
odnosi rany. Po wojnie wraca do domu, do 
pracy na roli, podczas gdy Bolko toczy wojnę 
z Pomorzem i z pomocą biskupa Ottona do 
przyjęcia wiary chrześciańskiej je nakłania. 
Wśród pracy złe i dobre nawiedzają Płużka 
losy; kmieć znosi złe ze spokojem, mocno 
trwając przy cnocie, pociechę znajdując 
w pracy. Zato odbiera wreszcie zasłużoną 
nagrodę od króla za pośrednictwem woje 
wody, którego synka zginionego przez dwa 
lata chował razem ze swemi dziećmi. Zostaje 
Płużek właścicielem dwu wiosek i synów do 
szkoły krakowskiej oddaje, aby nietylko ra­
mieniem, ale też i radą-służyć ojczyźnie 
potrafili.

Akcya powiastki, pisanej językiem i sty­
lem zrozumiałym (choć nie wolnym od trochy 
błędów), toczy się dość żywo i naturalnie, 
aczkolwiek miejscami autor wtrąi^t morały, 
luźnie jeno wiążące się z treścią. "Książeczka 
zasługuje na polecenie dziatwie wiejskiej 
i miejskiej.

Polecone. A. J.
eśniaicowski Ludwik. M a u r a , obrazek 

z życia pierwszych chrześcjan (z żywotów świę­
tych) napisał... Warszawa, skład główny, na­
kład i druk Wł. Łazarskiego, 1902, W 8-ce, 
21 stron, cena 10 kop.

Obraz bohaterskiego męczeństwa Tymo­
teusza i Maury, przedstawiony dość barwnie 
i zajmująco. Język niezawsze dobry: autor 
używa często strony biernej, popełnia też 
błędy gramatyczne. Całość lepsza od wielu 
innych prac w tym rodzaju.

Zaznaczę, że zdanie, rozpoczęte u dołu 
strony 3, wskutek błędnego składania w dru­
karni, kończy się dopiero w ostatnich wier­
szach strony następnej.

Polecone. T. Sm.
Zorjan K. H o łd  p ru s lc i. Powieść histo­

ryczna z XVI-go wieku. Warszawa. Skład

główny w „Księgarni Polskięu. Druk M. Le- 
wińskiego i syna. 1902. Str. 98, w IG-ce. 
Cena 20 kop.

Powieść, osnuta na stosunkach Polaków 
z Krzyżakami w latach od 1516 do ,1525-go, 
przedstawia smutny obraz najazdów upada­
jącego Zakonu, który pomimo grunwaldzkiego 
pogromu, niepokoił wciąż ziemię żmudzką.

Na tem tle snuje autor historyę dwóch 
mężnych rycerzyków: Jerzego otuchy i Jasia 
Bitnego, któremu król za poświęcenie i odwagę 
nadaje szlachectwo. Powieść kończy się opisem 
hołdu pruskiego. Fabuła sama i typy główne 
traktowane trochę naiwnie, ale gorący pa- 
tryotyzm i szczera miłość dla wszystkich sta­
nów wynagradząją to zupełnie. J. M.

Polecone.

Moralność i pedagogika.
Tomasz <) Kempis. O c n o t u c h . spolszczył 

ks. Antoni Chmielewski. Warszawa. Nakładem 
Andrzeja llokickiego. Druk W. Dunina i S-ki. 
1902, 8ka, str. 138, cenaS2& kop.

Pierwszy polski przesłać „de virtuiibus“ 
św. Tomasza, wykonany starannie. Podobnie 
jak dzieło „O naśladowaniu Jezusa Chry- 
stusa“ — rzecz ascetyczna, w wielu miej­
scach tylko dla zakonnika odpowiednia. Dzi­
siaj. w pięć wieków po jej napisaniu, dziwnie 
nam brzmią polecenia, by nie zajmować się 
tem, co się dzieje na świecie (strona 28) 
i „o wszystkiem. co jest na nim, zapomnieć11 
(str. AO). T. Sm.

K i. Jarosiński Z. D w ie  zb a w ie n n e  n a ­
u k i  d la  lu d u  p r z e c iw  ivych od£ctivu  
z a  c h l f d n t n .  W  ar szatka. Nakładem „Prze­
glądu katolickiego“. Druk Czerwińskiego. 1902 
str. 24. w 8-ce.

Wychodźtwo za granicę dla zarobku potę­
pia nie tylko wiara, ale nawet zdrowy rozum 
i samo serce. Korzyści ekonomiczne z wy- 
chodźtwa są stosunkowo nie wielkie a szkody 
ogromne.

Oto treść książeczki. — Autor widzi tylko 
ujemne strony wychodźtwa, a nie rozpatruje 
wszechstronnie roli, jaką ono odgrywa w ży­
ciu społeczno-ekonomicznem. Z. Ih.

N akładem  »Tow. Szkoły  L u d o w e j«. — O dpow iedzia lny  re d a k to r  Stanisław  Nowicki.
C zcionkam i D ru k a rn i L ite rack ie j w K rakow ie  (Jag ie llo ń sk a  10) pod  za rząd em  L. K. G ó rsk ieg o .
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MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. " Adres Redakcyi i Administracyi:
Przedpłata wynosi 1 korony rocznie. Kraków, Studencka 5. parter.

Z powodu projektu zmiany statutu.
I.

Uchwała ostatniego W alnego Zgrom adzenia , polecająca osobnej Komisyi 
opracow anie  p ro jek tu  zmiany statutu, została wreszcie urzeczywistniona. Pew ne 
zamieszanie pojąć co do ducha i form y zmian hycli, pew na doraźność, z jak ą  
sp raw ę tę om aw iano n a  oątatnieni Walnem Zgrom adzeniu , wynikły jedynie  z b raku  
możności szczegółowego rozpa trzen ia  poszczególnych punktów , w7 k tó rych  zm iana 
s ta tu tu  zajść powinna. Że dyskusyą , wynikłą w7 czasie W alnego zgrom adzenia  
w spraw ie  zm iany s ta tu tu  — a zwłaszcza zreform ow ania  obecnej organizacyi 
T. S. L. k ierow ała  na jlepsza  wola (Delegatów7 i chęć wzmocnienia u s tro ju  naszego 
Tow arzystw a tak  pod  względem środków7 działania  jak  i organizacyi w ew nętrz­
nej, najlepszym  jest dowmdeui jednom yślność w7 uchwalonym  przez Komisyę p ro ­
jekcie zm iany statutu. Tak re fe ren t  Komisyi, jak  i korrefeńent ze s trony  Z a rządu  
glówmego zgodzili się z opinią pleauim Kdmisyi statutowej, Że zm iany p rzep ro ­
wadzone w7 obecnie obow iązującym  statucie są  wskazane, że m ogą one ustrój 
Towrarzystwra naszego  wzmocnić pod  wrzględem organizacyjnym , rozszerzyć plan  
działalności w tym .stopniu, w7 jakim  rozwój potrzeb i stosunków7 na  polu Oświaty 
ludu naszego tego wymaga.

P ro je k t  p rzeds taw iony  będzie nadzw yczajnem u W alnemu zgrom adzeniu, 
jakie z początkiem  roku  przyszłego  będzie zumłane, nad to  o trzym ają  go n ieba­
wem wszystkie Koła naszego Tow arzystw a. Tutaj pos ta ram y  się przeprow adzić  
szkic zmian lub też now7o w prow adzone  do s ta tu tu  u s tępy  szerzej omówić,- by 
dać możność- szerszym  Kołom naszych w7spółpraoowrników7 ocenienia wmrtości i do­
niosłości, jak ie  dla interesów7 Towrarzystw7a naszego i w7yników jęgo działalności 
miećśbędzie g łów na ustawa, no rm ująca  prawuiie nasze  dążenia, wysiłki i obowiązki 
wobec drogiej nam  spraw7y.

Do celów7 T. Ś. L. wyszczególnionych w obąenym statucie p rzybędą  trzy  nowe 
punkta  - a mianowicie: 1) z a k ł a d a n i e  l u b  p o p i e r a n i e  w7 b r a k u  s z k o ł y  
l u d o w e j  o c h r o n e k ,  s z k ó ł e k  f r e  blow7s k ie h  i s z k ó ł e k  p o c z ą t k o w rych .

Już  w ciągu ubiegłych lat nad a rz a ły  się często sposobności i w7ynikały 
w7ażne i naglące po trzeby  działania w tym kierunku, zwiaszcza na  Śląsku i w7 Ga- 
ueyi wschodniej. Niestety z b rak u  statutow7ej kom petencyi Z arząd  główmy nie 
był w7 możności spraw7 takich p rzeprow adzać  z korzyŚGią dla dziatw7y polskiej, 
narażonęj n a  m oralne zaniedbanie  z b ra k u  dostatecznej opieki rodzicielskiej. 
Doniosłość organ izow ania  oenronek i szkółek początkowych nie jest u nas  powraż- 
nie oceniona. Roza zakładam i tej kategoryi, jakie dziś przewmżnie pozosta ją  pod 
pieczą i k ierunkiem  zgrom adzeń  zakonnych  żpńskich, nie posiadam y właściwie 
żadnych więcej zakładów7 w7ychow7aw7czych tęgo rodzaju . "Wynika to — zdaje  się — 
stąd, iż przy organ izow aniu  ochronek i szkółek freblow7skich p rzew aża ją  względy 
filantropijnej n a tu ry  n ad  zadaniam i w7ychow7awczo-padagogieznemi i narodow7emi 
uchroń ; ■ szkółek p-o?‘zątK,w \ ch.
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W  Niemczech i Czechach ochrony  i szkółki freb low skie  o d g ry w a ją  w syste ­
mie w ychow ania m łodzieży n a d e r  w ażną rolę. Sam a »Matica« czeska posiada  
i u trzym uje  45 ochron i szkółek początkow ych, w k tó rych  o trzym uje  opiekę 3530 
dzieci, a to w wieku od la t 3—5 1993 dzieci, od la t  5—6 1537 dzieci. Niemiecki 
Schulverein  posiada  76 ochronek  i szkółek freblow skich, w k tó ry ch  zaszczepia 
się p ierw sze zasady  niem ieckiego w ychow ania 6340 dzieciom. Z ak łady  te z&a-łą 
fo rsą  o p e ru ją  zw łaszcza w okolicach m ieszanych  pod  w zględem  narodow ym , gdzie' 
całe zastępy  polskich i czeskich dzieci z rodzin  robotn iczych  u leg a ją  truciźn ie  
germ anizacyi.

Ze względów narodow ych  zajęcie się u  nas organ izow aniem  ochronek  i szkó­
łek  freblow skich zw łaszcza na  kresach, sta je  się kw estyą  naglącą, p ierw szorzę­
dnego znaczenia.

P om ija jąc  już sm utne stosunk i śląskie i na zachodniem  pogran iczu  Galioyi, 
zwrócić na leży  koniecznie baczną uw agę n a  Galicyę w schodnią. Na zachodzie 
ludność robotn icza, m ało p rzesiad u jąca  w dom u, u  ogn iska  rodzinnego , m ało m a 
czasu do pośw ięcenia go w ychow aniu  dom ow em u dziatw y. Z nane są pow szechnie 
stosunk i w Mor. O straw ie, K arw inie, M ichałkowicach i wielu innych  centrach  
kopaln ianych  i fab rycznych  n a  pogran iczu  śląsko -m oraw sk iem . A norm alne sto­
sunk i narodow ościow e stw orzy ły  tam  sppcyalny system  w yław iania dzieci polskich 
i zapełn ian ia  nimi szkół czeskich i niem ieckich. O chronki n iepolsk ie p rzygo tow u ją  
m ate rya ł uczniow ski dla szkół obcych. Dziecko od la t 3 do 6, w ynoszące z dom u 
rodzinnego  p ierw sze słow a i zdan ia  m owy polskiej, w ochronce czeskiej lub  n ieJ 
mieckiej w ypacza je, p rze tw arza  zrazu  na jak iś dziw aczny żargon  — a w reszcie 
p rzy sw aja  sobie mowę obcą i w zrasta  tak  w jej atm osforze, aż szkoła dokona 
reszty , by z dziecka polskiego stw orzyć m ate ry a ł na  p rzyszłych  renega tów  i w ro­
gów w łasnego plem ienia.

D la Galicyi w schodniej niem niej doniosłe znaczenie mieć m uszą w sposób 
właściwy organ izow ane ochronki i szkółki ffeblow skie. Z nane i przysłow iow e du- 
szołapstw o pew nej części k leru  ruskiego, wzm ożone ostatn iem i objaw am i zacie­
trzew ien ia  i nienaw iści do w szystkiego co polskie, nak azu je  nam  baczniej zwrra- 
bać uw agę na fę fórnig ob rony  m łodego pokolenia  p rzed  zaborczością szow inizm u 
ruskiego, jak ą  w  postaci ochronek  i zakładów' freblow skich organizowmć się p o ­
winno. P iszący  te słow a m iał sposobność dowrodnie się przekonać, baw iąc wielo­
k ro tn ie  w  różnych  okolicach w schodnio-galicyjskich powiatów', jak  wrynaradaw ia- 
jąco oddziału je  ustaw iczne obcow anie dzieci polskich z rusk iem i bez żadnego  
dozoru. Dzieci tak ie  p rzez ciągłe używ anie  języka rusk iego  w szkole, p rzy  zab a ­
wie i w dom ach ru sk ich  za traca ły  powoli zdolność utrwm lania sobie m owy pol­
skiej, co, wrobec b ra k u  uśw iadom ienia i obojętności narodowmj rodziców' i doro­
słego otoczenia, tem łatw iej i bezw iednie się działo! O chronki p rze to  w znacznej 
m ierze tak  zgubny  dla dzieci polskich wrpływT obcego otoczenia będą  osłabiać 
i chronić je p rzed  wrynarodow 'ieniem  już w p ierw szych  la tach  życia.

Sm utne stosunk i pod tym  względem  p a n u ją  w osadach  polskich i tych gmi 
nach, gdzie polska m niejszość pozostaje  bez żadnej opiejd. Gzas p rze to  najw yższy, 
by  opieka ta  jak  na jrych le j zo rgan izow aną została. W ym agać to będzie n ieza­
w odnie wiele trudów  i ofiar — lecz chyba m ieliśm y sposobność p rzekonać  się, 
że żadne dzieło, trw ałej i skutecznej w ym agające wralki w obronie p rzy rodzonych  
p raw  naszych, nie m oże się obyć bez trudów  i ofiar ogółu.

O sposobie o rgan izow an ia  ochronek i szkółek freblow skich, o p lan ie  urzą 
dzenia nie m am y zam iaru  tu  n a  raz ie  pisać, g d y  w ym agać to m usi zbadan ia  nie 
ty lko  m iejscow ych stosunków  — ale przedew 'szystkiem  obliczenia środków  i sił 
po temu.

D rugim  punktem  now ym  wrśród  celów' działalności T. S. L., jak i wprowmdza 
p ro je k t zm iany s ta tu tu  jes t p u n k t: l) i n i c y o w r a n i e  o g ó l n i e  k s z t a ł c ą c y c h  
w y c i e c z e k  l u d o w y c h  d o  g o d n y c h  z w i e d z e n i a  m i e j s c  w z i e m i a c h  
p o l s k i c h .

Ja k  w ażną rolę naig ryw ają  tego ro d za ju  wycieczki ludowre wT system ie sze­
rzen ia  o św isty  ludow ej, jak  dobroczynnie  w pływ aja  one n a  rozszerzan ie  widno- 
k ręg u  pojęć i świadom ości uczestników ' w'ycieczek pod  wrzględem  poznan ia  w ła­
snego k ra ju  i ludzi, zbyteczne chyba dow odzić po nie zby t daw no dokonanych
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V óbach. W staw ienie do now ego s ta tu tu  p rzy toczonego  wyżej p u n k tu  ułatw i ty lko 
pozwoli u jąć  wycieczki ludow e w pewien p rak ty czn y  system , umożliwi należy te  

Jrgan izow anie  *cli i k o rzystan ie  z niat-eryalnjgch zasobów  T ow arzystw a n a  cele 
wycieczek tego rodzaju .

Trzecim" wfeifccie now ym  punktem  uzupełn iająęym  § 2 p ro jek tu  s ta tu tu  jes t 
pin k t : m) u r z ą d z a n i e  w m i a r ę  m i e j s c o w y c h  s t o s u  n k ó w k s z t a 1- 
e ą c y c h  k o n c e r t ó w  l u d o w y c h  i w ł o ś c i a ń s k i c h  p r z e d s t a w i e ń  t e a ­
t r a l n y  c h.

W yzyskanie  m uzyki, jako  środka  uszlachetn iającego  um ysł i uczuciow ą treść 
Suszy ludzkiej, do celów kształcenia i podnoszenia  k u ltu ry  in te lek tualnej ludu  
uaszdgo, nie odpow iada u  nas do tąd  isto tnej w ażności i znaczeniu, jak ie  m uzyka 
m jąe w inna w ogólnym  system ie szerzenia ośw iaty w śród na jszerszych  srfer ludu.

D otąd podejm ow ano jedynie  p róby  u rząd zan ia  ko,nopj'tów ludow ych, jak  n. p. 
w Krakow ie, dzięki staran iom  U niw ersy te tu  ludow ego. T w innych  m iastach u rz ą ­
dzano t. zw. koncerty  p o p u la r ^  — jednakow oż p róby  te nie wyszły poza m u ry 1 
uiast. W ieś dzisiaj nasza  nie zaznała  dotąd  przyjem ności, nie znalaz ła  sposobu 
doświadczenia wpływ u pow ażniej zrozum ianej m uzyki. Poza p rzystępnym  jej 
o rganem  i śpiewfpB kościelnym  nie było dotąd  m ożności zapoznan ia  ludu  naszego 

w niknięcia do jego  um ysłu  z potężnym  w pływ em  wielkiej narodow ej harm onii 
tonów. Rzecz to zaiste n ieła tw a w n a szy -h  stosunkach , ki xy środkach, jakiełm  
dziś rozporządzam y, czyż m pżna pom yśleć nawret o up rzy stęp n ien iu  ludowi n a ­
szem u zapoznan ia  się z arcydziełam i narodo\cej muzyku i pieśni, chociażby jak  
uajum iejętn iej przystosow anem u do jego pojęć i m ożności ich zrozumienia*? O ile 
każdy  uznać m usi doniosłość p o ruszone ' tu spraw y, o tyle zfealizowuinie i prakfcy-tj 
czne w prow adzenie jej w czyn wzm agać będzie wiele nam ysłu  i poszukiwań" 
środków do rozw iązan ia  wielkich trudności. Że w pro jekcie  s ta tu tu  uw zględniono, 
upraw ę koncertówr ludow ych, to w każdym  razie  św iadczyć to będzie o uznanej 
i należycie ocenionej ich w artości i znaczeniu. Rzeczą przyszłości będzie koncer­
tom ludow ym  nadać  tak ą  form ę i o rg an izac ję , by one sta ły  się dla szerokich 
mas ludu  p rzystępnem i i spełn iały  w ażne posłannictw" o narodow e.

Obok koronatów  ludow ych uw zględnia p ro jek t s ta tu tu  i p rzedstaw ien ia  tea- 
iralne włościańskie. Spraw a ta  n ie jednok ro tn ie  zajmow-ala już um ysły  pracow-ni- 
ków na n iw B  ośw iaty  ludow ej. U znano pow szechnie po trzebę  zajęcia się o rg a ­
nizowaniem  przez parnych włościan w idowisk ąeenieznych - a z w prow adzenia 
tego środka działan ia  w Tow arzystw ie naszem  do now ego s ta tu tu  w yniknie ko­
nieczność powmżnego zajęcia się tą  sprawrą tak  pod w zględem  organizacyjnym  

ak i zbadan ia  naszej lite ra tu ry  ludowej, k tó ra  w dziale utworów" scenicznych 
niem al zupełnie jes t zan iedbana.

Rzuc,iw"szy ogólny, troSciwy pog ląd  na doniosłość p ro jek tow anych  w nowym  
«tatucie uzupełn ień  pod względem  celów działalności T. S. L. dodać jeszcze w y­
pada, że w" § 2. uw zględniono Jak że , dla uniknięcia «?wentualn jrch wątpliwości p ra ­
wnych, k ilka punktów", k tó re  właściwie wchodziły już w p rogram  działalności 
T 3. L| jak : zwoływ-anie kongresów" i wieców" d la spraw" ośw iaty liuiow-ej, wy- 
tiaw-anie k a ta logu  inform acyjnego  dziełek ludowrych, u rząd zan ie  szkół dla doro- 
■ tych analfabetów", w"reszcie wy.daw-ynie w łasnego o rganu .

Urzy ściślejsz-em rozpa trzen iu  celów i środków" działan ia  za u w a ż jć  ti-zeba 
iż okazałoby  się pożądanem  uzupełn ien ie § 2-go przez um ożliw ienie T ow arzy­
stw u naszem u u rządzan ia  w ędrow nych galery i obrazów" lub rep ro d u k c ji, jakie 

a g ran icą  z wrielką sta rannośc ią  byw ają  u rząd zan e  dla ludu, w reszcie budow a, 
dom ów ludow"ych i m uzeów gm innych. N iezawodnie rozszerzy łoby  to znaczn ie  

ik re s  działan ia  r| S. U. aczkolw iek nie da się zaprzeczyć, że w zm iankow ane tu 
owe środki działan ia  wr niczem nie sp rz ę c i" la ły b y  się ogólnem u pojęciu  »oświatj 

,udowrej«;
O zm ianach dotyczących o rgan izacy i T. S. L. i reform ach pod tym  wrzg1ęden 

prow adzonych do p ro jek tu  s ta tu tu  pom ówimy w następnym  artyku le.
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Z Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
VII posiedzenie Zarządu głównego odbyło  się dn ia  11 lis topada  b r. pod 

przew odnictw em  D r E. JBandrowskiego. Po p rzy jęc iu  do wiadom ości o sta tn iego  
pro tokołu , p. B ujw idow a zdała sp raw ę z posiedzenia Kom isyi w ybranej poprzedn io  
w celu zorgan izow ania  kom isyi czytelnianej. P rzy  Z arządzie  głów nym  pow stanie  
kom isya złożona z 9 osób, w tem  3 członków Z arząd u  gł., 4 delegatów  Kół m iej­
scow ych oraz 2 referen tów  z Kom isyi p racu jących  poza Z arządem  głów nym . Obie 
Kom isyę wyżej w zm iankow ane nosić będą  m iano Kom isyi oceniających, zaś Ko­
m isya p rzy  Z arządzie  głów nym  m iano Kom isyi kw alifikującej. Kom isyę oceniające 
zajm ą się 1) oceną w szystkich książek  ludow ych, nada jących  się do bib lio tek  w iej­
skich, w ydanych po roku  1900, 2) oceną w szystkich innych  książek. P ie rw szą  z tych 
Kom isyi o rg an izu je  k rakow sk ie  Koło akadem ickie, k tó re  już od dwóch la t oceny 
tak ie  prow adzi, drug-ą zaś Kom isyę złożyć m ają  pozostałe 3 Koła krakow skie .

P ro je k t ten p izy ję to  i p iz js tą p io n o  do w yboru  Komisyi. W ybrano : dyr. 
Sołtysika Tom asza, p. A. Januszew sk iego  i p. B ujw idow ą. W  spraw ie  budow y 
szkoły w Leszczynach, zaw iadam ia p. inż. Śm iałowski, de legat k rakow sk iego  Koła 
m ęskiego, że k u rso r  zb ierający  po K rakow ie da tk i zebrał do tąd  na  ten cel 9600 ■  
kor. do puszki. Z tego zakupiono już g run t, resztę  w kwocie 6800 kor. posiada  
Koło w gotówce. Koło sk łonne jes t oddać zeb ran ą  gotów kę oraz k u rso ra  Z a rzą ­
dowi głów nem u, ale też i całą dalszą tro skę  o szkołę leszczyńską. Po dłuższej 
dyskusy i w tćj sp raw ie i w yjaśn ien iach  D ra B ogdan ika  uchw alono:

1) Z a rżą ' gł. p rzy jm u je  do wiadom ości zobow iązania Koła I co do d o s ta r­
czenia dochodów  z puszk i i wszelkich innych datków  do Koła na  szkołę w Lesz­
czynach -wpływających,

2) Z arząd  gł. obejm uje Z arząd  i p row adzen ie  szkoły w Leszczynach,
3) Z arząd  gł. poleci sekcyi szkolnej opracow anie szczegółow ych wniosków 

co do budow y szkoły, planów , koszto rysów  i t. p.
W spraw ie wieców, u rząd zan y ch  przez Koła, po p rzep row adzonej szczegó­

łowej dyskusy i uchw alono wysłać do Kół m iejscow ych okólnik, w y jaśn ia jący  s ta ­
now isko T. S. L. w tej spraw ie.

P. B ujw idow a p rzedstaw iła  podan ie  dyrekcy i «Domu Polskiego* w M oraw skiej 
O straw ie w spraw ie w ypłacenia czynszu za lokalności, używ ane przez T. S. L. 
za 2 la ta  z gó ry ; pp. D r Koy i D r G etler ze w zględów p raw nych  sprzeciw iają się 
tem u — wobec czego uchw alono zapłacić czynsz jedyn ie  za rok  jeden  oraz czynsz 
od 1 stycznia do 1 w rześnia, stosow nie do daw niejszej uchw ały  Z arząd u  głów nego. 
P odan ie  gm iny L ipina o zasiłek n a  budow ę szkoły, pop arte  p rzez Koło w Żółkwi 
załatw iono p rzychy ln ie  w ten sposób, iż uchw alono dać gm inie 400 kor. z zastrze ­
żeniem, żeby gm ina złożyła i za in tabu łow ała  na  budy n k u  szkolnym  dek laracyę  
tej treści, że z chwilą, gdyby  język  polsk i w szkole p rzes ta ł być językiem  w ykła­
dowym , gm ina kw otę 400 kor. zwróci »Tow. Szkoły L u d o w e j.

Koło w B orysław iu  zaw iadom iło, że rozpoczyna budow ę »domu ludowego« 
i p rosi dlatego o uw olnienie od p rzesy łan ia  należnej części sw ych dochodów  Z a­
rządow i gł. na  p rzeciąg  la t trzech. U chw alono przychy lić  się do p ro śb y  Koła, 
w yrazić uznan ie  za energ iczną działalność, a wezwać, by  uczyniło zadość wszelkim  
form alnościom  p raw nym  co do in tabu lacy i «domu» i zbad an ia  dok ładnego  oo I  
do obciążenia d ługam i nabyć  się m ających nieruchom ości.

P odan ia  44 górn ików  z M ichałkowie, Z arząd u  czytelni w M ichałkowicach o książki 
d la czytelni, oraz o książk i szkolne uchw alono przesłaćp . inż. Godkowi do zaopiniow ania.

U chw alono rozpisać k o n k u rs  n a  posadę w szkole B ialskiej n a  m iejsce ś. p. Zabaw ki.
U chw alono posłać Kołu w K om arnie jeden kom plet książek  bezpłatnie.
P o d an ia  o zasiłek dla czytelni z H usia tyna  i Gorlic, uchw alono załatw ić we­

d ług  zw ykłej p rocedury , to jes t zakupić książki za pośrednictw em  Z arząd u  gł., 
a spłatę rozdzielić n a  ra ty .

P an i Siedlecka p rzed k ład a  podan ie  ludności polskiej z K openhagi o książki 
w celu założenia czytelni. — Poniew aż s ta tu t nie pozw ala na akcyę poza g ran i­
cami A ustryi, uchw alono udzielić Kołu p a ń  p ry w a tn ą  d rogą  k red y tu  do w yso­
kości 200 kor., a pan ie  od siebie zrobią  odpow iednie ogłoszenie w p rasie , w zy­
w ające do datków . — Na tem zakończono.
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Z rucłiw Kół.
K o ł o  III w  Krakowie utrzymuje 

w roku bieżącym siedem bezpłatnych wypo­
życzalni w Krakowie i najbliższych okolicach 
miasta.

W y p o ż y c z a l n i a  I, mieści się obecnie 
w wynajętym lokalu przy ulicy Zwierzy­
nieckiej 1. 7, ruch czytelników jest tak zna­
czny, że książki wydają się dwa razy tygo­
dniowo, w sobotę od 3 do 7-mej popołudniu 
i w niedzielę od 9 do 12-tej rano. M ydaje 
sześć osób pod kierunkiem p. G i ą g l i ń -  
s k i e g o .

Szkoła handlowa udzieliła lokal dla w y ­
p o ż y c z a l n i  Tl, ulica Sienna 16. I tam 
książki wydają się obecnie dwa razy tygo­
dniowo, w niedzielę od 9 1 do 12-tej, biorą 
je przeważnie starsi i we środę od 4 do 6-tej 
przeważnie dzieci i młodzież. Pracuje sześć 
osób pod kierunkiem p. M a r k o w s k i e j  
i pana F r o m o w i c z a .

W y p o ż y c z a l n i a  III, pod zarządem 
pana Wolffa, mieści się na Podgórzu w gma­
chu Sokoła, książki wydają tam także dwa 
razy tygodniowo.

Lokalu na w y p o ż y c z a l n i ę  IY, uży­
czyła nam szkoła na Zwierzyńcu. Książki 
wydają tam w niedzielę od 2 do 4-tej po­
południu, zarządza p. Pszon.

W y p o ż y c z a l n i a  V, mieści się w domu 
gminnym na Krowodrzy, wydają książki trzy 
osoby pod kierunkiem p Trzebińskiej w nie­
dzielę od lo do 12-tej rano.

W y p o ż y c z a l n i a  VI. niedawno prze­
niesioną została z Kleparza na ulicę Rajską 
1. 12, do szkoły miejskiej, od razu znalazła 
tam licznych bardzo czytelników wśród go­
spodarzy okolicznych, wśród młodzieży gimna- 
zyalnej i rzemieślniczej. Przed rokiem w wy­
pożyczalni tej na jednem posiedzeniu bywało 
od "25 do 30 czytelników, obecnie liczba ich 
wynosi około 130. Książki wydają cztery 
osoby, w niedzielę od 10 do 2-giej, pod prze­
wodnictwem p. Rotterówny.

W y p o ż y c z a l n i a  VJT, zatożona b. roku 
na Kazimierzu, znajduje się w opłakanych 
warunkach pod względem lokalu, mieści się 
w bezpłatnej kuchni przy ulicy Bożego Ciała 
1. 10. Obiady i częste wesela żydowskie, prze­
szkadzają w wydawaniu książek. Wydajfą je 
dwa razy w niedzielę od 8 do 10-tej rano 
i od 3 do 7-mej po południu, pracuje aż 
dziewięć osób pod kierunkiem p. Miszkie- 
wicze.

Ruch w wypożyczalniach w miesiącu paź­
dzierniku przedstawia się następująco:

Wypoż. Posiedzenia Czytelnicy Książki
I 8 716 1348

II 8 1209 2398
III 8 786 1683
IV 4 238 653
V 4 224 575

VI 4 384 856
VII 4 1036 1510

40 459.3 9043

W ciągu października- b. r. w siedmiu wy- 
po*vczalnia<“h III  Koła wydawano książki 
40 razy, czytelników było 4593, wydano im 
9043 książek. Ogólnie w wypożyczalniach za­
jęte są obecnie jj 34 osoby, które z zamiło­
waniem pracują, przy wydawaniu książek 
łaknącym wiedzy i umysłowej rozrywki czy­
telnikom. W niektórych wypożyczalniach od­
czuwać się daje brak książek poważniejszej, 
naukowej treści; czytelnicy przez kilka lat 
czytając bezustannie, wyrobili sobie smak, 
zdobyli pewien zasób wiadomości i o powa­
żniejsze dzieła się upominają. Wobec doda­
tniego, kształcącego wpływu wypożyczalni na 
ogół, doprawdy trudno zrozumieć dlaczego 
niektóre zakłady naukowe, n. p. seminaryum 
żeńskie, zabrania uczennicom swoim brać 
książki.

Od paru miesięcy rozdaje się czytelnikom 
kwestyonaryusze, na które odpowiedzi stano­
wią ciekawy materyał, który zestawimy i po­
damy wkrótce do „Miesięcznika-I.

Koło im. Ad. A snyka we Lwowie. 
T>nia 16 b. m. odbyło się w Twierdzy (po­
wiat Mościska) poświęcenie czytelni, założonej 
jeszcze w roku L9ort przez Koło im. Asnyka. 
Czytelnia została przeniesiona do nowego bu 
bynku gminnego i otwartą będzie każdej nie­
dzieli przez całe popołudnie.

Poświęcenia dokonało duchowieństwo obu 
obrządków — a licznie zebraną ludność za­
chęcano do korzystania z instytucyi, która 
im niesie wszechstronny pożytek, uświadamia 
narodowo, społecznie i ekonomicznie i t. d. 
Przemawiali następnie: nauczyciel miejscowy, 
delegat Koła i kierownik czytelni p. W łrd. 
Kubrakiewicz. Opowiadał on o powstaniu 
czytelni, o jej celach i dążnościach T. S. L.,
0 założycielu pieśniarzu śp. Adamie Asnyku
1 Kole Jego imienia, które już rok trzeci 
czytelnią opiekuje się. Na tem zakończono 
uroczystość. Gustowna tablica Czytelni wi­
dnieje swym napisem na domie gminnym, 
umieszczonym przy gościńcu krajowym, w naj­
ruchliwszej części wsi.
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Koło w  Stryju. W Dołhem, wsi po­
wiatu stryjskiego, położonej między Stryjem 
a 1’olechowem, odbyła się w niedzielę piękna 
uroczystość otwarcia czytelni przez tut. Koło 
pań T. S. Tl! założonej. Na uroczystość tę 
przybyli ze Stryja: ks. proboszcz Dziędzielewicz, 
panie z Towarzystwa Szkoły Ludowej oraz 
delegaci kilku polskich towarzystw.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
odprawionem w miejscowej kapliczce. Z uzna­
niem podnieść należy, że kaplica ta została 
wybudowana niedawno i w stosunkowo bar­
dzo krótkim czasie, staraniem samych wło­
ścian, gdyż właściciel Dołhego p. odlewski 
zupełnie o potrzeby ludu się nie troszczy 
i nawet nie uznał za stosowne być obecnym 
przy otwarciu czytelni.

Po nabożeństwie ks. Dziędzielewicz prze­
mówił do zebranych, wykazując w ciepłem, 
serdecznem przemówieniu, nacechowanem pra­
wdziwym patryotyzmem, potrzebę nauki oraz 
solidarności Polaków między sobą, zwłaszcza 
w tych miejscowościach, które, jak Dołhe, ,są 
wystawione na rutenizacyę. (We wsi jest 
cerkiew i proboszcz greckiego obrządku).

Następnie wszyscy udali się do szkoły, 
w krórej mieścić się ma czytelnia i tu jedna 

, z pań imieniem T. S. L. przemówiła mniej 
więcej w te słowa: ..W życiu każdego czło­
wieka zdarzają się chwile ciężkie i przykre — 
to znów jasne, radosne, wesołe. Tak samo 
dzieje się i w życiu wszystkich narodów. 
Naród polski już przeszło 100 lat dźwiga 
jarzmo niewoli a niewola — to nieszczęście, 
niewola to więcej niż nieszczęście, niewola — 
to hańba. A jednak i w tern tak strasznie 
ciężkiem życiu w niewoli mamy i my chwile 
radosne, chwile, po których jaśniej robi się 
człowiekowi na duszy, po których z większą 
otuchą patrzy w przyszłość. Taką chwilą jest 
i dzień dzisiejszy".

Nadmieniwszy następnie, że uroczystość 
otwarcia czytelni przypadła w rocznicę wy­
buchu powstania listopadowego — omówiła 
delegatka T! S. L. w dłuższym ustępie owej 
mowy powody, przebieg i skutki tej walki
0 niepodległość, wreszcie temi słowy przed­
stawiła cel nowo założonej czytelni:

„Kto z was — mówiła do zebranych — 
zechce poznać naszą przeszłość wielką i sła­
wną, naszych królów, hetmanów, bohaterów
1 męczenników — niech tu przyjdzie. Kto 
z was zechce dowiedzieć się o naszych bra­
ciach z pod Moskali, i Prusaka, jak ich tam 
wróg katuje i gnębi, a oni pomimo tego 
stoją mężnie i wytrwale, niech tu przyjdzie.

„I kogo z was troski obsiędą i komu duszę 
smutek nawiedzi, ten niech też tu przyjdzie, 
a dowie się, że nieszczęścia naszego narodu

są tak wielkie, że nasze własne smutki wobec 
nich są niczem.

„Schodźcie się tu często, czytajcie gazety, 
rozmawiajcie o tem, coście przeczytali, radźcie 
wspólnie jak najlepiej złemu zapobiedz. Niech 
ta czytelnia będzie waszą najlepszą przyja­
ciółką, waszem najmilszem schronieniem po 
pracy — niech was nauczy myśleć i czuć po 
polsku".

Nowo założona czytelnia zostawać będzie pod 
kierownictwem miejscowego nauczycielap. Mos- 
sa, któremu należy się szczere uznanie. Po­
mimo, że językiem wykładowym w Dołhem 
jest język ruski, pan Moss nie szczędzi starań 
ni trudu, by wszyscy Polacy umieli czytać 
po polsku. Czytelnia zostająca pod osobistym 
zarządem tak dzielnego człowieka ma widoki 
jak najpomyślniejszego rozwoju.

Koło m iejscowe T. S. L. w Husia- 
tynie, które przed trzema miesiącami się 
zawiązało, zdołało po zwalczeniu zwykłej na­
rodowej apatyi rozwinąć skuteczną działalność 
w kierunku oświaty ludowej. Rozpoczęło Koło 
swą działalność urządzeniem rocznicy listo­
padowej z następującym programem:

1) Słowo wstępne wygłosił nader gorąco 
i podniośle delegat Koła Akademickiego 
p. Tranda ze Lwowa.

:A) Kółko amatorów odegrało z wielkiem 
przejęciem i zrozumieniem „Dramat jednej 
nocy“ Aurelego Urbańskiego

8) Jeden z członków Koła wygłosił świe­
tnie „J.irnika" z Kościuszki pod Racławicami, 
pozostawiając wielkie wśród ludu wrażenie.

Na zakończenie dano obraz z żywych osób 
Grotgera „Fójdź w dolinę łez" i „Obronę 
sztandaru".

Obchód ten urządzono w ten sposób, że 
dnia 30 listopada odbył się bezpłatny wieczór 
dla ludu wiejskiego, po którym rozdano 
200 obrazków pamiątkowych z modlitwą za 
Ojczyznę, a dnia 1 listopada wieczór dla 
miejscowej intelligencyi. Na obydwóch przed­
stawieniach sala zapełnioną była po brzegi 
a nadmienić wypada, że nie było tu żadnej 
rocznicy narodowej przez lat 12; to też nastrój 
panował uroczysty.

Dnia 7 b. m. otwarto kurs dla analfabetów 
głównie staraniem przewodniczącej ^Albiny 
Salawowej, na który zapisało się |jjf dziewcząt 
i kobiet a 11 mężczyzn

Niebawem odbędzie się uroczyste otwarcie 
czytelni i bezpłatnej wypożyczalni w Husia- 
tynie, a po Nowym Roku w Olchowczyku 
i Czabarówce, wioskach przyległych.

Koło w  Komarnie. Dnia 19 październka
b. r., założono w naszem mieście Koło miej- 

! scowe T. S. L.
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Sprawa podniesienia w naszej okolicy 
oświaty i wzbudzenia świadomości narodowej, 
znalazła u nas wielkie zainteresowanie, czego 
najlepszym dowodem, że w krótkim czasie 
swego istnienia, Koło nasze liczy 76 członków, 
a liczba ta wkrótce znacznie się powiększy, 
gdyż coraz to nowi chętnie się zgłaszają. 
Lecz zainteresowanie to nie ogranicza się 
tylko na naszej intelligencyi. Z radością mogę 
donieść, że lud tutejszy bardzo chętnie przyjął 
nasze usiłowaeia tak, że w przeciągu dwóch 
tygodni założyło tutejsze Koło dwie czytelnie, 
jedną w Chiopach, drugą w Rumnie.

Otwarcie tych czytelń odbyło się przy 
licznym współudziale ludu, a zwłaszcza 
w Rumnie, gdzie kilkuset włościan nie mo­
gąc się pomieścić w izbie, w zbitej masie 
zaległo podwórze i bliską drogę. Śmiało rzec 
można, że co we wsi było polskiego, wszystko 
zjawiło się na tę uroczystość

Po przemowach Dra Bobkiewicza i Dra Ja- 
klińskiego, określających zadanie T: L.
pracę jaką ono przedsięwzięło i obowiązki, 
jakie na nich jako Polakach ciążą, wszyscy 
jednym głosem zakrzyknęli, że chcą mówić 
i myśleć po polsku, a przez usta jednego 
z włościan p. Antoniego Dagaja złożyli po­
dziękowanie Towarzystwu za zajęcie się nimi.

Kilku z gospodarzy przystąpiło nawet na 
zwyczajnych członków naszego Towarzystwa, i
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a liczba ich wkrótce znacznie się zwiększy, 
gdyż zbierają między sobą podpisy chętnych, 
a nawet myślą o postawieniu własnego bu­
dynku na czytelnię. Wieść o zakładaniu czy­
telń rozeszła się po okolicy i z niektórych 
wsi sami włościanie zgłaszają sie do naszego 
Towarzystwa prosząc o czytelnie, czemu ro­
zumie się jak najskwapliwej uczynimy zadość.

Świadczy to najlepiej o silnej choć uśpionej 
świadomości narodowej, którą trzeba tylko 
rozbudzić, aby dla sprawy naszej pozyskać 
te tysiące ludu polskiego, które dotychczas 
były stracone.

Koło w Janow ie pod Lwowem  urzą­
dziło dnia 23 b. m. wieczorek Mickiewiczo­
wski, który był zarazem widomym dowodem 
rozbudzenia się życia narodowego w powiecie 
dotąd przez żywioł ruski opanowanym. Do 
uświetnienia obchodu przyczynił się tak dobo­
rowy program, jak i mistrzowskie jego wy­
konanie. Licznie zebrani słuchacze ze wszyst­
kich warstw naszego społeczeństwa — a nie 
brakło i włościan — mieli prawdziwą biesiadę 
duchową, którejby się i stolica nie powsty­
dziła. Program, oprócz części muzycznej, wy­
pełniło słowo wstępne, wygłoszone przez 
p. Gzemeryńskiego, oraz deklamacya p Ter­
likowskiej. Prawdziwą niespodziankę sprawi1 
Janowianom chór sokoli z sąsiedniego Gródka 

i przybjły,
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R ó ż n e  w ia d o m o ś c i.

f
Przemysław Kotarski

długoletni pracownik T S. Ii. jeden 
z tych, których praca gruntowała pod­
waliny dla organizacyi naszego Towa­
rzystwa, członek komitetu tymczaso­
wego, zarządzającego sprawami T. S. L. 
w p erwszych chwilach jego istnienia 
a ‘potem pracowity i o dobro Towa­
rze stwa dbały c/.łonek Rady nadzorczej 
aż do r. 1895, wierny towarzysz pracy 
ś. p. Adama Asnyka, Lesława Boroń- 
skiego, ks. Tadeusza Chromeckieiio i wielu 
innych inicyatorów i założycieli T. S. L., 
charakter prawy, gorący patryota w sło­
wie i czynie, zmarł w dniu 29 listop. b. r.

Wdzięczna pamięć nasza niechaj Mu 
towarzyszy za grób.

mmmmmm

Dr Marek Peiper
przewodniczący Koła T. S. L. w Pod­
górzu zmarł tamże dnia 30 listop. b. r. 

i Znany z obywatelskiej i polską myślą 
J kierowanej działalności, człowiek prawy 

i powszechnym otaczany szacunkiem; 
tak wśród życzliwie Towarzystwu na­
szemu uspo obionych sfer żydowskich 
Podgórza i Krakowa, jak i wśród bliżej 
znających go obywateli-chrześcijan za­
skarbił sobie szczerą sympatyę — a naj­
lepszym tego dowodem był liczny udział B 
w pogrzebie szerokich sfer ludności. II
Szczere życzenia „W esołychSwią,t“

zasyłamy dorocznym zwyczajem Czytelnikom 
naszym i współpracownikom T. S. L. z po­
wodu nadchodzących Świąt Bożego Naro­
dzenia, które, skupiając nas u ognisk rodzin­
nych, niechaj utrwalają moc wiary i nadziei,
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że, jak Drzed wiekami z pod s trz e c h y  pastu­
szej weszło światło odrodzenie ludzkości, tak 
i dziś pod strzechą wieśniaczą tli zarzewie 
zwycięstwa sprawiedliwości i praw naszych 
do bytu i życia niepodległego!

Dla biblioteki centralnej przy Za­
rządzie głównym T. S. L. przysłały bez­
interesownie wydawnictwa swoje następujące 
księgarnie:

Gubi-ynoiricz i Schmidt we. Lwowie 62 tomy 
wartości 132 kor. 68 hal.

Polsku- Spółka Wydawnicza w Krakowie, 
85 tomów wartości 309 kor. 20 hal.

Leit/jeber i Spółka ut Poznaniu 48 dzieł 
wartości 24 m. 40 ten

Wydawnictwo dziełek ludowych we Liroiric 
23 dziełka wartości 8 kor.

Jaszczyński w Przemyślu 1 dzieło wartości 
4 kor.

Za tę ofiarną gotowość zasilania biblioteki 
centralnej wyraża Zarząd główny wyżej wy­
szczególnionym wydawcom szczere podzięko­
wanie.

Lw ow skie Tow. ośw iaty  ludowej
odbyło z końcem b. m. doroczne walne zgroma­
dzenie. Przyjęto na niem do wiadomości spra­
wozdanie z czynności wydziału. Prezesem Tow 
wybrano p. Adolfa Wiesiołowskiego, członkami 
wydziału zaś zostali: Jan Amborski, panna 
Aleksandrowiczówna, ks. dr. prof. Kijałek, 
dr. Br: Gubrynowicz, St. Wł. 8’climidt, prof. 
dr. Finkel, prof. Wł. Jankowski, prof. Nitman, 
p. Tad. Smarzewski. Do komisyi kontrolu­
jącej wybrani: dr. Wił. Bruchnalski, W ł.
Terenkoczy, p. Fr. Żmudziński. Żywą dyskusyę 
wywołały wnioski, dążące do zawiązania 
stałych stosunków i porozumienia między 
Lwow. Tow. oświaty ludowej i Tow. Szkoły 
ludowej i do ożywienia działalności czytelni 
ludowych na prowincyi.

W ielk i koncert pod artystycznym kie­
rownictwem pani Ottawowej odbędzie się 
w styczniu p. r. we Lwowie z inicyatywy 
Koła T. T. Jeża w sali lwowskiego Sokoła. 
Współudział w koncercie przyjęły wybitne 
siły artystyczne z lwowskiego świata mu­
zycznego.

W  Fodhorcach staraniem Zarządu aka­
demickiego Koła T. R  L. we Lwowie odbył 
się w niedzielę, dnia 30 b. m., wykład je­
dnego z akademików lwowskich o powstaniu 
listopadowem. Wykład odbył się w szkole 
miejscowej; zebrało się kilkudziesięciu słu­
chaczy, przeważnie młodzieży obojga płci. Po 
wykładzie odbyła się dłuższa pogadanka. 
Omawiano sprawę udziału ludu w walkach 
o niepodległość* rzeź w K różach, sprawę 
wrzezińską, zajścia w Siedlcach i Białej, wy­
wiezienie 'ks. biskupa Zwierowicza, sprawę

strejków rolnych i t. d. W dyskusyi zabie­
rali głos, prócz prelegenta, obecni na ze­
braniu ks. proboszcz Zawisza, p. Bronisław 
Kryczyński, b. redaktor czerniowieckiej Ga­
zety Polskiej, p. 'Marcin Sęczkowski, kierownik 
„Czytelni ludowej" i inni. Przed rozejściem 
się odśpiewano chóralnie kilka zwrotek „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Serdeczna Matko".

Dom polski w Mor. Ostrawie. Bada 
nadzorcza Domu polskiego odbyła 28 paździer­
nika 1902 posiedzenie i po wysłuchaniu 
sprawozdania dyrekcyi, oraz rozpatrzeniu ra­
chunków, stwierdziła co następuje:

Dom polski po przebyciu przesilenia i uregu­
lowaniu długów budowlanych, rozpoczął 
funkcyonować prawidłowo. Po przeprowa­
dzeniu koniecznych naprawek, zbudowaniu 
kręgielni i zawarcia umowy z nowym restau­
ratorem, doprowadzono Dom do porządku 
tak, że dziś przedstawia on miłe ognisko, 
przy którem co wieczór, a w dnie świąteczne 
i przez dzień cały, skupia się polska ludność 
robotnicza.

Dzięki staraniom Towaizystwa Szkoły lu­
dowej ludność ta ma zorganizowaną naukę 
polską w szkole polskiej dla dzieci i w szkole 
dla analfabetów dorosłych, oraz ma za­
pewnioną rozrywkę umysłową przez syste­
matyczne wypożyczanie książek polskich, oraz 
urządzanie odczytów, wieczorków i przedsta­
wień amatorskich polskich. Szkoła, czytelnia, 
oraz sala na przedstawienia mieszczą się 
w Domu polskim, który w ten sposób przy­
czynia się pośrednio do utrwalenia polskiej 
świadomo, ci narodowej i do podniesienia 
kulturalnego robotników polskich w Ostrawie.

Mniej korzystnie, na razie przynajmniej, 
przedstawia się s t r o n a  f i n a n s o w a  Do­
mu. Dochód domu wynosi rocznie 6440 kor. 
(5000 czynsz za restauracyę, 1200 K. czynsz 
Towarzystwa Szkoły ludowej i 240 K czynsz 
Towarzystwa Czytelni polskiej). Wydatki Do­
mu wynoszą 1 2 . 2 4 0  koron rocznie (9800 ko­
ron same raty i procenta od pożyczek 
hipotecznych, reszta podatki, asekuracya, 
administracya i t. d*). Wyj ada zatem do­
kładać corocznie na utrzymanie Domu 5800 
koron. Gdyby wszakże społeczeństwo polskie 
z ł o ż y ł o  g r o s z  o f i a r n y  na oczyszczenie 
Domu z długów hipotecznych, byt 1 omu byłby 
zapewniony, z budżetu bowiem powyższego 
wynika, że z chwilą spłacenia tych długów, 
Dom polski nawet procentować się będzie. 
A suma długów hipotecznych wynosi 158.900 
koron (1(8.900 Bank berneński i 40.000 
browar czeski). Postanowiono tedy starać się 
usilnie o rozprzedawanie 20-koronowych 
udziałów Domu polskiego, aby ową sumę 
1 !|8 .9 0 0  koron jak najszybciej umorzyć,
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a tem samem nie zatracać grosza publicznego 
na bezpożyteczne opłacanie procentów.

Dopóki to wszakże nie nastąpi, musi spo­
łeczeństwo polskie łożyć 5800 koron rocznie 
na wyrównanie budżetu Domu polskiego.

0  rozkupywanie udziałów oraz o datki na 
pokrycie deficytu za rok bieżący wzywamy 
patryotyczny ogół społeczeństwa polskiego.

Zwracając uwagę Szanownych Zarządów 
Kół na powyższe sprawozdanie Rady nad­
zorczej Domu polskiego w Ostrawie mam 
zaszczyt upraszać Szanowne Zarządy, aby 
zechciały zakupywać udziały Domu polskiego. 
Grosz na ten cel wyaany straconym nie bę­
dzie, z chwilą bowiem doprowadzenia Domu 
do równowagi, każdy udział pewien skromny 
procent dawać zacznie. Dpraszam również o agi- 
tacyę wśród miejscowych obywateli za roz- 
kupywaniem udziałów Towarzystwa budowy 
Domu polskiego w Ostrawie

Dotychczas następujące Koła Towarzystwa 
Szkoły ludowej zakupiły akcye Domu:

1) Akad. Koło we Lwowie 9 akcyj za 
18 U kor. 3) Koło pań we Lwowie 5 akcyj 
za 100 kor. 3) Koło męskie w Krakowie 
5 akcyj za Kio kor. 4) Koło pań w Żywcu 
5 akcyj za 100 kor. 5) Koło miejscowe 
w Dubłanach 4 akcye za Su kor. (i) Koło 
miejscowe w Jarosławiu 3 akcye za 00 kor. 
7)^Kolo pań w Przemyślu 3 akcye za 60 kor. 
f§) Koło miejscowe w Tarnowie 3 akcye za 
t0 kor. 9) Koło miejscowe w Podhajcach 
2 akcye za 40 kor.

'Yresz^ie Koła w Dąbrowie, Stanisławowie 
(męskie), Koło IV i Koło Asnyka we Lwowie 
oraz Koło III w Krakowie po jednym udziale 
na kwotę 100 kor.

Ze względu, iż od września r. b. mieści 
się w Domu polskim szkoła polska liczą a 
w 1-szej klasie 104 dzieci oraz czytelnia 
i wypożyczalnia książek Towarzystwa Szkoły 
ludowej — Towarzystwo to losem Hornu 
polskiego jest bezpośrednio zainteresowane.

1 la tego to zwracam się niniejszem do 
Zarządów tych Kó ł, które jeszcze w akcyi ra­
tunkowej Domu polskiego udziału nie wzięły, 
aby zechciały swoją łączność z ogólnemi ce­
lami zaznaczyć.

'*9 XI 1 902.
1\ raków, Kolejowa 3.

O. Bujwid
przew odniczący i skarbn ik  kom itetu ra tu n ­
kowego dla sp iaw y  Domu polskiego \v Mo­

rawskiej Ostrawie.

Zarząd krakow skiego Oddziału U- 
niw ersytetu ludowego im. Mickiewicza, 
zważywszy, że na wykłady publiczne urzą­
dzane dawniej w amfiteatrze Nowodworskim, 
obecnie w sali redutowej starego teatru,

uczęszcza stosunkowo mały procent słuchaczy 
z warstw robotniczych, postanowił w roku 
bieżącym, obok powyższych wykładów, orga­
nizować szereg pogadanek w Stowarzyszeniach 
robotniczych, nadto otworzyć w lokalu wła­
snym, przy ulicy Floryańskiej 1. 43, pierwsze 
piętro, szkołę wieczorną dla garstki tych, 
którzy systematycznie uczyć się zechcą. Wy­
kłady w Stowarzyszeniach odbywają się od 
początku jesieni i ściągają znaczny zastęp 
słuchaczy. Szkoła wieczorna otworzoną zo­
stała 20-go listopada, Iekcye odbywać się 
będą cztery razy tygodniowo: w poniedziałek 
literatura polska gi .. wieczorem), we wtorek 
zoologia ((P/ś); w piątek historyą Polski (71 ,/a) ; 
w niedzięlę ekonomia polityczna (4—5 po­
południu). Wykładają: p. Kulikowska pa­
nowie: Gałecki, Wileński i Jarosz. Na miejscu 
znajduje się biblioteczka złożona z książek 
popularno-naukowych dla użytku słuchaczy. 
Książki wydaje się w niedzielę, od o po­
południu, po wykładzie.

Na początek do szkoły zapisało się kilka­
naście osób, są to wyłącznie robotnicy i ro­
botnice.

Uroczyste otw arcie czyteln i w  W it- 
kow icach pod Mor. Ostrawą odbyło się 
w niedzielę, dnia 23 listopada b. r. w ,.Domu 
czeskim-1-. Przed południem odbyło się zebra­
nie witko wickich członków „Towarzystwa 
Szkoły Ludowej1 i wybór Zarządu czytelni. 
O godzinie 6-tej po południu urządzono przed­
stawienie teatralne. Odegrano „Flisaków1, 
Anczyca — na dalszy program złożyła się 
produkeya chóru mieszanego potem zabawa 
taneczna zakończyła ten pamiętny dzień dla 
witkowickich Polaków. Czytelnia ognislrować 
będzie nadal życie towarzyskie licznej rzeszy 
robotników — a przy energicznem kiero­
wnictwie Zarządu, godnie odpowie swemu 
posłannictwu krzewienia i utrwalenia polskości 
na tych odległych kresach śląsko-morawskich.

Z Mor. Ostrawy. Miejscowe Koło To­
warzystwa „Szkoły ludowej'1, urządziło dnia 
30 b. m. w Domu polskim przedstawienie 
teitralne na dochód ..Gwiazdki'1 dla biednych 
dzieci szkoły polskiej. Odegrano dwie kome­
dyjki: „Stryj przyjechał'1 i „Po kweście'1
a w przerwach śpiewał chór męski pod kie­
rownictwem Dra Kunickiego. Amatorzy i ama­
torki wywiązali się z ról swych bardzo dobrze, 
to też rzęsiste zbierali oklaski, szczególniej 
podobały się produkeye chóru, który jakkol­
wiek niedawno utworzony i publicznie popi­
sywał się dopiero po raz pierwszy, już wy­
kazał nader pomyślny rezultat i rokuje na­
leżyty rozwój na i rzyszłość.

W dzień św. Sylwestra, odbędzie się w Do­
mu polskim na dochód chóru wieczór hu­
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morystyczny z nader urozmaiconym progra­
mem, w połączeniu z tombolą i tańcami.

Komitet zajmujący się urządzeniem wie­
czoru uprasza I’. T. Publiczność o łaskawe 
nadsyłanie datków lub fantów na tombolę 
i szlachetnym ofiarodawcom, chcącym przyjść 
z pomocą polskiemu chórowi na kresach prze­
syła już z góry podziękowanie słowami: „Bóg 
zapłać

W  Poznaniu odbył się onegdaj wielki 
zjazd hakatystów. Obradowano bardzo wy­
czerpująco nad sprawą szkolną. Zjazd H. K. T. 
uchwalił polecić rządowi co następuje: Ma 
być utworzony osobny fundusz szkolny, ce­
lem użycia go wyłącznie dla różnojęzycznych 
prowincyj wschodnich t. j. polskich. Nauczy­
cielami należy mianować w tych prowincyach 
tylko takie osoby, które zupełnie dobrze wła­
dają językiem niemieckim, poa względem na­
rodowym są zupełnie pewne (!). W każdej 
wsi ma być urządzony niemiecki ogródek 
freblowski dla dzieci. Szkoły wydziałowe po 
miastach mają być rozszerzone a uczęszczanie 
do tych szkół ma być obowiązkowe. Druga 
rezolucya skierowana do rządu poleca popie­
ranie niemieckich stowarzyszeń i spółek za­
robkowych, przedsiębiorczych, ekonomicznych 
i t. p. Rezolucya trzecia dotyczy zmian nazw 
niemieckich tym miejscowościom, które zostały 
spolszczone (!). Wogóle niemczenie polskich 
nazw ma być ułatwione, polszczenie zaś nie- 
mieckii h zakazywane (!).

K arty korespondencyjne z nutami 
i tekstem kolędy z roku 1863, jakie wydał 
Zarząd Główny T. S. L. na cele obrony kre 
sów, znajdują się już w handlach przyborów 
piśmiennych w Krakowie, u. p. karlińskiego, 
Fischera Jana, Janeczka i Wojciechowskiego, 
J. Horowitza, 2k Kutrzeby, K Frista, P. Fia- 
lera, w Trafice głównej, H. Kretschmera, W. 
Fenza i Kaspra Wojnara. We Lwowie i na 
prowincyi kai tki T. S. L. posiadają na skła­
dzie wszystkie niemal magazyny i sklepy to­
warów papierowych.

I. i II. R ocznik „Miesięcznika" T. 
S. L. obejmujący wszystkie zeszyty naszego 
pisma od czerwca 1901 po koniec roku 1905. 
nabyć można w Administracyi „Miesięcznika11 
po cenie 2 kor. Ze względu na ograniczoną 
ilość zapasu Rocznika należy zamówienia usku­
teczniać jak najrychlej.

Na w ydaw nictw a kalendarzow e  
Kaspra Wojnara zwracamy uwagę wszystkim 
Kołom T. S. L. polecając je do rozpowszech­
niania między ludem, celem wyrugowania 
obcych, niemieckich wydawnictw.

Z czyności kom isyi czytelnianej 
przy Zarządzie głów nym . W czasie 
między 13 październ. a 16 grudn. r. b. Za­

rząd główny T. S. L. założył 21 czytelń no­
wych oraz uzupełnił 12 dawniej założonych. , 
Założono czytelnie następujące: w Zkłoścach 
złożoną z 189 dzieł w 192 tomach wartości ' 
127 K; w Rumnie (Koło komarniańskie) 
z 96 dzieł w 97 tomach wartości 61 K; 
w Jasielskiem 5 czytelń z 485 dzieł w 491 
tomie wartości .307 K 20 h ; w Zborówku 
fpow. Wielicki) z 10(3 dzieł w 104 tomach 
wartości 47 K; w Schodnicy z 240 dzieł 
w 253 tomach wartości 243 K 74 h ; w My­
ślenicach z 43 dzieł w 45 tomach wartości 
20 K; w Andryanowie (Koło komarniańskie) 
ze 106 dzieł w 109 tomach wartości 50 K 
80 h; w Trembowelskiem 3 czytelnie z 318 
dzieł w 321 tomie wartości 125 K 54 h f l  
w Gzabarówce (Koło husiatyńskie) ze 100 dzieł 
w 101 tomie wartości 46 K 6 h; w Olchow- 
czyku (Koło husiatyńskie) ze lÓtT, dzieł 
w 111 tomach wartości 96 K 8 h; w Zło- 
czowskiem 3 czytelnie z 311 dzieł w 322 to­
mach wartości 147 K 40 h; w Urynkowię 
(pow. lubaczowski) ze lOCNw 101 tomie 
wartości 38 K 48 h; w Dobrornilu ze 189 dzieł 
w 240 tomach wartości 189 K 54 h ; w Han­
dzlówce (Koło łańcuckie) ze loo w lo t  tomie 
wartości 32 K 94 h; razem wysłano 2477 
dzieł w 258S tomach wartości 1527 K 48 h.

Uzupełniono następujące czytalnie: w J a ­
sielskiem 10 czytelń 2 2 0  dziełami w 2B4 to­
mach wartości 141 K; w Żywcu 41 dziełem 
w 46 tomach wartości 63 K 69 h ; i w Do­
brej 7 dziełami w 7 tomach wartości 8 K; 
razem na uzupełnienie czytelń wysłano 274 
dzieła w 288 tomach wartości 213 K*38 h.

Ogółem wysłano dzieł 2751 w 2875 to­
mach, wartości 17.39 K. 68 h. Z tego bez­
płatnie wysłano 688 dzieł w 720 tomach, 
wartości 534 K. 31 h., resztę dzieł wysłano 
Kołom, po strąceniu 20% od nominalnej 
wartości książek, na spłaty ratami. Do kasy 
Zarządu głównego wpłynęło od Kół za książki 
około 300 K. W powyższym okresie wpro­
wadzono do Zarządu głównego książek na 
sumę około 4000 K. (od Wojnara, Gebethnera 
i ś. p. Sikorskiej z W arszawy, Macierzy Pol­
skiej, Leitgebra, Wydawnictwa dziełek ludo­
wych i innych).

Wykaz datków
złożonych do Kasy Zarządu gł. T. S. L. na cele 

szkoły w Moraw. Ostrawie.
K Klipunowski we Lwowie . . - . 10 kor. 10 h.
Z. Ziemiecki w Stepance (gub. Ki­

jowska) .......................................- ■ - 252 ,, 50 „
Zeifmauowa . . . . . .  2 ,. — ••
Witkowscy . ....................................... 8 ,. — o

| Godlewski w K rakow ie ......................... 3 ,, — »
Koło III w K rak o w ie ..............................  20 ., — u
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Wykaz składek na „Dar narodowy 3 Maja
nadesłanych do Kasy Zarządu głównego Tow. S. L.

Wzlw
My

S k la d k u j ą c y Mr mo Kazan

K. h.K. i h.

Z przeniesienia . . 9534 68

Lwów
•151 Dr Aschkanazy Tobiasz 10 —

„ Ignac-y Czeni ery liski 30 10
365 „ Karo1 C-zeMy . . . 15 84
368 „ Stanisław Deryng . 3 30
373 „ Tadensz Dwernicki l i 90
277 ., Włodzim. Godlewski 5 01
278 „ W ładysław Górecki 4 _
279 „ Tadeusz Górecki . . 3 ___

28(1 „ Franciszek Jasiński . 7 50
287 „ Adam Kosiński . .29 30
h9'2 „ Ferd, Kwiatkowski 13 17
293 „ Edward Lilien . 28 40
318 „ Maks Sokal . . . . . 1
325 „ W iktor Ungar . . . . 1

j f e i „ Kazimierz "Witkowski 10 --.
334? Bolesław Bilikiewioz 2 —
347 Józef Tomasik • . . . . l --
349 Antoni Ehrbar . 2 ___

356 Jan WiewlOTski . . . . 11 36
359 Alojzy 11 ii b ner . . . 25 70
370 Bank zaliczkowy . . 25
427 K. Kruszyński . . . . 6 51
431 Jul. Wierzbicki . 4 rai
432 [,. Zalewski i Sp. . . . 10 ’55
436] Karol Ilayer . . . 34
440 Stanisław  Markiewicz . 9 40
434 D rukarnia „Słowa Polsk.“ 7 10
456 D rukarnia Ludowa . . . 3 50
477 Kazimierz. Lewicki . . . 11 40
481 Hotel G e o rg e 'a ................. 27 15
485| Kozalia W itkowska . . 6 50
496 Mikołaj Ludwig . . 5 60
503 ZwiązeF: Handlowy 13 62
508 Księgarnia Polska . . . . 1 40
510 Dr Teodor Bałłaban 19 ___

511 „ Adolf Beck . . . 3 65
521 „ Stanisław  FAbich . . 8 90
$29 ^  F. Koźmiński . . 5 —
580 Ll,. Tadeusz Krobicki . . 18 50
68,5 „ Antoni Mars . . 5 -
54J „ Kazimierz Podlewski . 9 40]
547 „ W. Sieradzki . . . . 3 40
566 A. Augustynowicz . . . . 2 —
573 H enryka Wolska . . . 20 —

583 Leopold Kukawski . . . 2 ___

586 Jan Bromilski . . 10 04
l 598 Stefan Starzewski . 21 50

603 Karol B r e i e r ..................... 5 , uq|
606 Tomasz Najsarek . . . . 1 80
642 Piotr Hisch . . . . . . 10 —

645 Fr. P ró c h n ic k i ................. 8 40
649 Franciszek Piszek . . 8 —

650 Zygmunt Kędzierski . . 1 -
661 Stanisław Cetwiński . . 2 20
668 T. H o b g arsk i..................... 6 '20
671 P. C hrzanow ski................. 23 01

Do przeniesienia . . 573 26 |
1
9534 66

Ijfuk
listy S k ta d k u j  ą c y

K. I h.

Razem

k r

Z przeniesienia . . 573 26 9534 66

672 Aleksandrowicz Stanisław 11
MJ73 Paweł Prauu . 4 65
6/6 Radca Kraus Eugeniusz 12
680 Starosta S. Ustyanowski . 4 50
683] Dyr. Ignacy Kępiński 26 70
681? Radca Dr Fr. Roder 4 30
693 Stefan Jorkasch 7 —
694 Jan  Ładoś, Nadradca 3 70
696 Jan Kałkowski . . . 6 —
697 Radca Kazimierz Laski . 7 50 „
703 Stanisław Skraclia . . . 12 —
717 Iledakcya „Słowa PęlskA 11 20
724 B ratnia pomoc słuchaczy

politechniki . . . . 2 44
738 Czytelnia Akademicka . . 1 7 20
732 A. Kreohowiecki - o 60
733 Dr S. B e rso n ................. 6 —

742 Klub jjlermierzy . . . .. 1 21
744 Koło Kopernika Przyrodn.

polskich . . . . . 23 20
751 r)r A. K a lin a ..................... 24 20

’756 Koło wzaj. pom. Kupców
i Młodzieży handlowej , l 40

757 Pomoc wzaj. Urzęd. pry\> 3 40
761 Tow. gimnastycz. ,,]-8okól“ 18 30
766 St.ow. Sokół Ochot. Straży

O g n io w e j ..................... 6 91
772 Związek Rodzicielski 1 50
777 Dyr. Sarnin. naucz. żeń. . 11 50
778 Urzędnicy Urzędu (Iłowego 24 -

785 W ydział Krajowy . . . . 1-1 90
793' Teofil Tarnaw ski . . . oo 60
794 (iustaef R eutt 18 —
796 A. GawrońskazJIiłkowskich m 37
79*7 W iktorya Niedziałkowska 27 80
798 Zofia Strzałkowska . . . 11 65
801 Wojciech Biesiadzki — 60
803 Karol Argasiuski . . . 5 80
804 Włodzimierz Argasiuski 47 90
805 Leon B entt 31 —
806 Paweł Leniec.ki 1 10
807 Tadeusz Nowakowski 75
812 Bolesław ( hmielewski 33 26
816 W acław Seifert . 8 52
819 Ernest Leon Lilien 5t 60
822 W ładysław Muller-. . . . 20 90
823 Wład. Dunin Wąsowicz . 16 35
828 Jan Leszczyński . . 20 02
831 .T. Jastrzębska . . . . 7 96

M. Starklówna 10 75
833 Kowalczewski . . . 26 50
835 Tadeusz S o ł ty s ................. t> —
837 Dr Adam Pdeńkowski . 5 50
839 Stanisław Kamieński 5 -

840 Zygmunt Rozwadowski . 7 40
841 Lucyan S zpo r..................... 28 50
842 Państwo Rosińkiewiczowie 6 68

Do przeniesienia . . 1307 28 Ó534 
II

66
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Liczba S k ł a d k u j ą e y
Zebrano

listy K, h.

Z przeniesienia . 13011 28

843 Pp. R. Klemensiewiczowie 6 - I I
844 „ T. Fiedlerowie . . 2 40
846 Dr E rnest Adam 16 80
849 Edward Lepszy . . . 21 -
850 Koman Dzielewski 10 _■
852 Mieczysław Konieczny . 11 89; i
854 Włodzimierz Kulczycki 4 — 1
855 Dr Stanisław Grzesik 149 -
856 Bogumiła Anc.ówna . 13 40
861 Ł o m n ic k a ..................... ....  1 19 — i
862 Narcyz U lm er..................... 10 70
867 Zygmunt Łazowski 10 — ,
869 Kazimierz Twardowski . 4 —
871 Towarz. Pedagogiczne . 5 — 1
874 W ładysław Sz.yszkowski 15 —
879 Gustaw M authner . 8 50
882 Marya Szydłowska . . . . i 65
883 Jadw iga Tomicka 57 —
892 fan Józef Janelli 10 42
896 Jadw iga Lewicka 21? 94
897 Róża R iegerów na,. . . . , o 34
899 Zofia Maryańska 2 -- !

1687 Janusz Szczurowski . . 

Przemyśl.

3 80

2356 Jan  Wróblewski . . . 5 70
2359 W ładysław Jaworski 5 60
2365 Dr Szeinbach Józef 41 5 0 1
2366 „ Leonard Tarnawski 20
2367 „ Gustaw Trybalski 5 —
2368 „ Janicki W ładysław 10 —
2370 „ StanisławWojdałowtjcz 12 — 1
2374 Wacław Kwiatkowski 8 70
2375 Dr A. Dworaki . . . . 5 —
2377 Stanisław Doliński . . 9 70
2378 Antoni Kozłowski . 35 931
2379 W iktor Krzanowski 10 04
2380 Szymon Koczyrkiewicz , 4 *,50
2381 Jan M u lle r.......................... •22 81
2383 Bogumił Hostynek , . 8 94
2385 Bolesław Straka 4 ,90
2387 Józef Tarnawski . . . 7 60
2389 R o s ie w ic z ......................... 6 50
2390 Dr Jpzef Madgyski . . . 2 -
2393 „ Zygmunt Smolarski 2 —
2394 „ W. Stankiewicz 5
2396 „ Ma>ryan Udziela 6 —
2397 Zofia Kalicka . 3 -
2401 Ludwik Bartelmus . 20 —
2404 Zofia Marschalowa . . 18 24
2408 Towarzystwo „-Sokół'1 5 — j
2409 E. Kusiba ................. 24 — 1
2410 Schuhmacher . . . . . 15 76 1
2411 G r i s s b a c h .......................... 14 — 1
2412 Karol M o n n e ..................... 7 — |
2413 Dr F. Doliński 6 — ]
2414 Franciszek Giebułtowioz 81 561
2417 Karol Janicki . . . . .18 90
2419 M. O s iń s k i......................... 1 — i
2421 Eugeniusz Złotnicki 5 10

H ^ M o  z puszek , 

Krzeszowice.

32 89

—
Józef Marki

Do przeniesienia . .

2

dazflF

K. h

66

1721

494

9 2

87

1115*1 45'

lifzlia 
1*1 v S k ła d k u ją e y

1321
1356
1328

1660
1061
1662
1667
1668
1669
1670 
1672 
1678 
1680
1682 ii
1683
1684 ]| 
166

984
215
144
231

3329;

1249
1251
.1252
1255
1261 I!
1262 
1265 
1297 
1268 
1269 
1273

1153
1154
1155 
1166 
1168 
1173"
l ł t
1174

3478
3481

Z przeniesienia

Cieszanów.
■Ja’ Strzelecki . . , 
W ładysław Krasuski 
Teofil Tencza . . . .

lAnm
S.  h.

Jarosław.
W iktor ltam ert . . . .
Antoni Gosławski .
Jan  Górka . . . . . .
Antoni Janik . . . .
Jan Paozowski . . . 
Józef Próba . . .  
Michał Mekler . . .  
Józef Czapanowski , . 
Karol Turek . .
W e i g e l ..........................
Józef K o b a .....................
Anna Mączkowa . . .
A. T. Herman . . . 
Klec-an
Bezimiennie . .
H rabina Zamojska . .

Kraków.
Edmund Klimek . 
Eugeniusz .Borzęcki 
l)r Ludwik Szalay . . 
Dr Edward Korczyński

Wieliczka.
Dr Józef Kownacki

Buczacz.
Karol Burdowic-z 
Wojciech Kossior 
Dr Lisowski .
Adolf Kolinek . .
Józef Keffermuller 
Dr Lieczysław Hirschler 
Spadkob. Korn. Lewickiego 
Włodzimierz llausner 
Witold Stefanus 
Ks. Stanisław  Gromnicki
Kr. Zych  .................
Zebrane z puszek .

Brody.
Zygmunt Cyga . . ..
Ludwika Loos 
Bronisław Żelechowski
S c h u b e r t...............  .
Jan M k i s o h .................
Abraham Nadel . . . .
P. Haładewicz . .
Leon K a l i i r .....................

Złoczów.
Józef Medyński . . .  
Perdynand Eberł . . .

Do przeniesienia

5
8

15

Każeni

K

117*3

— 28

45

7
15 85
3' 70

11 20
4 —
2 55

11 34
7 4o
1 10
5 80
4 10

12 30
7 90
4

20

6
4 —

2 —

10 —

9

1
3 50

10 —

— 20
1 70

23 60
4 —

17 40
28 50
41 30
20 30

8 50

12 10
6
3 !
3 55
1 94
5 4(1
5 20

23 80

- £
li 8 20.

10
20

127 24

2‘J

160

61 39
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Liczba S k ł a d k u j ą e y
Zebrano Razem Liczba S k ł a d k u j ą e y

Zebrami Razem
listj K. h. K. h. listy K. h. K. h.

Z przeniesienia . . 10 20 1*2101 08 Z przeniesienia I2f>8 47

34-82
3485
3486 
3490 
3493
3496
3497
3498 
3500
3504
3505
3506
3507
3508
3509

Dr Leon Reiss . . . .  
Eugeniusz Kołaczkowski . 
Dr Leon Rottenberg . 
Baltazar Pachulski . , . 
Stefania Popper . . .
Dr Bolesław Heyne . . . 
„ Ignacy Mazanek . . . 
„ W ładysław  Jaroscb 
„ Eustachy Zaleski 

Zygmunt Teodorowicz . . 
Zygmunt Bukowski . . . 
Ju lian  Zawiliński . . . .  
W ładysław Dębski 
Dr Izaak M ittelman . . . 
Romuald Bonikowski . .

2
2
2
2
5
2
2
1

17
4
8
4 

10
2
5

10
40

60

29
52
21

40 80 72

1197
1200
1202
1204
1205 
1207 
1211
1215 
1212
1216
1217
1218 
1219 
1251 
1225

Brzeżany.

Stanisław Danek . . . .  
Mieczysław Szymański . .
Alojzy P a u lo .....................
Franciszek Brodzki .
Jan  W a rc h o ł.....................
Jadw iga Sojkowa . . . .  
W ładysław N ahlis . . 
Zofia Morwitzowa . . 
Adolf Dnrst .
Moskwa W.
Kasyno urzędnicze .
Z. H e r w y ..........................

6
10
19

1
9
6
2

10
2
2
7
5
0

60
40
20
80
30
7%.

52
40
44

1459
Dobromil.

Antonina Derenowska . 16 67 16 67

Marya Frankowa . .
Pani Z w o l s k a .................

5
20 109 42

Do przeniesienia . . 112:258 47 Razem . . J 89

P row incyonalne  czasopism a up raszam y  uprzejm ie o p rzed rukow an ie  spisu 
sk ładek  z m iejscowości, gdzie pism o w ychodzi oraz z bliższej okolicy.

(C. d. n.)

OD A D M IN IST R A C Y I.
Wobec kończącego się roku prosimy o wyrównanie zaległej przedpłaty na 

rok 1901 i 1902.

P rzy  grach i zabaw ach , przy  
u r o c z y s to śc ia c h  p u b liczn y ch ,  
n a r o d o w y c h  i r o d z in n y c h ,  
p rz y  z a k ła d a c h  i z a p isa c h

wszędzie i zawsze pamiętajmy

o funduszach
Towarzystwa „S zbty ludowej".
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OJCZYZNA
pismo tygodniowe z obrazkami

wych; 1 fi będ^e od 1. stycznia 1903 r. we Lwowie.
Oprócz tygodniowego numeru objętości duży cli 
12 stronic, czytelnicy „ O J G Z Y Z N Y “ otrzymają 
bezpłatnie co miesiąc sporą książeczkę, czyli 

12  k s i ą ż e k  na rok.
u n m n n i  ■ Rocznie ■ • • 4  Korony

Półrocznie . . 2 korony
— — Kwartalnie . 1 koronę

Przedpłatę należy przysyłać jak najrychlej do Redakcyi „OJCZYZNY'4 
Lwów, ul. Chor»ążczyzny 12.

Ojczyzna będzie pouczać Czytelników swoich o sprawach 
bieżących, ważnych dla ludu i dla całego narodu polskiego.

Kto chce się z pismem naszem zapoznać, niech napisze do Redakcyi 
„OJCZYZNY" o przysłanie mu numerów okazowych, z których 

pierwszy wyszedł już z druku.

JANECZEK i yOYCIECHOWSKI
w Krakowie Rynek L. 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

SKŁAD PA I' I Eli (J. ą Z E S Z Y T Y

Imateryałów do ni.-ania i rysoua- I f  f
nia, przyliorów kancelaryjnych —  

oraz towarów galanteryjnych.

Skład ksiąg handlowych firmy
F. ROLLINGER. Ceny niskie. T ow ary doborowe.

wszelkie przybory szkolne.
Zlecenia zam iejscow a w ysy ła  się 

odwrotnie.

i }
p -  -r- -
s -  ;  
f t -  h*

I- -
I -  n

W - ■
S y  :  
p -  -

I  i
l i  1
i  *
W -  :
w -

*

f c  i
g * f
W-

c
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SSStfe\ift tl 3 if M  w r 5 y  f. > y  t ;
f f  x t -  -  '■-  ̂ -  * a m f f l

i ^ V vW a 3'

^ > ' i f  > t* .

.L -tfJ l N j f t O  S r J  
‘ a ^ a ^ A ^ a 1

8 8 M b

co
Cd
cn
INC/2V—'
a>•l-H

O
McdS-l
W

cd
S-i
cd

.2,o

bd
‘37
o
|3

■Ha
S-.
cd0 303 ■>■Ml/i

N

o
£►oP*N03

'O
cd

M
ZA

N i e z r ó w n a n e  co d o  b o g a c t w a  t reśc i  i m n ó ­
s t w a  o b r a z k ó w  w  s t o s u n k u  d o  nizkiej  c e n y

KALENDARZE
K. WOJNARA NA ROK 1903.
1) p n i  A | f “  z dodatkiem ,,Pieśni narodowych", Kalendarzyka ścień- Q f |  ( m l  

j j r M L ł m  nego i kilku ob razów  na lepszym papierze po , . U U  H u h

J) „POLSKI KALENDARZ M A R YA K S K I". . 60 hal,
3)

I I I I ? mm  80 hal,I I  dodatkami

4\,GOSPODARZ" (14  arkuszy druku, 111 obrazków) . , 60 llOli
51   80 hal.
W l  „KALENDARZ POWSZECHNY" J g J  ,

( 2 4  arkusze tekstu, przeszło 180 rycin, z dodatkami) . , m
illustr,

7) Tenże w ozdobnej płóciennej oprawie 2 Korony.

cn 
t*rNe
O

CJO,, 
O’
3p

w
CAM*t-CdC£2
Sto

tr*
s stn-o
a>.
W

P
Sto►d

W►-SSto
P?O
M-O

'z aNct>
3
CAPC
P
CO

Każdy Kalendarz obejmuje około 2 0 0  stron druku (prócz 
ogłoszeń) i po kilkadziesiąt illustracyj, zaś „Kalendarz Po- 

x  ■;■, x . v  ■; w szechny11 przeszło 3 8 0  stion druku i przeszło 180 rycin,

I B i f a

• “tf i v i  i w l
i  V .  *  V  k  V  » V  jI

i i y t e
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Związek handlowy ivółek rolniczych
K raków

P ija r s k a  4.
W ieliczk a

PI. K ościuszk i 255,

Pierwszy
L w ów  R zeszów

K o p ern ik a  2. T rzeciego  M aja 7.

i największy chr ześ c i j ańs k i  handel lmrtowny. w Galicyi utrzymuj? 
składy liurtowne towarów kolonialnych, artykułów spożywczych, pro 
duktów mącznych, tłuszczów, olejów, nafty, win i t. d.

Osohny, pod ściśle fachowem 
kierownictwem zostający

RnlniP7V sP1‘zedale PodSw'arancyilnajlepsze] jako 
UUUaKII IlUlillUŁjf ^c{ j p0(jk ont roląstacyidoświadczalnych:

Wszelkie nasiona gospodarskie w szczególnośoi zaś 
koniczynę, lucernę, trawy, marchew, buraki, wykę, 
łubin, zboża i t. p.

Nawozy sztuczne t. j. superfosfaty, mąkę kostną, mą­
kę żużlową, kainit, saletrę chilijską i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze słynnej polskiej fabryki
H. Cegielski Tow. Akcyjne w Poznaniu.

Oryginalne amerykańskie kosiarki,) żniwiarki i żni- 
wiarko-wiązałki „Buckey" najpierwszej i  najstarszej j 
fabryki maszyn żniwnych| Aultmann, Miller & Co. 
w Akron, Ohio U. S.

Wreszcie młocarnie i lokomobile największej wAustryi 
fabryki Hofherra i Schrantza w Wiedniu.

Ilustrowane katalogi wysyła sie na żądanie opłatnie.

W y  dawn ictwa

Księgarni 6. Gebethnera i Ski w Krakowie
Antoszka. Jak  żyją w C z e c h a c h .....................
Dzielny żołnierz. Opowiadanie historyczne z pow.

H. Sienki&wicza. Pan „Wołodyjowski11 . 
Gloger 2. Skarbczjk Baśnie i powieści . . . .  
Góralczyk K. (Wład. L. Anczyc). JJzieje Polski

w 24 obrazkach wyd. n o w e .................
Łyskowski I. Gospodarz wyd. n o w e .................

— 3 nauki gospodarskie napisane dla wło­
ściańskich gospodarzy wyd. nowe . . .

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny szwedzkiej przerobione z powiąści
»Potop“ II. Sienkiew icza..........................

Święty Piotr w Rzymie; opowiadanie z ozafców 
prześladowania chrześcijan za Nerona 
przerobione z powieści Ii. Sienkiewicza
-OBB Vadis“  ..........................................

Wieloglowski. Pod rój? po szerokim ś,wiecie czyli 
jak  jest u nas i gdzieindziej dla ludu
wiejsluegti. wyd. 3 ......................................

A. K. S. Świat podbiegunowy, wedłng najnow­
szych źródeł, z 25 rysunkami i mapą 
okolic podbiegunowych , k I '30 karton. 

Collier William F. Zaśady zoologii- Z angielsk. 
tłóm. Poliks Wermiński. Z 47 drzewor. 
w tekście, k. 1'04 kartonowane . . . 

Gelkie A. Geologia, tłóm: (z ang. prof. K. Ju r­
kiewicza, wyd. nćtwe, przejrzane i uzu­
pełnione,'z 27 drzew, w tekście, k. P30 
k a r to n o w a n e .............................. ....

— Geografia fizyczna, tłóm. z ang:,. wyd. 
nowe, popr. i uzup. Józef Morozewicz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek­
ście, k. 1.30, kartonowane . . . . .

Kor.
--•26

— •50 
—■52

P80
1 T0

-■40

-•52

1 —

—.-50

1-60

1-30

1-60

1-60

Gerardin L. Botanika oj, '■ %  z franc. przełóż. 
W. M. Kozłowski z 51 drzewor, w tek­
ście, k. 1 kartom, i n e ..............................

Joteyko-Rudnicka. Co ehe-nia dziś mpże ? Z 12 
rysunkami w tek.ś’r ; 13(3, kartonowane 

Kramsztyk Słusisław. Komety i gwiazdy spa­
dające, zl 30 ’"’r u kami w tekście, kor. 
1'30, kartom nm . . . . . .  B  ,  1

Lockyer !. Norman, 'ąb n  sze początki astrono­
mii, przeł. &?!*<•. Skłodowski, z 54 
drzew, w tekście i ryciną tytułową, kor.
130, kartonow ane.........................

Peters Karol F. JlineralSjfia, przełożył z niem. 
Józ«f Morszewioz, k. n. p., z 43 drzewor. 
w tekście, kur. l  oO. kartonowane . . 

Piotrowski F. Nauka o pogodzie, z 52 rysunkami 
w tekście, kor. 104, kartonowane . . 

Roscoe A. H.Clhemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu 
pełn., z drzew, w tekście kor. — 80,
k a r to n o w a n e ...............................................

Stecki Jan. Zasady ogólne ekonomii społecznej, 
kor. 1 '30, kartonowane .

Sterling S. Dr. Piblęgnowanie zdrowia, książe­
czka dla wszystkich; dziełko zalecone 
przez kom itet iiygieny ludowej II wyst. 
liyg. w W arszawie; z 13 rysunk. w te­
kście, kor. 104, kartonowane . . 

Stewart Balfsur. Fizyka, przeł. z ost. wyd. ang. 
W ikt. Biernacki, kand. nauk mat., z 48 
rycin w tekście, kor. 130, kartonowane 

Umiński W. Ocean i jego tajemnice, z licznemi 
ilustracyam i w tekście i 4 mapami, kor. 
1-30, kartonow ane......................................

Kor.
i

1-3

lii

PU­

PO’

PC '

1-8 i

l't-1

1.0

1'3' 

1-6 

1 6o

Nakładem „Tow. Szkoły ludowej". — Odpowiedzialny redaktor S tan isław  Nowicki
Czcionkami Iłrukarni Literackiei w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Góiskiego.



Dodatek do Nru I! Miesięcznika T. S. L. z d. 30 listopada 1902.

Z literatury ludowej.
(Oceny krakowskwgo

Nauki przyrodnicze.
Stefanowska Michalina 31 M ość  w  ś w i ę ­

c ie  e rzec i /m .  Warszawa 1902. Druk 
J. Sikorskiego. H-Ićck, str. 04, cena 10 kop.

W krótkim wstępie określa autorka w kilku 
słowach, co to jest miłość macierzyńska i jak 
się ona wyraża w pielęgnowaniu i wychowy­
waniu dziecka przez matkę. Potem prze­
chodzi do świata zwierzęcego i daje kolejno 
obrazy miłości tej u różnych zwierząt wyż­
szych i niższych, a zatem : u ssawców, pta­
ków, gadów, ryb, owadów, pająków i raków.

Przystępnie i zajmująco opisuje autorka 
w jaki sposób zwierzęta budują schroniska 
dla swego przyszłego pokolenia, jaką w tym 
względzie okazują zręczność, z jaką wytrwa­
łością, cierpliwością, a nawet nieraz przebie­
głością pielęgnują swe dzieci.

Książka ta, zarazem pouczająca i zajmująca, 
może być gorąco polecona.

Polecone. St. Krusz.

Medycyna i hygiena.
holherg L. dr. J a k  i t / ć  a łty  b t/ć  za  ro ­

tę t /m , poradnik hygiemezny (ksiąek dla icszyst- 
kich j ; h akssawa, nakł. i druk M. Arcta 
1902. iv lli-ce, str. r/2. JO koj. 20 hal.

Autor podaje szereg -’ud z hygieny odży­
wiania, pielęgnowania ĘilKi. odzieży, mieszkań 
i ich dezyniekcyi, wychoy .nia dzieci, wreszcie 
pracy zawodowej. Rady są przeważnie dobre 
t. j. zgodne z wymaganiami nauki, ale wy­
konanie ogromnej ich większości jest zaledwie 
dostępne dla osób zamożnych. Przytem autor 
widocznie przeznaczał swą pracę dla jednostek, 
mających dość dużo wiadomości z fizyologii 
i wogóle nauk przyrodniczych, stąd wykład 
opatrzony terminologią naukową jest mało 
przystępny dla szerszego ogółu. Żądamy 
od poradnika hygienicznego dla ludu rad 
praktycznych t. j. wogóle możliwych do za­
stosowania, a wypowiedzianych w sposób 
prosty, dla wszystkich zrozumiały, a temu 
wymaganiu książeczka dra Wolberga zadość 
nie czyni.

Polecone (trudniejsze). Z. M.

Nauki społeczne, polityka, prawo.
Józef Miernik. ,, JV a a  h a  ttb i/cr.ajowo-  

społti<wnau, w pytaniach i odpowiedziach dla

Koła akademickiego).

młodego pokolenia. Kraków 1902, str. 80, 
w S-ce. Cena 50 hal

Autor zapoznaje czytelnika w sposób mo­
żliwie popularny z ustrojem społeczno poli­
tycznym. Wychodząc z założenia, że rodzina 
jest podwaliną społeczną, określa jej skład 
i naturę, poczem w ten sam sposób mówi
0 familii, gminie, powiecie., kraju i państwie. 
W rozdziale pierwszym „ R o d z i n a  i f a m i ­
l i a  , autor rozwija stosunkowo najwięcej 
swoich osobistych poglądów, na które nie 
zaw7sze możnaby się zgodzić. Rozdziały jednak 
następne, t. j. drugi . . Gmi n a  i p o w i a t 1
1 trzeci , . Kr a j  i p a u s t w o -1 traktowane są 
bardziej przedmiotowo i zawierają rzeczywiście 
dla każdego nieodzowne wiadomości. One to 
właściwie stanowią prawdziwą wartość oma­
wianej książki. Przyswoić je sobie powinien 
każdy, gdy doszedłszy do wieku dojrzałości, 
korzystać zaczyna z praw obywatelskich.

Wartość niniejszej publikacyi nadzwyczaj 
wielka, zwłaszcza wobec braku odnośnej ga 
łęzi literatury. Jasność i przystępność pod­
nosi jeszcze dobroć niniejszej książeczki.

Polecone. W Mu.

Historya dziejów i literatury.
Tatomir Lucynn. i !i i k o ła  j W ic rz t/n e h ,  

zarys historyczny wyd, H-cie, (ksiiiżki dla 
wszystkich), (Wtrszawa, nakł. i druk M. Arcta 
190.2, w lO-ce," str. 55. 10 kop.

Na wstępie daje nam autor krótki obraz 
mieszczaństwa *v Polsce, jego znaczenia i po­
tęgi za panowmnia Kazimierza Wielkiego. 
Przechodząc dalej do życiorysu Wierzynka, 
wiele miejsca poświęca jego stosunkom ma­
jątkowym, operacyum finansowym i przedsię­
biorstwom. Widzimy następnie Wierzynka 
jako obywTatela i urzędnika, '©powiadanie koń 
czy się opisem owej sławnej uczty i króciutkim 
rzutem oka na dzieje mieszczaństwa w Polsce 
za panowania Ludwika i iego następców.

Książeczka, mimo historycznych swoich za­
let, ma wiele braków7. Styl niejasny, nieco 
napuszony, suchy. — Polecić ją można tylko 
lepiej obznajmionym z historyą polską.

Polecone (trudniejsze). rJ\ J ’.
I  B. A. B a r to s z  G ło w a c k i.  ( Wydawni­

ctwo Lwowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 
l, 1.}, Lwów, druk. Ludowa 1902 r , w 8-ce, 
39 str., hen a 10 hal.
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Autor podaje na początku krótką historve 
pierwszych dwóch rozbiorów Polski, sejmu 
czterolętniego i Konstytucyi 3 maja. Następnie 
opisuje wybuch powstania Kościuszkowskiego 
i daje chrakterystykę ówczesnego ruchu na­
rodowego między ludem i samej postaci Gło­
wackiego. Przytem tłomaczy doniosłość udziału 
wieśniaków w ruchu narodowym, przez przy­
toczoną rozmowę Bartosza z włościanami 
w Rzędowicach. W rozmowie tej daje bardzo 
rozumne i przystępne porównanie Polski 
z chatą, które kończy wezwaniem: „kupą się 
trzymajmy, kupą, nie wpuśćmy do tej chaty 
obcego-1. Palej następuje barwny opis bitwy 
racławickiej, bohaterstwa Bartosza i nagi ody, 
jaka go zato spotkała. W dalszym ciągu daje 
autor obraz bitwy pod Szczekocinami i boha­
terskiej śmierci Bartosza. W zakończeniu tło­
maczy autor bardzo przystępnie i jasno, kto jest 
prawdziwym obywatelem kraju rodzinnego, 
a kończy wezwaniem: „Niechże ten wspaniały 
przykład polskiego włościanina mnoży ty­
siące takich Bartoszów, a Bóg nie odmówi 
błogosławieństwa i wróci nam to, co utra­
ciliśmy przez grzechy nasze“.

B. polecone. A. Wor.

Powieści histoiyczne.
Tuczyński Fr. Xaw. K r w a w a  g ł o w a ,  

powieść z wypadków galicyjskich w r. 1846 
(Polska biblioteczka ludowa 2) Poznań, nakł. 
i druk. Fr. Chocieszyńskiego 1901. w 8-ce ma­
łej, str. 21, cena 10 fen.

Treść zaczerpnięta z krwawego dramatu, 
jaki się rozegrał w r. 184(1, wzbudza żal 
i litość na wspomnienie ówczesnych wy­
padków. Możemy tu powiedzieć z Bjejskim: 
,.o rękę karaj nie ślepy miecz“, który w ręku 
ciemnych mas stał się orężem Kaina. Bo­
hater opowiadania ginie za okazaną miłość 
bliźniego z rąk swego rywala, poczem i ten 
ponosi śmierć przy zdobywaniu dworu.

Rzecz cała, ogólnikowo przeprowadzona, 
jątrząc nie zabliźnioną ranę, jako taka nie 
nadaje się do bibliotek ludowych. J. Dz.

Izdebski Wł. S c i t ta r z e  g łó w ,  opowiadanie 
historyczne z wojen indyjskich; tłumaczenie 
z angielskiego. Warszawa 1901. Druk W. 
7hiella i Synów. Nakład Ch. J. Iiosenweina. 
8-ka, str. 78, cena. 20 kop.

Książeczka ta jak wiele innych, osnutych 
na tle wojen indyjskich w Ameryce, daje fan­
tastyczny opis jakiegoś dramatu rodzinnego. 
Pisana jest okropnym językiem, a przytem 
brak w niej logicznego związku. Treść po­
budza tylko lantazyę, a nie oddziaływa ani 
na serce ani na umysł czytelnika nie przy­
nosi zatem żadnego pożytku. X.

Z. Bukowiecka, J io h a te r  z p o d  .1/ a j  uh >j 
Obrazek z wojny transwalskiej w r. 1S81. 
Warszawa 1902. Druk ,J. Jeżyiiskiego w 8-ce, 
str. 112, cena 20 kop.

Na tle wojennych wypadków opowiada 
nam autorka czyny młodego Bura, Pieter 
Maryca. — Odważny aż do zuchwalstwa, 
gardzący śmiercią oraz wszelkiem niebezpie­
czeństwem, przypomina naszego Kmicica na 
mniejszą skalę.

Książka pisana stylem jasnym, zajmująca 
tak pod względem wypadków jak opisów, 
może być poleconą zarówno starszym jak 
i młodzieży.

Polecone.
E. /joryan. P ło p u s t  H o ż y ,  powieść histo­

ryczna z X V I I  wieku. Warszawa 1901. Skł. 
gł. w „księgarni Polskiej “ J. Sikorskiej. Druk 
M. Lewińskiego i Syna. 8-ka,'str. 80, cena 15 kop.

Powieść osnuta jest na tle wojen z T u r­
kami za króla Michała Korybuta Wiśnio- 
wieckiego. 18-letni bohater wyprawia się wraz 
z matKą i siostrą na Podole. W podróży 
biorą go do niewoli Tatarzy. Uwolniony przez 
Wasilkowskiego przybywa do Kamieńca i tu 
pod wodzą p Wołodyjowskiego bierze udział 
w obronie miasta. Kannego wywozi matka 
po poddaniu się Kamie; ca do domu, ale w dro­
dze dostają się w jasyr, z którego wykupuje 
ich ojciec, nie wiedząc o tem, że wykupił 
własną rodzinę.

Styl dobry. Okresy krótkie. Język potoczysty.
Polecone. 11. E. K.

Powieści obyczajowe. Bajki.
Józef Dzierzkowski. 8lix/> a  d o  p r z e p a ś c i  

d r o g a ,  opouiadanie z powieści J. Dzierz- 
kowskiego. W ydawnictwo ludowe, tomik X I. 
Lwów 1902. Druk Szczęsnego Bednarskiego 
we Lwowie. 8-ka, str. 88, cena 30 qr.

Z dziełka tego widzimy, jak człowiek po- 
pędliwy wskutek jednego źle postawionego 
kroku popada z jednej ostateczności w drugą 
Człowiekiem tym jest Grzesio, który wskutek 
nieuzasadnionej zazdrości o swą narzeczoną 
opuszcza ją, rodziców i wioskę, a przyjmuje 
służbę w sąsiedniej wsi we dworze. Posta­
nawia nie wracać pomimo próśb rodziców, 
ba nawet śmierć ukochanej nie potrafiła zła­
mać jego uporu. Oddaje się coraz bardzie^ 
pijaństwu. Po śmierci rodziców wraca wpraw­
dzie do wioski i żeni się. Ale pijaństwo do­
prowadza jego i rodzinę do nędzy, a nawet 
do tego, że staje się opryszkiem. Spotyka go 
też zasłużona kara.

Język dobry, oprócz kilku małoznaczących 
usterek. Styl również.

Polecone. li. E. K
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Morgan Gawalewicz. K r ó l o w a  N ie b io s ,  
legendy o Matce Boskiej, ki yd. 5, 'przejrzane 
i poprawione przesz autora. Mikołów. Nakład 
i druk Karola Miarki 1901, w K-ce, 167 str. 
cena 1 marka.

Cały szereg tych legend jest jednym 
z piękniejszych zbiorów, jakie wydala nasza 
literatura. Kantazya pełna prostoty i naiwnego 
wdzięku nadaje treści większego uroku. Pi­
sane Drożą, przeplatane wierszem, mają styl 
kwiecisty, a przytem nadzwyczaj plastyczny.

Książeczka tchnie głęboką religijnością, czcią
1 uwielbieniem dla Najświętszej Panny; wy­
stępuje Ona tam w całej aureoli Swej świę­
tości, a mimo to jest ogromnie Lli/.ką wszyst­
kich nieszczęśliwych sierot i biednych z pod 
słomianej strzechy, do których idzie, by po­
cieszyć i doporuódz w pracy.

Ze wszech miar zasługuje na polecenie 
tak dla starszych jak i młodzieży.

Polecone.

M o d l i t w a  u ś w ię c a ,  c z y l i  o jc iec  K a ­
m i  a n , przekład z francuskiego. Warszawa, 
wydawnictwo Kroniki Rodzinnej, druk Gazety 
rolniczej 1902 w 8-c.e małej, str. 62 i 1 ni.
2 portretem. 20 kop.

Dziełko to zawiera opis życia i działalności 
misyonarza irancuskiego, ojca Damiana de 
Penster. Mi ysłany na wyspy Sandwickie dla 
krzewienia chrześcijaństwa, obrał sobie jedną 
z tych wysp, służącą za schronisko dla do­
tkniętych trądem, za pole działania i aż do 
chwili zgonu niósł chorym pociechę i pomoc.

W tok opowiadania włączono koresponden- 
cyę misyonarza z rodziną w wyjątkach i wra­
żenia kilku podróżników angielskich, zwie­
dzających wyspę trędowatych, przez co ca­
łość traci nieco na ciągłości.

Dziełko to pisane w duchu bardzo reli­
gijnym, zawiera oprócz opisu działalności 
Ojca Damiana kilka małoznacznych szcze­
gółów z przyrody wysp sandwickich, i cha­
rakteru ich mieszkańców.

Polecone. M M.
Eliza Orzeszkowa. K o m a n  o w a ,  przeróbka 

z powieści Orzeszkowej. Wyd. drugie. War­
szawa 1901. Druk T. Jezyńskiego. str. 80 w 8-ce, 
cena 15 kop.

Jest to smutna historya z życia dwojga lu­
dzi — matki i syna. Ona - sprowadzona na 
bruk miejski nędzą i gorącą chęcią wykiero- 
wania syna ,.na człowieka'1, on — robotnik 
mularski, zdolny i pracowity, lecz raz wcią­
gnięty w pijacką kompanię, nie może się 
ODrzeć pokusie, pociągającej go w stronę 
miejskiego szynku. Kilka razy postanawia ją 
opanować i bierze się do pracy, — lecz nie­
szczęsny nałóg trwa, ogarnia go coraz silniej,

odsuwa od niego przyjaznych ludzi, dopro­
wadza do publicznego zelżenia ukochanej 
dziewczyny, aż wreszcie do naoadu po pija­
nemu na jej ojca. Michałka uprowadzają do 
więzienia, — Romanowa zaś w kruchcie ko­
ścielnej życia dokonywa.

Sama treść, zawiera tak wyraźną tenden- 
cyę, że bliżej jej omawiać niema potrzeby, po 
za tem zaznaczyć trzeba potoczystość opo­
wiadania, tak że części dorobione nie tracą 
przy pierwotnej właściwej nowelce Orze­
szkowej, a cała książka jest miłą i łatwą 
w czytaniu.

Polecone. M. J[al.
Matuszewski Ignacy. K r ó lo w a  ś ii ic y ii ,  

bajka dla młodzieży według Andersena. War­
szawa 1891. Druk J. Jezyńskiego, S-jca, str. 52, 
10 kop.

Pewien czarownik miał zwie ńadło, któ­
re odbijając wszystkie piękne dobre rze­
czy — zmieniało je na złe i orzydkie. Ze 
zwierciadłem owem uleciał wysoko nad zie­
mię. Zwierciadło upadło i rozprysło się 
na tysiące małych kawałków. Skoro ta­
ki kawałek trafił komu do serca lub oka, 
to ów człowiek odmieniał się i widział tylko 
złe i brzydkie rzeczy. Jeden z takich 
kawałków trafił do serca małego Janka. Po­
rzucił tedy rodziców i poszedł daleko w krainę 
wiecznego lodu, zabrany przez Królowę Śniegu. 
Mała Marysia, stęskniona za nim, idzie 
w świat, aby go odszukać i po wielu przy­
godach odnajduje go, a wtedy łzami i piosn­
ką roztapia mu w sercu ten malutki kawa­
łek szkła, co mu świat odmieniał i razem 
wracają do domu.

Bajka ta pełna uroku poezyi i fantazyi, 
opowiedziana barwnie i artystycznie, zawiera 
zarazem naukę moralną, iż tylko serce nie­
winne, czyste a kochające jest prawdziwą 
dźwignią świata. Czyta się łatwo i z zacie­
kawieniem. Styl czysty, język poprawny.

Polecone. St. Krusz.
Poezye.

Mikołów. M a ły  ś /iic ir iiic ze P  P ie szo n -  
P o icy . Nakładem i drukiem Karola Miarki, 
1902, KPstka, str. 96. 40 hal.

Zbiór ułożony nader niedołężnie. Obok 
wierszy opiewających miłość ziemi ojczystej, 
chwalących polski przemysł i własne zwy­
czaje, obok kilku niezręcznie dobranych wier­
szy Syrokomli, Mickiewicza, Odyńca, mnó­
stwo zwrotek pijackich i niemoralnych, głu­
pich, pisanych nadto nędznym językiem, 
z nędzniejszym jeszcze rytmem i rymem. Parę 
wierszy po rusku, jedna słowianofilska, jedna 
sławiąca bohaterstwo ,,burszów“ (sic!).

T. Sm.
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Ś p i e w n i c z e k  k i e s z o n k o w y .  300 naj- 
ulubienszych piosnek. Mikołów. Nakładem i dru­
kiem K. Miarki, 8-ka, str. 2 4 8 .BO hal.

Zbiór od poprzedniego udatniejszy, zawiera 
bowiem wiele narodowych, bardzo pięknych 
utworów. Wady poprzedniego po części za­
chował. T. 5.

Rozmaitości.
M. J. P o d r ę c z n i k  d l a  p o d o f i c e r ó w  

p i e c h o t y  i  s t r z e l c ó w  tc  p y t a n i a c h  
i  o d p o w i e d z i a c h • Lwów. Nakładem Guhry- 
nowicza, druk Filiera i j Spółki 1901, Sika, 
str.jk22. lodhal.

Książeczka ta jest pełną tak okropnych 
błędów językowych, że staje się dla normal­
nego człowieka absolutnie niezrozumiałą.

Podręcznik, jedynie na użytek żołnierzy, 
pisany ohydną polszczyzną, zupełnie nieod­
powiedni do bibliotek.

Szkodliwe. W. K.
P o d r ę c z n i k  d l a  n o d o f i c e r o w  p i e ­

cho t} /  i  s t r z e l c ó w  w  / n / t a n ia c h  i  o d ­
p o w i e d z i a c h .  III. Zeszyt.-, poprawne wydanie 
Lwów. Nfaldadem księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta.. 1902, w 8 ce. 50 hal.

Treścią książeczki są wiadomości elementarne 
ze sztuki wojskowej. Jest to tlomaczenie, ale 
polszczyzną tak straszną, miejscami zmienia­
jącą się w germański makaronizm, że książka 
ta raczej zasługiwałaby na zniszczenie, a nie 
na poparcie. Wartość ma jedynie dla c. k. Ofi­
cerów armii austryackiej nie — Polaków, 
których ust mowa taka kazić nie może, gdy 
wykładają naszym Maćkom sztukę wojenną.

Szkodliwe. T. Sz.
Karol Hoffman. K s i ą ż k a  i  c z y ta w ie ,  

/>o y a d a n k a  s]>ołcćznu Warszawa. Ge­
bethner i Wolff. druk. Tow. artyst. wydawn. 
1902 r., str. 104 w 16-ce.

Celem autora jest przyczynić się jak naj­
skuteczniej do krzewienia się czytelnictwa 
wśród rzemieślników i samouków. Im też po­
gadankę swą poświęca, udzielając rad i wska­
zówek stosownych. 0  potrzebie czytania zbyt 
długo się rozwodzi i zbyt licznymi ją uza­
sadnia dowodami i popiera zdaniami z ro­
zmaitych autorów czerpanemi. Gruntowniej- 
szego natomiast uzasadnienia wymagało inne 
pytanie: jakie książki czytać należy, jakie są 
dobre. Wyraźnie postawionej, jasno sformu­
łowanej odpowiedzi na to pytanie w odczycie 
nie znajdujemy. Jest tylko garść ogólników : 
np. „Złe książki pozbawiają ludzkość wiary,

podburzają braci przeciwko braciom, szerzą 
zepsucie, żądzę bogactwa i użycia, zaszcze­
piają jad rozpusty w młode dusze, burzą 
ideały...-y; dalej dowodzi autor, że dobra książ­
ka jest najwierniejszym druhem , najmilszym 
towarzyszem... Wśród uwag o złych i dobrych 
książkach są myśli bardzo trafne, rady bardzo 
piękne, ale rozstrzygnięcia ostatecznego za­
sadniczej kwestyi niema. Ku końcowi poga­
danki podaje nam autor wiadomości o ruchu 
wydawniczym u nas i za granicą, o sposo­
bach nabywania książek, o zakładaniu biblio­
tek i t. p. wiadomości nieraz b rdzo piękne 
i rozumne. Jakie książki autor uważa za do­
bre mamy wymiarkować dopiero ze spisu 
onych. zamieszczonego w dodatku do książki.
I. część p. t. Tani księgozbiór rodzinny składa 
się z 3 działów, a) dziełka treści religijnej 
i moralnej (60 tytułów ; b , wzbogacające wie­
dzę i mające na celu rozrywkę (186 tytułów) 
i c) książeczki dla dzieci i młodzieży (L23 ty t.\ 
Spis na ogół dobry, choć sporo ksią­
żek należałoby usunąć, jako przestarzałe 
i dział religii skrócić, gdyż na 725 tytułów 
aż do 100 da się pod ten dział podciągnąć? 
jakkolwiek autor porozrzucał je po wszystkich 
działach. W zakończeniu spis czasopism war­
szawskich, prawie bezkrytyczny.

Dziełko może się znajdować w ręku rze­
mieślnika i samouka; żeby jednak miało być 
niezbędnem, tego o niem powiedzieć się nie da.

Folecone. A. J.
Lachowski Kr P o g a d a n  h a  o s o c y a -  

l i z i i i i e ;  Ś w i a t ł o  d o  „ L a t a r ń  i “ . Kraków, 
druk. W. L. Anczyca i Sp. 1001 w £fce m. 
str. 44. 8 hal.

JDziełko to nie zbija teoryi socyalizmu i nie 
wyjaśnia całkowicie narodowego stanowiska 
wobec socyalizmu, tyłko z punktu religijnego 
na podstawie pewnych cytatów z pisma św. 
wykazuje sprzeczne zasady idei socyalistycznej 
z religią katolicką

Broszura jest napisana przystępnie i jasno 
Może podziałać tylko na tłumy religijne 
i wyświetlić niektóre błędne pojęcia o socya- 
lizmie, szczególnie w warstwach ludowych. 
Broszura stosowna dla ludu i sfer mało- 
mieszczańskich. 1 B.

Sienkiewicz Henryk. Z  / a t o i i ę t n  i k ó w  
p o z n a ń s k i e g o  n a u c z y c i e l a ,  nowela-, B i­
blioteczka dla wszystkich, Kraków, G. Gebe­
thner i Sp., druk W. L. Anczyca i Sp., Ge­
bethner i W olff w Warszawie L902 r. w 8-ce 
małej str. 32.; 20 hal.

B. Polecone.

N akładem  »Tow. Szkoły  L udow ej* . — O dpow iedzia lny  re d a k to r  Stanisław  Nowicki.
C zcionkam i D ru k a rn i L ite rack ie j w K rakow ie  (Jag ie llo ń sk a  10) po d  za rząd em  L . K. G órsk iego .
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Kraków, S tudencka 5. parter

Z powodu projektu zmiany statutu.
II.

P odstaw ę do zm ian i uzupełn ień  s ta tu tu  pod  w zględem  o rgan izacy i i w za­
jem nego sto sunku  poszczególnych organów  T ow arzystw a stanow i zasada, by  p rzy  
zupełnem  zaohow aniu — a naw et w zm ocnieniu dotychczasow ego zak resu  'działania 
i ingerency i Z arząd u  głów nego, p rsy  uw zględnieniu  autonom ii Kół — w ytw orzyć 
bardziej jednolitą., pod w zglądem  nie ty lko p rogram ow ym  ale i adm in istracy jnym  
silniej skonsolidow aną całość, rzą d z o n ą  i k ierow aną nie ty lko jedną  m yślą — ale 
o p a rtą  n a ‘ silnej podstaw ie sam orządnej organizacyi.

W  myśl jfówyższe j zasady  p ro je k t s ta tu tu  uw zględnia przedew szystk iem  
eoisle określenie m ają tk u  T ow arzystw a i norm uje  p raw o  w łasności tegoż do p rze d ­
m iotów ruchom ych i n ieruchom ych, pozostających  bądź to pod "bezpośrednim  
zarządem  i dozorem  Z arządu  głów nego, bądźtez w używ an iu  i pod  nadzorem  
Kół m iejscowych. P rzw  form ułow aniu  p rze to  §. 5. określono, iż m ają tek  T ow arzy­
stw a stanow ią w szelkie nieruchom ości i ruchom ości, k tó re  T ow arzystw o sposobem  
pyaw nym  n a  w da& łtóŁ nabyw a — wobec czego też w łasnością T ow arzystw a są 
nie ty lko p rzedm ioty  w posiadan iu  Z arząd u  głów nego będące, lecz także to 
w szystko, co Kola miejscowe, po siad a ją  lub  nabyw ają . ,

W  do tąd  obow iązującym  sta tucie  n iem a tak iego  określen ia  m ają tk u  i w łasności 
Tow arzystw a, wobec czego łatw o m ogłyby s tąd  pow stać kolizye, k tó re  bez wątfiitfliia 
w yw ołaćby po trafiły  nie zawszeAUa T ow arzystw a pożądane  opinie, a naw et naraz ić  

'je  na  s tra ty  m ateryalne.
B rak  postanow ień  stsitutowycb fio do u p raw n ien ia  Kól m iejscow ych do n a b y ­

wania i in tabu low an ia  n ieruchom osli na swe imię w yw oływ ał już n ieraz niem iłe 
d la T ow arzystw a sytuacye, to też p ro je k t obecny norm uje  w §. 7. to upraw niepie  
i określa, że Koła m iejscow e nie są up raw nione do n abyw an ia  i in tabu low an ia  
l"a \v  go do nieruchom ości n a  sw oje imię, lecz ty lko  za zezw oleniem  Z arządu  
głów nego na rzecz T ow arzystw a. Także przyjęcie  zapisów  lub spadków  n a  p o d ­
stawie. ro zpo rządzeń  ostatn iej woli, uczynionych  d la T ow arzystw a lub jego Kół, 
nałoży do Z arząd u  głów nego, k tó ry  o tak ich  zapisach  lub  spadkach  Koła m iej­
scowe IĄ'(1a m usiały  zaw iadam iać. N ader w ażnem  wreszcie będzie postanow ienie 
V 8., niedoz w alające Kołom bez zezw olenia Z arząd u  głów nego zaciągać zobow ią­
zania d la T ow arzystw a. 'W ażność ,iego postanow ienia  oceni się należycie, jeżeli 
zw ażym y, jak  za jeden  m im owolnie uczyniony fałszyw ie k rok  jednego  Koła n araża  
się m ają tek  całego T ow arzystw a, za co odpow iedzialność ponieśćby m usiały 
wobec p raw a  w szystkie Koła wr az  z Z arządem  główmym.

P od  względem  adm inisti acyjnym  don iosłe^d la  jednolitej gospodark i Towa- 
r zystw a mieć będzie postanow ienie §. 6., k tó ry  nak azu je  Z arzadom  Kół w pro­
w adzenie roku  kalendarzow ego, jako  okresu  adm inistracyjnego. Tak p rze to  zaradzi 
się^wielkim  niedom aganiom , jakie, z powmdu dowrolności w ob ieran iu  czasokresu
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spraw ozdaw czego u Kół, nie pozw alały  do tąd  u jąć  naszej finansow ej g o sp o d a rk i 
w jeden  ścisły i p rak ty czn y  pod każdym  w zględem  system . B rak  jedno litego  roku  
adm in istracy jnego  u w szystkich Kół nie pozw ajał Z arządow i głów nem u zebrać 
dok ładnych  i fakfycfcnyćb cyfr do p rzedstaw ien ia  .całokształtu  ruchu  finansow ego 

calem Towmrzystwle, uniem ożliw iał zestaw ienie ogólnego budżetu , a u tru d n ia ł 
obliczepiia do budże tu  w zakresife obrotów  kasów'y'oh w Z arządzie  głównym . Czyż 
bez tych zasadniczych  podstaw  każdej po rządnej gospodark i m ogłoby się obcho­
dzić n a  przyszłość T ow arzystw o nasze,^przy wrzrośęie swej organizacyi, zasóbów  
m aterya łnych  i zadań , jak ie  n ań  w k łada  obow iązek narodow y i zaufanie  szerokich  
sfer społeczeństw a?

** *

W jęlką n iedogodność ; znaczne u trudn ien ie  w szerzen iu  się o rgan izacy i naszej 
stanow iła  konieczność w nosżęnia do Nam festifietwa regu lam inu  do zatw ierdzen ia  
i u zyskan ie  zezwrolenia tej w ładzy na  o tw a rc i?  każdego  poszczególnego Kola 
osobno. B y tem u n a  p rzyszłość zapobiedz, o rzeka  § 15. s ta tu tu , że Koło m iejscowe 
T. S. L. może się zaw iązać n a  p o d s t a w i e  t e g o ż  s t a t u t u  w każdej m iejsco­
wości, w k tó re j z gotow ością założenia Koła ośw iadczy się p rzynajm nie j 20 osób, 
jeżeli Z arząd  główmy uzna po trzebę  i możliwość założenia Koła.

Nie zm ieniając w niazem dotychc£asowrego z a k o s u  działan ia  Kola, w prow adza 
p ro je k t s ta tu tu  insty tucyę  «Komisyi kontrolujących*, k tó rych  dotychtfeasow^y s ta tu t 
n ie uw zględnia. P o trzeb ę  tw orzen ia  tak ich  kom isyi zbytecznem  będzie uzasadniać, 
gdy  się zwoży, że n iek tó re  Koła już obecnie z w łasnej woli kom isye kon tro lu jące  
w ybierały , co niezaw odnie przyczyn iało  się do sk rupu la tn ie jsze j i w ydatn iejszej 
pod  każdym  wrzględem  ich działalności.

Csłe i środk i dz ia łan ia  Kół uzupełn ia  p ro jek t w' §. 20. p rzez dopuszczenie 
Kół do zak ładan ia , u trzym yw an ia  i w sp ieran ia  w p o r o z u m i e n i u  z Z a r z ą ­
d e m  g l l w n y m  ochronek  początkow ych i freblow skich szkółek oraz kursów' 
dla dorosłych  analfabetów . Koła będą  m ogły rozpow szechniać w ydaw nictw o Towo- 
rzy stw a  polecone przez Z arząd  główmy, zajm ow ać się organ izow aniem  wTycieczek 
ludow ych, u rządzać  koncerty  i p rzedstaw ien ia  w łościańskie oraz p rzedstaw iać  
opinie swre Z arządow i główmemu wr spraw och należących do zak resu  dzia łan ia  
Tow orzystw a. Nowre te cele i środk i działan ia  dadzą  wdele pola do p racy  w dzię­
cznej choć n iezaw odnie  żm u d n e j; o tw orzą sze-Psze pole dla inieyatywry i dadzą  wielu 
Kołom m ożność rozw inięcia energiczniejszej akcyi w now ym k ierunku .

B y Z arząd  główmy z działalnością i stosunkam i poszczególnych Kół mógł 
się bezpośredn io  zapoznaw ać, dopuszcza §. 29. p ro jek tu  s ta tu tu  udział de lega ta  
Z arząd u  głów nego w W alnych Z grom adzeniach  Kół z głosem  doradczym . W alne 
Z grom adzen ia  zw oływ ane by łyby  w m yśl zm ienionego s ta tu tu  nie w m arcu, jak  
dotąd, lecz w lutym . W obec takiego, sta tu tow ego  postanow ienia, wczesne zwoły- 
wonie W alnych Z grom adzeń  umożliwu i Z arządow i głów nem u rych lejsze sporzą- 
dzęhiń rocznego sp raw ozdan ia  i zw ołanie Z jazdu  D elegatów  już w m arcu, co 
ze w zględu n a  d łuższy  okres pozosta jący  do p racy , ba rdzo  ko rzy stn ie  w płynie 
n a  całą działalność Tow orzystw o.

Licziie przykhfłly  bezczynności, a liczniejsze jeszck® niestety , ob jaw y b rak u  
właśMiwogo zrozum ienia zadań  T ow arzystw a i clięci wy lam y w ania się wielu Kół 
z p o d p b o w lązu jący ch  je1 postanow ień ; liczne usiłow ania obchodzenia ustaw  d o b ro ­
wolnie p rzy ję tych  i zobow iązań wobec ogólnyeh celów Tow orzystw o zaciągniętych 
oraz lekcew ażeni^ uw ag  organów ' Tow arzystw o, upraw nioujjplr do k ierow ania  
i kon tro low an ia  czynności Kół, ze szkodą nieraz dla- żyw otnych spraw  T ow arzy­
stwo, nak azy w ały  n ie jednok ro tn ie  zastanow ić -sTę n ad  oddaniem  Zarządow a g łó ­
w nem u pew nej egzela ityw y  wrobec Kół w w ypadkach, gdzie Z arząd  główny 
w in tereśie  T ow arzystw o i dla jego  d o b ra  energiczniej powdnienby wkroczyć. 
P ro je k t s ta tu tu  egzekutyw ę taką, aczkolw iek w łm rdzo um iarkow anej form ie, 
Oddaje Z arządow i głów nem u w brzm ieniu  §. 32. W m yśl tego a rty k u łu  p rzy s łu ­
giw ać będzie Z arządow i główmemu oprócz p raw a  un iew ażn ian ia  uchwmł Z arządów  
Kół lub  ich W alnych Z grom adzeń, p rzek racza jących  swój zak res dzia łan ia  lub 
koinfjetencyę, także pirawo rozw iązan ia  Z a rząd u  tak iego  Koła, którn  zan iedbyw ać 
będzie śswe obow iązki lub działać wrbrewr postanow ieniom  sta tu tu . Z arząd  głów ny
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w riszcie  będzie m iał p raw o p rzedstaw ić  W alnem u Z grom adzen iu  D elegatów  Koła 
takie do rozw iązania .

Żywić należałoby  nadzieję, że z tak iego  p raw a  Z arząd  głów ny nię będzie 
m ia ł,sp o so b n o ść  ko rzystać ; niem niej jednak , p rzyzna jąc  egzekutyw y tak ą  naczel­
nem u organow i T ow arzystw a, p ro je k H ta tu tu  nie uchyla nigdzie odpow iedzialności 
ciążącej na nim  z mocy ustaw  T ow arzystw a i obow iązków  wobec jegó  zadań  i celów.

Z akres i w arunk i clziałanią. Z arząd u  głów nego, jego  p raw a  i $ 1 0 wiązki, o k re ­
ślone dotychczas obow iązującym  statu tem , pozosta ją  i nadal. K onsekw entne jednak  
rozw inięcie wyżej już w yszczególnionych zm ian i uzupełn ień  s ta tu tu  rozszerza  
dotychczasow y z a k r®  i kom pęteiicyę Z arządu  głów nego, a w szczególności p rzy- 
znaje §. 42. p ro je k tu 's ta tu tu  Zarządowd głównem u, oprócz d o tąd  obow iązujących 
punktfJw :

p rzedstaw ian ie  W alnem u Z grom adzen iu  wniokków' w przedm iocie m ianow ania 
członkówr h o n o ro w y c h ;

łączenie Kół m iejscow ych dla u jednosta jn ien ia , ożyw ienia i kontrolowm nia 
ich czynności w zw i ą z k i  o k r ę g o w e ,  k tó rych  o rg a n iz a c ję  i zak res działan ia 
określi regulam in Tow7arzystw ra ;

uk ładan ie  lkigjuiaminu T ow arzystw a i p rzedk ładan ie  go W alnem u Z grom a­
dzen iu  do z a tw ie rd z e n ia ;

wydawmnie wdasuegó o rg an u  i ka ta logu  in form acyjnego dla czytelników' 
Towrarzystw&;

m ianow anie mężów zaufan ia  dla pop iefam a celów Towarzystwm  w m iejscach, 
gdzie niem a Kół;

wmoszenie podań  i memorya-lów w spraw ach  Towmrzystwm do cial rep rezen ­
tacy jnych  i wdadz krajow rych i państw ow ych.

W yszczególnione wyżej p u n k ta  sam e swlą treśc ią  w skazują, jak ie  znaczeffie 
przywdązywyać należy  do wąirowmdzenia ich do nowrngo sta tu lu .

Z przytoczonycii tu  now ych a try b u cy i Z arząd u  główmego bez wrątpie,nia n a j­
donioślejsze znaczenie dla rozw oju  i ukszta łtow an ia  się stosunków' Towmrzystwm 
mieć będzie dopuszczalność sta tutowrego .o n an izo w an ia  związków' okręgow ych. 
Z a k re l dz ia łan ia  i p lan  o rgan izacy jny  zwdązków okręgow ych okr-eśla osobny 
regulam in  zwdązków' okiyCpw ych (jako ustęp  V. O gólnego R egulam inu T ow arzy­
stw a). W dwm nastu aiRykulyeń tego fbgu lam inu  przedstaw dono p ro jek t unorm o­
w ania k o m p eten c ji i zakreąu  działan ia  oraz w zajem negę sto sunku  Z arządu  
.głównego, jako  o rg an u  k ieru jącego  i kon tro lu jącego , Kół m iejscow ych, jako  o rg a ­
n iz a c ji  sam orządnych  i Zarządów ' zw dązkow oykręgow ych, jako  instyfucyi p o śre ­
dniczących ze stale i ściśle określonym  zakresem  '-działania i kom petencji.

\ myśl regu lam inu  okręgow ego, te ry to ry a lń y  obszar Towrai'zystw'a podzielony 
zostanie n a  offlPmd, w edług g ru p  Kół pod  w zględem  te fy to ry a ln y m  n a jb a rd z ie j do 
siebie zbliżonych. S iedziby zwdązków okręgow ych wy znaczy Z arząd  gfpwmy 
w m iejscach, gilzie Koła m iejscowe rozporządzać  będą odpow m dnietni siłam i do 
pracy, określonej artykułem  12. regulam inu. Za pyśrednictwmm sw ego Z arządu, 
złożonego z delegatów  Kół, spełn ia Zw iązek okrjggOwy następu jące  czynności: 

ą) wygląda w7e wmzystkie sp raw y  wchodzące w' zakres działan ia  poszczególnych 
Kół okręgow ych i za rządza  lu stracyę  każdego  Koła najm niej raz  do roku , pod- 
czas lu s tra c j i  b a d a  wszelkie czynności, sp raw dza  dochody i w ydatki, w  razie  
sp raw dzonego  zasto ju  w czynnościach podejm uje  ljporggńizacyę, ew entualn ie 
p rzedstaw ia  Zarządow d glówmemu w niosek rozw dązania Z arząd u  .K o ła ;

b) u k łada  p rog ram  działalności Kół okręgow ych i udziela im w skazów ek co 
dę spełn ian ia  zad ań  Towmrzystwm.;1

c) s ta ra  się o odpowdednie siły, w' p ierw szym  rzędzie  m iędzy członkam i 
Tow'arzystwra, n ad a jące  się do pro  w adzenia n auk i w ochronkach i szkółkach 
początkow ych, s ta ra  się rów nież o pozyskan ie  w 'o k ręg u  po trzebnych  i odpow ie­
dnio uzdolnionych prelegentów ' i podaje  ich do wdadomości Kół okręgow ych;

cl) u trzym uje  por ucz o t y  m u przez Z arząd  główmy podręczny  sk ład  książek  
i pism , po trzebnych  w o k ręgu  dla działalności Kół T ow arzystw a;

e) p rzed k ład a  Zarządowd główni emu sp faw bzdan ia  z lu s tra c ji  Kół T ow arzy­
stwa, w ykonyw a polecenia Z arząd u  główmefeó;
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/ )  w sto su n k u  do Kół okręgow ych w ystępuje  w ch arak te rze  kon tro lu jącego  
o rg an u  T ow arzystw a, up raw n ionego  do w ydaw ania  w tej m ierze obow iązujących 
K oła zarządzeń .

P o  dokładneni zbad an iu  i p rze jrzen iu  tak  określonych  zadań  i kom petencyi 
zw iązków  okręgow ych, p rz y jd ą  niezaw odnie naw et ich przeciw nicy do p rzekonan ia , 
że w prow adzenie  okręgów  do o rgan izacy i T. S. L. nie będzie jedyn ie  poryiększe- 
niem  «biurokracyi» i form alizm u, że nie będzie m ożliwem  porów nyw an ie  okręgow ej 
o rgan izacy i sokolstw a z o rgan izacyą  tak ą  w T ow arz^ ttw ie  naszem , odm iennem  
zupełnie ofl| T ow arzystw  sokolich celami i środkam i działania.

P rzy toczony  tu  zary s  ingerency i Z arządów  okręgow ych sam przez  się dowodzi, 
że now a o rgan izacya  Sraipi rozbite  dziś i n ierów nom iern ie  rozłożone siły T. S. L., 
że silniejszym  pod w zględem  zasobu  ludzi i środkpw  m aterya lnych  Kołom pozwoli 
bezpośredn io  oddziaływ ać na  frmiej silne i zasobne Kola, co zw łaszcza p rzy  ro z ­
szerzającej się sieci Kół m ałom iasteczkow ych i w łościańskich, niezw ykle okaże się 
doniosłem .

Zw iązki okręgow e jako  o rg an a  pośredniczące w kon tro li m iędzy Kolami 
a Z arządem  głów nym  w ykażą  niezaw odnie w prak tyce, ja k  o rgan izacya  okręgów  
przyczyn i się do podniesien ia  skali sam okry tyk i w T ow arzystw ie naszem , do 
w zajem nego porozum iew ania  się i w sp ieran ia  w sp raw ach  szerszego  znaczenia 
od in teresów  lokalnych  tego  lub  ow ego Koła. W zajem na kon tro la  w ypleni n ieza­
w odnie liczne n ieste ty  am bicye osobiste, a in te res  i dobro sp raw y  postaw i na  
tern m iejscu, n a  jak ieś! idea p rzew odn ia  T. S. L. u trzym ać go winna. D obra  wola 
i dośw iadczenie n ab y te  w p raay  la t dziesięciu po k ieru ją  n iezaw odnie- losam i 
p ro jek tu  om ów ionego tu  s ta tu tu  — a k iedy  u staw y  dobrow olnie p rzy ję te  s taną  
się p odstaw ą m ądrego  i so lidarnego  działania, k iedy w esprze je poczucie obo­
w iązku i odpow iedzialności — s tan ą  się n iezaw odnie  zadatk iem  zw ycięstw a idei, 
k tó re j będa  służyć.

Sf. N.

Z Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
VIII posiedzenie Zarządu gł. odbyło  się w dniu  16 g ru d n ia  b. r. pod p rze ­

w odnictw em  p. J. ITomolacza. PcW przyjęćau p ro toko łu  z osta tn iego  posiedzenia 
do wiadomości, n a  w niosek p.1 P  a r  c z y  ń s k  i e g o , uchw alono podziękow ać Gminie 
bialskiej za uw olnienie Z arząd u  głów nego od uiszczenia należytośei za połączenie 
szkoły im. Tad. K ościuszki z kanałem  m iejskim. Na w niosek tegoż zam ianow ano 
nauczycielem  sta rszym  dla te j /e  szkoły p. Józefa  W ojtanow skiego z T arnobrzegu , 
w mjpjsoo p. Rysiewicza, k tó ry  obejm uje p osady  p rzy  semin,aryum  naucz, w Tarnow ie^ 
P. cb. G e r t l e r  zdał sprawuj ze s tanu  akcyi p raw nej co do u zy sk an ia  spadku  
2000 kor. po ś. p. M ajchrow skiin z T arnow a, poezem  dalsze p row adzen ie  tej sp raw y  
poruczono spraw-ozdaw-ćy w m yśl jego wniosków-. P rzy ję to  do wiadom ości sp ra ­
w ozdanie re fe re n ta  kom isyi czyteln ianej p. Januszew sk iego  z ru ch u  czytelń. Gd 
13 p aździe rn ika  do 15 g ru d n ia  b. r. założono 22 now e czytelnie —- prawne w szystkie 
w Galicyi w schodniej.

Koła w D obrej i D obrom ilu uchw alono u w o I nić- ud wrpłacenia części dochodów- 
do kasy  Z arząd u  główmego za ro k  1902. Z fjow-odu zachodzących |w -ypadków - 
^rrzyjm ow ania książek  p r te z  czytelnie T. S. L. oęl innyoh T ow arzystw , uchw aloną 
w w-y padkach  ta kich dom agać sie spi.su p rzy ję ty ch  książek  do p rze jrzen ia  i z;m 
tw ierdzenia.

K o ł u  wGC z e r n i c h o w i e  uMiWalonp udzielić książek  za 60 kor. bezpłatnie.
K o ł o  w N. S ą c z u  upow-ażniono do objęcia od gm iny biblioteki, pozostałej 

po ś. p. Szujskim .
K o ł u  w II r  z eż  a n a c h  uchw alono odm ówić udzielenia subw encyi — uchw a­

lono jed n ak  przyznać, w- m yśl w niosku Kola, nauczycielow i przez Koło polecónem u, 
renum efa& yę za w-y d a tn ą  i o fia rną  jego  pom oc wr p racy  dla celów- Koła.

Dla w-szystk ien  czytelń  i szkół T, S. E., uchw alono zakupić  ka lendarze  W oj- 
n a ra  do bezp ła tnego  rozęśłan ia  tychże »na Gwiazdkę« za pośrednictw em  Kół.
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Spraw ozdan ie  re fe ren ta  z czynności o rgan izacy jnych  p rzy ję to  do wiadom ości. 
Nowyc.li członków p rzyby ło  w ro k u  1902 (do dnia  15. X II) 2704.

U chw alono nadzw yczajne  W-altje Z grom adzenie  dla sp raw y  zm iany s ta tu tu  
odbyć we Lwowie w dniach 1 i 2 lu tego 1903 r. i p rzedłożyć na  niem  w niosek
0 zam ianow anie M aryi K onopnickiej honorow ym  dzionkiem T. S. L.

Kotu w H orodence uchw alono wytknąć, niew łaściw ość o rgan izow an ia  Czytelń 
w iejskich na  mocy odrębnego  sta tu tu . R eferentów  i zaś kom isyi czytelnianej jl> r a ­
czono1 opracow anie  p ro jek tu  regu lam inu  dla1 czytelń wiejskich.

R egulam in stałej delegacyi Kół lwowskich odesłano do sekcyi o rgan izacy jnej. 
Na zapy tan ie  tejże delegacyi ' co do term inu  k o n g resu  ośw iatow ego uchw alono 
odpow iedzieć, że term in ten  da się określić dopiero  jio wiecu narodow ym , gidyż 
w yniki wiecu będą  p raw dopodobnie  m ogły da?* pew ną d y rek tyw ę kom itetowi 
o rgan izu jącem u kongres co do dalszych zarządzeń  i postanow ień.

Nauczycielow i p rzy  szkole T. S. L. w Wołosow ie uchw alono udzielić półroczne 
renum eraeye pod  w arunkam i obow iązującym i nauczycieli, p racu jących  p rzy  szko­
łach  T ow arzystw a.

Kolo tarnopo lsk ie  upow ażniono do z lustrow ania  Kół w Trem bow li, Złoczowie
1 G linianach.

P rzy ję to  w reszcie do w iadom ości sp raw ozdan ie  członka Rady N adzorczej 
p. P. Giompy o p racach  w k ie ru n k u  zreform ow ania rachunkow ości Z arząd u  głów nego, 
o w prow adzeniu  now ych, do w zrostu  agendy  biurow ej zastosow anych k s iąg  ad- 
m inistracy  j nych.

N& w niosek d ra  A d a m a  uchw alono zaniechać rozsy łan ia  okólnika do 
w spraw ie wieców ludow ych, .gdyiy, sp raw a jes t już p rzedaw n iona  — a ay llk u ł 
w tej sp raw ie pom ieszczony w »M iesięczniku^, dostatecznie inform uje Z arządy  Kół, 
czy i ja k  wiece tak ie  u rząd zan e  być w inny.

N h tem zakończono.

O K Ó L N I K !
Do Zarządów Kół miejscowy cli T . S. D.

» Celem sp isan ia  ogólnego m ają tk u  T ow arzystw a zarządzi! Z arząd  głów ny 
rozesłan ie  do w szystkich czytelń sam odzielnych i szkół T. S. L. odpow iednio 
p rzygo tow anych  fo rm ularzy  i w ykazów  inw entąfsk ich . Z arząd y  Kól, kierow nicy 
czytelń sam odzielnych i szkół, stanow iących w łasność T ow arzystw a, zechcą zająć 
się jak  najrych lej sporządzeniefn  spisów inw en tarza  w sposób w skazany  n a  fo r­
m ularzach  i nadesłać  w ypełnione w sposółifw laściw y w ykazy Z arządow i głównem u 
n a j d a l e j  d o  d n i a  10 l u t e g o  1903 r o k u .  Z arząd y  Kół zechcą p rze to  bezzw ło­
cznie rozesłać do podległych im c z y te lń , form ularze do inw en tarza  czytelń, pole­
cając k ierow nikom  jak  najrych le jsze  w ypełnienie tychże i zw rócenie Zarządow i 
Kola celem spo rządzen ia  zestaw ień  dó inw en ta rza  głów nego.

** *
W  m yśl §§ 57—69 regu lam inu  T ow arzystw a wzywa, Z arząd  g łów ny Z arządy  

Kól m iejscowych, by  zechciały, z pow odu ukończonego roku, zająć się zestaw ieniem  
kasow ych spraw ozdań  za rok  ubieg ły  oraz sporządzić  na  p rzesłanych  im fot m u­
larzach  w yciągu ze sp raw ozdan ia  z działalności swej za rok  1902, poda jąc  inp» 
żliwie najściślejsze Cyfry i daty . Na podstaw ie tych  bowiem  wyciągów Z arząd  
głów ny będzie m usiał ułożyć ogólne spraw ozdan ie  z działalności całego T ow a­
rzystw a do druku.

Zalecając m ożliw y po jp iech  w sporządzen iu  i n ad esłan iu  w spom nianego 
spraw ozdan ia , Z arząd  głów ny w yraża nadzieję, że Z arządy  Kół w swym  w łasnym  
in teresie  zechcą ułatw ić Z arządow i głów nem u zadan ie  spo rządzen ia  rocznego 
sp raw ozdan ia  ze s tan u  i działalności całego T ow arzystw a. S praw ozdan ie  bowiem  
roczne w inno być publikacyą w iernie in fo rm ującą  szerszy  ogół, o całorocznym  
d o robku  naszej p racy  i usiłow ań, winno szerzyć i budzić w społeczeństw ie zaufanie
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do tfc»j p racy , k tó ra  bezfctfiarności publicznej nie m ogłaby spełniać tak  ważnych 
zadań  na  polu ośw iaty_narodow ej wśród ludu  naszego.

W m yśl uchw ały  W aliąego Z grom adzen ia  D elegatów  Kół T. S. L. z dn ia  
19 maj a  1902 roku  — zw ołuje n iniejszem  Z arząd  głów ny T ow arzystw a

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE DELEGATÓW KÓŁ

zaw iadam iając  Z arząd y  Kół, iż odbędzie się ono we Lwowie, w dniach 1 i 2 lu tego  
1903 roku  w sali o b rad  R ady  m iasta.

P o r z ą d e k  o b  r  ,ę d  :

Dnia 1 lutego:
O godz. 10 ran o :

1. Z agajen ie  Zebrania.
2. P rzy jęc ie  pro tokó łu  z osta tn iego  W alnego zgrom adzenia.
3. Mi ano w anigj M aryi K onopnickiej członkiem  honorowymi.
4. S p ra w ą  zm iany .sta tu tu , re fe ra t Dra J. GeiRlera.
5. W ybór Komisyi.

O godz. 3 po p o łu d n iu -
1. Sprawca zm iany s ta tu tu  (sp raw ozdan ia  Komisyi).

Dnia 2 lutego:
O godz. 10 rano:

1. Spr a wa  zm iany s ta tu tu  (ciąg dalszy).

Z ruciiii Kół.
Koło i i i  w  Krakowie. (Sprawozdanie 

za r. lt).Ó2.) Podobnie jak w latach ubiegłych 
Zarząd III Koła zajmował się wyłącznie utrzy­
mywaniem bezpłatnych wypożyczalni w Kra­
kowie i okolicach. Odbyło się sześć posiedzeń, 
na których radzono o pomnożeniu funduszów, 
o kupnie nowych książek i t. p. Staraniem 
III  Koła wyszedł kalendarzyk p. t. „Książka1, 
ułożono i rozdano między czytelń ków kwe- 
styonaryusz dla bliższego zapoznania się z ich 
potrzebami, upodobaniami i stopniem ich 
umysłowego rozwoju. W styczniu ub egłego 
roku założono nową, 7-mą wypożyczalnię na 
Kazimierzu. Zakuniono znaczną ilość nowych 
książ. k, co naturalnie wpłynęło na zwiększe­
nie liczby czytelników, liczby te podwoiły się 
w porównaniu z rokiem poprz dnim, zastęp 
pracowników przy wydawaniu książek wzrósł 
do 34 osób.

Ruch w 7-miu wypożyczalniach, utrzymy­
wanych staraniem III  koła, przedstawia się 
następująco:

Wypożyczalnia I (Zwierzyniecka 7), zarzą­
dzający pan Giągliński. Wydawano książki 98 
razy, czytelników było 9707, wydano 17.(106 
książek.

Wypożyczalnia II (Szkoła handlowa, Sienna 
] 16J, zarządzający: panna Markowska i pan 
| Fromowicz. V\ ydawano książki 94 razy, czy­

telników było 12.120, wydano 24.266 książek.
Wypożyczalnia IH  (Podgórze, Sokół1, za­

rządzający p. Wolff. Wydawano książki 117 
razy, czytelników było 12.123, wydano 22.211 
książek.

Wypożyczalnia IV (Szkoła na Zwierzyńcu), 
zarządzający p. Pszon. Wydawano książki 50 

1 razy, czytelników było .3316, wydano 8431 
książek.

Wypożyczalnia V (Dom gminny na Kro­
wodrzy), zarządzająca pani Trzebińska. Wy­
dawano książki 51 razy, czytelników było 
3045, wydano 7614 książek.

Wypożyczalnia VI ‘('Szkoła miejska, ulica 
Rajska zarządzająca p. Rotterówna. Wy­
dawano książki £2 razy, czytelników było 
4590, wydano 9683 książek.

Wypożyczalnia VII (Kazimierz, ul. Bożego 
Ciała 1. 10), zarządzający pan Minkiewicz. 
Wydawano książki 56 razy, czytelników było
10.883,, wydano 14(™1 książek.

Razem w ciągu 1902 roku w 7-miu wy­
pożyczalniach odbyło się 511:8 posiedzeń, czy­
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telników było 55.774, wydano im 10.4412 
książek. W roku ubiegłym |t9Ó 1, w 6-ciu 
wypożyczalniach odbyło się 299 posiedzeń, 
czytelników było 28.003, wydano 51.957 książek.

Koło im. Tadeusza K ościuszki w  
Szczakowej, dzięki energicznej działalności 
komisyi wieczorkowej, urządziło w ostatnim 
miesiącu dwa wieczorki: Wieczorek listopa­
dowy — i obchód jubileuszowy Maryi Ko­
nopnickiej. — Dziewięć miesięcy istnienia swe­
go zaznaczyło Koło na zewnątrz urządzeniem 
5 wieczorków; w miarę, każdy wypadał co­
raz lepiej — zrazu musiano posługiwać się 
obcemi siłami, sprowadzonemi z Krakowa, co 
pochłaniało cały prawie dochód — teraz 
wszystko załatwia się swemi siłami. Chór 
utworzyli miejscowi urzędnicy, z pośród miej­
scowej intelligencyi i młodzieży robotniczej 
wytworzył się wcale pokaźny zastęp artystów 
dla teatrzyków amatorskich. Dwa ostatnie 
wieczorki wypadły imponująco - zaznaczyć 
zwłaszcza trzeba ogromne zbliżenie bratnie 
między robotnikami a intelligencyą.

I. W ieczór listopadowy — obfity w pro­
gram, zajął licznie zebraną publiczność przez 
5 godzin:

a) O powstaniu listopadowem — słowo 
wstępne — wygłosił 1 )r. Stanisław Kozłowski.

b) Młodzież robotnicza z wielkiem przeję­
ciem i zrozumieniem odegrała Scenę wię­
zienną z III części Dziadów.
Ittflj Przy akompaniamencie fortepianu p. 
Mroczkowski deklamował — Marsz pogrze­
bowy — Kornela Ujejskiego.

(I) Jeden z obecnych akademików wygło­
sił — Redutę Ordona.

Po obrazie i deklamacyi „Lirnika“ z Ko­
ściuszki pod Paeławicami — na zakończenie 
odegrano dramat Aurelego Urbańskiego — 
Na poddaszu — przyczem nastrój publi z- 
ności doszedł do zenitu. — Zebrani opusz­
czali salę z wielką sympatyą dla Towarzy­
stwa, które tak pozwala świę.ić rocznice na­
rodowe w trójzaborowym kącie.

Między przerwami śpiewał chór.
II. Obchód jubileuszowy Maryi Konopnickiej.
P. Marya Markowska — wypowiedziała

słowo wstępne ..Konopnicka pieśniarka ludu'1, 
krótkiem przemówieniem trafiła każdemu słu­
chaczowi do głębi serca — a najlepszą na­
grodą dla prelegentki były słowa jednego 
z robotników „o gdyby wszyscy tak odczuli 
i zrozumieli co Pani mówiła, byłoby u nas 
lepiej".

W dalszym ciągu nastąpiły produkcye śpiewu 
i trzy deklamacye — maleńka dziewczynka 
deklamowała — ., Chodziły tu Niemce -1 po­
czerń p. }]. K. z przejęciem wygłosiła „Dziś 
w nocy" i „Sobotni wieczór-®;-'

Zakończono — dyalogiem: W piwnicznej 
izbie.— Jubilatka trafiła swemi utworami do 
spracowanych, uznojonych duchów ludu wiej­
skiego i robotniczego — ■ przez nią zyskało 
Towarzystwo nasze nowy łącznik, zadzierz­
gnięty został między nami silniejszy węzeł 
miłości i wzajemnego zaufania. 40 biletów 
rozdano darmo wśród ludu.

Działalność bezpłatnej czytelni Koła przed­
stawia się w następujących cyfrach za czas 
od założenia Koła, t. j. od 16 marca do 31 
grudnia 1903 roku.

Biblioteka liczy 402 tomy; wypożyczano 
książki 82 razy i wyd no 4565 tomów 3041 
czytelnikom. Na stałych czytelników wpisało 
się osób 393. Z intelligencyi średniej, rze­
mieślników, dozorców, kolejarzy i t. p. 106 
osób, z młodzieży i intelligencyi 26 osób, 
ze służby i robotników 195 osób, z gospoda­
rzy 36 osób. Czasopism posiada czytelnia 
7 — a to: „Polak11, ,.Miesięcznik“ T. S. L., 
„Ilustracya polska11, „Naokoło świata'1, „Gór­
noślązak11 i „GoniecWielkopolski*1 (darmo) oraz 
„Słowo Polskie11. Bibliotekarzem była p. Ma­
rya Słupska i p. Z. Podgórski, w ostatnich zaś 
2 miesiącach pomocną im była młodzież robo­
tnicza oraz )p% nauczycielki.

Koło w  Żółkwi (Sprawozdanie za r. 1 903). 
Wybrany na zgromadzeniu w dniu 26/3 19Q9r. 
zarząd Koła zmniejszył się z końcem roku
0 jednego członka, z powodu wyjazdu do 
Lwowa pana Stanisława Radzikowskiego.

Posiedzeń odbył zarząd 13. Czynności Za­
rządu skierowane były w 3 kierunkach: ró Zje­
dnywanie członków i pomnażanie funduszów. 
b) Zakładanie szkół i czytelni, c) Odczyty popu­
larne i obchody narodowe.

a) Liczba członków wpisanych do Koła 
wynosiła z końcem 1902 roku 228, w rze­
czywistości wynosiła jednak tylko 2Ć9, z po­
wodu, iż 19 członków opuściło powiat w ciągu 
roku. Wykaz tych członków posyłamy zarzą­
dowi głównemu wraz z adresami, oplem prze­
niesienia ich do innych kół. Stosunek człon­
ków miejscowych do zamiejscowych przedsta­
wia się, jak 99:109. Zwyczajnych jest 2'ó8
1 1 dożywotni. \i kładki zaledwie kilku tylko 
dotąd nie złożyło.

b) Czytelń założyliśmy 5, t. j. w Soposzy- 
me, Kulikowie, Żółtańcach, Wiązowej i Wolicy. 
Stan i ruch czytelń wykazuje następujące 
zestawienia: Ruch w czytelniach jest wogóle 
dobry i najlepiej rozwijają się czytelnie w Żół­
tańcach i w W olicy, najsłabiej w Soposzynie. 
Inwentarz czytelń składa się oprócz książek 
(ogółem 4-70*) ze sprzętów, jak: ławki, stół, 
szafa, obrazy i t. p. Z dniem 9 listopada b. r. 
otworzyliśmy kursa dla dorosłych analfabetów 
z językiem wykładowym polskim. Przedmioty
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wykładowe stanowi nauka czytania, pisania 
i rachunków, tudzież wiadomości z historyi 
polskiej. Na kursie męskim udziela nauczyciel 
szkoły męskiej, pan Edward Lang, na kursie 
żeńskim Panna Michalina Mikłasiewicz, nau­
czycielka szkoły żeńskiej. Lekcye odbywają 
się 3 godziny tygodniowo, w każdą niedzielę 
od 5ej do 8ej wieczorem. Wynadgrodzenie 
nauczycieli wynosi 2 korony za godzinę. Na 
kurs zapisało się 7 mężczyzn i 13 kobiet, 
w wieku od 18 do 27 lat, według narodo­
wości: 9 polskiej, 1 L ruskiej, Kauka odbywa 
się w szkole męskiej. Pośredniczyliśmy u Za­
rządu głównego w udzieleniu gminie Lipina 
zapomogi na mkończenie i urządzenie szkoły 
z polskim językiem wykładowym. Zarząd głó­
wny uchwalił udzielić gminie 400 koron, z wa­
runkiem hipotecznego zabezpieczenia tej kwoty, 
celem zapewnienia szkole na zawsze polskiego 
języka wykładowego. — Przeprowadzenie tej 
sprawy jest obecnie w toku.

oj  Odczyty popularne i obchody narodowe. 
W miesiącu marcu i kwietniu b. r. urządzi­
liśmy szereg odczytów z zakresu przyrodo­
znawstwa, hygieny, nauk politycznych, historyi 
i literatury (z zapowiedzianych 6ciu odbyło 
się o , gdyż ostatni z powodu małej dośei 
słuchaczy został odwołany;. W miesiącu maju 
urządziliśmy uroczysty obchód rocznicy kon- 
stytucyi 3 maja przy licznym udziale publi­
czności, zwłaszcza włościan polskich z bliż­
szych i dalszych okolic. Wśród programu wszedł 
popularny odczyt o konstytucyi. Obszerny ko­
mitet obywatelski dla urządzenia obchodu 
grundwaldzkiego w miesiącu lipcu miał w swem 
łonie dwu reprezentantów zarządu koła. Za­
kupiono kilkaset broszurek o „Bi wie pod 
Grunwaldem" i rozrzucono takowe między 
włościan. Udział włościan polskich w obcho­
dzie był nadzwyczaj liczny. W miesiącu listo­
padzie urządziliśmy w czytelni polskiej w Ku 
likowie uroczysty obchód dla uczczenia Ta­
deusza Kościuszki i rozdaliśmy książeczki 
o Bartoszu Głowackim. Tak też brał zarząd 
czynny udział w obchodzie kościuszkowskim 
w Żółkwi, a z końcem roku zaczęliśmy przy­

gotowania do obchodu lOóej rocznicy urodzin 
Mickiewicza. Za inicyatywą członka To warz. 
p. Emila Obertyńskiego z Odnowa, zorganizo­
wano w miesiącu czerwcu wycieczkę włościan 
polskich do Krakowa, dla zwiedzenia miasta 
i jego pamiątek. W wycieczce tej, pierwszej 
tego rodzaju z Galicyi wschodniej, uczestni­
czyło 98 włościan polskich rusinów z wła­
snej ochoty) z powiatu żółkiewskiego, do 
którego przyłączyło się kilkunastu włościan 
z powiatu rawskiego. Zarząd koła widząc 
w wycieczce jeden ze skuteczniejszych środ­
ków pracy na polu oświaty narodowej, po­
pierał materyalnie i moralnie usiłowania ko­
mitetu, a pośrednicząc między komitetem 
a Zarządem głównym T. S, L. w Krakowie, 
za co na tem miejscu jeszcze raz Zarządowi 
głównemu, w szczególności zaś prezesowi 
drowi Bandrowskiemu i pannie Maryi Sie­
dleckiej serdeczne dzięki składa. Znaczenie 
cywilizacyjno-narodowe wycieczki było bardzo 
wielkie, a rezultat przeszedł oczekiwania ini - 
cyatorów.

Kończąc niniejsze sprawozdanie, uważamy 
za swój obowiązek wyrazić wszystkim ofia­
rodawcom, którzy bądźto nadzwyczajne datki 
składali, bądź darami w książkach, pismach 
i obrazach nas wspierali, wyrazić najgorętszą 
podziękę, w szczególności: Zarządowi główne­
mu w Krakowie i Kołu pań we Lwowie za 
dostarczone książki, p. radcy Szumlańskiemu 
za kilkanaście obrazów, pp Bilińskim za ro­
cznik „Kracy", p. Emilowi Obertyńskiemu, 
pannie Michalinie Mikłasiewiczównie, p. Ar- 
twińskiemu i pani Wł. Kamberskiej za ofia­
rowane książki.

Wkoncu zaznaczamy, że Towarzystwo nasze, 
w szczególności T. S. L. w Żółkwi jest na 
drodze do najlepszego rozwoju, a o ile z za 
kreślonych mu zadań wywiązać się potrafi, 
zależnem będzie z jednej strony od praco­
witego i sprężystego Zarządu, z drugiej strony 
od poparcia członków koła.

Sekretarka: 

M. Unikowa.
Przewodniczący:

Dr J Opieński.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Prawo publiczności dla szkoły im. Tad. 

Kościuszki w Białej uzyskane' ,.J. E. Pan 
Minister W yznań i Oświaty, reskryptem 
z dnia 20 listopada 1902 r. 1. 29.943, nadał 
prywatnej czteroklas >wej szkole ludowej po­
spolitej, mieszanej, z językiem wykładowym 
polskim w Białej, utrzymywanej przez Towa­
rzystwo Szkoły Ludowej w Krakowie, prawo

publiczności w myśl § jjg państwowej ustawy 
szkolnej z dnia 14 maja 18£9 r. Nr. 62 Dz.
u. p. począwszy od roku szkolnego 19(T2y3.'‘ 

'tak brzmi dokument urzędowy w odpisie
c. k. Rady * Szkolnej okręgowej w Białej 
i aczkolwiek na zwykłej półarkuszowej i po- 
ż.łkłej kartce przyniósł tę miłą, bądź co 
bądź, wiadomość Zarządowi głównemu, jako



cenny, choć dawno z prawa się ram  należący 
nabytek, przechowany będzie starannie w ar­
chiwom Towarzystwa z datą 27 grudnia 
1902 roku.

Sprostowanie. W dodatku do Nru 11 „Mie­
sięcznika" pomieszczoną została ocena bro­
szury p. t . : P o g a d a n k a  o s o c y a l i z m i e ;  
Ś w i a t ł o  do  „ L a t a r n i " .  Ponieważ drugi 
ustęp w tekście, jako wyrażający osobisty 
sąd autora oceny, w rękopisie jeszcze skre­
ślony został przez referenta komisyi ocenia­
jącej krak. koła akadem., przeto wyraźnie 
zaznaczamy, w myśl życzenia wspomnianej 
komisyi, że ustęp ten tylko przez przeoczenie 
wydrukowano. Uedakiu/a.

Członkowie Szulverajnu i Nordmarku 
w pokaźmm zastępie wzięli udział w dniu 
22 grudnia b. r. w uroczystości „Gwiazdki , 
urządzonej dla dzieci ewangelicki' h w Górnym 
Międzyrzeczu na Śląsku austr. PanowL ci 
na czele z pastorami Pustuwką i apostołem 
hasła „los von Rom" Schmidtem z Bielska, 
po ukończonej uroczystości obrzucili błotem 
napis na tamtejszej szkole polskiej, by dać 
świadectwo wyższości pruskiej kultury i pru­
skiej szkoły.

Zarząd Macierzy Szkolnej dla księstwa 
cieszyńskiego na ostatniem swem posiedzeniu 
ukonstytuował się, wybierając prezesem swym 
ks. Józefa Londzina, wiceprezesem ks. To­
masza ih.tkę, sekretarzem Dr. Ant. Pybo- 
skiego. Obowiązki ska bruka pełnić będzie 
tymczasowo ks. J. Londzin. Pominięcie przy 
wyborze prezydyum , aslużonego członka Ma­
cierzy i gorącego patryoty, pastora, ks. Mi­
chejdy słusznie wywołało w prasie polskiej 
przykre uwagi pod adresem nowego Zarządu.

Duchowieństwo łacińskie przeciw dzia­
łalności Tow. Szkoły Ludowej. Od jednego 
z naszych krakowskich współpracowników, 
bawiącego chwilowo w powiecie skałackim, 
otrzymujemy następujące wiadomości:

Z prawdziwym zdumieniem informuję się 
tu o zażartej walce, jaką Towarzystwu na­
szemu wydały nieliczne na szczęście jednostki 
z pośród duchowieństwa łacińskiego w tych 
stronach. Każdą robotę T. S. L. nazywają 
przewrotem i socyalizmem. Charakterysty- 
cznem jest odezwanie się proboszcza ze wsi 
Kaczanówki, który po oglądnięciu książek 
w czytelni T. S. L. przyznał, że są one po­
żyteczne, prawowierne i t. p. — ale „to 
tylko pozór i maska:i, bo pod tą robotą kryje 
się socyalizm; bo chłopu książki nie potrzeba, 
on ma ..widły, gnój i cep" — a czy niemiec, 
czy rusin, czy polak — to wszystko jedno — 
on chłopem powinien zostać". Proboszcz ska- 
lacki n. p. stoi w jednym szeregu z wrogimi 
nam rusinami, którzy, jak głaz jednolicie zor­

ganizowani, szydzą z naszego rozbicia i nie- 
solidarności. W wielu parafiach łacińskich, 
dopiero gdy lud objawia chęć przejścia na 
obrządek ruski, księża polscy upominają się 
o czytelnie nasze i pomoc T. S. L. Smutna 
ostateczność! Zaznaczyć muszę ze względu na 
sprawiedliwość sądu, że obok wrogich nam 
jednostek, są liczni księża polscy owiani 
szczerą życzliwością dla działalności T. S. B. 
Wyżej przytoczone fakta są smutnym dowo­
dem braku świadomości i szczerej woli wśród 
duchowieństwa w kierunku poznania naszych 
dążeń i zadań. Gdyby owi zaślepieni uprze­
dzeniem księża wiedzieli, z jakim pożytkiem 
a nieraz ofiarnością grosza i zdrowia wielu 
zacnych kapłanów polskich pracuje w szere­
gach Towarzystwa naszego — gdyby chcieli 
naśladować takich pracowników jak: ks. Grom­
nicki w Buczaczu, ks. Korczyński w Wojni- 
lowie, ks. Gąsiorowski w Konkolnikach, 
ks. Przy borowski pod Kołomyją, śp. Chro- 
mecki w Krakowie, St. Kraus w Brodach, 
ks. Wł. Jelonek w Czernichowie, ks. Jan rilę- 
zak w Glinianach, ks. M. Grudziński w Jo r­
danowie, ks. H. Kotyrcha z Krosna, ks. Czaj­
kowski z Rawy, ks. Tom. Włazowski z Sie­
niawy, ks. Józef Cewe w Suczawie, ks. \\  a- 
tulewicz WLŚamborze, ks. L. Szwajgier w Se­
recie, ks. dr. Maciejowski w Tuchowie i wielu 
innych po wsiach i miastach — gdyby zanńast 
straszenia socyalizmem i przewrotem, zamiast 
nadużywania ambony do walki z rl . S, L., sami 
w pracy jego udział wzięli z szczerą i uczciwą 
intencyą niesienia światła i naro lowego uświa 
domienia wśród ludu, nie zachodziłaby potrzeba 
uciekania się do pomocy „oświaty" dopiero 
wtenczas, kie ly interes i dobro kościoła, 
ewentualnie polskiego obrządku, na szwank 
są narażone.

18.000 elementarzy i kilka tysięcy książek 
i broszur rozesłało w roku L9i>’2 polskie To­
warzystwo wiecowe w Toruniu bezpłatnie 
i franko. Elementarze te rozeszły się prze­
ważnie w okolicach najbardziej prze/, germa- 
nizacyę zagrożonych, to też działalność wspo­
mnianego Towarzystwa na gorące zasługuje 
poparcie.

Dom ludowy w Kijowie otwarty został 
niedawno, dzięki staraniom tamtejszego To­
warzystwa Ośiłiaty ludowej (rosyjskiego). Bu­
dowa i urządzenie „domu" kosztowało 200.0D<> 
rubli. Na sumę tą ofiarowało ministeryum 
skarbu -iO.oDO rubli, składki publiczne przy­
niosły 50.0i H) rubli, resztę pokryto zaciągniętą 
pożyczką. W „domu ludowym" pomieści się 
teatr ludowy, który opłacać będzie czynsz 
dzierżawowy w kwocie 1 o.ODb rubli rocznie, 
biblioteka, czytelnia publiczna, sala odczytowa, 
biura Towarzystwa oświaty i Zarządu „domu",
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oraz bezpłatnej porady prawnej. W domu i 
tym wreszcie urządzony będzie centralny skład 
wydawnictw ludowych. Instytucya ta mogłaby 
przynosić istotny pożytek i służyć pięknym 
celom, gdyby nie zmora opieki państwowej i 
opiekuńczego rządu, który usiłowania, najle 
pszą wolę i zamiary ludzi, szczerze ludowi | 
oddanych, paraliżuje i wtłacza w brudne ło­
żysko ..oświaty państwowej", która w pań­
stwie carów zawsze będzie synonimem cie­
mnoty i ogłupienia.

Na czytelnie górnośląskie ani rząd pruski 
ani figury w usługach jego zostające nie ża­
łują funduszów i usiłowań, by wśród pol­
skiej ludności szerzyć kullurę i ducha pru­
skiego. By liczbę bibliotek ludowych powię­
kszyć i przyspieszyć owoce ich błogosławio­
nego wpływu, radzi pan landrat okręgu 
tarnowskiego, jak donosi .. Berliner 1 ag- 
blatt R organizować biblioteczki wędrowne, 
i taki zestawia ich kosztorys dla swego okręgu. 
Zorganizowanych będzie 28 biblioteczek. 14 
pg' 8® dzieł, 14 po f>|) książek z ogólną sumą 
1820 książek. Koszt ich (przeciętnie 1 m. oO 
•fen za tom) wyniesie łącznie 27-30 m., opra­
wa 3150 m., 18 szaf po 8 m. 5p if. =  2jfe m., 
katalogi, druki liOO m. inne wydatki 132 m. 
Łączny koszt zakupienia i zorganizowania 28 
bibliotek wyniesie 3500 m. Na pokrycie tej 
sumy wyznaczy kasa państwowa 1500 in. 
Gminy okręgu solidarnie pokryją m Eoo m. 
rtsztujące. Tak liczy skrupulatny prusak; przy­
chylność państwa dla tej germanizatorskii j 
roboty i pieniądze polskie z kas gminnych 
urzeczywistnić będą musiały plany pana lan- 
drata.

Wykaz datków za r. 1902
złożonych do Kasy Zarządu gł. T. S. L. na cele

szkoły bialskiej.
■T. F. Turtcl.baub w Ciężkowicach 3 kor. —  f i .

Złożone w Aihu. „N. B.efórjny“ . . 1X1’ ” 59 „
..Dziennik Polski' we .Lwowie . 6 „ 90 „
(ióttlieb w Krakowie . 1 ,,
R edakcja ,,N. Reformy"' w Krakowie

składki zebrane .............................. 168 „ -  ,,
Hr. A. Pt* V. we iw o w ie  . . . . i A  „ —  ..
W ydział k. ijowy we I wowie . . 1(500 .. —  ,,
Kasa ((SZCzędnoSoi Wadowice . ■IłOO „ —
Komitat obchodu Grunwalda. w Do­

linie ................................................... 5(1 . . . 78 . ,

Sejm krajowy I ra ta  za r. .1902 . . 8000 „ 71

„Dziennik P o l s k i " .............................. 82 14 . .

Administ. ..N. Reform y1 ..................... 41 „ 90 „
Zarzad browaru w Taijiowie . . . . 54 „ 00 „

Zapis po ś. p. Wiśniowskim . . . . S |. l  „ | |  „

Sejm krajowy 11. ra ta  za r .  190*2 . 8000 „ 11

M agistrat w Jaworowie . 4 11 11
P. Chramcowa w Zakopanem . . . . 66
Hoszard w ŚlemieMu . . . . . . . . 10 11 11
M. Z. w Krakowie . .......................... '40 11 11
Dr. ŁL KłuSzysęki w Piotrowicach 8 11 11
Komit-et obcli. Grunwaldz. w Tuchowie 67 11 11
Szafer w B o ja n o w ie ..................... 3 11  ̂ 11
W ydział powiatowy w Tłumaczu . . (i 11 11
Tlnschmid w  K ra k o w ie ..................... 12 11 _ 11
Jerzy i Helena Warchałowscy w Krak. 4 11 11
Karol Szurek w Wiedniu . . . ę>
Jan  Wilusz w C lio d o ro w ie ................. 11 11 40 i”
J. Miczyński w Nowym Sączu . . . . a " 11
Jan Kotas od studentów w Bielsku 7 11 11
Czytelnia katolicka we Lwowie . . 3 1) 11
Z. Sękowski w K rainie . . 13 » 3^ *i
I)r. fi. Wilkosz w Krakowie . . 10
..Dziennik Polski" we L\\f6i*ie . . 107 70 ”
Jan  W ilusz w Ckodoruurie . . . 4
Gmina Komoyowice...................................
Adm. ,.N. R e fo rm y '" ................. .
Dr Zaremba w Gorlioaoli . . . 1  . . 9
Mag.iskał ni. Krakowa. . » .. , .  . . 20 i i n
Koło w Zakopaniem — doehfld z ólioliodu

G ru n w a ld zk ieg o .............................. 84 48
Anna Jaw ornicka Kraków . . . . . . . .10 •i :r
Ognisko Polskie w W iedniu . . . 4 4  —  n
Ztirząd 6cio kl. szkoły żeńskiej f* 11 " 17

W acław Łopuszyński Rostow. n/l). 5 . 47 „ 50 ..
W. S. w W ie d n i u .................................. 10 u n
ćphramcowa Zakopane . ...................... 26 M 17

3275 K 71 h

27

Wykaz datków za r. 1902
złożonych do Kasy Zarządu głównego T. S. L. 

na cele ogólne.
Rada gminna Skow ieozyn.......................... 2 K —
fi. Sykolanka w Ropowcach . 50
A. Piórek w 2łq,wym T arga . . . . . .  14
Uczniowie ki. VIII G-inm. w Samborza . 70 
Dr. Bogdanik od uczniów w Białej . . . 10
Towarzystwo poży&zkowe w Skawinie 100
M. N w K rak o w ie .........................................100
Tow. kasynowe w R opczycach..................... 19
Złożone wńldministraoyi „Nowej Reformy" 83
S i K  w Krakowie .......................................12
JPrzędnicy kopalni w Sierszy 100
Gmina S z c z a k o w a ...........................................10
Karol 'Szurek w W ie d u iu .......................... 4
Itada powiatowa w Białej . . .  500
Sokół w Lisku . . .  . 8
Piwowarski w Krakowie ...................... o
Mikucki w K ra k o w ie .................  13
Zaremba Bolesław w Mor. Ostrawie 14 
Dr. K. Nitsch w Krakowie, zebrane na 

Walnem zgromadzeniu - . . . .  58
Spadek po ś. p. Górskim w Dolinie . 928 
Z fundacji ś. p. K. Nenmanna . . .  (13 
R edakcja „Nowej Reformy" w Krakowie 5‘-i

■3B
52

(10
78
04
04

Wykaz datków za r. 1902
złożonych do Kasy Zarządu gł. T. S. L. na szkołę 

w Morawskiej Ostrawie.
Poprzednio o g ło s z o n e    393 K 30 h
Koło Pań Kraków, zebrane datki . laOO „ — ,,
Itedakc-ya „ C z a su "   15 „ -  „
Rada miejska w Tarnowie . . . 200 ,, — „
R ada m iasta Lw ow a...  300 ., — .,

2314 K 60 h
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Wykaz składek na ,,Dar narodowy 3 Maja
nadesłanych do Kasy Zarządu głównego Tow. S. L.

1411111
fali' S k ła d  k u ją c y

3350
3358
3359 
3363 
3363

1808
1310
1311

1378

229

350 
588 || 
811 
1156 
257 
260 
M  |j 
'jm 
286 
302 11 
306 
330 
336 
344

M  II369 ,
379
381
38 71
394
396
403
405
415.
4*25
430
43-3
4134
437
441
442 
447

Z przeniesienia .

Zakopane.
Ferdynand Tabeau 
Fabian I. Słowik 
Ciszewski . . . - 
Modliński . . .  
Komendziński . .

Kraków.
M Kirkor

Lwów.
T. Lasowski .
W. Krokowski . .
Br. Wistlein . . .
Cr Bilik Mikołaj .
Dr F . Bliziński .•
Dr St. Bund .
Dr S. Frenkel 
Dr M. Uausman 
Dr St. Korytowski 
Dr Z. Marynowski 
Dr I. Morawieoki .
Dr St. Zbyszewski 
J. Hausman .
M. Szeligowski . .
.T. Piepes-Poratyński 
Bank rolniczy 
Lwowskie Tow. Zaliczk. 
Tow. Wzaj. Kredyt. .
A. .lankowski . . . .
W. Niemeksza . . .
Ild. Postępski . .
S. Mieszkowski 
A. Dzikowski .
T. Mostowski . . . .
M. Engel
A. N a g l i k .................
II. T reter . .
A. Troczyński 
\\ ł. Bażant . .
Musiałowicz i Janik  
A. Skowron . . . .
Ligęza i Górski

Do przeniesienia

Cieszyn.
ii Filasiewiez » .  . ,  ^  
Czytelnia polska . . . .  
Andrzej T e p e r .................

Czortków.
Adolf Urban .................

Zfliiiiiin liu/clll

k. K. | li.

1 Bili s 89■

5
i

1 —

97 1
12 — 25 | 97

42 70
7 40

10 50 60 60

2 ] 30 1 30

80 1 3 80

10 90
5
4 72
5 —
3 —
1 -
1 —
2 —
1
o

—

— 50
2 —
1 —
4 —
o —
8 —
3 —

:i2 20
i —
2 —
2 —

20 —
— 20

5 10
5 10
1 —

_
2 —
5 10
3 —
j —
2

| 126 | 82 ii iMTij 56

I.irata 1 
listy S k ła d k u j ą e y

y.fliniuo Hazfin

K. h. * li.

Z przeniesienia 126 i 82 14100 56

451 Szcz. Bednarski . 4 — 1
457 D rukarnia Narodowa . 1 80
472 D. M a z u r ..................... 2 10 J
480 JE azow y Zakład miejski . o —
491 A. Schellenberg i Syn . . | 2 — i
501 Królikiewicz i Kuczok . BOI
506 H. A lte n b e rg ................. 3 —
509 W . Z adurow icz................. 2 — ;
F12 B. B ie ń k o w s k i................. 14 —
5273 A. Gabryszewski . . . . 5 —
588 W. Opolski ................. 9 -
552 K. Trzcieniecki . . . . 4 — 1
556 Józef Zakrzewski . 3 —
578 E. Dobrzyńska ................. 10 74
585 W ł. Zawadzki . . 5 50
594 Wł. Zbowwicz . . . 4 —
595* ' Jan  Ilinatow ioz................. 2 —
608 A. ltossignon . . . . . . 1 06
KIO L. Stadtm uller . . . . 1 —
615 M. W alickie wir,z . . . . - 2 —
628 A. Krzystofowticz . . . . 2 —
629 E. Kopczyński . . . . 1 —
634 Kanczyński i Oberski 8 60
m P. łlrząstowski . . . . 8 50
638 A. Ualski ..................... 5 —
639 P r Czołow ski..................... 2 —
641 Dr .1. j?zpilman . . . . . 17 20
651 A. G e t r i t z .......................... 1 10
656 Z. W ie d e ń .......................... 9 40
660 E. L u k a s ..................... 3 - -
670 J. łlocliberger . . . . 2 —
689 St. Zimny . . . . . . o —
714 ..Kuryer Lwowski" . . . — 60
734 Stow. Gwiazda czsl. . . 9 19
7§7 Kasyno Urzędnicze 3 30
755 Koło politechniczne . . . 6 —
776 Seminar. naucz, meskie . 2
834 ? 4
866 v> 2 —
868 •> 4 —
870 •> •2 -

Z puszek 3. Maja wyjęto 37 6 89 680 40

Sokal. n t t
3552 Adolf Włosycki . . . 10 10 -

Tarnopol.
3867 Kamil Małkowski 3 3 —

Dąbrowa.
Bez listy Koło T. S. L. 1*26 01
Zakrzewski Ludwik 20 53 146 54

Bazem . . h iKiMl
li

50
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Związek handlowy Kółek rolniczych
R zeszów

T rzeciego  M aja 7.
Y H eliczka

PI. Kościuszkiv2;V

Galicyi uffeyi^a.

K raków  L w ów
P ija r s k a  4. K o p e rn ik a  2.

m i  i największy chrześicij ańsk i liandel hurtowny w Galicyi uft^yinó
r  I P T W ^ 7 V  składy hurtowne towarow kolonialnych, artykułów spożywczych, pro-
I l U l  I I  U f a j  duktów mącznych, tłuszczów, olejów, nafty, win i t. d.

Osobny, pod ściśle fachowem n H f h m ł  Rnllljp7V KPi'zedaje pod gwaranęyąnajlepszej jako 
kierownictwem zostający n U l l l l u Ł j  ści i pod kontrolą stacyi doświadczał;

Wszelkie nasiona gospodarskie w szczególncftci zaś 
koniczynę, lucernę, trawy, marchew, buraki wykę, 
łubin, zboża i t. p.

Nawozy sztuczne t. j. superfosfaty, mąkę kostną, mą­
kę żużlową, kainit, saletrę chilijską i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze słynnej polskiej fabryki 
H. Cegielski Tow. Akcyjne w Poznaniu.

Oryginalne amerykańskie kosiarki,| żniwiarki i żni- 
wiarko-wiązałki „T.uckey“ najpierwszej i najstarszej 
fabryki maszyn żniwnych] Aultmann, Miller &  Co. 
w Akron, Ohio Ił. S.

Wreszcie młoearnie i lokomobile największej w Austryi 
fabryki Hofherra i Schrantza w Wiedniu.

Ilustrowane katalogi wysyła się na żądanie opłatnie.

Wydawnictwa

Księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.
Kor.

Antoszka. Jak  żyją w C z e c h a c h .................... .........-26
Dzielny żołnierz. Opowiadanie historyczne z pow.

Ib Sienkiewicza. Pan „Wołodyjowski11 . —-50 
Gloger Z. Skarbczyk Baśnie i powieści . . . .  — '52 
Góralczyk K. (Wład. L. Anczyc). Dzieje Polski

w 24 obfhzkach wyd. n o w e ................  130
ŁysKowski I. G-uspodarz wyd. n o w e ................  1-60

— ó  nauki gospodarskie napisane dla wło­
ściańskich gospoda-rzy wyd. nowe . . . —’40

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny szwedzkiej przerobione z powieści
• Potop11 II. S ienkiew icza....................—'52

.jwięty Piótr w Kzymie; opowiadanie z czasów 
prześladowania chrześcijan za Nerona 
przerobione z powieści H. Sienkiewicza
„Quo Vadis“ ............................................... 1 -_

Wielogtowski. Podróż po szerokim św ijjie  czyli 
jak jest u nas i gdzieindziej dla ludu
wiejskiego wvd. 3 ................................ •.  .50

A. K. S. Świat podbiegunowy, według najnow­
szych źródeł, z 2o rysunkami i mapą 
okolic podbiegunowych, k PBO karton! P60

Collier William F. Zasady zoologii. Z angielsk. 
tłóm. Foliks Wermiński. Z 47 drzewor. 
w tekście, k. 1 0 4 , kartonowane . . . P30

Gertie A. Geologia, tłóm. z ang. prof. K. Ju r­
kiewicza, wyd. nowe, przejrzane i uzu­
pełnione, z 27 drzew, w tekście, k. 1 30 
k a r to n o w a n e ........................................  1-gO

— Geogratia fizyczna, tłóm. z ang., wyd. 
nowe, popr. i uzup. Józef Morozewicz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek­
ście, k. 1.30, k a rto n o w an e ............... 160

Kor.
Gerardin L. Botanika ogólna, z framt, przełóż.

W. M„ Kozłowski, Łiól drzewor. w tek­
ście, k. 1 k a rto n o w an e ..............................  lęję

Joteyko-Rudnicka. Co chemia dziś może ? Z 12
rysunkami w tekście, D30, kartonowane 1'6C 

Kramsztyk Stanisław. Komety i gwiazdy spa- 
dająoe, z 30 rysunkami w tekście, kor.
1'30, kartonow ane....................................... lu p

Lockyer I. Norman. Pierwsze poozntki astrono­
mii, przeł Wład. Skłodowski, z 54 
drzew, w tekście i ryciną tytułową, kor.
1'30, kartonow ane . ij io

Peters Karol F. Mineralogia, przełożył z iiiem.
Józef Morozewicz* k. n. p,, z Hi drzewor. 
w tekście, kor. L*b. kartonowane . . . Tfió

Piotrowski F. Nauka o pogodzie, z 52 rysunkami
w tekSrie, kor. I '04. kartonowane . . . PoD'

Roscoe A. H. Chemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu­
pełń., z drzew, w tekście kor. —'80,
k a r to n o w a n e ...............................................’ l o i

Stecki Jan. Zasady o g jn e  ekonomii społecznej,
kor. 1'jSO, kartonow ane..............................’ 1.60

Sterling S. Dr. Pielęgnowanie zdrowia, książe­
czka dla wszystkich; dzidko zale.epne 
przez komitet hygWny ludowej II  wyst. 
li.Tg. w W arszawie; z 13 rysunk. whe- 
kście. kor. 104, kartonowane . . . .  1'30

Stewart Baliou.. Fizyka, przeł. z ost. wyd. ang,
•Wikt, Biernacki, kand. nauk mat., z 18 
rycin w tekście, kor. T30, kartonowane 1'60

Ur.sński W. Ocean i jego tajemnice, z licznemi 
ilustracjam i w tekście i 4 mapami, kor.
T30, kartonow ane....................................... 10 0

Nakładem „Tow. Szkoły Indowej11. — Odpowiedzialny redaktor Stanisław  Nowicki.
Czcionkami Drukarni L iterackiej w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego.
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Oceny akademickiego Koła IV.
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S. L.

Nauka czytania i pisania.
Uzierzanowska Manja. 1  i s o w n i a  p o l s k a  

iv ć w ic z e n ia c h ,  cześć I. Warszawa, nakł-
Fischera, druk. warsz. Tow. akc. artyst.- 

wydawniczego, 190& r. w 8-ce małej, str. 40 
i 3 nl. — 15 kop.

W szeregu ćwiczeń (53) przedstawia autor­
ka najelementarniejsze zasady pisowni, prze­
strzegając przytem prawa stopniowania tru­
dności. Każde z ćwiczeń poprzedza praktyczną 
wskazówką, w jakim wypadku jaką literę pi­
sać należy. W ćwiczeniach wątpliwą literę 
zastępuje kropką, aby uczeń dopisał braku­
jącą w książeczce lub zeszycie, (jeśli ćwicze­
nia przepisuje). W ten sposób podaje ćwi­
czenia na litery duże i małe, na samogłoski 
i spółgłoski. Pisownię opiera na prawidłach, 
przyjętych przez Akademię Um. w Krakowie.

Układ ćwiczeń bardzo dobry. Styl i język 
ćwiczeń i wskazówek zupełnie poprawny. 
W końcu dziełka dodano spis częściej uży­
wanych wyrazów z ó oraz wyrazów z rz na 
początku i we środku (po samogłosce). Ksią­
żeczka rzet Iną może przynieść korzyść i sa­
moukom; może więc być szczególnie polecona 
wszystkim tym, którzy się chcą nauczyć po­
prawnie pisać po polsku. Zaleca ją nadto druk 
wyraźny oraz taniość: kosztuje tylko 38 hal.

B. polecone. A. J.

Medycyna i hygiena.
Ichórznicki Józef Dr. K ą p i e l e  l u d o w e  

(pośw. braciom udościanom). Warszawa, księ­
garnia polska, druk W. Łazarskiego 1902, 
w 8-ce, str. 79, i 1 nl. z 22 rysunkami i pla­
nami jedni w tekście, oraz z rysunkiem kolo­
rowym skóry, cena 30 kop.

Autor, w sposób dla każdego przystępny 
i zrozumiały, wykazuje konieczność utrzymy­
wania ciała w czystości. Po omówieniu 
rożnego rodzaju kąpieli naturalnych i sztu­
cznych, opisuje w sposób prosty, lecz do 
kładny łaźnię ludową, przytem opisowi towa­
rzyszą plany i kosztorys łaźni, istniejącej 
w Cieleśnicy na Podlasiu. Powołanie się na 
przykład tego, co uż zrobiono, może naj­
lepiej przyczynić się do rozpowszechnienia 
idei Kąpieli ludowych, a to jest celem bro­
szurki.

Ii. polecone. Z. M.

Ks. Sebastyan Kneipp. L e c z e n ie  ą co d ą .  
streścił przyjaciel zdrowia (książki dla icszyst- 
kiełi) ks. 6. nakł. M. A r eta, Warszawa 1901. 
Książeczka I, II, i I II . Druk M. Arcta. 12-ka, 
str. 49, 3 nl. str. 59, 86 str., cena 10 kop.

I-sza część opisuje zabiegi wodolecznicze,
II-ga lekarstwo domowe i ich zastosowanie,
III-cia podaje szczegółową terapię chorób. — 
Ocenienie wartości tych książeczek jest równo­
rzędne z ocenieniem pożytku lub szkód, wy­
rządzonych ludzkości metodą leczniczą ks. 
Kneippa. Zapoznanie szerokich warstw z tą 
metodą mogłoby niewątpliwie przynieść pewne 
korzyści, o ile ks. Kneipp jako główny punkt 
swego programu stawia hygienę, życie preste, 
hartowanie organizmu i leczenie wodą.

Ale te meocenione a jaK świat dawne 
prawdy gubią się niestety w całym lesie nie­
dorzeczności, nieuctwa i zarozumiałości.

Zwłaszcza tomik Il-gi posiada nieocenioną 
wartość humorystyczną: n. p. leczenie zwich­
nięć kości spirytusem kamforowym str. 22, 
woli odwarem z kory dębowej str. 23, cho- 

j rób umysłowych olejkiem lawendowym str. 29, 
i wyciąganie obrzmień zapalnych olejkiem 

migdałowym str. 29, leczenie reumatyzmu 
pierwiosnkiem str. 31, chorób wątroby pio­
łunem str. 31; przykłady dowodzące dosta­
tecznie, że książeczka jest zajmująca.

Natomiast leczenie raka i próchnienia kości 
skrzypem, parą na głowę lub opaską na 
szyję, tom II str. 40 i U l str. 67, okładanie 
ran podbiałem lub arniką, „a nie kwasem 
karbolowym, który jest trucizną11 34 t. II, 
leczenie tężec srebrnikiem, apopieksyi gorącą 
parą na głowę t. III str. 16: jest już niehu- 
morystyczne, ale w wysokim stopniu kary­
godne.

Leczenie hydropatyczne wielu chorób wy­
liczonych w t. III jest pożyteczne i medy­
cyna niejednokrotnie z niego korzysta, tylko 
w sposób nie tak zuchwale śmiały.

Ale jeżeli popularyzowanie wiedzy lekarskiej 
wogóle ma wartość conajmniej wątpliwą, gdyż 
publiczność obeznana nawet ze sposobami 
leczenia, nie potrafi niemal nigdy rozpoznać 
choroby i ustawicznie będzie popełniać groźne 
dla życia owych najbliższych pomyłki — tem 
więcej rozpowszechnianie metod leczmczych 
naturalnych, niebędących w 90°/o niczem 
więcej jak szarlateneryą jest w wysokim 
stopniu niebezpieczne.
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Zwłaszcza rozpowszechnianie książeczek ta­
kich między ludem naszym, pełnym zabo­
bonów i przesądów i mocno niewierzącym 
lekarzowi.

Ale fałszywa wiara w swą wiedzę n. p. 
u matek, a niedowierzanie sztuce lekarskiej 
wogóle, wyrządza krzywdy zdrowiu a przez to 
społeczeństwu, jest faktem zbyt dobrze znanym

Dlatego książeczki te uważam za jeden 
z tak licznych zamachów na dobro społeczne 
i postęp prawdy, które mimo, że są tak 
śmiesznie niedorzeczne, zasługują na zwal­
czanie poważne, jak tyle innych wydawnictw 
reflektujących na ignoraneyę ludu i nieludu.

8-go listopada 1902. Most. St.
Szkodliwe. stud. med.

Historya literatury.
Weycherbówna W. K r ó th U  z a r y s  p i -  

śm j& enh ic tw a  p o l s k i e g o  od czasM naj- 
dawmęjsśych do końca l&go udeku. Warszawa. 
Księgarnia polska, druk. ./. Jezyńskiego 1902, 
w 8-ce, str. 150 i 2. 25 kop.

Autorka, znana już jako popularyzatorka 
wiedzy dla maluczkich, daje nam w tym 
„krótkim zarysie" wyczerpujący obraz litera­
tury polskiej do końca wieku XVIII. Książka, 
napisana poprawnym językiem, daje na wstę­
pie pierwsze pojęcia z historyi ojczystej, o- 
parte na nowszych wynikach badań dziejowych, 
wspominając bowiem o mitycznych czasach, 
wyraźnie zaznacza, że są to tylko podania, 
przez co nie każe ludowi wierzyć w bajeczne 
opowieści o początkach Polski. Wielką zaletą 
Isiążki tej są cytaty (w odnośnikach) tytułów 
innych dziełek popularnych, z których czy­
telnik może o niejednej kwestyi obszerniej­
szych nabyć wiadomości. Dziełko ma tyle 
zalet, że należy cieszyć się, iż znalazła się tak 
dobrze napisana popularna historya literatury 
polskiej, tem bardziej, że autorka kończy swą 
książkę następującemi słowami: „O tych poe­
tach (t. j. NLK wieku) czytelnicy dowiedzą się 
z czasem z drugiej książki". Miejmy przeto 
nadzieję, że to „z czasem" rychło nastąpi.

Polecone. A. Wor.

historya i życiorysy.
Chołoniewsi.i Antoni. T a d e u s z  K o ś c i u ­

s zk o .  Wydawnictwo Macierzy Polskiej Nr. 
76, nakładem fundacyi im. Tad. Kościuszki 
z roku 1894, Nr. 1; Lwów, 1902; str. 136 
w 16-ce wielkiej; 2  40 rycinami, 2 tablicami 
kolorowanemi; z autografem Kościuszki; cena 
l  korona.

Wśród popu’ rnych życiorysów Kościuszki 
praca Chołoniewskiego jest obszerniejsza, naj­
obfitsza w fakta z dziejów bohatera.

Poprzedza ją autor krótkim wstępem, gdzie 
wymownie dowodzi potrzeby pielęgnowania 
odrębności ducha polskiego, a za najdosko­
nalszego wyraziciela cech plemiennych naszych 
uważa Kościuszkę : wzór polskiego obywatela. 
Życiorys dzieli autor na cztery okresy. Z tych
I okres kończy się wyjazdem Namiestnika do 
Ameryki, obejmując zdarzenia lat 17 |6— 1776;
II zawiera dzieje współudziału w wojnie Sta­
nów o niepodległość, powrót do kraju i udział 
w wojnie r. 1792; III ponowne tułaetwo po 
obczyźnie, oraz dzieje r. 1794; wreszcie IV 
obejmuje wypadki od bitwy Ąlaciejowickiej, 
aż do zgonu; — w zakończeniu wzmiankuje 
autor o tem, jak swoi i obcy uczcili pamięć 
bohatera.

Wszystko, co autor mówi o Kościuszce, 
jest zupełnie zgodne z prawdą historyczną. 
Przemilczeń albo komentarzy błędnych do­
patrzeć się w tej pracy trudno. Wykład bar­
dzo żywy, jasny i — że się tak wyrażę — ser­
deczny illustrują bardzo pięknie wykonane 
ryciny oraz dwie tablice kolorowane, przed­
stawiające wojsko Kościuszkowskie Język i styl 
wykładu bardzo dobre. Druk wyraźny, korre- 
kta poprawna.
ii1 Książka zasługuje na szczególne polecenie 
mieszkańcom wsi i miast; zrozumiałą jest na­
wet dla więcej oczytanych dzieci od lat 12.

B. Polecone. A. J.
Nitman Karol J. T a d e u s z  K o ś c iu s z k o  

i  je g o  s ła w n a  b i tw a  p o d  J ia e ła w ic a ­
m i .  Lwów, 1W 2 r.. nakładeiłi, Komitetu Wy­
dawnictwa dziełek ludowych; str. 64 w 16-ce 
małej, cena 25 halerzy.

Książeczka przeznaczona dla najmłodszych 
i najmniej oczytanych czytelników.

Dzieje żywota Naczelnika traktuje autor 
bardzo umiejętnie, bo z pominięciem dro­
bniejszych szczegółów, a z uwzględnieniem 
najbardziej znamiennych wypadków history­
cznych i rysów charakteru Kościuszki. Jako 
epizod w formie powiastki opowiada autor, 
jak chłopi czernichowscy (pod Krakowem) 
przepędzili Kozaków, jak za namową Barto­
sza z Rzędowic zdecydowali się wstąpić do 
powstania i jak przy ich współudziale zostali 
zwyciężeni Moskale pod Racławicami. (Bar­
dzo się autorowi ta powiastka udała!) Wy­
padki od wypędzenia Moskali z Warszawy 
aż do zgonu Naczelnika i sypania kopca kre­
śli autor równie zajmująco i umiejętnie, jak 
przedpowstaniowe.

Wykład i język poprawne i dobrze dosto­
sowane do pojęć czytelników, odznaczają się 
żywością i dużą plastycznością, Druk wyra­
źny, korrekta na ogół poprawna (Na str. 35 
powinno nyć W odzickiego  zam. W odziń ­
sk iego , a na str. 58 s ta n y  zam. s tro n y .)
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Książeczka zasługuje na szczególne polece­
nie dzieciom wiejskim i miejskim.

B. 'polecone. A. J.
Bujno Marya. N a r c y z a  Żut ic/t o f  sk a .  

(Gabryela i  jej dzieła). Książki dla w s z y s tk ic h .
82 Warszawa. Nakł. i druk M. Arcta 1902, 
w 16-ce, str. 126. 20 kop. 02 hal.

Książeczka ta, pisana ogromnie entuzya- 
stycznie i z bezwzględnem uwielbieniem dla 
utworów Żmichowskiej, budzi w czytelniku 
żywe zajęcie. Życiorys Gabryeli obszerny 
i skreślony z prawdziwem zrozumieniem duszy 
poetki.

Szkoda tylko, że ze względów cenzuralnych 
(książka wydana w Warszawie) rok 1863, tak 
ważny w życiu Żmichowskiej jest zaledwie 
wspomniany.

Język i styl bez zarzutu.
Polecone (trudniejsze). ./. Al.

Powieści historyczne.
Nowina Jan. P o d  G r i m  w a l d e a i .  (Czy­

tania polskie I) Stanisławów, nakł. K. Jasiel­
skiego, druk. S. Dankiewicza 1902. w 16-ce. 
str. 22 z portretem, cena 10 hal.

Treściwy, jasny i zrozumiały dla każdego 
opis bitwy Grunwaldzkiej. Na wstępie ma­
my krótkie wyjaśnienie historyczne, dające 
możność zoryentowania się w danej epoce 
każdemu, kto choćby najpobieżniejsze ma 
wyobrażenie o dziejach Polski. Kilka słów 
nawołujących do wspólnej obrony, pełnych 
zapału i nadziei, stanowią zakończenie. 

P o leco n e . B .

Powieści obyczajowe. Bajki.
Raczyńska Marya. D z i e n n  ic z e k  H a n u s i  

T y n i e c k i e j . Powieść dla dorastającej mło­
dzieży. Warszawa. Nakł. Gebethnera i Wolffa, 
druk. Anczyca i Sp. Kraków 1903, stronie 
156, w 8-ce.

Ostatnie zdanie tej powieści: „Nie szczęście 
osobiste powinno być celem w życiu, ale su­
mienne wypełnianie obowiązków, które życie 
na nas wkłada" — jest zarazem jej przewo­
dnią myślą. 'Hanusię Tyniecką oddąją rodzice 
na pensyę, gdzie poraź pierwszy poznaje nie­
co świata w osobach nauczycielek i koleża­
nek. Ulubiona jej nauczycielka i matka uczą 
ją cenić i poznawać ludzi i prowadzą jej duszę 
do wyższych celów. Kocha ona ojczyznę, ro­
dzinę i ludzi, a wśród koleżanek wszystkie 
biedne i opuszczone. Wkońcu zostaje narze­
czoną brata swej przyjaciółki. Wtem przy­
chodzi nagła śmierć matki i rozwiewa ma­
rzenia Hanusi, która zwraca słowo narzeczo­
nemu, by spełnić swój święty obowiązek,

t. j. zająć się wychowaniem młodszego ro 
dzeństwa. Jest to opowiadanie szlachetne i 
pełne dobrych pojęć, ale harmonię psuje list 
studentki z Genewy, potępiający dążenie ko­
biet do wyższego wykształcenia, gdyż „spo­
łeczeństwo nasze więcej potrzebuje dobrycn 
żon i matek, niż doktorek-*.

Poza tym szczegółem powieść sprawia przy­
jemne wrażenie swem serdecznem cieple n 
i barwnym stylem opowiadania.

K. B.
R o z a l k a ,  obrazek z żyda wiejskiego. War­

szawa 191)2. Wydawnictwo „Kroniki rodzinnej- 
Krak. Przed. 8. 12-stka str. 60. 10 kop.

Rozalka, uboga czternastoletnia sierota 
o dziwnie poetycznej i wzniosłej duszy, do­
wiedziawszy się, że panienka z sąsiedniego 
dworu uczy wiejskie dzieci, prosi, by ją także 
nauczyła modlić się. Przychodzić zaś może do 
dworu zaledwie późno wieczorem, gdyż go­
spodarz u którego służy jest surowy i dzień 
cały pracować jej każe. Godzien wieczorem 
biegnie przez lasy i łąki na godzinkę rozmowy 
z panienką, ta widzi ze zdumieniem, że całe 
życie pobożnej i cichej Rozalki jest jedną go­
rącą modlitwą. Zawiązuje się szczera przyjaźń 
między panienką ze dworu a biedną pastuszką. 
Daremnie Anielka prosi przyjaciółkę by za­
mieszkała przy niej we dworze, Rozalka mówi, 
że Pan Jezus każe jej zostać w wiosce, gdae 
niema księdza, gdzie ona stroi stary kościółek 
w kwiaty i uczy dzieci pacierza. Za staranie u 
ojca Anielki przybywa do owej wioski ksią  ̂ z, 
który swym wpływem uszlachetnia lud ok< 
liczny i wespół z Rozalką nad nim pracuj:: 
Po kilku latach do cichego dworu zajrza ło 
nieszczęście; śmierć zabiera ukochanego pr'i,ez 
włościan pana, córka i jego żona strachy/fezy 
majątek w powstaniu zostają zakonr icam 
w Rzymie. Rozalka pracuje dalej i .jwznosi 
się myślą do Boga aż do chwili, gdy siły jej 
słabną i na lchodzi śmierć, którą wi ta jako 
szczęście i ukojenie. Pamięć Rozalki i wpfyw 
jej szlachetny niezatarte zostawiają wspo­
mnienie w domach tej wioski, w której jej 
krótkie a pełne zaparcia się życie upłynęło 

Powiastka pisana przystępnie i 1 łatwo, m 
chwile prawdziwie piękne i wznj losłe. Wieje 
z niej pobożność do egzaltac yi posunięta 
i wielki idealizm w poglądzie na stosunki 
dworu z ludem.

B. Polecone. K. B
HofmanFr. P r z y g o d y  g ś l iw c a  w ś r ó d  

l o d ó w  p ó ł n o c y  i  l a s ó w  p  o ł u d n i a ,  opra 
co wał M. Brzeziński, wyd. 2. i Warszawa 1901 
druk J. Sikorskiego 8-ka. stj . 50. cena.

Autor tego dziełka przer .Istawia nam kilka 
wypadków myśliwskich z życia własnego
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Znajdujemy tu opis polowania około Spitz- 
bergu na wieloryba i niedźwiedzia, a w Ame­
ryce południowej na jaguara. Dziełko to 
jest polecenia godnem, gdyż zawiera kilka 
pouczających bardzo opisów zwierząt, z któ- 
remi w codziennem życiu się nie spotykamy. 
Styl i język dobry.

Polecone. P Ę. K.

Rozmaitości.
Sienkiewicz .Henryk, (B a r te k  z w y c ię z c a ,  

nowela. (Biblioteczka dla wszystkich) Kraków, 
G. Gebethner i Sp., druk W. L. Anczyca 
i Sp. Gebethner i W olff w Warszawie 190? r. 
w 8(ce małej str. 104; 40 hal.

B. polecone.
Magiera Jan Fr. S ło ic ia ir ie  (narody i ich 

piśmienniciwo) pogadanka pouczająca. (Biblio­
teka „Prawdy“ T) Kraków, nakł. redakcyi „Pra­
wdy druk W. L. Anczyca i Sp. 1902 roku
w 16-ce str. 54; 20 hal

Książeczka, będąca bardzo na czasie zwła­
szcza w współczesnej dobie rozbudzenia się idei 
narodowych, daje w pierwszej części w sposób 
przystępny rzut oka na obecne rozsiedlenie 
się i sił naszych pobratymców, a w drugiej 
krótki zarys twórczości Słowian na polu pi­
śmiennictwa.

Przedstawienie całości przystępne; rzeczo­
wo jednak za ogólne, zwłaszcza w drugiej
części. Dla ludu n. p. wiele rzeczy w obe-
enem p zedslawieniu jest niejasnych. Jako 
próba w tym kierunku zasługuje na uznanie

Odnośnie do dawnych Prusaków należałoDy 
ich zaliczyć prędzej do rodziny litewskiej niż 
słowiańskiej. Język i styl dobry. Druk wyraźny.

Polecone. J. Dz.
Słmmcki J. A n h e lM , D o  k s i ę c i a  A . C.

0  p o t r z e b i e  i d e i .  G ło s  b r a t a  d o  P o-  
la k ó itu  (Biblioteka powsz, 380) 1902; Złoczóic, 
nakł. i druk W. Zukerkandla w 16-ce, str. 87, 
cena 24 qr.

Słowacki J. L i l i a  W e n e d a ,  tragedya 
w |wcjni aktach, opracował dla użytku szkolnego 
dr. P. Chmielowski (1902 Arcydzieła polskich
1 obcych pisarzy tom 3). Brody nakł. i druk
F. Westa 1902 w 8-ce, str. 116 i 1 nl. 60 hal.

Słowacki J. 31aze?pa tragedya w 5-cm akt. 
opracował dla użytku szkolnego Kazimierz 
Zimmermann, c. k. prof. gim.n. (Arcydzieła pol­
skich i obcych pisarzy tomik 9). Brody nakł. 
i druk F. Westa 190% 8-ka str. 106, 60 hal

Słowacki J. J a n  B i e l e c k i ,  I l i y o , M n i c b , 
A r a b ,  powieści poetyczne (Biblioteka powssech. 

J366) Złoczów nakł. i druk II . Zukerkandla 
w 16-ce 1902), str. 64; 24 hal.

Polecone.
Sienkiewicz H enryk: Z  p a m  ię tn  i k a  p o z ­

n a ń s k i e g o  n a u c z y c i e la ,  nowella. Bibliotecz­
ka dla wszystkich. Kraków 1902, druk Anczyca 
i S-ki, nakład G. Geberthner i Wolffa, 8-ka, 
str. 32, cena 40 hal.

Sienkiewicz H. O n o  va<lis , powieść z cza­
sów Nerona, wydanie nowe. Warszawa 1902; 
druk Anczyca i Spółki, nakład Geberthnera 
i Wolffa. 8Jka, str. 534.

i
_ p. a ; * / .G- AD/®,

la

N akładem  »Tow S zko ły  L u d o w e j — O dpow iedz ia lny  re d a k to r  Stanisław Nowicki.
C zcionkam i D r' '•  a rn i L ite rack ie j w K rakow ie  (Jag ie llo ń sk a  10) po d  za rząd em  L. K. G órsk iego .


